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Prolog

W nocy padał śnieg. A właściwie nie tyle śnieg, co taki tam sobie śnieżek, którego leciutkie płatki pokryły ziemię uroczym, cieniutkim kożuszkiem. Jednak kiedy tylko wzeszło słońce, całe to piękno diabli wzięli wszystko momentalnie rozkisło, więc świat tylko przez kilka godzin miał okazję podziwiać coś tak oślepiająco czyściutkiego. Ukrywające się do tej pory po różnych zacienionych zaułkach brudne zaspy niczego bowiem upiększyć nie były w stanie. Można by rzec – wyglądały niczym przerośnięte, obrzydliwe „przebiśniegi”.
O tej porze – w końcu maja i na początku czerwca – zwyczajną rzeczą są wyłaniające się spod śniegu trupy. Właśnie one wraz z puszkami konserw, plastikowymi torbami i innymi takimi śmieciami, zagrzebane w śniegu przez całą zimę, nieodmiennie wyglądają na boży świat, kiedy tylko magia nadchodzącego lata zaczyna przezwyciężać podłe czary chłodu. Wyrwane z lodowej niewoli rzeczy raczej nie przykuwały niczyjej uwagi. Nic dziwnego, bo najczęściej był to po prostu najzupełniej nieprzydatny chłam, a niektórzy zapłaciliby naprawdę sporo, żeby tylko nie oglądać tych obmierzłych pozostałości zimy.
Wysoka zaspa, zalegająca przy ganku na wpół zrujnowanej szkoły, jak dotąd praktycznie nie ucierpiała od ciepłych promieni. Osłonięta ścianami z trzech stron, dopiero teraz zaczęła odrobinę topnieć. A sterczące z niej białe palce o sinych paznokciach jasno wskazywały, iż kupa śniegu skrywa coś więcej niż tylko niepotrzebne nikomu śmieci. Ale co z tego? Trup w tę, trup we w tę.
Kogo to w ogóle mogło obchodzić?
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Rozdział 1

Ból narastał powoli. Powoli i ostrożnie, jakby bał się spłoszyć ledwie tlejącą świadomość, postępował na podobieństwo nocnego zwiadowcy obawiającego się ściągnąć uwagę wartownika nieostrożnym gestem. Najpierw polizał ostrożnie jeden palec, potem leciutko ukłuł drugi. Wreszcie rozzuchwalił się na tyle, żeby zacząć wykręcać stawy oraz rwać żyły w całej prawej ręce. W końcu jego działanie rozbiło kruchą taflę lodu zamroczenia.
Jeszcze nie do końca przytomny, szarpnąłem się, próbując zrzucić duszącą, potwornie ciężką pierzynę zaspy. Ręce uwolniły się dość łatwo ze śnieżnej niewoli, ale potem trzeba było zebrać wszystkie siły, żeby wypełznąć na ożywcze, ciepłe promienie słońca. Niczego nie pojmując, kręciłem głową i starałem się uporać z lawiną natrętnych pytań: dlaczego jest lato? gdzie jestem, a przede wszystkim, kim właściwie jestem?
Kim jestem?! Postawienie tej kwestii sprawiło, że zaczęły się poruszać zastałe tryby w mózgu. Sopel. Jestem Sopel. To słowo spowodowało, że całe ciało przeszył lodowaty dreszcz, z którym chłód zaspy nie miał nic wspólnego. Sopel. Ten wyraz odcisnął się w mojej duszy, wmarzł w nią, stając się tak samo nieodłączną i istotną jej częścią, jak imię, które nadano mi po urodzeniu. A może ksywka była nawet ważniejsza od imienia... Nie powiem, żeby mi się to specjalnie spodobało, bowiem pod wpływem refleksji pamięć wyrzuciła z otchłani urywki przerażających wspomnień. Sopel – świadomość znów pogrążyła się w mroczne podziemia, na samo dno odwiecznego morza zimna.
Spazmatycznie wciągnąłem powietrze przez zaciśnięte zęby, zrzuciłem z siebie całe chłodne diabelstwo. Starczy już! Dosyć! Przemrożona, całkiem zesztywniała kufajka upadła na ziemię, ale bez niej zrobiło mi się o dziwo – cieplej. Słoneczne promienie gorącymi palcami gładziły twarz. Na granatowym, poznaczonym strzępami chmur niebie, krążył biały punkcik. Ptak. Wspaniale. Żyj i ciesz się. Było tylko jedno „ale”: jak się tutaj znalazłem?
– Szlag jasny! – wysyczałem, zmrużyłem oczy i spróbowałem rozejrzeć się po okolicy.
Gdzie też mnie zaniosło? Wzrok zatrzymał się na pustym podwyższeniu pośrodku szkolnego podwórza. O, żeż twoja mać! Oczywiście, kiedyś budowali budynki szkolne na jedno kopyto, ale dałbym sobie uciąć nie palec nawet, lecz całą rękę, iż to ten sam kompleks, do którego polazłem jak jakiś kretyn w czarne południe! Tylko że gmach był w tej chwili zupełną ruiną.
Co tu się zdarzyło? Jak to możliwe, że teraz jest lato? Przecież nie mogłem przeleżeć w zaspie ponad pół roku! A może jednak? Przyłożyłem do czoła dłoń. Była chłodna, i owszem, ale przecież nie lodowata, tym bardziej więc nie mogła należeć do kogoś, kto przebywał w śniegu sześć miesięcy. A może mam amnezję? Dostałem w łeb cegłą albo przesadziłem z gorzałą i dlatego pojawiły się dziury w pamięci.
Podczas kiedy szare komórki biedziły się nad rozwiązaniem tej diabelskiej łamigłówki, ręce same zaczęły doprowadzać do porządku ubranie i wyposażenie. Splunąłem. Wyposażenie, też coś! Z broni został jeden jedyny marny nóż do miotania i tyle. Ale było też coś, co cieszyło – miałem pieniądze i krzyżyk na łańcuszku. O, i nie zgubiłem nawet piramidki. Nie byłem tylko pewien, czy mam się z tego cieszyć. Odzież w zasadzie cała, tylko przemrożona. Nie szkodzi, niedługo odtaje.
A może zamieniłem się w lodowego piechura? Rodząca się w zmęczonym mózgu myśl przeraziła mnie. Miałbym zostać martwiakiem? Wziąłem kilka szybkich oddechów, próbując przekonać samego siebie, że to niemożliwe. Martwiaki nie oddychają, nie biją im też serca. A co najważniejsze, nie zawracają sobie głowy takimi idiotycznymi rozważaniami. A to znaczyło, że jestem żywy!
Jasne – i przeleżałem pół roku w zaspie... Dosyć! To amnezja i kropka!
Dusząc w sobie resztki idiotycznych wątpliwości, narzuciłem na ramiona kufajkę i zacząłem brnąć przez pustać, aby wyjść na trasę prowadzącą do Fortu. Buty z mlaskaniem grzęzły w błocie, przebijając jego cienką, przeschniętą skorupkę, tak że po chwili całe były pokryte grubą warstwą rudej gliny. Miałem wrażenie, że do każdej nogi przywiązano mi pudowe odważniki.
Gdy tylko dotarłem do drogi, od razu wlazłem w kałużę, żeby spróbować pozbyć się tłustej mazi. Ale gdzie tam! Tyle jedynie zyskałem, że przemoczyłem nogi. Ale przynajmniej nie zrobiło mi się od tego zimniej. Westchnąłem ciężko, zerknąłem na słońce – zbliżała się pora obiadu – a potem, podrzucając nóż, powlokłem się drogą. Byle tylko przebrnąć przez rozwalone garaże, dalej już powinno być łatwiej. Do Fortu powinienem wejść bez problemów – dokumenty włożyłem do plastikowego etui, więc ocalały. Ale pozostawał jeden mały problem – musiałem jeszcze jakoś dotrzeć na miejsce. Z jednym nożem służącym za całą broń mogło się to okazać wcale nie takie proste. Oczywiście, wiele groźnych stworzeń zapadło w letni sen albo wyemigrowało na północ, a hordy Śnieżników wyniosły się daleko aż do następnej zimy, ale nie brakuje drapieżników, dla których właśnie teraz nastał sezon polowań. Różnego diabelstwa zresztą nigdy nie brakuje. Chociaż, z drugiej strony, przynajmniej w pełni letniego dnia nie trzeba się go obawiać. Nad czym tu zresztą deliberować – trzeba się przedrzeć.
Przemoczone nogi zupełnie nie marzły, w ogóle jakoś nie odczuwałem zimna. To też było dziwne. Może i nastał czerwiec, ale tak czy inaczej na dworze powinno być jednak zimnawo. Pytanie. Kolejne pytanie. Ależ się ich namnożyło. To chyba niezbyt dobrze.
Jak to się stało, że ocknąłem się w zaspie? Jeśli przeleżałem w niej zimę, dlaczego nie zamarzłem? A jeśli wpadłem w śnieg niedawno, dlaczego nic nie pamiętam? Nie da się wyjaśnić półrocznej amnezji zwykłym przepiciem. I najważniejsze: dobra, dojdę do Fortu, a co potem? „Witajcie, wróciłem... „ A komu ja tam w ogóle jestem potrzebny? Roboty nie ma, a w obiecanej mi przez Gelmana Północnej Strefie Przemysłowej nie miałem ochoty się znaleźć. Forsy mam tyle, co kot napłakał. Póki nie znajdę chłopaków i nie załatwię spraw, nijak się gdzie ruszyć. A jeszcze na dodatek walkirie! Zapomniały o mnie, czy nie? Raczej wątpię, bo te ścierwa nigdy nie wybaczają. Wychodzi na to, że znowu przyjdzie udać się do Jana, posłuchać nowinek. A potem... Potem trzeba będzie wyrywać z Fortu.
Stanąłem nagle porażony myślą, która wpadła mi do głowy. Uciekać z Fortu? A co to może zmienić? Jak już się porządnie zabierać do rzeczy, trzeba od razu walić z Przygranicza w ogóle. Pogłoski o szczęśliwcach, który zdołali przedostać się do normalnego świata, od dawna chodzą między ludźmi. A jak wiadomo, nie ma dymu bez ognia. W każdym razie taką miałem nadzieję. A wreszcie, cóż mnie kosztuje spróbować wrócić do domu?
Do domu! Jeszcze raz obróciłem to słowo w ustach, popróbowałem jego wspaniałego smaku i spojrzałem w niebo, rozkoszując się jego spokojem i ciepłem. Właśnie do domu, jak najbardziej do domu. Przez całe trzy lata Fort nie potrafił mi go w żaden sposób zastąpić, więc czy jest jakiś sens próbować się tam jeszcze zaczepić? Przedtem kręciłem się jak wiewiórka w pułapce, próbując przeżyć. Ale teraz po jaką mi on cholerę? Najwyższa pora podjąć wysiłek wyrwania się z tej bezmyślnej kołomyjki. Przeskoczyłem rwący między garażami potok i przyspieszyłem kroku. Zrobiło mi się na duszy tak lekko, że zaczęło mi sprawiać wielką przyjemność przeskakiwanie z jednej suchej wysepki na drugą. Nie potrafiły zepsuć mi nastroju nawet pryskające spod nóg bryzgi zimnej wody i błota.
Słusznie ludzie powiadają, że nie warto za dużo trzepać jęzorem – los tego strasznie nie lubi. Zajęty przeskakiwaniem przez błoto, nie zwróciłem uwagi na błyskawicznie stygnące powietrze, ale wlazłem już za garaże i było za późno, żeby coś zrobić. Niski huk przykrym świdrem wkręcił się w uszy, a podnosząca się znad ruin lodowato-przezroczysta sylwetka piramidy sprawiła, że moje serce zamarło. Ogarnęło mnie dzikie, zwierzęce przerażenie, lecz nie miałem dokąd uciec: z tyłu wszystko zasłoniła gęsta mgła, a w jej głębi coś się poruszało, bezustannie zmieniając kształty.
Kręciłem się w panice, usiłując znaleźć drogę odwrotu. Na próżno. Jedno z przejść całkiem zawaliły kawały betonu ze zburzonych garaży, zaś w dwóch pozostałych mgła pojawiła się tak samo nagle, jak za moimi plecami. Co robić?!
Rzuciłem okiem na wiszącą w powietrzu piramidę. Od samego patrzenia przeszyło mnie lodowate ostrze. Wydawało mi się, że krawędzie konstrukcji stawały się coraz bardziej przezroczyste, a w kilku miejscach zamigotały barwami tęczy, zupełnie jak na bańkach mydlanych tuż przed pęknięciem. Ciągłe zmiany kolorów okropnie działały na psychikę i sprawiały, że świat rozmazywał się w oczach.
W tej chwili mgła wzburzyła się, zawirowała i skupiła się w trzy człekokształtne figury. Aż mnie zamurowało. Nogi miałem miękkie jak z waty, palce prawej ręki wyprostowały się wbrew woli, wypuszczając nóż, który chlupnął i natychmiast utonął w mętnej wodzie.
Sylwetki okrzepły i ruszyły ku mnie, pchając przed sobą falę powietrza straszliwie zimnego, przesyconego przerażeniem i wspomnieniami agonii ludzkich dusz, pogrążonych w nieprzeniknionym mroku. Z każdą chwilą diabelskie nasiona zimna stawały się coraz bardziej materialne. Skręcone pasma mgły wysysały z otoczenia chłód, wszelkie cienie i odłamki lodu. Po chwili płynące w powietrzu postacie zamieniły się w zgęstki ciemności i mrozu. Zacząłem dosłownie namacalnie odczuwać magnetyczne, przenikliwe spojrzenia pustych oczu. Wypełniająca stwory siła burzyła się, gotowa w każdej chwili zerwać się z łańcucha, aby roznieść moje ciało na malutkie, lodowe kawałeczki. Czyżby przybyły po moją duszę?
Co to ma być? Śnieżni Ludzie? Latem?! Ścisnąłem palcami skronie, zmrużyłem oczy, próbując zebrać w jedną całość okruchy pozostałej mi jeszcze energii magicznej. Jasne, że nie zdołam się stąd wyrwać, ale może przynajmniej potrafię sprawić, że przeklęta piramida zniknie, zanim potwory się do mnie dobiorą. Niestety, próba zupełnie się nie powiodła, a wewnętrzna moc nie zareagowała na moje usiłowania. Czułem ją, drzemała gdzieś w środku, lecz nie potrafiłem jej ukierunkować! Jakbym nigdy nie przeszedł szkolenia w Gimnazjonie, jakbym utracił zdolności magiczne! Nadpływające z trzech stron fale chłodu runęły nagle, uderzając niczym kowalskie młoty. Oddech wyrwał się z płuc z przeciągłym świstem, zamieniony z miejsca w kryształki lodu. W jednej chwili zamarznięta woda uwięziła podeszwy butów. Od nieznośnego zimna pociemniało mi w oczach, ale w tym właśnie momencie dotarło do mnie, że przecież wciąż jestem żywy, w dalszym ciągu oddycham. Płynąca z zewnątrz siła ogarnęła mnie, zamroziła wszystko dookoła, po czym odsunęła się, nie czyniąc mi najmniejszej krzywdy.
Lecz Śnieżni Ludzie nie zamierzali rezygnować, uderzyli znowu. I znowu, znowu, znowu... Z każdą następną falą coś się we mnie łamało, a wkrótce w obolałą głowę zaczęły się wbijać igły cudzej woli. Przenikliwe głosy monotonnie powtarzały jedną frazę w nieznanym języku.
Uświadomiwszy sobie z całą ostrością, że jeszcze trochę, a będzie ze mną koniec, z chrzęstem uwolniłem trzewiki z zamarzniętej kałuży, pognałem w stronę wolnego od mgły stosu gruzów. Następna fala zimna dopadła mnie, uniosła bez trudu i całą siłą rzuciła wprost na betonowe odłamki. Na chwilę pociemniało mi w oczach, a kiedy odzyskałem ostrość widzenia, lodowa piramida zniknęła. Razem z nią przepadli także Śnieżni Ludzie.
W samą porę. Usiadłem na krawędzi betonowej płyty, wychyliłem się daleko do przodu, żeby krew nie pobrudziła spodni. Jasnoczerwone kropelki odrywały się od koniuszka nosa, znacząc ziemię maleńkimi kleksami. No proszę, krew we mnie jednak ciepła, płynna, nie zamieniła się w jakiś lodowy proszek.
Posiedziałem trochę, poczekałem aż minie szum w głowie, a potem wstałem i kulejąc, dotarłem do skrzyżowania. Bolało mnie ostro prawe kolano. Jasny gwint! Kałuże nie zamierzały odtajać, zatem nie byłem w stanie wydobyć utraconego noża.
Poza rozkwaszonym podczas upadku nosem i opuchniętym kolanem nic więcej mi nie dolegało. W głowie, co prawda, nadal dzwoniło, ale to drobiazg. Co tu się właściwie zdarzyło? To pytanie nie dawało mi spokoju przez cały czas, kiedy przebijałem się przez ruiny garażów. Nawet jeśli pojawienie się Śnieżnych Ludzi w lecie uznamy za normę, jak wytłumaczyć moją kompletną obojętność na zimno? I gdzie przepadły zdolności magiczne? A na dobitkę ta cholerna piramida!
Nauczony gorzkim doświadczeniem, nie pozwoliłem się zupełnie opanować ciężkim myślom, porwać kołowrotowi pytań bez odpowiedzi, ale rozglądałem się czujnie po okolicy. I nie na darmo: parę razy napotkałem na drodze bardzo głębokie kałuże, na betonowych ścianach miejscami rozpanoszył się odurzający mech-strachogon, udający zwyczajne płaty szronu, a dostrzeżona w porę wyrwa, wypełniona groźnym rozkosz-dymem, znajdowała się zupełnie nie tam, gdzie mogłoby się wydawać. Udało mi się także zlokalizować i ominąć dwóch ukrytych w cieniu martwiaków-podśnieżników. Nie ma co gadać, o wiele raźniej wracać do Fortu razem z większym oddziałem.
Cały i nietknięty, choć bardzo zmęczony, po jakichś czterdziestu minutach dotarłem pod mury Fortu. Dokąd teraz? Do bramy południowo-wschodniej czy zachodniej? Do południowo-wschodniej jeszcze kawał drogi, a zachodnią miałem dosłownie pod bokiem. Ale tam może nikogo nie być na posterunku – jeśli bowiem akurat nie czekają na patrolowych albo kończące kontrolę murów brygady remontowe, zaraz ściągają wartowników. W takim wypadku za skarby nie dostanę się do środka. No i co zrobić? Z nadzieją w sercu podążyłem jednak do wrót zachodnich, bo to i bliżej, i do Jana Karłowicza rzut kamieniem. Jeśli nawet pocałuję klamkę, nie stracę aż tak wiele czasu. Czujnie zerkając na wieże strażnicze i strzelnicze otwory, skierowałem się na północ. Jeszcze ktoś gotów wypalić z garłacza nie patrząc do kogo, garnizonowcom takie numery się zdarzają. Zejście do podziemnego przejścia nie zmieniło się zupełnie od czasu mojej ostatniej wizyty, jedynie stopniał śnieg pokrywający schody, a warstwa lodu na dole ukryła się pod płytką kałużą. Rzecz jasna, przemoczone już buty suchsze się od tego nie zrobiły. Po raz pierwszy od chwili odzyskania przytomności poczułem coś w rodzaju bardzo odległego ukłucia chłodu. Czyżbym zaczynał tajać? Podeszwa buta pojechała po oblodzonej podłodze, zacząłem machać gwałtownie rękami, żeby uniknąć zetknięcia z zimną wodą. Uff, utrzymałem jakoś równowagę. Miałem ochotę strzelić kogoś w pysk.
Światła w przejściu nie paliły się, musiałem więc leźć w zupełnych ciemnościach. Na szczęście panel domofonu połyskiwał marnym światełkiem – tu przynajmniej nie odłączyli zasilania. Tylko ciekawe, jakie może być teraz hasło numeryczne?
Nacisnąłem trzy razy trójkę, ale odpowiedział mi tylko krótki elektroniczny pisk, a cyfry mignęły i zgasły. Czyżby zmienili? Skoro tak, położyłem palec na siódemce, trzykrotnie nadusiłem guzik. Rozległ się długi sygnał. Jest ktoś na posterunku czy nie?
– Kto tam? – zachrypiał głośnik.
– Koń w palcie! Otwierajcie prędzej! – ryknąłem, całkowicie zdając się na los szczęścia.
– Powtarzam pytanie: co za mądrala tam się dobija? – Wartownik nie dał się nabrać na ulubione powiedzonko Krzyża.
– Sopel, z Patrolu – westchnąłem, przeczuwając już kolejne trudności. – I jak, otworzymy?
– Właź – odezwał się wartownik z jakimś dziwnym zakłopotaniem..
Domofon szczeknął i ucichł, a płyta zagradzająca przejście ze zgrzytem odsunęła się nieco na bok. Nie tracąc czasu, wśliznąłem się do środka. Stalowa przegroda natychmiast zatrzasnęła się za moimi plecami. W ciemnej celi nie było nic ciekawego. Wciąż te same zabezpieczone runami ściany, ta sama zabrudzona błotem podłoga z wyrysowanym pentagramem. A może runy i pentagram nie posiadają w istocie rzeczy żadnego szczególnego znaczenia? Może po prostu jakiś patrolowy z nudów to wszystko nabazgrał? Z nudów można wykonać nie takie rysunki.
Minuty oczekiwania ciągnęły się niczym godziny. Po jakimś czasie zacząłem odczuwać poważny niepokój: standardowa procedura sprawdzania zajmuje równo pięć minut, ni mniej, ni więcej. A mnie przetrzymywali już koło kwadransa. Co się dzieje? Kilka razy uderzyłem w ścianę z całej siły, roztarłem obolałe palce i zakląłem paskudnie. Zapomnieli o mnie, czy co? Albo dostałem się na jakąś czarną listę i zaraz wpadnie tutaj grupa specjalna?
Dreptałem po ciasnej, zimnej klitce jeszcze przynajmniej z dziesięć minut. A kiedy właz śluzy otworzył się gwałtownie i do wnętrza wtargnęło oślepiające światło lamp halogenowych, jedynym, co pozostało mi do zrobienia było zmrużyć oczy i zakryć je dłonią.
– Wyłaź! Broń na podłogę, ręce za głowę – rozkazał niewidoczny zza świetlistej zasłony wartownik.
– Co za cholera? – zaskrzeczałem, próbując przetrzeć załzawione oczy. Nie zamierzałem jeszcze wychodzić. Wyjdziesz pochopnie, dadzą po nerkach i tyle. Jasne, garnizonowi i tak nie mają lepszych zajęć, ale nie miałem ochoty, żeby rozrywali się na mój rachunek.
– Broń na podłogę – znów wrzasnął strażnik. Ho, ho, ależ uparciuch!
– Nie mam, kurna, żadnej broni! – krzyknąłem w odpowiedzi. Oczy nie przywykły jeszcze do blasku lamp, więc mogłem dostrzec jedynie niewyraźne zarysy postaci.
– Ech, ty...
– Wadim, poczekaj. Pomiary biometryczne w normie? – zapytał ktoś stojący w higienicznej odległości. Znajomy głos. Pietrowicz, czy jak?
– Tak, ale na wykazach...
– Sopel, wychodź – Smirnow nie słuchał podwładnego. Przynajmniej jeden normalny człowiek w tym pieprzonym garnizonie. Inni potrafią tylko wrzeszczeć i wymachiwać bronią.
Powoli wyszedłem przez śluzę, obejrzałem sobie wreszcie ludzi zgromadzonych w pokoju. Trzech żołnierzy celowało do mnie z automatów, a moja sylwetka odbijała się krzywo w lustrzanych przyłbicach ich hełmów. Odkomenderowany do Garnizonu czarownik zmrużył oczy, w zadumie obracając w prawej dłoni pociemniałe od potu dębowe kulki naładowane jakimiś śmiercionośnymi zaklęciami. Smirnow stał w najdalszym kącie i nie wyrywał się do serdecznych powitań.
– Pietrowicz, czego się wcinasz? Po co w ogóle cię wezwali? – Naczelnik posterunku, którego do tej pory jeszcze nie zauważyłem, schował nagana do kabury i zmniejszył moc dających się wszystkim we znaki lamp. – Zobaczyłeś, co chciałeś, więc możesz już sobie pójść. Nie przeszkadzaj, muszę przesłuchać tego typka.
– Skoro tak... Spróbuj no jeszcze przyleźć do mnie po naboje – mruknął Smirnow, chwytając za klamkę.
– No dobra, a właściwie czego chcesz? – Dowódca warty zorientował się, że przegiął pałę. – Mam swoje instrukcje...
– Ja też... mam instrukcje. – Pietrowicz otworzył drzwi. – A jeszcze są rozliczenia i kontrole...
– Skoro tak, możesz go sobie zabierać – splunął dowódca warty. – Ale robisz to na własną odpowiedzialność.
– Chodź, Sopel. – Smirnow wskazał drzwi i przeprowadził mnie do swojej pakamery.
Usiadł na skrzynce z amunicją karabinową, poszperał pod stołem, wydobył napoczętą butelkę wódki. Spocząłem na taborecie. Gospodarz w milczeniu nalał gorzały, podał mi szklankę. Wypiliśmy, nie trącając się. Ciepła wódka popłynęła w dół przełyku, chciała jeszcze się cofnąć, ale praktyka wzięła górę i czterdziestoprocentowa trucizna pozostała w żołądku. No, udało się.
– Gdzie się podziewałeś? – Smirnow z żalem schował flaszkę z powrotem pod stół.
– E, nawet nie pytaj. – Odprowadziłem wzrokiem butelkę i machnąłem ręką.
– Więc jak tam z tym? – Pietrowicz poprawił nowiutką kurtkę w barwach ochronnych, której nie zdążył jeszcze upaprać olejem maszynowym.
– Do dupy – nie do końca zrozumiałem pytanie, ale, jak mi się zdaje, powiedziałem czystą prawdę.
– Znaczy, zupełnie jak u nas. – Szef arsenału spojrzał najpierw w zadumie na zegar z kukułką, a potem pod stół.
– A u was co nowego? – postanowiłem nieco rozpoznać położenie.
– Tutaj tyle nowości, że można by siedzieć do wieczora i dziwić się bez ustanku – pokiwał głową, wstał. – Wpadnij wieczorem. Posiedzimy, pogadamy. A teraz, wybacz, powinni mi przywieźć amunicję do granatników.
– Jasne, że wpadnę. – Także się podniosłem. Ktoś mnie szukał?
– Szukać nie szukali. – Spojrzał na mnie uważnie, najwyraźniej rozważając, czy w pytaniu nie kryje się jakieś drugie dno. – Mówili, że wyruszyłeś z karawaną do Siewieroreczeńska.
– Rozumiem. – Pożegnałem się z Pietrowiczem i wyszedłem z pomieszczenia, zanim zaczął zadawać niewygodne pytania. – Jeszcze przyjdę.
Wódka sprawiła, że w żołądku zaczął narastać płomień, co uświadomiło mi dopiero teraz, jak bardzo jestem głodny. Zjadłbym konia z kopytami. Albo prosiaka z uszami, ryjem i racicami. A najlepiej dwa. Postanowiłem nie zaglądać nawet do zbrojowni – moja szafka jak nic została wypatroszona – wyszedłem na portiernię i wykłóciwszy się wpierw porządnie z sierżantem, który nie miał ochoty wypuszczać mnie bez przepustki, poszedłem na górę.
Nie można powiedzieć, żeby w Forcie zostało jakoś specjalnie więcej śniegu niż za murami, ale zaspy stojące w cieniu domów także jeszcze porządnie nie tajały. Chodniki, tam gdzie kończył się żwir i asfalt, zdawały się niemożliwą do przebycia błotną tonią. Mnie to raczej nie przerażało – moje buty i spodnie i tak pokrywała aż do kolan gruba warstwa brudu, mocniej się już, wychlapać nie mogłem. Skierowałem się w stronę stojącej niedaleko beżowej piętrówki. Ku mojemu zdziwieniu, miedziane litery zaśniedziały nieczyszczone, a tynk miejscami odpadał, odkrywając surowy mur. Dlaczego Jan przestał dbać o budynek?
Niepewnie uchyliłem drzwi, wśliznąłem się do środka ostrożnie, boczkiem. Niech to wszyscy diabli! O rozścieloną pod progiem wycieraczkę nijak nie dało rady dokładnie oczyścić butów, a jak na złość podłoga wyglądała na świeżo umytą. Półek i stelaży było w sklepie jeszcze więcej niż przedtem, wisząca pod sufitem stuwatówka jak zwykle nie świeciła w dzień. Oczywiście, ten sam, co zawsze Beniamin siedział za ladą coś tam konsumując.
– Czołem! – powitałem go i uznając, że butów już lepiej nie dam rady wytrzeć, wszedłem do pomieszczenia.
Sprzedawca oderwał się od talerza z zupą, popatrzył na mnie z roztargnieniem, a potem nagle wyrwał spod blatu obrzyn.
– A ty czego? – Oblizałem spierzchnięte wargi, rozłożyłem szeroko ręce.
Co to za żarty? Taaak... o ile można w ogóle mówić o żartach w obliczu kalibru dwanaście! A poza tym Wienia absolutnie nie wyglądał na dowcipnisia. Widać było, że jak tylko mrugnę, wypali. Może coś mu się poprzestawiało w mózgu? Jakiś taki chudy się zrobił i pobladł bardzo. Nie odezwał się ani słowem, trzymając mnie pod lufą aż do chwili, gdy Jan Karłowicz wychylił się z gabinetu i ofuknął go. Wtedy ekspedient schował wprawdzie broń pod ladę, ale rąk z niej nie zdejmował. 
– Wejdź. – W głosie gospodarza nie dosłyszałem radosnych tonów. Może dlatego, że wcale ich tam nie było. Ale co z Beniaminem?
Właśnie to pytanie zadałem, kiedy przeszedłem do gabinetu i zwaliłem się na stojący przy stole fotel.
– Nie zwracaj na to uwagi. Chłopak z kimś cię pomylił i tyle – odparł kupiec po dłuższej chwili.
– Hm... – Rzuciło mi się w oczy, że pomieszczenie oświetla nie, jak przedtem, magiczna kula, ale zwykła lampa stojąca w kącie. Pomylił mnie z kimś? A od kiedy to Wienia ma problemy ze wzrokiem i słuchem? Miałem w tej chwili ochotę zadać Janowi parę kłopotliwych pytań. Nie byłoby jednak zbyt rozsądnie rozdrażniać go. – Ledwie pół roku mnie nie było, a już przestali poznawać...
– Daj spokój. Co porabiałeś?
– Różnie, coś tam załatwiałem. A przyszedłem z małym pytaniem, bo nie jestem w kursie: jak skończyło się zamieszanie z moim nożem? Bo chyba przegapiłem najciekawsze.
– Jak to nie jesteś w kursie? Jesteś, jak najbardziej. Niczym się to wszystko nie skończyło. Tego samego dnia, kiedy byłeś u mnie ostatni raz, przed wieczorem, wszystkie szychy z Drużyny i Gimnazjonu poleciały oglądać jakieś ruiny. Mówili coś o niesłychanie mocnym wyładowaniu energetycznym w tamtym rejonie. Doszli w końcu do wniosku, że ktoś się bawił potężnymi mocami, ale nie starczyło mu sił do pełnego ich opanowania. A twojego noża nie znaleźli. Ale też i nie bardzo szukali, prawdę mówiąc.
– Ktoś się mną interesował?
– Przychodził taki jeden z Drużyny, rozpytywał. Myśleliśmy, że uciekłeś jak najdalej od Fortu, ale – jak widzę – okazałeś się na to za głupi. – Kupiec uśmiechnął się krzywo. – Teraz nikt już tutaj nie wspomina przeszłości. Za dużo mamy całkiem nowych problemów.
– Janie Karłowiczu, jest taka sprawa – postanowiłem nie męczyć się, tylko postawić kwestię jasno. – Za cholerę nie pamiętam ostatniego pół roku. Jakby kto nożem uciął.
– Nic nie pamiętasz? – Gospodarz, jak zawsze w chwilach zamyślenia, zdjął okulary i zaczął je przecierać kawałkiem zamszu.
– Zupełnie.
Już w zasadzie zacząłem być przekonany, że przeleżałem ten czas w zaspie, ale dziwna reakcja Wieni wzbudziła wątpliwości.
– Ciekawe. – Jan z powrotem założył okulary. Tydzień temu Beniamin spotkał cię w „Kiszce”. Spojrzałeś na niego tylko i poszedłeś dalej, a nim do dzisiaj trzepie.
– Co to za bzdury? Po prostu spojrzałem?
– Po prostu spojrzałeś.
– Nic nie rozumiem. To na pewno byłem ja? – Nie mogłem zebrać rozbieganych myśli. Czyli jednak amnezja? I sześć miesięcy życia poszło się paść? Ale przecież mam na sobie te same ciuchy, co pół roku temu! Przeleżałem w końcu ten czas w zaspie czy nie? A jeśli tak, to kogo widział Wienia? Odbiło mu czy tylko się pomylił? – Powinienem z nim pogadać – mruknąłem. 
– Pogadasz – powiedział Jan z dziwnym przygnębieniem. – Później. A na razie mam do ciebie sprawę. A nawet nie tyle sprawę, co prośbę.
– Janie Karłowiczu, przecież wiecie, że dla was zrobię wszystko. – Po raz pierwszy od wejścia do gabinetu uważnie przyjrzałem się gospodarzowi. Posunął się bardzo: żółtawa skóra twarzy nabrała niezdrowego, szarego odcienia, zaznaczyła się fałda nad nasadą nosa i głębokie zmarszczki na czole. W ciemnych włosach dały się dostrzec siwe pasma. – Tak czy siak, mam u was dług życia.
– Dług to jedno, a prośba drugie – Jan przestał się krygować.
– Kogo? – spytałem wprost.
– Giorgadze wcisnął mi swoich bratanków do interesu. – Kupiec nerwowo zabębnił palcami po stole. Bardzo mi przeszkadzają.
– Co znaczy „wcisnął”? – zdziwiłem się.
– O aktualnym rozkładzie sił i wpływów w Związku Handlowym poinformuję cię kiedy indziej. Teraz powiem jedno: bez wiedzy Giorgadzego nawet podetrzeć się nie mogę. Trzeba coś z tym zrobić i to szybko. – Kilka razy wysunął i zamknął górną szufladę biurka. – Podejmiesz się?
– Czemu nie? – Nie wahałem się ani chwili. Pewnych długów nie da rady oddać w inny sposób. – Kiedy i gdzie?
– Powinni się dzisiaj u mnie zjawić. – Jan Karłowicz znów wysunął szufladę, położył przede mną dwa sztylety. Wąskie klingi zdawały się prawie świecić drzemiącą w nich zabójczą magią. – To śledczy powinni znaleźć w ich ciałach.
– Mam na nich poczekać? – Wziąłem sztylety i obejrzałem je uważnie. Zaostrzone jak brzytwy, żadnych zdobień, jedynie na głowicach wygrawerowane jednakowe hieroglify. Widok broni sprawił, że zagrała we mnie krew. W sumie, klingi prędzej jednak nazwałbym wąskimi kindżałami niż zwykłymi sztyletami.
– To już jak zechcesz. – Kupiec wzruszył ramionami. – A jutro przyjdź koło obiadu do magazynu na Placu Poległych, wtedy pogadamy.
– No to wszystko jasne. – Kiwnąłem obojętnie głową. Obojętnie. A przecież pierwszy raz przyjąłem zlecenie na zabicie człowieka. No i czort z tym. A teraz może wyjaśnimy sobie z Beniaminem to i owo w związku z naszym spotkaniem, bo strasznie jest nerwowy. Gotów mnie ustrzelić.
– Oczywiście – obiecał Jan, wydobywając z barku butelkę. – Jesteś głodny? Może coś zamówić?
– Znacie mnie, nie odmówię. – Starałem się nie patrzeć na drżącą rękę nalewającego koniak mężczyzny. Co tu się właściwie stało?
– Dobry! – Drzwi otworzyły się bezszelestnie, do gabinetu zajrzał ciemnowłosy gość parę lat młodszy ode mnie.
– Nie widzisz? Zajęty jestem – nachmurzył się Jan i spojrzał na mnie znacząco. Sam już się zdążyłem domyślić, że to właśnie jeden z krewniaków Giorgadzego.
– Chcielibyśmy zamienić kilka słów z waszym gościem. – Przybysz ewidentnie nie przejął się chłodnym przyjęciem. – Mogę go porwać na minutkę?
– Nie ma sprawy. – Zaskoczenie nie przeszkodziło mi schować nieznacznie sztyletów do kieszeni kufajki. Dopiero potem wstałem. – W takim razie do jutra, Janie Karłowiczu.
– Do jutra.
Jeszcze jeden ciemnowłosy osiłek pilnował przejścia między dwoma rzędami stelaży. Po jaką nagłą byłem im potrzebny?
– Ty jesteś Sopel, tak? – Ten, który po mnie zajrzał, nie czekał, aż odezwę się pierwszy.
– I co z tego? – Nie zamierzałem się wypierać.
– Chodźmy, chcemy z tobą pogadać.
– Przyjdźcie kiedyś do mnie, pogaworzymy. – Nie zwracałem uwagi na tego drugiego, który przestał blokować przejście. Pierwszy zasapał gniewnie za moimi plecami. Zrobiło się cokolwiek mało sympatycznie.
– Stryj kazał cię przyprowadzić. – Osiłek wykonał zapraszający gest ręką. – Wiesz, kim jest?
– Jak znajdę trochę czasu, na pewno przyjdę.
– Słuchaj, przecież i tak nie było cię pół roku, a stryj nie będzie dłużej czekał! Natknęliśmy się na ciebie szczęśliwie, a ty gadasz jak kto głupi „przyjdę”! Idziemy!
– Dobra, chodźmy. – Nie pozostawało mi nic innego, jak się podporządkować.
Przechodząc obok Beniamina, nie mogłem się powstrzymać, żeby nie porwać pierożka położonego na gazecie. Wienia aż zaniemówił na taki objaw bezczelności. Pierożek miał ziemniaczane nadzienie. Smaczny, ale stanowczo zbyt mały.
Bracia wyszli ze sklepu tuż za mną, a na ulicy zajęli pozycje po bokach. Ten, który szedł z prawej, wrzucił do ust listek gumy do żucia, a papierek cisnął w błoto. Ten z lewej zapalił. Taka mi się właśnie trafiła urocza przechadzka rekreacyjna, niczym po molo w ciepły dzionek. Miałem tylko nadzieję, że na końcu tego mola nie zostanę wrzucony w spienione wody oceanu.
Zerknąłem przelotnie na braci i zamyśliłem się. Do czego potrzebował mnie Giorgadze? Może ktoś go poprosił, żeby mnie namierzył? Ale dlaczego dokładnie pół roku temu? Czy znów chodzi o ten feralny nóż? W każdym razie to pytanie pozostanie na razie bez odpowiedzi. W najbliższym czasie nie zamierzałem spotkać się z człowiekiem, który najwyraźniej podporządkował sobie Związek Handlowy. I miałem do wypełnienia pewne zobowiązanie. Nie przypuszczam, żeby było to w tej chwili bardzo skomplikowane. Bracia, z tego, co mogłem zauważyć, polegali przede wszystkim na autorytecie potężnego krewniaka, czuli się zupełnie bezpieczni. Było widać na pierwszy rzut oka, że pod skórzanymi kurtkami nie noszą kolczug, nie dało się odczuć aktywnego tła amuletów ochronnych. Uzbrojeni też byli jak cię mogę: przy pasach dyndały im tylko krótkie kindżały zdobione srebrem. Przestałem zwracać uwagę na eskortę, za to rozglądałem się pilnie na boki. Mimo że jeszcze nie zapadł zmrok, nie widziałem nikogo w pobliżu – teren, przez który szliśmy, był zupełnie zaniedbany. To i lepiej, świadkowie mi niepotrzebni, a ludzie Jana potrafią trzymać język za zębami, mogłem się o tym nieraz przekonać.
O, już, zupełnie bezludne miejsce. Opustoszałe piętrowe i dwupiętrowe domy od dawna niszczały beznadziejnie. Z przodu mignęła ruina – z budynku zostały tylko zakopcone ściany. Kiedy budowano mury miejskie, rozbierano najbliższe domy z zewnątrz, zostawiając wewnętrzne zabudowania w spokoju. Zostawiano je na później. Tylko komu są teraz potrzebne? Tutaj nawet szczury się nie ostały, bo zupełnie nie było co żreć. I tak sobie straszą po całym starym mieście podobne mikrodzielnice, w których nie mieszka nawet jedna martwa dusza. Szczególnie ich się namnożyło w północnej i zachodniej części Fortu.
– Dokąd idziemy? – Postanowiłem przetestować nastroje braci, kiedy odeszliśmy już spory kawałek od sklepu Jana. Jeszcze z pięć minut, a wyjdziemy prosto na Czerwony Prospekt.
– Tu, niedaleko – burknął osiłek i wyrzucił peta.
– Idź, idź. Dojdziemy, sam zobaczysz – poparł go brat, poprawił kołnierz kurtki, przygładził czarne kędzierzawe włosy.
– Jak chcecie. – Wbiłem ręce w kieszenie, przyspieszyłem kroku. Nie odpowiedziałem teraz tak, jak na to zasłużyli. Po co zbytecznie prowokować tych, których i tak zamierza się zabić? Z kimś takim należy utrzymywać aż do samego końca możliwie najlepsze stosunki, nie ma potrzeby przysparzać sobie dodatkowych problemów.
Bracia zostali nieco z tyłu, musieli lekko podbiec, przez co, kiedy nagle stanąłem, siłą bezwładu szli jeszcze chwilę, wyprzedzając mnie. W tym momencie wydobyłem sztylety i wsadziłem ostrza w plecy krewniaków Giorgadzego. Ten, który pilnował mnie z prawej, bez jęku upadł na drogę, twarzą w dół. Ten z lewej próbował jeszcze odwrócić się, wyjąć kindżał, ale już z ust buchnęła mu krew, nogi ugięły się, upadł na bok.
Tak... Lewą rękę zawsze miałem nieco słabszą, Dając kolejny dowód cynizmu, przykucnąłem przy ciałach, żeby obszukać kieszenie. Noży nie ruszałem, ale zawartość portfeli przesypałem w swoje kieszenie aż do ostatniej monety. Można powiedzieć – trofea wojenne. Wszystko. Trzeba się stąd jak najszybciej zabierać.
Po dziesięciu minutach wyszedłem na Czerwony Prospekt i skierowałem się do kostnicy. Nie powinienem mieć wyrzutów sumienia. Prawo przetrwania jest jasne: albo ty ich, albo oni ciebie. A przy okazji zwróciłem Janowi stary dług ze sporym naddatkiem. Tylko dlaczego tak mi się zrobiło smutno na duszy?
Splunąłem, poszedłem dalej. Zapachniało szaszłykami, doleciał apetyczny aromat dymu. Przełknąłem ślinę – ten marny pierożek to było stanowczo za mało. Spojrzałem tęsknie na kram z szaszłykami, pobrzęczałem monetami w kieszeniach, ale minąłem stoisko. Sam ustawiony przy drodze ruszt i rozłożone w pobliżu plastikowe stoliki nie były jakoś specjalnie podejrzane, ale morda sprzedawcy nie wzbudzała zaufania za grosz. No i zjedzenie szaszłyka w takim nieznanym miejscu mogło być zabawą zbytnio przypominającą rosyjską ruletkę, w dodatku taką, w której bębenek zawiera więcej niż jeden nabój. Jak za złość, na Czerwonym Prospekcie nie było przyzwoitych barów aż do samego „Barłogu”. Nic nie poradzę, trzeba będzie posłuchać przez pewien czas koncertujących kiszek. Pogadam tylko z Hadesem w sprawie kwatery, a zaraz potem polecę nabić porządnie kałdun.
Jakieś dwieście metrów za szaszłykami moją uwagę przykuł ślad bieżnika opony w przydrożnym błocku. A to skąd się tutaj wzięło? Ktoś zdołał cudem zdobyć paliwo, albo przyjechał w gości z Miasta. Z drugiej strony, mogli też założyć samochodową oponę na koło zwykłej fury.
Przy umiejscowionym opodal dystrybutorze z wodą pitną stała spora kolejka, wszyscy wyposażeni w wiadra, kanistry i torby wypełnione plastikowymi butelkami. Jakiś chłop przytargał wózek z pięćdziesięciolitrową bańką, więc stojący za nim ludzie patrzyli na zuchwalca z nieukrywaną niechęcią. Nie wyrzucili go z kolejki tylko dlatego, że paru drużynników pilnowało porządku. Tak, zawsze wraz z ciepłą porą przychodzą problemy ze zdobyciem wody pitnej. Za to zimą nie ma sprawy bierze się śnieg do rozmrożenia, a tego przecież zawsze jest więcej niż pod dostatkiem.
Nie spiesząc się, szedłem prospektem, odczytując z nadzieją szyldy. Jednak niczego nawet mętnie przypominającego porządną jadłodajnię nie mogłem dostrzec. Może gdzieś w podwórkach, ale jak tutaj szukać na chybił trafił? Ciekawe, czy dalej też nie będzie nic ciekawego? Nie widać jakoś.
Na progu sklepu żelaznego siedział dobrze ubrany facet ze wzrokiem utkwionym w jeden punkt. Miał całkowicie szklane spojrzenie. Ależ się musiał nawalić!
Okna salonu „Homeopata” zasłaniały żaluzje, chociaż drzwi wejściowe zostały szeroko otwarte. Wszystko jedno, nie potrzebowałem przecież tutejszych proszków i mikstur.
Przy wejściu do piwnicy, w której mieścił się sklep „Myśliwy i wędkarz”, jakiś staruch machał drugiemu przed oczami długim, teleskopowym wędziskiem. Też miał się czym chwalić, pieniek zmurszały!
Przed zajmującym górną kondygnację piętrówki zakładem bukmacherskim, którego fasadę zasłaniały rusztowania, trzech ludzi spierało się gorąco w jakiejś kwestii. Jednooki malarz porzucił pędzel, chciwie chłonąc każde słowo kłótni. Też mi pracuś za dychę!
Z przodu zobaczyłem kawałek otwartej przestrzeni. Stojący tu wcześniej dom mieszkalny wyburzono, a na jego miejscu urządzono zagrodę dla koni. O, koło dziesięciu statecznych mężczyzn przechadzało się wzdłuż płotu i dyskutowało o zaletach pewnego młodego ogiera. Wraz z powiewem wiatru doleciał zapach nawozu, końskiego potu i moczu.
Poraził mnie widok następnego kwartału. Naprzeciwko gmachu byłego technikum przemysłu lekkiego wyrósł szafot z trzema szubienicami, na szczęście pustymi. A to co za nowinka? Przedtem wykonywali egzekucje obok krematorium miejskiego. Dziwne.
Minąłem już dom handlowy Jachontowa, szkołę walki wręcz „Berserker” i strzelnicę, kiedy obok okien, sklepu z artefaktami ochronnymi ujrzałem napis: „Śmierć Chińczykom!”. Hasło było dla mnie zupełną zagadką, Chińczycy w Forcie przecież nie mieszkali. W dodatku ktoś nie pożałował farby. Chociaż... czego to nie wypisują na ścianach. Jednego wszakże nie mogłem pojąć: propagandzista nie obawiał się zamalować emblematu Bractwa – skrzyżowanych miecza i topora na czarnej tarczy – znaku dla różnej maści złodziejaszków, że firma znajduje się pod pewną ochroną. A to nie przelewki – gdyby bracia schwytali szkodnika, ręce by mu odrąbali.
A tak w ogóle przybyło różnych graffiti na murach. Trudno by to było wyjaśnić zwyczajnym wiosennym zapałem, bo niefrasobliwe, ładniutkie grafiki przenikały się z symbolami band ulicznych. Reklam też było znacznie więcej. Zastanowiło mnie idiotyczne na pierwszy rzut oka zdanie: „Alchemia jest złem”. Czyżby świat już całkiem oszalał? Albo ja sam nie jestem w stanie ogarnąć umysłem rzeczywistości?
Willa należąca do zjednoczenia kowali i zbrojmistrzów schowała się za wysokim żeliwnym ogrodzeniem. Nad wejściem wisiała tablica: „Kujemy dla Was”. Gdzieś za domem kłębił się gęsty dym, dolatywał stamtąd metaliczny brzęk. Ciekawe, na jakim towarze robią teraz interesy? Jakąś tam zwykłą odkuwką fortuny nie zarobisz, a pałace u nich przecież, że proszę siadać.
Po chwili doszedłem do małej dzielnicy biurowej. Budynki były tutaj upstrzone dziesiątkami tabliczek i ogłoszeń. Czteropiętrówki upatrzyli sobie wróżbici, uzdrowiciele oraz pozostali szarlatani i oszuści, którzy stłoczyli się tutaj w nieprawdopodobnej wprost ilości. „Kryształowa kula”, „Łowca szczęścia”, „Sprzedaż hurtowa”, „Sauny Neptuna”, „Księżycowe zioła”, „Bojowe zaklęcia pierwszej kategorii”, „Gabinet stomatologiczny »Hrabia D.«„, „Agencja ochrony »Cisza«„ i tak dalej, i tak dalej, i tak dalej... Czego tu nie było! Poczynając od wenerologów i trumniarzy, kończąc na domu mód „Carskie ubiory”. Świetna lokalizacja – za domami można spokojnie urządzić sobie magazyn, i bezpiecznie tutaj, bo byle jaka banda nie odważy się podchodzić.
Dalej zaczynały się domy mieszkalne. Wśród nich coraz częściej ciemnymi plamami sterczały bezpańskie rudery, którymi nikt się nie zajmował. Uff, prawie dotarłem na miejsce. Trzeba się rozejrzeć uważniej: wprawdzie północne tereny dopiero się zaczynają, ale już tutaj należy zachować podstawową ostrożność, inaczej rozbiorą człowieka i zarżną w mgnieniu oka. Nie przypuszczałem, żeby mi coś podobnego groziło, ale i tak wolałem uważać. Nóż w boku jeszcze nikomu na zdrowie nie wyszedł.
Prawie pod samą kostnicą, na rogu Czerwonego Prospektu i Krzywej zebrał się spory dum. Zamierzałem obejść to niezwykłe zgromadzenie, ale zauważyłem przechadzających się leniwie drużynników, postanowiłem więc popatrzeć, co się stało. Oczywiście, z reguły obecność psów porządkowych nie jest wcale czymś pożądanym i może przysporzyć kłopotów, ale zaciekawiło mnie, o co ten zgiełk. Sądząc po okrzykach, kobiecym zawodzeniu i głośnych zachętach, kogoś tam bili. Złapali złodziejaszka? Raczej nie. W takich przypadkach Drużyna nigdy nie pozwalała na samosądy. Sama potrafi schwytanemu nieźle żeber nadłamać.
Przecisnąłem się do przodu. Ze zdziwieniem zobaczyłem białe stroje gangu Czystych. Trzech zbójów stało zwróconych do nie śmiejącej podejść bliżej ludzkiej ciżby, a dwóch żelaznymi prętami oprawiało przewróconego na ziemię chłopaka. Krótka skórzana kurtka i błoto dookoła ofiary były już zalane krwią, ale drągi wciąż wznosiły się i opadały. Chłopiec nie próbował już nawet zasłaniać się rękami, tylko drgał lekko, kiedy żelazo grzęzło w jego ciele. A może to była po prostu agonia?
I co to ma znowu być? Zupełnie nie wyglądało na zwyczajne porachunki między bandami, choć przy kurtce bitego wisiała aluminiowa odznaka „Nocnych Łowców”. Zresztą, gdyby chodziło o porachunki, drużynnicy nie staliby bezczynnie. Nie życzą sobie takich bezczelności – czekanie potem na wóz z kostnicy to żadna przyjemność.
– Co tu się dzieje? – Szturchnąłem podskakującego obok robotnika w kombinezonie wypaćkanym cementem. Nie mógł się pochwalić wysokim wzrostem, a podejść bliżej nie dawali stojący ramię przy ramieniu dekarze, którzy z radością porzucili pracę na rzecz widowiska. Idioci, przecież z dachu mieliby lepszy widok.
– Złapali dilera. Handlował, ścierwo, „radością” objaśnił robotnik, a wtedy ze wszystkich stron posypały się dalsze informacje.
– Nie „radością” tylko „szczęściem”.
– Dobrze, że go Czyści zdybali. Im się nie wywiniesz.
– Dobrze mówię, „radość” sprzedawał!
– Pewny jesteś? A co, możeś od niego kupił? – Ja ci zaraz...
Oddaliłem się od agresywnego już cokolwiek tłumu, zszedłem z prospektu i poczłapałem do kostnicy. Jakaś „radość”, jakieś „szczęście”... Pojawiły się nowe narkotyki? Ale w takim razie skąd się przypałętali do sprawy Czyści? Kto by mógł mi to wyjaśnić? Może zapytam Hadesa? Tyle że on na takich sprawach nigdy się specjalnie nie wyznawał. A niech ich diabli, mam przecież własne problemy.
Przy płocie mogłem stwierdzić, że z kostnicą jest coś nie tak. Cały budynek był otoczony rusztowaniami, jedno skrzydło zostało już otynkowane i lśniło nowo wstawionymi szybami. Co też Hadesowi strzeliło do łba? Nie miałem wątpliwości, że to on jest wciąż właścicielem kostnicy, gdyż otaczała ją ledwie widoczna, ale przez to wcale nie mniej skuteczna siłowa półsfera. Kilka razy mrugnąłem, ale nie zamierzała zniknąć. Niepokojące, dawniej w ogóle nie można było jej dostrzec. Cholera, jak tu się dostać do środka? Amulet Hadesa przecież zgubiłem.
Nie musiałem na szczęście niczego wymyślać: Aaron Dawidowicz w długim, ciepłym szlafroku i wysokich do kostek kapciach wyszedł na ganek i zaczął wrzeszczeć na gapiącego się w niebo brygadzistę tynkarzy. Widać był to przyjęty tutaj sposób komunikowania się z magiem, bo robotnik natychmiast machnął ręką na podwładnych:
– Do pracy.
– Dzień dobry, Aaronie Dawidowiczu! – Wbiegłem na ganek. Musiałem dogonić Hadesa zanim wejdzie do środka.
– Przyszedłeś. – Spojrzał na mnie z dezaprobatą, odwrócił się. – Chodźmy.
Niezbyt miłe przyjęcie. I dlaczego niby? Złości się o półroczną zaległość za kwaterę? E tam, na pewno już dawno wynajął komuś mój pokój.
Z pewną obawą wkroczyłem w energetyczną zaporę, po wyremontowanych schodach zszedłem do piwnicy. Stary otworzył już pierwsze z lewej drzwi, wszedł do środka i zaczął grzebać we wzmocnionym żelaznymi taśmami masywnym kufrze.
– Zabieraj to. – Wyjął pękatą plastikową torbę, rzucił ją na podłogę.
– Co to jest? – Oparłem się o futrynę, ostentacyjnie rozglądając się po pokoju. Wszystko było tutaj po staremu, tylko w kącie z sufitu zwieszała się migocząca nić światłowodu.
– Twoje rzeczy. – Hades potarł haczykowaty nos, po czym skrzyżował ręce na piersi. – Zabieraj to i zmiataj.
– Tak w ogóle chciałbym u was wynająć pokój, Aaronie Dawidowiczu – wymamrotałem oszołomiony, próbując zrozumieć, co starego ugryzło.
– Nie ma miejsc – uciął.
– A gdybym zapłacił podwójną stawkę?
– Od tego kwater nie przybędzie – odpowiedział natychmiast.
Nie było sensu dalej naciskać. Jeśli stary mag rezygnuje z takiego czynszu, to znaczy, że z jakiegoś powodu nie chce mieć ze mną do czynienia. Chętnie bym zapłacił i trzy razy tyle, żeby tylko dowiedzieć się, dlaczego umieścił mnie na czarnej liście. Tylko komu miałbym zapłacić za informacje? Nic nie poradzę, trzeba będzie coś wykombinować.
Wszedłem do pokoju, jedną ręką chwyciłem nieoczekiwanie lekką torbę i dopiero teraz spostrzegłem, że z sufitu zwiesza się nie światłowód, ale jakby samo powietrze. Nie namyślając się wyciągnąłem dłoń...
... i ocknąłem się w przeciwległym kącie pomieszczenia. Siedzący na taborecie Hades przyglądał mi się z pewnym zdziwieniem.
– Co za... – wykrztusiłem. W oczach wszystko się rozpływało, wyraźnie widziałem tylko kołyszący się miarowo świecący pasek.
– To linia siłowa. – Stary wstał. – I mało tego, że nie powinieneś jej zobaczyć i dotykać, to na pewno powinieneś teraz już nie żyć. Nawet mag mojej rangi nie przeżyłby podobnego doświadczenia.
– To jak z tym pracujecie? – Wstałem z przeciągłym jękiem, przełożyłem do prawej ręki torbę, która nagle stała się dziwnie ciężka.
– Chłopcze, chciałbyś w pięć minut zyskać wiedzę, której inni poświęcają całe życie? – Aaron Dawidowicz podszedł do drzwi, zatrzymał się. – Bądź tak dobry i uwolnij mnie od swojego towarzystwa. Mam sporo spraw do załatwienia.
– Jak chcecie. – Chwiejnie wyszedłem na korytarz i bez pożegnania zacząłem wchodzić po schodach. Nie warto wypytywać maga, co się stało. I tak nie powie. A naciskać nie wolno, bo strasznie tego nie lubi, zaś o jego metodach pozbywania się natrętów w Forcie krążyły prawdziwe legendy. Nie miałem ochoty wypróbowywać, czy są mocno przesadzone.
Wyszedłszy na ganek, przystanąłem, zamyśliłem się. Gdzie mam teraz pójść? Znaleźć kogoś znajomego i zwalić mu się na chatę? Ani Denis Sielin, ani Duńczyk nie odmówią, ale jak pokazać się komuś w tym stanie?... Cuchnęło ode mnie, jakbym pół roku na śmietniku przeleżał. Jak by się głębiej zastanowić, to właściwie tak było. Czyli najpierw należy doprowadzić się do porządku. A lepszego miejsca niż zakład Timura w pobliżu znaleźć nie można, chociaż tam zasadniczo chodzi się dla zupełnie innych rozrywek niż zwyczajne ablucje.
Zarzuciłem torbę na ramię, wyszedłem za płot, przeszedłem przez ulicę, żeby skręcić w gąszcz podwórek. Brzuch coraz mocniej doskwierał, ale za to w głowie trochę się przejaśniło. Przyćmiona energetycznym wyładowaniem świadomość wracała do normy. I po co było pchać łapy, gdzie nie potrzeba? Ale, z drugiej strony, Hades rzeczywiście był przestraszony. Jak to się stało, że nie usmażyło mnie ma miejscu? Niepojęte.
Pod wieczór zrobiło się cieplej, ale błota i brudu wciąż przybywało. Między domami rozprzestrzeniały się prawdziwe grzęzawiska, a przejście umożliwiały ścieżki z desek, cegieł i kartonowych pudeł. Nie przejmując się stanem obuwia, parłem na przełaj, więc szybko doszedłem do kompleksu łaźni. Nie dałem rady pozbyć się na kracie przed wejściem całego brudu, ale trzewiki i tak zrobiły się wyraźnie lżejsze. Otworzyłem drzwi, wszedłem do środka.
Pomocnik Timura, Marat Głuchow, siedział za biurkiem obok kadzi, z której sterczała sztuczna palma z pożółkłymi, wypłowiałymi liśćmi i czytał czasopismo motoryzacyjne. Na dźwięk otwieranych drzwi oderwał się od lektury, podniósł głowę, zmrużył i bez tego dostatecznie małe już oczka.
– O co chodzi? – Cisnął gazetę na stół.
– A o co niby ma chodzić? Przyszedłem się wykąpać. – Podszedłem bliżej, zostawiając na posadzce brudne ślady. Przez uchylone drzwi wartowni wyjrzał ochroniarz, spojrzał na mnie, po czym schował się z powrotem.
– Tak się to teraz nazywa? – Mrugnął porozumiewawczo Marat z chytrym uśmieszkiem. – Kto ma umyć, brunetka czy blondynka?
– Cholera, Marat, może nie uwierzysz, ale naprawdę przyszedłem się umyć.
– A czemu miałbym nie uwierzyć? – Głuchow zatkał nos. – Wierzę, i owszem, nawet bardzo chętnie... Powiem ci, że cuchniesz jak...
– Dobra, dobra, nie przesadzaj – przerwałem urażonym tonem.
– Przesadzam? Ja? Jak zdejmiesz buty, smród twoich skarpet wytłucze nam tutaj wszystkie karaluchy.
– Jeśli zdechną, wystawię rachunek za dezynsekcję.
– Pilnuj tylko, żeby nie oberwał ktoś z personelu. Marat z pretensją popatrzył na brudne kafle podłogi. – Jakieś życzenia?
– Niewiele. Chcę się tylko umyć, a potem coś przekąsić.
– Faktycznie nic wielkiego. A ile czasu chcesz zostać?
– Do jutra, do jedenastej. – Porównałem tutejsze ceny z zawartością portmonetki i stwierdziłem, że powinno wystarczyć.
– Numerek trzy. – Marat wyjął z górnej szuflady klucz przymocowany do zawieszki ze szkła. Wody nagrzeją za jakieś dwadzieścia minut. Coś z alkoholi?
– Nie.
– W takim razie obiad jest w cenie pokoju. – Podsumował coś na kalkulatorze, kiwnął z zadowoleniem głową. – A jakąś dziewuchę i tak ci przyślę.
– Pod warunkiem, że na koszt firmy – teraz ja pokiwałem głową, sięgając po pieniądze.
– Niech już będzie – machnął ręką. – Schowaj teraz forsę, jutro się rozliczysz. Aha, pod trójką nie ma światła, weź lampę.
Zabrałem żelazną latarenkę, zapałki i poszedłem do pokoju. Pewnie dał mi diabli wiedzą co.
Ale na miejscu okazało się, że wszystko jest w porządku. Na samym środku stała blaszana wanna, po lewej stół z trzema krzesłami. Ściany na pół metra zostały pokryte glazurą, wyżej pomalowano je na jasnozielono, pod ścianą stało żelazne łóżko bez materaca i pościeli, a naprzeciwko drzwi wisiało lustro.
Zrzuciłem kufajkę na podłogę, rozpiąłem bluzę i usiadłem przy stole. Wkrótce pojawili się łaziebni z wiadrami gorącej wody, napełnili błyskawicznie wannę, nad którą pojawiła się gęsta para. Mogłem już rozpocząć mycie, ale najpierw chciałem chociaż trochę zaspokoić głód. Kiedy dadzą mi jakieś żarcie?
Z tym też nie zwlekali, tak że po chwili wcinałem solankę, ryż z kotletami i zapijałem to wszystko prawdziwą czarną herbatą. W stronę dziewczyny, która przyniosła bieliznę pościelową i ręczniki, nawet nie spojrzałem. Nie pora na to.
Dojadłszy ryż, zamknąłem zasuwę, zrzuciłem ubranie i nie bez obaw podszedłem do lustra. No tak, wyglądałem okropnie – łysy, wychudły, oczy i policzki zapadnięte, sterczące żebra. Koszmar. Ale przynajmniej wszystko miałem na miejscu, niczego nie brakowało. Stare blizny pobielały, wyglądały jak należy. I tylko prawe ramię pokrywały czarne wzory oraz symbole uzdrowicielskie. Ale to nic, nie widać żadnych oznak stanów zapalnych. Minęła chyba także zimna febra.
Czy tylko febra? Skoncentrowałem się, zacząłem skupiać wewnętrzną energię w dłoniach, próbując zapalić maleńki ogienek. Nic z tego. Uchwycić tętno mocy jeszcze mogłem, ale skierować jej w pożądaną stronę już nie bardzo. Prościutkie zaklęcie złudnego ognia też nie wyszło, chociaż dokładnie wykonałem wszystkie procedury. Splunąłem ze złości. Zdaje się, że na jakiś czas trzeba zapomnieć o czarowaniu. Miałem tylko nadzieję, że nie na zawsze.
Wszedłem do wanny, zacząłem zaciekle zmywać brud, szybko mięknący w gorącej wodzie. Schodził całymi płatami. Po umyciu odprężyłem się, chciałem po prostu poleżeć w cieple. Och, jak dobrze!
Od zmęczenia, napełnionego żołądka i ciepłej wody, zaczął mnie morzyć sen. Nie ryzykowałem zaśnięcia w wannie. Wyszedłem, wytarłem się do sucha, a potem zwaliłem się na łóżko. Cudownie! Czysta bielizna przyjemnie grzała skórę, łóżko okazało się bardzo wygodne. Odegnawszy myśl, żeby sprawdzić otrzymaną od Hadesa torbę, w jednej chwili pogrążyłem się w objęciach Morfeusza. Inne sprawy mogą zaczekać.







Rozdział 2

Jak to jednak wspaniale obudzić się rano w ciepłej pościeli! Na pewno o wiele przyjemniej niż w zaspie. Przeciągnąłem się z błogością, poprawiłem skołtunioną kołdrę. Dawno się tak nie wyspałem. Bardzo dawno.
Jak to – dawno? Przecież ostatnie pół roku poniewierałem się w zaspie?!
Nieprzyjemna myśl wypłynęła na powierzchnię świadomości i zaraz przepadła, ale dobry nastrój diabli wzięli. Co też się ze mną naprawdę działo od tamtego feralnego dnia? Jeśli leżałem w śniegu, dlaczego nie zamarzłem i nie umarłem z głodu? A jeśli nie leżałem, dlaczego zupełnie nic nie mogłem sobie przypomnieć?
Trochę nad tym rozmyślałem, aż wreszcie postanowiłem nie zaśmiecać sobie głowy bzdurami. Najważniejsze, że byłem żywy i zdrowy. Wszystko inne może się wyjaśni z czasem.
Wyskoczyłem z łóżka, poczłapałem po chłodnej podłodze do stołu, żeby zapalić lampę. Pora się zbierać, bo jeszcze nie zdążę na spotkanie z Janem. Wypiłem parę łyków wody z żelaznego kubka, jeszcze raz obejrzałem prawe przedramię. Ależ ze mnie elegant! Choćby zaraz ściągaj skórę i oddawaj do muzeum tatuażu. Ciekawe, czy to całe malowanie faktycznie coś znaczyło i czy Jean, niech mu ziemia lekką będzie, nie mógł tego zrobić bez takich wodotrysków? Zresztą, Bóg z nim, mnie tam czarne wzory nie przeszkadzały, a jeden znak szczególny więcej, jeden mniej, to dla dżentelmena luźne szelki.
W pęknięte lustro patrzyłem już wczoraj i nie miałem najmniejszej ochoty znów tego robić. Nie, żebym był przesadnie wrażliwy, ale to, co tam mogłem zobaczyć, trudno by było zaliczyć do pięknych zjawisk. Będę musiał koniecznie trochę się odkarmić, bo wygląd szkieletu jakoś mi nie odpowiadał. W dodatku te siniaki pod oczami, zupełnie jakbym z rok nie spał. Okropność.
Nie ubierając się jeszcze, sięgnąłem pod łóżko, wydobyłem plastikową torbę, zacząłem wyjmować rzeczy, które upchnął w niej Hades. Skórzana kurtka, dżinsy, dwie koszule, domowe gacie, podarte skarpety i dwa walonki, z których jeden miał urwaną piętę. Niebogato. Ale przynajmniej nie musiałem łamać głowy, co włożyć, bo kufajka, zimowe portki i czapka rozłaziły się już w szwach. A poza tym nie pasowały do bieżącego sezonu – byłoby w nich stanowczo za gorąco.
Ubrałem się szybko, wepchnąłem byle jak pozostałe rzeczy do torby, zwiniętą kufajkę wsadziłem pod pachę i opuściłem pokój.
Zmiana Marata skończyła się już, na jego miejscu siedział brat Timura, Rustam, którego znałem raczej słabo. Ten z kolei od magazynu samochodowego wolał rozsypujący się zbiorek anegdot.
– Który pokój? – Otworzył brulion. – Trzy – rzuciłem klucz na stół.
Bez słowa popchnął ku mnie zeszyt, palcem pokazał sumę. Także nie odzywając się, odliczyłem pieniądze, położyłem na biurku. Właśnie pozbyłem się połowy gotówki. Łupiskóry, niech to szlag.
– Przyjdź jeszcze kiedy. – Rustam zamknął brulion, znów wziął do ręki postrzępioną książeczkę.
– Nie omieszkam – uśmiechnąłem się, wskazałem na zegar ścienny. – Dobrze chodzi?
– Jak do tej pory nikt nie narzekał. – Brat Timura udzielił odpowiedzi, nie odrywając się od czytania.
No, jeśli nikt nigdy nie narzekał, mieliśmy wpół do dwunastej. Najwyższa pora udać się na spotkanie z Janem. Zanim dojdę do Placu Poległych, jak raz wybije południe.
Ledwie wyszedłem na ulicę, pozbyłem się starej odzieży – wrzuciłem torbę i kufajkę do okopconego, śmierdzącego spalenizną pojemnika na śmieci. Naprzeciwko łaźni, ustawieni wzdłuż wyrysowanej na ziemi linii, chłopcy rzucali kijami do pogniecionej puszki po konserwach. Między celem a linią było przeprowadzonych jeszcze pięć oznaczeń. Wszystko jasne – grali w popularną puszkę.
Za rogiem zawarczał motor, chłopcy uciekli na pobocze przed nadjeżdżającym łazikiem. Ze zdziwienia omal zapomniałem odskoczyć przed pryskającym spod kół błotem. Samochód zmiażdżył puszkę, co wydobyło z gardeł dzieciarni wrzask dezaprobaty, a jakiś krewki młodzian cisnął za terenówką kamieniem. Wprawdzie nie trafił, ale maszyna zatrzymała się, a malcy rzucili się do ucieczki. Siedzący z tyłu drużynnik otworzył drzwi i pogroził im pięścią.
A to heca! Skąd w Forcie pojazd benzynowy? Czyżby Miasto zaczęło przysyłać pomoc humanitarną w postaci paliwa? Ale dlaczego? Dawniej nie chcieli sprzedawać benzyny nawet za spore pieniądze. Bredzili wciąż o zapasach strategicznych i różnych takich. Trzeba będzie wypytać Jana Karłowicza.
Wciąż jeszcze mocno zdziwiony wyszedłem na Czerwony Prospekt, a tam od razu wlazłem w końskie gówno. Cóż, jak widać czworonożni spożywcy owsa nigdzie się jeszcze nie zapodziali.
Słońce przygrzewało już porządnie, ale chłodny wiatr i ciągnące od ziemi zimno nie pozwalały zapomnieć, że to tylko marny erzac lata – mały odpoczynek między beznadziejnie długimi i jeszcze beznadziejniej zimnymi miesiącami jesienno-zimowo-wczesnowiosennej pory. Przy czym chłód mi specjalnie nie przeszkadzał. Z przyjemnym zdziwieniem stwierdziłem, że zimne powiewy nie przenikają mnie do kości. Coś nadzwyczajnego, nie mogłem tylko odgadnąć, czy to efekt zimnej febry, czy też uboczny skutek leczenia przez czarownika.
Na Plac Poległych dotarłem w sam czas: zegar, umieszczony w fasadzie górującego nad placem budynku, dopiero skończył wybijać dwunastą. Oczywiście, jeśli ten ochrypły dźwięk można było nazwać biciem – czasomierz wstawili wcale nie tak dawno, ale kurantami nikt się specjalnie nie przejmował. Ominąwszy pomnik, podszedłem do magazynu Jana Karłowicza, zastukałem. Przez maleńkie okienko wyjrzał strażnik, uważnie mnie obejrzał, zatrzasnął klapkę, a chwilę później otworzył drzwi.
Wystrojony w długi płaszcz, prawie zamiatając połami deski podłogi, ze skórzaną czapką w ręku Jan Karłowicz chodził między rzędami zastawionych pudłami półek.
– Kontrola – wyjaśnił, prowadząc mnie do pokoiku oddzielonego od głównego pomieszczenia cienką ścianką z desek. – Przynieś nam, Siemionycz, z łaski swojej, herbaty i jakichś ciastek.
Siemionycz wyszedł, zostawiając drzwi otwarte, a Jan zwalił się na przysuniętą do ściany sfatygowaną kanapę. Rozejrzałem się, wyciągnąłem spod stołu pomalowany na żółto taboret, usiadłem.
– Dziękuję – powiedział nagle kupiec.
– Nie ma za co. – Domyśliwszy się, w czym rzecz, wzruszyłem ramionami i mało nie skrzywiłem warg w przykrym grymasie. Rzeczywiście, nie było za co. Po prostu spłaciłem stary dług. – Wszystko w porządku? Nikt was nie niepokoił?
– Jest bardzo dobrze. – Jan Karłowicz wyjął z opartej o łóżko plastikowej czarnej torby krótką, lekko zakrzywioną szablę w wytartej pochwie. – Pieniędzy nie proponuję, bo nie uchodzi, ale weź to. Tak w ogóle, od dawna ją dla ciebie trzymam, ale do tej pory nie było okazji.
– Ależ nie trzeba – zaprotestowałem dla formalności, ale szablę od razu wyjąłem, żeby obejrzeć ostrze. Klinga zaginała się dopiero w górnej jednej trzeciej, przy sztychu, z obu stron szły zbrocza. Zaostrzona była doskonale, z piórem – to znaczy powierzchnią tnącą nie tylko na zewnątrz krzywizny, ale sięgającą aż do jednej czwartej wewnętrznej części głowni. – Nie było trzeba...
– Jeszcze jak było trzeba – kupiec roześmiał się, pogroził mi palcem. – Jeśli chodzi o broń, orientuję się o tyle o ile, mogę najwyżej wycenić przedmiot, ale powiedzieli mi, że to bardzo dobry kawałek żelaza. Zresztą znasz przecież Tolę Połozowa, nie muszę wyjaśniać, kto zacz, a on ocenił, że robota jest doskonała. Ekskalibur? Chyba jakiś.
– Janie Karłowiczu, jakie właściwie macie problemy? – przerwałem zagadującemu mnie kupcowi, przeciągnąłem rzemyki pochwy przez pas dżinsów.
– Problemy? Od dwóch mnie właśnie uwolniłeś. A wiesz, okazało się, że miałeś wtedy rację: drewno faktycznie nie podrożało – zmienił nagle temat, poczekał, aż magazynier postawi tacę na rozsychającym się stoliku, a kiedy tylko Siemionycz wyszedł, wrócił do rozmowy. – Został jeszcze jeden kłopot, ale temu tak łatwo się nie zaradzi.
– Wynajmijcie Leszego.
– Nie chcę wplątywać w to obcych. A poza tym, gadają, że Leszy ostatnio zanadto obrósł w piórka. Nie przyjął propozycji nawet od Rady Handlowej.
– Co was poróżniło z Giorgadze? – zapytałem.
– Poróżniło? Nic nie poróżniło. – Jan uśmiechnął się krzywo. – po prostu postanowił przejąć kontrolę nad wszystkimi finansowymi sprawami rady. Nawet nieźle mu wyszło. Doprowadził do tego, że musiałem się przed nim tłumaczyć z zawieranych kontraktów.
– Interesy.
– Nawet nie to. Nie wiem po prostu, w co Żorik postanowił grać i ile włożył do puli – mówił kupiec ze wzburzeniem – ale na pewno postawił na złego konia. Chciał wepchnąć Cech do Rady Miejskiej! Tylko pomyśl!
– Chyba przesadził. Wszystko u niego w porządku z mózgownicą? – zdumiałem się. – Za coś takiego można łatwo dostać po łbie.
– W tym cała rzecz, że klepki ma w zupełnym porządku. – Jan nalał sobie herbaty, podał mi imbryk. Bractwo dało sobie spokój z własnymi planami, drugiej takiej szansy Cech mógłby nie otrzymać.
– A tak w ogóle, co z Bractwem? – Podmuchałem w gorącą herbatę.
– Przenoszą się do Mglistego. Sprzedali, co było można, zapożyczyli się, gdzie tylko dali radę i robią wielką przeprowadzkę. Teraz kontrolują jedynie rejon Pentagonu. Tak wyszło – w Mglistym jeszcze dobrze się nie zainstalowali, a tutaj już... – Kupiec zamilkł, wyjął łyżeczkę z filiżanki, odłożył ją na spodek. – Swoją szkołę sprzedali Chińczykom. Cech się wtedy po prostu wściekł. Triada im w Forcie potrzebna jak zadra w tyłku.
– Jak rozumiem, niebawem Bractwo zostanie wywalone z rady? – dorzuciłem.
– Na pewno będą próby, ale nie wierzę, żeby się udało. Bracia też nie są w ciemię bici. Zostawili w Forcie garnizon, nie bój się, a Pentagonu nikt nie odważy się atakować.
– Nikt oprócz Drużyny. Chociaż nie, ci na to nie pójdą – zgodziłem się. Pentagon to zamieniony w twierdzę dziewięciopiętrowy dom, którego ściany tworzyły charakterystyczny wzór. Ani Liga, ani tym bardziej Cech nie były w stanie wziąć go szturmem. Większe szanse miałaby Drużyna przy wsparciu Gimnazjonu, ale kosztowałoby to mnóstwo krwi.
– Drużyna ma dosyć kłopotów z Miastem, wojewodzie niepotrzebny dodatkowy wrzód na dupie.
– A tak przy okazji, Miasto zaczęło nam dostarczać benzynę? – Przypomniałem sobie łazik. – Zaczęło – uśmiechnął się Jan..
– Jak to się stało?
– Wiesz, że rangersi zajęli Łudino?
Kiwnąłem głową. 
– A wiesz, po co?
– Pojęcia nie mam – wzruszyłem ramionami. Tak właściwie, to faktycznie, po co? Nic by im to nie dało. Wręcz przeciwnie, teraz nie my strzegliśmy ich od napaści Śnieżnych Ludzi, ale oni nas. Wprawdzie ten kawałek Granicy z Północą nie jest najbardziej zagrożony, ale po co im Łudino? Całkiem niezrozumiałe.
– Widzisz, oni właśnie tam, na pograniczu z Mglistym, znaleźli ropę naftową. – Jan upił łyk herbaty, postawił filiżankę na podłokietnik kanapy i kontynuował: – Zmontowali mały zakład petrochemiczny.
– A nasi do tej pory nie odebrali im tego terenu? zdziwiłem się. Przecież za taki łakomy kąsek wojewoda każdemu gotów przegryźć gardło.
– Tam wszystko jest zaminowane, a do oczyszczenia terytorium nie mamy ani odpowiednich specjalistów, ani sprzętu. – Gospodarz poczekał, aż dopiję herbatę, wstał. – Miasto na Granicy wzmocniło siły, a to też stanowi niezły argument przeciw agresji. W pewnym momencie wytworzyła się dziwna sytuacja: benzyna jest, a nie ma możliwości jej eksportować, bo wszystkie drogi zostały zamknięte. Miasto, chociaż wojska podciągnęło ku Granicy, nie odważy się jednak siłą przełamać blokady. Trzeba się więc było zacząć dogadywać. Teraz z każdych trzech litrów paliwa wywożonego do Miasta jeden dostaje się nam.
– Czyżby w Mieście wyschły podziemne składy, skoro odważyli się na taką awanturę? – W ślad za kupcem wyszedłem do głównego pomieszczenia magazynu.
– Myślę, że chcieli przywrócić szlaki transportowe przez Mgliste, ale tam już zdążyło wleźć Bractwo, a z nim jakoś nie potrafili się dogadać.
– Rozumiem. Albo nie porozumieli się w sprawie cen, albo Drużyna dała Bractwu więcej... W każdym razie sytuacja wyjaśniła się.
– A tak przy okazji, Sopel, pogadałem na twój temat z pewnymi ludźmi... – Jan Karłowicz zdjął z półki pierwszy z brzegu karton papierosów, otworzył go, przeliczył paczki i położył z powrotem. – Chcieliby się z tobą spotkać.
– Z jakiej okazji? – zjeżyłem się, dostrzegając małą, ledwie uchwytną pauzę, jaką kupiec zrobił między zdaniami.
– Sądzę, że będą mieli dla ciebie jakąś robotę. Jan Karłowicz nie odwrócił spojrzenia.
– Co to za ludzie? – spytałem. Nie to, żebym potrzebował na gwałt pracy, ale gdyby dali dobre warunki, kto wie? Do Patrolu byłoby teraz wracać głupio, bo Gelman nie żartował w sprawie zesłania mnie do Północnej Strefy Przemysłowej.
– Niosący Światłość – oświecił mnie, nomen omen, Jan. – Mają dom modlitwy niedaleko „Srebrnej Podkowy”.
– Wiem doskonale, gdzie się modlą – odparłem dość ostro. Miałbym związać się z sekciarzami? Po jaką nagłą? Coś Jan ostatnio za mocno kombinuje. Żeby się tylko sam nie przechytrzył.
– Naprawdę uważasz, że prowadziłbym interesy z niepoważnymi ludźmi? – Gospodarz prawidłowo odczytał przyczynę mojego nieprzyjemnego tonu.
– Nie. – Musiałem to przyznać bezstronnie.
– Sam widzisz. Tak to już bywa. Ludzie mówią o innych różne rzeczy, ale czy to zaraz musi być prawda? – Wsunął mi do ręki dwustugramowy kartonik soku. – Czasem trzeba przybrać barwy ochronne. A te bywają różne, czyż nie?
– W porządku, w takim razie pójdę do nich na pewno. – Wyszliśmy na ulicę. Palący z boku magazynier na nasz widok poderwał się jak oparzony i wpadł do środka. – A co mówią o Krisie?
– Co mają mówić? – Jan Karłowicz spojrzał tak, jakby chciał wywiercić we mnie dziurę. – Przepadł pół roku temu niby kamień w wodę. I nie sam, ale z połową pracowników. Pamiętasz jego pomocnika, Artura? Znaleźli go martwego w „Barłogu”. A potem jeszcze kilku ludzi przywieźli z tamtej strony murów. Zastrzelonych.
– A on sam?
– Mówię przecież, przepadł. Czekaj, a może ty wiesz coś więcej?
– Nie, co wy – skłamałem natychmiast. Jan nie jest gadułą, ale niektórych rzeczy nie powinien wiedzieć nawet on. – A jak tam wyszło z Beniaminem? Z kim mnie pomylił?
– Jest najzupełniej i do głębi duszy przekonany, że w „Kiszce” spotkał właśnie ciebie. – Nie przerywałem zbędnymi pytaniami, słuchałem uważnie. – Oczy, powiada, miałeś jakieś takie szkliste i do tego ciemnoniebieskie. Nie używałeś przypadkiem szkieł kontaktowych?
– Dzięki Bogu nie mam problemów ze wzrokiem. A czemu aż tak się mnie wtedy przestraszył?
– Sam tego nie potrafi rozsądnie wytłumaczyć. Poczuł, jak mówi, przypływ paniki i tyle. Bał się nawet odetchnąć, mało nie sfajdał się ze strachu.
– To znaczy, że się aż tak bardzo nie przeląkł, skoro jednak utrzymał ładunek w kichach – roześmiałem się. – Wytrzymał tylko dlatego, jak sądzę, że się aż tak mocno przeraził.
– E tam – machnąłem ręką. – Zajdę jeszcze do was kiedyś.
– Zapraszam.
Zebrałem się i poszedłem w stronę stojącego pośrodku placu pomnika. Obrębek powinien już być tam, gdzie zwykle. Kogo mógł zobaczyć Beniamin? Mnie? Dlaczego nic nie pamiętałem? A jeśli nie mnie, to kogo? Czy ktoś sporządził sobie maskę na podstawie mojej fizjonomii i włóczył się po Forcie? Zaraz! A dlaczego w czasie przeszłym – „włóczył się”. Może wciąż jeszcze się włóczy? Jak znajdę, zabiję.
Na Placu Poległych było sporo ludzi. Wśród wystawionych po jednej stronie kramów chodzili kupujący, sprzedawcy zachwalali towar, pracownicy magazynów biegali z pudełkami od składów do stoisk. Dziewczęta próbowały zachęcić ludzi do odwiedzenia kawiarni, sklepów, salonów gier i innych podejrzanych instytucji mieszczących się w „Kiszce”. Dzień targowy w pełnym rozkwicie. Tylko paru wynajętych przez Związek Handlowy ochroniarzy stało w kręgu, paliło papierosy, o czymś rozprawiło, i ogólnie starało się sprawiać wrażenie, że pilnują porządku.
Obrębek rzeczywiście był na swoim miejscu. Sprzedający noże kaleka siedział na podwyższeniu przed rozesłaną na asfalcie ceratą, na której rozłożył towar i mrucząc coś niewyraźnie pod nosem, kołysał się na boki. Co z nim? Zęby go bolą?
– Cześć! – Stanąłem przy nim i zacząłem oglądać ostrza. Przedtem doświadczeni ludzie zamawiali u Obrębka porządne klingi, ale tym tutaj chłamem ziemniaka nawet by nie obrał. Chociaż nie, znalazł się jakiś niezły sztylet i niczego sobie nóż do rzucania. Ale kindżały to zupełny bubel, tylko stal na nie zmarnowano.
Tak, z kaleką coś było nie w porządku. Jakoś tak niewyraźnie wyglądał – nieuczesany, oczy czerwone jak u królika, zupełnie jakby miały lada chwila zamienić się w owrzodzone bąble. Chude ręce sterczały po łokcie z rękawów wystrzępionej, pokrytej białymi plamami „Alaski”.
– Śliski! – Obrębek powitał mnie z zaskakującą radością i wyciągnął się, chwytając za nogawkę dżinsów. – Chcesz kupić „Magistra”?
– Nie, nie. Dzięki, że mi wtedy pomogłeś, ale więcej nie potrzebuję.
– Nie? To kup noże, tanio sprzedam! Dla ciebie specjalny rabat! – zaskuczał gorączkowo, trzymając mnie wciąż za nogawkę, jakby obawiał się, że zaraz sobie pójdę. – Kupisz, co?
– Popatrzę – zawahałem się. Nic z tego nie rozumiałem. Co z nim? – Ale chyba kiedyś miałeś lepszy towar.
– Noże to nie wszystko. – Obrębek rozejrzał się nerwowo. – Co powiesz na działkę „szczęścia”?
– Czego? – z początku nie zrozumiałem, dopiero po chwili do mnie dotarło: a więc to tak, zaczął handlować prochami! – Nie, narkotyków nie potrzebuję.
– Poczekaj jeszcze – zaszlochał i przetarł wolną ręką ślimaczące się oczy. – Chcę dać ci tylko na próbę, w prezencie. Weźmiesz, sam zrozumiesz. To jest szczęście, Sopel, prawdziwe szczęście! Byłeś kiedyś szczęśliwy? A tutaj je masz i to jakie wielkie!
– Nie interesuje mnie to. – Wyrwałem nogawkę z zaciśniętych palców kaleki.
– A „radość”? Albo „pamięć”? Weź „pamięć” Sopel – zachęcał, jąkając się. – Stare wspomnienia wydają się najprawdziwszą jawą! Możesz powrócić do dowolnego momentu w swoim życiu! Dowolnego, rozumiesz? Nawet do takiego, którego już nie pamiętasz!
– Słuchaj, wezmę ten nóż i jeszcze ten. – Wskazałem najpierw jedną klingę do rzucania, potem drugą. Nieprędko będą mi potrzebne, ale o pewnych obietnicach lepiej nie zapominać. Pierwsza wyciągnięta na chybił trafił moneta okazała się srebrną trzyrublówką. Wystarczy?
– Wystarczy. – Obrębek wzdrygnął się, zacisnął krążek w dłoni. Po pokrytych zmarszczkami policzkach popłynęły łzy. – Wystarczy, wystarczy...
Nie wytrzymałem już tego, odszedłem od podwyższenia, rozpiąłem kurtkę i wsunąłem noże w naszyte pod spodem pętelki.
Co dalej ze sobą zrobić?
Co za pytanie? Najwyższy czas coś przekąsić. Znajdzie się w pobliżu jakiś przyzwoity lokal? Najbliżej byłoby chyba do „Zachodniego Bieguna”. Przecież tak czy siak powinienem tam zajrzeć, zorientować się, co w knajpie porabiał mój sobowtór. A może nawet ja sam?
– Ej, daj zapalić!
W zamyśleniu nie zauważyłem, kiedy przytoczył się do mnie kulawy mizerak w obszarpanej wiatrówce. Jeszcze pięciu oberwańców, z których najstarszemu przy ogromnym wysiłku dobrej woli dałbym z osiemnaście lat, przekomarzało się niby to naturalnie przy najbliższym wyjściu z placu. Aha, chuchraka wysłali na żebry i czekają? Pewnie tak. Szczeniaki niedowarzone.
Włożyłem ręce do kieszeni. 
– Nie mam.
– Nie rozumiem. Czemu tak nieuprzejmie? – Małolat podszedł bliżej. – Dlaczego tak na chama, wujek? Ogoliłeś się na łyso i myślisz, że wszystko ci wolno?
Cholera, dawno nie znalazłem się w podobnej sytuacji, zupełnie zapomniałem, jak się coś takiego załatwia. Zarżnąć niedorostka czy tylko mu nadłamać parę żeber? Oto co znaczy wypaść z życia na sześć miesięcy. Przestali mnie rozpoznawać na ulicach. Chociaż temu dziwić się akurat nie powinienem: kiedy popatrzyłem w lustro, sam siebie nie mogłem poznać. Dawniej też nie byłem przy tuszy, ale teraz wyglądałem niczym więzień obozu koncentracyjnego. Dmuchniesz na takiego, a upadnie – tylko korzystać z przewagi. Ale to nie tłumaczyło postępowania małoletnich bandytów, nie rozgrzeszało ich. Wręcz przeciwnie.
Pogładziłem dłonią gładką skórę głowy. Ciekawe, czy włosy mi kiedyś odrosną? Chwyciłem oberwańca za kołnierz, przyciągnąłem do siebie, wyciąłem gada z główki w nasadę nosa. Gówniarz zwisł bezwładnie, ale dla pewności kopnąłem go jeszcze między nogi. Ostrożności nigdy za wiele. Chłopak padł na kolana, ściskając dłońmi pachwinę.
Jego kumple ruszyli do mnie, wydobywając z kieszeni kurtek noże oraz krótkie stalowe łańcuchy. No, no... Uśmiechnąłem się, a potem wyjąłem szablę, pobiegłem im naprzeciwko. Przechadzający się po placu ludzie zaczęli pierzchać, schodząc nam z drogi. Nikt jednak nie wzywał porządkowych. Zadziwiające. Trzeba będzie radzić sobie samemu, bo przecież nawet gdybym chciał uniknąć walki, daleko szczylom nie ucieknę. Cóż, chcą mieć dzieciaki kłopoty, nie ma sprawy. Jeśli są przyćpani albo całkiem na haju, będzie wesoło jak diabli. Trzeba bić mocno, nie dać im dojść do siebie, bo jeśli zdołają zbić mnie z nóg, podnieść się już nie pozwolą. Szlag, znowu mi się przytrafiło coś podobnego. Chyba miałem spore problemy z karmą.
Chłopcy okazali się najzupełniej trzeźwi i poczytalni. A może po prostu nie wytrzymali nerwowo, albo herszt uznał, że nie stoi skórka za wyprawkę, bo pochowali broń po kieszeniach, a potem rozbiegli się w różnych kierunkach. Wyglądało, jakby przestraszyli się ochroniarzy. Pomarzyć można – tamci stali i palili jak przedtem. I za co biorą pieniądze? Rozpuścili się jak dziadowskie bicze.
Schowałem szablę i nie zwracając uwagi na jęczącego na ziemi nieboraka, poszedłem w stronę „Kiszki”. Nie ma co kusić losu. Będzie jeszcze okazja wypróbować podarunek Jana.
Na pierwszy rzut oka nic się w kompleksie handlowym nie zmieniło. Te same automaty do gry, lśniące graffiti na ścianach, rzędy stoisk, na których można kupić, co się tylko zamarzy, byle tylko portfel odpowiadał grubością fantazji. Tyle że ludzi było nieco mniej niż zwykle. Ale to zrozumiałe: na dworze ciepło. W mroźny dzień trudno by tu było wetknąć szpilkę. Chociaż nawet teraz panował niejaki ścisk. Różne typy można tu było zobaczyć, różnych ludzi. Wałęsających się bez celu, próbujących coś znaleźć, wciskających tym pierwszym i drugim potrzebne i niepotrzebne towary, a przede wszystkim takich, co patrzyli, jakby tu coś ściągnąć, kiedy się pierwsi, drudzy i trzeci zagapią. Jak zawsze. Szum, krzyki, światła reklam, nawet na chwilę niemilknący gwar tłumu, zapach jedzenia, dymu papierosowego, spalenizny, a przede wszystkim przenikający wszystko odór spoconych ciał. W kątach podziemnego kompleksu grało kilku muzykantów, a iluzjonistów, chiromantów i zwykłe wróżki można było spotkać na każdym kroku. Ktoś niedoświadczony łatwo mógł zabłądzić w tym zamęcie, a gdyby w dodatku skręcił nie tam, gdzie trzeba... Szkoda gadać. Bo było tutaj o wiele bardziej niebezpiecznie niż mogło się wydawać na pierwszy rzut oka. Nie każdy, kto schodził do „Kiszki”, miał okazję z niej wyjść.
Nie zatrzymywałem się ani nie rozglądałem, ale od razu wszedłem w wąski ciemny korytarz, na którego ścianach pomarańczowymi językami płomieni kwitła reklama „Alchemia jest stylem życia”. Trafiłem do następnej hali, skąd blisko już było do „Zachodniego Bieguna”.
W tym lokalu stale kręciły się różne dziwaczne indywidua, przy stolikach siedziały grupki zapoznanych geniuszy oraz ludzi o zdolnościach paranormalnych.
„Zachodni Biegun” stanowił swoisty osadnik dla tych, którzy potrafili wprawdzie jakoś sobie poradzić w tym niegościnnym świecie, ale mieli trudności z ostatecznym przystosowaniem się do jego rytmu. Nie, nie było to zwyczajne zbiorowisko nieudaczników, prędzej klub ludzi odstających od tutejszej rzeczywistości.
Drzwi otworzyły się gwałtownie, z lokalu wyszedł człowiek z twarzą rozjaśnioną uśmiechem kogoś, kto wygrał milion; z rozpędu byłby podeptał rozłożone wprost na ziemi karty. Gracze – dwóch młodych chłopaków, jeden staruszek i kobieta koło czterdziestki nawet na niego nie spojrzeli. Pod ich skupionymi spojrzeniami karty nieustannie się przemieszczały, wszystkie koszulkami do góry. Czyżby tych tutaj wyrzucili nawet z „Zachodniego Bieguna”, w którym tolerowano najróżniejsze dziwactwa? Cóż, podobne typy nie będą się przecież odrywały od gry dla takich drobiazgów jak zamówienie napitków albo zapłacenie rachunku. Dla knajpy żaden z nich pożytek.
Otworzyłem drzwi ozdobione szklanym okiem w kształcie pionowej gadziej źrenicy, wszedłem do środka. Ustawione pod najróżniejszymi kątami lampy alchemiczne i nieco pofałdowane powierzchnie ścian oraz podłogi sprawiały wrażenie, jakby przestrzeń w lokalu została zniekształcona. Całości dopełniały mieniące się na ścianach ciemne i perłowe fale wraz z dużymi, zielonymi gwiazdami, którymi ozdobiono podłogę. Aluminiowe nogi większości krzeseł i stołów były fantazyjnie powyginane, ale przynajmniej z blatami nikt nie odważył się eksperymentować. W przeciwległej ścianie czerniała pokaźna nisza. Stojące na zainstalowanym w niej pomoście perkusja oraz mikrofon zdawały się wisieć w powietrzu.
O tej porze klientów było niedużo, zajmowali cztery stoły pod ścianą, jeden pod oknem, przy kontuarze baru siedziało kilku ludzi. Jeden z nich spojrzał na zegarek, a potem się rozpłynął.
Co za szaleństwo! Ominąłem stojące pośrodku sali drzwi, które prowadziły donikąd, uchyliłem się przed zmierzającym w moją stronę obłoczkiem, który migotał zielonym poblaskiem, podszedłem do baru i usiadłem na wysokim stołku. Oczywiście, mogłem przysiąść się do stołu znajomka, Stasa Kalinnika, nie wiedziałem jednak, czy ten ucieszy się na mój widok. Sam też nie chciałem się afiszować z takimi podejrzanymi znajomościami. W dodatku reputacja współbiesiadników Kalinnika budziła ogromne wątpliwości. Jeśli sam Stas zajmował się pozyskiwaniem wszystkiego, za co jego kontrahenci byli gotowi płacić w złocie i nie miewał konfliktów z prawem, to goście, z którymi teraz rozmawiał, uprawiali dokładnie przeciwną stronę tego pola kapusty.
Wysoki, przygarbiony, o ciemnych, przerzedzonych włosach, Filip Gorodowski mógł pochwalić się pokaźnym nosem, czarnymi sennymi oczami, a przede wszystkim umiejętnością egzekwowania od dowolnego człowieka, dowolnego, nawet bardzo wątpliwego długu. A chudy kurdupelek Borys Jary, z tego, co słyszałem, przyjmował zlecenia na zabójstwa. W pewnych kręgach mówiło się o tym dość dużo, ale Drużyna nie podejmowała dochodzeń w jego sprawach, a to znaczyło, że gość ma bardzo mocne plecy.
Odłożyłem na bok menu podane przez barmana i zapatrzyłem się z ciekawością na zdobiącą bar kryształową sferę, z zainstalowaną wewnątrz żarówką, która zmieniała kolor z niebieskiego na zielony. W kuli pływały maleńkie rybki, połyskując srebrnymi łuseczkami.
– Co można przekąsić? – rzuciłem do barmana, stojącego z notesem w dłoni, gotowego przyjąć zamówienie.
– Z dostępnych natychmiast dań mogę polecić firmowy kotlet ze świni polarnej, marynowane łapki lodowych salamander orz ragout „Serce zawiei”.
– A coś bardziej... hm... tradycyjnego? Ostatnio tak się u was najadłem, że ledwie doszedłem do domu. Nie miałem ochoty wbijać w żołądek jakichś egzotycznych draństw. – Może makaron po marynarsku albo smażone ziemniaczki.
– Z tym będzie trudniej – barman wzruszył obojętnie ramionami, wsunął resztkę ołówka za prawe ucho. – Sam pan rozumie, specyfika firmy.
– To znaczy?
– Nasi klienci preferują potrawy przygotowywane z naturalnych produktów, pochodzących z północy.
– Czyżby? – zdziwiłem się.
– Podobno takie pożywienie zwiększa możliwość wykorzystywania ukrytych mocy – wyjaśnił barman niezbyt komunikatywnie. – Ale jeśli pan chce, mogę zobaczyć w kuchni, czy jest coś bardziej... tradycyjnego.
– Dzięki. – Pozostawiłem bez komentarza wyraźną drwinę, z jaką wypowiedział ostatnie zdanie. Podły gad, jaką to zrobił znaczącą przerwę! Z jednej strony, nie miałem się do czego przyczepić, z drugiej, dał jasno do zrozumienia, co o mnie myśli. W zasadzie mogłem już sobie pójść. Sprawdziłem, co chciałem. Barman mnie nie poznał, ochrona nie zaczepiała, a żeby ustalić coś więcej, powinienem przyjść wieczorem, kiedy zaczną przychodzić stali bywalcy.
– Dwie „Hiroszimy”. – Do lady podeszła sympatyczna kelnerka w obcisłej bluzeczce bez rękawów i długiej, czarnej spódnicy z rozcięciem do biodra. Znienacka powiew wiatru uniósł spódnicę trochę powyżej kolan, a, dziewczyna z oburzeniem zwróciła się do śmiejącego się w kułak mężczyzny, siedzącego obok mnie. – Nie wstyd takie rzeczy robić?
– Ani trochę – odparł natychmiast. – Bo to grzech ukrywać takie nóżki.
Kelnerka w odpowiedzi tylko prychnęła. Drugi barman nalał połowę szklanki soku, dodał likieru, po ostrzu noża cieniutką strużką wlał koniak, wyjął z lodówki matową, nieprzezroczystą butelkę, strząsnął w koktajl kroplę mętnobiałego płynu. Zabulgotało krótko, kropla zamieniła się w niewyraźny grzyb, który zamigotał ledwie dostrzegalnym zielonkawym blaskiem. Machnięcie ręki i nad szklanką zapłonął błękitnawy ogień. Chwilę później gotowy był drugi napój.
Szklanki uniosły się w powietrze i jak pieski na smyczy podążyły za dziewczyną. Ciekawe, czy cały personel był obdarzony podobnymi zdolnościami?
– Znalazłem tylko to. – Barman wrócił z kuchni, z przepraszającą miną postawił przede mną głęboki talerz pilawu oraz zawinięte w serwetkę nóż i widelec.
– Wspaniale – ucieszyłem się, przysunąłem potrawę. – A coś do picia?
– Nasi klienci zazwyczaj zamawiają koktajle. – Odwrócił się w stronę rzędów butelek. – Jest wódka, gruzińskie wino i koniak. Piwa od dawna nie podajemy.
– A to przypadkiem nie jest mrożucha? – Wskazałem widelcem wydobytą dla jakiegoś klienta karafkę z ciemnorubinową zawartością. Wina nie lubię, na wódkę za wcześnie, na koniak nie było mnie stać, a taki płyn byłby jak znalazł dla pokrzepienia skołatanej duszy.
– Tak, to mrożucha – kiwnął głową barman.
– Sto... Nie, dwieście gram. – Szybko rozprawiłem się z pilawem i spojrzałem w kierunku sceny, gdzie kilku ludzi podłączało aparaturę muzyczną. Ktoś miał występować, czy po prostu robili próbę dźwięku?
– Pańskie zamówienie. – Barman ostrożnie postawił na kartonowej podkładce zwyczajną, graniastą szklankę. Na zapoconych ściankach zgromadziły się urocze kropelki rosy.
W mdłym oświetleniu płyn wydawał się zupełnie czarny. Podniosłem szklankę – obaj barmani wlepili we mnie wzrok z ciekawością – i wlałem w gardło lodowaty trunek. Ciecz spłynęła w dół, na mgnienie oka zamroziła wnętrzności, żeby zaraz rozpalić się gwałtownym płomieniem. Gdybym miał na głowie włosy, z całą pewnością w tej chwili stanęłyby na baczność. Uchhh, jak dobrze! Aż zadzwoniło pod ciemieniem. Nieco rozczarowani, mężczyźni za barem wrócili do swoich spraw.
W tej chwili zagrała muzyka, na scenę, przerzucając mikrofon z jednej ręki do drugiej, wszedł długowłosy piosenkarz w czarnej koszulce piłkarskiej, wojskowych spodniach w barwach maskujących i wysoko sznurowanych butach. Otarłem z oczu łzy, ale nie dostrzegłem innych muzyków: albo tak miało być, albo jeszcze nie zapalili świateł. Przy stolikach rozległy się oklaski i gwizdy. Od razu było widać, że przyszli tutaj fani artysty.
Muzyka przycichła, a wykonawca na jednym oddechu wygłosił recytatyw:

Rozliczyłem się z długów ostatnią monetą
Spadam na dno – pieśń moja dawno już przebrzmiała.
Przede mną mrok już tylko piwnic lodowatych, 
Gorycz wódki... i odlot w kuszącą nirwanę.

Początkowo słowa płynęły z szybkością serii karabinowej, ale pod koniec rytm zmienił się, a głoski wybrzmiały z niezrozumiałą dla mnie goryczą. Ta właśnie gorycz sprawiała, że tekst wyzbyty był patosu.
Rozległy się dźwięki przygrywki. Rytmiczna elektroniczna muzyka działała na nerwy.
– Ile jestem winien? – zwróciłem się do barmana.
– Trzydzieści pięć plus dziesięć procent napiwku – odparł, zerkając w zapiski.
Ceny, cholera, mieli niczego sobie! Wytrząsnąłem na barową ladę monety, odliczyłem należność, a resztę wsypałem z powrotem do kieszeni.
Piosenkarz wytarł spoconą twarz koszulką, poczekał na właściwy moment, po czym podjął:

Zbyt wielu już naszych ofiarą jest myśli, 
Ten ponoć żyć umie, kto szybko to robi, 
Plunąłbym w twarze bogom heroiny, 
Plunąłbym żywym... lecz dokoła trupy.

Poszedłem do wyjścia. Jakoś nie miałem ochoty doczekać do końca występu. Nie wciągnął mnie, tym bardziej że już gdzieś słyszałem coś podobnego. Alkohol nie spowodował rozluźnienia, a tylko dodał mi energii. Trzeba teraz pozałatwiać wszystkie sprawy, zanim zacznie się właściwa reakcja.
Rozłożywszy na stole ćwiartkę gazetowej strony z górką ziela pośrodku, Gorodowski nabił lufkę, rozpalił ją i podał Stasowi. Ten pokręcił głową, sięgnął po butelkę z wodą mineralną. Kac go męczy?
Przeszedłem obok, udając, że ich nie zauważyłem i już dotarłem do wyjścia, kiedy śpiewak wykrzyczał kolejną zwrotkę:

Krzyczą do mnie, zdychaj, bo będzie za późno,
Młodość to wynalazek diabła, trzeba przerwać obłęd,
Już lecę, pewnie! Chcę chwycić życie zębami, 
Żyję i jestem żywy! A kto przeciw, tego...

Drzwi zatrzasnęły się za plecami, ucinając końcówkę strofy. Niezłe mieli wytłumienie.
Starając się nie podeptać rozłożonych na ziemi kart, ruszyłem przed siebie. Nikt mnie nie poznał w „Zachodnim Biegunie”. Tym bardziej nie mogłem zrozumieć zachowania Beniamina. A zresztą, niech go Leszy porwie. Pójdę poszukać chłopaków i pohulamy. Kiedy uświadomiłem sobie, że naszła mnie ochota napić się do utraty świadomości, uśmiechnąłem się. Co by nie gadać, mrożucha to mocna rzecz.
Posławszy do diabła sprzedawcę samoładujących się amuletów, który przyczepił się jak rzep, wyszedłem na górę i stanąłem niezdecydowany, zastanawiając się, dokąd pójść najpierw. Poszukać w siedzibie Patrolu Szurika Jermołowa i Kota? A może zajść do Sielina? Hamlet też mieszkał całkiem niedaleko, ale jego zastać w domu za dnia stanowiło od zawsze zadanie niewykonalne.
– Hej, Śliski, co za spotkanie!
Aż się wzdrygnąłem z zaskoczenia i mało brakowało, a byłbym spadł ze schodów. Szurik! Nie kłamie porzekadło, że pewne substancje zawsze wypływają.
– Cześć! Co słychać? – Wymieniliśmy mocny uścisk dłoni.
– Jakoś leci. – Jermołow przyjrzał mi się uważnie i zmarszczył brwi. – Postanowiłeś zmienić image?
– Przyganiał kocioł garnkowi – nie pozostałem dłużny.
– Nawet mi nie mów. – Szurik zapiął skórzaną kurtkę, którą założył prosto na niebiesko-biały podkoszulek. – Wyobraź sobie, wróciliśmy wczoraj z chutoru Dolnego, a u mnie z letniej odzieży tylko koszulka i sandały. A! Powiedzieli mi, że wystąpiłeś z Patrolu. Dlaczego?
– Długo by opowiadać. A ty, cholera, coraz lepiej wyglądasz – zmieniłem temat. Rzeczywiście, i tak nigdy niecierpiący na dystrofię dwumetrowy Szurik jeszcze poszerzał w ramionach i pozbył się brzuszka. I gęba mu się zrobiła bardziej kanciasta. – Dlaczego jeszcze jesteś trzeźwy?
– Zdążę się napić, nie ma strachu. A co do wyglądu, masz rację. W chutorze jakie niby masz rozrywki? Bimber pędzić i kiwać się w przód i w tył. Tylko że przez cały miesiąc nie było nawet z czego zacieru zrobić.
– To na co czekamy? Może za pomyślność spraw zrobimy po maluchu? – Pstryknąłem w grdykę i spojrzałem wyczekująco na Szurika.
– Jeszcze pytasz?! – zarżał radośnie. – Posiedzimy, wypijemy za spotkanie. Opowiem, jak było w chutorze, to normalnie ocipiejesz. Tylko że już umówiłem się z chłopakami, czekają na mnie w „Rewersie”.
– A co za różnica, gdzie się rozłożymy? – „Rewers” mieścił się blisko kwater Patrolu, zawsze było tam pełno odpoczywających między rajdami chłopaków. Obcy będący przy zdrowych zmysłach starali się tam nie zaglądać. Mnie nigdy się tam specjalnie nie podobało, ale przecież to dopiero początek wieczoru. – A co właściwie stało się w chutorze?
– Dużo by opowiadać – przedrzeźnił mnie Szurik. – Usiądziemy, to opowiem, ale i tak nie dam rady oddać wszystkiego. Słuchaj, a gdzie Dron przepadł? Nie jesteś w kursie?
– Nie. – Zjeżyłem się trochę. – Od zeszłego roku nie ma mnie w Patrolu, mogę mieć Drona głęboko...
– Rozmawiałem o tym z Krzyżem po przyjeździe. Tak w ogóle jest teraz dowódcą kompanii dalekiego zwiadu. Dron pół roku temu przepadł i do tej pory nie wypłynął.
– No i szlag z nim. Mnie to zwisa – starałem się nie okazywać ulgi, jaką sprawiła mi ta nowina. Przynajmniej tego niedorobionego czarownika nie musiałem się obawiać. A jakby jeszcze odkrył, co się przytrafiło jego bratu, postarałby się mnie wykończyć na amen.
– Mnie w sumie też – przyłączył się Szurik. A wiesz, co mi zaproponowali?
– Na razie jeszcze nie.
– To posłuchaj. Chcą zorganizować nową formację, coś w rodzaju wojsk pogranicza. Wiesz, kogo chcą zrobić naczelnikiem? Witkę Mołochowa, pomocnika Michajłowa. Rozmawiałem z nim, chce, żebym został u niego chorążym.
– A czym się będziecie zajmować?
– Mówiłem przecież. Wojsko ochrony pogranicza. Niech tylko Miasto wytknie mordę, zaraz ją obijemy! 
– Zgodziłeś się?
– Myślę jeszcze. Rozumiesz, bo to i pod gąsienicami można w razie czego zginąć, i rajdy nie tygodniowe, ale trzeba gnić na granicy po trzy miesiące.
– Bryndza.
– Właśnie. Ale obiecują przyzwoicie płacić. A tutaj chodzą słuchy, że niedługo Patrol z Garnizonem przejdą pod dowodzenie Drużyny, a naszymi oficerami zostaną przydupasy wojewody. Na plaster mi taki kataklizm? Żeby wydawał mi rozkazy jakiś gówniarz drużynnik? Toteż tak sobie myślę.
– To myśl. – Przez chwilę trawiłem nowe informację. – A tak w ogóle, po co przyszedłeś na bazar? – Po arbuzy.
– Co? Arbuzy? Którego dzisiaj mamy?
– Dziewiątego.
– Otóż to! Jakie arbuzy dziewiątego czerwca?!
– Chłopaki widzieli, że już sprzedają. W tym tygodniu przywieźli cały wóz.
– Szurka, daj spokój, przecież w tym ścierwie połowa masy to azotany.
– Niechby nawet i trzy czwarte – uparł się Jermołow. – Jak sobie wyobrażę zimną wódeczkę pod arbuza... Aż mi szczęki drętwieją.
– Pieniądze tylko stracisz. – Poszedłem za nim.
– Pieniądze? Jakie pieniądze? Rano wypłacili mi pensję za sześć miesięcy. Ty mi lepiej nic nie mów o pieniądzach! – Szurik z uwagą oglądał stoiska z żywnością w nadziei, że gdzieś zobaczy zielone kule arbuzów. – Aha, dopóki pamiętam, co tam u nas słychać ze „smoczymi jajami”?
– U nas? U mnie wszystko w porządku, a swoje sam zabieraj od Igora Szewca. – Nie miałem ochoty więcej robić interesów z komunardami.
– Dobra. Patrz, Sopel, tu sobie leżą, moje cudeńka!
– Widzę.
Szurik rzucił się do arbuzów, zaczął je obracać w rękach, potrząsać, ugniatać i postukiwać. Łysy sprzedawca w milczeniu patrzył na te bezeceństwa, ale cena za kilogram na pewno zwiększała się z każdą sekundą. Nic to, potargujemy się.
– Skąd towar? – spytałem.
– Z Astrachania.
– Czyżby? Sam może przywiozłeś? – W astrachańskich arbuzach pasy powinny być bardziej wyraziste. A poza tym jeszcze się nie zaczął ich sezon.
– Może i nie sam, ale widziałem listy przewozowe – odpowiedział sprzedawca z powagą.
– A certyfikat weterynaryjny masz? – Postanowiłem go trochę pomęczyć.
– Och, Sopel, daj już spokój – roześmiał się Jermołow, w zarodku dławiąc moją chęć targowania. Zapłacił, nawet nie próbując zbijać ceny.
Całkiem mu w Dolnym mózg rozmiękczyło?
– Pieniądze są najmniej ważne. – Szurik zarzucił sobie arbuz na ramię, zignorował zupełnie moje niedwuznaczne uwagi na temat swojej sprawności umysłowej. Oczywiście, dopóki są. Ty tak nie uważasz, Sopel?
– Twoja forsa, twoja sprawa. – Skurczyłem się nagle od przeszywających mnie dreszczy. Miałem wrażenie, jakbym znów leżał w zaspie.
– A tobie co? Chory jesteś? – Jermołow zauważył, że coś się ze mną dzieje.
– Nie mogę dojść z niczym do ładu – zamyśliłem się i nie zdążyłem w porę powstrzymać języka. – Jakaś fiksacja psychiczna, czy co?
– Weź ty takie mądre słowa zostaw dla innych. A mnie po prostu powiedz, co jest?
– Mrówki mi zaczęły chodzić po skórze na dźwięk przezwiska.
– O które przezwisko chodzi? Sopel czy Śliski?
– Sopel.
– To może nie chcesz, żeby cię tak nazywać? – Szurik zmrużył oczy.
– No, chyba raczej nie – zdecydowałem po chwili namysłu.
– A jak to sobie wyobrażasz? Witajcie, ja teraz nie jestem Sopel tylko Wasia Puszkin? – zakpił mój towarzysz. – Wiesz, co ludzie pomyślą? Albo że zawsze byłeś przygłupi, tylko potrafiłeś to do tej pory jakoś ukryć, albo że mózg ci wypłukało. W obu przypadkach nikt już z tobą interesów robił nie będzie. A tak w ogóle, gdzie teraz doginasz?
– Jestem wolny jak wiatr.
– Kręcisz coś, przyjacielu.
– Prawdę mówię.
– A mnie się zdaje, że kit wciskasz.
– Szlag jasny, Szura, nie mam roboty. Wolny jestem.
– A jak zarabiasz na życie?
– Nijak. Zamierzam się stąd urwać.
– Gdzie? Do Siewieroreczeńska?
– Do domu, do Rosji.
– Nieeee, ty faktycznie masz szmergla – zrobił palcem kółko na czole. – Tak przy okazji, jeśli mowa o Rosji, to de iure wszyscy znajdujemy się na terenie Federacji.
– Nie awanturuj się. Aleś pojechał... De iure. Mnie bardziej interesuje de facto.
– Jak sobie chcesz. Nie zamierzam cię przekonywać na siłę. – Przerzucił arbuz z jednego ramienia na drugie. – Powiedz mi lepiej, co zamierzasz tam robić. Rzecz jasna, czysto teoretycznie.
– Znajdę jakąś pracę.
– A komu tam jesteś potrzebny?
– Co znaczy „komu”? Mam dyplom.
– I będziesz w biurze od ósmej do piątej wygniatał spodnie na tyłku? Weź mnie nie rozśmieszaj, przecież zdechniesz z nudów.
– A co, lepiej tutaj wyciągnąć kopyta? – wnerwiłem się.
– O! To ty chcesz może doczekać starości? – Szurik pokazał palcem staruszka, który taszczył prawie pustą siatkę na zakupy. – Chcesz być taki, jak on? Ty się nie odwracaj, ty patrz!
– Chcę po prostu żyć. Żyć zwyczajnie, a nie starać się przetrwać – odpowiedziałem i zauważywszy lezącego za staruszkiem gówniarza, wydarłem się: – Ej, ty! Spieprzaj, ale już!
Oberwaniec popatrzył na nas z przestrachem. Szurik skrzywił się paskudnie i szczeniak zniknął w jednej chwili.
– Nie mogę pojąć, dlaczego handlowcy mają tutaj taki burdel. Nie mogą wynająć normalnych ochroniarzy? – Jermołow wręczył mi arbuz. – Nieś, twoja kolej. 
– Jeszcze czego! Twój arbuz, sam go sobie noś. Usiłowałem oddać mu ciężką kulę.
– A ty nie zamierzasz jeść? – Sprytnie zneutralizował mnie tym argumentem, a potem szedł obok mnie, wymachując rękami. – Powiem ci jedno, stary: najlepszym lekarstwem na jakieś tam fiksacje, nerwowe reakcje i bolesności duszy jest zimna wódka. Ciepła też pomaga, ale mniej. W szczególnie ciężkich przypadkach zaleca się zapijać wódeczkę piwkiem. Następnego dnia...

Bistro pod nazwą „Rewers” mieściło się na parterze dwupiętrowego domu naprzeciwko kwater Patrolu. Sam budynek niszczał sukcesywnie, ale parter właściciele przedsiębiorstwa gastronomicznego utrzymywali w jako tako przyzwoitym stanie. A wymagało to sporego wysiłku, bo towarzystwo gromadziło się tutaj najróżniejsze i nad podziw bujne. Jedynie w środku miesiąca można było odetchnąć swobodniej, bo środków płatniczych starczało klientom gdzieś do dziesiątego, a podczas posuchy finansowej byli zmuszeni chodzić do „Wiosny”, gdzie sprzedawano alkohol na kredyt.
Nie wiem, co w zamierzeniu miała znaczyć nazwa kawiarni, ale między patrolowymi chodził taki żart „Jeśli zalegasz w »Rewersie«, to znaczy, że Fortuna odwróciła się do ciebie tyłkiem”. Coś w tym było.
Tak ogólnie nie miałem nic specjalnie przeciw tej spelunie. I chociaż o zaletach tutejszego jedzenia niewiele można było powiedzieć wobec braku kuchni serwowało się tutaj półprodukty – to spirytualia mieli w porządku, co było zrozumiałe, bo gdyby się któryś z patrolowych zatruł lewą wódką, dowództwo zaraz zlikwidowałoby interes. A dobra jakościowo wódka to niewątpliwy plus. Od podłego żarcia nikt za mojej pamięci jeszcze nie umarł, zaś podła berbelucha wyprawiła na tamten świat legiony.
Wreszcie udało mi się wtrynić arbuz z powrotem Szurikowi. Otworzyłem drzwi i wepchnąłem oburzonego kumpla przodem. I kto niby miał tutaj czekać na Jermołowa? Patrolowych widziałem niewielu. Zajęte były tylko trzy stoły, a dwóch chłopaków już zdejmowało kurtki z wieszaków. Kiedy oczy przywykły trochę do półmroku, poznałem Adwokata i Antona Wołkowa.
– Witajcie.
– O, witaj, Sopel. – Adwokat zdziwił się. – Gdzie cię nosiło?
– Miałem parę spraw do załatwienia.
– Ech ty, cholera, pracusiu. – Wołkow wyciągnął rękę na pożegnanie i wyszedł za Adwokatem.
– Byłeś z nimi przecież w chutorze Dolnym, prawda? – spytałem Szurika, który nie zwrócił uwagi na mężczyzn. – Czemu się nie przywitałeś?
– Wierz albo nie, ale oni wszyscy przez pół roku tu mi stanęli – znacząco pokazał palcami gardło, a potem dodał: – Ja im zresztą też...
– Widzę, że wesoło tam u was było.
– Aha. Jak opowiem, ze śmiechu zdechniesz. – Szurik podniósł arbuz, triumfalnie go pokazując przyglądającym się nam dwóm gościom, którzy siedzieli przy stoliku w kącie. – Czyli Maksa, jak powiadają, zastrzelili?
– Ehe – potwierdziłem.
– Szkoda, fajny był z niego facet. – Jermołow podszedł dumnym krokiem do mężczyzn patrzących na nas bez większego entuzjazmu, położył kulę na środku stołu. – No, Tatarzynie, w twoje ręce, wiesz, co powinieneś zrobić. Sam zacząłeś się spierać, nikt cię za jęzor nie ciągnął.
– Nie jestem Tatarem tylko Nagajbakiem. – Adik, czarnowłosy, niewysoki gość w nieokreślonym bliżej wieku nie zwrócił uwagi na przymówkę względem butelki. Poprawił kołnierz białej koszuli, z kieszeni skórzanej kamizelki wyjął zapalniczkę. – Coś dawno cię nie widziałem, Sopel.
– Adik, nawet mi nie mów. Witaj, Wala – usiadłszy przy stole, pozdrowiłem Walentina Gorbunowa, który pstryknięciem posłał po blacie w stronę Adika paczkę „Biełomorów”.
– Czołem. – Walentin postukał zgiętymi palcami w arbuz. – Niesłodki.
– Co ty sobie myślisz?! – zawołał oburzony do głębi Szurik. – Jak jesteś taki mądry, sam idź i wybierz!
– Kiedy nie potrafię – zaśmiał się Gorbunow, zsunął na tył głowy kraciastą czapkę. Ta czapka trochę się gryzła z zielono-granatowo-białą kurtką i dresowymi spodniami, ozdobionymi szerokimi, czerwonymi lampasami. Ale Wala pluł na to z trzeciego piętra. A na zdanie innych o swojej prezencji pluł nawet dwa razy. Niewyróżniający się wielką siłą czy bojowym wyglądem chłopak potrafił każdemu dać w zęby, co w połączeniu z bezczelnością i nieprawdopodobną wprost pewnością siebie dawało oszałamiające rezultaty.
– Nie pal tutaj tych śmierdziuchów. – Szurik zabrał Adikowi paczkę, rzucił na stół i wyjął paczkę „LM-ów”. – Na cholerę niby zostawiłem ci pieniądze?
– A ma to sens kupować takie? Palisz, a jakbyś zwyczajnym powietrzem oddychał – wykrzywił gębę Adik, ale papierosa wziął.
– Czekaliśmy tylko na ciebie. – Wala wstał. – Komu co do żarcia?
– Mnie weź cokolwiek – poprosiłem.
– Weź przede wszystkim wódki. – Jermołow wyjął z kieszeni składany nóż, z uwagą nań popatrzył, po czym wyciągnął rękę do Adika. – Daj pałasz, Tatarzynie.
Tamten w milczeniu wypuścił w jego kierunku kłąb dymu.
– Adik, nie denerwuj mnie, dawaj nóż! Arbuz trzeba podzielić.
– Patrz, Sopel ma szablę, weź od niego.
– Jasne, już lecę – poprawiłem pochwę, – Będę ją potem czyścił z soku?
– Nie gadaj głupot! Tą bandurą sobie jeszcze coś odrąbię. Albo tobie.
Adik chrząknął, podał Szurikowi rękojeścią do przodu długaśny nóż. Jermołow jednym uderzeniem rozpłatał arbuz na pół.
– Czerwony – stwierdził z zadowoleniem, wycinając środek.
– I nawet nieźle pachnie. – Pociągnąłem nosem.
– Ale niezbyt słodki – Gorbunow, który właśnie wrócił, nie mógł sobie darować złośliwości.
– O co ci chodzi? Jaki słodki? Gdzie teraz słodki znajdziesz? – poderwał się fundator.
– Kto poszedł wybrać owoc, ja czy ty? – Walentin wyjął z kieszeni spodni po butelce wódki. – A skoro już polazłeś, twoją sprawą było znaleźć słodki.
– Co tak mało? – Jermołow odwrócił butelki etykietami w swoją stronę. – Zostawiłem ci forsy na pięć flaszek „Złotej”.
– A zagrycha za co? – Wala wzruszył ramionami. – I Gosza jeszcze zaczął biadolić, że jesteśmy mu winni za wczoraj. Musiałem oddać trzy ruble.
– Lepiej byś mu dał po łbie, żeby nie skuczał – zdenerwował się Szurik.
– Jemu dać łatwo. Ale na jego mordoplastyków już by mi raczej sił nie starczyło.
– Naprawdę braliśmy wczoraj na krechę? – westchnął Jermołow.
– Nie pamiętam – przyznał się Gorbunow, spoglądając w zadumie w stronę baru.
– Braliśmy – uspokoił ich Adik. – Trzy wódki i dwa portwajny dla dziewuch.
– To dobrze. – Szura odbił korek. – Więc jak, panowie, za powrót Śliskiego!
Wypiliśmy. Aż mnie dreszcz przeszedł w oczekiwaniu na efekt, ale wódka okazała się lepsza od tej, którą mnie wczoraj poczęstował Pietrowicz. A może była po prostu zimniejsza? Arbuz był całkiem smaczny. Taki owoc doskonale pasuje do wódki. Tyle że ręce się ma potem lepkie.
– Gdzie cię nosiło? – zaciekawił się Wala, odbierając zakąski od kelnera, pracującego – wnosząc z postury – także jako wykidajło.
Na tacy parowały pierożki z mięsem i makaron błyskawiczny. Nie można było powiedzieć, żeby kucharz się przyłożył. Kiedy tu wreszcie zaczną normalnie karmić? Pewnie nigdy, bo ludzie nie na żarcie tutaj przychodzą, a w roli zakąsek mogą występować nawet takie świństwa z torebki, byle się dały jakoś przełknąć.
– Zupełnie nie pamiętam. – Nie zamierzałem niczego ukrywać.
– Na zdrowie – zarechotał Wala. – Ale jak sobie przypomnisz, co piłeś, powiedz. Też chciałbym spróbować.
– Za spotkanie – zaproponował Adik, nalewając. Szybciutko dojadłem makaron, a zanim wypiłem, wziąłem widelec i nadziałem pierożek. O, druga szklaneczka weszła już jak należy.
– Ha, co za ludzie! – Kot, który wyszedł z drugiej sali miał już się skierować do wyjścia, kiedy nas zobaczył. Podszedł do stołu. – Pijecie?
– Pijemy – uśmiechnąłem się i zaproponowałem: – Też chcesz?
– Nie, dzięki.
– Jeszcze mi powiedz, żeś abstynent. – Szurik spojrzał na niego nieprzyjaźnie. – Bierz szklankę.
– Dlaczego zaraz abstynent? Piję normalnie. – Kot włożył skórzaną czapkę i zmrużył oczy. – Pijam mało, ale za to rzadko. I moje mało za moje rzadko nie każdy da radę wypić.
– Oj, nie chrzań. Walnij lufkę. – Gorbunow wyjął z kieszeni garść banknotów. – Jak stoicie z kapustą? Mnie zostały same śmieci.
– Nie przejmuj się. – Jermołow schował pustą butelkę pod stół. – Pieniądze to nie problem, a i wódka jeszcze jest.
– Nic nie rozumiem. Albo świat ocipiał, albo ze mną coś jest nie tak. – Przyglądałem się napływającym do lokalu patrolowym. Przyszli nawet ci z dalekiego zwiadu, biali. – Dlaczego już wszyscy zaczęli się tutaj spotykać?
– A gdzie mieliby jeszcze? – Adik wytarł o obrus lepki od soku nóż, schował go do pochewki. – W „Wiośnie” za drogo.
– A w „Barłogu”?
– Aleś powiedział. – Wala wydął dolną wargę. – Jak Kris zaginął, czyli z pół roku już będzie, Siódema go zagarnęła.
– Naprawdę? – zdumiałem się.
– Przecież ci nie wkręcamy śrubek. – Adik nie wy – trzymał, zapalił jednak „Biełomora”. – Tam teraz zbiera się złota młodzież. Trawka, grzybki...
– Aha, byłem tam i sam zgłupiałem – potwierdził Szurik. – Pewnie o „Czapli” też nie słyszałeś?
– A z nią co?
– Chińczycy ją wykupili. Podstawisz? – Jermołow otworzył drugą butelkę, spojrzał z wyrzutem na Walę. Nie rozumiem zupełnie, dlaczego nie wziąłeś popitki? – A arbuz to co?
– Bierz. – Wyciągnąłem z kieszeni kartonik soku. – Co z tymi Chińczykami?
– Wala, idź przynieś soku pomidorowego – zaproponował Szurik, odkładając kartonik na bok. – Arbuza zostało ledwie parę kęsów.
– Sam sobie idź – odparł Gorbunow. 
– Podobno Bractwo cały swój rewir odstąpiło Triadzie. 
– Gówno prawda. – Szurik wstał.
– Naprawdę sprzedali.
– No, nie wiem. – Adik nabił pierożek na widelec. – Starcia między Bractwem a Triadą są poważne. Dlaczego mieliby się nagle dogadać?
– A co my tutaj przyszliśmy gadać o polityce? Dawajcie, wypijemy póki czas. – Gorbunow podniósł szklankę. – Nie daj wódce zagrzać się, pierogom ostygnąć, a ciału wyschnąć. Zdrowie!
– Ech, ty swołocz! Ja ci wypiję beze mnie! – przyłączył się Szurik, który właśnie nadszedł z sokiem pomidorowym i następną flaszką. – Zaraz przyniosą jeszcze pierożków.
Druga butelka poszła szybciej niż pierwsza. A to znaczyło, że wódka jest dobra. A może i nie znaczyło... Będzie wiadomo dopiero na drugi dzień. A tak w ogóle, to gdzie niby przywitam ten następny dzień? Trzeba by się komuś na kwaterę wcisnąć.
Alkohol zaczął mroczyć mózg, odchyliłem się na oparcie. Cudownie! Byłem syty, pijany i w ciepłym pomieszczeniu. Czego jeszcze potrzebuje człowiek do pełni szczęścia? Baby, czy żeby jutro nie było kaca? A najlepiej jednego i drugiego. Szurik zaczął opowiadać jakąś długaśną historię, jak to w chutorze próbowali złowić ni to na wilkołaka, ni przemieńca. Po wysłuchaniu opowieści do końca nadal nie wiedziałem, co tak właściwie chwycili.
– Wypijmy!
Wzdrygnąłem się, odkleiłem plecy od oparcia i ująłem pełną szklankę. Ale narzucili tempo! Żebym od tego nie wykitował. Następną kolejkę sobie daruję.
– Ależ się tu u was dzieje – pokręciłem głową, nalałem sobie soku. – Lepiej nie wychodzić z domu.
– Kurczę, przecież nawet jeszcze połowy nie usłyszałeś – roześmiał się Wala.
– No to nawijajcie dalej. – Bardzo mnie ciekawiło, co jeszcze mogło się wydarzyć pod moją nieobecność. – Miasto zaczęło nam dostarczać benzynę – zaczął Adik, zaginając palec.
– To wiem.
– O alchemikach też wiesz? – Tatar pogładził się po potylicy, spojrzał na dłoń z zagiętym palcem. 
– Nie – przyznałem.
– Właśnie! – ucieszył się Wala. – Teraz w każdym kramie pełno alchemicznego badziewia, a przemyt kwitnie. Gimnazjon gryzie paluchy ze złości, a Drużyna nie może nic poradzić.
– Ale też i nie za bardzo się starają. Pewnie są u kontrabandzistów na procencie – rzekł Adik. – Na północnej granicy mamy teraz niezłą bryndzę. Jak Cech z Siódemą wlazł na terytorium Bractwa, zaczęła się totalna samowola. Z piwnic powyłaziło różne draństwo.
– Aż do byłej bazy transportowej wszystko jest jeszcze normalnie, ale dalej lepiej się nie zapuszczać. Wala wziął butelkę, już chciał mi nalać, jednak zdążyłem przykryć szklankę dłonią.
– Słyszałem, że w Czarnym Kwadracie pojawiła banda odmieńców – dorzucił Szurik. Ten nie zamierzał odmawiać poczęstunku.
– W Getcie? To brednie – pokręcił głową Gorbunow – Pluń w gębę temu, co opowiada takie pierdoły. 
– Tobie zaraz mogę w gębę splunąć. – Jermołow zawisł groźnie nad stołem. – Powiedz tylko jeszcze słowo!
– Szurik! – Do stołu nagle ktoś podszedł, objął zdenerwowanego olbrzyma, poklepał go po plecach. Kopę lat! Sopel i ty tutaj?
– Czołem – wyciągnąłem rękę do Druida, wysokiego, niezgrabnego mężczyzny z mojego oddziału. To znaczy, mojego byłego oddziału.
Zaraz za nim do stołu zbliżył się Sienia Klimienczuk wraz z dwoma ładniutkimi niewiastami nieokreślonego wieku i średniego stopnia zużycia. Jedną przedstawił jako Alonę, a drugą jako Daszę. Druid poszedł zorganizować coś do picia, a Sienia wybrał się po krzesła. Pomyślałem, że będzie chyba musiał stoczyć o nie regularną bitwę, bo sala była już pełna.
– A najbardziej gówniane gówno, jakie się pojawiło, to mózgotrzepy. Nowy rodzaj narkotyków. – Obrzuciwszy dziewczyny przelotnym spojrzeniem, Adik uznał, że nie łączą ich jakieś wyraźnie bliższe stosunki z Sienią albo Druidem. Podzielałem ten pogląd, a Szurikowi i Wali też rozgorzały oczy.
– A co, było tego gówna jeszcze za mało? – Nie rozumiałem, w czym problem z tymi prochami.
– Zrozum, człowieku. – Adik pochylił się ku mnie. – Takich dragów jeszcze nie było. Zapodaj sobie „radość”, a cały dzień będziesz łaził wesoły. Masz ochotę na „szczęście” – proszę bardzo, już sobie bulgocze w probóweczce. A przy tym nic potem nie boli, nie masz kaca.
– Co więc w nich takiego złego?
– Złego? Z pół miasta już chodzi na tych mózgotrzepach! A kosztują, cholery, straszne pieniądze. I bez dawki „radości” radość to nie radość, a życie zupełnie traci smak. Widziałeś w ogóle, co się dzieje na ulicach? Nie zwróciłeś uwagi, ilu ludzi łazi ze szklanymi oczami? – Tatar wypił wódkę, ze świstem wypuścił powietrze. – Z miesiąc temu pojawiła się jeszcze „pamięć”. Pozwala wkręcić się w dowolne wspomnienie, jakbyś je właśnie naprawdę przeżywał.
– Taki syf jest dobry dla jakichś pedalskich estetów.
Prawdziwe chłopy wybierają „animusz”. – Szurik ewidentnie powtórzył zasłyszany gdzieś pogląd, po czym złapał Alonę i posadził ją sobie na kolanach. Dziewczyna przez chwilę protestowała dla przyzwoitości, ale szybko uspokoiła się, zapaliła papierosa. Szurik w oczach ma rentgen. Z miejsca widzi, którą panienkę można poderwać na pewniaka. I chociaż figura Alony nie była tak pyszna jak Daszy, ale ogólnie wyglądała... jak by to określić... bardziej świeżo? Tak, chyba o to chodziło.
– Oj, próbowałyśmy tej „radości” – zagdakała Dasza, rozpięła bluzeczkę ukazując szczyty wcale pokaźnych piersi, opiętych ciasno sportową koszulką. – Pieniądze tylko wyrzuciłyśmy w błoto. Nie zrobiło mi się nawet odrobinę lepiej.
– Bo ty zawsze jesteś wesoła. – Druid przyniósł dwie butelki, wziął od powracającego z łupem Sieni krzesło, usiadł. Daszeńka natychmiast zajęła jego kolana. – A Lowę sutenera te prochy zaprowadziły prościutko na szubienicę.
– A co, wziął się za dilerkę? – zdziwił się Wala.
– Niezupełnie. Głupek wszystkie swoje dziewczyny trzymał na „szczęściu”. – Druid objął dziewczynę. No i klienci w efekcie też do tego przywykli. Niektórzy podobno przylatywali nawet trzy razy dziennie. Po niedługim czasie Lowka spał na forsie.
– A co z prezerwatywami? – Szurik wątpił w prawdziwość historii. – Po „szczęściu” nie myśli się o takich bzdurach jak zabezpieczenie.
– Jakie prezerwatywy przy takich babkach? – Sienia postukał się w głowę, próbując przejąć Alonę, ale ta wolała usiąść na wolnym krześle. – Lowa zatrudniał przecież do nich dwóch uzdrowicieli.
– A może ty dzięki mnie czujesz się, jakbyś przyćpał? – Dasza wierciła się na kolanach Druida. – Taki byłeś zadowolony.
– Byłem zadowolony z innego powodu – odparł mężczyzna obojętnie.
– Lowa sutener... Czekaj, czekaj... – Coś mi się kotłowało w głowie, coś zgrzytało z wysiłkiem, ale nie potrafiłem tego ubrać w słowa. – Jasne! Jego przecież chronił Cech, dla nich pracował! Mówisz, że mimo to go powiesili?
– Gdyby nie pożałował pieniędzy, pewnie by go wybronili. Ale kto będzie nadstawiał karku za darmochę? 
– Racja.
Wypiliśmy za znajomość. Za spotkanie. A zaraz potem za tych, co na morzu. Wystarczy już, trzeba zrobić małą przerwę.
– Idę odetchnąć świeżym powietrzem. – Rozkaszlałem się od papierosowego dymu, poszedłem do ubikacji. 
– Nie utop się, dawno nie wywozili szamba – zarżał Szura, przesuwając krzesło w pobliże Alony.
Idąc do toalety i z powrotem, musiałem się przywitać przynajmniej z połową obecnych w lokalu patrolowych. To przy jednym stole mignęła znajoma twarz, to w przeciwnym kącie sali. Z jednym chodziłem na rajdy, z drugim pijałem wódkę, innego nie mogłem sobie przypomnieć, ale wiedziałem, że gdzieś się spotkaliśmy. Tak, że do towarzystwa wróciłem po kilkudziesięciu minutach. Nie zawsze potrafiłem się też wykpić od wypicia ze znajomkami, więc trzeźwości dzięki tej wyprawie nie odzyskałem ani na włos. A nawet wręcz przeciwnie.
– „Jestem pijaną świnią, po prostu spitym wieprzem” – śpiewał Sienia z zamkniętymi oczami, kiwając się na krześle. Nie zwracał najmniejszej uwagi na Alonę obściskującą się z Szurikiem. – „Zaległem w ciemnej jamie, lecz ty mnie z niej nie ciągnij, nie ciągnij mnie na chama, bo to jest moja jama”.
– A ja byłem w tym Paryżu. Dziura jak dziura oświadczył niespodziewanie Adik i splunął na podłogę.
Opisująca z pasją swoją podróż do stolicy Francji, zdumiona Alona zamilkła.
– Ty? – Szurik nieznacznie położył dłoń na talii dziewczyny. – Toż ty, Tatarzynie, w życiu nie wyjeżdżałeś ze swojej Kołupajewki! Powiedz, nieprawdę mówię?
– To nie tak. Byłem w Paryżu, w Berlinie, w Lipsku, rok mieszkałem w Fere-Champenoise – Adik nie zamierzał się wykłócać z Jermołowem. – Ale w Warnie, nie będę łgał, nie byłem, chociaż miałem możliwość.
– A widziałeś wieżę Eiffla? – Alona wzięła słowa Adika za dobrą monetę. – Z niej jest taki widok.
– Ja tam nie wiem, czy ona Eiffla, czy kogo innego, ale faktycznie sterczało w tym Paryżu takie żelazne ustrejsrwo. – Adik wziął się za rozlewanie wódki do szklanek.
– Ty słyszysz sam siebie, Tatarzynie? – nie wytrzymał Szurik. – Pieprzysz jak poparzony.
– Przysięgam na życie mojej matki!
– Czekaj, Adik. Przecież ty, cholera, pracowałeś jako zwyczajny ekspedytor, zgadza się? – Wala przyłożył pełną szklankę do czoła. – Kiedy niby miałeś czas zwiedzać?
– Po robocie, wszystko po robocie – Adik czerpał szczerą radość z tej wymiany zdań, upajał się chwilą. Po pracy, wyobraź sobie, cały obwód objeździłem.
– Jaki, do cholery, obwód?! – rozdarł się Szurik.
– Czelabiński, a niby jaki? – udał zdziwienie Tatar.
– To może wyjaśnisz mnie, tępakowi niepoprawnemu, kiedy to europejskie miasta Paryż, Berlin, Ferszampenuaz czy Warna wyemigrowały na Ural? – zapytał Jermołow bardzo spokojnie. Zbyt spokojnie. Jeszcze chwila, a ktoś porządnie dostanie po gębie.
– Zaraz tam miasta. To znaczy, Warna by jeszcze obleciała, ale Paryż i Berlin to zwyczajne wiochy. Toteż przecież mówiłem – dziura.
– Ja ci zaraz! – poderwał się Szura, ale na jednym ramieniu zawisł mu Gorbunow, a na drugim Alona.
– Poczekaj, Szurik – wkroczył do akcji Druid, spojrzał na Adika. – Znaczy, chcesz powiedzieć, że w twoim obwodzie są wioski Paryż i Berlin?
– Są.
Parsknąłem cichym śmiechem. Cóż, skoro w Stanach Zjednoczonych może być miasteczko Sankt Petersburg, dlaczego my mielibyśmy być gorsi? Był tylko jeden szczegół, który czynił opowieść Tatara niewiarygodną.
– A wieża Eiffla skąd się niby wzięła? – Druid chytrze zmarszczył brwi.
– Właśnie, skąd? – Szura nie zamierzał już bić rozmówcy. Wolał z powrotem zabrać się za obłapianie Alony.
– A czy ja powiedziałem, że ona jakiegoś tam Eiffla? – twarz Adika rozpłynęła się w uśmiechu. – Podobna jest, ani słowa. Operator sieci komórkowej postawił stację bazową, dokładną kopię tej wieży, tyle że sześć razy mniejszą.
– I dobra, i niech ją szlag trafi! – Szura podniósł szklankę. – Zdrowie pięknych pań!
Wypiliśmy, posiedzieli, pogadali. Jeszcze wypiliśmy.
Sieńka skuł się zupełnie, wódka była na wykończeniu. Wygrzebaliśmy z kieszeni co tam kto miał. Mało.
– Kurde, gdzie by tu skombinować trochę szmalu? – zastanawiał się Wala z ponurą miną, rzucając na stół trzy wymięte sturublówki. – Jeszcze...
– Zarób może – zaproponował Druid szyderczym tonem.
– Tak po prostu, teraz? – Gorbunow spojrzał na kumpla mętnym wzrokiem.
– Pożycz – wymamrotał Szurik przeliczający na – gromadzoną drobnicę.
– Od kogo? Wszyscy przecież są goli.
– A lombard? – podpowiedziała Dasza.
– Ha! Ale trzeba by mieć coś w zastaw...
– Chinole... gady jedne... pożyczają bez zastawu... – Sienia odkleił się od stołu, dopił pozostałą mu po ostatnim toaście wódkę i znów złożył głowę na rękach.
– To idź i pożyczaj, mądralo. – Szperający po kieszeniach Druid wyjął kilka maleńkich złotych monet o nieznanych mi tłoczeniach. – Nie wrócisz na czas, to będzie z tobą, jak w tym wierszyku: „Wyszedł zając na ganeczek... „. Nawet nie zauważysz, kiedy twoje jajka pójdą w zastaw. Słuchaj, Sopel, znasz Wietrickiego? Dla żółtków poszedł pracować, suczy syn.
– I kij mu w oko. – Rozmowa o pieniądzach nasunęła mi pewną myśl. – Powiedzcie mi, jak skończyła się walka o mistrzostwo w boksie? Kto wygrał, Arab czy Mahometow? Wie ktoś?
– Arab. – Wala odebrał butelkę od wracającego z bufetu Jermołowa, zdjął nakrętkę.
Kiwnąłem z zadowoleniem głową, ująłem pełną szklankę. Uchhh, trucizna... Ta kolejka czterdziestoprocentówki to było już za wiele. Zacząłem się osuwać w objęcia nieświadomości. Zdarzenia przebiegały obok mnie w rwanym rytmie, w pamięć wbijały się pojedyncze epizody.
Pamiętam, śpiewamy, a raczej wykrzykujemy pieśni, a potem przerwa. Szurik i Druid siłują się na ręce. Przerwa. Adik o czymś mi opowiada, ale nie potrafię zrozumieć słów. Przerwa. Wala chwycił kogoś za ubranie na piersi i trzęsie nim bez litości. Urywek myśli: „Trzeba spadać... „, Przerwa. Ktoś przyniósł jeszcze wódki. Przerwa. Druid i Dasza znikli. Przerwa.
Trochę się przecknąłem, kiedy już większość patrolowych wybyła z knajpy i zostali tylko najbardziej wytrwali. Gdzie moi? Adik i Wala kłócili się z kimś w drugim końcu sali. Sienia spał, rozłożony na trzech zsuniętych krzesłach. Szurika nie widziałem, Alony zresztą też. To gad z Jermołowa! Poderwał panienkę, a gdzie ja mam się niby podziać? Chciałem przecież do niego wprosić się na noc.
Wstałem z trudem i poszedłem szukać Szurika.
Świat falował, podłoga chwiała się pod nogami, a stoły i stołki z uporem właziły mi w drogę. Dym z papierochów gryzł oczy. Jermołowa nie znalazłem. Tylko się zastrzelić... Co miałem niby począć? Pieniędzy zero...
Wyszedłem na ulicę. Rześko, chłodno. Trzeba by się odlać. Podszedłem do sąsiedniej klatki schodowej i wtedy usłyszałem z tyłu szybkie kroki. Zareagowałem odruchowo: z półobrotu wyprowadziłem cios nogą. Mężczyznę, który nadział się na obcas odrzuciło w tył. Nie udało mi się utrzymać równowagi, przewróciłem się na ziemię, chwytając rękojeść szabli. Z boku dostrzegłem jakiś cień, w tej samej chwili oberwałem w skroń.
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Boli. Boli. Boli...
Ocknąłem się w zupełnych ciemnościach, od razu zacząłem macać wokół rękami. Cegły. Beton. Żelazo. Leżałem na podłodze. Gdzie jestem? Palce trafiły na żelazne sztaby i poczułem się nieswojo. Nie wyglądało to na celę. Ograbili mnie i rzucili do jakiegoś kanału? Nie, to, czego dotykałem, to na pewno były drzwi. Zamknięte drzwi.
Ostrożnie przejechałem palcami po twarzy i zajęczałem z bólu. W skroniach łupało, na głowie wykwitła wielka śliwa, wargi miałem rozbite, a lewe oko zupełnie spuchnięte. Nos też. Tak, nieźle mnie załatwili. Pamiętałem tylko chwilę, kiedy oberwałem w głowę.
Oparłem się ręką o ścianę, spróbowałem wstać, ale pod prawą łopatką chrupnęło, w plecach odezwał się ostry ból. Wnętrzności zawiązały się w wielki supeł, ostry spazm ścisnął żebra i wzięło mnie na wymioty. Jakby czekając na tę chwilę, dopiero co, zauważalne tykanie w głowie zamieniło się w setki ostrych igieł, które wbiły się w potylicę i eksplodowały gorącem. Skulony na podłodze, dyszałem szybko, próbując przeczekać atak.
W źle nasmarowanym zamku zazgrzytało, przekręcił się klucz, drzwi zaczęły się powoli uchylać, na chwilę utknęły, żeby zaraz otworzyć się gwałtownie. Do środka wtargnął snop światła, poraził oczy, sprawiając, że znów osunąłem się w nicość.
Drugi raz przywiódł mnie do przytomności chłód. Betonowa podłoga ziębiła tył głowy i ból, przyczaiwszy się tam na chwilę, przepłynął między łuki brwiowe. Przekręciłem się na brzuch, znów wyrwało ze mnie żółć wraz z jakimiś krwawymi strzępkami. Nieźle. Czyżbym miał uszkodzone wnętrzności? Podniosłem głowę i dostrzegłem, że znajduję się w innym pomieszczeniu.
Co to za katakumby? Na ścianach spęczniały, odpadający tynk, goła cementowa posadzka, w kącie piec zbudowany z cegieł, blaszany przewód kominowy odchodzący do dziury w suficie. W piecyku nie palił się ogień, a pokój wypełniał przenikliwy chłód. Przy zamkniętych drzwiach na grubo ciosanym stoliku paliła się jedna świeczka, lecz drżący języczek ogienka nie miał najmniejszych ambicji, aby rozproszyć zalegający po kątach mrok.
Uniosłem nieco głowę i nie zważając na tańczące przed oczami jaskrawe plamy, przyjrzałem się przebywającym w pomieszczeniu ludziom. Niemłody już mężczyzna siedział na taborecie przy stole, a dwóch byczków kręciło się przy drzwiach, spoglądając koso na zamarłą przy piecyku postać. Człowiek ten okutał się szczelnie w długi płaszcz, głowę ukrył w głębokim kapturze. Ciekawe, czy w ogóle był w stanie coś spod niego zobaczyć?
Próbując powstrzymać podchodzącą do gardła falę mdłości, zacząłem szybko dyszeć i poczułem dziwny zapach. Czyżby smród rozkładu?
– Mocniej już go nie mogliście pobić? – spokojnie zapytał siedzący za stołem mężczyzna w beżowej, zamszowej kurtce.
Znajoma twarz – szerokie czoło, pokaźne zakola na skroniach, jasne włosy. Duży mięsisty nos doskonale współgrał z wystającą masywną szczęką. Gdzie ja go widziałem? Cholera, kiedy wreszcie skończy dwoić mi się przed oczami? Może zakryję lewe? Wszystko jedno, i tak nic nie mogłem zobaczyć przez opuchliznę. Tak, na pewno spotkałem już tego typa. Ale gdzie? Żeby chociaż świeczka dawała więcej światła. Niechbym sobie przypomniał, od razu stałoby się jasne, czego te gadziny mogą ode mnie chcieć.
Mężczyzna skończył notować, rzucił długopis, odwrócił się ku drzwiom i potarł płatek ucha krótkimi, tłustymi palcami.
– Pytałem o coś.
– A co mieliśmy robić? – Byczek z lewej wciągnął w ramiona kwadratowy łeb. – Zaczął wierzgać, prawie załatwił mi wątrobę.
– Ocknął się już przecież – odezwał się drugi łysol, kiwając w moją stronę wielką latarką. Ten nie próbował nawet wciągać głowy, bo po prostu w ogóle nie posiadał szyi. Poniżej uszu zaczynały mu się ramiona, a przy każdym ruchu nowiutka skórzana marynarka prawie rozłaziła się na nim w szwach.
– Gdyby nie odzyskał przytomności, nie wątrobę byś teraz stracił, kretynie, ale inną cenną część ciała.
– Uderzyłem go może ze dwa razy – zełgał kwadratogłowy, poprawiając rapcie mojej szabli, którą przytroczył sobie do pasa.
– Zejdźcie mi z oczu. – Mężczyzna zostawił w spokoju płatek ucha i w tej chwili go rozpoznałem.
Sztoc. Jakow Naumowicz Sztoc. Ale jakie konszachty komendant Patrolu mógł mieć z takimi przestępcami? I co ja mam do tego?
– Poczekamy na górze – burknął kwadraciak i wyszedł za kumplem, z całej siły zatrzaskując drzwi.
– A ty wstawaj, Sopel. Podłoga zimna, przeziębisz się – poradził dobrotliwie Sztoc. Na pozór był bardzo spokojny, tylko jego palce skubały nieduży, ciemnoniebieski medalion na złotym łańcuszku.
Skąd mnie zna? No tak, powinien przecież chyba wiedzieć kogo kazał przytargać swoim zbójom. Tylko na plaster jestem mu potrzebny? Po co?!
– Dziękuję, Jakowie Naumowiczu, lepiej tak zostanę – Przycisnąłem się plecami do ściany, podciągnąłem nogi do piersi. O rrrrany... Co za ból! Żebra, moje żebra...
– Ależ po co tak oficjalnie. – Sztoc nic a nic nie zdziwił się, że go poznałem. – Ja przecież z Patrolu... uciekłem, nie widzę zatem przeszkód, abyśmy przeszli na ty. Masz coś naprzeciwko?
– Absolutnie. – Szczęka bolała po prostu niemożliwie, zbadałem zęby językiem. Bez zdziwienia skonstatowałem, że mam wybity kieł, a sąsiednie zęby ruszają się. Gady! Najchętniej bym ich pozabijał.
– Czasu mam niewiele, dlatego pytania będę zadawał tylko raz – Sztoc od razu przeszedł do rzeczy. Nerwowe palce wypuściły medalion, ujęły długopis i zaczęły rysować w zeszycie bezsensowne gryzmoły. Symptom jakichś zaburzeń?
Bardzo powoli skinąłem głową.
– Gdzie Kruk? – Jakow nagle pochylił się do przodu.
– Kruk? – Pytanie dosłownie mnie ogłuszyło. A co ten gość mógłby mieć do tego wszystkiego? Tak byłem zdumiony, że wypaliłem bez zastanowienia: Nie wiem.
– Zła odpowiedź. – Ręka Sztoca drgnęła, rozległ się odgłos rozdzieranej kartki. – Sioma...
Człowiek w czarnym płaszczu ruszył ku mnie. Nieprzyjemny zapach natychmiast się wzmógł. Gangrena, czy co?
– Ostatni raz widziałem go w grudniu tamtego roku w Łudinie – jak najszybciej naprawiłem pomyłkę – kiedy dostał postrzał w brzuch. Nie wiem, czy przeżył.
– Kto strzelał? – Sztoc powstrzymał sługusa ruchem ręki.
– Rangersi.
– Potem go już nie widziałeś?
– Nie.
– A ostatnio w Forcie?
– Nie.
– Gdzie towar?
– Jaki towar? – Wiedząc, że taka odpowiedź nie zadowoli Sztoca, napiąłem mięśnie w oczekiwaniu gwałtownej reakcji.
– Jaki?! – Mój prześladowca poderwał się, bryznął z wściekłości śliną. – Gdzie „szafirowy szron”? Gdzie ten łajdak go ukrył?!
– Pierwsze słyszę – wymamrotałem, ale myślę, że odpowiedź nie była potrzebna: zdumienie dostatecznie wyraźnie odbiło się na mojej twarzy. To gad z tego Kruka! Przez niego wdepnąłem w takie gówno!
– Posprzątaj tu – rzucił Sztoc, cisnął długopis na ziemię, wziął świecę i wyszedł.
Zanim jeszcze pomieszczenie pogrążyło się w mroku, człowiek w płaszczu podniósł się niezgrabnie i znów ruszył do mnie. Kaptur zsunął mu się z głowy, ukazując obciągnięty pociemniałą skórą czerep z kępkami włosów i zapadniętym nosem. Lecz ani plamy opadowe, ani błyskawicznie zapadająca ciemność nie przeszkodziły mi rozpoznać tej twarzy, którą nie raz i nie dwa widziałem na plakatach z napisem „Poszukiwany”.
Trup bandyty Siomy Dwa Noże rozpłynął się w ciemności, niecierpliwie zaszurał w moim kierunku. Przylgnąłem do ściany i postanawiając nie wstawać, wsłuchiwałem się w skrzyp skóry i odgłos stóp przesuwających się po betonowej podłodze.
Szur, szur. 
Daleko.
Szur, szur.
Już? Nie, za wcześnie.
Szur, szur. 
Najwyższy czas!
Odór zgnilizny uderzył w nos, zaparłem się plecami o ścianę, wyrzuciłem obie nogi do przodu. Podeszwy trzewików trzasnęły w golenie Siomy, a moje żebra zaprotestowały przeciw takim gwałtownym ruchom uderzeniem ognia w piersi. Przezwyciężając ból w rozbitym ciele, odturlałem się w lewo i na czworakach uciekłem w stronę stołu. Palce martwiaka, któremu brak światła zupełnie nie przeszkadzał, dotknęły mojej kostki, ale nie zdążyły się na niej zacisnąć. Tylko że chodzący trup okazał się o wiele bardziej ruchliwy niż większość jego pobratymców wyjętych z grobów. Drewniany stół, pod którym się ukryłem, w jednej chwili odleciał w bok.
Jeśli nie zdołam uciec, będzie po mnie.
Drzwi otworzyły się z hałasem, jasny promień latarki wydobył z mroku postać zombie.
W zamkniętej przestrzeni pistoletowe wystrzały okazały się po prostu ogłuszające. Jeszcze mocniej wbiłem się w kąt między ścianą i piecem. Trzeba poczekać na okazję, a potem wyrywać stąd ile sił, dopóki martwiak zajmuje się strzelcem. Nie przypuszczałem, żeby człowiek ze spluwą miał szanse obezwładnić tego truposza. Zwyczajnego nieukojonego można załatwić choćby saperką, ale tutaj przydałby się miotacz ognia albo przynajmniej broń myśliwska.
Martwiak porzucił mnie, skierował się w stronę latarki. Ku mojemu zdziwieniu, już pierwsze strzały w pierś zmusiły go do cofnięcia, a od trafienia w głowę na wszystkie strony poleciały odłamki czaszki i skrawki na wpół zgniłej skóry. Niezadowolony z efektu, przybysz odsunął się od drzwi, a po ułamku sekundy padły dwa strzały ze śrutówki. Pierwszy pozbawił zombie resztek głowy, drugi rozorał mu ramię i prawie oderwał prawą rękę. Martwiak drgnął parę razy, a potem zachwiał się i zwalił na podłogę.
Pomieszczenie wypełniła woń spalonego prochu. Zakaszlałem. Niech to, wyszło całkiem nie w porę! Gdyby nie to, może by mnie nie zauważyli. Promień ześliznął się po ścianie, zatrzymał się na mnie.
– Bierz go i spadamy. – Człowiek z latarką poświecił drugiemu, który zdążył już zarzucić dubeltówkę na plecy, chwycił mnie pod pachy i wywlókł na zewnątrz.
Na środku schodów straciłem przytomność, a ocknąłem się na podłodze jakiejś na wpół zrujnowanej hali. Obok mnie leżał wyprężony byczek. Kwadratową głowę miał przyozdobioną małą dziurką, wokół której czerniały podeschnięte już bryzgi krwi. Drugi bandzior spoczął skręcony jak korkociąg przyoknie, a jego plecy przecinał rząd pięknych otworków. Jakowa ani żywego, ani martwego nigdzie nie dostrzegłem.
– Sztoc, gadzina, uciekł. – Po krętych schodach schodził barczysty gość w wojskowych spodniach i kurtce, z której kieszeni sterczały magazynki do automatu. Sama broń zastała wykonana w systemie „bull-pup” pojemnik z nabojami znajdował się za spustem, a nie przed nim. Lufa zwartego karabinu z podwieszonym granatnikiem podążała niezobowiązująco za oczami mężczyzny, omiatając drzwi i otwory okienne.
– Bóg z nim. – Ubrany identycznie, tyle że w kieszeniach miał nie magazynki, ale dziwne karbowane cylindry, człowiek z pistoletem wsunął latarkę w rzemienną pętlę przy pasie, wyrzucił z broni pusty magazynek i włożył nowy.
A pistolet nie był taki sobie, zwyczajny. „Giurza”. Jego powiększony kabłąk spustowy znakomicie nadawał się do panującego klimatu – można było swobodnie strzelać nawet w grubych rękawiczkach. Problem był jak zawsze tylko jeden: z całą pewnością ogromnie trudno było znaleźć w Forcie amunicję.
– Musimy uciekać. – Opierający się o ścianę niewysoki, chudy mężczyzna o drobnych, jakby starannie wykreślonych rysach twarzy, załadował broń, po czym przygładził zlepione potem jasne włosy. W zestawieniu ze swoimi towarzyszami zdawał się być zwyczajnym myśliwym: miał długą brezentową kurtkę, sprane szare spodnie, znoszone skórzane kozaki. Nosił nóż z pokaźnym pęknięciem w drewnianej rękojeści.
Przewróciłem się na drugi bok, usiadłem z wysiłkiem, sunąc plecami po ścianie. Wszystko jedno, tak czy siak o mnie nie zapomną. Moje działania nie przeszły bez echa. Wysoki strzelec schował „Giurzę” do kabury, po czym podszedł do mnie, zdejmując z twarzy kominiarkę.
Ciemnowłosemu, czarnookiemu mężczyźnie można by dać czterdzieści lat z hakiem, gdyby nie pełne energii ruchy i twarz bez jednej zmarszczki. Tylko skąd znałem to oblicze?
– Mam na imię Dominik. Ojciec Dominik. Mam nadzieję, że Jan Karłowicz opowiadał ci o nas.
– No i? – wychrypiałem, krzywiąc się z bólu, jaki odczuwałem w szczękach. Przypomniałem sobie, gdzie widziałem przedtem tego ojca Dominika – na ulicznym kazaniu. Co za cholera? Czego mogli chcieć ode mnie ludzie z sekty Niosących Światłość? W dodatku pożądali mojego towarzystwa tak mocno, że rozpylili po ścianach bojowców Sztoca. Pobudki tego ostatniego były jasne: chciał przeze mnie trafić do Kruka i narkotyków, ale o co chodzi tym tutaj? Bronią obracali o wiele sprawniej niż przystało zwyczajnym sekciarzom.
– Jak to „no i”? – zdziwił się Dominik.
– Czego ode mnie chcecie?
– Pozwolisz? – Nie czekając na odpowiedź, samozwańczy kapłan ukląkł przy mnie, ujął moją głowę w dłonie.
Wypowiedzianych szeptem słów nie potrafiłem zrozumieć, ale ból momentalnie zniknął, w głowie przejaśniało, nawet opuchlizny jakby trochę stęchły, a żebra przestały rwać. Ech, zupełnie jakbym się urodził na nowo! Tylko wybity ząb dokuczał jak przedtem. Miałem wrażenie, jakby w jego miejsce ktoś wkręcał bez przerwy zardzewiałą śrubę.
– Dzięki. – Po raz pierwszy tego poranka odetchnąłem pełną piersią.
– Nie ma za co. Z mojej strony to nie akt miłosierdzia. Mamy dla ciebie pewną propozycję.
– Taką nie do odrzucenia? Pojawiliście się we właściwej chwili, trudno sobie wyobrazić lepszy moment, aby przedstawić propozycję. – Zrozumiałem już, że nikt mnie nie zamierza zabić, podniosłem się więc i zacząłem obszukiwać trupa z przestrzeloną głową. Portmonetkę wyjąłem i schowałem do kieszeni, na pistolet maszynowy nawet nie spojrzałem. Ale zabranej mi szabli nie zamierzałem zostawiać, od razu przypiąłem ją do pasa.
– Zagęśćcie ruchy. Sztoc może zaraz wrócić. – Sekciarz z automatem także zdjął z twarzy kominiarkę. Był niezbyt już młodym mężczyzną około trzydziestu pięciu, może czterdziestu lat. Jasne włosy, błękitne oczy, szeroka twarz i krępa budowa ciała sprawiały, że przypominał bohatera z dziecięcej kreskówki. Na lewym policzku miał coś w rodzaju oparzenia, albo czerwonawego znamienia. – A przyjdzie przecież nie w pojedynkę.
– Mało prawdopodobne. – Dominik z ledwie zauważalnym uśmieszkiem obserwował, jak obszukuję drugiego trupa. Nie wiem, co było przyczyną jego wesołości: to, że połów okazał się marny, czy konstatacja ulotności i marności ludzkiej egzystencji. – Nasze niespodziewane pojawienie się nie ma nic wspólnego z czymś, co można nazwać łutem szczęścia. Nie wiesz nawet, Sopel, jak trudno kogoś wywieźć z Fortu potajemnie, z dala od niepowołanych oczu.
– Śledziliście mnie, czy co? – Skończyłem maruderzyć, wstałem z kolan. Łup był faktycznie niewielki, ale też i z parszywej owcy... A moja manierka przepadła. Żal jej, bo chociaż uszkodzona, ale zawierała sporo srebra.
– Nie, coś ty. Po prostu wielu ludzi podziela nasze przekonania, choć nawet o tym nie wiedzą.
– Dobrze, a czego chcecie ode mnie? – Obróciłem w rękach obrzyna, po czym odłożyłem go na podłogę. Po co mi taki złom? – A w ogóle to gdzie jesteśmy?
– W Rudnym.
– Dominik, pora na nas – poparł kolegę ten z bronią myśliwską. – Żebyśmy nie natknęli się na jegrów. Stukniesz tylko...
Rudne. To jakieś piętnaście kilometrów od Fortu! Daleko mnie zaniosło. Ale o jakich jegrach mowa? Po co żołnierze z Miasta mieliby się kręcić w pobliżu Fortu, ryzykując, że natkną się na patrolowych? Przecież nie z powodu sekciarzy! Nic z tego nie rozumiałem.
– Dobrze, porozmawiamy w Forcie – ustąpił Dominik. – Może być?
– Może – nie zamierzałem się spierać. Może tak będzie lepiej. Z jakiegoś powodu żywiłem przekonanie, iż odpowiedzi na nurtujące mnie pytania nie znajdę w sobie, muszę szukać na zewnątrz.
– Oleg, ty do przodu – zaczął wydawać rozkazy Dominik. – Mścisław, idziesz w ubezpieczeniu. Ruszamy.
– Nie podoba mi się ta pogoda. – Wyjrzawszy za drzwi, Oleg wyciągnął z kieszeni czapkę. – Żeby tylko nie wpaść pod kriogen.
– A ty co powiesz? – Dominik nieoczekiwanie zwrócił się do mnie.
A ja niby co? Największy specjalista od pogody? Też znaleźli sobie synoptyka... Hm... Może jednak dokonać interpretacji tego, co widzę? Nie przypuszczałem, żeby któryś z sekciarzy miał podobne mojemu doświadczenie. Cóż, rok w Patrolu, to rok w Patrolu.
– Jest coś do picia? – spytałem, wychodząc na ulicę i uważnie rozglądając się na wszystkie strony.
Nikogo nie było widać. Doskonale. W takiej okolicy zwyczajnego człowieka ze świecą szukać, poza bandziorami i patrolowymi. Widok zniszczonych fabrycznych budynków i długich magazynowych hal mógłby przygnębić nawet zawodowego błazna. Szlaka, beton, cegły, asfalt, brud i czarna ziemia. Tylko sobie w łeb strzelić.
– Trzymaj. – Mścisław podał mi manierkę.
– Dziękuję. – Łyknąłem zimnej wody, zmywając obrzydliwy posmak wymiocin, przykucnąłem. Ziemia już odtajała, zaczęła się pokazywać trawa. Powietrze też się ociepliło. Wszystko by było w porządku, ale nie podobały mi się płynące leniwie po niebie obłoki. Miały jakiś niepokojąco niezdrowy odcień: nie były białe, ale raczej ołowianoszare. A niebo błękitne. Radosne takie, wesoluśkie. Powęszyłem chwilę, nabrałem głęboko powietrza, powoli wypuściłem je z płuc. Miało jakiś posmak, prawie niewyczuwalny. A nawet nie tyle posmak, co jakiś niezrozumiały wyraz chłodu. A może tak mi się zdawało po zimnej wodzie? – Obłoki wprawdzie nie takie, jak trzeba, ale kriogenu w najbliższym czasie z tego nie będzie.
– W takim razie idziemy – rozkazał Dominik. Oleg skinął głową, zarzucił broń na ramię i wyszedł śmiało na wzdęty, popękany asfalt drogi. Poczekaliśmy aż nieco się oddali, po czym wraz z Dominikiem ruszyliśmy jego śladem, a Mścisław nie wyszedł na otwartą przestrzeń, lecz krył się, korzystając z osłony na wpół zawalonych ścian.
Budynek, który opuściliśmy, odróżniał się od innych tylko tym, że wiodła do niego wydeptana wśród śmieci dróżka, a ceglane ściany pewnie trzymały się odpornego na wahania temperatury fundamentu. Okoliczne wielkopłytowe i pobudowane ze szlaki konstrukcje nie mogły się poszczycić tak dobrym stanem. Na ścianach i dachach drżały na wietrze świeżymi listkami gałązki młodziutkich roślin.
Żeby tylko Mścisław nie oberwał jakimś gruzem. Upadnie człowiekowi cegła na głowę i koniec. Ale on chyba wiedział lepiej, a poza tym w końcu dorosły chłop, potrafi sam myśleć.
Podążając za idącym pewnym krokiem Olegiem, wyszliśmy na ulicę przecinającą Rudne z północy na południe. To Październikowa czy Rewolucji? Nie pamiętałem. Ale to przecież wszystko jedno. Najważniejsze, że można wyjść nią na trakt prowadzący do Fortu. O ile coś mi się nie poplątało.
Popatrując na szybko już ciemniejące niebo, z zainteresowaniem rozglądałem się, żeby zapamiętać na wszelki wypadek punkty orientacyjne oraz miejsca, w których można się schronić. Zawsze coś się może człowiekowi przytrafić, chociaż akurat w tym miejscu nie daj Panie Boże. W Rudnym byłem wszystkiego ze trzy razy i to jedynie gdzieś na peryferiach. Zazwyczaj mój oddział wysyłali w rajdy na północ i północny wschód, a patrolowanie okolic Fortu należało do obowiązków pierwszej kompanii.
Stojące po obu stronach ulicy jedno – i dwupiętrowe domy – brudnoszare, zielone, żółte – wydawały się prawie jednakowe i tylko brutalne oddziaływanie pogody powodowało, że różniły się szczegółami. W jednym budynku obłaziła fasada, w innym runął dach. Tam na zrujnowanych balkonach zielenieją już krzaczki, a kawałek dalej z konstrukcji została wielka kupa gruzu.
I po jaką nagłą jestem potrzebny sekciarzom? I w jaki sposób jest w to zamieszany Jan Karłowicz? Czego w ogóle oni wszyscy mogą ode mnie chcieć? Żebym kogoś zlikwidował? Bzdura. W Forcie można znaleźć wykwalifikowanych zabójców na pęczki, trzeba tylko chcieć. Przecież sami Niosący Światłość nie wypadli sroce spod ogona, bez większego wysiłku załatwili przed chwilą ludzi Sztoca. Potrząśnij tylko kiesą, a nie opędzisz się od chętnych do każdej roboty. Czyżby polowali na ten feralny nóż? Czy też – jak Sztoc – chcieli przeze mnie dotrzeć do Kruka? Zapewne prędko się dowiem. W tej chwili nie czas zadawać pytania.
Powiał chłodny wiatr i z żalem pomyślałem o wyrzuconej kufajce. Byłaby teraz jak znalazł. Idący z przodu Oleg zdjął z ramienia broń, skierował lufę w stronę otwartego włazu do kanału, w którym szumiała woda. Dominik zaczął obchodzić to miejsce szerokim łukiem. Postanowiłem nie ryzykować i poszedłem jego śladem.
Ze ściany budynku odpadł szary kształt, ale błyskawiczny skok kłębka splątanej sierści przerwała seria karabinowa. Szczurowiec runął na ziemię, w drgawkach zaczął rwać pazurami asfalt. Z ciemnej dziury piwnicznego okna wypadło jeszcze kilka drapieżników, lecz Oleg strzałami zagnał je z powrotem. Wtedy Dominik zerwał z kamizelki jeden z cylindrów, zrobił krok w stronę domu i prawie bez zamachu rzucił ładunek w okienko. Bez najmniejszego dźwięku buchnął płomień, zwierzęta wpierw zakrzyczały, palone żywym ogniem, a po chwili ich głosy zmieniły się w coś, co przypominało syk palonego mokrego drzewa. Postrzelony szczurowiec odpełzł parę metrów, po czym zatrzymał się, zaryty pyskiem w kupie śmieci. Spomiędzy wyszczerzonych zębów kapała ślina pomieszana z krwią.
– Szybciej, szybciej! – popędzał nas Oleg. Ruszyliśmy dalej prawie biegiem.
Szczurowce nie były może specjalnie niebezpieczne, ale odgłos palby mógł ściągnąć czyjąś uwagę. Od tej chwili uważniej obserwowałem dachy, wąskie zaułki i wychodzące na drogę otwory drzwi. Oleg przeładował broń w marszu, nie zarzucał jej już na ramię i starał się iść jak najdalej od budynków wznoszących się po obu stronach ciasnej ulicy.
Asfalt urwał się tak nagle, jakby go dalej nigdy nie położono. Buty zakląskały wpierw po zmieszanym ze śmieciami szutrze, a potem zobaczyłem wielką kałużę, której nie dało się obejść żadnym sposobem. Olegowi może nie było żal starych kapci, ale Dominik zatrzymał się przed przeszkodą. Nie chce nóg moczyć? Ja też nie. I co teraz zrobimy?
– Tu są rozłożone cegły – machnął ręką przewodnik. – Nie utoniecie.
Przeskakując z kamienia na kamień, dotarliśmy na drugą stronę i wyszliśmy na niewielki placyk, po którego przeciwnej stronie stał dwupiętrowy budynek z na wpół zrujnowaną piękną mozaiką ścienną. Dominik stanął.
– A to co za pałac? – spytałem.
– Poczta – odparł, wypatrując Mścisława. Niepokoił się? Słusznie. To stanowczo nie była przechadzka po deptaku.
Plamy szarozielonego kamuflażu mignęły w gęstwinie suchych burzanów, rzepów i łodyg wiedźmowego bicza. Na pewno mu tam niesłodko. Musiał leźć przez najprawdziwsze bagno porośnięte różnym draństwem. Ale cóż, bezpieczeństwo jest przecież najważniejsze.
Wiatr zaszumiał, zaświszczał w wybitych oknach i resztkach ocalałych dachówek. Powierzchnia kałuży zmarszczyła się. Czarna chmura zakryła słońce, powietrze od razu wyraźnie się oziębiło, krople deszczu zabębniły po ścianach domów, spieniły kałużę, w jednej sekundzie przemoczyły ubranie do suchej nitki. Postawiłem kołnierz kurtki, ale lodowate bryzgi bez trudu znajdowały drogę, żeby dotrzeć do ciała. Cóż to takiego? Jeszcze parę minut temu nie było przecież deszczowych chmur...
– Kryć się! – wrzasnąłem i dzwoniąc zębami z zimna, pobiegłem do budynku poczty.
Dominik i Oleg wyprzedzili mnie, zdążyli wskoczyć do środka, zanim z nieba posypał się grad. Mnie kilka lodowych kul zdrowo zdzieliło po rękach osłaniających głowę, ale największego pecha miał oczywiście Mścisław – biedak, zanim do nas dotarł, nieźle oberwał, gdyż w czasie, kiedy pędził przez kałużę, grad zrobił się wielkości przepiórczych jaj.
– Co z tobą? – spytał Dominik, cofając się przed kulkami rozbijającymi się w drobny mak na marmurowym ganku.
– Jedna mnie rąbnęła prosto w ciemię. – Mścisław odetchnął nieco, zdjął czapkę i zaczął obmacywać czerep. – Gdyby była trochę większa, mógłbym powiedzieć wam „żegnajcie”.
Grad tymczasem nie zamierzał zaniechać znęcania się nad ziemią. Lodowe pociski spadały z nieba rwącym potokiem i coraz częściej migały wśród nich wydłużone egzemplarze, przypominające sople. Śmiercionośna nawałnica niszczyła źdźbła młodej trawy, chłostała bezlitośnie gałęzie roślin, łamała dachówki. W mgnieniu oka ziemia została pokryta prawie dziesięciocentymetrową warstwą lodu, a od wybitych okien powiało przenikliwym chłodem. Może ta burza to nie kriogen, ale jeśli kogoś złapie bez dachu nad głową – zgon.
Brrr... Ależ ziąb! W dodatku przemokłem na wskroś! Przeziębienie murowane. Ale – jak głosi może nie bardzo stare, ale za to bardzo trafne porzekadło – jeśli odczuwasz chłód, to znaczy, że jeszcze żyjesz. Martwiak gdzieś ma takie drobiazgi jak zimno.
Gradowa nawałnica skończyła się równie nagle, jak się zaczęła. Jeszcze tylko przed wejściem bębnił werbel maleńkich kuleczek, ale już po chwili wszystko ucichło, nagle wyjrzało słońce. Czarne chmury rozwiały się bez śladu, a zaściełający ziemię lód zaczął powoli topnieć.
Wyszliśmy na ulicę. Uch... Chłodnawo. Kawałki zamarzniętej wody szurały i chrupały pod nogami, wyskakiwały nagle spod butów w najmniej odpowiednich momentach. Od ziemi wznosiły się fale zimna, tak że zaczynałem powoli tracić czucie w palcach stóp. Ciekawe, na jakiej powierzchni spadł grad? Nie miałem ochoty brnąć w lodowatej żyburze, czekając aż całkiem się rozpuści.
– Patrz! – Oleg wydobył spośród brudów zadziwiająco dobrze zachowany po upadku, długi na łokieć sopel. – Taki to nawet kask przebije. – Racja, zwyczajny na pewno przebije. – Mścisław pokiwał głową, wsunął dłoń pod czapkę i potarł uszy. – Poczekajcie! – Oleg wyrzucił sopel, powoli przeszedł przez trawnik i przykucnął pod ścianą domu.
– Co się stało? – spytał czujnie Dominik.
– Pierwszy raz widzę... – Przewodnik wskazał dziwne ślady na ziemi, tam gdzie przed ulewą zasłonił je mur.
– Co to takiego? – Faktycznie, dziwne. Srebrna pajęczyna szronu ścinała odciski stóp. Wyglądało to, jakby przeszedł tędy ktoś tak zimny, że błoto zamarzło mu pod nogami.
– Coś tu jest nie tak. – Dominik głośno wciągnął nosem powietrze, zdjął czapkę i włożył ją do kieszeni:
Postałem chwilę przy śladach, a potem w zadumie odszedłem od ściany. Coś ważnego świtało mi na krańcach świadomości, lecz nie zamierzało sformułować się w konkretną myśl. Co ja takiego zapomniałem? A...
– Sopel! – Okrzyk Olega wyrwał mnie z głębokiego zamyślenia.
Odwróciłem się, odkrywając z zaskoczeniem, że znacznie oddaliłem się od sekciarzy. Co to ma być? W co znów wdepnąłem?
W tej chwili z najniższych okien domów, drzwi wejściowych i okienek piwnicznych wypłynęły przemrożone, szare kłęby powietrza. Zwijały się i rozwijały, dążąc ku sobie, aby utworzyć szczelną zasłonę, ścinając ziemię parzącym, mocnym szronem.
Nie czekając, aż szare kłęby otoczą mnie ze wszystkich stron, pobiegłem do pozostałych. W towarzystwie nawet umierać raźniej.
Dominik wzniósł ręce ku niebu, zaczął wykrzykiwać niezrozumiałe słowa jakiejś modlitwy, ale na gęstniejącej mgle nie robiło to najmniejszego wrażenia. Wręcz przeciwnie, nad nami rozciągnęła się atramentowa plama, która zaczęła powoli się opuszczać, odcinając nas od świata. Wszystko, cholera, sprzysięgło się przeciwko nam... Ale stojący z obu stron Dominika sekciarze nie wyglądali na zaniepokojonych. Byli napięci i skupieni, lecz na pewno nie przestraszeni. Fanatycy przeklęci!
Spróbowałem uspokoić się, odgadnąć, skąd płynie energia zasilająca kłęby. Piekło i szatani! Niczego nie czułem! Dla wewnętrznego oka ta mgła była czymś takim, jak betonowa ściana dla zwykłego spojrzenia. Zwarta plama. Kaplica...
Skończywszy modlitwę – o ile to w ogóle była modlitwa – Dominik opuścił ręce. Czerń nad naszymi głowami zarysowała się setkami drobnych pęknięć i runęła w dół lustrzanymi płatami, a zbliżającą się zasłonę odrzuciło, tnąc na pojedyncze pasma mgły, które odpełzały, kryjąc się pod osłoną ścian.
Silny ten Dominik! Coś takiego stworzył tylko za pomocą słów! Dlaczego nie robi podobnych rzeczy podczas ulicznych kazań? Naród waliłby do sekty drzwiami i oknami.
Lecz – jak się okazało – za wcześnie było jeszcze na radość. W miejsce próbującej nas zamrozić mgły, z najbliższych domów zaczęły wyłazić jednakowe na pierwszy rzut oka lodowe stwory. Jeden, dwa, trzy... Było ich przynajmniej ze dwadzieścia! Słoneczne światło zatańczyło na ostrych graniach długich rąk i gładkich, poskręcanych powierzchniach, zastępujących poczwarom twarze. Lodowe golemy nie traciły czasu, rzuciły się natychmiast ku nam.
Gruchnął strzał. Potężna kula myśliwska, która ugodziła w pierś jednego z potworów wykrzesała zeń jedynie trochę odprysków, a bestia nawet nie zwolniła kroku. Drugi strzał zmusił ją do zatrzymania się, lecz nie ściął z nóg. Rany, potną nas za kawałki nim minie dziesięć sekund!
– Biegiem! – Mścisław szarpnął Olega za ramię, a potem pognał ulicą z powrotem.
Ruszyliśmy za nim. Lodowe figury też zaczęły biec, ale nie mogąc nas dognać od razu, zostały pięćdziesiąt kroków z tyłu.
Wyrwaliśmy się! Lodowe posągi okazały się zbyt powolne. Miały jednak jedną niezaprzeczalną przewagę: w ogóle się nie męczyły. Zbite w gromadę, przeszkadzając sobie nawzajem, biegły za nami.
Ślizgając się po rozmiękłej ziemi i wdeptując w nią gradowe grudy, staraliśmy się powiększyć przewagę, ale golemy podążyły naszym tropem z wytrwałością mechanicznych kukieł. Pomalutku, metr za metrem zaczęły skracać dystans.
Szybciej! Nie zwalniać! Od opętańczego biegu znów zaczęły mnie boleć żebra, w płucach kłuło, a rżnięcie w miejscu wybitego zęba stało się nie do zniesienia. Zachłystując się, zacząłem zostawać z tyłu. Matko jedyna!
Mścisław od czasu do czasu oglądał się za siebie, kiedy zobaczył, że opadłem z sił, odwrócił się, podniósł automat i krzyknął:
– Padnij!
Ładunek z podwieszonego granatnika uderzył w skupiające się golemy, na wszystkie strony poleciały lodowe szczątki. Odłamki przerzedziły rosnące pod domami krzewy i drobnym kruszywem rykoszetowały od ścian.
Trzy postacie, które biegły za grupą i dlatego ocalały od wybuchu, rzuciły się w naszą stronę, ale Dominik chwycił pistolet w obie dłonie i otworzył ogień. Nie wiem, jakimi kulami załadowana została „Giurza”, ale głowy lodowych bałwanów rozlatywały się w drzazgi. Dominik wystrzelił pięć razy z bardzo dobrym, przynajmniej moim zdaniem, rezultatem.
– I co to niby miało być? – Podszedłem do szybko rozpuszczających się odłamków, z których większość zamieniła się już tylko w plamy przemrożonego błocka.
– Nie wiem i wiedzieć nie chcę. – Dominik schował pistolet do kabury. – Wrócimy teraz na pocztę i pójdziemy inną drogą.
Tak zrobiliśmy. Tyle że nie poszliśmy, ale pobiegli.
Wkrótce aż mnie nosiło na wszystkie strony ze zmęczenia, lecz nie miałem możliwości nawet pomyśleć o odpoczynku, nikt bowiem nie zamierzał na mnie czekać. Na szczęście sekciarze też nie byli z żelaza i zaraz po tym, jak zostawiliśmy za sobą Rudne, zwolnili, zaczęli iść. Tak, zaczęli iść, ale za to bardzo szybko. Do czego jak do czego, ale do chodzenia na długie dystanse miałem w Patrolu czas przywyknąć, więc kiedy ukazały się naszym oczom wysokie budynki nowego miasta, zupełnie już zdołałem uspokoić oddech.
Droga do Fortu szerokim łukiem omijała skupisko ośmiopiętrowców, ale Oleg zszedł z trasy i poprowadził nas na wprost. To mnie zaskoczyło. Jaki interes mieli w tych ruinach? Przedtem z ostrożnością podchodzili do każdego cienia, a teraz sami pchali się diabli wiedzą w co.
Wokół wyrosły ponure, wysokie domy, a po grzbiecie przebiegły mi mrówki. Miałem wrażenie, że zza każdego węgła ktoś do mnie celuje, a w miejscach, gdzie nikt nie stoi ze spluwą, przyczaiła się bestia nienawidząca słonecznego światła. Ten zabudowany wysokimi domami rejon znajdował się na tyle daleko od centrum Fortu, że nie dało rady opasać go miejskim murem. Z drugiej strony spora odległość i trudności techniczne, jakie zawsze napotykano przy pozyskiwaniu materiałów budowlanych z wieżowców, uchroniły budynki przed rozbiórką, Ludzie powyłamywali i pozabierali, co się dało, a resztę zostawili na pastwę nieprzyjaznej natury. Tylko po cośmy tu przyleźli?
Odpowiedź okazała się bardzo prosta – Dominik i Mścisław znikli w narożnym wejściu jednego z domów, żeby po jakichś dwudziestu minutach pojawić się w zupełnie nowym odzieniu. Maskujące spodnie i kurtki zamienili na bezkształtne płaszcze Niosących Światłość. Dominik nosił czarny, a Mścisław szary. Dobrze im było, a my z Olegiem jak ubodzy krewni, ja w dodatku pokryty błockiem po same uszy.
Kryjówka sekciarzy z pewnością była porządna i bezpieczna. Nie wiem jak pistolety, ale karabin zostawili w środku. W tej chwili jedynym porządnie uzbrojonym człowiekiem w naszej grupie był Oleg ze swoją dubeltówką. To było zresztą jak najbardziej zrozumiałe: na broń myśliwską o wiele łatwiej załatwić papiery niż na automat z podwieszanym granatnikiem.
Oj, nie byli sekciarze zwyczajnymi, prostymi ludźmi, na pewno nie! I nawet nie chodziło o specyficzne uzbrojenie, ale umiejętności posługiwania się nim. Co by nie mówić, nie wyglądali na zwyczajnych żołnierzy jakiejś tam podrzędnej sekty i w tym tkwił problem. Kim byli w istocie rzeczy Niosący Światłość? Gdzie zdobyli takie wyposażenie i kto ich wyszkolił? Dlaczego Jan Karłowicz robił z nimi interesy? Znów kołowrót pytań...
Próbowałem sobie przypomnieć wszystko, co wiedziałem o tej organizacji, ale z pamięci wypłynęły tylko niewyraźne wspomnienia ulicznych kazań na temat odpuszczenia grzechów, zła czającego się na Północy i nieubłaganie zbliżającej się konfrontacji światła z ciemnością oraz ciepła z chłodem. Zwykły zestaw banałów, nic więcej. Czyżby to był tylko kamuflaż? A jeśli tak, to co się pod nim kryło? Dla kogo pracowała sekta? Dla Miasta czy Siewieroreczeńska? A może mieli własne cele? Pomyślałem, że pewnie niebawem wszystkiego się dowiem. Weszliśmy do Fortu przez bramę południowo-wschodnią. Mnie, Dominika i Mścisława przepuścili zupełnie bez sprawdzania. Nie sprawdzili nawet nazwisk w komputerowej bazie danych. Od razu było widać, że Niosący Światłość cieszą się tutaj szacunkiem. Skontrolowano tylko pozwolenia na broń Olega. Tak jak przypuszczałem, były w najlepszym porządku. Po minięciu punktu kontrolnego właściciel śrutówki poszedł zdać rury do arsenału. Dominik i Mścisław faktycznie nic przy sobie nie mieli, nie czekając więc na przewodnika, udaliśmy się do siedziby sekty.
Droga nie zajęła nam wiele czasu. Trzeba było przejść z Prospektu Tierieszkowej na Bulwar Południowy, żeby znaleźć się na miejscu. Już po kwadransie stanęliśmy przed dwupiętrową willą otoczoną wysokim, betonowym płotem. Stojący na skrzyżowaniu budynek z pewnością należał kiedyś do państwowej instytucji, o czym przypominał jaśniejszy prostokąt na ścianie, w miejscu oderwanej tabliczki.
Kręcący się po drugiej stronie skrzyżowania młodzi ludzie na nasz widok ukryli się w najbliższej bramie. – Dilerzy towar spuszczają – wyjaśnił Mścisław, widząc moje pytające spojrzenie.
– A dlaczego uciekli? – spytałem, starając się nie pokazywać po sobie, w jakie zdziwienie wprawiło mnie użycie żargonowego słownictwa przez dostojnie odzianego członka sekty.
– Nasz Kościół nie pochwala używania narkotyków – odparł Dominik, przesuwając paciorki różańca. 
– Gonimy ich – wyjaśnił Mścisław bardziej przystępnie. 
– Nie mogli sobie znaleźć innego miejsca?
Dominik kilka razy zastukał kołatką we wzmocnione żelaznymi sztabami drzwi. Otworzyły się całkiem szybko. Czyżby nas oczekiwano?
– Bez niespodzianek – zameldował odźwierny, odstępując i poprawiając odruchowo wypukłość wysuwającą się spod pasa.
Co tam miał? Spluwę, czarodziejską różdżkę czy zwykłą pałkę? – kapoty nosili wszyscy jednakowego kroju, jeśli się nie wiedziało, który kolor co oznacza, trudno było połapać się w hierarchii.
– Dobrze – skinął głową Mścisław i przez wewnętrzny dziedziniec udał się do domu.
– Ojcze Dominiku! – Skądeś z boku wyskoczył młodziutki chłopak i zaterkotał: – Na ostatnim posiedzeniu Rady Miejskiej...
– Nie teraz – przerwał mu Dominik z rozdrażnieniem. – Zarządź co trzeba w sprawie kąpieli i czystego ubrania dla naszego gościa, a potem przyprowadź go do mojego gabinetu.
Wraz z Mścisławem weszli do środka. Chłopak spojrzał na mnie sceptycznie, ale nie odważył się zlekceważyć rozkazu, wskazał mi parterową przybudówkę, na której dachu dymiły dwa kominy.
Nie spiesząc się, ruszyłem za nim, oglądając uważnie podwórze i willę. Wyglądało, jakby przygotowywali się tutaj do oblężenia. Albo przynajmniej poważnie liczyli się z taką możliwością. Okna na parterze i pierwszym piętrze zostały zwężone do rozmiarów wąskich strzelnic, wzdłuż całego ogrodzenia ciągnęły się pomosty i schody, pozwalające na rażenie ogniem atakujących wprost z muru. Także w sile żywej nie dostrzegłem tutaj braków. We wszystkich ważniejszych strategicznie miejscach stali wartownicy. U żadnego nie dostrzegłem broni palnej, ale każdy był wyposażony w kuszę i cienkie laski „dziurkaczy”.
W umywalni było zimno. Mój przewodnik wskazał stojącą pod ścianą szafę podzieloną na równe kwadraty półek i oznajmił:
– Ubranie zaraz przyniosą, a swoje zostaw tutaj. Ojojoj, jacy to jesteśmy rzeczowi. I czego się tak nadął? Można by pomyśleć, że pozbawiam go właśnie przydziału wody do mycia. A może faktycznie tak było?
Poczekałem aż szarzy łaziebni naniosą wody do drewnianej balii, a potem szybciutko zrzuciłem brudne ubranie prosto na podłogę, wlazłem do wrzątku i zacząłem się porządnie myć. Mydło dali raczej mało wytworne. Sknery... Woda momentalnie zrobiła się czarna i, niestety, zdążyła ostygnąć, zanim zdołałem doprowadzić się do porządku. Dobrze, że nie musiałem chociaż myć głowy – przetarłem ręką i po krzyku. Patrzcie ludziska, jaki się ze mnie zrobił czyścioszek. Codziennie się teraz myję.
Kiedy dokonywałem ablucji, przynieśli świeżą odzież: szerokie szarawary, obszerną koszulę i szmaciane kapcie. Wytarłem się do sucha miękkim, puszystym ręcznikiem, ubrałem się, po czym, drżąc z chłodu, zacząłem upychać po kieszeniach szarawarów skromny dobytek. Po co niby miałem zostawiać rzeczy w kurtce, a tym bardziej wszystkie dokumenty? Nie wiadomo, co będą wyprawiać z brudnymi ciuchami.
Już podniosłem szablę i chciałem wychodzić, kiedy zjawił się Oleg.
– Zamykaj drzwi, bo zimno leci do środka – rzuciłem.
– Brr... – skulił się nieco. – Chłodno tutaj.
– Chłodno? – podniosłem głos. – Przecież tutaj jest zwyczajny ziąb!
– Ale na pewno nie większy niż na dworze. – Zaczął się rozbierać, składając starannie części garderoby i umieszczając je na półeczce. – Na ciebie czeka tam już Aleksiej.
Aleksiej? Czyżby tak miał na imię mój niezadowolony przewodnik? Pójdę, bo jeszcze wrzodów się z nerwów nabawi.
Chłopak z kwaśną miną poprowadził mnie w głąb domu przez czarny hol, wskazał niepozorne drzwi. Spodziewałem się Dominika, ale wewnątrz czekał na mnie Mścisław, który zdążył zmienić płaszcz na flanelową koszulę w czarno-zieloną kratę i niebieskie spodnie dresowe. Spod niedopiętej koszuli wystawała kabura pistoletu.
– A gdzie Dominik? – spytałem, podciągając opadające portki.
– Ojciec Dominik – poprawił Mścisław ni to żartem, ni serio. – Chodźmy.
I poszliśmy. Z początku poszliśmy na pierwsze piętro, wpisać się u siedzącego za biurkiem sekciarza, potem udaliśmy się wyżej, gdzie dość długo brnęliśmy ciemnymi korytarzami. Starałem się zapamiętać drogę, ale wewnętrzny rozkład budynku okazał się zbyt skomplikowany.
Nikogo nie spotkaliśmy, choć przecież willa nie była opuszczona. Wszędzie panował idealny porządek, zupełnie jakby ktoś przed chwilą zrobił gruntowne sprzątanie.
Dominik czekał na nas w skromnie urządzonym gabinecie na drugim piętrze. On także zdążył się przebrać i teraz, okutany w długi żółty szlafrok, wyszywany w chińskie smoki, stał przyoknie wychodzącym na wewnętrzne podwórze. Na jednej ścianie wisiały mapy Fortu i Przygranicza, na drugiej kilim z kolekcją kindżałów, szabel i szpad. W kącie, obok masywnego krzesła, umieszczono lampę stojącą i niski stolik na gazety.
– Usiądźcie sobie. – Dominik spojrzał na nas, podszedł do znajdującego się pośrodku pokoju stołu, wyciągnął spod niego krzesło.
Mścisław się nie certolił, siadł w fotelu i zaczął kartkować leżącą na wypolerowanej poręczy książkę. Ja zdecydowałem się zachować skromniej – zresztą więcej foteli nie było – usiadłem zatem na krześle naprzeciw Dominika. Między nami, jakieś dziesięć centymetrów nad blatem stołu, zawisła kryształowa kula, w której od czasu do czasu pojawiały się zielonkawe iskierki. Nie wyglądała na przyrząd służący do seansów jasnowidztwa, prawie nie dawała światła i nie bardzo było wiadomo, do czego ma w ogóle służyć.
– Sądzę, że jesteś ciekaw, jaką mamy do ciebie sprawę – zaczął Dominik, kiedy stało się jasne, że sam nie zacznę rozmowy. A niby dlaczego miałbym zagajać? Po pierwsze, czekałem już tyle, że parę minut nie robiło różnicy, a po drugie, to sekciarze chcieli czegoś ode mnie, a nie ja od nich.
– Niezupełnie. – Splotłem palce. No, dawaj dalej, nie odwracaj kota ogonem.
– Wszystko zaczęło się nieco ponad pół roku temu. – Kaznodzieja dał sobie spokój ze strzepywaniem niewidzialnych pyłków z rękawa szlafroka, popatrzył na, mnie przenikliwie.
Odwróciłem wzrok, zacząłem oglądać rozwieszone na ścianie ostrza.
– A skończyło ciut później – Dominik zamilkł, zamyślił się, dobierając słowa. – Tak jak wiele innych historii, ta zaczęła się od tego, że jakiś włóczęga znalazł się w złym czasie w miejscu, w którym absolutnie nie powinien się znaleźć i zabrał stamtąd coś, czego zabierać nie miał prawa. Rozumiesz, o czym mówię?
– Prosiłbym konkretniej, jeśli można.
– Potem ten włóczęga, niejaki Eldar Ratajew, wrócił do Fortu. – Dominik nie raczył ustosunkować się do mojej prośby. – A tutaj dopadła go zimna febra. Cóż, niby nic, przecież różni durnie się kręcą po mieście. Tylko że to nie koniec tej opowieści, bo ten konkretny kretyn zdążył przed śmiercią sprzedać swoje znalezisko. I tutaj rzecz się komplikuje. Ten, który kupił nóż – do tej pory jeszcze nie mówiłem, że chodzi o nóż, prawda? Właśnie, otóż ten młody człowiek, który wszedł w jego posiadanie, także zachorował później na zimną febrę, ale nie umarł.
– A co wy macie z tym wspólnego? – nie wytrzymałem.
– Nic, absolutnie nic – odparł sekciarz, patrząc mi głęboko w oczy. – Gdzie potem znalazł się nóż, wszystkim zainteresowanym stronom dokładnie wiadomo, a nasza rozmowa nie dotyczy kawałka żelaza, lecz tego młodego człowieka...
– Czym jest ten nóż? – znów przerwałem Dominikowi.
– Nie mam pojęcia – odpowiedział bez zająknienia.
– Nie wierzę. Zbyt dobrze orientujecie się w tej historii, żeby nie wiedzieć.
– Jeśli coś się wrzuci do jeziora, trudno z samych kręgów wody wyczytać, co to był za przedmiot. Może zwykły kamień, a może... – Kaznodzieja zamilkł, szukając słowa.
– A może granat – podpowiedział Mścisław.
– Tak jest. Granat. Ale przecież ustaliliśmy już, że nie idzie o nóż, ale o jego... posiadacza. Ten człowiek mógł zginąć na Północy, ale na swoje szczęście spotkał tam pewnego starca – czarownika.
– Rozumiem już, że spotkanie z Jeanem nie było przypadkowe – stwierdziłem, patrząc uważnie na Dominika.
– Nic na tym świecie nie dzieje się przypadkowo. – Mój rozmówca wzruszył ramionami. – Starzec uznał, że ów młody człowiek może nam się przydać, dlatego tutaj jesteś.
– Jak mógł wam o mnie powiedzieć? – Nic z tego nie rozumiałem. Przecież stary nie miał prawa przeżyć tamtego wybuchu! W Łudinie też z nikim się nie spotkał, nie miał jak przekazać informacji. Coś mydlą mi oczy sekciarze. A może obserwują mnie od samego początku?
– Istnieje wiele sposobów, aby zawiadomić przyjaciół o zadziwiającym spotkaniu. – Dominik pokazał mi połówkę jaspisowej sfery-portalu, tylko kolorem nieco różniącej się od tej, którą widziałem u Jeana, a potem schował ją do kieszeni szlafroka. – Czyż nie tak? Przy okazji, czy moglibyśmy się dowiedzieć, jaki los go spotkał?
– Zabili go – odpowiedziałem zgodnie z prawdą.
Że ta sfera może być także urządzeniem nadawczo-odbiorczym, wcześniej nie przyszło mi do głowy. Uf, ależ mi namieszali w głowie.
– Jegrzy?
– Rangersi.
– No proszę. – Dominik spochmurniał. – A jego rzeczy?
– Wszystko się spaliło. – Dotknąłem wiszącej w powietrzu kuli, która odpłynęła nieco w bok, zamarła, po czym powolutku wróciła na miejsce.
– Jesteś pewien? – Mścisław odłożył książkę na poręcz fotela.
– Tak – odpowiedziałem bez namysłu i o mało nie dodałem, że torba została pod zawałem, a rangersom nawet nie przyszło do głowy grzebać w gruzach. Ale sekciarze nie musieli zaraz wszystkiego wiedzieć. Trochę zbyt nerwowo przyjęli wiadomość o śmierci kumpla. Kto jest więc w istocie rzeczy bardziej im potrzebny: ja czy Jean, a raczej jego rzeczy?
– Niedobrze. – Dominik wziął się w garść i zauważył jak gdyby nigdy nic: – Za jego papiery dobrze byśmy zapłacili.
– Ile? – Nie mogę powiedzieć, żeby oferta Niosącego Światłość zupełnie mnie nie zainteresowała. Za dobre wynagrodzenie można trochę poryć w rumowisku. 
– Starczy do końca życia. – Mścisław znów otworzył książkę, a Dominik, wyczuwając moje zainteresowanie, nieco się naprężył.
– Jeśli premią specjalną miałby być strzał w tył głowy, mówimy o zaledwie paru kopiejkach – skrzywiłem się. Wolałbym usłyszeć konkretną sumę, ale nie chciałem pokazać, jak bardzo mnie kusi ich propozycja.
– Mógłbyś pokazać, gdzie zginął? – Dominik wstał, podszedł do mapy.
– Tu, na południowym stoku. – Znalazłem punkt oznaczający Łysą Górę, stuknąłem w niego palcem. Tam był skład drzewa. Możecie pojechać popiół sobie przesiać.
– Nie możemy teraz wyjeżdżać – uśmiechnął się Mścisław. – Jean nieco przecenił swoje...
– Dość – uciął Dominik. Najwyraźniej podobne słowa padały nie po raz pierwszy, ale nie były przeznaczone dla obcych uszu. – Trochę się oddaliliśmy od...
– Oddaliliśmy od czego? – wróciłem na miejsce.
Bardzo mnie te półsłówka sekciarzy zainteresowały. A jeśli dodać do tego ich poranne obawy przed jegrami... Robiło się coraz ciekawiej. Możliwe, że Jean spaprał jakąś sprawę w Mieście, przy czym wystawił nie tylko siebie, ale i Niosących Światłość. Dlaczego jednak nie skorzystał z portalu, żeby zgubić pogoń, a zamiast tego wybrał się piechotą na Północ? Dlaczego nie schował tych interesujących Dominika papierów do skrytki w boi? Czyżby nie do końca ufał swoim towarzyszom z sekty?
– Oddaliliśmy się od zagadnienia, dlaczego możesz być nam potrzebny.
– A z czego wnosicie, że w ogóle mogę? Polegacie tak bardzo na opinii Jeana?
– Posiadam dar przewidywania przyszłości i widzenia skrytych dążeń w ludzkich duszach. – Słowa Dominika brzmiałyby o wiele bardziej przekonująco, gdyby miał na sobie swój zwykły czarny płaszcz i nie silił się na sarkazm.
– No... jestem z was dumny – musiałem przerwać sekciarzowi, chcąc uniknąć niepotrzebnego nikomu prania mózgu. – A co tam słychać... w przyszłości?
Mścisław parsknął śmiechem.
– Niewyraźnie – oświadczył Dominik, tym razem z pełną powagą – ale i spojrzeć na cienie nadciągających zdarzeń to aż nadto, aby twoje potencjalne zdolności nas zainteresowały.
– A dokładnie jakie?
– Ogromna odporność na niskie temperatury oraz na ostre spadki magicznej energii.
– Eeee – na to mnie było tylko stać. – O mnie mówicie?
– O tobie, nie inaczej.
– Ale co z tego? – Postanowiłem uznać słowa kaznodziei za prawdę. Faktycznie, pół roku w zaspie nie każdy da radę przeleżeć. I Hades też był przecież bardzo zdziwiony.
– Ojciec Dominik chce powiedzieć, że może być z ciebie porządny konduktor – rzucił spokojnie Mścisław.
Dominik żachnął się, z trudem powstrzymując chęć rzucenia paru soczystych przekleństw.
– A ty czego się odzywasz? – napadł na rozwalonego w fotelu pomagiera. Ten zrobił minę tak niewinną, że stało się od razu jasne, iż nie pierwszy raz odbiera połajankę za zbyt długi jęzor.
– Bo ty byś mu jeszcze ze trzy godziny nawijał makaron na uszy, a ja strasznie zgłodniałem.
– Co to ma być ten konduktor? – Zupełnie nie rozumiałem, o co chodzi.
– To mu teraz wytłumacz – rozeźlił się Dominik, a może to tylko tak wyglądało; zabrał Mścisławowi książkę i położył ją z powrotem na poręczy.
– Konduktorzy to tacy goście, którzy mogą latać na tamtą stronę i z powrotem. – Mścisław chciał znów wziąć książkę, ale Dominik przełożył ją dalej.
– I przeprowadzają ludzi? – przypomniałem sobie zasłyszane opowieści.
– Nie są przewodnikami. A naiwnych prostaczków zabójcy przyprowadzają na ten świat. – Mścisław wstał, podszedł do mapy Przygranicza. – Konduktorzy nie mogą ze sobą nikogo zabrać. Zazwy... Zazwyczaj biorą jakieś drobiazgi. Naboje, konserwy, tytoń.
– A czemu nikt o nich nie wie nic konkretnego?
– Jak to nie wie? Różni wiedzą. Tylko że te sucze syny kamuflują się lepiej od Jamesa Bonda. Zdołaliśmy znaleźć tylko dwóch.
– To po co wam trzeci? – Coś mi tutaj zgrzytało.
– Jednemu niedawno w „Kiszce” głowę rozłupali, drugi nie wrócił z rajdu. – Mścisław westchnął ciężko. – A wszystko to bardzo nie w porę. Musimy przekazać pilną wiadomość na tamtą stronę.
– A nie mogli ci konduktorzy nauczyć innych przechodzić przez Granicę?
– Czemu nie mogli? Mogli... tylko że w tym wypadku bardzo wiele zależy od samego człowieka. A dokładniej od niektórych specyficznych właściwości jego wewnętrznej energetyki – Dominik włączył się do rozmowy.
– Jakich właściwości?
– Kiedy przechodziłeś przez Granicę do Miasta albo na Północ, czułeś zimno?
– Oczywiście, przenika człowieka do kości. I co z tego?
– A to, że przejście na tamtą stronę jest o wiele bardzie skomplikowane. I ci, których konduktorzy próbowali uczyć, leżą sobie teraz na zewnętrznej Granicy w charakterze mrożonek. – Dominik usiadł w zwolnionym fotelu.
– Poczekajcie, poczekajcie. A jak tutaj ludzie trafiają? Przecież jeśli ktoś już zamarzł, to tutaj, a nie po drodze.
– Tu trafić to inna rzecz. Ludzie docierają do nas w wyniku interakcji z naturą Przygranicza. Dziury w przestrzeni, okna, obszary anomalii...
– Dobrze. – Zamyśliłem się. Wszystko to było bardzo ciekawe, a nie należy zatrzymywać się w pół drogi. Ale o jakich właściwościach wreszcie mowa?
– Nie udawaj głupszego niż jesteś – zaśmiał się Dominik. – Potrzebujemy człowieka, który nie zamarznie podczas przechodzenia wewnętrznej Granicy i któremu nie zwarzy się krew od nagłych i gwałtownych skoków energii magicznej.
– A co ja mam do tego?
– Znasz kogoś innego, kto zapadł na zimną febrę i przeżył? Leczenie „Smoczym ogniem” też kosztuje sporo zdrowia. Według wszelkich pośrednich przesłanek, ty nam pasujesz.
– Właśnie, według pośrednich – starałem się sformułować niedającą mi spokoju myśl. – Przypuśćmy, czysto teoretycznie, że faktycznie dam radę przekroczyć Granicę. Naprawdę uważacie, że będę dla was latał tam i z powrotem?
– Nie – uśmiechnął się smutno Dominik. – Nasza wiara w człowieka nie jest aż tak wielka. Ale przekazać tam wiadomość możesz...
– Rzecz jasna, za stosowną opłatą – uzupełnił Mścisław. – Usługa płatna po wykonaniu.
– Teraz przekażemy ci odpowiednie instrukcje zanęcił Dominik. – Bo coś mi mówi, że powinieneś się stąd jak najszybciej ulotnić.
– Gdzie mam złożyć podpis krwią? – Nie zamierzałem się dalej wygłupiać.
– A po co takie formalności? – Kaznodzieja zwrócił się do towarzysza. – Masz wszystko, co trzeba?
– Tak. – Mścisław otworzył drzwiczki wmontowanego w ścianę sejfu, którego wcześniej nie zauważyłem, wyjął zapisane czarnym atramentem kartki.
– A to co? – spytałem, biorąc je do rąk.
– Notatki naszego konduktora. A tutaj masz zadatek. – Mścisław wsunął mi w dłoń srebrną monetę, wyjął z kieszeni koszuli pudełko zapałek.
– Niech będzie. – Bezradnie pokręciłem pudełkiem i chciałem je oddać, ale powstrzymał mnie Dominik.
– Zadzwonisz na numer zapisany wewnątrz. Powiesz, że jesteś od ojca Dominika – wyjaśnił. – I bądź uprzejmy przeczytać teraz ten telefon na głos.
– Po co? Nic się z zapałkami nie stanie.
– Czy to sprawi ci wielką trudność?
– Nie, ale...
– To przeczytaj.
– Dobrze – westchnąłem z rezygnacją. Wysypałem na dłoń zapałki, odczytałem dziesięć cyfr. Trzy stanowiły numer kierunkowy miasta, siedem telefon właściwy. – Co konkretnie mam przekazać?
– Powiedz, że u nas wszystko w porządku, ale ostatnia przesyłka nie dotarła i towar przepadł – kaznodzieja z miejsca się uspokoił. – Zadatek otrzymałeś, a w sprawie ostatecznej zapłaty sam się już dogadasz. Na pewno nie będziesz stratny. Jakieś pytania?
– Dla kogo pracujecie? – Zebrałem zapałki z powrotem do pudełka.
– Nie dla kogo, ale w imię czego. – Mścisław uśmiechnął się trochę zbyt szeroko jak na prawdziwą odpowiedź. – Mamy na celu dobro całej ludzkości.
– Czyżby? A kto decyduje, co jest dla tej ludzkości dobre? FSB, GRU, SWR?
– Patrz wyżej. – Teraz uśmiech Mścisława był zupełnie szczery. – Watykan.
– A idźcie wy... – Oczywiście nie uwierzyłem.
– Ty też idź. Już czas – rozkazał Dominik. Mścisław, odprowadź naszego przyjaciela. A po obiedzie znajdź Olega i przyjdźcie do mnie obaj.
– Chodźmy – popędził mnie zgłodniały sekciarz. – Słuchaj, jeśli Jean miał dla was jakieś dokumenty, po co polazł na Północ? – spytałem, kiedy schodziliśmy na dół.
– Mylił trop – burknął Mścisław i przekazał mnie Aleksiejowi, który przyniósł moje wyprane już i wysuszone ubranie.
Mylił trop? Coś nie bardzo to podobne do prawdy.
Szyte grubymi nićmi. Ściemniają coś Niosący Światłość, oj, ściemniają, Szybko przebrałem się, złożyłem zapiski konduktora, schowałem je do kieszeni kurtki, po czym podszedłem do wiszącego na ścianie lustra. Ależ ty masz mordę, Szarapow! To znaczy wysiłki Dominika nie pozostały bez efektu, dało się na to ryło spojrzeć, ale nikt nie powinien mieć wątpliwości, że jego właściciel pił co najmniej tydzień bez ustanku. W dodatku lewą stronę twarzy szarpał ból od wybitego zęba. Trzeba będzie coś z tym zrobić, bo jeszcze dziąsło zacznie się gnoić.
Poganiany przez Aleksieja wyszedłem na ulicę, odszedłem od bramy i nieco zwolniłem kroku. Dokąd teraz? Pieniądze miałem, ale najpierw powinienem pomyśleć o noclegu i to teraz, zanim się ściemni i znów będzie za późno. Wynająć pokój? To jest jakieś wyjście. Ale najpierw znajdę lepiej Hamleta, ten ma masę znajomych, może zdoła jakoś pomóc.
W twarz powiał zimny wiatr, przez co przeklęty ząb zakłuł przenikliwym bólem. Co za koszmar! Najchętniej zabiłbym tych drani drugi raz. A nawet i trzeci... Nie, w pierwszym rzędzie trzeba się zająć zdrowiem. Ale tu powstaje kolejne pytanie: dokąd się udać? Iść do kliniki miejskiej za daleko, Salawat z centrum handlowego nie zajmuje się zębami. Do konowałów z Patrolu nie poszedłbym, nawet gdyby dopłacali. Zaraz, przecież przedwczoraj widziałem szyld salonu stomatologicznego na Czerwonym Prospekcie. Tam pójdę. Pieniędzy wystarczy: sekciarze dali mi srebrnego ćwierciaka, przy trupach też jakieś tam pieniądze znalazłem. Tak przy okazji trzeba będzie przejrzeć odzież na okoliczność jakichś niespodzianek. Mogli mi przecież coś zamontować.
Nie ryzykowałem drogi na przełaj – w nieznanych podwórzach łatwo zabłądzić – poszedłem więc najpierw w stronę Bulwaru Południowego. Nie tak dużo nadłożyłem, a przynajmniej byłem pewien drogi.
Na ulicy było przyjemnie, nie to co zimą, a i ludzi niepomiernie więcej.
Chłopak z kawaleryjską szaszką przy boku rozglądał się uważnie na wszystkie strony, a jego partner wyciągał z wozu jakieś pudła i zanosił je do sklepu spożywczego. Długie stylisko wsuniętego za pas topora obijało mu się o nogi, ale nie zwracał na to uwagi, najwyraźniej chciał jak najszybciej zakończyć pracę. Dwie kobiety, spoglądając na chłopaków, paliły przy wejściu do sklepu i o czymś paplały. Ze znajdującego się obok zakładu szklarskiego rzemieślnik wynosił worki tłucznia i złomków.
Co mnie zdziwiło, a na co wcześniej rzeczywiście nie zwracałem uwagi, to spora liczba ludzi z zamglonymi oczami. Czy to wszystko biorący narkotyki, czy też różne męty powyłaziły z ukrycia, aby zażyć ciepła? Cholera, co też musi się teraz dziać nocami na ulicach?
Co tu dużo gadać, w biały dzień na ruchliwym prospekcie też można było zobaczyć niezłe widowisko. Wyłamane drzwi sklepu antykwarycznego „Rarytet” leżały dobre parę metrów od wejścia, a milczący pracownicy miejskiego krematorium przenosili trupy. Już trzech nieboszczyków umieścili w karawanie, a czwartego wkładali do czarnego worka dosłownie po kawałku. Piąty pływał w rynsztoku i dymił. Trzej starsi Chińczycy, próbując zachować kamienne oblicza, grzecznie o czymś rozmawiali z młodszym dowódcą Drużyny. Dwóch szeregowców patrzyło z obawą to na zwęglonego trupa, to na betonowe obrzeże kanału.
Zemdliło mnie od odoru palonego ludzkiego mięsa, postarałem się więc odejść jak najdalej, nawet nie pytając, co tu zaszło. Mnie to nie dotyczy i koniec.
Zapomniane już uczucie nadchodzącego niebezpieczeństwa dopadło mnie, kiedy skręciłem na Czerwony Prospekt i przeszedłem koło stu metrów od skrzyżowania. Bez namysłu skoczyłem w bok, wykonałem obrót i... Puszczona z któregoś dachu strzała minęła moją głowę o włos. Stalowy grot uderzył w betonowy słup latarni, a drzewce rozleciało się na długie drzazgi.
Skąd strzelali?!
Nie zauważyłem nic podejrzanego, ale zlokalizowałem najlepsze miejsce dla zamachowca – chruszczówkę po drugiej stronie ulicy. Jeden z przechodniów zatrzymał się i wskazując górne kondygnacje czteropiętrówki, coś zaczął krzyczeć.
Nie próbując nawet go zrozumieć, przetoczyłem się przez maskę rdzewiejącej na chodniku „Wołgi”. Druga strzała zostawiła pokaźne wgniecenie w dachu wraka, zrykoszetowała. Łucznik spóźnił się – już mnie zasłonił kadłub samochodu. W oddali zaświstał przejmująco gwizdek, po jezdni przemknął konny drużynnik.
Uznałem, że niebezpieczeństwo minęło, ostrożnie wyjrzałem zza osłony. Kilku ludzi, gestykulując z ożywieniem, coś tłumaczyło drużynnikowi, a w stronę chruszczówki biegli już dwaj żołnierze, ci sami, którzy stali przy „Rarytecie”. Bez sensu. Jeśli strzelec nie jest zupełnym idiotą, nie znajdą nic ciekawego.
Proszę, znów ktoś chciał mnie zabić. Kto i za co tym razem? Komu wszedłem w drogę? Czyżby Giorgadze dowiedział się, jaki los spotkał jego krewniaków? Nie, wtedy by mnie przerobili na befsztyki bez urządzania takich zasadzek. A może odezwały się duchy przeszłości? Sporo ich zostało: walkirie, Siódema...
W zadumie otrzepywałem dżinsy i nie zdążyłem odejść z miejsca zdarzenia, zanim zainteresowali się mną drużynnicy. Debil ze mnie! Trzeba było brać nogi za pas, a nie doprowadzać się do porządku.
– Starszyna Łykow z Drużyny – przedstawił się krępy mężczyzna w szarej milicyjnej czapce i skórzanej kurtce z czterema trójkątami na patkach. Odebrał od zdyszanego szeregowca fragment pierwszej strzały. Grot nawet się nie zgiął od uderzenia w beton. – Do ciebie strzelali?
– Tak jakby... – Starając się wyglądać na przestraszonego, rozglądałem się na boki. – Idę, nikogo nie zaczepiam, a tutaj...
– Wiesz, kto chciał cię zabić? – przerwał mi starszy sierżant.
– Gdyby chciał, to by zabił – powiedziałem.
– Znaczy co, kochasiu, to miał być może taki żarcik? – Zaczął się denerwować drużynnik.
– A skąd mam wiedzieć? Mówiłem już, szedłem do domu...
– A niech cię – zniecierpliwił się starszyna, zrozumiawszy, że niczego konkretnego ode mnie nie wydobędzie. – A może chcesz napisać skargę?
– Kiedy nie umiem pisać. – Przestałem otrzepywać kolana, bo zobaczyłem, że nie dam rady całkiem ich oczyścić. – To może sobie pójdę?
– Idź, idź – zgodził się drużynnik, ale nie wypuszczał strzały, a mnie przyglądał się ze zmarszczonymi brwiami.
Poszedłem. Dwa razy prosić nie trzeba. No i kto strzelał? Gdyby Siódema chciała się ze mną policzyć, nie używaliby łuku. W najlepszym przypadku dostałbym nożem w bok, w najgorszym... O tym nawet nie warto myśleć. Czyżby Liga? To by było bardzo kiepsko. One nie odpuszczają. Nie dopadną człowieka we własnym rejonie, to odstrzelą go gdzie indziej jak zająca.
Nerwy spowodowały, że ból w szczęce stał się zupełnie nie do zniesienia, zaczął promieniować na lewe oko. Jak tak dalej pójdzie, zdechnę z szoku bólowego!
Przymknąłem powiekę, trochę mi ulżyło. Prawie biegłem, nie dbając już o czystość spodni i butów. Brud i kurz, kałuże lśniące benzynowymi tęczami, walające się końskie łajno... Niektóre miny udawało mi się ominąć, inne odbijały swoje piętno na i bez tego już dostatecznie uwalanych trzewikach.
Zaczął wiać wiatr, unosząc ostrymi podmuchami leżące na ziemi śmieci. Plastikowe torby, gazety, kawałki kartonów, pudełka po papierosach i zwyczajny pył zakręciły się w powietrzu, poszybowały w stronę najbliższego budynku.
Zakryłem oczy, poszedłem do domu z szyldem salonu stomatologicznego „Graf D.”, wszedłem na drugie piętro po żelaznych, pomalowanych białą emalią schodach. Na drzwiach, wbrew nazwie, widniał nietoperz. Od tego, którego nosi na piersi Batman różnił się tylko tym, że miał dwa białe kły.
Wszedłem do środka, zadźwięczał umieszczony na drzwiach dzwonek. Pod ścianą stał rząd pufów przeznaczonych dla pacjentów, pokrytych sfatygowaną tapicerką ze sztucznej skóry. Podłogę ozdobiono terakotowymi płytkami, ściany i sufit plastikowymi panelami. Na stanowisku administratora siedział młody lekarz w kitlu, czytający gazetę. Oprócz mnie klientów nie było.
– Plomba wypadła? – Gość oderwał się od lektury, otworzył notatnik.
– Nie. – Zdziwił mnie tym pytaniem. – A powinna?
– Jakoś tak po prostu mi się zdawało. – Rzucił zeszyt z powrotem na stos fachowych czasopism. – Jakiego świństwa do bimbru mi dodali? Może coś przesiąkło do wód gruntowych? Diabli wiedzą. Co panu jest?
Podszedłem do niego. – Ząb mam wybity.
– Poważna sprawa, trzeba zrobić prześwietlenie. – Na rękawach kitla dostrzegłem zaprane plamy krwi. – Słucham?
– Popatrzeć, mówię, trzeba. – Facet wylazł zza biurka, otworzył drzwi z matową szybą i krzyknął: Laryso Michajłowna! Zastąpcie mnie, muszę zbadać pacjenta!
– Idę!
– Proszę się rozebrać. Wierzchnią... – Zerknął koso na moją szablę. – Wierzchnią odzież można zostawić tutaj.
Rozsznurowałem buty, kurtkę rzuciłem na pufa, a potem poszedłem za nim do sali zabiegowej, usiadłem w dentystycznym fotelu. Lekarz opuścił oparcie, paznokciem stuknął włącznik reflektorka, w którym zamiast żarówki znajdowała się czarodziejska żarówka ze wzburzonym teraz, żółtym płynem.
W twarz uderzył mnie oślepiający promień światła, zmuszając do zamknięcia oczu. Nie czekając na polecenie, otworzyłem usta.
– Po co to oczy zamykać? – rzekł dentysta, dotykając mnie czymś metalowym. – Muszę wiedzieć, czy pacjent jest jeszcze przytomny.
Posłusznie uchyliłem powieki i zobaczyłem pochylonego nade mną faceta. W jednej ręce trzymał żelazną pałeczkę, w drugiej grubą lupę, wewnątrz której zwinięta została stalowa nić.
– Usta szerzej – rozkazał, obracając lampę pod różnymi kątami. – Nic nie widać.
– Nie mogę – zameczałem rozpaczliwie. – Szerzej się nie otwiera.
– To jak mam pracować? Skoro tak... – Zimny metal ukłuł dziąsło, a ja mało nie podskoczyłem. – Aha, rozumiem.
Odłożył pałeczkę do rynienki ze stali nierdzewnej, schował soczewkę do futerału, po czym odciągnął moją dolną wargę.
– Dziwne. Usta powinny być zupełnie rozbite.
– Już mnie troszeczkę podleczono – wyjaśniłem. – Co z zębem?
– Nic dobrego. Rozleciał się, odłamek tkwi w dziąśle. Trzeba będzie ciąć. I to teraz, nie czekając na nic, zanim zaczęła się zbierać ropa.
– Ciąć, to oczywiste, ale co dalej? – Nie miałem ochoty chodzić z dziurą zamiast zęba.
– Mogę wstawić protezę, ale w tym celu muszę podpiłować sąsiednie ząbki.
– A odbudować nie można?
– Z czego odbudować? Tam tylko korzeń został.
– Czyli można.
– W zasadzie, czemu nie? To zależy od wypłacalności pacjenta – odparł po chwili milczenia.
– A na jakim poziomie powinna się znajdować wypłacalność w moim przypadku? – Zacząłem się zastanawiać, ile gotówki uda mi się wysupłać.
– Tak, po stawkach bazowych... – Zaczął skrobać w zeszycie ołówkiem, coś tam podliczając. – Wyjęcie kości, miejscowe znieczulenie, pozłacany klin, materiały, sztukowanie... Dodatek za pośpiech. Aha. Rabat dziesięć procent. Razem pięćdziesiąt pięć czterdzieści.
– Ile?! – spytałem oszołomiony.
– Pięćdziesiąt pięć rubli czterdzieści kopiejek złotem. – Schował karteczkę z rozliczeniem w górną kieszeń kitla. – Mogę pokazać cennik, jeśli mi pan nie wierzy.
– Daj, sam takie ceny tam wyrysuję, że... – oburzyłem się. – I co ma znaczyć dodatek za pośpiech? Nigdzie się nie spieszę. Jeśli ktoś jest zapisany na zabieg przede mną, chętnie przepuszczę.
– Do nas, tak w ogóle, zapisy są trzy dni naprzód.
– Rozumiem to, oczywiście, i nie zamierzam wpychać się bez kolejki. Tylko na moje oko ktoś chyba zrezygnował, bo jak raz macie mały przestój – wskazałem okrężnym ruchem ręki puste pomieszczenie. – I o jakiej usłudze ekspresowej mowa?
– Niech będzie, ten punkt usługi pominiemy zgodził się lekarz niechętnie. – Zostanie pięćdziesiąt rubli trzydzieści sześć kopiejek.
– To już lepiej. – Spróbowałem się uśmiechnąć, ale twarz wykrzywił mi ból. – Teraz porozmawiajmy o znieczuleniu...
– Jest miejscowe i za minimalną opłatą. Bez niego lepiej od razu iść do krematorium. – Doktorek nawet nie chciał mnie słuchać.
– A bez luksusów? – dopytywałem, przeliczając w myślach gotówkę. Wciąż było jej tragicznie mało.
– Możemy zamienić znieczulenie na nalewkę z pączków amarantusa. – Lekarz pogładził skroń końcem ołówka. – Wyjdzie wtedy pół imperiała taniej i to już będzie ze zniżką, ale przez cztery godziny nie da rady ruszyć szczęką.
– Siedem pięćdziesiąt – podsumowałem. Czyli do zapłaty czterdzieści dwa ruble osiemdziesiąt sześć kopiejek. Drogo. Z wyrzuconych z portmonetki drobniaków zebrało się piętnaście rubelków, do tego wyjdzie dziesięć w złocie za carskiego srebrnego ćwierciaka. Wszystkiego, znaczy, dwadzieścia pięć. – Nie da się odjąć jeszcze chociaż imperiała?
– W żaden sposób. Szef nie zrozumie.
– A kredyt? Chociaż do jutra?
– Nie praktykujemy. Najpierw pieniądze, potem usługa – wzruszył ramionami dentysta. – Przyjdź jutro, przez jedną noc nic się strasznego nie stanie.
– Szkoda. – Wstałem z fotela. Co zrobić? Dupa tam wyrwa w zębach, ale przed bólem nie ma ratunku. Od kogo pożyczyć? Dobra, ale jak pożyczysz, to i oddać potem trzeba. A niby z czego znowu? I żyć za coś trzeba, że o noclegu nawet nie wspomnę. Może ktoś jest mi winien jakąś forsę? Nie, takich nie ma. Tylko iść na jakiś hazard, w karty grać. Grać? W mgnieniu oka w głowie zrodził się ciąg skojarzeń: „gra w karty – zakłady – totalizator – Gonzo – wygrana Maksa”. To było rozwiązanie problemu! Wsypałem pieniądze lekarzowi w rękę. – Zaczynajcie przygotowania, wracam za czterdzieści minut.
Szybko zasznurowałem buty, włożyłem kurtkę i wypadłem na ulicę. Teraz prędko do Gonza. Naganiacz ulicznych bukmacherów z wachlarzem wyciętych z kartonu loteryjnych biletów odprowadził mnie zamyślonym spojrzeniem, ale nie odważył się zaczepić.
Do kantoru, który na szczęście stał niedaleko, dotarłem ledwie dysząc. Uspokoiłem oddech, schowałem szablę pod kurtkę tak, żeby nie wystawała. W porządku, zacząłem wyglądać mniej więcej przyzwoicie.
W środku zobaczyłem dwóch ochroniarzy. Jeden rozwalił się na taborecie naprzeciw wejścia, drugi wsadził głowę w okienko i plotkował sobie w najlepsze z kasjerką. Nie zwracając uwagi ani na nich, ani na rozklejone po ścianach informacje z rezultatami gier i reklamy, spokojnie wszedłem w korytarz prowadzący do gabinetu bukmachera.
– A ty dokąd? – ocknął się któryś z ochroniarzy, ale zdążyłem już otworzyć drzwi i wtarabanić się do pokoju.
– Przyjmowanie zakładów w kasie. – Mężczyzna o rzadkich kręconych włosach wsadził nos w dziennik Sportowy, na mnie nawet nie spojrzał. Pusty stół i wytarty szary garnitur z zatłuszczonymi rękawami przywodziły na myśl typowego, czekającego z utęsknieniem na koniec pracy urzędnika zwyczajnej kancelarii. Przydałyby się jeszcze okulary w masywnej oprawie. Ale na dwie rzeczy – oczy i mózg – Albert Siłantiew, zwany powszechnie Gonzem, narzekać nie mógł.
– Tak się składa, że mam u was zaległą wypłatę. – Nie wchodziłem dalej do gabinetu.
Drzwi za mną otworzyły się, ale ochroniarz nie zdecydował się wyciągać mnie siłą.
– Wszystko w porządku. – Gonzo spojrzał na podwładnego. – A jaki właściwie macie problem?
– Nie mogę odebrać nagrody z zeszłego roku.
– A konkretnie co wam w tym przeszkadza? – Bukmacher z rozdrażnieniem rzucił gazetę na biurko.
– Jeden gość postawił w moim imieniu na Arabowa – zacząłem wyjaśniać – ale nie wrócił z rajdu. I ja też z pewnych względów nie mogłem zgłosić się po wygraną.
– Kto stawiał? – Gonzo pogładził koniuszek nosa.
Nie zamierzał sięgać do zapisków. Chodziły słuchy, że całą buchalterię ma w głowie. – Kiedy i na jaką walkę?
– Pojedynek Araba z Mahometowem o mistrzostwo, grudzień, pół roku temu. Zakład robił Maks – zaciąłem się. Jak on miał na nazwisko? Cholera, zapomniałem. Zaraz, było przecież w tabelach! Dubow, Dubko... Dubin! – Maksym Dubin!
– Nagrodę wypłacono – odparł Gonzo po krótkim namyśle. – Wadim, pokaż panu drogę do wyjścia.
– Jak to wypłacono? Komu? – Byłem tak oszołomiony, że nie próbowałem nawet zrzucić ręki goryla z ramienia. Drugi ochroniarz ubezpieczał Wadima przy drzwiach.
Stawiać się nie miało sensu: chłopaków Gonzo dobrał odpowiednich, krzepkich. Tylko bym znowu dostał po gębie, a nie miałem przecież forsy nawet na wstawienie jednego zęba.
Otrząsnąłem się z szoku dopiero na ulicy, kiedy drzwi kantoru zatrzasnęły się za mną. Ktoś zabrał moje pieniądze! Znajdę obrzydliwca i... Zaraz, stop, stop! Czemu tak łatwo uwierzyłem Gonzowi? Wygrana wypłacona! Jasne – jemu do kieszeni.
Aż mnie skręciło ze złości. Zrobili mnie jak dziecko. Dlaczego uwierzyłem mu na słowo? Przestraszyłem się tych dwóch osiłków? A może tego, że bukmacher opłaca się Siódemie? Czy to daje mu prawo wyrzucić mnie na ulicę jak jakiegoś śmiecia? Poczekaj, skurwielu!
Podbiegłem do drzwi, otworzyłem je kopniakiem i wpadłem do środka. Tak jak przedtem jeden ochroniarz siedział na taborecie, a drugi rwał kasjerkę. Na mój widok Wadim próbował się podnieść, ale cios twardą podeszwą rzucił go na ścianę. Uderzył tyłem głowy w twardą powierzchnię. Zrobiłem krok w prawo, wydobyłem szablę spod kurtki i szerokim zamachem wbiłem pałąk osłony ręki w kość policzkową gaduły. Zwalił się na podłogę bez jednego dźwięku. Przeskoczyłem przez nieprzytomnego, znalazłem się przy gabinecie, którego drzwi właśnie się otworzyły.
– Co jest?! – wrzasnął Gonzo, przestraszony, ale ujrzawszy mnie zmienił ton: – A tobie co? Problemy z Siódemą potrzebne?
Ledwie się powstrzymałem, żeby nie chwycić go za kołnierz i wyrżnąć mordą o ścianę. Zamiast tego pomachałem mu przed oczami żelazem.
– Nieładnie kraść wygraną. – Na razie nie zareagowałem na wspomnienie o bandytach, za to ryknąłem na usiłującego wstać Wadima. – Leżeć mi tam!
Ten zakaszlał i złapał za leżącą na podłodze milicyjną pałkę,
 – Powiedziałem, leżeć! Bo twojemu panu trochę skrócę nosek!
– Wadim, sam to załatwię. – Gonzo stanął na paluszkach, żeby odsunąć nos od sztychu szabli.
Ochroniarz posłusznie klapnął na podłogę.
– Mądry chłopiec – wyszczerzyłem zęby. – Bądź tak dobry i odrzuć pałeczkę. Nie zapomnij też o spluwie. Nie tak, najpierw ją rozładuj, o właśnie...
– To gazówka – powiedział szybko bukmacher, widząc, że drgnęła mi ręka.
– Nie szkodzi. Dobrze, Wadim, zuch z ciebie.
– Może wejdziemy do gabinetu i spokojnie pogadamy? – Gonzo najwyraźniej doszedł do wniosku, że ma do czynienia z kompletnym wariatem.
– Pogadać możemy i tutaj. Sprawa jest mocno podejrzana.
– Wypłaciłem wygraną. – Oblizał wargi, wodząc czujnie oczami za koniuszkiem klingi.
– Nie chrzań! Maks nie wrócił z rajdu! Komu mogłeś to wypłacić, co?
– Po nagrodę przyszedł niejaki Wietricki.
– Co?! – Jakoś natychmiast w to uwierzyłem. – A on jakim prawem?
– Sprzedał mi taką samą historyjkę, jak ty! – warknął Gonzo.
– A czemu go nie posłałeś do diabła, tak jak mnie? – Ma dobre wejścia w Drużynie, dlatego. Mądrzy ludzie doradzili.
– I co, wszystko wypłaciłeś? – Potrzebowałem pieniędzy, ale nie zamierzałem się zniżać do poziomu zwykłego rabusia. I tak mogę mieć niezłe problemy z poplecznikami bukmachera. Pożali się Siódemie i biegaj potem po Forcie, oganiając się od nich. Inna rzecz odebrać komuś swoją własność, a zupełnie inna załatwić bez powodu poważanego człowieka. – Powiedz prawdę, przecież się dowiem.
– Połowę. – Wprasował się w ścianę, uciekając przed ostrzem.
– Rozumiem – od razu poweselałem. A przecież mógłby powiedzieć, że całość wypłacił. Czyżbym wyglądał na takiego świra? Postanowił się nie wykłócać? Pewnie, jemu na pewno nie opłaca się ryzykować głową za tych parę kopiejek. A poza tym zawsze może zatrudnić Siódemę, żeby odzyskała pieniądze. Przecież ja nie mam znajomości w Drużynie. Diabli z nim, z kłopotami trzeba sobie radzić w miarę ich pojawiania się. – Jestem rozsądnym człowiekiem, dlatego nie żądam całości wygranej. Daj co zostało, a z Wietrickim sam się rozliczę.
– Dobrze, dobrze... – Bukmacher zaczął boczkiem dreptać w stronę kasy. – Swieta, odlicz dziewięćdziesiąt rubli.
Spojrzałem na siedzącego Wadima, który oparł się o ścianę, a dłonie złożył na kolanach. Pałka i rewolwer leżały daleko, jeśli skoczę w drzwi, nie zdąży sięgnąć. Na podłodze jęknął drugi ochroniarz, przyciskając ręce do zakrwawionej twarzy. Gonzo wyjął z zewnętrznej szuflady kasy pieniądze, podał mi je. Wsypałem monety do kieszeni, nie przeliczając i starając się trzymać z daleka od Wadima, podszedłem do drzwi, żeby podnieść pochwę,
 – A mogliśmy się dogadać od razu. – Schyliłem się, podniosłem twardą gumową pałkę, a potem wyskoczyłem za drzwi, zatrzasnąłem je i zablokowałem klamkę pałką. Idąc, schowałem szablę do pochwy, spokojnie poszedłem za róg i dopiero wtedy ruszyłem biegiem w podwórza. Miałem parę minut przewagi, ale i tak trzeba się pospieszyć: kantor na pewno posiadał jakieś drugie wyjście. Przebiegłem jedno podwórze, skręciłem w następne, potem jeszcze raz, aż wreszcie wyszedłem na wąziutką uliczkę i udałem się w stronę prospektu.
Cóż, udało się zdobyć forsę. Ale przy okazji zyskałem kolejny powód do zmartwienia – Siódema wprawdzie dla takich groszaków ziemi ryć nie będzie, ale jeśli przy okazji wpadnę w ich łapy... Trzeba będzie porozmawiać z Denisem albo Hamletem, może coś doradzą. Przecież zabrałem Gonzowi tylko to, co mi się należało! 
– Pan znów do nas? – zdziwiła się zażywna kobieta, zmienniczka badającego mnie dentysty.
– Proszę wejść. – Lekarz ukazał się w drzwiach z matowym słoiczkiem w dłoniach.
Poszedłem za nim, oddałem carskiego srebrnego rubla i po otrzymaniu reszty usiadłem w fotelu stomatologicznym. Uff, chociaż trochę odpocznę, bo strasznie się zgoniłem. Z lewego oka prawie bez przerwy ciekły łzy, a ból przeszywał twarz od policzka do skroni. Czemu tak boli? Mam w szczęce odłamek zęba czy to nerw się odzywa?
– Proszę. – Dentysta podał mi szklankę z mętną, białą cieczą, do jednorazowej strzykawki naciągnął trzy kreski wywaru z amarantusa oraz pół centymetra destylowanej wody.
– A to co? – Ze szklanki doleciał nieprzyjemnie kojarzący się zapach.
– Kefir. – Facet włożył rękę do słoika, po czym coś namalował na moim lewym policzku.
– Nie, dziękuję, ale tego nie pijam. – Oddałem mu naczynie.
– Chcesz mieć poparzoną śluzówkę? Pij! – Z szafki z medycznymi ingrediencjami wydobył małą butelkę wypełnioną kryształowo przejrzystym płynem, odlał trzydzieści gram w szklany pojemniczek, dodał pięć kropli wywaru. – Amarantus bez kefiru utrzymuje się w organizmie do trzech dni.
Krztusząc się, wypiłem płyn. Nienawidzę tego ścierwa od dzieciństwa, a dokładniej od przedszkola. Wytarłem usta, wziąłem szklaneczkę i jednym haustem wychyliłem bladobrązową teraz ciecz. Też niezłe świństwo. Nawet mi nie zaszumiało w głowie, zupełnie jakby amaranrus nie został rozcieńczony w czystym spirytusie.
Stomatolog zaaplikował mi w dziąsło zastrzyk i ból przeszedł jak ręką odjął, a razem z nim straciłem czucie, lewa połowa twarzy stała się drętwą maską. Rozparty w fotelu obserwowałem, jak lekarz rozkłada i przeciera nasączoną spirytusem watką błyszczące stalowe haczyki, pałeczki, kołki i inne dziwne urządzenia. Następnie zaczął mieszać w porcelanowych pojemnikach ostro pachnące składniki. Szczęka mi opadła i mimo wytężonych wysiłków, nie mogłem zamknąć ust, a robić to rękami jakoś nie wypadało. Żeby mi tylko ślina nie wyciekała!
Po zakończeniu przygotowań dentysta nafaszerował mi gębę watą i zaczął dłubać haczykiem w resztkach wybitego zęba, od czasu do czasu posiłkując się groźnie wyglądającymi szczypcami oraz skalpelem. A ja siedziałem z otwartym dziobem jak dureń, niczego nie czując. Podczas wymiany wacików nieporadnie je wypluwałem, a kiedy poszły w ruch mieszanki i deseczki z runami zaklęć, posłuszny nakazowi, zamknąłem oczy i postarałem się odprężyć. Nie bardzo mi to wychodziło. Przeszkadzała odrętwiała szczęka i ukłucia leczniczych uroków, które czułem mimo znieczulenia.
Przyszedłem do siebie w chwili, kiedy poczułem szarpanie za ramię. Wypchnąłem z ust przesiąkniętą zieloną śliną watę i od razu powiodłem językiem po rozłupanym jeszcze niedawno zębie. Cudeńko! Tylko czubek miał cokolwiek ostry, mało się nie zraniłem. To nic, jeszcze się przytępi. Spojrzałem w podane mi lusterko – kieł nie różnił się od pozostałych siekaczy.
– Zagryź. – Dentysta wsunął mi w usta czarną taśmę. – Usta zamykają się normalnie? Ząb nie przeszkadza?
– W porządku.
– Dajemy półroczną gwarancję. – Lekarz ściągnął rękawiczki, wrzucił je do śmietnika.
– Dziękuję, mam nadzieję, że się nie przyda – wymamrotałem. Wargi jeszcze odmawiały posłuszeństwa po narkozie. W głowie miałem lekki zamęt, myśli płynęły niezobowiązująco i urywały się, kiedy tylko próbowałem pomyśleć o czymś konkretnym.
Wyszedłem na ulicę. Prawie naprzeciwko salonu stomatologicznego zaparkowała przy chodniku biała czterodrzwiowa „Niwa” z zasuniętymi szybami.
„Przyjechali leczyć zęby?” – pomyślałem leniwie i w tym momencie tylne drzwiczki otworzyły się, a w moją stronę ktoś wycelował różdżkę „ołowianych os”.
Zamarłem. Wpadłem. Jeśli zaczną strzelać, koniec ze mną. Z takiej odległości trafiłby nawet jednooki, krzyworęki ćpun. Czyżby Siódema działała tak szybko?
– Co tak sterczysz? Właź – powiedział ktoś za mną wesoło.
Powoli odwróciłem głowę i zobaczyłem stojącego pod ścianą gościa w niebieskiej sportowej kurtce, który celował do mnie z AKSU. Wesołość można było wyczuć tylko i wyłącznie w głosie tego człowieka: oczy miał najzupełniej poważne i czujne, uważnie śledził każdy mój ruch.
– A po co? – Nie ruszyłem się, usiłując odgadnąć, kto to taki. Albo Siódema, albo Drużyna, bo nie przychodził mi na myśl nikt inny, kto odważyłby się wymachiwać automatami w Forcie na oczach przypadkowych ludzi. Ale bandyci zazwyczaj działają mniej spektakularnie. Szybciutko zastrzelą i zjeżdżają czym prędzej. Lecz jeśli to drużynnicy, to dlaczego nie w mundurach? Twarz tego faceta też jakby znajoma. Takiego trudno zapomnieć: bladorude piegi, ostry, lekko zadarty nos, wyraźnie skrzywiony w lewo. Ale gdzie go spotkałem, nie potrafiłem powiedzieć.
– Ruszaj się. – Mężczyzna zmarszczył brwi i odruchowo lekko potrząsnął głową, jakby próbował odrzucić opadające na twarz włosy. Teraz jednak nie było takiej potrzeby – długie ciemne kudły przytrzymywała sportowa opaska.
Po chwili namysłu doszedłem do wniosku, że nie ma co się stawiać, wlazłem więc na tylne siedzenie. Gość o wyglądzie kryminalisty, który przedtem celował do mnie z różdżki, teraz wbił mi w bok rewolwer. Miał chudą, podłużną twarz, krótko przystrzyżone włosy, a dłonie pokryte tatuażami. Tego na pewno nie widziałem nigdy przedtem. Jedno mogłem powiedzieć na pewno: wydziergane na skórze wzory były raczej wojskowe niż więzienne.
Ten siedzący na miejscu kierowcy odwrócił się do mnie i w tym momencie przeszła mi ochota na podziwianie tatuaży. Żeby go rozerwało! Czy jest na świecie miejsce, gdzie takich łapsów się nie znajdzie? Niech mi kto powie, gdzie, a natychmiast tam jadę. Oczywiście, nie chodzi o bieguny czy Saharę.
– Wujku Żenia, zabierzcie mu szablę – poprosił i szeroko się do mnie uśmiechnął. Co do niego nie miałem żadnych wątpliwości. Ilja. – Nie chcemy, żeby ktoś tutaj ucierpiał, nieprawdaż?
– Jasne – wykrztusiłem. Szlag! Czego te gady chcą ode mnie? Jakoś dziwnie byłem przekonany, że niczego dobrego.
Wujek Żenia poczekał aż piegowaty rozgości się na siedzeniu i zabezpieczy karabin, a dopiero potem bardzo sprawnie odebrał mi szablę, nie zapominając o przeszukaniu kieszeni. Obawiają się mnie, czyli szanują. Niestety, Ilja najwyraźniej przeceniał moje zdolności.
– Liniew Ilja Stiepanowicz, zastępca naczelnika wydziału kontrwywiadu Drużyny. – Włączył silnik, wyjechaliśmy na ulicę. – Teraz mówię, bo przedtem nie było okazji dokładniej się przedstawić. Ty nie musisz nic mówić, ciebie znamy doskonale.
– Rozumiem – wymamrotałem, dochodząc już nieco do siebie i kombinując, jak się wywinąć z tej sytuacji. Spróbować otworzyć drzwi i wyskoczyć? Nawet nie zdążę chwycić za klamkę. Mało tego, że mam rewolwer między żebrami, to piegus zdąży mi strzelić między oczy.
Ilja, zaraza, wszystko przewidział. A tak z pozoru to zwykły fircyk. Ciekawe, czy ma jeszcze te swoje szykowne buciki ze srebrnymi sprzączkami? Chyba nie, po tym całym brudzie, w jakim je musiał wtedy utaplać. Garnitur też zmienił na skórzany tużurek. A ten tużurek też nie taki sobie zwyczajny. Włosy miał ściągnięte z tyłu głowy jakąś ozdobną klamrą i chustkę na szyi wyszywaną srebrną nicią. Ech, zgolić by mu te długie kudły, ubrać w waciak i posłać do kopania rowów według armijnego regulaminu – stąd do zachodu słońca. To się urządził, cap jeden!
Ilja skręcił z Czerwonego Prospektu, skierował auto do jakiegoś wąskiego zaułka. Po cholerę mnie tu wywieźli? Przecież nie, żeby zabić. Przynajmniej taką miałem nadzieję...
– Idźcie na spacerek – rozkazał Liniew.
Jego podwładni opuścili samochód i rozleźli się po zaułku.
– Może też pójdę? – Postanowiłem przetestować nastawienie kontrwywiadowcy. A mówili mądrzy ludzie – idź na uniwersytet na prawo. Nie posłuchałem, głupi. Ale teraz i tak by mi się nie przydało. Teraz może by tak tego pięknisia przydusić i gazu. Może nawet by nie zdążyli postrzelić. Z drugiej jednak strony, Ilja bez jakiegoś asa w rękawie nigdy nie rozmawiałby ze mną sam na sam.
– Nie interesuje mnie, w jakiej dziurze się ukryłeś zaczął, zbijając mnie nieco z pantałyku. – Nie interesuje mnie, dlaczego stamtąd wypełzłeś. Jeżeli myślałeś, że o robie zapomniano, grubo się pomyliłeś. I tak masz szczęście, że to ja cię znalazłem pierwszy.
– Doprawdy?
– Oczywiście. Jeśli nie jesteś takim skończonym idiotą, na jakiego wyglądasz – a nie jesteś, prawda? powinieneś bez wysiłku zrozumieć, że masz jedyną szansę, aby żyć w miarę normalnie. To znaczy musisz się okazać dla mnie przydatny.
– A co niby zagraża mojemu życiu?
– A jak myślisz, co z tobą zrobią walkirie, kiedy wpadniesz im w ręce? A może wolisz pojechać sobie do Północnej Strefy Przemysłowej popracować w karnej kompanii? Bardzo prosto można to załatwić. Dezercja to poważna sprawa, jak myślisz?
– Hm... – odchrząknąłem. Uznałem, że w argumentacji Ilji tkwi ziarno prawdy. Takie dość spore ziarno: ważące około stu pudów, a mianowicie Siostry Chłodu są niesamowicie zajadłe, nikomu nie wybaczają, a moja półroczna nieobecność w Patrolu jak nic skończy się oddelegowaniem do kompanii karnej. Niech tylko mój rozmówca szepnie słóweczko komu trzeba, a będę załatwiony na mikado. Muszę się z nim jakoś dogadać. – A jeśli... Jeśli nie jestem zupełnym idiotą, a tylko marnym półgłówkiem, dlaczego mnie chronicie?
– Z półgłówkiem nawet bym nie rozmawiał. A człowieka rozumnego i pożytecznego Drużyna zmarnować nie pozwoli.
– Pożytecznego? Pod jakimi względami?
– Pod różnymi. – Ilja uśmiechnął się krzywo, poprawił chustkę na szyi. – Krótko rzecz ujmując: albo wstępujesz do Drużyny, albo... Nie licz nawet na kompanię karną. Żeby pomścić zabicie sióstr, walkirie wydobędą cię nawet stamtąd.
– Jakie niby zabicie?
– Grupy specjalnej, którą za tobą wysłały – odparł spokojnie Liniew. – Czyżbyś zapomniał? Ale one na pewno pamiętają.
– Pierwsze słyszę. – Kto rozgadał? Czyżby Wietricki? Po jaką nagłą trzepał jęzorem? Sam przecież miał krew na rękach, powinien trzymać gębę na kłódkę. A może Ilja mnie zwyczajnie podpuszczał?
– Wyłaź.
– Słucham?
– Wyłaź z samochodu, mówię. – Ilja odwrócił się do mnie plecami. – Nie ma ludzi niezastąpionych.
– Dobrze już, dobrze... Słucham waszej propozycji: – Uznałem, że nie ma co się dłużej stawiać.
– Pamiętaj, że jesteś nam potrzebny i to wszystko. Wróciłeś w odpowiednim momencie, grzech by było tego nie wykorzystać. Zrozumiałeś?
– Zrozumiałem.
– Dotarło?
– Dotarło. Czego ode mnie chcecie?
– Wstąpisz do grupy specjalnej.
– Brakuje wam mięsa armatniego?
– Tego zawsze jest za mało, ale ty będziesz zajmował się czymś innym.
– Czyżby? A jaki miałby być profil tej pracy? – Chciałem od razu wszystko dokładnie ustalić.
– Narkotyki. – Ilja po raz pierwszy podczas tej rozmowy odpowiedział na pytanie. Tylko, czy to była prawda?
– A coś bliżej?
– Zgodzisz się, powiem więcej.
Aha, a jeśli się nie zgodzę, trupowi i tak żadna informacja nie będzie potrzebna. To gad podły – zapędził mnie w kozi róg i ani się wywinąć. Muszę grać w ciemno! Co zrobić? Wierzyć temu miglancowi nie idzie, ale coś trzeba postanowić, zanim walkirie zdejmą mi z głowy skalp, albo dawni koledzy założą na nadgarstki kajdany. Będę musiał się zgodzić... Tym bardziej że nie zamierzam się zatrzymywać w Forcie na dłużej. Teraz najważniejsze to dowiedzieć się, po co jestem Ilji aż tak potrzebny. Musiałbym zgłupieć, żeby uwierzyć w opowiastki o pomyślnym zbiegu okoliczności.
– Gdzie mam się podpisać? – westchnąłem ciężko.
– Tutaj i tutaj. Wszędzie, gdzie jest zaznaczone ptaszkami. – Ilja otworzył swoją nieodłączną skórzaną teczkę, podał mi eleganckiego, stalowego „Parkera” i zaczął podsuwać żółte formularze. Na dwóch znajdowały się pieczęcie Drużyny i połyskiwały zawiłe wzory ochronnych zaklęć. – I jeszcze tutaj. O, i jeszcze podpis pod zobowiązaniem do zachowania milczenia.
– Ale się zabezpieczacie – mruknąłem. Przeleciałem tekst wzrokiem, postawiłem we wskazanych miejscach parafki. Teraz wystarczy, że coś powiem po pijaku, a powieszą mnie na pierwszej latarni. Chyba będę musiał zostać abstynentem.
– A co myślałeś? – Drużynnik schował papiery, wyjął mi z ręki długopis. – Teraz pytania.
– Grafik i wynagrodzenie?
– Tryb pracy luźny, a jeśli chodzi o zapłatę, krzywdy mieć nie będziesz. To wszystko?
– Jasne, że nie – uśmiechnąłem się jadowicie. Skoro mamy odtąd razem pracować, trzeba by sobie coś wyjaśnić: jaki masz związek ze Strielcowem?
– Chcesz roztrząsać przeszłość? – Liniew skrzywił się. – Sam się domyśliłeś czy ktoś podpowiedział?
– Sam – odpowiedziałem, starając się nie przegapić najdrobniejszego nawet grymasu na twarzy rozmówcy. – Przedtem nie miałem do tego głowy, raczej myślałem, jak wyrwać się żywcem z Fortu. Ale potem zacząłem myśleć. Bo to wszystko było dość dziwne. W dodatku nie dostaliśmy amuletu komunikacji dalekiego zasięgu. Ja, oczywiście, rozumiem, że przez Granicę nie da rady przekazać informacji do Fortu, ale przynajmniej nie musielibyśmy wracać aż do Łudina, a to przecież ponad pół dnia drogi. I co się okazuje? Człowiek odpowiedzialny za wydawanie sprzętu wiedział doskonale, że nie mieliśmy wcale dotrzeć do Północy. Dobrze mówię?
– Domyślny jesteś. – Ilja rozparł się w fotelu. Według mnie propozycja Gimnazjonu jest optymalna jeśli chodzi o interesy Fortu. Nie na rękę nam był szum dookoła tego noża.
– A mnie, znaczy, można było poświęcić? – Wolałem nie pytać, czy nastąpiło to za jego sprawą. Jeszcze źle mnie zrozumie i wyląduję w krematorium w dziurą w głowie. – Szum się zrobił i tak.
– Fort nie może sobie pozwolić na otwarty konflikt z Miastem. Moją pracą jest prowadzić cichą wojnę, I wykonuję swoje obowiązki wzorowo. Metody nie są ważne, liczy się efekt. A troszczyć się o jakiegoś patrolowego, wykazującego jawne tendencje samobójcze, wybacz, ale byłoby nieporozumieniem. – Ilja nie zamierzał mydlić mi oczu. – I gdyby nie zbieg nieprzewidzianych okoliczności wszystko odbyłoby się dyskretnie. Ale wyszło, jak wyszło, niestety.
Ech, Ilja, mówisz „ja”, „moje”, zupełnie jakbyś nie był zastępcą szefa oddziału, ale miał za pięć minut zostać wojewodą. To wyhodował sobie Carko żmiję na własnej piersi... Dobra, doskonale rozumiem twoje stanowisko i priorytety. Prawdziwy nieulękły rycerz bez skazy. Tyle że zamiast na białym koniu jeździsz białą wprawdzie, ale brudną „Niwą”. Ale szlachetność i tak wycieka ci wszystkimi porami. Może bym się z tobą nawet zgodził, ale nie za cenę własnej głowy! No cóż, trzeba zmienić temat.
– A tak w ogóle, co się stało z czarownikami, którzy mieli nas przejąć?
– Zdaje się, że nie spoczniesz, dokąd nie wydobędziesz ze mnie wszystkiego. – Liniew wyjął kasetę z pudełka i włożył ją do odtwarzacza.
– E tam – uśmiechnąłem się nagle, starając się nie przesadzić. – Chciałbym po prostu zamknąć ten rozdział życia i tyle. Żeby potem nie wracać do tego i nie rozpamiętywać.
– Przy Starym Młynie kręciła się wtedy wilcza wataha, było tam nawet trochę wilkołaków albo przemieńców. Tam też czarownicy zostali porwani. – Włączył muzykę. Zabrzmiała „Bohemian Rapsody” Qeenu.
– Co z Kriwiencowem? – zadałem kolejne pytanie.
– Zginął.
– Rozumiem. – Ucieszyłem się. Jeden problem z głowy. Ciekawe tylko, w jaki sposób Ilja może wpłynąć na Ligę, żeby zostawiła mnie w spokoju. Jeśli tylko... A wychodzi na to, że walkirie też były w to wszystko zamieszane.
Ilja skrzywił lekko kąciki warg, ale nie odpowiedział.
Konspirator cholerny. Sam się mogłem domyślić, do czego zapaliły się Siostry Chłodu – budynek szkoły był w zbyt dobrym stanie. Jak nic należy już do Ligi:
– Noża nikt nie znalazł? – męczyłem dalej kontrwywiadowcę.
– Nie. Znaleziono miejsce, gdzie był prowadzony rytuał, ale tam nastąpiła taka eksplozja energii, że artefakt nie mógł ocaleć w żaden sposób. Specjaliści Gimnazjonu są tego najzupełniej pewni..
– A kto przewodniczył rytuałowi? – Oczywiście sam najlepiej znałem odpowiedź, ale chciałem się przekonać, jakie informacje posiada Drużyna.
– Orzekli, że Kris. Tym bardziej, że właśnie tego dnia zniknął, a znaleziono niedaleko tamtego miejsca trzech ludzi z „Barłogu”.
– I do tej pory nie wypłynął? – Gdzie też mógł się ten Kris podziać? I dlaczego znaleźli tylko trzech jego sekciarzy? Z miejsca zrobiło mi się jakoś nieprzyjemnie. Jakby ktoś nasypał mi za kołnierz śniegu.
– Coś mi się wydaje, że nie wypłynie. Tych, którzy brali bezpośredni udział w rytuale, nie szło zidentyfikować. Pięciu albo sześciu ludzi przemieliło na drobny farsz. Coś jeszcze?
– Niech będzie, że wszystko – odparłem nieco uspokojony. W zasadzie wyjaśniłem wszystko, co chciałem. – Kiedy mam się stawić w pracy?
– Dostaniesz instrukcje jutro z rana, ale nie masz po co przychodzić do naszych kwater.
– Jak to?
– Oficjalnie zostałeś wcielony do szturmowej kompanii Północnego Okręgu, ale tam się nie pokazuj. Pracować będziesz bezpośrednio ze mną. Im mniej ludzi będzie o tym wiedziało, tym lepiej.
– Po co aż taka konspiracja? – Zacząłem wietrzyć podstęp.
– Dlatego, że w moim wydziale w tym miesiącu zginęło już dwóch ludzi – mruknął Ilja.
– Cholera z tobą! – uniosłem się. – O tym nie było mowy!
– Coś ci się nie podoba? Chcesz zrezygnować?
– Nie. – Zamyśliłem się na moment. – Rzeczywiście rąbnęli ich w związku z pracą?
– Rzeczywiście. – Liniew otworzył drzwi i wylazł na zewnątrz. Poszedłem za jego przykładem. Drużynnicy zastygli w oczekiwaniu, ale ponieważ nie dostali sygnału, pozostali na miejscach. – Powiem prawdę: ktoś mi szkodzi. Nie chodzi tutaj o jakieś zwyczajne przecieki informacji. Nam ktoś odcina dostęp do nich. Trzeba tylko spróbować trochę pogrzebać, żeby uzyskać odpowiedź.
– Mam nadzieję, że nie przeznaczyłeś mi roli żywej przynęty.
– Nie. – Liniew parę razy kopnął koło samochodu. Na nogach zamiast szykownych pantofli miał zwyczajne skórzane trzewiki. – Ostatnio zacząłem zbierać grupę przeznaczoną do operacji siłowych. Przede wszystkim interesują mnie ludzie, którzy na pewno nie są związani ani z narkotykami, ani z Drużyną.
– Jasne. – Udałem, że w to wierzę.
– Nic nie jest dla ciebie jasne. – Ilja ni z tego, ni z owego poderwał się gwałtownie. – Jeśli nie zlikwiduje się tej zarazy natychmiast, to do końca roku połowa ludzi będzie śmigać na mózgotrzepach, a druga połowa będzie nimi handlować! Będzie można zdobyć Fort gołymi rękami!
– Uważasz, że to dywersja? – Od razu pomyślałem o Mieście. Patrzcie państwo, jaki z Liniewa patriota. Ale przecież taką nawijkę każdy potrafi strzelić, nawet ja. A po doświadczeniach sprzed pół roku w życiu nie odwrócę się do Ilji plecami. Raz się sparzyłem i wystarczy.
– Nieważne, co ja sądzę – rzucił rozdrażniony kontrwywiadowca. Zaczął się już po trochu uspokajać. – Czas pokaże. Jeśli będziemy ten czas w ogóle mieli. Masz jeszcze pytania?
– Mogę liczyć na jakiś zadatek i służbowe mieszkanie? – Nie zamierzałem sobie żałować. Skoro już zacząłem pracować dla Drużyny, powinienem coś z tego mieć.
– Zobaczę, co tam nam zostało z funduszy i jutro podrzucę jakąś zaliczkę. A jeśli chodzi o mieszkanie... Pogrzebał w kieszeni, wyjął płaski klucz. – Wiesz, gdzie jest „Przystań”?
Potwierdziłem. „Przystań” to czteropiętrowy hotel, mieszczący się niedaleko centrum handlowego, był chyba jedynym przyzwoitym miejscem w północnej części Fortu, w którym można było wynająć pokój. Tylko tamtejszych cen nie można nazwać umiarkowanymi.
– Pokój trzysta sześć. Jutro po dwunastej zajrzę, tak że nigdzie nie wychodź.
– Zrozumiałem. – Wziąłem klucz, schowałem do kieszeni kurtki.
Ilja machnął ręką do drużynników, wsiedli do samochodu. Rozrusznik zakrztusił się kilka razy, zanim silnik odpalił i „Niwa” wyjechała na Czerwony Prospekt.
Podwórzami skierowałem się do „Przystani”. Wdepnąłem w co wdepnąłem i teraz, chcąc nie chcąc, koniecznie trzeba dać nogę z Fortu. Ba! Jeszcze rok temu, gdybym się dostał do Drużyny, piałbym z zachwytu, a teraz miałem tylko jedno zmartwienie – jak by się tutaj trzymać od Ilji z daleka. Niech on tam sobie udaje profesjonalistę, który myśli tylko o obowiązkach, ale mnie wcale się nie uśmiecha dostać parę gram ołowiu w plecy albo trafić do karnej kompanii, jeśli nie będzie ze mnie zadowolony. Nigdy nie dowierzałem ludziom, którzy mówią „żadnej prywaty”.
Grubaśne drzwi sklepu spożywczego, zajmującego dobudówkę domu mieszkalnego, były otwarte na oścież i zablokowane kawałkiem cegły. Przeliczyłem pozostałe pieniądze, wszedłem i kupiłem ćwiartkę żytniej bułki, dwadzieścia deko sera i pół litra przeterminowanego soku winogronowego. Oszczędności topniały mi w oczach. Ale co zrobić? Jeść przecież też trzeba. Dzisiaj wprawdzie niczego do ust nie wezmę, bo lewa strona twarzy wciąż odrętwiała od znieczulenia, ale będzie czym jutro rano uciszyć koncertujące kiszki.
Minąłem już ośmiopiętrowiec, w którym mieściło się bezimienne bistro, wśród bywalców zwane po prostu „Pluskwiarnią”, kiedy zauważyłem bzową mgłę otulającą górne piętro ceglanej dobudówki. A to co znowu takiego? Ledwie widoczny poblask przypominał nieco migotanie ochronnego pola wokół kostnicy Hadesa. Stałem chwilę, zastanawiając się, dlaczego nikt oprócz mnie tego nie widzi. Na przykład dwaj drużynnicy spokojnie przeszli obok. Gapili się na mnie zamiast na dziwny budynek. Albo tamta rodzinka zmierzająca do spożywczaka, ojciec z dwoma synami, grającymi w syfa. Chłopaczków interesowała tylko brudna szmata, ale mężczyzna uważnie rozglądał się na boki, i nic... Dziadek pchający wózek z chłamem nawet okiem nie mrugnął.
Dziwne to. Bardzo dziwne.
W tym momencie przypomniałem sobie, jak pół roku temu podobny blask przemieszczał się w rurze wodociągowej. Właśnie! Udało mi się wtedy zobaczyć potok energetyczny! A u Hadesa linia podłączona została do cieniutkiego sznurka. Ale chciałbym wiedzieć, od kiedy ujawniła się u mnie zdolność do obserwowania strumieni magii? Dobre pytanie.
Wcisnąłem karton z sokiem do kieszeni kurtki, okrążyłem dom i zszedłem po schodkach do „Pluskwiarni”. Zamknięte. Szarpnąłem klamkę, ale bez rezultatu, kopnąłem kilka razy w drzwi, czekając na skutek, ale na próżno. Cisza. Co tu się wyprawia?
– Ej, gościu! Nie widzisz, że zamknięte? – zawołał handlujący starzyzną dziadek w podniszczonym kraciastym palcie i brudnej bejsbolówce. Właśnie wrzucił na wózek zgniecioną puszkę od piwa. – Dawno zamknęli, jeszcze w zimie.
– A co się stało? – wyszedłem na górę.
– Właściciel, niech go Bóg przyjmie na swoje łono, nogę złamał i nie doleczył. Wdała się gangrena i zgasł nieborak. – Staruszek mocniej nacisnął na głowę bejsbolówkę, spojrzał na mnie z uwagą. – Nie masz jakiego zbędnego papieroska?
– Tego akurat nie mam, niestety. – Wzruszyłem ramionami, poszedłem za róg domu, stanąłem przed drzwiami dobudówki. Wejść popatrzeć? Czemu nie?
Wejście było straszliwie brudne, tak że musiałem bardzo uważnie stawiać nogi: stopnie gęsto usypane zostały rozbitymi butelkami, zarzucone jakimiś żółtymi polietylenowymi pojemnikami i potarganymi gazetami. Dalej natknąłem się na zaschnięte strugi wymiocin, kupki łajna i zużyte jednorazowe strzykawki. Zestaw standardowy. Brakowało tylko plam krwi. Ale nawet nie! Dostrzegłem miejsce, które ktoś szczodrze zrosił posoką. Dobrze, że chociaż trupy się tutaj nie walały.
Wszedłem na piętro, przemierzyłem korytarz, zaglądając do wszystkich pomieszczeń, aż wreszcie znalazłem wychodzący z tego poziomu – a może i na odwrót, wchodzący właśnie – niewyraźny i chybotliwy ślad energetycznego strumienia. Przecinał pokój od podłogi do sufitu. Gdyby było tutaj choć trochę jaśniej, z pewnością nie zdołałbym dostrzec tego zjawiska. Nie był to w żadnym razie tak skoncentrowany potok siły, z jakim miałem do czynienia w kostnicy.
Może z tym tutaj łatwiej by mi poszło? A może nie?
Warto zaryzykować? Poprzednim razem jakoś się udało ujść z życiem, ale mogło mi równie dobrze urwać rękę, albo i głowę. Co tam, raz mat’ rodiła – kto nie ryzykuje, szampana nie pija. Mnie tam to bąbelkowane cholerstwo nigdy jakoś specjalnie nie smakowało, ale powiedzenie jest powiedzeniem.
Wstrzymałem oddech, powiodłem dłonią obok rozszerzającego się u góry strumienia. Nic się nie stało. Zaraz, czy nie poszła jakaś drobna fala, zmarszczka? Może spróbować dotknąć i zmienić kierunek siły? Niech nawet wewnętrzna energia mnie nie posłucha, ale taka próba to nie od razu samobójstwo.
Niech to diabli! Ledwie dotknąłem strumienia, a rękę zamroziło po łokieć. Nie, tak się nie da. A gdybym skoncentrował się jak wtedy, kiedy używam energii zamkniętej w amuletach? Trzeba tylko uwzględnić poprawkę na moc, naturalną niejednorodność i stały przepływ siły. I tak dobrze, że nie musiałem zastanawiać się nad rodzajem strumienia.
Rozgrzewając lewą ręką prawą dłoń, poszedłem w stronę wyjścia z pokoju. Spróbować jeszcze raz, czy nie? Chłód dopiero teraz zaczął odpuszczać w palcach. Jakiś jednak efekt moich poczynań był – w miejscu dotknięcia pojawiły się zawirowania, które po chwili odpłynęły w górę białawą falą. O czym to świadczyło? Ze kontakt fizyczny nie był tutaj najważniejszy? A gdyby spróbować działania z dystansu?
Skrzywiłem się, bo odrętwiała szczęka dawała się trochę we znaki, a następnie spróbowałem skoncentrować w dłoniach wewnętrzną energię, aby ją ukierunkować. Nic z tego nie wyszło. Albo nie miałem w sobie ani odrobiny siły magicznej, co było niemożliwe, albo uparcie nie chciała mnie słuchać. Dobrze, skoro tak...
Podszedłem do energetycznego strumienia, skierowałem wysiłki wprost na niego, rozsądnie próbując nie trącać migoczącego zjawiska. Przez chwilę nic się nie działo, a potem blask drgnął między moimi rękami i przesunął się w kierunku ściany. Odskoczyłem nieco przestraszony, zaś energia wróciła na miejsce. Tyle że teraz jej ciąg nie był jednorodny: mnóstwo cieniutkich nitek drgało niczym napięte struny między podłogą a sufitem. Ale w odróżnieniu od zwyczajnych strun, ich ruchy zamiast gasnąć, stawały się coraz szybsze. Z sufitu posypał się kurz.
Matko jedyna, co ja znów narobiłem? Po chwili drgania stały się tak prędkie, że prawie niedostrzegalne, a świecące nici zaczęły się skręcać i rozwarstwiać na jeszcze cieńsze żyłki. Pokój wypełnił idący od ścian nieprzyjemny szum.
Wyskoczyłem na korytarz, zbiegłem po schodach na parter, spokojnym krokiem wyszedłem na ulicę. Wszystko, cholera, bez sensu. Hades miał rację – metodą prób i błędów nie można się uczyć czegoś, co wymaga gruntownej wiedzy. Powinienem sobie znaleźć mentora...
Ostry świst rozległ się za moimi plecami, kiedy odszedłem jakieś pięćdziesiąt kroków. Na początku nie był zbyt głośny, ale narastał obrzydliwą falą, stawał się coraz wyższy i bardziej przenikliwy. W domu naprzeciwko huknęło, na asfalt posypały się odłamki szkła. Zatkałem uszy, odwróciłem się. W tym momencie w oknach budynku błysnęło oślepiające światło, a z dachu wytrysnął gejzer ceglanych odłamków i innego gruzu. Ziemia pod nogami wyraźnie zadrżała.
Ależ walnęło! W dachu ziała co najmniej dwumetrowa dziura! A gdybym kontynuował eksperyment? Chyba by mnie rozmazało po ścianach! Nie, stanowczo trzeba skończyć z podobną radosną twórczością. Lepiej być żywym niedoukiem niż martwym hipermagiem.
Dobrą minutę patrzyłem bezmyślnie na kłębiący się nad dachem obłok pyłu – blask mocy gasł po prostu w oczach – potem oderwałem dłonie od uszu, poklepałem się po małżowinach i poszedłem przed siebie szybkim krokiem. Dobrze, że oprócz staruszka, który zdążył już czmychnąć, nikogo więcej nie było w pobliżu. Teraz najważniejsze oddalić się, zanim nadciągną patrole Drużyny. Będą szukać zamachowca, zamkną całą dzielnicę, a mnie nie uśmiechało się składanie zeznań. Ilja by tego nie pochwalił.
Do „Przystani” szedłem nieco oszołomiony, by nie rzec, na wpół żywy. Całą drogę w głowie huczało od pytań bez odpowiedzi. Co właściwie zaszło? Od kiedy zyskałem takie zdolności? I najważniejsze: jak miałbym je pożytecznie wykorzystać? Nie od razu dla ludzkości, rzecz jasna, ale sobie zrobić dobrze także nie grzech. A przecież ostatnio u mnie ze wszystkim dość cieniutko. Chociaż, z drugiej strony patrząc, coś tam się poprawiło – wczoraj byłem bezdomny i bezrobotny, a dzisiaj miałem i pracę, i mieszkanie służbowe. Tyle tylko, że to wcale nie było związane z moimi wysiłkami i talentami, a poza tym coś mi się zaczęło wydawać, że oddział szturmowy wcale aż tak bardzo nie musi się różnić od karnej kompanii. Trzeba będzie popytać wśród chłopaków...
Doszedłszy trochę do siebie po ostatnich przeżyciach, dopiero po jakimś czasie zacząłem się rozglądać za wejściem do hotelu. Zorientowałem się, że jeszcze kawałek. Wziąłem od ulicznego naganiacza reklamówkę z czarnym nadrukiem. Zazwyczaj nie przyjmuję takich śmieci, bo zawsze może się okazać, że pod broszurkę została podczepiona paczuszka z heroiną, a cała banda „przypadkowo obecnych” drużynników dokona aresztowania, podnosząc w ten niewyszukany sposób wykrywalność na swoim terenie.
Dobra, skoro już wziąłem, przeczytajmy, co też tam piszą. Walki neogladiatorów: trio „Carewicz Elizeusz” zaprasza wszystkich do obejrzenia, jak dzielni wojownicy będą mordować wyciągniętego z jakiejś nory bagiennego wilkołaka. W rajd by posłać tych mądralińskich, wtedy sam bym chętnie na nich popatrzył. A tak jak oni to chcą zrobić, każdy głupi potrafi. No, może prawie każdy...
Przy warsztacie stolarskim z przerdzewiałą wywieszką „Rozpórka” kilku ślusarzy w zapaćkanych smarem kombinezonach podsuwało chmurnemu brygadziście właśnie takie ulotki, argumentując dość rozsądnie, że należałoby postawić na wilkołaka. Stawiajcie, stawiajcie, skoro macie za dużo forsy.
Uf, wreszcie dotarłem. Nigdy przedtem nie miałem okazji gościć w „Przystani”. Wnętrze okazało się znacznie przyjemniejsze niż można by oczekiwać, sądząc po odrapanej elewacji budynku. I chociaż kwiaty oraz palmy w donicach były sztuczne, a świece w żyrandolach nie paliły się, to czyściutka i lśniąca podłoga holu, obrazy na ścianach, sztukateria i aksamitne ciemnozielone story z pozłacanymi sznurami nadawały całości arystokratycznego sznytu. Cztery połyskujące szmaragdowo cyferblaty zegarów ze złotymi wskazówkami pokazywały czas miejscowy, moskiewski, nowojorski i Greenwich. Z pewnością były nastawione z dokładnością do pół sekundy. Od razu widać, że człowiek trafił do solidnej firmy.
– Pan do kogo? – zainteresował się umiarkowanie uprzejmie stojący za błyszczącym świeżym lakierem kontuarem recepcjonista. Miał gabaryty sporej szafy, bardziej przypominał wykidajłę niż usłużnego fagasa.
– Trzysta sześć. – Pokazałem klucz i dodałem: Od Liniewa na kwaterę.
– Drugie piętro, na lewo do schodów – oznajmił osiłek, po czym stracił dla mnie zainteresowanie, odprawił machnięciem ręki wychodzącego właśnie ze służbówki boya hotelowego.
Udałem się na drugą kondygnację, znalazłem drzwi z odpowiednim numerem i wszedłem do pokoju. Większą jego część zajmowało dwuosobowe łóżko oraz barek. Pod oknem stał niski stolik oraz wygodny z wyglądu fotel. Zrozumiałem, jakie też poufne spotkania miewa tutaj Ilja. Konspirator pieprzony!
Położyłem zakupy na stolik, otworzyłem barek i aż gwizdnąłem z zachwytu. Czego tam nie było! Koniaki ormiański i dagestański, rosyjska wódka oczywiście, absynt nieznanego pochodzenia. A także woda mineralna, co też bywa bardzo istotne. Tylko urządzić pohulankę z takim arsenałem na każdy gust. Dostrzegłem nawet butelkę szampana. Bar „Saint-Tropez” mógłby wpaść w kompleksy. Szkoda tylko, że w butelkach nie zostało więcej niż ćwierć zawartości.
Ciekawe, skąd pan zastępca naczelnika wydziału kontrwywiadu bierze tyle pieniążków? Jakie też mu spływają lewizny, że mógł to wszystko kupić? Że też nie obawiał się wpuścić mnie tutaj. Czyżby aż tak bardzo chciał mieć mnie na oku? Ech, dobrać by się do tych skarbów! Nie, Ilji zdecydowanie chodziło o to, żebym przestał pić.
Rzuciłem kurtkę na fotel, zdjąłem buty i zwaliłem się na łoże. Cudownie! Żeby tak było zawsze. Ale w tym momencie, niestety, przypomniałem sobie wszystko, co mnie spotkało w ostatnich dniach i dobry nastrój ulotnił się w jednej chwili. Nie udało się załatwić do końca starych spraw, a nowe problemy pojawiły się całym wachlarzem. Wszyscy dookoła byli przekonani, że ostatnie sześć miesięcy gdzieś przeczekałem. Może faktycznie nie należało w ogóle wracać do Fortu? Ale kto wiedział.
Na wspomnienie taksującego spojrzenia Ilji skuliłem się. Ależ wpadłem. Czułem, że zaczęła się tutaj jakaś nieczysta rozgrywka. Jan Karłowicz też nie lepszy, także wpakował mnie w niezłą kabałę. A jeśli ktoś widział, kiedy załatwiałem krewniaków Giorgadzego albo nawet, że z nimi gdzieś szedłem? Doniesie wujaszkowi i jestem ugotowany.
Dobra! Nie pora płakać nad rozlanym mlekiem.
Przez te depresyjne rozważania zaczęła mnie boleć szczęka. Wstałem więc, nalałem do szklanki sto gram wódki – od tego Ilji nie ubędzie – a potem poszedłem spać.
Jutro wieczorem...







Rozdział 4

Obudziły mnie promienie porannego słońca, które przedarły się przez wąziutką szparkę między storami. Niech to! A tak by się jeszcze pospało! Co zrobić, będzie na to jeszcze pora. W końcu słoneczne palce nie są najgorszym budzikiem na świecie. Na pewno nie.
Zjadłem zakupione wczoraj ser i chleb, zaspokajając ssanie w żołądku. I sok okazał się jak znalazł. Szczęka nie bolała, tylko język napotykający raz za razem ostrą krawędź protezy przypominał o wizycie w salonie stomatologicznym i wydanych pieniądzach.
To nic, pieniądze nie są najważniejsze. To znaczy nie najważniejsze w porównaniu ze zdrowiem. Dawno już doszedłem do wniosku, że na czym jak na czym, ale na zdrowiu oszczędzać nie należy. Jeśli nie zadbasz o siebie należycie, możesz kopnąć w kalendarz od byle zadrapania.
Podjadłszy, znów wlazłem do łóżka, ale nie mogłem zasnąć. Sen odszedł za siódmą górę i siódmą rzekę. Ale też nic dziwnego – wczoraj zgasłem mniej więcej o ósmej, a teraz, sądząc po wysokości słońca na niebie, było już w okolicach południa. Trzeba by się zebrać, zjeść normalne śniadanie. Albo obiad. To już jak wypadnie.
Parę minut przyglądałem się oświetlonym jasnymi promieniami wesołym wzorkom na tapetach, a następnie z pewnym żalem podniosłem się z łóżka. Wypić coś może? Nie, z tym trzeba skończyć. Albo przynajmniej nieco przystopować. Tym bardziej że ostatnimi czasy po opilstwie miałem strasznie ciężkiego kaca.
Stukanie zaskoczyło mnie podczas zawiązywania butów. Szybko dokończyłem czynności, wziąłem leżącą na fotelu szablę i stanąłem z boku drzwi. Wiadomo to, kto i z czym się przykulał? To nieprawda, że rano w gości przychodzą tylko mądrzy ludzie.
– Sopel, otwórz!
Uśmiechnąłem się, rzuciłem szablę na łoże i otworzyłem drzwi.
Ilja wszedł, rozglądając się uważnie. Kontrolę przeprowadza? A niech sobie kontroluje na zdrowie. Wszystko jest w porządku, wszystko na miejscu. Na razie przynajmniej.
– Gdzie tu jest kibelek? – spytałem.
– W korytarzu po lewej, ostatnie drzwi. – Liniew zrzucił moją kurtkę z fotela i usiadł z wyciągniętymi daleko, skrzyżowanymi nogami. Szykowne półbuciki, które dzisiaj założył, były nieskazitelnie czyste. W powietrzu się unosi zamiast chodzić, czy co? – Zagęść ruchy, mam sporo spraw do załatwienia.
Spraw ma dużo. Kto by pomyślał?! Ja też już nie obijam gruszek kijem, tak że prosiłbym bez tego typu insynuacji.
Nie spiesząc się, poszedłem do toalety, zrobiłem, co trzeba i nadal bez pośpiechu wróciłem do pokoju. Ilja stał przed barkiem, przeglądając w zadumie jego zawartość.
– Sto gram „Pszenicznej” – podpowiedziałem. Twój portfel chyba to jakoś wytrzyma.
– Twoje papiery. – Kontrwywiadowca puścił moją uwagę mimo uszu, otworzył teczkę. Śpi z nią, czy jak? Podał mi stos kartek. – Zapoznaj się i pokwituj.
– A co, wczoraj nie podpisałem wszystkiego? zdziwiłem się. – To tutaj niby po co?
– Podstawa uposażenia, wzór podpisu, instrukcja dotycząca zasad bezpieczeństwa. Przepustka do służbowych pomieszczeń na poziomach P2, i P3, regulamin noszenia broni. – W miarę wyliczania na ustach Ilji wykwitał mroczny uśmiech. – Zakaz podejmowania innych prac, zakaz wchodzenia do kasyn i salonów gier.
– Wystarczy, wystarczy. – Wziąłem od niego długopis. Kurde, ale makulatury! A ten się jeszcze szczerzy. Też sobie znalazł powód. Jakiś jest dzisiaj przywiędły i sińce widać pod oczami. Nie wyspał się? – To już wszystko?
– Wszystko. A ty co byś chciał? Nie przyjmujesz się do jakiegoś podrzędnego biura. – Wydobył z wewnętrznej kieszeni marynarki foliową torebkę, wytrząsnął z niej na blat stołu miedzianą blachę. – To twoje. Radziłbym zawsze nosić przy sobie.
– Jasne. – Nawet nie patrząc, podpisywałem ostatnie karteluszki. Potem zacząłem uważnie oglądać odznakę służbową.
Nieraz już podobne widywałem – „Dobry wieczór, Drużyna, Komenda Centralna. Macie przy sobie broń palną, narkotyki albo artefakty bez certyfikatu?” – ale pierwszy raz trzymałem coś takiego w ręku. Na awersie wytłoczony został sokół wczepiony pazurami we wstążkę z napisem „Prawo i Porządek”. Nad nim wybito słowo „Drużyna”, a poniżej mniejszymi literkami „Komenda Północna. Oddział Szturmowy”. Na odwrotnej stronie było tylko mocowanie i numer 0015475. Odznaka wpadła w lekką wibrację i leciutko się rozgrzała – zadziałało zaklęcie wiążące ją z właścicielem. Od tej chwili w obcych rękach stanie się tylko bezwartościowym kawałkiem miedzi.
– Wiesz, jak z tego korzystać?
– Zorientuję się. – Założyłem kurtkę, przypiąłem blachę do wewnętrznej kieszeni.
O ile było mi wiadomo, oprócz służbowego poświadczenia tożsamości, odznaka miała jeszcze zainstalowane zaklęcie systemu identyfikacji „swój – obcy”. Jednak nawet nie to stanowiło o jej wartości, ale opracowany przez naukowców Gimnazjonu kod, który blokował wszystkie rodzaje bojowych artefaktów sprzedawanych legalnie w Forcie – nieważne, czy sporządzonych przez czarodziejów, czarowników czy wiedźmy.
– Doskonale. A teraz o sprawie. – Ilia schował kartki do teczuszki. – Będziesz pracował w mojej grupie. Pojutrze poznam cię z innymi. Wtedy też przeprowadzę instruktaż. Tylko bez migania się, zrozumiano?
– Tak.
– Mamy najwyżej trzy, cztery dni, żeby znaleźć producentów mózgotrzepów albo kanały ich przerzutów do Fortu, tak że potraktuj sprawę poważnie.
– A czemu termin taki napięty?
– W przyszłym tygodniu przyjeżdża grupa śledcza z Siewieroreczeńska. Oficjalnie, aby pomóc w walce z dystrybucją „szafirowego szronu”. Ale tak naprawdę będą szukać wszelakich handlarzy różnym gównem. Najwyższe dowództwo rozkazało okazać im jak najdalej idące wsparcie. Zostanie nawet sformowana połączona brygada specjalistów.
– No i pięknie.
– Pięknie. Tylko że Ci dilerzy, którym została chociaż kropla oleju w głowie, nie będą czekali na zmiłowanie, ale zaszyją się w najgłębszych dziurach. A tak, z zaskoczenia, mamy jakieś szanse kogoś dopaść. Wszystko jasne?
– Tak – ograniczyłem się do krótkiej odpowiedzi.
Jasne wszystko, a nawet i więcej. Jeśli grupa połączona osiągnie jakieś wyniki, to będzie wielki plus dla oddelegowanych. Ale jeśli Ilja wykryje coś na własną rękę, jemu przypiszą zasługi. – Tylko to trochę dziwnie wygląda, że cała Drużyna nie może sobie poradzić, a my w ciągu dwóch dni mamy wszystkich wyłapać.
– A kto mówi o dwóch dniach? Mam już pewne ustalenia. – Ilja potraktował moje słowa ze śmiertelną powagą. – Jednak do chwili, kiedy nie wykryję źródła przecieków, nikomu o nich nie powiem.
– Oczywiście.
– Cieszę się, że doszliśmy do porozumienia. A dla ciebie mam zadanie specjalne.
– Jakie zadanie? – Od razu się zjeżyłem. W słowie „specjalne” mógł się kryć jakiś podstęp.
– W zeszłym roku w Wilczym Legowisku spotkałeś niejakiego Artura Woroncowa, pseudo Kruk. Zgadza się?
– Coś tam było. – Co to ma być, na Kruku świat się kończy? Czyżby to była tak wielka partia „szafirowego szronu”?
– Ten człowiek wraz z twoją grupą dotarł do Łudina?
– Tak, ale o co chodzi?
– Niedawno wrócił do Fortu, jednak nie kontaktuje się ze starymi znajomymi i według moich informacji, bardzo chce znaleźć producentów mózgotrzepów. Powinieneś dziś, jutro, a najdalej pojutrze zlokalizować go, wyjaśnić, czego chce i kto za nim stoi.
– Postaram się – odparłem bez większego entuzjazmu. Nic nie rozumiałem. Czy drużynnicy sami nie potrafią znaleźć Kruka? Zadziwiające.
– Nie masz się postarać, tylko wykonać – rzucił Liniew rozkazującym tonem, takim, że odeszła mi ochota do dyskusji.
– Jaka broń mi przysługuje? – Zmieniłem temat, przechodząc do kwestii dotyczących mnie osobiście.
– Kup co uważasz za stosowne, dostaniesz na to zaświadczenie.
– Kupić? – wnerwiłem się. – A niby za co?
– Za taką małą premię motywacyjną. – Ilja wyjął z kieszeni kartkę wielkości banknotu tysiącrublowego, na którego brzegach w promieniach słońca lśnił paseczek ze wzorkiem. Weksel Centralnego Banku Miejskiego.
– I co, nie muszę się podpisywać? – zażartowałem, spojrzałem na nominał i skamieniałem. Pięćset rubli w złocie. Szaleństwo! W Patrolu musiałbym na takie pieniądze harować najmarniej pół roku. Mój szacunek dla Drużyny wzrósł niepomiernie. Faktycznie, to nie podrzędne biuro. Teraz mogę i broń kupić, i zostanie coś na życie.
– Już podpisałeś, co trzeba. – Liniew wstał, poszedł ku drzwiom. – Niech ci tak warga nie zwisa, bo to jednorazowa podobna wypłata. Potem, jak wszyscy, będziesz siedział na pensji.
– Nic tu nikomu nie zwisa – odszczeknąłem.
Można by pomyśleć, że zamierzam zostać w Drużynie na dłużej. Ale papierek wartości trzystu osiemdziesięciu pięciu gram złota ma swoją wagę, co by nie mówić. Sprzedadzą mi broń na odznakę?
– Sprzedadzą, załatwiłem już pozwolenie.
– Super.
– To już wszystko. Pamiętaj o jednym, najpóźniej pojutrze musisz załatwić sprawę z Krukiem. Rano zaczekaj tylko na Grigorija, to ten gość, który siedział obok mnie w „Niwie”. Skoczycie w parę miejsc, zresztą on ci wszystko wytłumaczy.
I dobrze, poznam bliżej piegowatego Griszkę.
Tak, tak, tak... Dokąd teraz się wybrać? Starannie złożyłem weksel, wsunąłem go do kieszeni. A może zainkasować pięć setek i dać nogę z Frotu? Nie, tak się nie godzi. Najpierw spróbuję wyjaśnić sprawę przerwy w pamięci, a w tym celu muszę pobyć jeszcze trochę w Forcie. Jakiś dzień – dwa miałem jeszcze w zapasie.
Najpierw trzeba by przejrzeć zapiski konduktora.
Gdzie je mam? A, prawda, powinny być w kieszeni kurtki. Przez jakiś czas próbowałem odszyfrować nieczytelny charakter pisma, aż wreszcie zrezygnowałem, schowałem kartki z powrotem. Cholera, jak można tak paskudnie pisać? Gorzej niż kura pazurem. Sam wprawdzie nie robię tego lepiej, ale swoje bazgroły przynajmniej potrafię przeczytać, a tutaj normalnie fantazyjne zawijasy. Będę musiał siąść i jakoś się w nie wgryźć.
Ale to później, teraz nie było na to czasu, bo weksel parzył ręce. Dobra, kupię jakąś strzelbę, a do tego zeszyt i długopis. Jak wrócę, od razu siądę do zapisków.
Zamknąłem drzwi, zszedłem do holu i dopiero na ulicy zdałem sobie sprawę, że nie zdecydowałem jeszcze, dokąd pójść. Kiedyś nie miewałem problemu z bronią: coś tam dostałem w Patrolu, coś powymieniałem z chłopakami. Zawsze mogłem też zwrócić się do Jana. A teraz co zrobić?
Podreptałem chwilę przed hotelem, a potem postanowiłem pójść do „Bułatu”, bo to i blisko, i ceny tam mieli umiarkowane. Wybór towaru też był przyzwoity. Pytanie tylko, co wziąć. Jeśli miałbym zostać w Forcie, idealnym wyborem byłby pistolet maszynowy. Taki jak „Klin”, na przykład. Ale bardziej przywykłem do strzelb. I za miejskimi murami śrutówki są bardziej przydatne. Ech, przydałby się mój stary sztucer!
Łysy krisznowiec w pomarańczowoczerwonym stroju, zbyt lekkim jak na panującą aurę, zauważył moje zamyślenie, przyskoczył i zaczął żebrać o datek. Posłałem go do diabła. Natychmiast zastosował się do propozycji, odszedł pospiesznie w kierunku czekających nań na rogu domu współbraci. Dziwne chłopaki, nawet w porównaniu z Niosącymi Światłość. Nie pracują, żyją z jałmużny, a do tego śpiewają idiotyczne hymny pod muzykę bębnów.
Ciepło wyciągało na ulice coraz więcej ludzi.
Wszyscy gdzieś się spieszyli, coś ze sobą wlekli, taszczyli i toczyli. Koła wózków miesiły błoto, brygady remontowców naprawiały dachy. Do Fortu zawitało lato, każdy więc starał się jak najlepiej wykorzystać sprzyjające dni.
Nie wszyscy jednak byli zajęci i zaganiani. Pod domami zbierały się grupy młodzieży, w towarzystwie mocno zbudowanych facetów chodziły dziewczyny w odważnych strojach, często spotykało się ludzi o zahamowanych ruchach i szklanych oczach, zdających się pochodzić z obcej planety.
Takie właśnie oszołomione jednostki wyłapywały patrole Drużyny, obecne na każdym rogu, ale najczęściej po przeszukaniu, wypuszczały. Miałem wrażenie, że co drugi przechodzień leci na mózgotrzepach, a już na pewno co trzeci.
Mnie też parę razy zatrzymywali. Łysina zwracała uwagę, czy co? Musiałem odchylać połę kurtki, żeby pokazać blachę. Wtedy nikt już o nic nie pytał.
Natura, tak jak i ludzie, próbowała nasycić się ciepłem i obrócić je na własną korzyść. Można było prawie dostrzec, jak z pączków wykluwają się listeczki, między dachami latały ptaki budujące gniazda, a młodziutka trawka zaczynała już zielenieć nawet w tych miejscach, w których panował cień. Jeśli ktoś przyjrzał się uważniej, mógł dostrzec wśród zwykłych ździebełek także niebieskawe podbarwienia. To lazurnica, przywleczona z Północy, atakowała miejscową roślinność. W promieniach słońca wydawała się jaskrawo-błękitna.
Ignorując niedwuznaczną propozycję ulicznej dziwki, przeszedłem obok uważnie obserwującej mnie grupki długowłosych młodzieńców i skręciłem do centrum handlowego. Magiczne ognie wisiały bezbarwnymi plamami na poziomie drugiego piętra stojących przy skrzyżowaniu domów. Dziwiąc się czystości chodnika, przeszedłem obok niedomkniętych drzwi sklepu z pamiątkami i obejrzałem się.
Pośrodku skrzyżowania zaparkowała biała „Gazela” z niebieskim sokołem na burcie, a dwóch drużynników rozmawiało o czymś z ochroniarzem kompleksu targowego. Utykający na prawą nogę grubas wyszedł od Salawata, spojrzał z ukosa na drużynników i omal nie przewracając toczącego wózek z miotłami i śmieciami dozorcy, ukrył się w bramie. Dwie młodziutkie dziewczyny plotkowały na temat amuletów wystawionych w witrynie „Szarego Świętego”. W pewnej odległości od nich przestępowali z nogi na nogę trzej barczyści bodyguardzi. Oceniłem jednym spojrzeniem wartość biżuterii, którą dziewczyny były obwieszone – no tak, ochrony nie powinny się ruszać. Zresztą nawet bez ozdób takie laseczki nie powinny się pętać same w tej okolicy. Drużyna Drużyną, ale...
Widząc moje zainteresowanie podopiecznymi, goryle wyraźnie się ożywili. I po co te nerwy, chłopaki? Jestem sam, a was trzech, w dodatku każdy z „dziurkaczem” i dwa razy większy ode mnie.
Odegnałem zachwalającego towar akwizytora, podszedłem do „Bułatu” i znieruchomiałem. Nie mogłem dostrzec ani szyldu sklepu, ani tak dobrze znajomej reklamy automatu Kałasznikowa. Zamiast tego po ścianie przelewał się wielki iskrzący napis „Alchemia & Życie”. Dłuższą chwilę patrzyłem oszołomiony na lustrzaną wystawę nieznanej mi instytucji i pewnie nie zdecydowałbym się wejść do środka, gdyby nie interwencja ochroniarza, który zauważył moją rozterkę.
– Pomóc w czymś? – Potężny, trzydziestopięcioletni chyba mężczyzna rzucił niedopałek w kąt, podszedł do mnie.
– Tu był kiedyś „Bułat” – wskazałem szyld, który stał się w tej chwili czarny, a litery zmieniły barwę na stalową.
– Fakt, niezła to była firma. Wykupili ją – wyjaśnił ochroniarz. – Teraz handlują tutaj różnym alchemicznym chłamem. Z broni prawie nic nie zostało, oprócz jednego stoiska.
– Dziękuję – kiwnąłem głową. Postanowiłem jednak zajrzeć do środka. Ciekawe to wszystko.
Drzwi otworzyły się bezgłośnie, a sprzedawca stał już przy mnie zanim zdążyły się dobrze zamknąć.
– Czym mogę służyć? – Ulizana fizjonomia wyrażała szczere oddanie, ale nie mogłem nie dostrzec złego spojrzenia. Pewnie – trudno mnie było wziąć za majętnego klienta. Czyżby przychodziło tutaj tylu bogaczy?
– Tak w ogóle potrzebuję kupić strzelbę, ale widzę, że źle trafiłem – odparłem, widząc, że wszystkie witryny zastawione są matowymi fiolkami, metalowymi kulami, dziwnymi amuletami i statuetkami.
– Rzeczywiście, specjalizujemy się w produktach alchemicznych, ale na tym nie kończy się nasza oferta. Ekspedient podprowadził mnie delikatnie w stronę podświetlonych niebiesko drzwi.
Zwróciłem uwagę, że nie było tutaj ani elektrycznych lamp, ani magicznych reflektorów: miękkie światło płynęło z całego sufitu. Przekroczyłem próg pokoju i omal nie gwizdnąłem z zaskoczenia. Wszystkie ściany były zastawione i zawieszone karabinami, automatami, pistoletami maszynowymi i śrutówkami, a na dobitkę na samym środku pomieszczenia stała przeszklona witryna z pistoletami i rewolwerami. W większej części broń była nieznanych mi marek i modeli. Z tego wszystkiego chyba tylko „Abakan” miałem w rękach. A „Agran-2.000” widziałem tylko na zdjęciu. Co jeszcze? MI6, „Klin”,. Desert Eagle”, „Stetyer Aug”. Ot, i koniec mojej wiedzy.
Prawdę mówiąc, od tego bogactwa mało oczopląsu nie dostałem. Toż tu nawet wybierać nie trzeba. Brać pierwsze, co wejdzie w rękę, a i tak człowiek będzie zadowolony. Na przykład co tutaj mamy? „Beretta”. Niczego sobie, w cenie czterdziestu rubli... Już miałem się zdecydować, ale w porę się zastanowiłem i cofnąłem wyciągniętą już ku broni rękę. Czterdzieści rubli, ale srebrem. Czyli sześćset w złocie.
Starając się, żeby moje poczynania nie rzucały się w oczy, obejrzałem pozostałe ceny. Toż to nie był sklep z bronią, ale salon dla kolekcjonerów! Cyfry sięgające pod tysiąc rubli w złocie nie były wcale jakimś wyjątkiem. Chociaż za większość eksponatów wołali sporo mniej. Jak to powiedział Ilja: „Możesz kupić coś według własnego uznania”? Idź facet, nie żałuj sobie? Aha, jasne, jasne... Nie, ten sklepik był stanowczo nie na moją kieszeń. Przecież musiałem kupić nie tylko samą spluwę, ale też naboje i amulet odchylający tor lotu pocisków.
– Interesuje pana coś konkretnego? – zapytał sprzedawca bez śladu uśmiechu w głosie. Przynajmniej ja czegoś takiego nie zauważyłem.
– Śrutówka – odpowiedziałem odruchowo, chociaż przecież zamierzałem już wyjść.
– Broń myśliwska, automatyczne strzelby, shotguny...
– A to co? – wskazałem palcem czarny karabin z dwoma lufami. Bardzo przypominał mój stary sztucer.
– Samopowtarzalny karabin „Crossnre M-88”. Jedna lufa na śrut, kaliber dwanaście, druga na nabój NATO 7, 62. Do broni dołączamy lunetę snajperską. Automatyka oparta na odprowadzeniu gazów prochowych. – Pracownik sklepu spojrzał na przypiętą do osłony spustu karteczkę. – Nasi klienci, niestety, nie docenili rozwiązań kompleksowych, więc na ten egzemplarz mamy spore zniżki.
– Można obejrzeć? – poprosiłem, widząc na kartoniku przekreśloną cenę 380 i napisaną poniżej 300. Drogo, pewnie, ale tak to już ze mną bywa, że popatrzę tylko i wiem, że choćby bolało, kupię.
– Oczywiście. – Sprzedawca zdjął karabin ze stojaka, podał go mnie. – Przeznaczony do walki zarówno na krótki, jak i średni dystans. Magazynek na kaliber dwanaście ma pojemność siedem nabojów, karabinowy dwadzieścia.
– Jak się korzysta ze strzelby? – spytałem, widząc tylko jeden język spustowy.
– Przełącznik jest połączony z bezpiecznikiem padła natychmiast odpowiedź. – Komplet stanowi karabin, dwie paczki nabojów kaliber dwanaście, czterdzieści pocisków karabinowych i ładownica.
– Bardzo interesujące – oddałem broń. – Można u was normalnie kupić naboje kalibru 7,62?
– Te natowskie? Pojawiają się od czasu do czasu. Na razie są, w cenie dziewięciu rubli za dziesięć sztuk, ale jeśli weźmie pan od razu z karabinem, spuścimy cenę do sześciu.
Od czasu do czasu? Z jednej strony – po co mi taki wrzód? Skończy się amunicja i gdzie jej będę szukał? No i jest droższa od rodzimej. Ale z drugiej strony wszystko mi jedno, w Forcie przecież miejsca nie zagrzeję. A czterdzieści nabojów to całkiem sporo, poza tym mogę od razu trochę dokupić.
– Rozumiem. A można w lufę strzelby załadować loftki?
– Oczywiście.
– W takim razie biorę – zdecydowałem się. – I do tego jeszcze dwadzieścia nabojów karabinowych. – Jaka będzie forma zapłaty?
– Wekslem – wyjąłem z kieszeni druk CBM.
– Wie pan, nominał weksla jest wyższy niż cena zakupu – zawahał się sprzedawca. – Sklep bierze dziesięć procent od transakcji, która wymaga wymiany papieru na środki płatnicze.
– Nielicho. – Byłem nieprzyjemnie zaskoczony. Dobrze, w takim razie pójdę do banku, zamienię weksel i wracam.
– Dzisiaj Wielkanoc, więc bank jest zamknięty zauważył sprzedawca. – Tak przy okazji muszę poinformować, że przy płatności srebrem powyżej dziesięciu rubli stosujemy pięcioprocentowy rabat.
– Rabat? – Nie byłem specjalnie zainteresowany.
Przyjdzie mi tutaj zostawić prawie wszystkie pieniądze. A może przyjść jutro? Przecież nic się przez ten czas z karabinem nie stanie. Ale jutro nie będę miał głowy do zakupów. Tak, może rozejrzę się tutaj jeszcze za czymś innym. Sprawdźmy, co mogą jeszcze zaproponować. – „Giurzę” dostanę? To pistolet.
– Który? „Wektor”? Niestety, nie mamy. Ale tak czy inaczej nie radziłbym go brać, bo nabojów nawet my nie potrafimy zdobyć. Polecam natomiast wziąć pod uwagę pistolet Jarugina „ Gawron”. – Mój cicerone otworzył szklaną witrynę, wyjął z niej broń. – Kaliber dziewięć, nabój „Parabellum”, magazynek mieści osiemnaście pocisków.
Wziąłem spluwę, zważyłem w ręce. Ważył nie mniej niż kilogram, ale spodobał mi się. Rękojeść miał rowkowaną – z tyłu poprzecznie, z boków podłużnie – nie powinna się ślizgać w dłoni.
– Mechanizm bezpiecznika pozwala na wprowadzenie kuli do lufy – zachwalał towar subiekt. – Dzięki temu można strzelać od razu i celnie.
– Wstrząsające – mruknąłem. Nacisnąłem guzik umiejscowiony przy osłonie spustu i lewą ręką chwyciłem wysuwający się magazynek. – Ile za to?
– Sto siedemdziesiąt rubli. W komplecie kabura i dwa magazynki.
– Zostanie jeszcze osiemnaście rubli – podsumowałem. Uśmieszek, który przemknął po wargach kupczyka wytrącił mnie nieco z równowagi. Mam nadzieję, że pomyślał o swoim komisowym, a nie o tym, że wcisnął mi ciemnotę. – Macie amulety chroniące przed kulami?
– Może przejdźmy do właściwego działu i zobaczmy. – Schował pistolet do witryny, zamknął ją starannie, po czym ruszył ku wyjściu z pomieszczenia.
Powlokłem się za nim. Z drzwi w przeciwległym końcu korytarza wyszła dziwna para – postawnej kobiecie towarzyszył sięgający jej zaledwie do ramienia kurdupel, rozglądający się dookoła wyzywającym wzrokiem. Wyszli już ze sklepu, kiedy pojawił się obładowany pakunkami i kartonami sprzedawca.
– Tu mamy dział alchemii życia codziennego, dalej dział półfabrykatów, a my musimy iść tutaj. – Zrobił mi krótką wycieczkę po sklepie, po czym pchnął drzwi bez tabliczki.
Niewielki pokoik bez okien był zastawiony stelażami, a przy upchniętym w kąt stole siedział człowiek jak dwie krople wody podobny do mojego przewodnika, tylko że starszy jakieś dziesięć lat i w okularach z grubymi zielonkawymi szkłami. Klonują się, czy jak?
– Glebie Stanisławowiczu, klient jest zainteresowany amuletami. – Sprzedawca zatrzymał się tuż przy drzwiach.
– A, to ty. Sasza, wejdźcie. – Gleb Stanisławowicz odłożył na bok lupę i kawałek czarnej substancji wyglądającej jak węgiel. – A jakie, młody człowieku, interesują pana amulety?
– Takie, Glebie Stanisławowiczu, które odpychają kule. – Zacząłem przyglądać się wystawionym na stelażach wzorom, których ceny po prostu straszyły.
– Jeśli takie... – Specjalista od amuletów podszedł do jednej z półek, wziął zalutowaną z obu końców pięciocentymetrową miedzianą rurkę. – To jest model T-20. Czas działania od chwili aktywowania wynosi dwadzieścia sekund. Moc wyjściowa porównywalna z pracującą w podwójnym reżimie „Bezwietrzną Sferą”. Cena niewygórowana, zaledwie trzydzieści rubli w złocie.
– A macie coś o stałym działaniu? – Nie byłem zainteresowany propozycją. Moc wprawdzie pokaźna, ale marne dwadzieścia sekund... Skąd niby mam wiedzieć, kiedy do mnie zaczną strzelać?
– Ej, młody człowieku, chyba nas pomyliłeś z czarownikami. – Gospodarz zaciął się na chwilę. – Rzecz w tym, że alchemia zmienia podstawy i fizyczne prawa funkcjonowania naszej czasoprzestrzeni. Właśnie dzięki temu nasz amulet zabezpiecza właściciela nie tylko przed kulami z pistoletu czy karabinu, ale także pociskami większego kalibru. Zatrzymuje nawet bełty z kuszy. Tego nie potrafi żaden z mobilnych generatorów pola indywidualnej ochrony.
– A w czym problem? – Prawie nic nie zrozumiałem.
– Widzi pan, młody człowieku... e-e... zmiana stałych cech fizyki naszego świata jest możliwa tylko dzięki potężnym wyrzutom energii, która skupia się wokół właściciela artefaktu. I im dłużej trwa dany proces, tym większa energia jest potrzebna i tym mocniejsze następują efekty uboczne. Wynik jest taki, że gwałtowne zwiększenie naturalnego tła magicznej energii prowadzi do jego destabilizacji, co z kolei doprowadza do... e-e... procesów mutowania się komórek w organizmie człowieka mającego styczność z danym artefaktem.
– Rozumiem – zacząłem łapać to i owo. – A jakie jest zagrożenie dla właściciela T-20?
– Powiem wprost: nie istnieje. – Gleb Stanisławowicz wyraźnie ucieszył się z mojego pytania. – Oprócz badań przeprowadzonych w stadiach eksperymentalnych konstruowania artefaktu, każdy egzemplarz posiada zabezpieczenia, dzięki którym przestaje działać, gdy tylko pojawi się zagrożenie dla zdrowia użytkownika. Może pan być tego absolutnie pewien, certyfikaty mamy w najlepszym porządku.
– Nie wątpię. – W istocie rzeczy taki system wydał mi się daleki od ideału. A jeśli artefakt zablokuje się w najmniej odpowiednim momencie? – A dlaczego nie można wyłączyć amuletu, kiedy przestaje być potrzebny, a potem aktywować na nowo?
– Problem w tym, że zasada działania alchemicznych urządzeń opiera się na zachodzących w reżimie normalnego czasu reakcjach, podczas których zużywane są pewne składniki. I... e-e... rozbić ten proces na mniejsze kawałki znaczyłoby, po pierwsze, istotnie zwiększyć wydatkowanie aktywnych substancji, a po drugie, obniżyć stabilność urządzenia i powiększyć ryzyko wybuchu. Oprócz tego, niektórych reakcji nie da się z zasady zamrozić.
– A gdyby... – zająknął się Sasza i zamilkł, obawiając się najwyraźniej, jak potraktuje jego słowa starszy kolega.
– No co? Mów.
– T-40 łamane przez cztery?
– Faktycznie!
Gleb Stanisławowicz zabrał T-20 i zdjął z półki taką samą rurkę, tylko zwiniętą w okrąg.
– To będzie właśnie to, czego pan potrzebuje!
„Anioł Stróż”. Skanuje otoczenie nawet w uśpieniu, automatycznie aktywuje się na dziesięć sekund, jeśli wykryje zagrożenie. Moc szczytowa jest trzykrotnie wyższa od analogicznego wykładnika w przypadku T-2O. Cena jedyne siedemdziesiąt pięć rubli.
– Jak widzę, wasza firma nie należy do najtańszych – uśmiechnąłem się, obracając amulet w rękach.
Warto wziąć czy nie? Nie lepiej zajść do „Szarego Świętego” i kupić „Bezwietrzną Sferę”? Może wyjdzie drożej, ale można ją przynajmniej podładowywać. Ale „Sfera” bełtu nie odchyli. A to ważki argument.
– Może pan nie uwierzy, ale pracujemy na granicy rentowności. Marża zaledwie pokrywa wydatki utrzymania sklepu i zwrot kosztów produkcji. Lwią cześć zysków pochłaniają opłaty celne. To przez nie nasze amulety ochronne są niekonkurencyjne w porównaniu z produktami czarowników i czarodziejów. Na szczęście, rynek alchemii życia codziennego i środków bojowych jest coraz chłonniejszy i tylko dzięki temu jakoś wiążemy koniec z końcem.
– Środków bojowych? Możecie mi to przybliżyć, Glebie Stanisławowiczu?
– W pierwszym rzędzie oferujemy amunicję. Gospodarz pchnął stojący w rogu obrotowy stelaż zastawiony nabojami najróżniejszego rodzaju. – Dokonaliśmy analizy potrzeb i doszliśmy do wniosku, że największym powodzeniem cieszą się naboje kaliber dwanaście. Dlatego nasi specjaliści najpierw zajęli się ich modyfikacją. Skonstruowali pociski zapalające na bazie mieszanek magnezu, a poza tym trujące i paraliżujące, z dodatkiem soli srebra, ze wzmocnionym płaszczem, a także dziesiątki innych przewidzianych na wszelkie okoliczności.
– A ceny na nie są po prostu niewyobrażalne. Zacząłem obliczać, ile mi zostało jeszcze wolnych środków. Cóż, będę musiał jakoś przeżyć bez amunicji specjalnego przeznaczenia.
– Ceny... e-e... Ceny są przystępne. – Gleb Stanisławowicz wziął ode mnie amulet. – Mamy poza tym doskonale funkcjonujący system zniżek.
– Ale ja chyba jednak pozostanę przy „Aniele Stróżu”, a po naboje przyjdę innym razem.
– W takim razie przejdźmy do kasy – zaproponował Sasza.
W kasie od razu zażądali ode mnie weksla, po czym bardzo długo poddawali go testom oryginalności. Mało co, a zaczęliby go lizać.
– Jaką chce pan kaburę do pistoletu, pod pachę czy na biodro? – Sprzedawca szybko wypełniał jakieś kartki, wydając przy tym polecenia technikowi, który przyszedł z magazynu.
– Pod pachę – odpowiedziałem bez zastanowienia, starając się ukryć uśmiech. Będę wyglądał jak najprawdziwszy Rambo. Tylko nóż w zęby... – Amulet jak mam nosić? – spytałem i gestem powstrzymałem Saszę, który już wyjął z sejfu drut i plombownicę. – Nie trzeba, biorę na służbową odznakę.
– „Anioła Stróża” można nosić w kieszeni, nie musi mieć bezpośredniego kontaktu z ciałem. – Ekspedient położył przede mną wąski pasek różowego papieru, przeszyty z jednej strony metalową nicią. – Proszę tutaj potwierdzić.
Przeciągnąłem po karteczce blachą i na papierku pojawił się mój numer.
– Jeszcze podpis. – Sasza zapisał na pasku model oraz numery fabryczne broni, wskazał mi wolne miejsce i podał długopis. – Proszę zwrócić uwagę, że amulet ma trzy nastawy. Tutaj, na wewnętrznej stronie mamy listki z napisami: „Wł. „, „Wył. „ i „Ocz. „. To ostatnie oznacza oczekiwanie. Radzę aktywować właśnie ten tryb.
Postawiłem podpis i porównałem fabryczne numery pistoletu i karabinu z tymi, które zostały zapisane w ewidencji sklepu. Kabura w żaden sposób nie chciała leżeć prosto, musiałem się trochę siłować z rzemieniami. Amulet powiesiłem na srebrnym łańcuszku razem z krzyżykiem. Trochę ciągnął szyję, ale dało się wytrzymać.
Teraz pozostawało znaleźć jakieś miejsce na naboje i to byłby koniec zabawy na dziś. Na szczęście nie musiałem się tym martwić, bo nadszedł technik, który wręczył mi brezentową torbę z emblematem „Alchemia & Życie”.
Przeładowałem pistolet, nastawiłem bezpiecznik. – Jeszcze tylko chwilka, potrzebne dokumenty będą gotowe za pięć minut. Musi pan dopłacić.
– Co tam przedtem mówiliście na temat prezencików?
– Tak – zaśmiał się sprzedawca, wyskoczył zza biurka i podszedł do stojaka z napisem „Nasze prezenty”. – Każdy klient, który dokonał zakupu na sumę przekraczającą dziesięć rubli srebrem może w tym tygodniu wybrać sobie trzy dowolne noże.
Sceptycznie obejrzałem wystawione ostrza, zmarszczyłem brwi. Najwyraźniej, kiedy nowi właściciele wykupywali „Bułat”, razem z pomieszczeniami dostał im się zalegający na składzie towar. W ten sposób próbowali się teraz pozbyć niepotrzebnych przedmiotów. Egzemplarze miały niewygodne rękojeści, nazbyt wymyślne klingi, zostały zrobione z bardzo kiepskiej stali. Jednym słowem, barachło. Cóż, z parszywej owcy dobry chociaż strzęp sierści. Straszna tandeta, ale odmawiać nie zamierzałem.
– Wezmę ten, ten i jeszcze ten. Nie, tamten z jednym zbroczem. O, właśnie. – Wybrałem dwa noże do rzucania z rękojeściami obwiązanymi czarnym sznurkiem oraz długi, prosty nóż z piętnastocentymetrowym ostrzem.
– Znakomity wybór! – rozpromienił się sprzedawca. Tak się cieszył, jakby za każdy wciśnięty mi nóż otrzymywał jakiś bonus. Nie, na pewno nie powinien się aż tyle uśmiechać, bo to podejrzane. – Proszę zwrócić uwagę, że tylko w czerwcu można nabyć unikalne kindżały z zainstalowanymi modułami alchemicznymi za ćwierć realnej wartości.
– Proszę, proszę... – Zainteresowałem się nieco wbrew własnej woli rozwieszonymi na ścianie klingami. – A co to za moduły?
– Niech pan spojrzy. – Sasza ostrożnie wyjął z uchwytu kindżał o szerokim ostrzu, zakrzywionym przy końcu pod kątem czterdziestu pięciu stopni i okrągłej płaskiej tarczce ochronnej, charakterystycznej dla broni pochodzenia japońskiego. – Grubość klingi nie przekracza kilku milimetrów, ale została wzmocniona polem siłowym, które dzięki wibracjom może rozsiekać nie tylko kości, ale także obszytą stalowymi płytkami skórzaną kurtę, a nawet kolczugę. Jeśli pan słyszał o „skrzydle motyla”, to mogę pana upewnić, że ten model posiada jeszcze większy zakres możliwości.
Ekspedient zamilkł, sprawdził, gdzie powędrował mój wzrok, przeszedł do następnego kindżału z bardzo wąskim ząbkowanym ostrzem. Taki jak wsadzisz, wyciągasz z mięsem i flakami.
– Ostatni nasz produkt. Uniwersalna głownia pozwalająca swobodnie wniknąć w ciało każdego przeciwnika. Wyposażona została w specjalny kompleks przeprowadzający genetyczną analizę krwi ofiary. Moduł syntezuje najbardziej zabójczą dla danego przeciwnika truciznę, przy czym właściciel może nie obawiać się o własne życie w przypadku samozranienia, gdyż w nóż została wszczepiona funkcja blokowania syntezy jadu dla wybranych osób.
– Ile czasu zajmuje analiza krwi i synteza trucizny? – Sam pomysł na taką broń nie był nowy, problem polegał na szybkości działania i oczywiście, cenie.
– Zgodnie z przeprowadzonymi badaniami, średni czas trwania pełnego cyklu nie przekracza dziesięciu, piętnastu sekund. Maksymalny odnotowany czas wynosił dwadzieścia osiem sekund. Pewnie pan zauważył, że sposób wykonania klingi wyklucza przy prawidłowym użyciu możliwość wyrwania z rany przez dłuższy czas, nawet gdybyśmy przyjęli maksimum trwania cyklu.
– Ile kosztuje? – spytałem, starając się nadać głosowi obojętne brzmienie. W istocie rzeczy piętnaście sekund to wcale nie tak mało, a trzeba jeszcze doliczyć czas, zanim trucizna zacznie działać. Jednak na ten kindżał można by zamienić cały arsenał. Wystarczy jedno celne uderzenie i ma się z głowy każdego przeciwnika. To na prawdę interesująca propozycja. – Broń, jak rozumiem, jest jednorazowego użytku?
– Rzecz jasna. Niestety, jej właściwości nie pozwalają na powtórne wykorzystanie. A cena wynosi czternaście rubli dziewięćdziesiąt pięć kopiejek.
– Srebrem?
– Złotem. – Sasza lekkim skrzywieniem warg pokazał, że poznał się na żarcie.
– Biorę. Ile mam dopłacić? – westchnąłem, klnąc się w myślach za rozrzutność. – Mam nadzieję, że ten kindżał nie był używany?
– Oczywiście. Musi pan dodać do wartości weksla jeszcze czterdzieści cztery ruble dziesięć kopiejek. I proszę pozwolić... – Sprzedawca odebrał mi nabytek, zerwał folię i ukłuł mnie w rękę kolcem wystającym w górnej części rękojeści. – Teraz pana zapamiętał.
– Doskonale. – Odliczyłem należność, a potem patrząc z zadowoleniem na świecącą zielono diodę, schowałem ostrze do załączonej pochwy i zamocowałem ją specjalnymi zaciskami w lewym rękawie kurtki. Na wszelki wypadek. Dobrze mieć na podorędziu ukrytego asa.
– Dziękuję za dokonanie zakupów. Proszę do nas przychodzić, zawsze będzie pan mile widziany. – Sasza odprowadził mnie do drzwi.
Po wyjściu na ulicę stanąłem i o mało się nie roześmiałem. To ci sprawa! Podeszli mnie jak jakiegoś wiejskiego głupka. Ile miałem forsy w kieszeni, tyle jej zostawiłem w sklepie. I dobrze, przecież nie kupiłem nic zbędnego. Wszystko się zwróci, kiedy przyjdzie czas.
Jedyną wątpliwość budził „Anioł Stróż”, ale to nic, życie pokaże, czy postąpiłem słusznie. Popatrzę chociaż na te alchemiczne sztuczki. W końcu pieniądze rzecz nabyta, lekko przyszły – lekko poszły.
Doszedłem do wniosku, że potem mogę nie mieć na to czasu, przysiadłem więc na krawężniku i zacząłem nabijać karabin na oczach osłupiałych na taką bezczelność drużynników. Kiedy otrząsnęli się i chcieli zrobić swoje, blacha natychmiast wyjaśniła sytuację, a ja udałem się do „Przystani”. Inne miejsce, w którym mógłbym zostawić swój arsenał, nie przychodziło mi do głowy.
Przez czas, który spędziłem w „Alchemii & Życiu” drzwi sklepu z pamiątkami ozdobił plakat formatu A3 z wielkimi, czerwonymi literami „Wyprzedaż 50%”. Wejść popatrzeć? Zostało mi jeszcze dwadzieścia, może dwadzieścia pięć rubli. Może coś się trafi?
Uśmiechnąłem się, zarzuciłem karabin na ramię i wszedłem do środka. Co ze mnie za człowiek? Jak tylko zdobędę jakieś pieniądze, od razu muszę je przepuścić. Karma taka licha czy może znak zodiaku zaprogramował we mnie taką lekkomyślność?
W sklepie mocno pachniało lawendą, a zawalające niezbyt przestronne pomieszczenie szafy oplatały ni to liany, ni dziwny bluszcz. Nie byłem w stanie ocenić na oko czy jest sztuczny, czy naturalny, a oderwać któryś z bladozielonych liści jakoś się krępowałem. Tam, gdzie ściany nie były zastawione meblami, wisiały obrazy przedstawiające smoki różnej maści. Pod sufitem, w przeciągu, lekko kołysały się szklane rureczki spowite niezbyt jasnym zielonkawym blaskiem. Innego oświetlenia nie było. Na szafach kurzyły się klatki, dzbanki i dwa puste akwaria. Fantomy rybek przepływały w powietrzu od jednego pojemnika do drugiego, ale to mnie nie zadziwiło. Nie, żebym był bardzo obyty z takimi widokami, ale nie zdziwiłem się i tyle.
Może rzecz polegała na ledwie słyszalnym, działającym na podświadomość szemraniu wody? Albo dymiące w popielnicy trociczki zawierały jakiś łagodny narkotyk? Popielnica w kształcie smoka gryzącego własny ogon stała na zwyczajnym stoliku biurowym wciśniętym między ścianę a wysoki regał z książkami. Za stołem siedział szczupły, łysawy człowiek w kwiecistej koszuli i rozkładał karty tarota. Wysunięty spod spodu spiczasty but stukał w podłogę w takt odwracających się kart. Zabrawszy z rozkładu kilka z nich, sprzedawca wziął ustnik, zaciągnął się ze stojących obok nargili, po czym wypuścił długą smugę dymu.
Ale zapach! Co on pali? Bez narkotyku na pewno się nie obyło w takiej mieszance.
– Witajcie. – Osowiałe oczy mężczyzny utraciły szklany wyraz, powiódł dłonią po krótkiej, bezbarwnej bródce. W jego uchu błyszczał kolczyk z granatowym kamykiem. – Wasza wizyta jest naznaczona symbolem fortuny. Tylko dzisiaj nasi klienci mają możliwość nabyć wiele towarów za pół ceny. A jeśli zdecydujecie się kupić komplet czterech jadeitowych małpek mistrza Jun, rabat sięgnie sześćdziesięciu procent.
– Dobry. – Spojrzałem przelotnie na zielone pokraki i poświęciłem o wiele więcej uwagi wiszącym na sznurkach dziwnie wyglądającym kościanym amuletom. Jeden był maską o trzech oczach, trzecie oko umieszczono na czole. Całość miała rozmiar pudełka zapałek. I to było już wszystko, co mogło mnie zainteresować. Reszta to zwykłe byle co. – I czemu niby te małpeczki są takie godne uwagi?
– Przynoszą właścicielowi pomyślność – ożywił się sprzedawca, wsiadając najwyraźniej na ulubionego konika. – Wszystkie współczesne artefakty magiczne działają, zakłócając funkcjonowanie prawideł rządzących naszym światem. Tym właśnie różnią się od talizmanów, które pan tutaj widzi, a które tak delikatnie oddziałują na energetyczny bilans wszechświata, że nie powodują odcięcia aury właściciela od światowego...
– Uhu. – Oglądałem towar i potakiwałem w odpowiednich miejscach.
Naprawdę nic ciekawego. Dwie szafy zajmowały książki poświęcone wiedzy ezoterycznej. Na wkręconych w ścianę haczykach wisiała cała kolekcja fajek. Pokotem leżały talie kart, tak przeznaczonych do gry, jak i wróżenia. Otwarty album numizmatyczny z ułożonymi starannie monetami wysuwał się spod miedzianego półmiska, którego brzeg zdobiły wybite na wylot runy. Trzy półki zastawiono porcelanowymi figurkami pastuszków, smoków, pancernych wojowników i chińskich bożków. A to co? Odsunąłem wykonaną z białych i zielonych kamieni szachownicę, żeby wydostać z dolnej półki obciągniętą skórą metalową manierkę.
– Z Chin?
– Z Hiszpanii. – Sprzedawca przerwał słowotok, przerzucił się na nowy temat. – Stal nierdzewna, ergonomiczny dizajn, naturalna skóra. I za takie cudo tylko czerwoniec.
– Czerwoniec? Przecież w to nie wejdzie nawet sto gram. – Postanowiłem zbić cenę. Spodobał mi się ten drobiazg. Wprawdzie w porządnych sklepach nie wypada się targować, ale w takich norach można się poczuć jak na bazarze. A manierka mi się przyda. Trzeba w czymś nosić spirytualia.
– Pojemność wynosi cztery uncje. I można liczyć na zniżkę.
– Zniżkę? To doskonale. – Uzbierałem trochę papierowych rubli, dodałem dwie wybite w mennicy Związku Handlowego łuski, wyłożyłem wszystko na stół. To będzie już ostatni zakup. Potem trzeba chwycić życie za rogi. – Wszystkiego najlepszego.
Wyszedłem, ignorując nagabywania sprzedawcy, próbującego mi wcisnąć małpki. Teraz poszedłem już prosto do „Przystani”. Uffff. Coś mi się mąciło w głowie. To od dymu, czy najwyższa pora zjeść obiad? Oczywiście, nie w hotelu, bo tam za drogo. Zostawię karabin i torbę, a potem odwiedzę starych znajomych. Zjem coś, a przy okazji posłucham nowin. Kto, z kim, kiedy, gdzie, za co i po co. Nie da się funkcjonować bez tego wszystkiego. Za bardzo straciłem kontakt z rzeczywistością, należałoby to nadrobić.
Broń zwisała mi z prawego ramienia, po lewej stronie obijała się o nogę torba z nabojami. Skręciłem w Krzywą i już widziałem górne piętra hotelu, kiedy nagle świat stał się mętnoszary, a ruchy idących z naprzeciwka ludzi dziwnie spowolniały. Zanim zorientowałem się w sytuacji, zza pleców nadleciał pocisk i wbił się w błoto tuż przede mną. Strzała.
Odwróciłem się błyskawicznie, odrzuciłem torbę, przełożyłem karabin i zacząłem wypatrywać łucznika. Miałem na to jakieś dziewięć sekund. Gdzie się schował, swołocz? Sylwetka strzelca, którego twarz skrywała się pod maską, ukazała się na dachu dwupiętrowego domu mieszkalnego. Ubranie – krótka skórzana kurtka, szerokie spodnie ze skórzanymi łatami na kolanach oraz wysokie bury – także nie mogło pomóc w identyfikacji zabójcy. Tamten napiął łuk, a ja w tej samej chwili szczęknąłem bezpiecznikiem i nacisnąłem spust. Karabinowa kula przebiła łupek dachówki pół metra od łucznika zamarłego przy rurze od pieca, a lecąca prosto we mnie strzała pozornie nie odchyliła się nawet na milimetr od właściwej trajektorii, ale mimo to minęła mnie na odległość wyciągniętej ręki.
Jak się przerzucić na drugą lufę?!
Jeszcze raz poruszyłem bezpiecznikiem, znów nacisnąłem spust i poczułem mocniejsze uderzenie w ramię. Dachówki wokół strzelca pofrunęły we wszystkie strony drobnymi odłamkami, ale łucznik cało i zdrowo stoczył się po dachu do okna strychu, odepchnął się nogą od rynny i znikł wewnątrz. Kolejny strzał rozniósł w drzazgi drewnianą framugę. O, żeż ty gnoju!
Świat znów odzyskał kolory, w nos uderzył mnie zapach prochowego dymu. Nie zawiódł „Anioł Stróż”, oj, nie zawiódł. Nie ma co gadać, nie wyrzuciłem pieniędzy w błoto, wydatek zwrócił się stokrotnie. Czy to możliwe, żeby to wszystko trwało dziesięć sekund?
Szybko się rozejrzałem. Zwyczajni przechodnie zdążyli już uciec, a patroli Drużyny w pobliżu nie było. Zabezpieczyłem broń, podniosłem torbę i rzuciłem się do najbliższej bramy. Do pełnego szczęścia brakowało mi tylko jeszcze jakiejś dodatkowej wpadki. A mściciela-samotnika, ścierwo przeklęte, będzie jeszcze czas poszukać. To nie kino, że włożysz na mordę maskę i nikt cię już nie pozna. Bzdura, jest wiele innych drobiazgów, które rzucają się w oczy. Budowa ciała, sposób poruszania się, wreszcie chociażby łuk. A ciebie, ścierwo, od razu poznałem. Strzeż się teraz. Gwarantuję, że następnym razem nie pomoże ci amulet odpychający kule.
Przebiegłem przez kilka podwórek, zatrzymałem się, uspokoiłem oddech i dalej poszedłem już krokiem człowieka, któremu nigdzie się nie spieszy. Albo mi się zwyczajnie udało, albo wyglądałem naprawdę wiarygodnie, bo drużynnicy zaczepili mnie dopiero przed wejściem do „Przystani”. Patrol, który wyszedł zza budynku stojącego nieopodal hotelu, od razu skierował się w moją stronę. Odznaka przydała się i tym razem: odpadły automatycznie wszelkie pytania na temat broni. Co by nie mówić, kiedy stajesz się częścią systemu, wiele dawnych problemów znika. Ciekawe tylko, jakie pojawią się nowe w zamian?
Zanim wszedłem do budynku, odwróciłem się i obejrzałem dokładnie okolicę. Skąd jutro będą do mnie strzelać? Bo że będą, nie wątpiłem ani przez sekundę. Niektórzy absolutnie nie potrafią zrezygnować z planów. Żeby mnie wyśledzić, nie potrzeba zbyt wiele rozumu, a najbardziej logicznie byłoby zaczaić się w jednym z tych domów, obok których muszę przejść. Wszystko zależy tylko od tego, w jakim kierunku zechcę się udać.
Doszedłem wreszcie do wniosku, że należy się obawiać trzech miejsc: dwóch dwupiętrówek i doprowadzonego tylko do trzeciego piętra niedoszłego ceglanego wysokościowca. Z drugiej strony „Przystani” długi barak opierał się o wypełniony różnymi rupieciami śmietnik. Tam nie da rady się zasadzić nawet przy najlepszych chęciach. Gdybym to ja miał wybierać stanowisko, umiejscowiłbym je na ostatnim albo przedostatnim poziomie porzuconej budowy.
Co robić? Mógłbym, oczywiście, zdać się na ochronę „Anioła Stróża”, jednak przy takim podejściu do sprawy prędzej czy później na pewno dostanę strzałę między łopatki. Nie, trzeba spróbować rozwiązać problem jak najwcześniej. Ale jak? Hałasu robić nie wolno, bo w okolicy pęta się pełno patroli Drużyny, a do tego jest jeszcze ochrona hotelu. A to znaczyło, że pistolet i karabin odpadają, zostaje nóż i szabla. Za diabła mi się to nie podobało. Nawet jeśli uwzględnić element zaskoczenia, ryzyko było bardzo wysokie. Walka wręcz nigdy nie należała do moich najmocniejszych stron. Gdzie by tutaj zdobyć spluwę z tłumikiem? Trudno, coś tam wymyślę.
W holu nie czekałem na krzyk portiera, podszedłem do kontuaru i położyłem przed osiłkiem blachę.
– Macie tutaj skrytkę na broń?
– Mamy. – Recepcjonista uważnie obejrzał odznakę, przepisał do księgi rejestracyjnej numer, po czym podał mi malutki, błyszczący kluczyk. – Pokój z sejfami jest w piwnicy. Skrytka szesnaście.
– Dziękuję – powiedziałem i zacząłem rozglądać się za zejściem na dół.
– Drzwi tuż obok windy – podpowiedział portier. Proszę bardzo, jaki tutaj mają wyszkolony personel.
Jak będę się wynosił, chyba należałoby dać jakiś napiwek? Pomyślę o tym...
– Ej! Co za ludzie! – Niewysoki czarnowłosy facet o wyraźnie kaukaskich rysach rzucił na stolik gazetę i wyciągnąwszy w moją stronę obie ręce, wstał z fotela. – Śliski! Kopę lat!
– Witaj, Hamlet – podałem dłoń Duńczykowi.
Zauważyłem, że wreszcie zrezygnował z patriotycznego strojenia się w ciuszki rodem z ojczyzny. Tradycyjną czuchę zamienił na skórzaną marynarkę, a na stole leżała karakułowa czapka. Tylko ten sam co kiedyś kindżał sterczał mu spod ubrania. – Jakie bogi cię sprowadzają?
– Jakie bogi, takie bogi. Ciebie szukałem. Pójdziemy gdzieś, pogadamy, mam interes – odparł cichym głosem, oglądając się na wszystkie strony, a potem powiedział już na cały głos: – Pójdziemy, wypijemy! Takie spotkanie koniecznie trzeba oblać!
– Czekaj, czekaj, kochaniutki – zaniepokoiłem się. – Skąd się dowiedziałeś, że wróciłem do Fortu? – Sielin niedawno spotkał Szurika Jermołowa.
– A jak mnie tutaj znalazłeś?
– Sopel, weź nie rżnij głupa, co? To nie licuje z twoją inteligentną aparycją i starannym wychowaniem. Obciągnął perfekcyjnie wyprasowane nogawki. Wiem doskonale, że zaciągnąłeś się do Drużyny. Nie rozumiem zupełnie, dlaczego to zrobiłeś, ale zakładam, że miałeś bardzo ważne powody. Mam rację?
– Masz. – Nie miałem zamiaru niczego bliżej wyjaśniać.
– Właśnie. Ale to mi nie przeszkadza opowiedzieć ci o pewnym małym interesiku. Ale chyba się zgodzisz, że to nie jest dobre miejsce do rozmów?
– Był interes, zrobił się interesik? – Uśmiechnąłem się. – Poczekaj chwilkę, odstawię karabin do sejfu i pójdziemy się powłóczyć.
– To idź, tylko się pospiesz.
Zbiegłem po schodkach, mijając ochroniarza i wrzuciłem do schowka karabin razem z patrontaszem. Po krótkim zastanowieniu dołożyłem też szablę, a zamiast niej wyjąłem z torby noże. Jeden przypiąłem do pasa, dwa do miotania wsunąłem w przyszyte do podszewki pętelki. Tak będzie lepiej, nie ma sensu targać zbyt dużo żelastwa. Wybierałem się na herbatę, nie na wojnę. Chociaż tak właściwie to dokładnie nie wiedziałem. Hamlet przecież nic nie pisnął o sprawie, z którą przyszedł. Lepiej wziąć zapasowy magazynek do „Gawrona”, kieszeń się od tego nie urwie.
Kiedy wróciłem do holu, Duńczyk miło sobie gaworzył z ładniutką pokojówką. I on śmiał mnie jeszcze poganiać! Na pożegnanie cmoknął dziewczynę w policzek, dognał mnie przy drzwiach i razem wyszliśmy na ulicę.
– Jak tam sprawy? – zainteresowałem się, gdy już zostawiliśmy za sobą niedokończony wysokościowiec.
– Wszystko jak należy. – Zawsze bardzo rozmowny Hamlet wzruszył tylko ramionami. – Jakoś się kręci powolutku.
– O czym chciałeś pogadać? – Nie wytrzymałem i przegnawszy namolnego brzydala z przylepionymi do płaskiej twarzy włosami, nagabnąłem zamyślonego towarzysza.
– Dojdziemy, porozmawiamy.
– Gdzie mamy niby dojść?
– Tam, dokąd idziemy. Do jednego człowieka, tutaj niedaleko.
– Stop. – Zatrzymałem się poirytowany. – Ktoś chyba coś mówił o oblaniu spotkania? Wprawdzie rzuciłem wódę, ale najwyższa pora na obiad.
– Sopel, co z ciebie taki dzikus? Nakarmią nas tam, nie bój się – odparł niecierpliwie Hamlet, a w jego głosie pojawił się zazwyczaj niesłyszalny kaukaski akcent. O prawie gościnności słyszałeś kiedy?
– Wierzę na słowo. – Rozłożyłem szeroko ręce, z trudem utrzymując równowagę na położonej w błocie desce. – Co się tutaj u was w ogóle wyprawia? Pojawiły się jakieś mózgotrzepy. Całkiem już ludziom odbiło?
– „Co się tutaj u was w ogóle wyprawia” – przedrzeźnił mnie Hamlet. – Samowola jedna, ot, co. Kogo nie ruszysz, umoczony. Miesiąc temu Drużyna zaczęła rozwalać dilerów bez sądu. I co? I nic.
– Jak to tak? – Nie uwierzyłem. – Wychodzi, że każdego przechodnia można rozwalić, a potem wystarczy wsunąć mu dragi w kieszeń i spokój?
– Jak najbardziej – potwierdził Duńczyk. – Tylko najpierw musisz załatwić sobie licencję. No i potem jeszcze trzeba śledczym przedstawić konkretne dowody. A to już może być trudne i łatwo na tym wpaść.
– To po cholerę komu taka licencja? W tej sytuacji należałoby raczej trzymać się maksymy „Żyj i pozwól żyć innym”.
– Co ty nie powiesz. – Hamlet w porę odskoczył i błoto pryskające spod kół wozu nie zdołało go ochlapać. 
– Capie! – wrzasnąłem za woźnicą, ale nie byłem nawet specjalnie wściekły. Dżinsy prawie nie ucierpiały, a buty i tak były brudne.
– Za każdego dilera płacą nagrodę. – Duńczyk potarł palcami w znanym na całym świecie geście. – Banda Czystych, chociaż to przecież pieprznięci fanatycy, nieźle się ostatnio na tym wzbogaciła. No i mamy złagodzenie przepisów posiadania broni.
– A nie lepiej zamiast wieszać narkomanów, porządnie ich przesłuchać? Migiem wszystko wyśpiewają.
– A ty jak zwykle najmądrzejszy, co? Płotki, nawet jeśli im całkiem mózgów nie wypaliło, i tak niewiele wiedzą. A na grubsze ryby, chyba sam rozumiesz, o wiele trudniej zapolować. Słyszałem, że chwycili paru ważniejszych gości, ale jakoś o tym cicho, nie bardzo wiem dlaczego.
– Dużo licencji wydali?
– Czystym, gościom z Łukowa – zaczął wyliczać – brygadzie Wielikonowa, który jest tuzem w Siódemie, chłopakom Żylina i nam. A przy okazji wycyckali Cech. 
– Co znaczy „nam”? – Nie zrozumiałem.
– Mnie z chłopakami, Sielinowi i firmie Gorodowskiego.
– Ocipieć można. Co za niespodzianka! Czyli mamy niezłe jaja?
– Coś w tym stylu.
Weszliśmy do klatki schodowej piętrowego domu.
Było tu zadziwiająco czysto. Nie widziałem nawet sprośnych rysunków i napisów na ścianach.
Kiedy weszliśmy na górę, Duńczyk zastukał w żelazne drzwi, odczekał dziesięć sekund i znów zastukał. 
– Wejdźcie. – Otworzył nam wysoki, przygarbiony mężczyzna, poprawił wychodzącą ze spodni koszulę, spod której wystawała kabura pistoletu.
– Filip, to jest Sopel, Sopel, to jest Filip – niedbale przedstawił nas sobie Hamlet, kierując się do kuchni, w której coś skwierczało. Z pewną ulgą uświadomiłem sobie nagle, że dźwięk przezwiska przestał wywoływać we mnie przykre doznania.
– Witajcie – podałem rękę Gorodowskiemu. Ciekawe, czy Jary też z nimi pracuje? Specjaliści, cholera, od wszystkiego.
– Przejdź do kuchni. – Filip zamknął drzwi. – Zaraz przyniosę taboret. Nie zdejmuj butów, nie trzeba. I tak jest brudno.
Wszedłem do pomieszczenia, zasiadłem za odrapanym stołem, pociągnąłem nosem. Pachniało apetycznie. Wychodziło, że w sprawie obiadu Hamlet nie kłamał.
Gorodowski postawił taboret pod oknem, a następnie zdjął patelnię za pomocą specjalnych uchwytów i postawił ją pośrodku stołu.
– Wcinajcie. – Położył obok pół bochenka żytniego chleba. – Wypić nie ma co, ale też i okazji brak.
Zdjął z patelni pokrywkę, rozdzielił jajecznicę z kiełbasą na trzy części, rozłożył ją na talerzach. Widząc, że Hamlet bez obawy wziął się do jedzenia, poszedłem za jego przykładem. Wędlina to nie była kiełbasa, tylko szynka, nawet niezła. Dobrze by tylko wiedzieć, czego do niej dodali. Pół biedy jeśli jedynie soi. Zresztą, w takich wypadkach lepiej może nie wiedzieć za dużo. Chłopaki jedli, to i mnie nie powinno zaszkodzić.
Pierwszy rozprawiłem się ze swoją porcją, zacząłem się rozglądać po kuchni i zastanawiać usilnie, po co mnie tu sprowadzili. Najwyraźniej coś się szykowało, tylko co?
Wystrój nie grzeszył oryginalnością: piec, stół, umieszczony na ścianie nad nim chlebak, wiadro na śmieci, zasobnik z czystą wodą, zlew i lniana zasłona w oknie.
Zaraz, ale tu nie meble były najważniejsze. Ludziom trzeba było się poprzyglądać. Do tej pory myślałem, że znamy się z Hamletem jak łyse konie, ale dzisiaj wprawił mnie w osłupienie. Łowca głów, cholera jasna. Z Gorodowskim żadnych spraw wcześniej nie miałem, ale od razu widać, że to typ spokojny jak boa dusiciel. Flegmatyk, z którego twarzy trudno cokolwiek wyczytać.
– Książę wprowadził cię w zagadnienie? – Filip zebrał ze stołu talerze, zestawił je w stosik i włożył do zlewu.
– Nie – odpowiedział za mnie Hamlet.
– Znaczy tak, jest dobrze płatna praca, związana z pewnym ryzykiem.
– Jakim?
– Można oberwać siekierą między uszy. – Gorodowski wyjął paczkę „Biełomorów”, zapalił. – Jesteś zainteresowany?
– Jeśli to nie mokra robota – zastrzegłem się od razu, a po chwili zastanowienia dodałem: – Wszystko zależy od konkretnych ustaleń.
– Nie trzeba nikogo zabijać. – Gorodowski zdjął z parapetu blaszaną puszkę po kawie, postawił ją między sobą a Duńczykiem, który też palił i właśnie oglądał się za popielniczką. – Trzeba trochę nastraszyć jednego faceta i od razu o tym zapomnieć.
– Tylko nastraszyć? – spytałem sceptycznie. I do tego jestem potrzebny właśnie ja? Też znaleźliście sobie fachowca. Weźcie lepiej Sielina albo Jermołowa.
– Nie chrzań, Sopel. – Hamlet strząsnął popiół do puszki. – Sielina znają wszyscy, a Szurik ma zbyt długi jęzor. Chlapnie coś w nieodpowiednim towarzystwie i wyśle wszystkich na tamten świat.
– Ale nawet nie w tym rzecz – przerwał Duńczykowi Gorodowski. – Tak się złożyło, że wszyscy odpowiedni kandydaci są zbyt znani, a o tobie przez pół roku trochę zapomniano. A poza tym, nigdy z nami nie pracowałeś.
– I z czym wam jeszcze pasuję? – Co za kretyński czas nastał! Nagle stałem się wszystkim bardzo potrzebny!
– To zadanie dla odważnego człowieka. Tchórz nie ma tam co robić – rzekł Hamlet. – A dla ciebie to będzie jak splunąć.
– Jasne, splunąć. I załatwić sobie przy okazji worek problemów na najbliższe dziesięć lat.
– Jeśli wszystko wykonasz jak trzeba, nikt cię nie zobaczy.
– Czekaj – Gorodowski machnięciem ręki uciszył Duńczyka. – Rozmawiamy o poważnej sprawie, więc chyba oczywiste, że wszystko powinno pozostać między nami. To chyba dostatecznie jasne?
– Filip, aleś rąbnął! – nie wytrzymał Hamlet. – Nie, wiesz, on teraz pójdzie i będzie każdemu napotkanemu opowiadał, kogo zamierzamy nastraszyć! Po co go w takim razie ściągaliśmy?
– Spokojnie. – Filip wrzucił niedopałek do puszki. – Sprawa wygląda tak: jeden człowiek napożyczał pieniędzy, skąd tylko mógł, a teraz nie zamierza ich oddawać. Nie dlatego, że nie ma, ale pozwala sobie na takie numery, bo wszystkich wierzycieli trzyma za mordę. My skupiliśmy jego długi, ale nie bardzo możemy działać otwarcie.
– Dlaczego? – spytałem. Tacy jak oni nie mogą?
Kto to jest? Krewny wojewody?
– Ta swołocz wyciera się na „Polanie” – wyjaśnił Duńczyk. – Ma niezły dom, a rządzi tam teraz Toma Zylin. On swoich nie wystawia, więc z nami też nie zechce gadać. A prosić kogoś o pośrednictwo nie chcemy, bo to słono kosztuje.
– A ja w czym miałbym pomóc?
– Trzeba temu tchórzowi dać do zrozumienia, że mamy bardzo długie ręce. – Gorodowski odchylił firankę, wyjrzał przez okno. – Dupa z niego zwyczajna, zaraz ogon pod siebie podkuli i zwróci długi.
– Jak to sobie wyobrażacie?
– Dzisiaj o wpół do trzeciej ma z nami spotkanie.
W jego willi nikogo być nie powinno. Zostawisz mu mały prezencik. Taki rodzaj czarnej plamy.
– A jak mam się dostać na teren „Polany”? – Nie spieszyłem się do wyrażenia zgody. Mam tak sobie, z głupia frant, przeniknąć do willowej dzielnicy, której zamożni mieszkańcy nie szczędzili na ochronę?
– Jak cię przewieźć, nasza w tym głowa. – Filip odwrócił się od okna, rzucił Hamletowi pęk kluczy. Boria przyjechał.
– Poczeka. – Duńczyk schował klucze do kieszeni marynarki.
– Ile płacicie? – Proponowana chałturka nadal nie wzbudzała we mnie entuzjazmu. Wszystko było jakieś mętne i zbyt ryzykowne. Spytałem tylko dlatego, że nie chciałem odmawiać kumplowi.
– Sto zaliczki, dwieście po zwrocie pieniędzy rzekł Gorodowski nawet nie mrugnąwszy okiem.
– Hm – odchrząknąłem. Nieźle. Nawet całkiem nieźle. Coś mi się ostatnio odkręcił kranik z forsą. Cóż, za takie pieniądze można chyba zaryzykować. – Ale umówmy się tak: dzisiaj zaliczka, a reszta najpóźniej w środę.
– Niech będzie. – Hamlet porozumiał się wzrokiem z Filipem, po czym wyjął kartkę w kratkę, położył ją na stole. – Do osiedla wjedziesz razem z woziwodami, odbijesz gdzieś tutaj, przy skrzyżowaniu Sewastopolskiej i Czkałowa, zresztą ktoś ci podpowie, gdzie dokładnie. Willa znajduje się zaraz za zakrętem. Piętrowa, pomalowana na niebiesko, z zieloną metalową dachówką. Od razu poznasz. Zapamiętałeś?
– Oczywiście. – Kiwnąłem głową, przypatrując się mapce odręcznie narysowanej długopisem. Dobrze wymyślili z tymi woziwodami. Nieraz słyszałem jak ludzie mówili, że na całej „Polanie” są może ze dwie porządne studnie, a i w nich woda cokolwiek śmierdzi. Wożą więc tam źródlaną wodę prawie spod Starego Młyna. Dopiero teraz stało się dla mnie jasne, dlaczego potrzebowali człowieka z nieznaną twarzą – strażnicy na pewno otrzymali fotografie i rysopisy niepożądanych gości. – I co, mam na oczach wszystkich wyskakiwać saltem z wozu? Jak jakiś ninja?
– Książę, dawaj klucze, sam zejdę otworzyć magazyn – powiedział Gorodowski, znów zerkając za okno.
– Bierz. – Hamlet odrzucił mu brzęczący pęk i wyjął szeroką, mosiężną bransoletę. – To „Kameleon”, włącza się go tym guziczkiem. Nie gwarantuje pełnej niewidzialności, ale z dziesięciu metrów mogą cię już tylko psy wywęszyć. Pełny ładunek wystarcza na dwadzieścia minut.
– Będę pamiętał. – Pokręciłem bransoletą między palcami. Żadnych napisów, ogniwa identyczne, jakby nadmuchane, tylko do jednego, ozdobionego mnóstwem srebrzystych języczków, został przyspawany malutki srebrny owal. – Robota alchemików?
– Jak najbardziej.
– A jak z odprowadzaniem zużytej energii?
– Wszystko zostało przemyślane. – Moje pytanie nie zaskoczyło Hamleta. – Początkowo artefakt był nastawiony na trzy minuty nieprzerwanej pracy, ale przedział bezpieczeństwa rozszerzono do siedmiu minut.
– Co znaczy „początkowo”? Podrasowaliście go, czy co?
– To nowy model. Specjalnie dla nas zdjęto blokady i dodano kompensator, który pochłania nadmiar energii. To właśnie to srebrne wrzecionko. Jedyne na co musisz uważać, to czy „Kameleon” zbytnio się nie nagrzewa. Jeśli tak, natychmiast go wyłącz i wyrzuć. Przegrzanie następuje tylko w razie awarii kompensatora.
– Wielkie dzięki. – Przemknęła mi myśl, żeby posłać Duńczyka do diabła, ale w tym momencie wpadł mi do głowy pomysł, jak wykorzystać amulet w celu rozwiązania moich problemów. Wziąłem karteczkę z mapą. O której wyruszamy?
– Nie dalej niż za pół godziny powinieneś się znaleźć na skrzyżowaniu Czkałowa i Bakińskiej. Tylko nie grzeb się z zadaniem, bo woziwody mogą czekać najwyżej pięć minut.
– Jasne. Co dokładnie mam zrobić w willi?
– Zostawisz to. – Podał mi czerwone plastikowe pudełeczko z dwoma diodami i jednym przyciskiem. Mina-pułapka z czujnikiem ruchu. Ręki nie urwie, ale palce można stracić. Trzyma się na klej, miejsce sam wybierzesz, ale im wcześniej gruchnie, tym lepiej.
– Ochrona, sygnalizacja, kraty w oknach, plan rozmieszczenia pomieszczeń?
– Ochrony nie ma. Elektronicznych zabezpieczeń także. Z magicznymi poradzisz sobie na miejscu. O sposób wejścia nie musisz się martwić, drzwi od strony podwórza zawsze są otwarte. Nie wchodź zbyt daleko w głąb domu, zostaw minę gdzieś w pierwszym pokoju.
– Jak mam niby przewieźć ten arsenał? – Wskazałem minę i „Kameleona”.
– Bardzo prosto. – Hamlet schował pudełko do kieszeni, wyciągnął rękę. – Dawaj bransoletkę. W wozie jest skrytka, za posterunkiem oddadzą ci te fanty. Coś jeszcze?
– Gdzie i kiedy mam się spotkać z woziwodami?
– Za czterdzieści minut na skrzyżowaniu Czerwonego z Krzywą.
– Gdzie mogę zostawić rzeczy?
– Tutaj. – Duńczyk wyszedł na chwilę, wrócił z czarną plastikową torbą. – Wrzucaj do środka. Po wszystkim odbierzesz.
– A co z zaliczką? – Włożyłem do torby pistolet w kaburze i zapasowy magazynek, odpiąłem blachę i też ją tam wrzuciłem.
– Noże też zostaw – powiedział Hamlet i wytrząsnął z portfela złote monety. – Mogą być czerwońce? – Niech tam – zgodziłem się, podstawiając mu torbę. – Papier jak poprzednio stoi jeden za jeden?
– Aha. – Odliczył dziesięć i wrzucił w ślad za odznaką. 
– A dolce?
– Jeden do trzech.
– Słuchaj, a możesz mi potem te dwie setki wypłacić dolarami? – Nagle olśniła mnie myśl, że jeśli uda mi się uporać z konduktorskimi zapiskami i wrócę do normalnego świata, złoto może okazać się mocno nieporęczne, a srebro tym bardziej. A dolary mogą być bardzo pomocne przy urządzaniu się na nowo.
– Nie ma problemu – Hamlet wzruszył ramionami. – Dobra, muszę lecieć do woziwodów.
– Zaczekaj jeszcze – zatrzymałem go i trochę się zacukałem. – Jest taka sprawa... Widzisz, trochę, jak by to powiedzieć, napadłem Gonza, zabrałem wygraną. Jak myślisz, mogą być problemy z Siódemą?
– Kogoś poraniłeś?
– Nabiłem guza ochroniarzowi.
– A Gonzo?
– Palcem go nie tknąłem.
– A dlaczego napadłeś? Nie chciał wypłacić nagrody? – Duńczyk zatrzymał się w drzwiach kuchni.
– Wiesz, sytuacja była trochę skomplikowana. Pamiętasz Maksa, tego, z którym rządziliśmy swego czasu w „Barłogu”? Nie? Nieważne. To właśnie on postawił moje pieniądze na Araba, zanim wyszliśmy na rajd. Z wyprawy nie wrócił, a ja wczoraj poszedłem po wygraną, a mnie mówią – nie ma.
– Dobra, spróbuję to załatwić, nie martw się.
– Dzięki.
– Na razie nie ma jeszcze za co.
Rozległ się odgłos otwieranych drzwi i do mieszkania wpadł Jary, uginając się pod ciężarem przewieszonej przez prawe ramię torby. Ciężko oddychając, wyjął z kieszeni bluzy butelkę piwa, oderwał kapsel zębami, wypił zachłannie do połowy.
Ciekawe, czy nie szkoda mu zębów. Nie wiem już nawet czemu, ale ten gość nie spodobał mi się od pierwszego wejrzenia. Nie powiedział ani słowa, ale coś mnie od niego odpychało i tyle. Czyżby to było tylko uprzedzenie?
– Sopel zajrzy tu później po rzeczy – zawiadomił go Hamlet, wskazując postawioną w kącie foliówkę. To jego.
– I dobrze. – Borys usiadł ciężko na krześle, wrzucił torbę pod stół.
Wraz z Gorodowskim i Duńczykiem wyszedłem na ulicę. Oni udali się w stronę centrum, a ja powlokłem się na miejsce spotkania. Cholera, a może nie trzeba było się tak wyrywać i godzić na tę robotę za trzy setki? Głupio by było zginąć za taki grosz. Chociaż Hamlet chybaby mnie nie wrobił w beznadziejną sprawę. Ale jego kumple to już i owszem. Takim typom nie wolno wierzyć. Co tam, już po ptakach, trzeba zrobić swoje. Za późno rezygnować, tak więc alleluja i do przodu!
Wyszedłem z ciągu podwórek na Krzywą. Miałem jeszcze trochę czasu, więc poszedłem przyjrzeć się parze koni ciągnących ustawioną na kołach żółtą beczkę. W czasach sowieckich sprzedawali z takich piwo. Ale tutaj na boku napisane było nie „KWAS” albo „PIWO”, lecz „SSE”, co jest skrótem od nazwy Służba Sanitarno-Epidemiologiczna. Dorysowana obok trupia czaszka z piszczelami nie zachęcała do sprawdzania zawartości beczki. Konie prowadził pracownik SSE w kurtce, z maską przeciwgazową schowaną w zielonej materiałowej torbie przy boku. Drugi, ubrany w wojskowy kombinezon ochronny, szedł obok.
Nie gorąco mu w tym? Pewnie tak. Ale jeśli postanowili kogoś truć, nie było siły, musieli się męczyć. Zimą w Forcie jest spokój i cisza, ale latem w opuszczonych domach pojawiają się różne paskudztwa.
Zaprzęg zatrzymał się przy dwupiętrowej willi, mężczyzna w kurtce pomazał czymś koniom pyski, a sam założył maskę przeciwgazową. Jego towarzysz zapiął dokładnie kombinezon, rozprostował drut mocujący do beczki grubaśny karbowany szlauch, przeszedł po trawniku, wsunął koniec rury w wybite piwniczne okienko. Sprawdził, czy dobrze siedzi, wrócił do beczki i odkręcił kran.
Buchnął ostry zapach amoniaku. Konie zaniepokoiły się, ale gość w masce przytrzymał je na miejscu.
Ależ odór!
Zasłoniłem nos kołnierzem kurtki i odbiegłem dalej, przeklinając się w duchu za ciekawość. Popatrzeć chciałem! Czasu miałem sporo! Następnym razem będę mądrzejszy.
– Ej! To ty do nas dzisiaj na trzeciego? – zawołał mnie woźnica wyładowanej aluminiowymi pojemnikami furmanki. Siedzący z tyłu pojazdu pomocnik odwrócił się i splunął.
– Zgadza się. – Postawiłem stopę na gumowej oponie.
– To wsiadaj, chłopcze. – Mężczyzna poczekał aż wtoczę się na platformę, po czym potrząsnął wodzami. Mierzynki ruszyły niespiesznie. – Czas to pieniądz.
– Święta prawda – zgodziłem się. – Czemu jedziecie od północnej strony?
– Kola, nasz trzeci, naciągnął grzbiet, odstawiliśmy go do domu. Dlatego podjechaliśmy po ciebie – wyjaśnił woźnica z kamienną miną, nie zważając na cichy śmieszek pomocnika. – A jak komu za wesoło, może przez cały tydzień zapieprzać za dwóch.
– Nie, nie, Michałycz, no co ty? – zaniepokoił się człowiek z tyłu.
– To uważaj. Tak w ogóle to jest Ilja, ja Piotr, a o twoje imię nie pytam. Powiedzieli, że Wasia, to znaczy jesteś Wasia. Kto mniej wie, lepiej śpi.
– Logiczne. – Tego Wasię Hamletowi jeszcze przypomnę.
Jakoś umościłem się między baniakami i zacząłem przyglądać się towarzyszom podróży, a także – co tu dużo gadać – kolegom. Niewysoki, nieco puszysty Piotr przez całą drogę nie zamykał ust, wciąż sypał zjadliwymi uwagami na temat mijanych ludzi, zaś chudy, długoręki Ilia milczał zawzięcie. Bał się pewnie, że jeśli trzepnie coś nie tak, naprawdę będzie od tej pory sam targał ciężkie pojemniki.
– Nie, to już się po prostu nie mieści w głowie! – uniósł się gniewem Piotr, kiedy z sąsiedniej ulicy wyleciała jakaś terenówka, przemykając tuż przed końskimi pyskami. – Naucz się jeździć, baranie!
Ilia, który o mały włos byłby zleciał z wozu, wymamrotał pod nosem coś złośliwego. Ja zmilczałem, ale już do samej „Polany” mocno trzymałem się burty – uznałem, że jeden siniec w zupełności mi wystarczy. Dobrze chociaż, że przywaliłem w bańkę biodrem, a nie i tak już stłuczonym kolanem.
– Stój! – zawołał strażnik przy wjeździe. Jeszcze dwaj wyszli z wartowni, jeden ukazał się po naszej stronie bramy. – Gdzie się pchasz?
– Przywieźliśmy wodę. – Piotr pogrzebał za pazuchą, wydobył pakiet papierów, podał je krzykaczowi. Tu mam druki zamówień.
– Wyłazić. – Ochroniarz machnął ręką, a sam poszedł do wartowni obejrzeć dokumenty.
– Za każdym razem to samo – burknął Piotr bardziej na mój użytek niż okazując prawdziwe niezadowolenie i splunął gęsto. – No, czego tam jeszcze chcecie?
Zeskoczyłem z wozu krzywiąc się, bo obite biodro dość mocno dokuczało, stanąłem obok woziwodów, starannie unikając wzroku gościa, który celował do nas z „dziurkacza”. Z wysokości wieżyczki kolejny strażnik ze śrutówką także był nami bardzo zainteresowany. Jeśli coś znajdą, będziemy bez szans. Co za kretyn wydał służbie ochrony osiedla zezwolenie na broń palną?
Jeden ze strażników wskoczył na wóz i zaczął otwierać wszystkie bańki po kolei. Drugi wyjął z futerału matowo-srebrną różdżkę, zaczął wodzić nią wokół nas. Czyżby wykrywacz metalu?
– Co masz w kieszeni? – spytał czujnie, kiedy uniesiony na wysokość mojej piersi przedmiot wydał krótki pisk.
Wyjąłem „Anioła Stróża”, zdjąłem z łańcuszka i podałem ochroniarzowi.
– Nie wolno – oznajmił. – Zabierzesz w drodze powrotnej.
Wykrywacz dał sygnał jeszcze dwa razy. Piotr musiał rozstać się z nahajem, a Ilia z nożem na łydce.
Skończywszy sprawę z nami, goryl szybko sprawdził wóz, a że nie wykrył niczego podejrzanego, wrócił do wartowni.
Piotr zabrał papiery i skierował konie w otwierające się wrota. Zaraz przy wjeździe do osiedla domy były do siebie bardzo podobne. Jak sądzę, mieszkała tutaj obsługa „Polany”, mieściły się jakieś instytucje administracyjne. Ale dalej zaczynały się prawdziwe pałace. Parterówki były rzadkością, najczęściej wille miały jedno lub dwa piętra. W ogóle od razu rzucało się w oczy, że mieszkają tutaj bardzo bogaci ludzie. I nie chodziło wcale o rozmiary domów czy placów przy nich. Po prostu bez trudu można było dostrzec drobiazgi układające się w bardzo wyraźny obrazek: wymyślne kominy, lśniące w słońcu czyściutkie eurookna, wyczyszczone do połysku kołatki na drzwiach, ścieżki wysypane piaseczkiem i żwirem, lampy wiszące na kutych łańcuchach, ślady samochodowych opon, zielone iglaki i nagie jeszcze na razie kolumny wystrzyżonych topoli.
Otrząsnąłem się z zapatrzenia, przypominając sobie, po co tu przyjechałem. Natychmiast przerzuciłem uwagę z samych domów na wygląd płotów i ogrodzeń. Na ile mieszkańcy dbają o swoje bezpieczeństwo? W tym miejscu elementy obrazka trochę nie chciały do siebie pasować. Ogrodzenia okazały się najprzeróżniejsze. Były tu i solidne trzymetrowe kamienne mury, i zupełnie symboliczne niskie żywopłoty, kute żelazne płotki i częstokoły z solidnych desek. Przy niektórych domach migotały widoczne gołym okiem lśnienia zaklęć ochronnych, rzadziej cały teren został pokryty zabezpieczeniem czarodziejskiej sygnalizacji. Nie bardzo mogłem więc odgadnąć, czego właściwie mogę się spodziewać w miejscu, do którego miałem dotrzeć. Jakoś to będzie. Jedno było jasne – większość właścicieli polegała w zupełności na wynajętej ochronie osiedla i nie bardzo troszczyła się o zabezpieczenia na własną rękę, – Sewastopolska siedemnaście. – Piotr zerknął w papiery. – Dwie po pięćdziesiąt litrów. Na wymianę. Bez opłaty.
Zdjęliśmy z Ilją dwie beczki, podtoczyliśmy je pod wrota wykonane z solidnych, rzeźbionych desek. Wzmacniały je rury wpuszczone po bokach w ziemię. Na szczycie ogrodzenia sterczały długie, zardzewiałe pręty. Małomówni ochroniarze wystawili na ulicę puste naczynia, a zabrali pełne. I bardzo dobrze, bo nie musieliśmy ich wnosić sami. Teraz zrozumiałem, dlaczego mój towarzysz był taki ponury. Pod koniec zmiany ledwie będzie powłóczył nogami.
Zdążyliśmy wyładować jeszcze trzy bańki, zanim Piotr zatrzymał koniki przed kolejnym skrzyżowaniem i otworzył skrytkę.
– Czas na ciebie. – Rzucił mi plik kartek z bransoletą oraz ładunkiem wybuchowym. Staliśmy między dwoma wysokimi ogrodzeniami, a domy w pobliżu nie posiadały okien od tej strony.
Rozejrzałem się uważnie, zanim aktywowałem „Kameleona”. Zeskoczyłem z furmanki. Kontury przedmiotów rozmazały się, ale po chwili wszystko wróciło do normy. Przyciśnięty do płotu wyjrzałem zza węgła, lustrując ulicę Czkałowa. Pusto. W tej całej izolacji „Polany” można znaleźć jeden niewątpliwy pozytyw: nikt się nie szlajał bez sensu po ulicach.
Tfu, na psa urok! Zapeszyłem! Na skrzyżowanie, z którego powinni mnie potem zabrać obecni współpracownicy, wyszło kilku ludzi. Sądząc z wyglądu, ochroniarze. Na szczęście na zatrzymali się, ale poszli dalej w stronę przecznicy.
Nie tracąc więcej czasu, pobiegłem wzdłuż ogrodzenia do opisanego przez Hamleta domu. Na podwórzu, które właśnie mijałem, rozszczekał się pies, ale zanim ktokolwiek zdążył wyjrzeć, co się dzieje, zostawiłem go daleko z tyłu.
Płot, za którym znajdowała się poszukiwana willa został zbudowany z desek. Ku mojemu zadowoleniu nie było tutaj żadnych niespodzianek w rodzaju drutu kolczastego albo zaostrzonych prętów.
A co z innymi środkami ostrożności? Oho, coś wyczułem. Cwany ten Duńczyk: „poradzisz sobie na miejscu”! A jeśli tutaj wszystko jest jak najdokładniej pozabezpieczane i pozamykane? Nie, na szczęście systemu nie zamontował profesjonalista.
Udało mi się znaleźć martwą strefę między dwoma sygnałowymi artefaktami. Podskoczyłem, chwyciłem krawędź ogrodzenia, zarzuciłem nogę na płot. Jeden rzut ciałem i znalazłem się po drugiej stronie. Przykucnąłem, rozejrzałem się. Pusto.
Obiegłem skalniak z wyłączonym wodospadem, podbiegłem do wejścia obok garażowych wrót. Miałem nadzieję, że Hamletowi nic się nie popieprzyło i drzwi będą otwarte.
Z trudem uspokoiłem oddech, nacisnąłem klamkę.
Z ulgą stwierdziłem, że przynajmniej w tym miejscu nie czekają niespodzianki. Przez szparę zajrzałem do wnętrza, wśliznąłem się i ostrożnie zamknąłem drzwi. Nieźle sobie mieszkali, burżuje, całkiem nieźle: praktycznie cały parter składał się z jednego pomieszczenia o wysokości trzech i pół metra. Na górę prowadziły spiralne schody. Oprócz wejścia, od strony podwórza było tutaj jeszcze dwoje drzwi. Ciekawe, dokąd prowadziły? Wyłączyłem amulet.
Zaraz za wrotami garażu stał volkswagen „Touareg” z podniesioną maską i rozbitą przednią szybą. W kałuży oleju pływało kilka strzykawek. Na stole walały się klucze nasadowe, obcęgi, śrubokręty, pompa, apteczka i czerwony walec gaśnicy. Na najbliższej ścianie wisiało koło zapasowe, pod nim ustawiono w rzędzie pięć dziesięciolitrowych kanistrów. Czyżby z benzyną?
Ale tak w ogóle jakoś to wszystko było niezagospodarowane. Chociaż garaż to zawsze garaż. Może na piętrze jest inaczej? Ale pułapkę powinienem zostawić gdzieś tutaj. W aucie? Przecież jest zepsute, więc gospodarz prędko do środka nie wejdzie.
Trzeba ruszyć głową.
Starając się nie hałasować, przeszedłem przez pomieszczenie, otworzyłem drzwi naprzeciwko. Sauna. A te obok? Toaleta. No to pięknie! Przecież tutaj facet zagląda co najwyżej raz dziennie. A poza tym, czerwony plastik miny na tle białych kafelków i urządzeń będzie wyglądał jak karaluch w zupie.
A gdyby tak wykręcić żarówkę i przylepić pułapkę do muszli klozetowej? Lepiej nie. Oberwie oszustowi czego nie potrzeba i kto zwróci pieniądze? Ale sama myśl o żarówce była niczego sobie.
Spojrzałem na kanistry, potem na gaśnicę, stuknąłem włącznikiem. Jest światło. Jeszcze raz nacisnąłem. Zgasło. Świetnie. Trzeba tylko sprawdzić, czy w kanistry nalano paliwo.
Benzyna!
Wróciłem do toalety, wykręciłem żarówkę, pobiegłem do stołu. Gdzieś tutaj widziałem pilnik. O, jest. Przy samej obsadce zrobiłem w szkle maleńką dziurkę, podniosłem z podłogi strzykawkę, naciągnąłem do niej benzyny, wtrysnąłem w żarówkę. Udało mi się nie uronić nawet kropelki. Jeszcze trzy dawki i można zamontować światło z powrotem.
Sprawdziwszy, czy wyłączyłem kontakt, wkręciłem żarówkę, wróciłem biegiem do stołu i przyczepiłem minę do gaśnicy. Czerwony plastik pudełeczka doskonale tutaj pasował. Może to nawet będą dwa grzybki w barszczu, bo do gorącego powitania wystarczyłby sam mały pożar. Ale przecież nie zabiorę miny z powrotem. Poza tym, instrukcje były jasne.
Aktywowałem „Kameleona”, wyszedłem z willi, starannie zamknąłem za sobą drzwi i pognałem do ogrodzenia. Najważniejsze teraz to nie spóźnić się na spotkanie z woziwodami. I – co oczywiste – nie ujawnić się. Od tej strony o wiele prościej było pokonać płot – dwa poziome rzędy belek, przybitych jako wzmocnienie desek, stanowiły znakomite oparcie dla stóp. Jak wygląda? Nie widać nikogo? Na szczęście nie.
Zeskoczyłem na ziemię, urażając rozbite kolano, truchtem pobiegłem na skrzyżowanie Czkałowa z Bakińską. Przy jednym z domów usłyszałem głosy, zwolniłem więc, bo mojego tupotu tylko głuchy by nie usłyszał, minąłem newralgiczne miejsce prawie na paluszkach.
Bransoleta zaczęła się nagrzewać, parząc skórę nadgarstka. Wyrzucić ją czy nie? Nie wiadomo przecież, co w niej nakombinowali. Może kompensator jest wybrakowany? W oczach zamigotało tak mocno, że przestraszyłem się nie na żarty. A tutaj jak na złość ani krzaków, ani chociażby jakiegoś rowu, żeby się gdzieś schować. W dodatku okna dwóch domów wychodziły na skrzyżowanie, niechby kto wyjrzał, będzie poruta. Co zrobić? Za wkopaną do połowy w ziemię małą cysterną na gaz nie było sensu próbować: gabaryty nie te. Może za słupem?
W tym momencie z sąsiedniej przecznicy wyjechała znajoma furmanka. Wreszcie! Prawie podskakiwałem z niecierpliwości, kręcąc na nadgarstku gorącym „Kameleonem”. Czemu ten wóz tak powoli się toczy? Jedźcież szybciej! Kończyło mi się już drugie siedem minut działania amuletu! Cholera, przecież oni mnie nie widzieli!
Pobiegłem im naprzeciw, przetoczyłem się do środka i dopiero tutaj zdjąłem bransoletę. Od razu wróciła ostrość widzenia. I oddychało się lżej.
Ilja zaklął pod nosem, a Piotr nawet nie drgnął, chociaż pojawiłem się tak nagle, jakbym wyrósł spod ziemi. – Czemu nie wyrzuciłeś tego świństwa? – zapytał woźnica ponurym głosem, ale wziął amulet, żeby ukryć go w schowku.
– Może się jeszcze przydać. – Ułożyłem się między pustymi bańkami. – Wszystko już rozwieźliście czy gdzieś jeszcze jedziemy?
– Wszystko.
– To świetnie – ucieszyłem się. Nie miałem ochoty jeszcze na dobitkę nosić ciężarów z bolącym kolanem i wstrząsany dreszczami. Zaczęła się reakcja po nadmiarze adrenaliny? Diabli, strasznie się zrobiłem znerwicowany! Dobrze chociaż, że odpuszczało stopniowo, ale i tak serce mało z piersi nie wyskoczyło. Nerwy. A może to nie moja słabość psychiczna, ale skutki działania „Kameleona”? Wszystko możliwe.
Przy bramie poddano nas nie mniej szczegółowym oględzinom niż przy wjeździe, bo a nuż zachciało nam się wziąć jakiś tutejszy rupieć? Potem otrzymaliśmy z powrotem nasze rzeczy i mogliśmy wrócić do miasta. Okazało się, że z woziwodami mi nie po drodze, dlatego gdy tylko furmanka wyjechała na Czerwony Prospekt, odebrałem od Piotra bransoletę, pożegnałem się z towarzyszami podróży i poszedłem w stronę północnych peryferii. Trzeba odebrać pistolet z blachą, a i pieniądze nie powinny zbyt długo leżeć z dala od właściciela.
Kiedy podszedłem w pobliże budynku, w którym mieścił się kantor Gonza, skręciłem w równoległą ulicę. Nie miałem ochoty spotkać się z tamtymi ochroniarzami. Nie byłaby to zbyt radosna okoliczność. Przynajmniej dla mnie. Gdyby kolano przynajmniej nie dokuczało, dałbym radę w razie czego uciec, ale tak...
Nic, postanowiłem przedłużyć nieco spacer, tym chętniej, że pogoda była jak marzenie. Przy ciepłej aurze Fort o wiele bardziej niż zimą przypominał zwyczajne, choć zapuszczone miasteczko.
Znaczy, „zwyczajne” to jednak lekka przesada.
A właściwie totalna bzdura. Bardziej na miejscu byłaby analogia z czymś w rodzaju zastoju po rewolucji lutowej. Część ludzi sprawia wrażenie, jakby nic się nie stało, stara się żyć jak dawniej, część hula, korzystając z życia w oczekiwaniu na zmianę władzy i bardzo prawdopodobną śmierć pod ścianą, a uzbrojone patrole mają za zadanie wmówić społeczeństwu, iż panuje chociaż względny porządek. Prawie nikt nie próbuje uciekać, może dlatego, że po prostu nie ma dokąd.
A jak tak spojrzeć z boku, aż łza się w oku kręci. Pary przechadzają się pod rękę, czasem po ulicy poniesie się krzyk bawiących się dzieci, drużynnicy dostają hopla z nudów, czekając na koniec zmiany. Nie widać na razie żadnych szumowin – ciemne typy kryją się po norach w oczekiwaniu zmierzchu.
Na jednym z podwórek, odgrodzonym od ulicy niedawno postawionym ceglanym murem, ze dwadzieścia pstrych kur łaziło dumnie po błocku, szukając robaków i ziaren. Siedzący na drewnianej skrzyni mężczyzna o aparycji nałogowego pijaka apatycznie przesuwał nogą kawałek rury.
Bardzo dawno nie jadłem kurzyny. Ech, chciałoby się łyknąć pożywnego bulioniku! A w ogóle, tak czy inaczej, należałoby coś przekąsić. Załatwię co trzeba i od razu polecę na obiad. A może uda się połączyć przyjemne z pożytecznym?
Lokal odnalazłem bez większych problemów. Otworzył Jary, w milczeniu podał mi torbę, po czym zamknął drzwi nadal bez słowa. Czy to ja przyszedłem nie w porę, czy on był ogólnie taki małomówny?
Splunąłem gęsto, przypiąłem odznakę na wewnętrznej stronie kurtki, przeliczyłem pieniądze, sprawdziłem pistolet. Wszystko było w porządku. Ale też i niczego innego się nie spodziewałem.
Teraz dokąd?
Dziwne pytanie. Można by pomyśleć, że znałem mnóstwo ludzi, którzy potrafili zorganizować broń z tłumikiem i nie standardową amunicję. Hamlet był teraz zajęty, pozostawał Sielin. Powinienem pogadać z Duńczykiem, kiedy był na to czas, ale jakoś mi wyleciało z głowy. Nie szkodzi, Denis też zajmuje się takimi sprawami, zna kogo trzeba. Przy okazji zjem z nim obiad.
Wyszedłem z bramy, skierowałem się do koszar Patrolu: przedtem Sielin mieszkał w budynku niedaleko nich. Miałem nadzieję, że nie zmienił adresu w ciągu ostatniego półrocza. Czemu nie zapytałem o to Hamleta? Pamięć zupełnie już mi podziurawiło.
Żelazne drzwi klatki schodowej były otwarte – ktoś wsunął pod próg kawałek deski. I po jaką cholerę montowali tutaj solidny zamek? Ile razy przychodziłem, zawsze wyglądało tak samo. I w dzień, i w nocy. A cieć był jak zwykle pijany w sztok. Może mu płacili za alkoholizm?
Wszedłem na drugie piętro, cicho zastukałem w drzwi obite sztuczną skórą, gdzieniegdzie dobrze już nadgryzioną zębem czasu. Cisza. Nikogo nie ma w domu? Możliwe. Rany, będę musiał teraz połowę Fortu obejść, żeby znaleźć Denisa. Czy nie lepiej zaczekać jednak na Hamleta?
Już miałem odejść, kiedy drzwi otworzyły się i stanęła w nich piersiasta dziewucha w podomce. Gdzieś już ją na pewno widziałem.
– Do kogo?
– Czy Denis jest w domu? – Twarz niewiasty była z pewnością znajoma, a i taką figurę trudno zapomnieć. Już wiem! Kelnerka z pierogami! To ci ogier z Denisa. – Sielin, ktoś do ciebie! – zawołała dziewczyna w stronę pokoju, a sama poszła do kuchni.
– Kogo tam przyniosło? – Drapiąc się w pokaźny brzuszek do przedpokoju wszedł jasnowłosy osiłek. Na mój widok najpierw znieruchomiał, a potem rozłożył ręce. – Śliski! Właśnie myślałem, dlaczego się nie pokazujesz.
– Sprawy miałem. – Wszedłem do mieszkania i zacząłem się rozglądać. Wszystko było jak dawniej, tyle że czysto. Od razu widać kobiecą rękę. I Denis nie pętał się po domu jak zwykle w buciorach, lecz założył kapcie. A poza tym wyraźnie przytył, morda mu się zaokrągliła, sadełko zawiązało. Tłuściochem go jeszcze nazwać nie można, raczej utuczonym, ale jeśli tak dalej pójdzie... – Ale ci bandzioch urósł.
– To nie brzuch tylko zgniatacz. Wejdź do kuchni. – Denis wepchnął koszulkę w spodnie dresowe, zatrzymał przyjaciółkę, która przechodziła właśnie z ciężkim, żeliwnym żelazkiem. – Tyle razy mówiłem, żebyś nikomu nie otwierała! Czego nie słuchasz?
– A idź ty! – Dziewczyna ruszyła przed siebie, a Sielin odskoczył, bo z żelazka unosił się lekki dymek.
Rozebrałem się i wszedłem do kuchni. Na palniku bulgotał rondelek, tuż obok stał czajnik. Zatłuszczone niegdyś ściany zostały wymyte do czysta. Z radiatorów baterii zwieszały się kiście bananów. Nie było dla nich lepszego miejsca? Nie widziałem ani jednego brudnego talerza. Tak. Denis znalazł sobie gospodarną panią.
– Krowa – zamruczał pod nosem, zamykając drzwi.
– Co to? – wskazałem banany.
– Zapasy strategiczne. – Otworzył szafkę kuchenną, spojrzał do środka i westchnął ciężko. – Gdzie się podziewałeś?
– Nie pamiętam – przyznałem uczciwie, siadając na skrzypiącym krześle.
– Niezła odpowiedź – burknął Denis.
– Najważniejsze, że prawdziwa.
– Po co przyszedłeś?
– Potrzebuję spluwy z tłumikiem – odparłem. Nie miałem ochoty pogrywać i zachodzić go z flanki. Tak było lepiej. – Możesz załatwić?
– Spluwę z tłumikiem czy sam tłumik?
– Komplet – uściśliłem.
– Wiesz. Śliski, ty faktycznie jesteś taki jak ta ksywa. – Zajrzał do kubła na śmieci. – Po jaką nagłą dałeś się zwerbować do Drużyny?
– Skąd wiesz? Od Hamleta?
– Prawidłowa dedukcja. – Zostawił w spokoju kubeł, odwrócił się i trącił palcem wypukłość pod moją lewą pachą. – Mam cię za z lekka pieprzniętego, ale nie na tyle, żebyś łaził z trefnym pistoletem na widoku. Dlatego, skoro masz już gnata, byłoby ci prościej kupić tylko tłumik.
– Daj spokój. Sherlocku Holmesie – pokręciłem głową. – A może nagle dostałem licencję na zabijanie?
– Weź, nie rozśmieszaj mojej babci. – Denis nawet się nie uśmiechnął. – Doskonale znam całą swoją konkurencję.
– No tak, teraz trzeba was się bać.
– Ty mnie nie zagaduj. – Sielin zmarszczył brwi. – Gadaj, jak z tobą jest.
– Co mam powiedzieć? – Odchyliłem połę kurtki, pokazując blachę. – Zaproponowali, że tak powiem, zaciągnięcie się pod dobrowolnym przymusem, abym zasilił szeregi naszej walecznej Drużyny. Znasz mnie przecież: jakżebym mógł odmówić? Do tej pory, cholera, nie mogę w to uwierzyć.
– Masz już służbowy pistolet, po co ci jeszcze jeden?
– Potrzebuję i już. Jestem zapobiegliwy jak chomik. – Nie miałem zamiaru zwierzać się ze wszystkiego. – Załatwisz czy nie?
– Coś mnie podpuszczasz. Koledzy z Drużyny kazali?
– A w mordę chcesz?
– Za krótki jesteś. – Sielin podniósł pokrywkę, powąchał z zadowoleniem gotującą się potrawę. – Dobra, panie policjancie, co to ma być i na kiedy?
– Jakikolwiek pistolet. A tłumik taki, żeby starczył chociaż na jeden magazynek. Im prędzej, tym lepiej. A najlepiej jeszcze dzisiaj. I posłuchaj... – Zamyśliłem się na chwilę. – Kule do przebijania ochrony magicznej mógłbyś zorganizować?
– Może, i tak. – Denis z jakiegoś powodu wyglądał na zaniepokojonego. – Ale jeśliby cię z nimi złapali, lepiej zjedz. Żadne znajomości wtedy nie pomogą. 
– Czyżby? – zdziwiłem się.
– Mówię jak jest. Takie kule zostały zaklasyfikowane jako kategoria niecertyfikowanych amuletów klasy A. Za coś takiego nawet nie wysyłają do karnej kompanii. Chcesz wiedzieć, czemu? Bo po śledztwie z zeznającego nie pozostaje już nic, co by się nadawało do pracy.
– Nie ma strachu, szybko się pozbędę tych pestek uśmiechnąłem się szeroko. Chciałem bardziej utwierdzić w tym mniemaniu samego siebie niż rozmówcę.
– Uprzedziłem cię. – Sielin wzruszył ramionami. – Mogę zaproponować tetetkę z magazynkiem. 
– A tłumik?
– To żaden problem.
– Ile?
– Razem sześćdziesiąt. Naboje po czerwońcu za sztukę.
– Ale waruneczki! – Ceny nabojów zrobiły na mnie piorunujące wrażenie.
– A czego byś chciał? – zaśmiał się Denis. – To właśnie prawdziwe oblicze czarnego rynku. I to masz jeszcze ulgowo, bez normalnej marży.
– Nie potrzebuję całego magazynka. Daj cztery sztuki. – Położyłem na stole dziesięć złotych krążków. – I pamiętaj, jeśli naboje okażą się wybrakowane, mój duch będzie cię prześladował po nocach.
– Po nocach nawet nie ma co. Wtedy jestem zajęty – odparł wesoło Sielin. Słysząc kroki, szybko zgarnął stosik monet do kieszeni. – Przy mojej o sprawach ani słowa, rozumiesz?
Dziewczyna weszła, pomieszała długą łyżką w rondlu i miała już wychodzić, kiedy Denis ją zatrzymał. – Jana, muszę teraz wyjść, coś załatwić.
– Znów będziesz się szlajać? – Odwróciła się.
– Jakie tam szlajać? – zaprzeczył z niewinnym wyrazem twarzy. – Trafiła się okazja zarobić parę groszy. Załatwię, co trzeba i od razu wracam.
– Zawsze tak mówisz.
– Ale tym razem poważnie.
– Zawsze jest poważnie.
– Ej, Jana.
– Spróbuj tylko przyjść pijany. Będziesz nocował pod drzwiami.
– Co cię znowu ugryzło? Mówię przecież: interes mam do zrobienia.
– A idź już gdzie sobie chcesz, tylko się ode mnie wreszcie odczep. – Dziewczyna wyszła z kuchni.
– Sopel, zejdź na dół, zaraz do ciebie dotrę. – Sielin pobiegł za przyjaciółką. – Jana, zlituj się, nie mogę przecież zarabiać, siedząc w domu.
Tak właśnie wygląda życie rodzinne. Włożyłem buty i po cichutku zmyłem się na klatkę schodową. Lepiej już postać na ulicy. Słoneczko świeci, trochę się rozgrzeję. 
– O, a ty jak zdołałeś przejść? – zdziwił się podpity cieć, kiedy zszedłem na parter.
– Witajcie, wujku Waśka – przywitałem się. Akurat was nie było.
– Patrzaj no! Tylko poszedłem się odlać, a już ich się naszło! – Wasia tchnął mi w twarz odorem świeżo wypitego samogonu. – Drzwi były otwarte?
– Aha – kiwnąłem głową. – O żeż! Co wy tam trzymacie za plecami? „Ołowiane osy”?
– A gdzie tam. – Cieć machnął ręką. – To „Truteń”. Jak się nim dostanie, wyrąbie z rzeczywistości na ładnych parę minut.
– Też nieźle – uważnie obejrzałem krótką różdżkę. – Jak wyjdzie Sielin, powiedzcie mu, że czekam na ulicy.
Denis wybiegł z bramy po pięciu minutach.
– Kobiety. – Przewrócił oczami i obciągnął dżinsy. – Nie żeń się, Sopel.
– Skorzystam z rady – powstrzymałem śmiech.
– Zaraz, niczego nie zapomniałem? – Sielin poklepał się po kieszeniach. – Nie, wszystko jest. Idziemy. – Daleko? – Co za diabelstwo? Wszyscy mnie dzisiaj prowadzają na wycieczki. Banda Susaninów, cholera. – Nigdy nie byłeś w „Barłogu”?
– Jakim „Barłogu”? – Zatrzymałem się. – Najpierw interes.
– A co ty sobie myślisz, że spluwami handlują na każdym rogu jak pierożkami? – Ostrożnie przeskoczył strumyczek. – Znajdziemy odpowiedniego człowieka i poczekamy potem, aż wróci z towarem. Z tetetką i tłumikiem problemu nie będzie, ale pestek trzeba poszukać.
– Chodźmy więc – westchnąłem ciężko. Chociaż wszystko wytłumaczyłem Sielinowi jak trzeba, nie bardzo mu dowierzałem. Na sto procent, jak to powiedziała Jana, idzie się szlajać. A niech mu będzie, byle zrealizował zamówienie. – Słyszałem, że teraz do „Barłogu” przychodzi tylko dilernia.
– Nieprawda – żachnął się Denis i odepchnął faceta, który wyszedł wprost na niego zza rogu. Tamten nie zdołał utrzymać równowagi, upadł na kolana. – Przestępców nigdzie nie brakuje.
Mężczyzna dał radę wstać po drugiej próbie, po czym pobiegł dalej, patrząc w jeden punkt.
– A tak w ogóle, co u ciebie słychać? – Przebiegłem po krawężniku, żeby nie wpaść w głęboką kałużę, – Jakoś leci. Widziałeś już moją. A skoro spotkałeś Hamleta, pewnie wiesz wszystko.
– I to wszystko tak zupełnie serio?
– Pytasz o Janę czy o pracę? – nie zrozumiał Denis.
– O pracę.
– Całkiem serio. Ciągle trzeba podejmować decyzje, spotykać się z różnymi ludźmi. Może nie uwierzysz, ale przez cały miesiąc nikomu mordy nie obiłem. Jesteśmy ludźmi poważnymi, w związku z tym trzeba coś robić. – Sielin westchnął. – To nawet nieźle się opłaca, tyle że cały czas czekasz, aż się zdarzy coś złego.
– A czego byś chciał? – Jakoś nie potrafiłem wykrzesać z siebie współczucia. – A tak w ogóle, jak się pracuje z Gorodowskim?
– Normalnie. Facet ma tęgi łeb. Ale że też ty, Sopel, poszedłeś do Drużyny. Do nas byś się przyłączył, dla takiego kozaka miejsce znajdzie się wszędzie.
– Na razie mam nóż na gardle – odparłem. – Ale jak tylko pozbędę się kłopotów, pomyślę. Czym się właściwie zajmujecie?
– Zawsze tym samym: rozwiązujemy problemy.
– Słuchaj, rozwiązywaczu, dawno widziałeś Kruka?
– Chyba jakoś w zeszłym roku. Gdzieś przepadł ten ptaszek schizoskrzydły.
Szyld „Barłogu” przeszedł bardzo radykalne zmiany.
W miejsce starego mrocznego czegoś, mgliście przypominającego niedźwiedzia, na resztkach pierwszego piętra wisiał plakat z wesolutkim disnejowskim Kubusiem Puchatkiem. Różnił się od pierwowzoru tym, że trzymał w łapkach nie garnuszek miodu, ale butelkę wódki oraz podejrzanie wyglądającego papierosa. Nie mam pojęcia, jak to się udało artyście, ale miś sprawiał wrażenie pogrążonego w alkoholowo-narkotykowym transie. Jego mordka miała właśnie taki kretyńsko rozanielony wyraz.
Zeszliśmy po schodkach, stanęliśmy przed zamkniętymi drzwiami. Sielin zastukał. W zakratowanym okienku mignęła jakaś twarz i zaraz nam otworzono. Trzech ochroniarzy – w miejscu dawnej palarni mieściła się wartownia – obejrzało nas sobie uważnie, ale obeszło się bez obmacywania i sprawdzania kieszeni, przeszliśmy dalej bez jednego słowa.
Kiedy znalazłem się w sali, gwizdnąłem cicho ze zdziwienia. Po dawnym czarno-czerwonym wystroju nie został nawet ślad. Ozdobione farbą fosforyzującą ściany mieniły się w odblaskach kręcącej się pod sufitem kuli, składającej się z setek lusterek. Za to te same były meble oraz półmrok, tylko miejscami przeszywany promieniami odbijającymi się w kuli.
– Chodźmy. – Denis pociągnął mnie za rękaw.
– Już idę. – Z trudem powstrzymałem kaszel. Tak tu było napalone, że całe pomieszczenie spowijała gęsta mgła tytoniowego dymu, choć klientów wcale nie było tak wielu. Co tu się musiało dziać wieczorami? Jeśli nowi właściciele założyli nawet jakiś system wentylacji, nie dało się tego absolutnie odczuć. Z drugiej strony, nikt się z tego powodu nie udusił. Przynajmniej do tej pory...
Denis skierował się ku przeciwległej ścianie, a ja szedłem tuż za nim, nieco obawiając się natknąć na poszukującego mnie Krisa. Bzdura! Co mi przychodzi do głowy? Przecież ta swołocz od pół roku smaży się w piekle!
– Cześć, chłopaki. – Sielin usiadł przy jednym ze stołów, nie czekając na zaproszenie. – Sopel, na co czekasz? Klapnij. John gdzie jest?
Wysunąłem krzesło, usiadłem obok towarzysza i zacząłem przyglądać się „chłopakom”. Pierwszy budową ciała przypominał Denisa – był tak samo tłusty i muskularny. Podwinięte rękawy czarnej koszuli odsłaniały pokryte tatuażami przedramiona. Ponure oblicze z lekko spłaszczonym nosem i dwiema białawymi szramami na dolnej wardze wydawało mi się skądeś znane. Na końcu języka miałem jakieś imię, ale nie byłem w stanie sobie przypomnieć.
Drugi był prawie o głowę niższy nawet od nieodznaczającego się wybujałym wzrostem Sielina. Nie mógł się też pochwalić specjalnie krępą posturą. Nie, żeby jakiś mazgajowaty typ. Raczej mało atrakcyjny, rozlazły kurdupel. Jego szary garnitur i niebieska koszula zupełnie nie pasowały do tej knajpy. Dobrze, że chociaż krawata nie założył.
– Zaraz powinien nadejść – wycedził ponurak.
– A ty, Taras, dlaczego jesteś taki naburmuszony? Nie wyspałeś się? – Denis ocenił gospodarskim okiem, ile jeszcze zostało wódki w stojącej na stole butelce. Bierz przykład z Andrieja. Kiedy by się go nie spotkało, zawsze zadowolony z życia.
– Słyszałeś takie przysłowie: gość nie w porę gorszy Tatarzyna? – Taras odebrał Sielinowi butelkę, postawił ją obok siebie.
– Rany, a cóż to za podsycanie animozji narodowościowych? – roześmiał się Denis. – Nie cieszysz się, że mnie widzisz?
– Nie jesteś piękną blondynką, żeby mnie jakoś szczególnie radował twój widok. – Ponury odsunął się nieco od stołu.
– Co z ciebie taki wieśniak niegościnny? – Sielin pochylił się do przodu.
– Bo gdzie się pchasz z gębą? Wódki zostało ledwie na jedną kolejkę. – Andriej nieoczekiwanie wepchnął się między nich.
– Nie macie nic więcej, czy co? – skrzywił się Denis.
– Nie. – Taras ujął butelkę. – Idźcie po szklanki.
– Tak do mnie mów! – Denis rozwalił się na krześle, wypatrując kelnerki. – Panienko, mogę poprosić? – Słucham. – Dziewczyna przygotowała notesik. – Dla wszystkich brać? – Sielin poczekał aż Andriej kiwnie na zgodę, po czym złożył zamówienie: – Dwie butelki wódki, pieczoną kurę, makaron albo kartofelki, co tam macie, dzban soku pomidorowego i podwójną porcję waszego firmowego chłodźca. Proszę go przynieść z drugą butelką, a wszystko pozostałe zaraz.
– I marynowanych jagód – dodał Andriej.
– I jeszcze szklankę herbaty – dorzuciłem, a widząc zdziwione spojrzenia, poczułem się w obowiązku wyjaśnić: – Przesadziłem niedawno, na razie mam dosyć.
– Naprawdę nie chcesz wódeczki?
– Naprawdę.
– W takim razie niech będzie na początek jedna flaszka, potem zobaczymy. – Denis odprawił kelnerkę, ale jeszcze zawołał do jej pleców: – I poprosimy o szklaneczki!
– Może lepiej wziąć nie wódkę, ale „Troję”? – za – proponował Taras. – Taniej wyjdzie.
– A to co znowu takiego? – Nie zrozumiałem.
– Pewien środek kosmetyczny. Zawiera dziewięćdziesiąt pięć procent spirytusu. Mocny i tani. – Ponurak ożywił się. – W tym tygodniu sprowadzili całą furę. I pojemność przyzwoita: 0,33.
– Nie, tego gówna pić nie zamierzam – zaoponował Denis z odrazą. – Potrafi wykończyć całą mikroflorę w żołądku.
– Jaką mikroflorę? – zachichotał Andriej. U ciebie można co najwyżej znaleźć robale długie na łokieć. Im nawet arszenik nie dałby rady.
– Ej, nie mędrkuj lepiej, mały. – Sielin posłał mu ciężkie spojrzenie. – Wiesz, jak czasem bywa. Będę potem żałował, ale tobie pozostanie już tylko droga do krematorium. I co to za nagła moda? Ledwie wyrósł nosem nad stół, a zabiera głos jak dorosły.
– Nie rozumiem, dlaczego nie podoba ci się mój wzrost. – Andriej podniósł się, oparł rękami o blat. – Czemu się nie podoba? Sześć stóp to rozmiar jak należy, prawda, Sopel? A, niech mnie diabli, ty masz nie więcej niż sześć cali.
– A idź ty, tłuściochu, sam wiesz, dokąd. – Andriej usiadł.
– Nie jestem tłusty, tylko dobrze odkarmiony. Sielin odebrał od kelnerki szklankę. – No, czego się tak gapicie? Rozlewajcie.
Im dłużej słuchałem ich pyskówek, tym mniej z tego rozumiałem. Niby takie tam sobie przekomarzania, ale jeden drugiemu ewidentnie próbował zaleźć za skórę. Sielin też był jakiś dziwny. Dawniej za mniejszą bezczelność walił w zęby, nie patrząc. A może Taras z Andriejem są kimś więcej niż można by sądzić na pierwszy rzut oka? Nie, jeśli chodzi o Tarasa wszystko jest jasne – wystarczyło, że Denis raz na niego warknął i od razu się wycofał. Ale maluch ewidentnie nie bał się osiłka.
– Na pewno nie chcesz? – dopytywał się ponurak, nalewając wódki do szklanek. – Może chociaż parę kropelek?
– Nie, dzięki – odparłem, biorąc swoją herbatę.
– Ech, ty! – Sielin chwycił mnie za nadgarstek, odwrócił go wewnętrzną stroną do siebie. – Alchemiczna? 
– Tak. – Wykręciłem rękę z jego uścisku i zacząłem dmuchać w parujący płyn.
– Pewnie sporo forsy wywaliłeś na to cudo. – Andriej nabił na widelec błękitną śnieżną jagodę.
– Właśnie nie, przypadkiem mi wpadła. – Przemilczałem szczegóły. – Jednego tylko nie mogę pojąć: dlaczego ceny są takie wysokie?
– A co tutaj jest do pojmowania? – Denis wypił wódkę, ułamał skrzydełko pieczonej kury. – Mało tego, że Gimnazjon z walkiriami przepchnęli przez Radę Miejską niesłychanie wysokie cła na alchemię, to jeszcze czarownicy na własną rękę zaczęli ścigać przemytników.
– Kiepsko. – Włożyłem na talerz makaron, oderwałem kurzą nogę i rozejrzałem się.
Dwa stoły dalej rozsiadła się poważna paczka, z rozmowy sądząc, mająca coś wspólnego ze Związkiem Handlowym. Solidni wujkowie, gorączkując się i wymachując rękami, omawiali warunki kontraktu i nie wiadomo czy ze zgryzoty, czy z radości, w planowy sposób nasączali się wódką.
Przy stole przy samym parkiecie tanecznym bawili się młodzi goście. Sprawiali wrażenie trzeciorzędnych gangsterów, do których uśmiechnęła się fortuna, więc postanowili jak najszybciej przepuścić wszystkie pieniądze. I słusznie. Mało to się może zdarzyć? A to drużynnicy jeszcze zgarną, a to zawistni kolesie, którzy mieli mniej fartu, zaczną polować na szczęściarzy. Nie wiem, jaki przekręt zdołali zrobić, ale pić nie umieli na pewno: dwóch już spokojnie podrzemywało z głowami złożonymi na stole. Wizerunek byka, jaki nosili na bluzach, niczego mi nie mówił.
Dokończyłem obiad, wypiłem resztę herbaty. Sielin spojrzał na zegarek i bez słowa gdzieś się ulotnił.
– Ej, Sopel, wypij z nami – znów nagabnął Taras. Siedzisz jak jakiś abstynent z wrzodami na dwunastnicy. 
– Skończyłem z piciem. – Odsunąłem szklankę z wódą.
Też się przyczepił jak rzep do psiego ogona. A swoją drogą, chętnie bym sobie strzelił parę kieliszeczków. Siedziałem już jak kto głupi bitą godzinę o suchym pysku i łykałem ślinę. Może by jednak? Nie, odmówiłem na początku, a teraz nawet nie miałoby sensu rzucać się na alkohol. No i Sielin gdzieś się podział. Zaraz powinien wrócić, może nawet już z pistoletem. Nie, pić na pewno nie powinienem. Poza tym, muszę dzisiaj jeszcze wziąć się do zapisków konduktora.
Andriej z Tarasem wypili i w tym momencie zagrała rytmiczna muzyka. Trochę za głośna i zbyt rytmiczna. U mcyk-umcyk-umcyk-cyk.
Kelnerka podeszła, postawiła przed nami spodek, na którym leżały cztery żółte pigułki ozdobione czarnym paskiem.
– A to co? – Stuknąłem paznokciem w spodek.
– Radocha. – Andriej wrzucił tabletkę do ust. Nie bój się, to nie narkotyk. Za prochy każą płacić.
– To coś w rodzaju ekstasy. Dla poprawy nastroju. – Nieźle już wstawiony Taras pociągnął kelnerkę za fartuszek i zamówił jeszcze jedną butelkę.
Dziwny typ z tego Sielina. Zamówił wódkę, wypił tyle, co nic, a potem dokądś polazł. Gdzie go nosi? Minęło już prawie czterdzieści minut. A ty, człowieku, siedź i czekaj! Żeby chociaż słówko powiedział, kiedy wróci.
– Raz-raz-razpierdas! Joł! Teraz będzie prawdziwy hicior! – wrzasnął w mikrofon didżej, po czym wrzucił jakiegoś totalnego kwacha.
– Co ten baran wyrabia? Pójdę do niego, nogi z dupy powyrywam! – poderwał się Andriej, ale kumpel chwycił go za rękę, posadził z powrotem.
– Gdzie leziesz? Szklankę bierz.
– Nie mam zamiaru tego słuchać! – Andrieja aż nosiło, nie mógł usiedzieć na miejscu. Niewyględny, ślamazarny kurdupel zmienił się w nieprawdo podobnie energicznego, wściekłego plemnika.
– Przecież piosenki nie zdusisz, nie zabijesz – wsparłem Tarasa.
– Nie będę się spierał, piosenki faktycznie nie zaduszę, ale jak najbardziej mogę dać w ryj didżejowi.
Awanturnik wyrwał rękę z uścisku kolegi, wyskoczył zza stołu i pobiegł w kierunku baru.
– A to pokraka małolitrażowa! I co, teraz będę zalewał robaka w samotności? – rozeźlił się ponury osiłek. – Ciebie jak nazywają?
Chyba miał już dziury w pamięci, skoro nie kojarzył. 
– Sopel.
– Taras. No to za znajomość!
– Mówiłem już przecież, że nie piję – westchnąłem ciężko.
– Bierz szklankę!
– Daj spokój, co?.
– A ty co, nie szanujesz mnie? – spróbował z innej mańki.
– Koniecznie chcesz wyjaśnić nasze układy? – Odwróciłem się do niego przodem, a pod stołem namacałem szyjkę pustej butelki. Kto wie, co może strzelić do łba rozżalonemu pijakowi. Pożałowałem już, że odmówiłem wódy, ale w tej chwili stało się to sprawą pryncypiów, a nie samego zdrowego rozsądku.
– Wszędzie dookoła gady... Sielin to drań, mały poleciał, a ty też niezły jesteś... – Taras wyrzucił to z siebie, wypił, skrzywił się i powąchał rękaw. – Od razu wiedziałem, że z tobą coś nie tak...
– Czemu właśnie teraz o tym mówisz? – zainteresowałem się.
– Widziałem cię w tym tygodniu z jednym typkiem – takim ładniutkim, z kolczykiem, od razu widać, że pedzio. No i ty też jesteś jakiś dziwny. Który normalny chłop odmawia wódki?
– Taras, hamuj trochę jęzor – osadziłem go odruchowo, próbując zrozumieć, o kim mówi. Czyżby o Wietrickim? Z opisu wychodziło, że tak. Ciekawe...
– Czego mnie tykasz?
– A co, mam do ciebie mówić per „wy”?
– Właśnie.
– Dobra. To idźcie wy w... – dokończyłem popularnym słowem zaczynającym się na „ch”.
– Jak powiedziałeś?! Do kogo mówisz? No, powtórz, cwaniaczku!
– Głuchy jesteś, czy co? – Zaczęło mnie ponosić.
– Powtórz, mówię! – bryznął śliną ponurak.
Powtórzyłem. I dodałem nawet to i owo. 
– Czego tak ordynarnie?
– A dlaczego nie?
– Kogo w chuj posłałeś?
– Ciebie!
– Ty, durniu, całkiem ocipiałeś! – zaczął wstawać.
Podniosłem się wraz z nim, rozwaliłem mu na głowie butelkę. Odłamki szkła poleciały na wszystkie strony, facet zwalił się na krzesło, a zaraz potem na podłogę.
Wbrew powszechnie zakorzenionemu poglądowi, ludzka czaszka jest zadziwiająco mocna i uderzenie flaszką zasadniczo nie bywa śmiertelne. O ile, rzecz jasna, butelka nie jest od szampana albo nie trafi się denkiem w skroń. Ale ja walnąłem zwyczajnym szkłem bez kombinowania, dlatego gdy obiegłem stół, Taras już zaczynał się podnosić na czworakach. Upewniwszy się, że nie zamierza wstawać dalej, poszedłem w stronę parkietu.
– Wszystko w porządku. – Pokazałem odznakę wykidajle i zacząłem wypatrywać Denisa.
Gdzie się mógł podziać? Ileż można czekać? Miałem trochę szczęścia: prawie natychmiast zauważyłem zgubę w towarzystwie nieźle już wypitych gości. Wyciągnąłem go zza stołu.
– Gdzie, cholera ciężka, łazisz?
– Gdzie, gdzie. W twoich sprawach – odparł niezmieszany.
– Czyżby? To z Johnem tak się obściskiwałeś?
– Co masz na myśli? – zaniepokoił się.
– Wytrzyj szminkę z policzka – poradziłem. Nie puszczając rękawa jego dżinsowej bluzy, odciągnąłem go pod ścianę. – Co ze spluwą?
– Jak wyjdziesz z „Barłogu”, obejdź budynek, z tyłu znajdziesz śmietnik. – Denis usiłował zetrzeć ślad pocałunku. – Zobaczysz białą kuchenkę elektryczną. Szukaj w piekarniku. Tam jest wszystko.
– Konspirator... – Pamiętałem, że na podwórzu faktycznie walał się chłam przytaszczony z całej okolicy. Słuchaj, a co to za chłopaczki, z którymi siedzieliśmy?
– Andriej Rylski i Taras Martyniuk.
– Rylski? Jakiś krewny tego Rylskiego?
– Synalek.
– A Taras?
– Taki tam, na doczepkę. Przydupas.
– Dobra, to ja lecę. – Podałem Denisowi rękę na pożegnanie, poszedłem do wyjścia. Teraz rozumiałem już, dlaczego Sielin znosił docinki tego lalusia. Tatuś to faktycznie nie zły rekin. 
– Powodzenia. – Denis rozejrzał się na boki, a potem poszedł w stronę parkietu. Koniec, wsiąkł chłop. Będzie imprezował do rana.
Poszedłem na podwórze za domem i zatrzymałem się przed zwałami śmieci. Co za koszmar! Kuchenek elektrycznych walało się z dziesięć! Chociaż nie, tamto dalej to lodówka.
Mam sprawdzać je wszystkie? A może spróbować ruszyć głową? Przecież Sielin nie pchał się w samo centrum zwałowiska. Czy też pchał się? Kto go tam wie, może nawet pomylił lodówkę z kuchenką.
Postanowiłem zacząć od artykułów gospodarstwa domowego z samego brzegu i trafiłem od razu. Cudem unikając pokaleczenia przez sterczące zardzewiałe kawałki blach, dotarłem do piecyka z urwanymi kurkami. Piekarnik otworzył się ze skrzypieniem, wyjąłem ze środka sporą paczkę owiniętą w celofan. Rozwinąłem go, wydobyłem dwa zawiniątka w przetłuszczonym papierze. W jednym znajdował się pistolet, w drugim tłumik i naboje.
Ściemniało się, jednak wciąż jeszcze było dość jasno, wszedłem więc na wewnętrzne podwórze „Barłogu”. Nie chciałem kombinować z pistoletem na oczach ludzi z pewnością dość często ktoś zaglądał na śmietnisko. Tym bardziej przed wieczorem. A w tym miejscu jakby co, najpierw usłyszę kroki.
I co tam Sielin zdołał załatwić? Zwyczajną odrapaną tetetkę i standardowy tłumik. Naboje zostały zapakowane każdy w osobny woreczek foliowy. Trudno by było uznać je za zwyczajną amunicję nawet na pierwszy rzut oka. Owszem, łuski i ładunek prochowy nie wyróżniały się niczym szczególnym, ale w oczy rzucał się żółtawy, lekko połyskujący metal pocisków pokrytych runami, trudnymi do rozpoznania w zapadającym mroku. Obejrzę je dokładniej w hotelu. Załadowałem broń, dokręciłem tłumik, wprowadziłem nabój do lufy. Gdzie to schować? Wsunąć za pasek? Tak i w razie czego odstrzelić sobie klejnoty! W kieszeni kurtki nie zmieści się za cholerę. A gdyby tak włożyć lufą do góry? O, właśnie. Kurtkę miałem świetną – nawet tłumik nie wystawał.
Wyszedłem na ulicę, zatrzymałem się niezdecydowany przed wejściem do knajpy. Trzeba by jednak iść do „Przystani”, bo tutaj jeszcze się natknę na Tarasa. Nie powinienem teraz szukać przygód. Co to za fatalny lokal! Ile razy tutaj przyjdę, zawsze się z kimś pobiję.
Podniosłem kołnierz, bo zrobiło się trochę chłodno, odwróciłem się i poszedłem w stronę hotelu. Udało mi się przejść zaledwie parę kroków, kiedy stojący przy ścianie po przeciwnej stronie ulicy mężczyzna chwycił pałkę i ruszył mi na spotkanie. Był wysoki, przygarbiony, łysawy, ubranie wisiało na nim jak na haku.
– Ej, ty – powiedział z dziwną mieszaniną pogardy i radości. Wtedy go rozpoznałem.
Ogień! Żywy skubaniec! I nawet nie siedział w kompanii karnej!
– Wypuścili cię już? – Wsunąłem rękę do bocznej kieszeni, zaczepiłem wskazującym palcem osłonę spustu tetetki.
– Wypuścili. Teraz, gnoju, za wszystko się z tobą policzę. – Pałka w rękach Ogniewskiego zaczęła kreślić w powietrzu skomplikowane wzory.
Rozejrzałem się. Ktoś nas widzi? Raczej nie. Czyli trzeba będzie Ognia wykończyć. Szkoda na niego tracić specjalne kule, ale nic nie poradzę. Pistoletu z kabury pod pachą nie zdążę wyciągnąć, a poza tym narobiłbym hałasu, zaś próbować walki wręcz z tym typem to prosta droga na tamten świat.
– Stój! – Zza rogu wyskoczył mężczyzna, zapinając w biegu rozporek, podbiegł do Ogniewskiego. – Co robisz?
– To ten gad! Opowiadałem ci o nim. To przez niego zginął Dimka.
– A! – Przyjaciel mojego prześladowcy zmierzył mnie uważnym spojrzeniem. Natychmiast zauważył schowaną w kieszeni rękę i determinację na mojej twarzy. – Chodźmy lepiej.
– No co ty, to przecież on!
– Idziemy!
Nic nierozumiejący Ogniewski pozwolił odciągnąć się na podwórze za domem, a ja natychmiast się oddaliłem. Znaczy, Ogień już swoje odpukał i znalazł w karnej kompanii nowego kumpla. Jak na prawomyślnego obywatela trochę tamten za szybko skumał, że jeszcze trochę, a obu poślę do piachu.
Dobra, goście zniknęli, mogłem zatem spokojnie iść na kwaterę. Tylko powinienem uważać, żeby nie natknąć się na kogoś jeszcze ze starych znajomych. Zimą po zmierzchu wszyscy się kryją w różnych norach, ale teraz wyłażą, chcąc nacieszyć się ciepłym powietrzem za cały rok.
Na okolicznych ulicach wybuchały petardy, w niebo wzlatywały różnokolorowe światełka rakiet sygnalizacyjnych, gdzieś niedaleko fałszował saksofon, wygrywając z uporem godnym lepszej sprawy na wpół zapomnianą melodię ze starego francuskiego filmu. Z podwórzy dobiegały śmiechy. Jednym słowem – pohulanka.
Podchodząc do hotelu, oczekiwałem strzału w plecy.
Z wrażenia zrobiłem się mokry. Nie, tak się nie da żyć, trzeba coś zrobić z tym zamachowcem. Jaki dla mnie pożytek z drużynniczej blachy, jeśli co chwila ktoś mnie próbuje posłać na tamten świat? Poskarżyć się Ilji? Przecież w niczym nie pomoże. Nie, z tym muszę sam sobie poradzić, sam muszę to jakoś załatwić. Tylko niby dlaczego „jakoś”? Wiadomo jak – przecież nie na darmo wydałem cztery czerwońce na naboje.
Kiwnąłem portierowi, poszedłem do pokoju, zamknąłem drzwi i zapaliłem świeczki. Ciemno, szczególnie gdybym chciał czytać, ale na to już nic nie mogłem poradzić. Gdzie wsadziłem zapiski konduktora? O, są. Cóż, zajmę się nimi, dopóki jeszcze sen nie zaczął mnie morzyć.
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Obudziłem się zupełnie rozbity. Bolała mnie głowa, oczy łzawiły, a w dodatku byłem niewyspany. A co by to było, gdyby świeczki tak szybko się nie wypaliły? W ogóle bym się nie mógł obudzić.
Nalałem do szklanki wody mineralnej, wypiłem powoli, położyłem się wygodnie na łóżku. No i co udało się wczoraj ustalić? Nie za wiele – dałem radę przeczytać tylko cztery kartki z piętnastu. Na plus muszę zaliczyć, że pod koniec koślawe pismo przestało mi sprawiać większe trudności. Był jednak i minus – nic pożytecznego w tych gryzmołach nie znalazłem. Pożytecznego jeśli chodzi o sposoby przekraczania Granicy. Były tam wprawdzie pewne ciekawe informacje dotyczące innych spraw, ale nic więcej. Okazało się, że katorżnicza praca polegająca na odszyfrowywaniu niezrozumiałych wywijasów, skrótów, matematycznych symboli i słów zapisanych alfabetem łacińskim, nie przyniosła oczekiwanych rezultatów. Tak, teraz wiedziałem już, że przypuszczalnie alchemiczne artefakty pracują na bazie płynącej skądeś energii. I co? Po cholerę mi taka wiedza? Gdyby w notatkach zawarto opis zasad ich funkcjonowania, byłoby po prostu cudownie. A co wiedziałem? Poznałem tylko jakieś wymysły. Jak wypływa energia, skąd... Dużo pytań, za to mało konkretnych odpowiedzi. Ten interesujący mnie temat został tylko muśnięty.
Chociaż były też fragmenty, nad którymi warto by się zastanowić. Bardzo mnie zaniepokoiły napomknienia na temat możliwych negatywnych oddziaływań energii nagromadzonej wokół amuletu podczas jego pracy. Trzeba się będzie tym głębiej zainteresować.
Ciekawe, po co w ogóle sekciarze dali mi wszystkie papiery zamiast wybrać tylko te kartki, na których zapisano wskazówki dotyczące przejścia? Wątpię, żeby im sprawiło trudność odcyfrowanie tych bazgrołów. A może chcieli przekazać mi coś więcej? Albo wcisnęli materiał, który miał mnie po części dezinformować? Poddają praniu mózgu? Nie miałem pojęcia, ale wiedziałem jedno: ci goście niczego nie robili bez powodu, a ich zamiarów nikt nie potrafił odgadnąć.
Rozległo się stukanie do drzwi. Schowałem tetetkę pod materac, wyjąłem „Gawrona” z wiszącej na fotelu kabury. Nikogo się przecież nie spodziewałem... Czyżby to Griszka?
– Kto tam? – zawołałem, nie wstając.
– Grigorij. Od Liniewa.
– Wejdź. – Podniosłem się, przełożyłem pistolet do lewej ręki i otworzyłem drzwi.
Piegowaty miał na sobie tę samą błękitną sportową kurtkę i te same spodnie z trzema białymi paseczkami lampasów. Z ramienia zwisała mu na długim pasku torba Adidasa. Sportowiec jak się patrzy. Zamiast ciężkich butów ubrałby adidasy i można go brać jako reklamę zdrowego trybu życia.
– Jak widzę, broń już masz – rzucił w progu. – To bardzo dobrze.
– Pewnie, że nieźle. – Schowałem pistolet do kabury.
– Można do ciebie mówić Sopel? – Przybysz postawił torbę na podłodze obok łóżka. – Ja jestem po prostu Grisza.
– Mów Sopel. – Podniosłem z fotela kurtkę, po – wkładałem leżące na stole noże w pętle na podszewce. Jaki plan gry na dzisiaj?
– Zajrzymy w parę miejsc na południowym wschodzie. Powinniśmy zdążyć do obiadu.
– Jakich miejsc? – Zdążymy, już to widzę. Musimy przecież przejść przez cały Fort.
– Spróbujemy wytropić dilerów. Miałem już parę cynków, a tutaj taka sprawa...
– Będzie tam gdzie zjeść? Nie zdążyłem ze śniadaniem.
– Coś przekąsimy. Dostałeś już talony żywnościowe?
– Nie.
– W takim razie zjesz obiad ze mną. Jest tam jedna taka speluna. – Grisza zarzucił torbę na ramię, skierował się do wyjścia. – Idziesz?
A niech go! Sam na pewno nieźle już podjadł, a ja będę pół dnia tylko łykał ślinę.
Zamknąłem drzwi, poszedłem za Piegowatym. Piękna pogoda jakoś nie poprawiła mi humoru. Co z tego, że niebo błękitne i pełne słońce, skoro człowiek ma przed sobą cały dzień pracy? Jedna pociecha, że było ciepło i sucho. Powiał czerwcowy przyjemny wiaterek, a ja postanowiłem nie myśleć o kłopotach, ale postarać się czerpać przyjemność z przechadzki. I tak nie dam rady niczego zmienić, a Ilja nie zrozumie, jeśli teraz poślę Griszkę do diabła.
W pobliżu hotelu rozglądałem się czujnie, ale niczego podejrzanego nie wypatrzyłem. Cóż, nawet najbardziej zawzięty mściciel nie może czatować na ofiarę okrągłą dobę. Każdy musi spać i jeść. Ale zupełnie uspokoiłem się dopiero, kiedy wyszliśmy na skrzyżowanie Czerwonego Prospektu z Krzywą. Właśnie trwało tam improwizowane kazanie: młody sekciarz zbyt teatralnie, jak na mój gust, wymachiwał rękami i co chwila wznosił głos do krzyku, próbując przykuć uwagę spieszących w swoich sprawach przechodniów. Jedynymi jego słuchaczami byli warujący w tym miejscu drużynnicy. Uszy im jeszcze od tych krzyków nie popuchły? A może to dla nich po prostu bezpłatny cyrk?
– Siły zła, pogrążone w wiecznym mroku i chłodzie, w każdej godzinie i każdej sekundzie próbują odnaleźć drogę do dusz ludzi, aby obrócić ich w niewolników! A czym większe brzemię grzechów, tym prościej sługom mrozu uwić gniazdo w sercu człowieka. Ukorzcie się! Grzesznicy sami wręczają siłom ciemności klucze do swych dusz. Zapamiętajcie, co wam powiadam: tak jak nie istnieją przewiny małe i wielkie, tak nie można narkotyków dzielić na twarde i miękkie! Wszelkie zioła oszałamiające są stopniami schodów prowadzących na samo dno lodowatego piekła! Opamiętajcie się! To, że psują rozum, szkodzi nie tylko umysłowi, ale po stokroć także całemu ciału! Jest to tak jasne jak fakt, iż słońce wstaje na wschodzie, a kończy wędrówkę na zachodzie!
Uśmiechnąłem się tylko, kiedy kaznodzieja wyciągnął rękę tam, gdzie jego zdaniem powinna codziennie zachodzić nasza ukochana gwiazda. Jak na zamówienie wznosił się tam pod niebo słup czarnego dymu. Zbieg okoliczności, czy Niosący Światłość rozpalili tam ognisko ze starych opon, by wesprzeć młodego kolegę? Czemu nie? Dominik był pełen najróżniejszych pomysłów, mógł zorganizować takie autodafe paru grzesznikom.
Przeszliśmy kilka dzielnic wzdłuż Krzywej, potem skręciliśmy w Wolności. Szlag, Griszka będzie tak milczał całą drogę? Sam też nie jestem zbyt gadatliwy, ale takie uparte milczenie zaczynało mi cokolwiek doskwierać.
– Słuchaj, a znasz ty Kolę Wietrickiego? – Nie wytrzymałem w końcu. – Gość służył w Drużynie jakiś czas.
– Tego, któremu brat Ilji odbił dziewczynę?
– Aha, jak jej tam było? Oksana? – Do przyjaciółki Wietrickiego żadnej sprawy nie miałem, ale samego Kolę musiałem znaleźć jak najszybciej. I nie chodziło wcale o sprawę z wygraną u Gonza. Bo jeśli Taras nie bredził w pijanym widzie, to nie tak dawno widział podobnego do mnie człowieka, a może i mnie samego w towarzystwie Koli. – Niczego sobie dziewucha.
– Mało powiedziane – uśmiechnął się Grigorij. Sam bym taką chciał odbić.
– Jasna sprawa. A nie wiesz przypadkiem, gdzie można znaleźć Kolkę?
– A on ci po co? – zainteresował się. Widocznie jemu też milczenie nieźle dojadło.
– Jest mi winien parę rubli. – Nie chciało mi się wymyślać nic bardziej oryginalnego.
– Dużo?
– Dużo czy niedużo... Tu chodzi o zasadę. Jak jesteś winien, oddaj. A jak zapomni się jeden raz, to drugi... Rozumiesz?
– Zasada, to rozumiem. Spróbuj wieczorem zajrzeć do „Czapli”. Skośni wykupili ją jakiś czas temu, tam się zbierają.
– A Kola jak do nich trafił?
– Robi z Chinolami jakieś interesy. Ale jakie, nie umiem powiedzieć.
– Skoczę tam poszukać. Dzięki.
– Nie ma za co.
Minęliśmy zabudowania dawnego dworca, nie tak dawno przemianowanego na arsenał miejski, doszliśmy do wiaduktu przechodzącego nad szynami, ale nie wspinaliśmy się po schodach. Po co? Krócej i prościej było iść przez tory. Patrolujący okolicę drużynnicy nie zwrócili na nas najmniejszej uwagi.
Rozpiąłem kurtkę, przetarłem dłonią spoconą skórę na głowie. Uff, ale się dzisiaj rozpogodziło. Odparzę sobie nogi w tych ciężkich butach. Wprawdzie wyjąłem futrzane wkładki, ale nie czułem różnicy. Trzeba przy jakiejś okazji zdobyć obuwie adekwatne do sezonu. I chociaż nie cierpię różnych nakryć głowy, muszę pomyśleć chociaż o bandanie. Słońce teraz przypieka, a spalić skórę na głowie to żadna radość.
Zaraz za dworcem miasto zaczęło zmieniać się w oczach: znikły opuszczone ruiny, skończyły się śmietniska co krok, a wąskie uliczki można by nawet nazwać czystymi, gdyby komuś przyszło do głowy zorganizować sprzątnięcie przyniesionych przez wiatr śmieci. Ale i tak w porównaniu z innymi rejonami Fortu wyglądało tu niesamowicie porządnie.
Piętrowe domki, pozostałe jeszcze sprzed wojny, stały ciasno jeden przy drugim, ich podwórka kryły się za wysokimi ogrodzeniami. W większości budynki zostały odremontowane i otynkowane, i spokojnie mogłyby posłużyć za plan filmu dziejącego się w połowie zeszłego wieku, gdyby nie wyrastające nad nimi brudnoszare pudło ciepłowni, z której trzech kominów waliły kłęby dymu, choć w tej chwili mniej intensywnie niż w zimie.
Ludzie na ulicach wydawali się o wiele spokojniejsi i bardziej pewni siebie, a otępiałe gęby narkomanów znikły zupełnie, mimo iż patrole drużynników tutaj nie chodziły. To akurat było zrozumiałe – Gimnazjon potrafił dopilnować porządku na swoim terenie.
Nad dachami domów pojawiły się wysokie topole – jedyne chyba normalne drzewa w całym Forcie. Za nimi majaczył szary, czteropiętrowy budynek byłego Gimnazjum Miejskiego numer jeden. Teraz, oczywiście, nazywany Gimnazjonem.
Na niewielkim placu gromadzili się studenci. Dziewczyny w letnich strojach, zbite w grupki, plotkowały o czymś, spoglądając zalotnie na chłopaków. Zaś poważni z zasady młodzi oraz nie całkiem już młodzi ludzie, z poupychanymi po teczkach i torbach konspektami, palili i omawiali wyższość zaklęcia „Urojonego bólu” nad „Jeźdźcem bez głowy” – najbardziej aktualny bodaj temat. To byli najmniej zaawansowani. Ci, którzy mieli za sobą już parę kursów nie pętali się bez pracy musieli odrabiać do ostatniego grosza wszystko, co w ich edukację zainwestowano.
– Jak jest w Drużynie z zarobkami? – spytałem, zapinając kurtkę, bo powiał chłodniejszy wiaterek.
– Różnie bywa – odparł Griszka wymijająco. O twojej pensji decyduje Ilja, na pewno cię nie skrzywdzi.
– A tak średnio ile wychodzi?
– Jak by ci to powiedzieć... Z tym średnim dochodem jest jak ze średnią temperaturą pacjentów szpitala.
W tym momencie z brzękiem szkła otworzyły się drzwi sklepiku z napisem „Naprawa zegarów”, wyskoczył z nich młody facet i odepchnąwszy na bok sprzedawcę, pognał ulicą. Zdążył przeskoczyć stół w letnim ogródku baru mieszczącego się na parterze następnego budynku i przystanął na moment przy skrzyżowaniu, kiedy pojawił się zegarmistrz z zakrwawionym czołem. Podniósł do oka karabin pneumatyczny, wystrzelił w plecy uciekającemu. Gość gnał prosto na nas, dlatego zobaczyliśmy, jak z jego piersi tryska strużka krwi, gdy pocisk starej broni przeszył go na wylot. Nogi uciekiniera zaplątały się, runął na płyty chodnika.
– Co tu się dzieje? – spytał Grigorij lodowatym tonem, pokazując blachę zegarmistrzowi, który przeładowywał karabin.
– To rabuś. – Niewysoki mężczyzna splunął krwawo na jezdnię i wyjaśnił spokojnie: – Dał mi po mordzie, swołocz, ukradł najdroższy zegarek i chodu. Ale ja go...
– Pozwolenie na broń – poprosił już spokojniej Piegowaty, ale rękę wciąż trzymał na kolbie spluwy.
– Czym załadowaliście strzelbę? – spytałem łagodnie, chcąc nieco rozładować atmosferę. Pod ciałem rabusia gromadziła się kałuża krwi.
– Energoigłą. – Zegarmistrz wyjął z kieszeni niebieskiego fartucha pomiętą książeczkę. – Proszę sobie nie myśleć, mam wszystkie dokumenty. Kryształy też są certyfikowane, wszystko jak trzeba.
Nawet nie patrząc na dokumenty, Grigorij zabrał rzemieślnikowi pudełeczko z kryształami, przeciągnął nad nim odznaką.
– Nasz rewirowy już tutaj idzie. – Zegarmistrz wskazał na podążającego ulicą drużynnika.
– Doskonale. – Piegowaty skinął głową, szybko przekazał sprawę rewirowemu i poszliśmy dalej.
Kawałek dalej w miejsce czystych domków pojawiły się odrapane baraki z pustymi otworami okien, a potem zobaczyliśmy most kolejowy, za którym wyrastały szare ruiny kompleksu przemysłowego.
Pod mostem zatrzymałem się, żeby zawiązać sznurówkę, a potem, dognawszy towarzysza, postanowiłem wyjaśnić jedną z dręczących mnie kwestii.
– Te energoigły zadziałałyby przeciwko nam?
– Nie, mają blokadę.
– Tak, to rozumiem. Blokada w artefaktach oddziałuje z kodem dezaktywującym w odznace. Ale co szkodzi złamać kod i zacząć wpychać czar w lewe amulety?
– Aleś mi walnął pytanie! W życiu się nie zastanawiałem nad takimi pierdołami. – Grisza pogładził się po karku. – O tym musiałbyś pogadać z fachowcami Gimnazjonu.
Obok nas, skrzypiąc kołami, przejechał wóz, który zatrzymał się przed bramą najbliższej hali. Całą ścianę budynku ozdabiał baner z napisem: „Zakłady mięsne Oswalda Steinberga”. Wrota otworzyły się, tragarze zaczęli przenosić na wóz kartonowe pudła.
Nic w tym dziwnego, że w głębi strefy przemysłowej znajdowało się coraz więcej wykorzystanych budynków – tu hala, tam warsztat. Nie wiedziałem tylko, że pracuje tutaj aż tylu ludzi. Ciekawe, czym oni wszyscy się zajmują?
Cholera, w takim miejscu można nie tylko zorganizować zakład produkcji mózgotrzepów, ale i fabrykę wzbogacania uranu. Chociaż coś takiego osobiście wolałbym założyć raczej w jakimś odległym, głuchym zakątku strefy.
Cały sznur furmanek załadowanych kawałkami szarego mchu skręcił w ślepy zaułek między dwoma wysokimi ogrodzeniami. Przechodząc obok, zajrzałem i pokręciłem głową: przed zamkniętą bramą zebrało się już ze dwadzieścia wozów, nie tylko z szarym mchem, ale i niedojrzałymi śnieżnymi jagodami, a także jakimiś wodorostami. Przyjmujący uważnie oceniali jakość towaru, a dopiero potem wpuszczali furmankę do środka.
– A to co znowu? – spytałem, patrząc na kłębiące się wozy.
– Widzisz tamten budynek? Ten, na którym idzie dym z kominów. To farma. 
– Co?
– Fabryka drobiu. Ptaszarni stąd nie widać.
– A to całe cholerstwo ma służyć za karmę?
– A ty czego byś chciał? Bez wspomagaczy nie zrobisz z kurcząt brojlerów w trzy tygodnie – oświecił mnie Grisza, najwyraźniej doskonale oblatany w temacie.
– W życiu do ust nie wezmę kuraków stąd. – Moje wyobrażenia o miejscowej gospodarce wiejskiej legły w gruzach. Śmiałem się swego czasu z diety koników Miszki Riachina, a tu się okazuje, że także w Forcie jako dodatek do karmy stosuje się szary mech i śnieżne jagody.
– Daj spokój. Niczym się w smaku nie różnią od zwykłych. Owszem, wołowiny i wieprzowiny jeść nie radzę, ale kurczaki jak najbardziej.
Farma została już daleko z tyłu, kiedy w powietrzu zapachniało chemikaliami tak mocno, że zaczęło drapać w gardle. Nic dziwnego, że nawet trawa tutaj nie chciała rosnąć – południowy wschód tradycyjnie był rejonem typowo przemysłowym. A dalej na południe zaczynała się mała dzielnica mieszkalna.
– Dokąd teraz? – zapytałem, gdy zatrzymaliśmy się na rozgałęzieniu drogi między trzema placykami, ogrodzonymi wysokim płotem.
– Trzecia Metalurgów, dom numer dwanaście.
– Gdzie to jest? – Nazwa ulicy nic mi nie mówiła.
– Tuż przy skrzyżowaniu ze Stalowniczą.
– Wiesz ty chociaż jak tam trafić? – Spojrzałem podejrzliwie na towarzysza.
– Wiem. Teraz do rozwidlenia na Polską, a stamtąd już będzie rzut kamieniem – odparł zdecydowanie. W każdym razie tak myślę, bo byłem już tutaj, ale szedłem od strony Prospektu Tierieszkowej.
Wątpiłem w tę jego pewność. I słusznie, bo ani po piętnastu, ani po dwudziestu minutach nie znaleźliśmy zakrętu, po którym powinniśmy się zorientować w topografii. Griszka wreszcie dał sobie spokój, schował dumę do kieszeni i poszedł popytać ochroniarzy zakładu produkującego półfabrykaty do amuletów sporządzanych przez czarowników. Oczywiście, sami czarownicy zaglądali tu bardzo rzadko, a czary nakładali w laboratoriach Gimnazjonu, w o wiele bardziej komfortowych warunkach.
Kiedy Piegowaty rozmawiał ze strażnikami, powiał nagle wiatr od strony hal. O mały włos byłbym się zatchnął, czując przenikliwą woń środków chemicznych. Jak tam w ogóle można pracować?
– Co powiedzieli? – Zatkałem nos, pociągnąłem za rękaw Grigorija, który przybiegł z portierni, zasłaniając twarz swetrem.
– Trzeba było skręcić wcześniej, teraz pójdziemy na przełaj.
– Może lepiej nie? – zaniepokoiłem się, Grisza nie posłuchał. A trzeba było. 
Następne dwadzieścia minut straciliśmy, próbując wydostać się zaułkami na równoległą ulicę, ale za każdym razem natykaliśmy się na ściany magazynów, jakieś gruzy, zamknięte bramy i ogrodzenia zwieńczone drutem kolczastym. Nie wiem, ile byśmy tak jeszcze krążyli, gdyby ochroniarze z Bractwa, pilnujący zamkniętej hali, nie oświecili nas, że nie ma żadnego bezpośredniego przejścia.
Trzeba było wrócić.
– Czemu ten budynek należy jeszcze do Bractwa? Zajmowali się tutaj produkcją amuletów?
– Cały osprzęt wywożą do Mglistego. – Grisza machnął ręką w stronę wyjeżdżającej podwody, którą z trudem ciągnęły cztery ciężkie konie. Na wozie spoczywała zielona obrabiarka. – Może nas ktoś podrzuci?
Ta zdrowa myśl przyszła Piegowatemu w samą porę. Szare betonowe ściany zaczęły mnie już zdrowo przygnębiać. Ściany, ogrodzenia, hale, garaże. Nawet niebo poszarzało. Jeszcze trochę, a zacząłbym mieć objawy betonofobii.
Na szczęście szybko dostrzegliśmy jadącą pustym kursem furmankę, a woźnica zgodził się nas podwieźć. Kiedy wysadził nas na skrzyżowaniu Trzeciej Metalurgów i Stalowniczej, znaliśmy już historię jego życia, ceny obowiązujące w skupach metali kolorowych, mogliśmy z dokładnością do dwóch nazwisk wyliczyć hurtowników złomu w Forcie.
– A tutaj co? – rozejrzałem się.
Apokalipsa, cholera. Świat po wojnie atomowej, trudno to opisać inaczej. Skąd, pytam, w samym środku strefy przemysłowej wziął się kwartał czteropiętrowych domów mieszkalnych?
– Melina jest w tym budynku... Nie, zaraz... W tym z dachem – pokazał Grigorij. – Spróbujemy podpytać gospodarza.
– A on wszystko wyśpiewa jak na spowiedzi.
– Mamy coś niecoś na niego. Jak nie zechce po dobroci, trochę go przyciśniemy.
– A czemu wcześniej go nie przesłuchiwaliście?
– Przesłuchiwaliśmy. Nadawał nam różne sprawy, a rozpracować go dokładnie nie było rozkazu.
Podeszliśmy do odrapanego domu, dostaliśmy się na podwórze przez wydeptany trawnik. Ależ slums! I to ma się nazywać „z dachem”? Tak wygląda dach?!
Westchnąłem tylko. Wszystko, co tylko można było wyłamać, wyjąć i rozebrać, dawno już zostało wyłamane, wyjęte i rozebrane, w dodatku nie tylko raz i niekoniecznie w takiej kolejności. I miało się nieodparte wrażenie, że rozgrabione dobra nie miały iść na sprzedaż albo służyć w gospodarstwach domowych. Sprawcy niszczyli z doskoku, aby wyładować agresję, albo po prostu w pijanym widzie. Często może też dlatego, żeby nie zdążył zniszczyć kto inny. Znajomy obrazek.
I co, ktoś tu jeszcze mieszka? W całym budynku ze trzy, może cztery lokale mogły poszczycić się całymi szybami w oknach, które brudnymi, czarniawymi kwadratami wychodziły na podwórze. Jeszcze jakieś dziesięć otworów zasłaniała zwyczajna dykta.
– Ej, wy! No, wy tam... Podejdźcie tutaj! – Siedzący za stołem wkopanym przy rdzewiejących huśtawkach goście, czy to podpici, czy też naćpani, pozrywali się z ławek. – Cze... czego tutaj?
Teraz zrozumiałem, po co Griszce potrzebne było towarzystwo. Z taką bandą samemu trudno sobie poradzić. A bez spluwy to już zupełnie kaplica. Dobra, ale jeśli o to chodziło, powinien wziąć do eskorty nie mnie, ale dziesięciu szturmowców.
Grigorij nie odpowiedział, za to wydobył błyskawicznym ruchem AKSU. Mężczyzn wywiało w jednej chwili. Może i byli zdrowo narąbani, ale resztki zdrowego rozsądku im pozostały.
Podszedłem do stolika, wokół którego ziemia była usłana niedopałkami, zwiniętymi w rulony dziesięciorublówkami, łupinami i opakowaniami gum do żucia. I czym oni się tutaj zabawiali? Aha, mam – trąciłem nogą napełnioną dymem półtoralitrówkę. Tak jest, ćpali.
– Czego tam grzebiesz? – zawołał Piegowaty. Zdążył już podejść do budynku.
– Ci oberwańcy nie mieli szmalu nawet na „anielisko” – podszedłem do niego. – Sprzedali im jakieś potworne gówno za groszaki. Kto nam tutaj może powiedzieć coś o mózgotrzepach?
– To tylko drobne szumowiny, nie z nimi będziemy rozmawiać. – Piegowaty, nie chowając automatu, otworzył potwornie skrzypiące drzwi klatki schodowej.
W środku widok był tak samo nieciekawy jak na zewnątrz. Straszyły tutaj wyłamane drzwi, wyrwane poręcze, zapaskudzone ściany i podłoga. Dobrze chociaż, że schodów nie zrujnowali. Grigorij z bronią w ręku wszedł na piętro, leciutko pchnął drzwi i natychmiast odsunął się, gdyż okazało się, iż nie są zamknięte. Otworzyły się z piskiem na jakieś dziesięć centymetrów. Jeśli to, co wydobywało się z meliny nie było trupim odorem, to nie wiem, jak można by to inaczej określić.
Grisza lufą pokazał drzwi. Kiwnąłem głową, chwyciłem pistolet pewnie obiema rękami i wstrzymując oddech, wskoczyłem do mieszkania. W zawalonym meblami przedpokoju nie było nikogo, podobnie w ciasnej kuchni. Piegowaty, który wszedł zaraz za mną, zajrzał do ubikacji, ale tam też nikogo nie znalazł. Uspokoiłem trochę oddech, wsłuchałem się z uwagą w zupełną ciszę, porozumiałem się z towarzyszem wzrokiem, po czym wpadłem do pokoju. Przywarłem do ściany tuż za drzwiami, rozejrzałem się. Tu też było pusto, tylko pyłki tańczyły w słonecznych promieniach przenikających przez szczeliny w zakrywającej okna dykcie. Podłogę zalegały materace, widać było zaschnięte plamy wymiocin oraz krwi.
Pociągnąłem nosem. Trupi odór bił w nozdrza coraz mocniej. Zajrzałem za następne drzwi, zasłoniłem twarz lewą ręką i szybciutko się wycofałem, natychmiast bowiem zlokalizowałem źródło smrodu. Jak w mordę strzelił musiał to być nasz informator, spoczywający na łóżku w stanie rozkładu. Wzdęty trup leżał tu na pewno nie mniej niż trzy dni.
Grisza zniknął w tym właśnie pokoju, a ja zacząłem myszkować po melinie w poszukiwaniu śladów. Jedynym znaleziskiem okazało się wypełnione po brzegi wiadro ze śmieciami. Przewróciłem je, zacząłem butem rozgarniać zawartość. Były tu jakieś okruchy, zużyte strzykawki jednorazowe, waciki z plamkami krwi, puste opakowania po tabletkach, kawałki gazet, słowem różne obrzydlistwo.
– Ze trzy dni już nie żyje – Grigorij potwierdził moją diagnozę. – Ależ nie w porę!
– To ten informator?
– Ehe. – Piegowaty rzucił okiem na walające się po podłodze śmieci, podszedł do okna.
– Przedawkował? – Schowałem pistolet do kabury. 
– Na to wygląda. – Próbował coś zobaczyć przez szeroką szczelinę w dykcie. – Nie no, ale sobie porę wybrał!
– Fakt, spory niefart.
– To nie jest jeszcze najgorsze. – Grisza odchrząknął. – Widzę, że miejscowe męty postanowiły się na nas odegrać.
– Dużo ich? – zaniepokoiłem się.
– Piętnastu, Spadamy.
Zbiegliśmy na parter, weszliśmy do mieszkania, którego okna wychodziły na ulicę, wyskoczyliśmy na zewnątrz.
– Nie biegnij, idziemy spokojnie – powiedział Grigorij, ruszając niespiesznym krokiem w stronę strefy przemysłowej.
Ruszyłem za nim. A nuż się uda?
Odeszliśmy już mniej więcej sto kroków, kiedy jakaś zawzięta swołocz wyjrzała z podwórza i zagwizdała głośno. Od razu ruszyło za nami w pogoń z tuzin bojowo nastawionych chłopaków. W rękach ściskali elementy armatury, różne inne żelastwo, pałki i noże. Pełny wersal. Poleciała w naszym kierunku butelka, w ziemię zarył zaostrzony metalowy pręt.
Bardzo spokojnie, zupełnie jakby był na strzelnicy, Grigorij przyklęknął na jedno kolano, nie zważając na błoto. Wystrzelił trzy razy pojedynczym ogniem. Biegnący na czele oberwaniec chwycił się za biodro, potknął się, a bojowy szał łobuzów z miejsca przygasł. Chwycili rannego i wycofali się za dom. Piegowaty wstał, otrzepał spodnie i spokojnie poszliśmy dalej. Pokazać draniom, że się człowiek nie boi, to połowa sukcesu.
Spacerowym krokiem doszliśmy do następnego budynku, skręciliśmy za róg i zaczęliśmy biec. W porę wziąć nogi za pas, to druga połowa tegoż samego sukcesu.
Za kolejnym domem rozciągała się już strefa przemysłowa. Ruszyliśmy truchtem wzdłuż długiego muru. Z tyłu znów rozległy się gniewne okrzyki, więc Grisza zanurkował w pierwszą z brzegu dziurę w betonowym ogrodzeniu. Nie pozostało mi nic innego, jak zrobić to samo.
Ruiny magazynu, asfaltowy placyk, jeszcze jeden magazyn, tym razem w o wiele lepszym stanie. Pobiegliśmy w stronę zarośniętej trawą wąskotorówki, potem wzdłuż torów, aby znaleźć się przy zwalonej na ziemię bramie. To dobrze, najwyraźniej nie utknęliśmy w ślepej uliczce. Na razie.
Przy poruszaniu się w takich ruinach co jest najważniejsze? Ano, najważniejsze to nie zabłądzić. Pamiętam jak w Północnej Strefie Przemysłowej pętaliśmy się pół dnia po cementowni. A tam i miejsce nie było obce, i przewodnik z pierwszej kompanii. Jednak kiedy przyszło co do czego, ledwie znaleźliśmy przejście.
Właśnie przechodziłem przez pasmo „kręcików”, kiedy idący przede mną i znajdujący się już za przewróconą bramą Grigorij zaklął. Spojrzałem i zamarłem: czterech żołnierzy trzymało nas na muszce, a jeszcze dwóch drużynników mierzyło z „dziurkaczy”.
– My jesteśmy... swoi. – Piegowaty przełknął głośno ślinę. Także już się zorientował, z kim mamy do czynienia.
Lewą ręką bardzo powoli wyjął blachę, zademonstrował ją stojącemu opodal sierżantowi i rzucając maciami z nadmiaru emocji, schował odznakę z powrotem. Świat jest mały. Starszym sierżantem okazał się nie kto inny, jak Piotr Zubko.
– O, a ty skąd wypłynąłeś? – zdziwił się, gestem nakazując drużynnikom opuścić broń. – Griszka, gdzieżeś wykopał to cudo?
– Co znaczy, skąd wypłynąłem? – rozgniewałem się, ale nie pokazywałem swojej odznaki. Bo niby z jakiej racji?
– Poszedł ze mną jako wsparcie – Piegowaty zepsuł mi wszystko.
– Co ty gadasz? Takie pierdoły opowiadaj Kotu, to się zdrowo uśmieje!
Też coś, Kot robiący za wesołka! Cholera, że też musiałem się napatoczyć na Zubkę! Teraz pół Fortu się dowie, że wstąpiłem do Drużyny.
– Pietia, a co wy w ogóle tutaj robicie? – Grigorij schował AKSU do torby. – Ścigają nas miejscowi.
– Kuzniecow, Bajew, sprawdźcie – rozkazał starszyna, zdjął czapkę polową i wytarł spocone czoło. – Co robimy, to robimy. Zabezpieczamy teren.
– Widzę, że zabezpieczacie. Co się stało?
– „Co się stało”... – powtórzył Zubko bardzo udanie naśladując głos Piegowatego. – Siedzicie w tej swojej Komendzie Centralnej, o niczym nie macie pojęcia.
– Możesz sobie darować te teksty i powiedzieć normalnie? – Grisza zaczął się irytować. – Dopiero miesiąc temu wyrzucili cię stamtąd!
– Wyrzucili? O czym ty gadasz? – rozeźlił się Piotr. – Sam odszedłem!
– Sam, sam, nikt nie zaprzecza – zamachał rękami Griszka. – Gdybyś jeszcze wojewodzie zalazł bardziej za skórę, w ogóle sam byś się wybrał do Północnej Strefy. 
– Co ty tam rozumiesz. – Zubko odwrócił się i splunął.
– Nic – Piegowaty nie zamierzał ciągnąć tematu. – Ale to wy siedzicie w swoim rewirze na dupach, a nie my.
– U nas jest jeszcze całkiem w porządku. – Piotr uspokoił się nieco, puścił przymówkę mimo uszu. – Chłopaki z Południowej mają teraz gorąco.
– A tam co się dzieje? – spytałem.
– Nie słyszałeś? Cech już drugi dzień leje się z Chińczykami.
– Miejscowi się pojawili – zameldował jeden z żołnierzy palących przy wywalonej bramie.
Strzelcy, siedzący w kucki pod ceglaną ścianą, spojrzeli wyczekująco na dowódcę.
– Wygarnijcie do nich.
Echo dwóch serii z automatów poniosło się echem pośród betonowych zabudowań, zadzwoniły łuski padające na asfalt.
– O czym to ja mówiłem? – zamyślił się Piotr. – A! O Komendzie Południowej! Od dwóch dni wywożą stamtąd stosy trupów.
– Dziwne – podrapał się za uchem Grigorij. Cech ostatnio siedział spokojnie. Chcieli przecież przejąć wszystkie kontrakty na ochronę w Związku Handlowym.
– To jeszcze nic. Tutaj, jak powiadają, postanowiła wleźć Siódema. Coś czuję, że będzie wojna.
– Co to za strzelanina? – Nie wiadomo skąd pojawił się człowiek w cywilnym ubraniu. Miał na sobie szarą marynarkę, czarny T-shirt, wytarte granatowe dżinsy. Drużynnicy na jego widok natychmiast poderwali się, przyjmując pozycję zasadniczą.
– Była próba przeniknięcia do strefy zabezpieczonej – zameldował służbiście starszyna. 
– Kto?
– Miejscowi.
– Całkiem ci odbiło? Jeszcze jeden dźwięk, a załatwię ci nocne patrole na ulicach. Zrozumiano?
– Tak jest.
– Czemu za kordonem znalazły się postronne osoby? Starszyna, uważasz, że po jaką nagłą postawiono cię tutaj? – Facet zwrócił na nas uwagę, kiedy już zbieraliśmy się do odejścia. – Kim są ci dwaj?
– Komenda Centralna, wydział dochodzeniowy, starszy śledczy Grigorij Aleksiejewicz Kuzminok. – Piegowaty pokazał blachę.
– Żeby za pięć minut smród nawet tutaj po was nie został – warknął cywil, nie przedstawiając się. Nie słuchając już Griszy, który chciał coś powiedzieć, zniknął za magazynem.
– A to co za półpiernik? – spytał Piegowaty pozieleniałego ze złości Piotra, odprowadzając cywila wzrokiem.
– Zastępca naczelnika komendy – odparł zduszonym głosem Zubko i dodał: – Skończona menda.
– To widać – Grigorij pokiwał głową. – Mów, co się dzieje?
– Dupa tam, nieważne – skrzywił się starszy sierżant. – Nic już nie rozumiem. Szanownego pana Śliskiego zamiast do kompanii karnej wcielili do Drużyny.
– Nie będziemy teraz omawiać spraw osobistych, co? – poprosiłem przyjacielsko. – Powiedz już, co jest grane, nie wciskaj kitu.
– Jacyś ocipieńcy porwali kuzyna Markiełowa. Słyszałeś o takim?
– W życiu – mruknął Grigorij z przekąsem. – Masz mnie za durnia?
Mało kto nie słyszał o tym człowieku. O samym wicemarszałku Bractwa, a mówiąc po ludzku, kimś w rodzaju skarbnika. Porywacze musieli mieć naprawdę coś z głową. Bractwo za takie numery zwykło obcinać łby.
I nie tylko łby..
– I co dalej? – popędziłem milczącego Piotra.
– I nic. Osaczyli ich tutaj jak lisy w norze. My stoimy w ubezpieczeniu, tworzymy kordon, a dowództwo próbuje zniechęcić Bractwo do szturmu. Wątpię, żeby się udało, bo bracia spędzili tu tylu żołnierzy, ze... – Zamilkł, popatrzył na nas groźnie. – Wy jeszcze tutaj? Zjeżdżajcie, bo ten niedorobiony półgłówek gotów znowu się przypętać.
– Momencik. – Grigorij zdjął z głowy chustę, ściągnął włosy w koński ogon. – Dużo tam luda w potrzasku, jak myślisz?
– Ze trzydziestu. A dwudziestu to już na pewno, wszyscy z pukawkami. Ochronę magiczną wykonał dla nich prawdziwy profesjonalista. Czarownicy Gimnazjonu już trzecią godzinę próbują ją złamać..
– Jak zdołali wwieźć tyle broni do Fortu? – Grigorij wykonał kilka kroków w kierunku, w którym poszedł szef starszyny.
– A ty dokąd? – poderwał się za nim Zubko, ale Piegowaty nie zwrócił na niego uwagi.
Zupełnie nie chciało mi się wychodzić z chłodnawego cienia wprost pod palące promienie słoneczne, ale, ciekawość przezwyciężyła lenistwo. Tym bardziej ze Piotr pognał za Grigorijem, więc pomysł pozostawania sam na sam z piątką nieznajomych drużynników nie wydał mi się najszczęśliwszy. Jeszcze nadleci ten kretyn i zażąda, abym opuścił teren operacji. A gdzie miałbym niby iść zupełnie sam?
– Griszka, gdzie się pchasz? Chcesz mojej zguby? – Piotr próbował przywołać Piegowatego do porządku, ale ten tylko coś odburknął i ostrożnie wyjrzał za róg magazynu.
Siłą zawracać go starszyna nie próbował, a to mogło oznaczać, iż zdaje sobie sprawę, w jakiej formacji Grigorij pracuje naprawdę.
Przyłączyłem się do nich. I co my tutaj mamy? Oblężony budynek działu administracyjnego jednego z miejscowych zakładów znajdował się jakieś sto pięćdziesiąt metrów dalej. Między nim a naszym magazynem stały garaże, a tuż za nimi bojownicy Bractwa kończyli przygotowania do szturmu. Sprawdzali pancerze, wyposażenie i broń, pobierali do magicznych gadżetów kryształy napełnione energią i uważnie śledzili narysowane kredą na ścianie plany poszczególnych pięter budynku, wokół których były zaznaczone pięcio, sześcio – i siedmioramienne gwiazdy. Zmrużyłem oczy, żeby poprawić ostrość widzenia i dostrzegłem pełznące powoli między liniami planów czerwone oraz niebieskie kropki. Kiedy niektóre z nich zaczynały migotać, siedzący obok niewielkiego paleniska czarownik rzucał w ogień porcję wyostrzającej widzenie mieszanki.
Jeśli dojdzie do szturmu, zacznie się on właśnie stąd.
Bardziej dogodną pozycję, przynajmniej moim zdaniem, trudniej by było znaleźć – z jednej strony gmach administracji zabezpieczał obity profilowanymi panelami hangar, z drugiej była otwarta przestrzeń, na której rdzewiały resztki suwnicy. Nie wiadomo wprawdzie, co było z przeciwnej strony domu, ale, jak by nie patrzeć, szturmowcy nie daliby rady przeleźć przez wąziutkie okna, a portiernia znajdowała się dokładnie naprzeciw garaży.
– Czego żądają porywacze? – spytał Grigorij, szeroko otwartymi oczami obserwując dziwne kusze braci. 
– Niczego. – Zubko schował się za węgieł, a ja zająłem jego miejsce. – Po prostu nie mogą się stąd urwać.
W tym momencie wydarzenia zaczęły się rozwijać z prędkością rozpędzonego bolidu Formuły l. Około pięćdziesięciu braci w ciężkim opancerzeniu, osłoniętych tarczami wielkości dorosłego człowieka, wyskoczyło zza garaży i pobiegło wprost do budynku administracji. Z okien pierwszego i drugiego piętra gmachu porywacze otworzyli huraganowy ogień, ale pola siłowe bez trudu odchylały tor lotu pocisków. Z rzadka wykwitały złotawym światłem w polach ochronnych kule specjalne, ale trafiały w tarcze lub pancerze, nie czyniąc szkody nacierającym.
Z pewnym opóźnieniem zaterkotał karabin maszynowy, przebił tarczę jednego z braci, zwalając go z nóg. Najbliższy towarzysz osłonił się pawężą, zaczął odciągać rannego z powrotem ku garażom, ale celny strzał z granatnika rozerwał obu na kawałki.
Poczekawszy, aż przeciwnik wyłoży wszystkie karty, kusznicy zajęli pozycje, zaczęli strzelać do pojawiających się w oknach porywaczy. Bełty, rozbłyskujące w locie lazurowym światłem, przeszywały bez wysiłku i okienne ramy, i ceglany mur, i ludzkie ciała. Intensywność ognia z tamtej strony z miejsca zmalała. Jedni bandyci schowali się, inni przerzucili uwagę na kuszników, a ci, którzy mieli mniej szczęścia, leżeli na podłodze przeszyci strzałami.
Konstrukcja kusz umożliwiała oddanie trzech strzałów bez konieczności naciągania cięciw. Potem pierwszy szereg klękał na kolano, aby załadować broń, wymienić kryształy energetyczne i załadować bełty w prowadnice. Wszystkie czynności były zakończone, zanim drugi szereg zakończył strzelanie. Dwóch oficerów koordynowało działania strzelców, w efekcie ostrzał budynku nie ustawał ani na chwilę.
Szturmowcy podbiegli pod sam gmach, z okien poleciały granaty. Bracia jak jeden organizm zerwali się do pełnego biegu i znaleźli się przy wejściu, zanim na wszystkie strony rozleciały się odłamki, ale i tak trzech żołnierzy poważnie ucierpiało, a jednego obrońcy zdołali rozwalić z automatów, zanim pole ochronne aktywowało się z powrotem po wybuchach granatów.
Nie rozumiałem, dlaczego bracia nie używają „ognistych uli”. Usmażyliby wszystkich w mgnieniu oka. Czyżby bali się zabić zakładnika? Można by jeszcze pomyśleć, że przy takim tempie ostrzału kusznicy mogą rozróżnić, do kogo celują. Czyżby problem polegał na istnieniu magicznej osłony, o której mówił Zubko? Przyjrzałem się dokładnie i zauważyłem, że budynek administracji wydawał się nieco zamazany, jakby przesłaniała go delikatna, ledwie dostrzegalna mgiełka.
Zajęci walką porywacze nie zauważyli najważniejszego – panele zewnętrzne sąsiedniego hangaru rozpadły się w jednej sekundzie i dwudziestu braci ruszyło z drabinami. Nowa grupa szturmowa w mgnieniu oka osiągnęła ścianę biurowca, żołnierze zaczęli się wspinać od razu na drugie piętro. Rozległo się kilka serii, dwóch szturmowców poleciało w dół, ale opór został błyskawicznie złamany.
W oczy uderzył błysk wybuchu i drzwi wejściowe po prostu rozniosło. Pierwsza grupa szturmowa znikła w głębi budynku. To koniec, porywacze są załatwieni, bo w żaden sposób nie dadzą rady walczyć na dwa fronty.
– Naprzód! – krzyknął oficer i odwody rzuciły się w stronę gmachu. Jedni wdarli się do środka, inni udzielali pomocy rannym. Kusznicy przerwali ostrzał salwami, zaczęli wybierać okna, w których jeszcze stawiano opór.
– Wciąż tu jesteście? – wychrypiał w biegu zastępca naczelnika Komendy Południowo-Zachodniej. – No, Zubko, jeszcze sobie pogadamy.
– A idź w cholerę – rzucił półgłosem starszyna, kiedy tamten nie mógł go już usłyszeć. – I wy też. Będę miał przez was nieprzyjemności.
– Idziemy? – Grigorij spojrzał na mnie.
– Idziemy.
Przedstawienie dobiegło końca, w biurowcu zamilkły strzały i krzyki. Nawet jeśli szturmowcy nie wykończyli jeszcze wszystkich, było to kwestią najwyżej paru minut.
Wróciliśmy do zwalonej bramy, rozejrzeliśmy się czujnie. Po tej stronie leżały dwa trupy.
– Ktoś jeszcze się pojawił? – spytał drużynników Grigorij.
– Nie, spokój był.
– Jasne... Czy jeśli pójdziemy wzdłuż muru, znajdziemy jakieś przejście? – Piegowaty otworzył torbę, ale nie wyjął automatu.
– Bez trudu. Tam dalej ogrodzenie w ogóle jest porozwalane.
– Nie będziemy chyba wracać? – Piegowaty postanowił zasięgnąć mojej opinii.
– A jest sens? – Nic chciało mi się leźć z powrotem.
Mieliśmy przy sobie niezły arsenał, ale zabawa w ganianego z rozeźlonymi ćpunami jakoś mi się nie uśmiechała. A jeśli jeszcze wziąć pod uwagę, że naboje muszę potem kupić za swoje... – Dokąd teraz?
– Do Chin, bo to akurat na południe – zamyślił się Grisza. – Ale nie mam ochoty nadkładać drogi.
– Nie trzeba za dużo nadkładać – podpowiedział jeden z drużynników. – Pójdziecie wzdłuż muru, wyjdziecie na Traktorzystów i tamtędy prościutko, nigdzie nie skręcając, wyjdziecie na Chiny.
– Chodźmy więc. – Piegowaty pożegnał się z drużynnikami, przelazł przez skrzydło zwalonej bramy.
Jak to już się stało zwyczajem, poszedłem w jego ślady. Ależ dzionek! Cały Fort trzeba będzie przejść po przekątnej: Chiny są przecież na południowym wschodzie, a my idziemy z północnego zachodu. Tamta mini-dzielnica wcale nie wzięła nazwy od zamieszkującej ją ludności, została tak ochrzczona, zanim w mieście pojawili się Chińczycy. Stał tam bowiem jedyny w Forcie dziewięciopiętrowy budynek, ciągnący się wzdłuż krzyżówki Prospektu Tierieszkowej i Szosy Donieckiej. Prawdziwy chiński mur. A będziemy do niego szli i szli...
– A czego szukamy w Chinach? – Przeszedłem po zwalonej betonowej płycie, która runęła za sprawą strumyka podmywającego podpory i znalazłem się na drodze gruntowej. – To będzie chyba Traktorzystów, prawda?
– Mieszka tam taki jeden... – Grigorij rozejrzał się, wskazał na skrawek wyglądającej zza ogrodzeń wyasfaltowanej nawierzchni. – Tamtędy. Idziemy do jednego narkomana. Zajmuje się też dilerką, ale że czasem dostarcza niezłych informacji, nie ruszamy gnojka. Ostatnio poszła fama, że zaczął rozprowadzać mózgotrzepy. Spróbujemy coś z niego wydobyć.
– Deszcz spadnie, czy co? – zdziwiłem się, widząc pociemniałe nagle niebo. – Albo nawet gorzej, grad. A wtedy nie będzie za wesoło, trzeba by się gdzieś schować. Patrz, jaka chmura pędzi w naszym kierunku.
– Jaka chmura? – Griszka pokręcił głową. – To tylko pył, nie widzisz? Znów coś walnęło czarownikom. 
– Naprawdę?
– Przecież mówię. – Piegowaty wyjął z teczki kap – tur, przypiął go do kurtki. – Masz coś na głowę? Chociaż tobie i tak nie ma co wypadać...
Wyciągnąłem z kieszeni wiązaną pod brodą czapkę, założyłem ją. Gorąco. Łysinę i tak miałem pokrytą kroplami potu, a teraz jeszcze to.
Chmura zaczepiła nas tylko samym skrajem. Z nieba poleciała czarna kaszka oraz płatki sadzy. Wpadając w kałużę syczały i pieniły się, a powietrze wypełnił ciężki odór chemikaliów.
Kiedy żrący pył skończył padać, natychmiast zdjąłem nakrycie głowy, wcisnąłem je z powrotem do kieszeni, wyczyściłem pobieżnie buty zabrudzone błotem oraz rozmiękłą w wodzie sadzą. Co to za dzielnica? Nawet trawa tutaj nie rośnie, takie wszystko zapaskudzone. Wszędzie tylko czarna ziemia, szary beton ścian, brudny asfalt i mętne kałuże.
– Chodź szybciej – popędzał Grisza. – Trzeba przecież zjeść jeszcze obiad.
– Jak myślisz, bracia zdołali uwolnić zakładnika?
– A kto tam ich wie? Porywacze mieli aż nadto czasu, żeby zrobić z niego befsztyk tatarski. A szturm owcy, z tego co zauważyłem, mieli za zadanie zarżnąć wszystkich przestępców.
– To na diabła szli do ataku? Rąbnęliby czymś mocniejszym w budynek, a nie pchali się pod kule. 
– Tak, ale jeśli Bractwo chciało koniecznie zabrać coś, co tamci ukradli, zanim położy na tym łapę Drużyna, to cała operacja nabierała jakiegoś sensu.
– A drużynnicy by stali i patrzyli? Dlatego bracia poszli na akcję, niby to odbić zakładnika.
– Może masz rację, A tak przy okazji, powiedz, za co Zubko wyleciał z komendy? – Rozpiąłem kurtkę, obciągnąłem koszulę, która przylepiła się do ciała. Ależ duchota! A na niebie ani jednego obłoczka. Chmura pyłu odsunęła się na wschód. Ciekawe, jaka jest teraz temperatura? Zdaje się, że najmarniej ze dwadzieścia stopni, chyba że aż tak się rozgrzałem w skórzanym okryciu.
– No... – Piegowaty zdecydował po chwili milczenia, że można mi powiedzieć to i owo. – Zdarzyła, się taka dość zabawna historia. Tylko nikomu ani słowa, okej?
– Też pytanie. Pewnie, że ani słowa.
– Tak w ogóle poszło o to, że Carko z nim przegrał w karty.
– Co z tego? – Naczelnik kontrwywiadu Drużyny to wprawdzie swołocz, ale żeby człowieka za coś takiego wylać z roboty? Tego nie rozumiałem.
– Słuchaj dalej. – Grisza opowiadał coraz chętniej, jak każdy, kto ma okazję oplotkować innych. – Carko prawie każdego dnia na Bulwarze Południowym grywa w preferansa. Znasz taki lokal „Srebrna Podkowa”? Właśnie. Jednego razu strzeliło mu do głowy usiąść do stołu ze Smirnowem, naczelnikiem Zachodniego Arsenału Garnizonu. A tam już kantowało tych dwóch cwaniaczków – Pietia i jego kumpel z Patrolu, niejaki Kot. A, zdaje się, że go znasz.
– Znam – potwierdziłem. Dalej mógł nie opowiadać. Kot by sobie odpuścił taką okazję? Przypuszczam, że rozpirzyli nieboraka w drobny mak.
– Zasadniczo Carko grywa całkiem nieźle, ale tym razem szło mu jakby ktoś na karty urok rzucił. Smirnow szybko znalazł się pod kreską, a nasz szef przegrał dokładnie wszystko i jeszcze na koniec spory dług mu został. Zwrócił należność do ostatniej kopiejki, a co przy tym powiedział, nie wiem, ale Pietia tego samego dnia poprosił o przeniesienie. Wyobrażasz sobie?
– Wyobrażam, cholera.
Pomyślałem przelotnie, czy nie zapytać Grigorija, dlaczego Liniew wziął mnie na ząb. Na pewno nie tylko z powodu Kruka. Może i zapadłem na paranoję, ale czułem przez skórę, że coś jeszcze było na rzeczy. Zapytać? Nie, nie wypada. Grisza jest wprawdzie w porządku, ale przede wszystkim to podwładny Ilji. Do diabła może nie pośle, ale i nic nie wyjawi, nawet jeśli cokolwiek wie. Niepotrzebnie dałbym tylko panom kontrwywiadowcom do myślenia.
Podczas gdy rozmyślałem nad tym wszystkim, przeszliśmy całą strefę przemysłową, wdrapaliśmy się na kolejowy nasyp, a za nim były już Chiny.
Co za paskudztwo! Że też tu w ogóle ktoś mieszka!
Kiedyś dom prezentował się może i nieźle, ale teraz z poczerniałą od sadzy fasadą i sterczącymi z okien rurami od piecyków wyglądał wyjątkowo ponuro i nieatrakcyjnie. Oczywiście, rozumiem, że mieszkańcom zewnętrzny wygląd może być obojętny, ale na górnych piętrach wietrzysko musi dąć tak, że zimą ogrzać lokali nie sposób.
– Griszka, czemu tu mieszka tyle, ludzi? Nie ma w pobliżu normalnych domów?
– Wszędzie dookoła tylko ruiny – wyjaśnił. – Dotkniesz palcem, a wszystko się zawali. A dalej, do samej ściany są okropne błota, tam wszystko już dawno zgniło.
– Mogliby się przenieść. – Pod balkonami od północnej strony zalegał jeszcze śnieg, skorzystałem więc z okazji i parę razy z impetem zanurzyłem buty w resztkach zasp. Zdołałem zetrzeć prawie całą sadzę.
– A gdzie znajdą pracę? Widzisz tamte kominy? pokazał palcem Piegowaty. – To kuźnia. Nie wiem, jak jest teraz, ale dawniej Bractwo zamawiało u, nich sporo towaru. Tam jest piekarnia, a obok hala pierogarni. W następnym domu mieści się spółdzielnia odzieżowa, a z drugiej strony dawna fabryka zegarków. Teraz obrabiają tam i szlifują kamienie do amuletów. Mają też, między innymi, monopol na kule dla jasnowidzów i zbiorniki Iwanowa.
– Skąd wiesz?
– Sprawujemy nad tym zakładem kuratelę. W strefie przemysłowej można znaleźć sporo warsztatów i zakładzików, to gdzie niby jechać roboty szukać? Tutaj można sobie zabezpieczyć chociaż pewny kawałek chleba.
– A ci dokąd jadą? – Po Donieckiej Szosie dwa konie ciągnęły wielką, srebrzystą terenówkę. Kilku mężczyzn w roboczych ubraniach pchało ją z tyłu i ewidentnie zazdrościło temu, który zasiadł za kierownicą.
– Na były mechaniczno-remontowy. To prawie przy samej ścianie. Kiedy pojawiła się benzyna, Cech zorganizował tam warsztat remontu samochodów.
Przez łukowato sklepioną bramę zamalowaną graffiti weszliśmy na podwórze. Grisza, ku mojemu zdumieniu, pociągnął mnie dalej, ku stojącej nieopodal czteropiętrówce. Dwaj goście o zakazanych mordach, w kurtkach z napisem „Ochrona”, na nasz widok najeżyli się, ale nie podeszli.
Podwórze było niczego sobie, czyściutkie. Widać, że dbano tutaj o porządek. Ani walających się śmieci, ani wyrzuconych przez okna artykułów gospodarstwa domowego. Nawet ławek nie porąbano na opał. Na ścianie białej budki dawnej podstacji transformatorowej widniał staranny napis: „Skład węgla”, a poniżej mniejszymi literami umieszczono informację „Wydawanie węgla codziennie od 12.00 do 16.00”. Ciekawe, może mieli nawet własną spółdzielnię mieszkaniową?
Drzwi klatki schodowej okazały się zamknięte. Grisza parę razy kopnął okute żelazem obramowanie i powiedział:
– Będziemy czekać.
Jak czekać, to czekać, dlaczego Piegowaty tak się wścieka? Gdzie mu się spieszy? Komu to w ogóle potrzebne: mnie czy jemu? A jeśli boi się gdzieś spóźnić, niech sobie już idzie na zdrowie, a mnie da święty spokój.
– Zjadłbym coś. – Usiadłem na murku.
– Patrz, trawka rośnie, pożyw się. – Żart, jak na mój gust, był mocno przyciężki. – Witam inek trochę łykniesz.
– Trawkę sam sobie jedz – odciąłem się i popatrzyłem na zieleń. Mogłem się oczywiście mylić, ale wyglądało, że to czyjś ogródek. Cebulę i koper odróżniam jeszcze od chwastów. Widać też, że ostatnio było tutaj pielone. Nie, w tym, rejonie porządek był stanowczo o wiele większy niż gdzie indziej. Na obrzeżach północnych dawno by już wszystko zostało rozszabrowane.
– A wy tu czego siedzicie, darmozjady? – zalamentowała staruszka, otwierając połowę okna. – Zaraz zawołam ochronę, pokażą wam, gdzie wasze miejsce.
– Jakie nasze miejsce? – Grigorij pokazał odznakę. – Wy to do nas?
– Do was, sokoły, do was. – Babcia natychmiast zmieniła ton. – Wy służbowo?
– Służbowo. Proszę otworzyć drzwi wejściowe.
– Minutkę. – Staruszka zamknęła okno i zaciągnęła firanki.
– Myślisz, że otworzy? – spytałem po pięciu minutach. – Może zanim doszła do drzwi już o nas zapomniała?
Grigorij nie zdążył odpowiedzieć. Rozległ się zgrzyt żelaznej zasuwki i stara wyszła, mrużąc oczy w blasku słońca.
– A wy przypadkiem nie do Witki z drugiego piętra? – Babcia uprzejmie przytrzymała drzwi, kiedy wchodziliśmy do środka.
– Do niego, a co? – Grisza przepuścił mnie przodem zatrzymał się na stopniach. – Skargi są?
– Życia przez niego tutaj nie mamy. – Staruszka załamała ręce. – A to jakieś dziwne dźwięki w środku nocy się rozlegają, a to gazem śmierdzi, że dech zapiera. Antonina Kuzminiszna, jego sąsiadka, to dopiero straszne rzeczy opowiada. Mój syn chciał z nim załatwić sprawę po swojemu, ale go jeszcze uprosiłam, żeby najpierw spróbować przez komitet domowy.
– To jego mieszkanie? – Piegowaty przerwał depczącej nam po piętach babci.
– Jego, jego. Widzicie, przyłażą tu różne chuligany, całe obicie pocięte. A jednego razu te antychrysty drzwi pomyliły...
– Nie wiecie, czy jest teraz w domu? – Tym razem ja przerwałem staruszce.
– W domu, a gdzie niby ma być? Na ulicę nie wysuwa nawet koniuszka nosa. I za co taki w ogóle żyje? Mój synek haruje po dwanaście godzin...
– Idźcie teraz lepiej, babciu, a my wracając, na pewno do was zajrzymy – spławił starą Griszka.
– Oczywiście, oczywiście. – Zeszła na pierwsze piętro i zaraz szuranie kapci ucichło. Poszła do sąsiadki? Nie, pewnie stanęła, żeby podsłuchiwać.
– Pukamy? – Piegowaty podszedł do drzwi.
– Poczekaj – pociągnąłem nosem.
Lekki zapach chemikaliów, to wszystko. Zwyczajna rzecz w miejscach produkcji narkotyków. Jedno mnie tylko niepokoiło: przez woń odczynników przebijała się jeszcze inna, słabsza, ale jakoś dziwnie znajoma. Nie mogłem skojarzyć.
– Co jest? – Grisza cofnął wyciągniętą ku drzwiom rękę.
– Coś mi się tutaj nie podoba?
– Co niby?
– Nie wiem. Po prostu nie podoba się i już.
Zupełnie nie mogłem pojąć przyczyny niepokoju. Miałem przed sobą zwyczajne zapaskudzone drzwi, w zwyczajnej brudnej klatce schodowej, najzwyczajniejszego odrapanego domu. Za tymi najzwyklejszymi drzwiami znajdowało się nie mniej zwykłe mieszkanie, w którym przebywał niczym się niewyróżniający podrzędny diler. A jednak coś nie dawało mi spokoju, nie pozwalało tak po prostu zapukać. Niewyraźne doznanie, że coś jest nie w porządku, przebiegło lodowatymi ciarkami wzdłuż kręgosłupa, zamrowiło w karku i nie chciało zniknąć. O co chodzi? O zapach, czy o to, że kiedy patrzę na te przeklęte drzwi, zaczynają mnie boleć oczy i łupie w skroniach?
– Ilja mówił, że masz nosa do takich rzeczy, więc decyduj – powiedział nieoczekiwanie Grisza.
Zanim zdążyłem zebrać myśli i przeanalizować doznania, na dole trzasnęły drzwi wejściowe, a po schodach załomotały bury.
– To znowu wy, herody! Oj, znajdzie się na was sposób! – wrzasnęła stara.
– Dobra, dobra, mateczko. Czego szumisz? Sprawę tutaj mamy. – Mówiący przeciągał słowa, sprawiając wrażenie naćpanego. Narkomani? Pewnie klienci Witki.
Porozumieliśmy się z Piegowatym wzrokiem i starając się nie robić hałasu, wbiegliśmy na trzecie piętro. – Jak by co, przejmiemy ich przy wyjściu – szepnął Griszka. Wyciągnął pistolet maszynowy. Ja też wyjąłem spluwę.
Kroki zatrzymały się piętro niżej, ktoś mocno zapukał do drzwi. Nie wątpiłem ani przez chwilę, że były to interesujące nas drzwi.
– Słuchaj, on mi wtedy mówi: „Gierycz wcale nie pieprzył, czyste opium to dopiero daje kopa. Walniesz sobie i od razu jakby cię ktoś drucianą szczotką przez grzbiet przeciągnął” – kontynuowali najwidoczniej przedtem rozpoczętą dyskusję. – Wyobrażasz sobie? A co by powiedział na L-13?
– To skończony wypierdek – oświadczył ten, który przeciągał słowa, znów zabębnił w drzwi. – Witia! Umarłeś czy co?
– Nie gadaj. – Trzeci przybysz nie zgodził się z kumplami. – Mnie na przykład opium też bardzo podchodzi.
– Boś nigdy nie spróbował czyściutkiej heroiny. Brałeś tylko jakiś podły syf, dolargan albo inne durne tablety.
– Witiucha, otwieraj!
– Chłopaki mówili, że już tydzień nie mogą go zastać w domu.
– Może wykitował?
– Ten łobuz wszystkich nas przeżyje.
Ćpuny jeszcze z dziesięć minut omawiały zalety i wady heroiny, coraz mocniej się dobijając. Wreszcie doszli do poniekąd logicznego wniosku, że gospodarza najwyraźniej nie ma w domu, dali więc spokój i poszli. Dziwne, że nie próbowali wyważyć drzwi.
– Jeśli i ten kopnął w kalendarz, to już nie wiem, co myśleć – zaniepokoił się Grisza. – Musimy się włamać.
– Ano, musimy. – Wyjrzałem przez brudne okno.
Poszły, gołąbeczki.
Kiedy zszedłem, Griszka przymierzał się już do drzwi. Tym razem zamiast peemu trzymał w ręku „Makarowa”.
– Zjeżdżajcie stąd, bo zawołam ochronę – zaskrzypiał zza sąsiednich drzwi starczy głos.
A cóż to za rezerwat emerytów?
– Antonina Kuzminiszna? – Piegowaty pokazał blachę do wizjera. – My z Drużyny. Czy ktoś jeszcze mieszka na tym piętrze?
– Kuprianowie i Żukowowie. Teraz są w pracy. – Głos odezwał się po dłuższej przerwie. – A Witka, ścierwo, powinien być w domu.
– Na pewno?
– A kto jego tam wie? Dawniej całymi dniami w domu siedział.
– Dziękuję. – Grigorij odwrócił się do mnie. – To co, ja wywalam drzwi i ubezpieczam ciebie, a ty wchodź pierwszy.
– Może spróbujemy przez okno? – zaproponowałem. – Czemu niby mam wszędzie wchodzić pierwszy? – Po co komplikować? Wchodzimy na trzy... Grisza nie zostawił mi czasu na protesty, ale szybko doliczywszy do trzech, rąbnął obcasem tuż obok zamka.
Drzwi zatrzeszczały, otworzyły się i z łoskotem uderzyły klamką w ścianę. Z mieszkania buchnęło stęchlizną. Nieprzyjemny zapach stał się mocniejszy. Z pistoletem w ręku wpadłem do środka i w tej chwili po skórze przebiegły mi setki lodowatych mrówek. W półmroku lokalu, którego okna były zasłonięte ciężkimi storami, zarysy mebli i otworów drzwiowych wydawały się dziwnie powykręcane, a podłoga i sufit, choć nie mogły być przecież faliste, właśnie tak wyglądały. Czując narastające kłucie i szum w uszach, zakląłem paskudnie i zmrużyłem oczy. Kiego licha?
Z tyłu Grigorij jęknął i chwycił się za futrynę. Przetarłem załzawione oczy, spróbowałem uspokoić oddech. Jak to możliwe? Tak mocnego pola magicznego nie spotkałem nie tylko na Północy, ale i w laboratorium Hadesa. Ale czemu się nie rozprasza? I ten zapach... teraz go rozpoznałem – właśnie coś takiego niósł lodowaty wiatr, kiedy z Szurikiem Jermołowem łaziliśmy po północnych ruinach.
Ale jak zwyczajne mieszkanie mogło się zamienić w przedsionek przejścia do innego świata? Chociaż... Skoro alchemiczne artefakty działają na zasadzie przeciekania energii do naszej rzeczywistości.
Nie zdołałem dokończyć myśli, bo z komnaty wypadł rozmazany cień. Bez wahania nacisnąłem spust. Iglica sucho uderzyła w spłonkę. Niewypał. W następnej chwili mocny cios w pierś rzucił mnie na ścianę. Żebra przeszył ogień, zdołałem uchylić się przed następnym uderzeniem, instynktownie odskakując na bok.
Gospodarz mieszkania nie dał się zwieść, kopnął mnie w głowę, ale zdołałem zatrzymać but tuż przed twarzą skrzyżowanymi przedramionami. Udar sprawił, że „Gawron” wypadł mi z dłoni i prześliznął się po linoleum poza zasięg ręki. Szlag! Wycofałem się do kuchni, wydobyłem nóż.
W tej chwili Grigorij przyszedł wreszcie do siebie.
Gruchnęły trzy strzały, kule wryły się w plecy napastnika, który stracił równowagę i poleciał na ścianę. Natychmiast jednak odwrócił się w stronę drzwi. Na przestrzelonej w trzech miejscach koszulce widniało tylko parę kropli krwi. Co za diabelstwo?
Grigorijowi puściły nerwy, wypruł pozostałe w magazynku pięć kul prosto w pierś atakującego. Od uderzeń pocisków gospodarz tylko zachwiał się, ale zaraz złapał pion i znów ruszył do przodu. Kto to jest?! Takich sztuczek nie wyprawiają nawet opętańcy!
Ścisnąłem mocniej nóż, skoczyłem, chwytając włosy przeciwnika, odchyliłem mu głowę i podciąłem gardło. Bryznęła krew, ale w tym samym momencie łokieć gada rąbnął mnie w splot słoneczny, odrzucając w tył. Ściana, podłoga, stół...
Moje działanie nie okazało się przynajmniej daremne – dałem Grigirijowi czas na przeładowanie pistoletu. Znów zaczął strzelać. Nowe, srebrzyście wybuchające kule okazały się bardziej skuteczne. Wystarczyły cztery strzały, żeby odporny na konwencjonalne środki rażenia człowiek wreszcie padł. Z ran zaczęła wyciekać bladoróżowa krew.
– Ech, Witia, Witia – mruknął Grisza, nie opuszczając broni.
Gospodarz po raz ostatni spróbował się podnieść, ale ręce mu się rozjechały tak, że wpadł twarzą w kałużę własnej krwi, po czym zamarł.
Niespiesznie wylazłem spod stołu, w który tak pechowo zaryłem, padając. Kręciło mi się w głowie, żebra bolały jak jasny gwint.
– Sopel, żyjesz? – wyrwał mnie z odrętwienia głos towarzysza.
Podniosłem się na czworakach, oparłem o ścianę i wstałem.
– Żyję.
– Otwórz okna. – Grigorij, który wszedł już do mieszkania, wyskoczył na korytarz i tam zwymiotował.
Co mu się stało? Rozkładający się facet wyglądał o wiele gorzej, a i zapaszek tam panował nieporównywalnie gorszy. Podszedłem do okna, chwyciłem za zasłonę i pociągnąłem. Spadła razem z karniszem. Przez potwornie zakurzoną szybę słońce wydawało się malinową kuleczką. Pistolet znalazłem pod stołem. Odciągnąłem zamek, wyrzuciłem niewystrzeloną kulę, nacisnąłem spust. Znów niewypał. Sprzedali mi wybrakowany egzemplarz?
Nagle skręciło mi kiszki, pod gardło podeszła fala mdłości. Ledwo powstrzymałem wymioty, przeskoczyłem przez ciało, wokół którego rozpłynęła się kałuża bladoróżowej krwi, chwiejąc się, wyszedłem z mieszkania. Skierowałem pistolet w stronę okna na półpiętrze, spróbowałem znowu. Huknął strzał, szkło popękało i rozprysło się na kawałki, które wypadły na zewnątrz.
– Co to za diabelstwo? – Grigorij wytarł usta dłonią.
– Strefa anomalii, cholera – zakaszlałem, masując obite żebra. Dlaczego spluwa nie chciała odpalić w mieszkaniu? Piegowaty strzelał z korytarza i nie było problemu. Tutaj też, ledwie opuściłem lokal, pistolet przemówił. Nieprawdopodobne. – Jakie miałeś kule w drugim magazynku?
– Zwyczajne, srebrne.
– To skąd te fajerwerki?
– Kto wie? – Usiadł wprost na posadzce, schował pistolet, a zamiast niego położył sobie na kolanach wyjęty z torby automat. – Ciekawe, co się zrobiło z Witią, że był nieczuły na zwykłą amunicję. Przecież to nie przemieniec.
– Właśnie. Tym bardziej że przemieniec załatwiłby bez trudu nas obu. – Napięte nerwy zaczęły trochę puszczać. Nogi pode mną zadrżały, ciało oblał zimny pot. Trzeba koniecznie trochę nadszarpnąć kieszeń i kupić srebrne naboje. To rzecz, co by nie gadać, bardzo pożyteczna, zresztą nie tylko przeciw przemieńcom i wilkołakom.
W zadumie spojrzałem w ciemne wnętrze zaczarowanego mieszkania. Kuchenne okno wydawało się stąd bardzo odległym, świetlistym prostokątem, choć w istocie rzeczy nie dzieliło mnie od niego więcej niż dziesięć kroków. Tak, zaczarowane miejsce. Chociaż, dlaczego zaczarowane? Nikt nic specjalnego tutaj nie robił. Może po prostu ten nieuk zbyt długo parał się chemią z...
Właśnie, z czym? Jak to się stało, że do jego mieszkania kropla po kropli napływała energia magiczna? I dlaczego nie rozpraszała się po pewnym czasie? Gdyby pracował z nowomodnymi amuletami alchemicznymi, wszystko byłoby jasne, ale przecież zajmował się mózgotrzepami! Czyżby do ich produkcji też używało się alchemicznych przepisów? Westchnąłem głęboko, wszedłem powoli do mieszkania. Znów poczułem szum w głowie, ale teraz rozumiałem jego przyczynę, więc spokojnie przeszedłem nad trupem i podniosłem nóż.
– Griszka – zawołałem – przechodziłeś kiedy przez Granicę?
– Nie – wypuścił głośno powietrze.
Stało się jasne, dlaczego tak go trzepało. Różnica potencjałów pól energii magicznej między mieszkaniem a klatką schodową była o wiele wyższa od tej, na którą człowiek natyka się podczas przekraczania Granicy. Ja do niej trochę przywykłem podczas rajdów, ale Grisza nie miał zupełnie doświadczenia. Odwróciłem trupa twarzą do góry i gwizdnąłem ze zdziwienia. To ci dopiero! Szara, pokryta łuseczkami skóra mocno opinała wystające kości policzkowe. Otwarte oczy połyskiwały nienaturalnym, brudnoniebieskawym blaskiem. Na szyi nieboszczyka ciemniał brązowymi plamami grzyb, a paznokcie zamieniły się w różowe narośla. Gdyby gospodarz nie był martwy, droga do Getta stałaby dla niego otworem.
Wytarłem ręce w dżinsy, mając nadzieję, że grzyb nie jest zaraźliwy, po czym poszedłem do kuchni. Nie miałem ochoty wchodzić do ciemnego pokoju. Tam niech już się grzebią fachowcy, a ja się tutaj rozejrzę. A może dać sobie spokój? Nerwy miałem zszarpane, zdawało mi się bez przerwy, że kątem oka łowię jakiś ledwie zauważalny ruch. Coś mi jest, czy to tylko zwykłe zmęczenie?
Trzeba się zakręcić, zanim coś się przypęta. Bo przecież wszystkie ściany pokrywała pleśń, a blat stołu cały był w podejrzanych zaciekach i plamach na obłażącym plastiku. Kuchenny komplet, w którym nie było ani jednych drzwiczek, przypominał laboratorium szalonego naukowca. Wszędzie walały się kolby, probówki z mętną cieczą, słoiczki z różnokolorowymi proszkami, dwie butelki spirytusu, szklane rurki, brudne aluminiowe rondelki...
Przyjrzawszy się dokładniej, zauważyłem trzy kolby z zielonkawym płynem wciśnięte między opakowanie strzykawek jednorazowych a flaszkę jabłkowego octu. Coś podobnego próbował mi wcisnąć Obrębek. Przelotnie zajrzałem do stojącego pod zlewem pudełka, ale nie znalazłem tam nic ciekawego – standardowy zestaw obowiązkowy łowców natchnienia na haju, a potem wyszedłem na korytarz. Ciekawe czy w sąsiednich mieszkaniach też działo się coś podobnego?
– Co tu jest grane? – Nie słyszeliśmy dźwięku otwierających się drzwi na dole, dlatego nadejście dwóch drużynników było dla nas pełnym zaskoczeniem.
Grisza szybko znalazł wspólny język z przybyłymi, ale potem zaczął się prawdziwy młyn. Zwaliła się kupa luda, w tym naczalstwo, przybiegli eksperci z Gimnazjonu. Zdołaliśmy się wyrwać dopiero po piątej szczegółowej spowiedzi na temat wydarzeń. Chcieli nas nawet wysłać na miejscowy posterunek, żebyśmy złożyli oświadczenia w formie pisemnej, ale kilka wygłoszonych przez Piegowatego nazwisk ostudziło nieco zapał śledczych. Wreszcie stanęło na tym, że zjawimy się następnego dnia.
– Nigdzie tylko nie łaź. Jak będzie miał ktoś pytania, odsyłaj go do mnie albo do Ilji – poinstruował mnie Griszka, kiedy wyszliśmy z budynku.
– A jeśli znajdą moje dowództwo? Przecież formalnie zaliczam się do personelu Komendy Północnej zwątpiłem w sensowność takiej rady.
– Od wczoraj jesteś w moim zespole. Dopóki wniosek o przesłuchanie nie przyjdzie do Komendy Centralnej, możesz spać spokojnie. A nawet jeśli przyjdzie, Ilja wszystko załatwi. – Mój towarzysz z przyjemnością odetchnął świeżym powietrzem.
– Myślisz, że załatwi? – Podrzuciłem w ręku nabój ze śladem iglicy na spłonce i cisnąłem go w kałużę. Widziałeś, ilu się zwaliło ludzi z Gimnazjonu? Taka anomalia to nie byle co, taka jej mać.
– Z tej strony nie będzie problemu. Ilja jest z nimi w doskonałych stosunkach. A ci goście... – wskazał dwóch oglądających fasadę domu rzeczoznawców oddziału specjalnego SSE. – Ci goście mogą nam skoczyć.
Z klatki schodowej wypadli młodzi gimnazjoniści i zaczęli wyciągać z pasażerskiej „Gazeli” pomalowane na zielono drewniane skrzynie oraz plastikowe pudła. Z przodu wysiadł tłusty czarownik ubrany w długi płaszcz i z miejsca zaczął wypytywać chłopaków.
– Jaka koncentracja?
– Aż zatyka.
– Artefakt?
– Sprawdziliśmy wszystko wzdłuż i wszerz, pusto.
Czarownik westchnął i wszedł do budynku. Młodzi zaczęli wymieniać uwagi.
– Widziałeś? Sam przyjechał.
– Co się dziwisz? Takie możliwości!
– Możliwości? Widziałeś właściciela mieszkania?
Mutacje zaszły u niego tak daleko, że to normalny koszmar!
– Żywego by go tak przewieźć do laboratorium...
– Popracujesz tutaj z tydzień, ciebie samego tam wywiozą, – Trzeba postawić aktywną osłonę.
– Na to nikt nie pójdzie. Kosztowałoby zbyt wiele energii.
– Ej, chłopaki – zawołał epidemiolog w srebrzystym kombinezonie, skończywszy oglądać dom. – Będzie kwarantanna?
– Nie, przesiedlimy mieszkańców.
– To my idziemy. – Specjalista SSE odwrócił się do partnera, który badał ściany dziwaczną sondą. – Kola, streszczaj się. Mamy jeszcze wezwanie na Tierieszkowej. – A co z tym tutaj?
– Nie nasza diecezja. Sztuczne źródło. Przecież nie będziemy zajmować się ewakuacją.
Żołnierze, którzy otoczyli dom kordonem, zaczęli na nas nieprzyjaźnie popatrywać, więc doszliśmy do wniosku, że najwyższy czas opuścić to miejsce. Szkoda, bo rozmowa dwóch młodszych czarowników bardzo mnie zainteresowała.
– Chodź, zjemy coś. Chociaż mnie jeszcze trochę ciągnie. – Grigorij zszedł z drogi, przepuszczając ciężarówkę z sokołem na burcie. – Patrz, kogo to też jeszcze tutaj przygnało.
– Jak myślisz, co się stało z tym mieszkaniem?
– Nie wiem, w jakiej termojądrowej cholerze grzebał Witia, ale działało toto bardzo konkretnie. – Piegowaty potarł skronie. – Myślałem, że mi mózg wypłynie przez uszy.
No, no. Hipoteza oryginalna, ale sporo w mej dziur,
Na przykład – dlaczego pistolet nie chciał wystrzelić? Albo, jak to możliwe, żeby po ośmiu kulach Witia trzymał się na nogach? I skąd się wzięło magiczne tło? Piegowaty nie był czarownikiem, nic więc nie poczuł, lecz Gimnazjon nie zainteresował się tym domem ot, tak sobie. Czarownicy zazwyczaj siedzą na głodowych pensjach, dlatego tak naładowana magią przestrzeń to dla nich łakomy kąsek. Czarować tam to sama przyjemność, gdyż siły powinny się regenerować błyskawicznie. Jedyny problem to skutki uboczne. Nawet po kilku dniach na Północy u niektórych ludzi zaczynają występować mutacje, a tutaj tło było niepomiernie silniejsze.
Przeszliśmy przez prospekt, sklęliśmy rikszarza, który obryzgał nas brudną wodą z kałuży i na skróty wyszliśmy pod budynkiem dawnej ogólnej łaźni, teraz zamienionej na magazyny. Lokal, do którego przyprowadził mnie Grisza, okazał się niewielką mordownią w suterenie. W takie miejsce przychodzi się przyswoić setuchnę kiepskiej – czytaj lanej – wódki i zakąsić zleżałą kanapką, ale na pewno nie na obiad. Byłoby lepiej dojść do wrót południowo-wschodnich – tam jest na pęczki normalnych jadłodajni i kafejek. Może zaproponować Piegowatemu małą dodatkową przechadzkę?
– Masz zegarek? – spytałem.
– Piętnaście po czwartej – podciągnął rękaw. Szybko zjemy i lecę. A co?
– A nic. Może weźmiemy obiad gdzie indziej? Obrzuciłem ciemne pomieszczenie ponurym spojrzeniem.
Takie coś było może dobre, ale ze dwadzieścia lat temu. Jakim cudem udało się temu dinozaurowi przeżyć i pierestrojkę, i piętnaście lat dryfowania po morzach dzikiego kapitalizmu? Miałem przed oczami te same co dawniej kobiety w prawie białych fartuchach, odrapane stoły, wyszczerbione plastikowe tace, powykrzywiane aluminiowe łyżki i widelce. Ciekawe, czy mają w menu kompot z suszonych owoców i leniwe pierogi?
– Nigdzie więcej w pobliżu nie przyjmują talonów. Cóż, pomyślałem, przyjdzie spróbować miejscowych przysmaków. Nie jestem wymagający, ale to wnętrze... A i klientela nie lepsza. Mężczyźni w bluzach i roboczych kombinezonach szybko wciągali jakieś gęste, gorące świństwo. Inni w byle jak połatanych, wybrudzonych smarem kamuflażkach siedzieli kręgiem, rozpijając litrową butelkę samogonu i zakąszając pielmieniami ze wspólnego talerza. Sto gram bimbru na jeden pierożek to nie jest zbyt korzystna dla zdrowia proporcja. Jacyś oberwańcy zbierali, już niezbyt pewnie trzymając się na nogach, środki na zakup kolejnej porcji tutejszej czterdziestoprocentowej – w najlepszym wypadku – trucizny. Jeden już rozciągnął się na podłodze i spokojnie posapywał, podłożywszy pod głowę czapkę uszankę.
Pierwsze wrażenie: ciemno, duszno, smród kapusty. Ale za to przyjmują talony. Jak by to powiedzieć w życiu nie ma ideałów. Przy czym, po przestudiowani, u menu przypiętego pineską prosto do ściany, mogłem się przekonać, że tutaj nie tylko nie zdołam odnaleźć doskonałości, ale nie mogę liczyć nawet na jakieś w miarę smaczne i zdrowe jedzenie.
Lecz głód to nie kobieta, czekać nie zechce. Pomasowałem obite żebra, wziąłem tacę i zamówiłem kotlet po kijowsku z ziemniakami, chleb i kompot. Kiedy sięgnąłem do kieszeni po pieniądze, powstrzymał mnie Grigorij..
– To za nas dwóch – powiedział, odrywając od ruloniku podstemplowany pieczęcią Drużyny papierowy pasek i podając go kasjerce.
Postawiliśmy tacki na okrągłym stoliku z blatem na poziomie piersi. Grisza powiesił torbę na przyspawanym do jednej z nóżek haczyku i zaczął jeść. Smaku tego, co miałem na talerzu, nie da się opisać. Przy czymś takim plastelina i stara guma mogłyby uchodzić za prawdziwy rarytas. Ziemniaki były jałowe i wodniste, a kotlet miał może i całkiem wyraźny, ale za to obcy, a przez to wcale nie mniej mdlący smak. Kompot okazał się z lekka podlany zwykłą wodą. O chlebie lepiej nie wspominać, bo tak czy owak chleb to święta rzecz.
– Jak coś takiego można jeść? – burknąłem z obrzydzeniem, wbijając w gardło kawałek kotleta.
– Co ci się nie podoba? Zwyczajne żarcie. – Nie można powiedzieć, żeby Grisza jadł aż mu się uszy trzęsły, ale przynajmniej się nie krzywił.
– Przynęta dla karaluchów jest już lepsza. – Nie, w Patrolu karmili nas o niebo lepiej. Produktami naturalnymi, bez ohydztwa modyfikowanego genetycznie. To zresztą zrozumiałe: i tak dostawaliśmy dawki radiacji, że proszę siadać. Przy takim systemie żywienia jak tutaj wyciągnęlibyśmy kopyta w krótkich abcugach. Weź przeżuwaj starannie. Jeszcze staranniej. Dokąd się spieszysz?
– Dzisiaj są walki gladiatorów na centralnym stadionie. – Grisza zamieszał pływający na dnie szklanki susz i wlał w siebie kompot. – Trzech gladiatorów przeciw bagiennemu wilkołakowi. Postawiłem pieniądze na to straszydło.
– Błąd. Zarżną tego twojego wilkołaka jak kotka. Jeśli walka nie odbywa się w błocie, nie poradzi sobie z trzema.
– Zarżną to zarżną. Postawiłem na to, że wytrzyma piętnaście minut.
– Wątpię.
– Wytrzyma. Widziałem tę bestię. Dla niej wypatroszyć człowieka to jak dla ciebie wrąbać kanapkę. A gladiatorzy nie będą mieli ani srebra, ani amuletów.
– Rozumiem – mruknąłem, nie próbując przekonywać Griszki. Po co pozbawiać człowieka złudzeń, jeśli niczego to już zmienić nie może? Srebra nie będą mieli. Jak to powiadają, wiesz, że dzwonią, ale nie wiesz, w którym kościele. W tym wypadku jest podobnie: ogłosili „bez srebra”, więc notowania wilkołaka od razu poszły w górę. Ale te stworzenia nie mają nic wspólnego z przemieńcami, więc i srebro na nie działać nie może. Ale to już wiedzą tylko nieliczni.
Zostawiliśmy brudne naczynia na stole i wyszliśmy.
Rozejrzałem się po okolicy, przypominając sobie nagle opowieść Kruka o jego ostatniej przyjaciółce. Powinna mieszkać gdzieś tutaj.
– Griszka, masz dziesięć minut? – Oczywiście, bardziej fortunnie byłoby mi pogadać z Krukiem w cztery oczy, ale teren tutaj nieznany, sam mogłem nie poradzić sobie ze znalezieniem domu.
– A co?
– W pobliżu mieszka dziewucha Kruka. Wiesz przecież, że ten gość interesuje Liniewa.
– Wiem.
– Kruk mówił mi, gdzie to jest, ale zapamiętałem tylko, że w czteropiętrówce obok przedszkola.
– I jak niby mamy to znaleźć według takich koordynatów? – skrzywił się Piegowaty, najwyraźniej nie mając ochoty tracić czasu.
– A rewirowy to co? Zajrzymy na komisariat i się dowiemy.
– Znasz nazwisko tej babki?
– Karpowa, jakoś tak, a może Karpina.
– Chodźmy. – Grisza machnął ręką, zarzucił torbę z automatem na ramię,
Oczywiście, nie streściliśmy się w dziesięć minut, ale już po półgodzinie staliśmy w śmierdzącej moczem i marihuaną klatce schodowej przed właściwymi drzwiami. Mieliśmy zwyczajnie fart, bo i odpowiadający za rejon drużynnik okazał się sensowny, i dziewczyna dawno już pozostawała w jego służbowym zainteresowaniu.
Nie chciał jednak z nami iść, tłumacząc się, iż ma sporo spraw do załatwienia. Może zresztą faktycznie tak było. 
– Stukajżeż. – Grisza stanął z boku drzwi, wydobył pistolet.
Kilka razy uderzyłem kostkami palców w drewnianą powierzchnię, na której widać było liczne ślady włamań. Z początku nic się nie działo, potem dał się słyszeć jakiś hałas, drzwi uchyliły się i spojrzało na mnie zaspane oko. Piegowaty wykorzystał ten moment, żeby szybko pchnąć skrzydło i wpaść do mieszkania. Kobiecy pisk urwał się wraz z klaśnięciem w policzek, a kiedy wskoczyłem za Griszą, ten już zniknął w pokoju. Rozczochrana dziewczyna wcisnęła się w kąt i cichutko pojękiwała, zakrywając dłońmi wymizerowaną z niewyspania twarz. Griszy nie zdołała sobie obejrzeć, ale nie widząc na moim ubraniu żadnych znaków świadczących o przynależności do służb porządkowych, otworzyła usta do krzyku.
– Zamknij się! – warknąłem. – Gdzie Kruk?
– Jaki Kruk? Nie znam żadnego Kruka. – Oderwała dłoń od puchnącej wargi. – Czego mnie napadacie?
– Milcz, durna! – syknął Piegowaty, chowając pistolet. – Nikogo nie ma – zwrócił się do mnie.
– Kto mi naprawi drzwi? – pisnęła właścicielka mieszkania.
– Jeszcze raz coś bałakniesz, dam w zęby – pogroził Grigorij.
– Dobra, chodźmy. – Pociągnąłem go za sobą.
Czego się tak zawziął? A do dziewczyny powiedziałem: – Przekaż Krukowi, że Śliski go szuka. Niech się ze mną skontaktuje, mamy do pogadania.
– Przecież mówiłam, że nie znam...
– Dowiem się, że nie przekazałaś, to wrócę i obetnę ci uszy. – Wyszedłem na korytarz.
– To co, ja już polecę? – Na ulicy Piegowaty wyciągnął do mnie rękę. – A może też wybierasz się do centrum?
– Nie, muszę jeszcze zajrzeć w parę miejsc.
Po odejściu Griszy jeszcze jakiś czas patrzyłem w okna domów, a potem nie spiesząc się, poszedłem w stronę Prospektu Tierieszkowej. Najlepiej dojść do Bulwaru Południowego główną ulicą, a nie pętać się nie wiadomo ile po nieznanych podwórzach. Tym bardziej że do Prospektu miałem rzut kamieniem. Trzeba tylko obejść dawne przedszkole, w którym mieściło się teraz biuro spedycyjne Cechu, a potem już prosto.
Proszę bardzo, już Prospekt. Cholera, ale też na nim pełno ludzi!
Ktoś wołał dorożkarza, ktoś siłował się z porozrywanymi płachtami letniego namiotu kawiarni, ktoś próbował odsprzedać kupiony rano na jednym z targów towar. Jakiś pięcioosobowy zespół zajął dogodne miejsce przy skrzyżowaniu i wygrywał wesołe melodyjki. Nie można powiedzieć, żeby pieniądze spływały nieprzerwanym strumieniem do otwartego futerału gitary, ale byłoby też grzechem narzekać na skąpstwo przechodniów. Zwróciłem uwagę, że było tutaj o wiele mniej żebraków niż u nas, na krańcach północnych. Dziwne, raczej tutaj powinni przychodzić na zarobek. Chyba że miejscowi jałmużnicy pilnują, aby obcy nie leźli im w rewir.
Skręciłem w Bulwar Południowy i od razu rzuciła mi się w oczy różnica między tym miejscem a Prospektem Tierieszkowej. I sklepy wyglądały tutaj na bardziej ekskluzywne i drogie, i domy zostały porządnie wyremontowane, i ludzie sprawiali wrażenie bogatszych i stateczniejszych. Nikt tu nie śpiewał po pijanemu, nie było słychać rechotania na całą ulicę. Drużynnicy pilnowali porządku, a widać było także tylu prywatnych ochroniarzy, jak nigdzie indziej.
Pewnie, wszyscy w Forcie nie mogą siedzieć na Bulwarze Południowym, a wolnych domów w ogóle w najbliższej okolicy nie było. Wszędzie sklepy, kramy, salony, sale gier i pracownie. Zimę, co oczywiste, przetrwają nie wszystkie, ale z nastaniem ciepła na wolne miejsca znajdzie się dość chętnych. Dobre miejsce nigdy nie bywa puste, tym bardziej że ten bulwar stanowi swoistą wolną strefę wydzieloną. Mają tu swoje placówki i Bractwo, i Cech, i Gimnazjon, nie mówiąc już o Związku Handlowym.
Przeszedłem obok barwnego szyldu dziwnej firmy „Koło karmy”. Niżej widniał napis: „Przeznaczenie. Korygowanie. Pozbywanie się negatywnych wpływów”. Ominąłem wystającą przybudówkę sklepu z bronią „Toledo” i przeszedłem przez jezdnię, potykając się o tramwajowe szyny. Z przodu zobaczyłem bazar, ale nie jego szukałem, lecz pewnego domu na peryferiach Łukowa. Odnalazłem wreszcie pokryty szyferem dach z pomalowanym na czerwono kominem, poszedłem wzdłuż bazarowego płotu po rozkisłej ścieżce, pchnąłem furtkę i wszedłem na podwórze.
Nie miałem zbyt wielu znajomych w Łukowie, ale kiedyś paru oszustów mieszkających w chylącej się ruderze sprowadził na popijawę Druid, smolący wtedy cholewki do siostry jednego z nich. Żadnych interesów z nimi nie miałem, tyle że parę razy spotkaliśmy się w różnych knajpach. Znalazłoby się tutaj także paru innych kolesiów. W tym Kruk. Przynajmniej kiedyś.
Rypus, Trofim i Kir byli w domu. Rozbierali właśnie powieszoną na haku świńską tuszę. A dokładniej całą robotę odwalał nie zadowolony z jakiegoś powodu Kir, a jego kumple siedzieli na przyzbie, łuskając słonecznik. Pod nogami ustawili opróżnioną do połowy półtoralitrówkę berbeluchy.
– Czołem – przywitałem się, podchodząc. To ci spryciarze, ciekawe gdzie też podgrandzili całą świnkę? W życiu nie uwierzę, że to z ich własnej hodowli. To nie ludzie, którzy by zwierzę odkarmili. No i przede wszystkim, kto bije wieprzka na samym początku lata?
– Zdorowieńki buły – odpowiedział po ukraińsku Trofim, który z zachodnim naszym sąsiadem nie miał nic wspólnego. Rypus raczył ledwie skinąć głową.
– Jesteśmy akurat zajęci. – Kir oderwał się na chwilę od tuszy, z której na podłożoną ceratę kapała krew, machnięciem ręki odegnał natrętne muchy.
– Ja tylko na momencik – uspokoiłem go.
– A co jest? – Rypus, trochę już podpity na moje oko, spojrzał z niezadowoleniem na butlę z berbeluchą.
– Nie wiecie przypadkiem, gdzie mogę znaleźć Kruka?
– A bo co? – odpowiedział pytaniem na pytanie Trofim, porozumiawszy się wzrokiem z przyjaciółmi. 
– Sprawę mam do niego. – Nawet za bardzo nie skłamałem.
– Nie, dawno żeśmy go już nie widzieli – oświadczył w imieniu wszystkich Trofim.
– Rozumiem – powiedziałem powoli. – Jeśli się pojawi, niech mnie odszuka. Na razie zatrzymałem się w „Przystani”.
– Przekażemy – palnął pospiesznie Rypus i zaraz się zmitygował: – Oczywiście, jeśli się pojawi.
– No i świetnie. – Poszedłem z powrotem do furtki. – Bywajcie.
– Sopel, poczekaj – zawołał za mną Trofim, kiedy już byłem przy furtce.
– Słucham? – Zatrzymałem się.
– Weźmiesz skrzynkę suchych racji? Tanio odstąpimy.
– Na co mi to?
– Spuścimy połowę ceny – nie tracił nadziei, że da radę wcisnąć mi ten chłam. – Nie myśl sobie, że to jakieś byle co. Po prostu potrzebujemy na gwałt forsy. A towar znakomity – z zapasów armii amerykańskiej.
– Sam jestem pod kreską – pokręciłem z żalem głową. – Goły jak święty turecki.
Poszedłem z powrotem w stronę bazaru. Cholera wie, jakie ci goście mają informacje. Nie na darmo tak pilnie wymieniali spojrzenia. Albo ktoś już wypytywał o to samo, albo ściemniają w związku z jakimiś swoimi sprawami. Albo dotarły już do nich słuchy, że zostałem psem.
Nie mogłem przecież w żaden sposób ich przycisnąć, bo gotowi potem wziąć mnie na cel. A biorąc pod uwagę, że łukowska mafia ostatnimi czasy bardzo urosła w siłę, nie miałbym w Forcie życia. To znaczy, życie bym miał, tyle że zakończyłoby się raczej dość szybko. Są ludzie, którzy kategorycznie nie lubią, kiedy się na nich naciska. Traktują to jako objaw braku szacunku. A w pewnych kręgach nie wolno sobie absolutnie na to pozwolić. Traci się wtedy twarz i takie tam...
Na Bulwarze Południowym stanąłem przed wystawą sklepu jubilerskiego „Złoto Wszechświata”, rozmyślając, dokąd się teraz udać. Złote i srebrne świecidełka rozpraszały mnie tak, że nie mogłem skupić myśli, za to zwróciłem na siebie uwagę przechadzającego się po salonie ochroniarza.
Popatrz sobie, draniu, popatrz. Nie wyglądam na forsiastego klienta? I co z tego? Nie wolno popatrzeć na towar, czy co?
Odszedłem od sklepu i zatrzymałem się, przepuszczając konny wóz. Z tyłu rozległ się dzwoneczek przy drzwiach.
– Cześć!
Mało brakowało, a ze zdziwienia wlazłbym pod końskie kopyta. Westchnąłem głęboko i uczyniłem w myślach znak krzyża, zanim zdecydowałem się odwrócić. 
– Witaj – udało mi się wykrztusić, kiedy spojrzałem w zielone oczy Katii. Prawdę powiadają, że świat jest mały. – Pięknie wyglądasz.
– Pięknie, bo twoimi ustami... Żartuję, żartuję – roześmiała się moja była przyjaciółka. – Prawdę mówiąc, bałam się, że za nóż na mój widok chwycisz.
– Ja?! Jak mogłaś w ogóle tak pomyśleć? – Z trudem zdobyłem się na beztroski ton. W pierwszej chwili ręka mi faktycznie drgnęła, tyle że nie po nóż, lecz pistolet.
– Co porabiasz? – Katia przyglądała mi się, mrużąc oczy. W ich kącikach pojawiły się znajome maleńkie zmarszczki.
Czas nikogo nie upiększa, a i wiek już nie ten, żeby z latami wyglądać lepiej, ale mnie dziewczyna wydała się jakaś świeższa, wypoczęta. I nie mniej pociągająca niż dawniej. Uszyta z kawałków szarej skóry krótka kurteczka oraz obcisłe dżinsy podkreślały jej nienaganną figurę. Nie miała innych ozdób poza cieniutkimi paseczkami kolczyków. Prawie.
Bo kiedy poprawiła niesforny kosmyk włosów, na serdecznym palcu prawej ręki zalśnił w słońcu spory brylant oprawiony w złoto. No, proszę...
– Jestem wolnym strzelcem – odparłem.
– Wciąż pozujesz na samotnego wilka?
– Raczej kota, który chadza własnymi drogami – roześmiałem się, z zadowoleniem przyjmując narzucone przez nią reguły gry. Mamy udawać, że nic nie zaszło? Bardzo dobrze. Ona mnie nie wystawiła, a ja jej nie wyrzuciłem przez okno. Takie tam drobiazgi, jak to w życiu. W końcu jesteśmy dorośli, powinniśmy być wyrozumiali dla błędów innych.



– A ja, widzisz, wyszłam za mąż – oświadczyła Katia, nie zmieniając tonu. Wyjęła z torebki papierosy. 
– Gratuluję – zareagowałem nieco zbyt gwałtownie.
– Dziękuję. A tak w ogóle, to ty nas ze sobą poznałeś.
– Jak to? – osłupiałem. Za diabła nie pamiętałem, żebym ją poznawał z kimś, kto mógłby się nadawać na męża, poczułem żal i smutek na dnie duszy. Wystarczy już, trzeba dać spokój, co było, nie wróci. A zresztą, naczynie miłości, które do spółki stłukliśmy, a potem podeptali, za nic nie da się skleić.
– To Witia, asystent profesora Dołgonosowa. Bardzo obiecujący młody specjalista.
– Rozumiem... – wymamrotałem i postanowiłem zmienić przykry dla mnie temat. – A co na to powiedziały siostry?
– Przyzwyczaiły się jakoś. Tyle że nie dopuszczają mnie do poważniejszych spraw. – Nie wyglądała na zbytnio zmartwioną z tego powodu. – Zostałam oddelegowana do naszego przedstawicielstwa przy Radzie Miasta.
– Cieszę się.
– Naprawdę? – uśmiechnęła się z zadumą.
– Oczywiście! – odpowiedziałem całkowicie szczerze. Jeśli u człowieka jest wszystko w porządku, istnieje spora szansa, że nie będzie rozpamiętywał przeszłości. – Katarzyno! – Obok nas zatrzymał się powóz zaprzężony w dwa kare ogiery. Wyskoczył z niego młody mężczyzna w białej marynarce i spodniach a la marzenie Ostapa Bendera.
– Na razie – rzuciła dziewczyna, a mijając mnie dodała cicho: – A tobie niech idzie.
Powóz odjechał, a ja stałem i patrzyłem za nim, nie bardzo z początku wiedząc, co właściwie chciała dać mi do zrozumienia. Przetarłem dłonią łysinę i przebiegłem na drugą stronę bulwaru. Nie ma co skuczeć, Wszystko się kiedyś kończy. Nasze układy z Katią, jeśli się temu przyjrzeć, nie ucierpiały aż tak mocno. Mogło być o wiele gorzej, chociaż może nie aż tak cynicznie. Tylko w sercu pozostał żal. I nawet nie miałem ochoty zalać robaka. To źle, bo tak by było o wiele łatwiej.
Dobrze, pójdę teraz odszukać jeszcze jednego gościa, potem zajrzę do „Czapli”, a stamtąd prosto do hotelu. Dam sobie dzisiaj spokój z zapiskami konduktora i pójdę spać. Rano, po dobrym śnie, świat wydaje się lepszy i weselszy.
Przed „Toledo” przystanąłem z wahaniem, ale w końcu postanowiłem nie wchodzić – pieniędzy nie miałem, tylko sobie jeszcze bardziej popsuję nastrój. Poszedłem więc w stronę Czerwonego Prospektu. Po przejściu dwóch dzielnic skręciłem w podwórza. Miałem nadzieję, że pewien bardzo interesujący mnie sklepik jest jeszcze otwarty.
Zdążyłem tuż przed zamknięciem. Chuderlawy, jasnowłosy facet zaczynał już opuszczać zabezpieczające wystawę żaluzje.
– Cześć – powiedziałem, zatrzymując się obok Wiktora Czapina, właściciela niewielkiego sklepu, handlującego różnym drobiazgiem. Widzieliśmy się wszystkiego jeden raz, kiedy dobrzy znajomi poprosili mnie, abym odnalazł złych ludzi, którzy obrobili im mieszkanie. Wtedy Kruk poradził, żebym zwrócił się do Czapina, który od czasu do czasu skupował za bezcen skradzione fanty. Nie dało się z nim dogadać, a złych ludzi znalazłem innymi kanałami.
– Witam. – Wiktor nie poznał mnie. – Zamknięte już.
– Nie zabiorę dużo czasu.
– Okej, o co chodzi?
– Szukam Kruka. – Ledwie otworzyłem usta, a już zdałem sobie sprawę, że popełniam duży błąd. Nie trzeba było tak od razu przechodzić do rzeczy. Kruk nie jest przecież poszukiwany pierwszy dzień, więc drużynnicy z całą pewnością już tutaj byli.
– Sklep zoologiczny jest kawałek dalej – odparł Czapin z niezmąconym spokojem.
– Chcę z nim tylko porozmawiać.
– Gadający kruk? Spróbuj popytać w cyrku.
– Słuchaj no, powiedz po prostu, gdzie go mogę znaleźć i rozstaniemy się jak przyjaciele. – Zmęczenie, kiepski humor i zgaga po podłym obiedzie sprawiły, że stałem się mocno podrażniony, ale na razie zdołałem się powstrzymać. Z trudem, ale zawsze.
– A idź ty w cholerę. – Tym razem Wiktor spróbował się pozbyć mnie bez silenia się na dowcipy.
– Nie trzeba zaraz być takim niegrzecznym. – Spokojnie rozejrzałem się dookoła. W pobliżu nikogo nie było, wyjąłem więc pistolet, ale na razie nie celowałem jeszcze w handlarza. – Posłuchaj teraz uważnie: mam do Kruka bardzo ważną sprawę. Ażeby się przekonać, iż faktycznie nie wiesz, gdzie go szukać, trochę cię postrzelę, jak myślisz, kolanko powinno być w sam raz?
– Nie trzeba. – Wiktor oklapł, dostrzegając w moich oczach coś niepokojącego.
– Powtórzę zatem ostatni raz pytanie: gdzie jest Kruk?
– Naprawdę nie wiem. Był w tym tygodniu, wybierał się do „Kiszki”.
– Do kogo? – Dziwny człowiek. Tylko mu pogroziłem, a od razu się złamał, jakby nie wiedział, że to blef. Co on myślał, że naprawdę narobię hałasu na ulicy? Gdybym wyjął nóż, wtedy tak, zagrożenie byłoby bardziej realne.
– Nie wiem.
– Zła odpowiedź. – Zmięknąć może i zmiękł, ale niczego ciekawego nie powiedział. I jak tutaj sprawdzić, czy nie kłamie? Musiałbym go jednak postrzelić. W to kolano na przykład.
– Naprawdę nie wiem – pospieszył z zapewnieniem handlarz, dostrzegając moją rozterkę. – W ogóle więcej milczał niż mówił.
– Diabli z tobą – westchnąłem, chowając pistolet. – Jak go zobaczysz, powiedz, że Sopel go szuka. I jeśli znajdzie mnie pierwszy, będzie mu to policzone na plus. Mieszkam w „Przystani”.
Zostawiłem Czapina w spokoju; nie spiesząc się, poszedłem skrótami do Czerwonego. Służba w Drużynie ma jedną wielką zaletę: można wymachiwać spluwą przy świadkach i nie martwić się, że czekają potem kłopoty i trzeba się ukryć w najciemniejszym kącie.
Obok mnie przejechał łazik, poskrzypując na wybojach resorami. Czterech drużynników czujnie obserwowało okolicę. Samochód nieoczekiwanie przyspieszył i nadal skrzypiąc, skręcił za róg. O żeż ty, dupska sobie wożą, na darmo benzynę marnują.
Dziwne, ledwie odszedłem kawałek od Południowego Bulwaru, a ludzi wymiotło jakby wicher przeleciał. Pewnie, zaczynał się już wieczór, ale nie było jeszcze ósmej. Za wcześnie na sen, to nie zima. Bardzo dziwne...
Poczułem swąd spalenizny, kiedy doszedłem do domu, którego fasada wychodziła na Czerwony Prospekt. Palą śmieci, czy jak? A może gdzieś wybuchł pożar? Nie, pożar raczej nie, bo nie widać zwyczajnej przy takie okazji krzątaniny, żadnych gapiów ani straży pożarnej.
Aha, już widać, co to. Dym walił z poczerniałego wejścia sklepu spożywczego. W pobliżu stało pięciu Chińczyków i słuchało machającego rękami brodatego grubasa o słowiańskim wyglądzie. Jak nic właściciel spiera się z żółtkami. Co tu się dzieje? Chińczycy go napadli czy też odwrotnie, przybyli mu na pomoc? Ciekawe też, dlaczego wszyscy, mimo tak ciepłej pogody, paradują w długich płaszczach? Triada ma takie uniformy czy co?
Nie wiem, jak z modą mafijną kitajców, ale płaszcze spełniały bardzo praktyczną rolę, a mianowicie pod długimi połami kryły się szerokie miecze i kindżały. Dostrzegłem to w chwili, gdy od strony prospektu nadeszło marszowym krokiem sześciu ludzi. Nawet bez przyszytych na kurtkach emblematów z kołem zębatym owiniętym kolczastym drutem, nietrudno byłoby odgadnąć, iż to jedna z brygad bojowych Cechu.
Chińczycy wyjęli oręż, stając w najrozmaitszych, fantazyjnych pozycjach, a właściciel sklepu zanurkował do zadymionego pomieszczenia. Skaczący do ataku cechowi okazali się nie gorzej wyposażeni od przeciwników: stalowe łańcuchy z kulami najeżonymi kolcami, długie noże i pałki pojawiły się w ich rękach jak na skinienie czarodziejskiej różdżki.
Starli się, zadźwięczała stal, rozległy się okrzyki i jęki.
Liczebna przewaga i wzorowa koordynacja żołnierzy Cechu z miejsca dała się odczuć. Trzech Chińczyków od razu odpadło z rozgrywki. Potylicy jednego sięgnęła kolczasta kula, dwóch cechowi zarżnęli dzięki niesłychanie szybkim ruchom i reakcjom. Pozostali przy życiu w porę cofnęli się pod ścianę i tu odpierali ataki, kreśląc klingami mieczy skomplikowane wzory.
Ich położenie wydawało się już beznadziejne, ale w pewnej chwili z wnętrza sklepu wyleciała metalowa gwiazda i wbiła się w plecy jednemu z bojowców Cechu. Raniony został wybity z rytmu, przez co nie zdążył uniknąć ciosu wyprowadzonego przez szermierza z Triady. Ten ostatni, chociaż zdołał wykorzystać okazję, sam runął na ziemię z rozprutym gardłem. Chińczyk z siwymi wąsami wyskoczył ze sklepu, łamiąc w rękach drewniany pręt. Najbliższy przeciwnik zamienił się w dymiącą pochodnię.
Na wszelki wypadek schowałem się za węgieł.
Do czarownika natychmiast ruszyło dwóch cechowców i zanim zdążył wyjąć ze skórzanego futerału przy pasie następną różdżkę, kilka razy cięli go nożami.
Wymachujący mieczem ostatni Chińczyk odskoczył na bok, rzucając się do ucieczki. Nie zdołał jednak odbiec zbyt daleko, gdyż umiejętnie rzucony łańcuch podciął mu nogi, a podnieść się już biedak nie zdołał, kiedy go dopadli.
Z przeraźliwym piskiem hamulców wyjechał zza rogu łazik, wyskoczyli z niego drużynnicy i oddali kilka krótkich serii w stronę umykających żołnierzy Cechu, ale ścigać ich nie zamierzali. A strzelali też tak, żeby przypadkiem nie trafić. Polityka?
Drużynnicy bez pośpiechu podeszli do pobojowiska, żeby obejrzeć trupy Chińczyków. Jeden z szeregowych pokazał starszynie ślad utworzony z kropelek krwi rannego cechowca, ale przełożony nie był tym zainteresowany. Lustrował uważnie spalone ciało. Kierowca podprowadził terenówkę pod sklep, wysiadł, zapalił papierosa i zaczął niespokojnie krążyć wokół maszyny. Czwarty drużynnik wszedł do sklepu.
– Co tu się dzieje? – Podszedłem do kierowcy, pokazałem blachę.
Machnął tylko ręką.
– Cech i Triada jak się zerwały z łańcucha, to mamy już dzisiaj czwartą bójkę.
– Kto kogo zaczepił? – spytałem, starając się nie patrzeć na zniekształconego ogniem nieboszczyka. Spalone mięso śmierdziało niesamowicie.
– To kto? – zainteresował się starszyna, wskazując czubkiem buta na trupa.
– Cechowiec.
– W takim razie marny czternaście do trzech dla Cechu. Siedemnaście trupów w ciągu jednego dnia! A naczalstwo wciąż jest niezdecydowane, nie wydają konkretnych rozkazów. Na miejscu, powiadają, wyjaśnijcie. Przede wszystkim utrzymujcie porządek. A jak niby mamy go utrzymywać?
– Trudna sprawa – rzekłem ze współczuciem. Wiecie chociaż, o co ta cała awantura?
– Triada zaczęła podskakiwać. – Kierowca wyrzucił wypalonego do samego filtra papierosa.
– A ty zaś wszystko wiesz. – Starszyna uderzył się dłonią po biodrze. – Prowadzić się najpierw naucz, a potem wymądrzaj.
– Jakie mamy drogi, tak i wożę.
– A nie prościej by było wywalić skośnych z Fortu? – spytałem sierżanta, który właśnie wysępił papierosa u szofera.
– A jak ich niby wyrzucić? – Roześmiał się, a drużynnicy poszli za jego przykładem. – Żółtki są niczym karaluchy: wyrzucisz ich drzwiami, wrócą oknem. Jeśli ten burdel potrwa jeszcze parę dni, trzeba będzie poprosić o interwencję Gromowa.
– Gromow nie będzie się w to mieszał – zauważył rezolutnie kierowca. – Wciąż jest wściekły na wojewodę, że go wygryzł z Drużyny. Słyszałem, że nasi chcą wpłynąć na dyrekcję, żeby Cech trochę odpuścił.
– Gromow, Gromow... – zacząłem sobie przypominać. – To któryś z założycieli Komuny?
– Nie, żeby zaraz założyciel... Ale teraz jest tam szychą. – Kierowca wziął szmatę, zaczął wycierać przednią szybę, równomiernie rozmazując na niej brud. – Posiada w tamtym rejonie duży autorytet. Jego by może miejscowi posłuchali.
– Tak w ogóle skąd jesteś? Z Komendy Północnej? – zapytał nieoczekiwanie starszyna. – Zgadza się, a co?
– Jeszcze was nie skoszarowali? 
– A dlaczego by mieli?
– Mówią, że pojawił się tam u was jakiś bombiarz. W tym tygodniu były już trzy wybuchy. 
– Na pewno?
– Przecież mówię wyraźnie.
– W sumie, możliwe. Tymczasowo przenieśli mnie na Centralną, może dlatego nic nie słyszałem.
– Właściciel żywy, ale odmawia opuszczenia budynku. – Ze sklepu wyszedł drużynnik, przystanął przy nas.
– Jak zwykle. – Starszyna wyjął mapnik, położył go na masce łazika i zaczął wypełniać papiery. – Młody, ty zaczekasz na karawan i wypytasz świadków. My jeszcze raz objedziemy rewir i wrócimy po ciebie.
– Długo tu sam będę sterczał?.
– To już jak wypadnie. A kiedy przyjadę, protokół ma być gotowy.
– Dobra, to ja polecę, muszę zajrzeć jeszcze w dwa miejsca – pożegnałem się z drużynnikami.
– A ty dokąd? Może będzie nam po drodze cię podrzucić – zaproponował starszy sierżant.
– Muszę do „Czapli”. Nie spalili jej jeszcze?
– Na razie nie. – Dowódca odwrócił się do kierowcy. – Co powiesz, Michałycz? Podwieziemy kolegę? 
– Czemu nie?
Wpakowałem się za nimi do łazika, dzięki czemu już po dziesięciu minutach wylądowałem prosto pod „Czaplą”, Nowy szyld został wykonany w stylu orientalnym.
– Dzięki! – Pomachałem drużynnikom, poczekałem aż samochód odjedzie, a potem wszedłem do „chińskiej restauracji „, jak informował napis pod kanciastym wizerunkiem stojącego na jednej nodze ptaka.
Odźwierny – rzecz jasna Chińczyk – bez słowa otworzył przede mną drzwi. Faktycznie ci goście przypominają karaluchy. W tej dzielnicy prawie co drugi przechodzień miał żółtą karnację. Czemu nie chcą wynieść się z powrotem do Miasta? A Bractwo też dobre nie mieli z kim robić interesów. Chociaż, z drugiej strony, czemu winni są bracia? Prędzej czy później Triada i tak by wlazła do Fortu.
Minąłem szatnię, zszedłem do sali, uważnie obejrzałem siedzących tam ludzi, po czym zacząłem powolutku przemierzać pomieszczenie. Z niziutkich stolików dochodziły nieznane mi zapachy egzotycznych potraw przemieszane z aromatem trociczek, a w dodatku nie wyczuwało się dymu papierosów.
Gości było niewielu. Część pomieszczenia została oddzielona od reszty zwisającymi z sufitu parawanami ozdobionymi chińskimi literami, wizerunkami smoków i oczywiście czapli. Czyżby to było coś w rodzaju gabinetów? Może tam też ktoś siedzi?
Ku mojemu zdumieniu, klienci nie byli w większości Chińczykami. Czyżby wszyscy tutaj pracowali dla Triady? A może nie? Co zresztą za różnica, czy przyszli tutaj po pracy, czy po prostu zachciało im się chińskiej kuchni. Mnie interesował w tej chwili tylko jeden konkretny facet.
Kierownik sali, doszedłszy do słusznego przekonania, że dość już się naprzyglądałem gościom, wyszedł mi naprzeciw, ale w tej chwili uśmiechnęło się do mnie wreszcie szczęście – przy jednym ze stołów pod przeciwną ścianą najspokojniej w świecie sączył sobie herbatkę Wietricki.
Nie zdejmując butów i nie czekając na zaproszenie, przyklęknąłem na macie, mrugając porozumiewawczo do speszonego Mikołaja.
– Czego? – zjeżył się, ale zaraz wytrzeszczył na mnie oczy. – To ty?!
– Ja. – Ledwie udało mi się powstrzymać przed poradzeniem mu, żeby wsadził łeb między nogi i polizał się w tyłek.
Wietricki się zmienił. Ale nie zewnętrznie – najwyżej odrobinę schudł. Uderzyło mnie nieprzyjemne doznanie obcości. O co chodzi? Na pierwszy rzut oka miałem przed sobą doskonale znanego mi faceta: miał takie jak dawniej krótkie, wypomadowane włosy, w uchu kolczyk, lecz jego oczy stały się inne, spoglądały zimno i taksująco. Chłopczyk dorósł? Zobaczymy.
– Czego ode mnie chcesz? – spytał ostrym tonem.
– Pogadać tylko. – Zmrużyłem odruchowo oczy, a ręka mało mi sama nie skoczyła.
– Nie mamy o czym – uciął, łyknął herbaty. Ręce mu nie drżały.
– Czyżby? A o starych, dobrych pieniążkach?
– Rozmowa skończona.
– Tak mówisz do człowieka, który półżywego przytargał cię do Fortu? – spytałem, stawiając sobie w duchu pomnik za cierpliwość i zdolność do samokontroli. – Czy to aby na pewno uprzejmie?
– Po pierwsze, jesteśmy kwita. – Wietricki nie odwrócił spojrzenia. – A po drugie, właśnie tak rozmawiam z kimś, kto mnie zostawił w zimnej jamie na pewną śmierć.
– Wróciłem. – Odwróciłem oczy, ale zauważyłem, że Mikołaj uśmiechnął się i wyprostował. No, no.
– Wróciłeś, ale tylko po teleport.
– I kij z tym. – Nie zamierzałem się spierać. Patrzyłem za to uważnie na dłonie rozmówcy. – Prawdę mówiąc, mam w dupie, jak się do mnie zwracasz. Posłuchaj uważnie: jeśli nie odpowiesz na moje pytania, załatwię cię na miejscu. A jeżeli twój chiński koleżka zbliży się jeszcze krok, załatwię was obu.
– Narusza pan zasady obowiązujące w naszym lokalu – powiedział czyściutko po rosyjsku szef sali, zatrzymując się w miejscu, w którym jego uszu doleciała moja pogróżka. – Będzie lepiej jeśli wyjdzie pan dobrowolnie.
– Broń, prochy, amulety bez certyfikatów można zapewne znaleźć na zapleczu? – Odpiąłem blachę i nie spuszczając wzroku z Wietrickiego, pokazałem ją Chińczykowi. – Nie? Jesteś pewien? To radziłbym sprawdzić jeszcze raz, bo z reguły kiedy wchodzimy na kontrolę, coś znajdujemy.
Kierownik sali odszedł bez słowa. Na widok odznaki pozostali klienci zajęli się swoimi sprawami, usiłując sprawiać wrażenie, że w restauracji nie ma ani mnie, ani Mikołaja.
– Wiesz chociaż, kto to był? – wyrwało się mojemu rozmówcy.
– Kto? – Przypiąłem blachę z powrotem pod kurtką.
– Czan, jeden ze starszych chińskiej wspólnoty.
Wystarczy jedno jego słowo, żeby została z ciebie mokra plama.
– Mam gdzieś tę małpę i jego godność bossa skośnych – oświadczyłem głośno i poprawiając odznakę, na wszelki wypadek przy okazji rozpiąłem kaburę.
– Już ci kiedyś powiedziałem, że jesteś pieprznięty jak Kot – nachmurzył się Mikołaj. – Mów, o co biega i spadaj.
– A kiedyż to tak mi powiedziałeś? – Nie mogłem sobie przypomnieć.
Czegoś takiego nie było. Na pewno. Czyżby właśnie o tym spotkaniu wspominał Taras?
Wietricki zaklął. Doskonale wiedział, że za coś podobnego może oberwać w dodatku na miejscu. Liczył na pomoc Chińczyków?
– W zeszłym tygodniu spotkaliśmy się w kompleksie targowym, nie pamiętasz? Wychodziłeś z „Szarego Świętego”. Naprawdę nie pamiętasz? – Przyjrzał mi się uważnie. – Trzeba mniej pić. Byłeś zaprawiony?
– Nieważne – uciąłem, ale zawiązałem sobie w pamięci supełek. Trzeba będzie iść do targowego kompleksu, porozmawiać z ludźmi. – Kruka dawno widziałeś? 
– Z tydzień temu.
– Gdzie jest teraz?
– Nie mam pojęcia.
– A gdzie go spotkałeś?
– Na Placu Poległych.
– Czym się zajmuje?
– Nie wiem. Dał parę kopiejek żebrakowi, a potem odszedł, ze mną nie chciał rozmawiać. 
– Jakiemu żebrakowi?
– Jest tam taki jeden kaleka bez nóg. – Wietricki postukał palcami po stole. – Coś jeszcze? Herbata mi ostygnie.
– Będziesz się stawiał, to sam ostygniesz – osadziłem go. Kaleka to na pewno Obrębek. Nareszcie jakiś wyraźniejszy ślad. Trzeba wszystko teraz zebrać do kupy. – Po jaką nagłą odbierałeś u Gonza wygraną Maksa?
– Co? – Mikołaj zakrztusił się herbatą.
– Ogłuchłeś nagle? Pytam, dlaczego przypiąłeś się do tej forsy? Może miałeś coś do tego, co po sobie zostawił Maks, niech mu ziemia lekką będzie?
– Dlatego mnie szukałeś? – Wietricki uśmiechnął się spokojnie.
Zbyt spokojnie. Coś ty taki nieporuszony, gadzie? Nie wyglądasz na człowieka, który ma w kieszeni ostatnich sześć imperiałów. Proszę, proszę – cieniutki, biały dżemper, firmowe dżinsy i pleciony skórzany pas ze srebrnymi okuciami kosztowały na pewno niepomiernie drożej od tego, co ja mogłem na siebie włożyć. Ale to wszystko, to wszystko...
– Tak. – Nie miałem zamiaru odkrywać przed nim kart.
Mikołaj wyjął z kieszeni skórzanej kamizelki portfel, rzucił na stół trzy srebrne monety. Dwa ruble spoczęły na skraju blatu, a ćwierciak upadł na podłogę.
– Podnieś – syknąłem.
Wietricki nie odpowiedział, wyjął z portfela następnego ćwierciaka, położył obok rubli. Zgarnąłem pieniądze do kieszeni, wstałem i poszedłem do wyjścia. Stary szef gdzieś już zniknął, a schody prowadzące do szatni zagrodziło mi dwóch bardzo barczystych jak na Chińczyków wykidajłów. Wprawdzie nie zajmowali całego przejścia, ale przecisnąć się między nimi mogłem tylko bokiem.
Nie miałem ochoty nawet próbować robić za śledzia, wyprostowałem więc ramiona i ruszyłem przed siebie pewnym krokiem. W ostatnim momencie goryle odstąpili na boki. Spokojnie wspiąłem się po schodach, przeszedłem przez hol i wyszedłem na ulicę.
Zdążyło się już nieco ściemnić, a wiatr nie był taki ciepły. Zapiąłem dokładnie kurtkę, ręce włożyłem do kieszeni i poszedłem w stronę Czerwonego Prospektu. W oddali nad dachami domów górowała rezydencja Bractwa – Periragon. Po asfalcie zastukały kopyta z sąsiedniej ulicy wyjechał konny patrol. Nie wywołało to jakiegoś szczególnego ożywienia wśród przechodniów, ale ludzie o chińskim wyglądzie schodzili zbrojnym z drogi skwapliwiej od innych.
Z lewej strony ciągnął się długi budynek dawnego kołchozowego targu. Teraz był zamknięty, ale do niedawna handlowali tam rolnicy będący podopiecznymi Bractwa. Mięso, mleko, jajka, mąka, miód, wosk i inne produkty, choć były nieco droższe niż na innych bazarach, ale miały swoich stałych odbiorców. A po hurtowe partie czarodziejskich artefaktów, białej broni, zbroi i różnych pożytecznych drobiazgów przyjeżdżali tutaj kupcy aż z Miasta i Siewieroreczeńska.
– Podawaj!
– Z lewej spalony!
– Jestem wolny!
– Sam!
– Wychodź!
– Wal!
– Aaa!
Z przodu rozległy się gorące okrzyki, a na drogę wytoczyła się piłka futbolowa. Jeden ze stojących dookoła szkolnego boiska kibiców dopadł jej i kopnął z powrotem. Sądząc po zgromadzonych po przeciwnych stronach grup, mecz rozgrywali zawodnicy Bractwa i Drużyny.
– Klim! – zawołałem na schodzącego po schodkach do piwnicy szczupłego mężczyznę w krótkiej skórzanej kurtce obszytej żelaznymi kółkami. – Klim!
– Śliski! – Klimow wbiegł kilka stopni w górę, wyraźnie ucieszony. – Ale z ciebie ziółko! Pół roku nie dajesz znać o sobie, aż tu nagle – hop! – wyskakujesz jak diabeł z pudełka. Pójdziemy, trzaśniemy to i owo, opowiesz chociaż, co tam u ciebie. A może jesteś zajęty, jak zwykle?
– Akurat nieszczególnie. – Z uwagą obejrzałem wiszące nad wejściem do piwnicy litery na zardzewiałym szyldzie „Garmażerka”. – Pogadać czas jest, a co do picia... Chwilowo zostałem abstynentem.
– Dobra, dobra, walniemy po maluchu, od razu ci się odechce takich głupot. – Klim pociągnął mnie do lokalu. – Ja sam też nie piję, ale jeśli już nasi grają w piłkę, nie można przepuścić okazji. No nic, tylko po trochu i spać.
Jasne! Znam ja dobrze jego „po trochu”. Znów pół roku będę nawigował na automatycznym pilocie. Nie, pić mi nie wolno. Ale odmawiać to też nie był najlepszy sposób. I nawet nie ze względu na klasyczne „a co, nie szanujesz mnie?”. Nie widzieliśmy się przecież ze sto lat!
Wyposażenie wnętrza „Garmażerki” nie odróżniało się niczym szczególnym od wyposażenia dowolnego podobnego lokalu w Forcie. Kto był w jednym, to tak, jakby gościł we wszystkich. Tutaj stoliki przy bliższej ścianie poprzegradzane były drewnianymi ściankami, a pod dalszą ścianą do lady dochodził długi bufet dla tych, którzy nie mogli znaleźć miejsc siedzących. A poza tym wszystko dokładnie tak, jak gdzie indziej. Lada chłodnicza pusta, na wierzchu karteczki z napisanymi ręcznie cenami. Sterczały smętnie w rządku butelki wódki, bimbru oraz półtoralitrówki z jadowicie jaskrawą wodą gazowaną. Zalegał tutaj dym z papierosów do spółki z mętnym światłem wyczerpującej się czarodziejskiej lampy. Leniwi, obojętni sprzedawcy harmonizowali w pełni ze śmiertelnie znudzonym ochroniarzem, od czasu do czasu wyglądającym ze służbówki.
Wszystkie stoliki okazały się zajęte, ale Klim, nie tracąc rezonu, zrzucił z bufetu wprost do kubła na śmieci jednorazowe plastikowe kubeczki z resztkami wódki, wody sodowej i soku pomidorowego, po czym zarządził:
– Nastia! To co zwykle, ale dwa razy!
Ekspedientka wyjrzała z pakamery, zadzwoniła butelkami.
Zgromadzeni w kąciku Chińczycy spojrzeli na wiszący przy pasie Klima nóż kukri i ruszyli ku wyjściu, postanawiając nie rzucać się bez potrzeby w oczy.
– Najechało się ich tutaj! – Mój towarzysz nie zniżył głosu nawet o ton. – Żółte pokraki!
– Czego tak na nich jedziesz? – Zanim położyłem łokcie na blacie, najpierw uważnie obejrzałem jego wysmarowaną powierzchnię.
– A bo to są prawdziwe pokraki. – Klimow uznał, że takie wyjaśnienie jest jak najbardziej wystarczające, wychylił się zza mnie i krzyknął w plecy wychodzącym: – Pokraki!
Obejrzałem się, żeby zobaczyć ich reakcję. Przełknęli obelgę. Jak widać, pozycja Bractwa nie została tak osłabiona, jak to się niektórym zdawało, a na pewno w rejonie Pentagonu bracia wciąż cieszyli się szacunkiem. To znaczy budzili strach, co w tym przypadku na jedno wychodzi.
– No i czego się znowu awanturujesz? – Ekspedientka przyniosła dwie puste szklaneczki, dwa kubki z dziwną pomarańczową cieczą, talerz z kanapkami i butelkę wódki wypełnioną nieco więcej niż do połowy.
– Już, już... Będę cichutki i pokorny jak baranek wielkanocny – zapewnił Klim.
– A cóż to takiego? – Powąchałem zawartość szklanki.
– „Invite”. – Klim podsunął mi talerz z jedzeniem. – Nie pamiętasz, czy co? Jak to tam było? „Dodaj po prostu wody”.
– O żeż! – Upiłem łyk rozwodnionego koncentratu. Ile lat temu ostatni raz tego próbowałem? Dziesięć, a może i piętnaście? – A gdzie wykopali to paskudztwo?
– Właściciel zdobył kilka skrzynek.
– Toż to już dawno przeterminowane i zepsute!
– A co w tym miałoby się zepsuć? – uśmiechnął się Klimow. – Wy w szkole, na ten przykład, nie mieszaliście z tym wódki? Nie? A myśmy mieszali. Nic tak nie dawało w dekiel.
– Słuchaj, pamiętasz jeszcze inny koncentrat? Jak mu tam było... „Zuko”?
– Tak, coś w tym rodzaju. Ale był drogi, nie mieliśmy pieniędzy na takie luksusy. – Rozlał wódkę, trącił moją szklankę denkiem swojej. – Do dna.
Wypiliśmy – to znaczy, ja tylko umoczyłem usta.
Ta wóda to było wyjątkowe świństwo. Z całą pewnością fałszowana. Dobrze, że nie łyknąłem więcej. Ale śledziki okazały się nawet smaczne. Spróbować zapić je „Invite”? A może nie warto się tak spieszyć?
– W sprawie Chińczyków wyjaśniłeś mi co najważniejsze. – Położyłem na talerzu nadgryzioną kanapkę. – Ale opowiedz, co się tam u was stało?
– Słyszałeś, że sprzedaliśmy im uczelnię?
– I co dalej?
– A tego może mało? Nie mogę posłać do diabła wielkiego mistrza, więc wyżywam się na tych gnojkach. – Klim uśmiechnął się smutno. – Żyjesz sobie, urządzasz się, masz jakieś plany, a tu nagle przychodzą i mówią: wymiataj stąd. Gady!
– Ktoś mi mówił, że Triada zaczyna mieć jakieś pretensje do Bractwa. – Jeden ze stolików chwiejnym krokiem opuściła grupa klientów. – Usiądziemy?
– Poszli się tylko odlać. – Klim nalał sobie wódki, mnie wsączył parę dodatkowych kropel. – Dawaj jeszcze po jednym.
– Mnie już wystarczy – spróbowałem go powstrzymać.
– Weź, przestań. Widzimy się raz od wielkiego dzwonu – zamachał rękami. – A co do Triady. Sami się zrobili w bambuko. Pod budynkiem szkoły płynie podziemna rzeczka. Zimą wszystko jest w porządku, ale jak się ociepli – kaplica. Ile sił straciliśmy na to cholerstwo! Chińczykom, oczywiście, nikt przy sprzedaży nie wspominał o niespodziance. Nie zapytali, ich błąd. Trzy tygodnie temu zawaliło się jedno skrzydło. Zrobiło tylko „chlup” i zniknęło pod ziemią. A ci idioci przyszli do nas odebrać pieniądze. Naiwni. Możesz zgadywać trzy razy, co usłyszeli.
– Wystarczy mi raz. – W zadumie pokręciłem szklanką. – Nie przenoszą cię do Mglistego? 
– Nie rozmawiajmy o smutnych rzeczach.
– A co?
– Mam tego wszystkiego potąd. – Klim wypił wódkę i zrobił charakterystyczny gest palcem po szyi. Wywieźli ludzi w szczere pole i niech się biedacy urządzają jak im się podoba! Owszem, domy stoją, nawet komunikację zorganizowali. Ale o tym, ile pracy i serca trzeba w to jeszcze włożyć, żeby jakoś szło, nikt nie pomyślał. Że trzeba by dać ludziom coś do żarcia chociaż raz dziennie też geniuszom do głowy nie przyszło, nagle się ocknęli. Tam jeszcze trzeba zainwestować niewyobrażalne środki!
– To znaczy, że jeszcze długo będziecie się trzymać Fortu?
– Jak by ci to powiedzieć... Wychodzi, że tak.
W Mgliste walą wielką forsę, powinni do połowy września się wyrobić, ale z projektem będą mieli jeszcze całą masę pracy. Zewnętrzna linia obrony, wewnętrzna linia obrony, punkty ogniowe, instalacje wygładzające magiczne pole. Na razie trzeba się tam zająć przede wszystkim obroną. Jak będziemy zimować, tego nie wiadomo. Jednego tylko pojąć nie mogę: komu był potrzebny ten zaśnieżony skrawek ziemi? Stratedzy, niech ich cholera.
– A mnie Hades wyrzucił z kostnicy. – Nie wiem czemu właśnie teraz mi się to przypomniało.
– Olej to. Powinieneś się raczej cieszyć. Ile musiałeś odłożyć na kwaterę? Pół pensji czy więcej? Przecież nawet za jedną trzecią nie problem wynająć pokój.
– Kiedy mnie się tam podobało – westchnąłem. – Czemu jesteś taki skwaszony? 
– Przez piłkę nożną.
– Poważnie pytam.
– Romę zarżnęli. – Twarz Klima zmierzchła w jednej sekundzie.
– Co?! – Nie od razu to do mnie dotarło.
– Właśnie tak.
– Kiedy?
– Jakiś tydzień temu. W ostatnim czasie często ganiał za mury z rozkazami, aż wreszcie przywieźli zimnego trupa. Wypijmy za niego. Niech mu ziemia lekką będzie.
Wypiliśmy, nie trącając się. Wódka wydała mi się jeszcze wstrętniejsza niż przed chwilą. Ale przecież na taką intencję nie pije się koniaku, wina czy piwa.
– A wiesz, ostatnimi czasy w ogóle się z nim nie widywałem. Jak go przenieśli do wyjazdowej grupy, pokłóciliśmy się i zerwali kontakty – ciągnął Klim, patrząc gdzieś przeze mnie. – Teraz żałuję, że nie próbowałem się pogodzić. Ale wiesz jak to bywa: młodzi jesteśmy, myślałem, czasu przed nami jeszcze w bród. Może inni umierają, ale nam przecież nic złego stać się nie może. Komu innemu jak najbardziej, ale nie nam. A tutaj tylko błysk i dostajesz nożem po gardle. Wtedy dopiero zaczynasz rozumieć, że życie przeciekło przez palce i diabli wiedzą, kiedy zamieniłeś ostatnio parę słów z kumpla – mi. Całe życie kręcisz się jak ten chomik w kołowrotku: na służbę i spać, na służbę i spać, na służbę, nachlać się z kimkolwiek i spać...
Nie przerywałem mu, kiwałem tylko głową i potakiwałem od czasu do czasu. Najwidoczniej potrzebował się wygadać. Nigdy nie przyjaźniłem się z Romą, ale i mnie ruszyła wiadomość o jego śmierci. Dobrze mówi Klim: „nam przecież nic złego stać się nie może”. Nawet kiedy Maks zginął na moich oczach, nie dotarła do mnie podobna refleksja. Nie było wtedy na to czasu. A poza tym, kto to był Maks? Nowicjusz. A my przecież weterani. My to ho-ho! Nam nic podobnego w życiu się nie przytrafi! A to, że chłopaki nie wracają z patroli, że wokoło z każdym dniem coraz więcej nowych twarzy, wszystko to jakoś spychamy do podświadomości. Do czasu, kiedy sami nie oberwiemy porządnie od życia...
Ale choć rozum podpowiada, że każdego dnia stąpasz boso po brzytwie, mając z obu stron przepaść, mimo to trwasz w uporczywym przekonaniu o własnej nieśmiertelności. Ażeby różne myśli, od których można dostać gęsiej skórki, nie przychodziły do głowy, zalewasz je bohatersko wódką. Życie na kacu to oczywiście żaden miód, ale przynajmniej trzyma z daleka od refleksji na temat kruchości istnienia. Myślisz tylko, czym i z kim wbić by klina. A że ludzi, z którymi można posiedzieć i po prostu pomilczeć, z każdym dniem ubywa, to już bzdura. Najważniejsze znaleźć dziś towarzysza do flaszki.
Właśnie tak. Najważniejsze jest dzisiaj, jutro to iluzja. Dla nas nie istnieje jutro, zawsze jest tylko dziś. Kiedyś mi to Sielin dokumentnie wyłożył.
Klim wzdrygnął się, kiedy coś zaczęło mu brzęczeć w kieszeni, przełknął resztę kanapki, wytarł ręce o nogawki i wyjął amulet w kształcie złożonego kruczego skrzydła.
– No i czego jeszcze? – zirytował się. – Sopel, polecę tylko do Pentagonu i zaraz wracam. Poczekaj na mnie.
Wybiegł z piwnicy. W mgnieniu oka wywietrzała ze mnie wypita odrobina wódki. Czekać na niego? Nie mam niby nic lepszego do roboty? Jeśli w Bractwie ogłosili alarm, mogłem tu siedzieć do jutra.
Odszukałem wzrokiem ekspedientkę. Machnęła ręką, mówiąc, że Klim sam się rozliczy, wyszedłem więc z lokalu. Na dworze panował już mrok, jeszcze chwila, a ściemni się zupełnie. Pora wracać do „Przystani”.
Doszedłem do skrzyżowania Bulwaru Południowego z Czerwonym Prospektem, westchnąłem głęboko i przystanąłem. Coś mnie zaczęło zwijać i rżnąć w brzuchu. Z czego oni wypędzili to świństwo? Z opon samochodowych? Czyżbym się zatruł?
Może pójść do jakiegoś uzdrawiacza? Stop, zostały mi przecież ostatnie pieniądze. Niedaleko mieszka kuzyn Sielina, Kirył, do niego może zajrzę? Pora dnia nie ma przecież większego znaczenia. Kubuś Puchatek wpadał do Królika nie tylko z samego rana. Zawsze tam znalazły się gotowe przysmaki, nawet wieczorem. Najważniejsze, żeby Kirył był w domu. A nawet jeśli go nie zastanę, nie szkodzi – i tak mam po drodze.
Przeszedłem w górę Czerwonego, skręciłem w podwórza. Przed nadejściem zmroku ulice nieco opus to – szały, ale obok domu Kiryła płonęło wysokie ognisko, nad którym wiły się treny ulatujących ku niebu iskier. Siedząca na przyniesionych zewsząd skrzynkach i żelaznych konstrukcjach kompania podawała sobie w kręgu butelki. Do mnie nikt się nie przyczepił – albo poznali, albo nie zauważyli.
Dotarłem do właściwej bramy, wszedłem na ostatnie piętro, chwyciłem za zwieszający się z wywierconej w ścianie dziurki sznurek, pociągnąłem parę razy. Na drzwiach widniał wymalowany ręcznie żółtą farbą napis: „Karlson z dachu”. Przez jakiś czas nic się nie działo, potem zazgrzytały zamki, drzwi otworzyły się i na klatkę schodową wyskoczył Kirył. Z miejsca rzucił się na mnie, poklepał po plecach.
– Żyjesz, diabelskie nasienie! A ja już straciłem nadzieję.
– Pewnie, że żyję. A co niby mogło się ze mną stać? – Także pomiłowałem po przyjacielsku plecy gospodarza, zabierając mu przy okazji zatknięty za pas wielki rewolwer. – A od kiedy to zacząłeś witać gości z taką rurą?
– Kiedy wleziesz między wrony, musisz krakać jak i one. – Odebrał mi broń, zaprosił do mieszkania i zaczął starannie zamykać zamki. – To taka zabaweczka. Kule do niej gumowe, ale wygląda odpowiedzialnie.
– Burdel masz tutaj okrutny. – Potknąłem się o leżącą na podłodze torbę, przez co zaczepiłem ramieniem o wieszak, omal go nie zrywając ze ściany. – Światło byś chociaż zapalił.
– Tutaj jest wszystko w porządku. To Sielin, gadzina, przytargał się do mnie pijany w trzy dupy i zostawił pełno jakiegoś barachła. – Kirył podniósł pakunek, i bezbłędnie orientując się w ciemnościach, poszedł do kuchni. – A światła nie włączam z byle powodu, bo dochody mam jakie mam.
– Sielina z domu wygnali? – Orientując się na białą plamę Kiryłowego podkoszulka przeszedłem przez korytarz ani razu nie wyrżnąwszy w ścianę.
– Nie wiem. Przyszedł w takim stanie, że nawet bełkotać nie mógł. Jak się obudzi to opowie. – Gospodarz szczęknął zapalniczką, na kuchennym stole mętnym ognikiem zapłonęła lampka. – Dawno się już tak nie nawalił, żeby ani be, ani me, ani kukuryku.
– Bywa – uśmiechnąłem się, próbując obejrzeć sobie Kiryła w nędznym oświetleniu.
Osadzona na pochyłych ramionach głowa zdawała się zbyt wielka, szare oczy chowały się za grubymi szkłami okularów. Jego figury absolutnie nie można było nazwać atletyczną. W porównaniu z nim mogłem się wydawać całkiem pokaźnym facetem, a Sielin wręcz olbrzymem. Ktoś, kto go nie znał, zadawał sobie z miejsca pytanie: „A cóż to za ćwok?”. A to był duży, ogromny wręcz błąd. Ten chudziutki facecik, dobrze już po trzydziestce, był jednym z najlepszych specjalistów od materiałów wybuchowych w Forcie.
– Czemu nawet nie pytasz, kto przyszedł? – Przesunąłem lampkę na środek stołu.
– A judasz to od czego? – Kirył położył torbę Denisa na kolanach i zaczął przeglądać jej zawartość.
– Jaki judasz? Tam jest przecież ciemno, że oko wykol.
– Kazałem sobie naładować szkła okularów zaklęciem noktowizyjnym – pochwalił się, stawiając na stole półlitrową, szarawo-granatową puszkę. – Dżin, znaczy, z tonikiem. Wychodzi na to, że Sielina tak urządziła czarodziejska flaszka. Chcesz trochę?
– Przecież to świństwo.
– A ja wypiję. – Kirył otworzył i upił spory łyk. – Zostawiłbyś trochę Sielinowi na kaca.
– Nie może pić. Od rana idziemy na robotę.
– On nie może, a ty owszem? – zaśmiałem się. Jakiś podwójny standard was obowiązuje?
– Nie ma żadnych podwójnych standardów. On jest naszym megabossem, a ja tylko małym żuczkiem, więc nie będzie szkody jak się trochę napiję.
– A propos „nie będzie szkody”. – Zabębniłem palcami po stole. – Wlałem w organizm fałszowanej wódki, trzeba by mi coś zaaplikować.
– Weź sobie z szafki nad kubłem węgiel aktywowany. – Kirył dopił dżin z tonikiem, zgniótł puszkę i niczym wprawny koszykarz wrzucił ją do pojemnika na śmieci. – Uważaj tylko, nie pomyl go z kapsułkami na przeczyszczenie. Chociaż w danym przypadku obie metody powinny dać efekt.
– Sam sobie to łykaj! Rany! – Potknąłem się o wystającą z podłogi krawędź klapy, tłukąc sobie boleśnie palce.
Cholera, co on tutaj powyrabiał? Kark można skręcić. Chociaż, co by nie mówić, takie wyjście awaryjne mogło się okazać bardzo przydatne. O ile wiedziałem, oprócz tego zejścia do mieszkania poniżej, Kirył przygotował jeszcze przynajmniej trzy warianty drogi ewakuacyjnej: przejście do sąsiedniego lokalu przez szafę w, sypialni, schody na dach z dziecięcego pokoju i przywiązaną do wbitego w ścianę haka nylonową linę sięgającą parteru.
Klnąc pod nosem, otworzyłem szafkę, namacałem opakowanie tabletek węgla. Wrzuciłem sześć sztuk do żelaznego kubka, zalałem wodą ze stojącego na zlewie dzbana, Boże, jakie to wstrętne...
Wypiłem zawartość garnuszka, wróciłem do stołu, zdjąłem kurtkę i powiesiłem ją na oparciu krzesła.
– I ty mi wypominałeś spluwę? – Kirył trącił palcem kaburę pod moją lewą pachą. – A sam niby co tam trzymasz?
– Niezbędna konieczność.
– Jasne, jasne, a jakżeby inaczej. A ja myślałem, że chociaż ty masz na tyle rozumu, żeby się nie zwąchać z tymi idiotami.
– Z jakimi idiotami? – nie zrozumiałem.
– Z Sielinem i Duńczykiem. Z kozakami-rozbójnikami, cholera, niedorobionymi.
– Tak? A ty gdzie się niby jutro wybierasz z Denisem?
– Co ci do mnie? Ja jestem konsultantem.
– W takim razie powiedz mi, panie konsultancie... – Wstałem, podszedłem do okna i wyjrzałem na ulicę. Ciemno. Trzeba by zasuwać do „Przystani”. – Powiedz mi, skąd się wziął nowy narkotyk?
– Kto by tam zgadł, skąd, kto by tam wiedział... O! Pokazać ci coś? – Nie czekając na odpowiedź, Kirył podszedł do wiadra na śmieci, pogrzebał w nim, wyjął połyskującą jaskrawą czerwienią ampułkę. – Wiesz na pewno, że kropla czystej nikotyny zabije konia, a chomika rozerwie na części? Patrz.
Wyjął z szafy litrowy słoik, zdjął z niego plastikową nakrętkę i odłamał koniuszek ampułki nad ruchliwymi wąsami uwięzionego wewnątrz karalucha. Czerwona kropelka upadła owadowi na grzbiet i w tym momencie chitynowy pancerzyk pękł, a nogi podkurczyły się, jakby zwierzę ogarnął niewidzialny płomień.
Z obawą spojrzałem na słoik. 
– Co to właściwie było?
– Jedna dawka „animuszu”. – Kirył jak gdyby nigdy nic zakręcił słoik, wrzucił go do śmieci. – Karaluchy mają bardzo ograniczony świat doznań, a patrz, co się dzieje – rozrywa je na strzępy. A człowiek, jeśli każdego dnia przyjmuje to ścierwo, też długo nie pociągnie. I ma szczęście, jeśli skończy się tylko na kalectwie. Robi wrażenie?
– Powinieneś dorabiać jako wykładowca w towarzystwie trzeźwości. – Pociągnąłem w zamyśleniu wiszącego na łańcuszku „Anioła Stróża”. Trzeba by nieco ostrożniej z tymi alchemicznymi sztuczkami. Właśnie zobaczyłem na własne oczy, do czego prowadzi nadużywanie energii magicznej. – Sam to wymyśliłeś?
– Sam, pewnie, że sam – westchnął. – Może po maluchu? Za spotkanie?
– Pora na mnie. – Zdjąłem kurtkę z krzesła.
– Gdzie chcesz lecieć o tej porze? Zostań lepiej. Pościelę ci w pokoju z Sielinem. Pogadamy chociaż. Wiadomo to, kiedy nadarzy się jeszcze okazja?
– Przecież od rana masz jakieś sprawy. Tak czy siak pić nie będziesz. A prawdę mówiąc, sam pić też nie bardzo mogę.
– Nie chcesz, nie musisz. Przecież na siłę w ciebie wlewać nie będę, a sobie zaraz przygotuję coś bezalkoholowego na odprężenie.
– Znajdzie się u ciebie coś do zjedzenia? – spytałem. Nie, pić nie zamierzałem, ale też nie miałem ochoty wracać po nocy.
– Idź do pokoju, zaraz wszystko przyniosę. – Kirył postawił na stole puszkę tuszonki, wyjął nóż. – Ile ważysz?
– A co, chcesz mi odmierzać gramaturę według wagi?
– Nie, to z innego powodu.
– Jakiego?
– Zrobię ci niespodziankę.
– Warto?
– Warto.
– Będzie jakieś sześćdziesiąt, może siedemdziesiąt kilogramów.
– Dobra, idź.
Chrząknąłem, zabrałem lampę – Kiryłowi i tak była niepotrzebna – i poszedłem do pokoju. Ogień poruszył cienie na ścianach, a zwyczajne kształty przedmiotów uległy zatarciu, stały się tajemniczo groźne. Po wejściu do pomieszczenia w pierwszej chwili nie mogłem pojąć, jakaż to dziwna konstrukcja stoi w kącie. Dopiero gdy sobie przyświeciłem, zrozumiałem, że to odtwarzacz płyt gramofonowych „Rosja”, do którego z jakiegoś powodu przymocowano skręcony w tubę kawałek blachy. A cóż to za dziwna skrzynka z korbą jak przy katarynce? Gramofon? Działający? Zapewne tak, bo na stoliku leżał stosik płyt.
Ładnie, a gdzie usiądziemy? Postawiłem lampę na szerokim parapecie i przysunąłem w pobliże dwa krzesła. Wychodziło na to, że będziemy się napawać urodą nocnego miejskiego krajobrazu oraz rozgwieżdżonego nieba.
– „Nastawię zaraz płytę i zastrzelę się pod muzykę Stinga” – wskazałem odtwarzacz, kiedy po paru minutach Kirył przyniósł półmisek z zimnym makaronem i dwa kubki napełnione ostro pachnącym płynem.
– Co się śmiejesz. – Gospodarz pokręcił korbką urządzenia, opuścił igłę na czarny krążek. – Wystarcza na trzy utwory.
Cichy szum zastąpiła po chwili niezbyt głośna, ale w pełni słyszalna melodia.
Słoneczna wyspa ukryta w szarej mgle A baśń się plecie i chce omamić mnie – Najpierw miałem zamiar zainstalować prądnicę, ale potem pomyślałem, że dość się nabiegam w dzień, żeby potem jeszcze wieczorami pedałować... To nie dla mnie. – Kirył wyszedł do kuchni, ale mówił dalej: Plunąłem więc na ten pomysł. Niech nawet ciszej gra, ale za to dla duszy.
Wrócił, postawił czajnik na podłodze.
– To co znowu za paskudztwo? – postukałem palcem w kubek.
– Wyciąg z soku śnieżnej jagody. Bardzo zdrowa rzecz, ale smak ma obrzydliwy. – Kirył wyjął z kieszeni papierową torebkę, rozerwał ją i wsypał zawartość do mojego napoju. Ciecz wzburzyła się, a nieprzyjemny zapach od razu zniknął. Druga torebka poszła do kubka gospodarza, który zaraz potem wydobył zegarek elektroniczny. – Najważniejsze to dopilnować czasu.
– Znajomy sikor. Rąbnąłeś go Sielinowi?
– Nie rąbnąłem, pożyczyłem na chwilę. Dzisiaj i tak mu się nie przyda. – Wypił swój sok trzema łykami, ujął widelec między palec średni a wskazujący – kciuk urwał mu dawno temu wybuch felernego detonatora – i zaczął nawijać makaron.
Nie czekałem na zaproszenie, także wypiłem. Dziwny smak, coś jakby wódeczka. Gdzie tu niespodzianka? Jakby odczytując moje myśli, Kirył spojrzał na zegarek, wziął czajnik i nalał do kubków wrzątku.
– Pij, tylko małymi łyczkami, bo nie będzie efektu – uprzedził.
Wyciągnąłem rękę po naczynie i aż zakrztusiłem się od bólu przenikającego klatkę piersiową. Rany! Zdrowo jednak oberwałem. Ale to nic, przejdzie. Nie takie rzeczy mi już przechodziły.
Po wypiciu niewielkim i łyczkami gorącej wody, spróbowałem ocenić swoje doznania. Z początku nic się nie działo, a potem po całym ciele rozlała się fala błogiego odprężenia. Znikło całe napięcie i zmęczenie. Natychmiast zapomniałem, że w ogóle bolały mnie żebra, zaczęło mi się z miejsca lżej oddychać.
– Cholera, sto lat tak się nie czułem! – Dopiłem wrzątek, nabrałem makaronu na widelec.
– Aha. A ostatnio wciąż coś się dzieje. Wszystko zaczyna kipieć. Dzisiaj na przykład drużynnicy cały dzień latali za mną jak wściekli.
– Chcieli skonfiskować aparaturę do pędzenia bimbru? – zażartowałem.
– Nie, chcieli konsultacji. Na peryferiach północnych pojawił się bombiarz. Były tam już trzy wybuchy. Krzyżowców porwało na kawałki, łopatkami ich później zbierali. Bojownik o prawa degeneratów, szlag by go trafił.
– A ciebie po co ciągali?
– Mówiłem przecież, jako konsultanta. Chcieli, żebym ustalił, skąd pochodził materiał wybuchowy z produkcji własnej czy przemysłowej.
– I co? – zaciekawiłem się.
– Towar wojskowy. – Kirył odłożył widelec, zapatrzył się w okno. – Detonatory też fabryczne.
– A o jakich degeneratach mówisz? Skąd by mieli takie zabawki?
– A niech ich piekło... Popatrz lepiej, jakie gwiazdy. Gdzie indziej takie można zobaczyć?
– Tak, gwiazdy mamy cudowne – zgodziłem się. 
Rozległo się szuranie, Sielin przemieścił się do kuchni. Coś spadło z hukiem, a po paru minutach Denis podreptał z powrotem.
– Duch ojca Hamleta normalnie – mruknął Kirył. – Wyobraź sobie, że niedawno o mało byłby się pobił z Kotem.
– Jak to? – Nie chciało mi się wierzyć. Co trzeba zrobić, żeby wyprowadzić z równowagi nadzwyczaj spokojnego Kota?
– Wiesz, co chlapnął Sielin? „Znasz z Cheshire kota? Mordę ma jak wrota”. Kot nie pozostał mu dłużny i tak już poszło słowo za słowo, aż wreszcie skoczyli do siebie. Ledwie ich zdołali rozdzielić.
– Tak, nasz Denisek to zawołany kawalarz. Siedzieliśmy tak, pijąc herbatę, patrząc na gwiazdy i oplotkowując znajomych. Od okna ciągnęło chłodem, na dworze cykały świerszcze, a gdzieś za horyzontem rozbłyskiwały czerwcowe błyskawice.
Było mi dobrze. Trzeba by się częściej spotykać.







Rozdział 6

Ranek rzadko bywa dobry. Następnego dnia ta nieskomplikowana mądrość życiowa uderzyła mnie ze szczególną mocą. Jest oczywiście mnóstwo powiedzonek na temat syndromu drugiego dnia, ale do stanu „ech-ech-ech, czemum w dzieciństwie nie zdechł?” było mi daleko. Nie chodziło o kaca. Kirył nie oszukiwał, że po spożyciu wywaru z zielska nie będzie żadnych efektów ubocznych. Problem leżał w czym innym. Tak się tym nabombiłem, że zgasłem niepostrzeżenie na krześle. Nic więc dziwnego, że i krzyż, i szyja, wykrzywione w nienaturalnej pozycji, zupełnie zdrętwiały. A Kirył, podlec, albo jakoś się doczołgał do łóżka, albo obudził się przede mną.
– Uuuch! – Klnąc cicho przez zaciśnięte zęby, wstałem, wyprostowałem się.
Bolało. Po kilku skłonach w krzyżu nieco odpuściło, ale z szyją poszło znacznie gorzej: nie byłem w stanie odwrócić głowy w lewo. A dokładniej, byłbym może w stanie, gdyby przy tym nie strzykało od ucha aż do łopatki tak mocno, że świeczki stawały w oczach.
Podszedłem do okna i skrzywiłem się z niechęcią: niebo zasłaniały niskie, szare chmury. Ponuro. W dodatku kropił deszcz. Trudno nawet by było określić, która jest mniej więcej godzina – może ósma, a może już nawet południe. A zegarek Kirył zapobiegliwie zabrał.
Podrapałem swędzące dłonie, wylałem z czajnika do kubka resztki wody, wypiłem jednym haustem. Mało. Pójdę odszukać gospodarza, może zaaplikuje coś na złagodzenie bólu.
Jeszcze raz podrapałem ręce. A to co ma być? Kurczę, skórę miałem obsypaną czerwonymi kropeczkami drobniutkich bąbli. Skąd to się wzięło? Czyżby skutek spożycia soku?
– Co na to powiesz? – Wkroczyłem do kuchni, podsunąłem łapy pod nos siedzącemu przy stole Kiryłowi. – Czegoś mi tam wczoraj namieszał, uchoplanie zatracony?
– Za jakiś czas odpuści – ziewnął, pociągnął z kubka gorącej herbaty. – Do wesela się zagoi.
– Racja – przytaknął siedzący przy otwartym oknie Sielin. – Ale jaki też z niego uchoplan? Toż to ucholot skończony.
– Co znaczy „odpuści”? – nieco złagodziłem ton. – Ale co to jest? Na pewno od twojego soku.
– Wczoraj był spory wyrzut energii. – Kirył odstawił kubek na stół. – Nie zaniosło cię na południowy wschód? Po oczach widzę, że zaniosło. Nigdy nie należy wyciągać pochopnych wniosków. Dla człowieka twojej profesji może się to źle skończyć.
– O czym mówisz? – nie załapałem.
– Co, Pawliku Morozowie, nie wszystkich jeszcze złapałeś? – zarżał Denis.
– A idźcie obaj, wiecie gdzie – rozzłościłem się nie na żarty.
– Sam tam sobie idź. – Sielin zamknął okno. Herbaty chcesz?
– Wolałbym wodę. – Podniosłem walającą się na podłodze kurtkę, założyłem ją i usiadłem przy stole.
– Wiesz, zawsze uważałem, że swój człowiek w Drużynie to pożyteczna sprawa – Sielin postanowił nadal się nade mną znęcać. – Śmieci tam wprawdzie pełno, ale to nie szkodzi. Najważniejsze, żeby człowiek był dobry.
– Właśnie – zgodził się Kirył, nalewając mi wody. – Nie szata zdobi człowieka, ale człowiek szatę. 
– Dajcie już spokój. – Napiłem się zimnej wody. Poradźcie lepiej, co zrobić z tą wysypką.
– Nic nie robić. Za tydzień sama przejdzie. – Denis oparł się czołem o szybę. – Pęcherzyki zaschną i znikną. Razem z rękami.
– Sielin, idź zdychać ze swoim kacem gdzie indziej, nie męcz siebie i ludzi – zaproponowałem w odpowiedzi.
– Mało to lekarzy? – Kirył otworzył szafę, zaczął przekładać paczki z suchymi ziołami. – Nie mam nic na alergię. Idź nawet do jakiejś znachorki. Leczenie tego to dosłownie pięć minut.
– Minut pięć, ale rubli pięćdziesiąt i pięć. Nie jestem milionerem – westchnąłem.
– Nie wyrobiłeś sobie od razu chodów w Drużynie? Nie masz osłony socjalnej? – Skwaszony kacem Denis znów zaczął swoje.
– Sielin. – weź się zamknij – wyręczył mnie gospodarz. – No, Śliski, wszystkiego się po tobie spodziewałem, ale że wylądujesz w Drużynie...
– Nie zostawili mi wyboru – odpowiedziałem szczerze. – Obiecali mnie wynająć tylko na jedną sprawę.
– A co to musi być za sprawa, że aż cię te psy przyjęły? Tam, nawiasem mówiąc, ludzie z doświadczeniem nie mogą znaleźć pracy.
– Niedobra ta sprawa, bardzo niedobra – zaciąłem się, nie chcąc mówić dalej. Jeszcze by się ktoś domyślił, czego Ilia potrzebuje.
– Jaki ci wyznaczyli front robót? – spytał Sielin, tym razem z pełną powagą.
– Jestem w grupie szturmowej.
– Ale wtopiłeś! – Denis klasnął dłońmi w parapet. – Jeleń z ciebie, chłopie!
– Dlaczego?
– Słyszałeś, że z Siewieroreczeńska na dniach przyjeżdża grupa dochodzeniowa?
– I co?
– Jajco – Sielin przewrócił oczami. – Co będzie na początek gwoździem programu? Nie wiesz? To ja ci powiem: wielki kipisz. Dlatego przyjmują teraz kogo popadnie do szturmowców, żeby oszczędzić jak najwięcej swoich ludzi, jak przyjdzie do strzelaniny.
Bum! Bum! Bum! Ktoś nie żałując butów trzy razy kopnął w drzwi wejściowe.
– Kogo diabli niosą? – Sielin przycisnął dłonie do skroni.
– Hamlet powinien wpaść. – Kirył wstał. – Pójdę zobaczyć.
Poszedł do przedpokoju, otworzył drzwi i zawołał:
– Sielin! Z rzeczami do wyjścia!
– Czego się wszyscy tak wydzieracie? – Denis odkleił się od okna i wyszedł z kuchni. – Czego wrzeszczysz, uszaty? A, cześć, Hamlet.
Również wyszedłem na korytarza, przywitałem się z Duńczykiem.
– Ty, Sopel, też się zbieraj. – Kirył założył długi, skórzany płaszcz i czarną dzianą czapkę. W tym stroju wydawał się jeszcze chudszy i dłuższy niż zazwyczaj. Normalnie glista w skafandrze.
– Skoczę tylko do kibelka – mruknął Denis.
– Tylko w dziurę traf jak należy, bo sam będziesz sprzątał – rzucił Kirył, wziął przyniesioną przez Hamleta walizeczkę, poszedł z nią do kuchni.
– Już się nawalił? – Duńczyk spojrzał z niezadowoleniem za Sielinem.
– Nie, od wczoraj jeszcze go trzyma. Jak z nami, wszystko w porządku? – W powietrzu zawisło nie do końca wyartykułowane pytanie o wynagrodzenie.
– Wszystko jest po prostu wspaniale – jakoś dziwnie uśmiechnął się Hamlet.
– Na pewno?
– Na pewno. A tak przy okazji, jesteś pewien, Sopel, że nie służyłeś w jednostkach dywersyjnych? 
– A co się stało?
– Nic takiego – Duńczyk znów się uśmiechnął. – Jak w tej piosence: „Wszystko idzie dobrze, markizo przepiękna”. Jeden do jednego. Najpierw chłopa w toalecie coś popieściło. Potem wybuchła mu gaśnica i stracił paluszki. Potem też sporo się działo. A w końcu towarzysza tego wyciągnęli z domu tuż przed tragicznym zgonem w płomieniach. Ale co potrafią zdziałać pieniądze – wystarczyła jedna noc na intensywnej terapii w klinice Dołgonosowa i rano gość wyszedł jak nowy. Tylko z domem, samochodem i innymi drobiazgami nie dało się zrobić takich czarów-marów. Jak to mówią, kamień na kamieniu nie został.
– Ale pieniądze wam oddał? – To interesowało mnie najbardziej. 
– Oddał.
– Czyli możemy się rozliczyć.
– Możemy. – Hamlet oparł się ramieniem o framugę. – Sam jednak rozumiesz, że nie spodziewałem się ciebie spotkać akurat tutaj. Nie wziąłem dolców. Ale jeśli chcesz, mogę zapłacić złotem.
– Daj dwudziestaka. A resztę niech mi ktoś podrzuci w zielonych do hotelu.
– Nie ma sprawy. – Duńczyk dał mi dwa czerwońce i otwierając drzwi, kiwnął na mnie: – Zaszuraj pojarać.
– Czego chcesz? – nie zrozumiałem – Chodź, chcę pogadać. – Wyszedł na korytarz i zapytał zniżonym głosem: – Nikomu ważnemu w ostatnim czasie nie nastąpiłeś na odcisk?
– Tylko Gonzowi.
– O tym zapomnij, już rozmawiałem z kimś z Siódemy.
– W takim razie nikomu. A co?
– Obiło mi się o uszy, że jest na ciebie zlecenie u Leszego. – Hamlet wyjął papierosy. – Masz ogień?
– To pewna informacja? – Wypuściłem ze świstem powietrze, podałem rozmówcy pudełko zapałek.
– Pewną informację mogą napisać tylko w protokole sekcji zwłok. To nie jest jakiś stwierdzony fakt. Zapalił zapałkę. – Po prostu poszła plotka, nic konkretnego, cała wiadomość pochodzi gdzieś z trzeciej ręki.
– Można znaleźć zleceniodawcę? – Szybko przeanalizowałem wszystkie możliwości i zatrzymałem się na najbardziej realnym scenariuszu działania.
Leszy to zawodowiec, na pewno nie zdołam go odnaleźć, nawet przy pomocy Duńczyka i Denisa. To nie ich liga. Tego najemnego zabójcy nie zdołali namierzyć ani śledczy Drużyny, ani specjaliści Gimnazjonu.
– Nie jestem pewien. Sprawa ze zleceniodawcą to w ogóle jakaś bzdura, bo Leszy od dawna nie przyjmuje roboty z zewnątrz. Jeden... – Duńczyk zaciął się, ale zaraz podjął, tak że przerwa była prawie niezauważalna. – Jeden facet, który zna się na rzeczy, mówił mi, że Leszy ma stałego pracodawcę, nam w drogę w ogóle nie wchodzi.
– Super – burknąłem. Zabrałem Hamletowi zapałki. Nie wątpiłem w prawdziwość tych wiadomości. Zapewne to Jary oświecił Duńczyka. – Przyjdzie się powiesić, albo co?
– To też jest jakieś wyjście. – Hamlet zaciągnął się i wypuścił smugę dymu. – Szepnąłem już komu trzeba i co trzeba. Jeśli pojawią się nowe informacje, zaraz do mnie dotrą. Ale sam rozumiesz, że tobie to wiele nie pomoże.
– I tak miałem urwać się z Fortu. – W zamyśleniu kilka razy kopnąłem lekko ścianę czubkiem buta. – Teraz kwestia tylko, żebym zdążył.
– „Spiłem się dziś garncem wina, to radości mej przyczyna” – Sielin wyszedł, nucąc pod nosem słowa znanej piosenki.
– Przeciw radości nic nie mam, ale co do spicia się to już ci, prawdę mówiąc, w zupełności wystarczy – powiedział z wyrzutem Hamlet.
– Z wilkami lepiej żyć niż jak dziecko pić.
– Denis, daj już sobie lepiej spokój.
– A czy ja tak dużo piję?
– Nie o to biega, że dużo, ale bardzo nie w porę.
– Dobra, już po wszystkim, jestem zdrów. Ile procent z góry im zostawiamy? 
– Ustalimy na miejscu.
Poczekaliśmy, aż Kirył zamknie wszystkie zamki w drzwiach, po czym zeszliśmy na dół. Drobniutki, wstrętny deszczyk próbował za wszelką cenę dostać się za kołnierz, co sprawiło, że humor od razu mi się pogorszył.
Oczywiście, paskudny nastrój nie był spowodowany jedynie okropną pogodą. Nawet nie opuchniętymi dłońmi. Po prostu człowiek, na którego zlecenie dostaje Leszy, żyje tylko do chwili, kiedy go płatny morderca namierzy. W moim przypadku także nie mogło to zająć zbyt wiele czasu. Przeciwnie, znajdzie mnie z największą łatwością! Trzeba by już dzisiaj wynieść się z Fortu. Dzisiaj!
– Hamlet, powiedz, czemu zlikwidowałeś swój stary interes? – Denis z Kiryłem szli przodem, na pewno nie mogli słyszeć naszej rozmowy.
– A który dokładnie masz na myśli?
– Przywoziłeś z chłopakami sporo towaru z tamtej strony.
– A! Co tam to był też za biznes – machnął ręką, przy okazji wrzucając niedopałek do kałuży. – Bzdura taka.
– Ale jednak, prawda?
– Dlaczego tak się tym interesujesz?
– Wiem, że zarabiałeś na tym wcale niemałe pieniądze. Warto by było chyba wejść w coś takiego?
– Pieniądze mówisz... – Zamilkł na chwilę, zamyślił się. – Rozumiesz, nie zawsze coś się trafiało. Przy Granicy można miesiąc siedzieć bez sensu, albo i dwa. – Dawniej się jakoś na to nie uskarżałeś.
– Tylko że wtedy miałem w oddziale Aszota. Może pamiętasz? Taki niziutki, koło czterdziestki. On nas doprowadzał do właściwego miejsca. Dwie doby wcześniej potrafił wyczuć, gdzie otworzy się przejście na tamtą stronę.
– Potrafił? Już nie umie?
– Zaginął w styczniu. Dlatego musiałem zmienić profil działalności zarobkowej.
– W styczniu? I nie znalazł się?
– Znalazł – nachmurzył się Duńczyk. – Dwa tygodnie temu, kiedy śnieg odtajał. Jakieś gnoje go zarżnęły. Gdybym wiedział, kto...
– Pewnie... – Teraz ja się zamyśliłem na moment. – Słyszałeś coś może o konduktorach?
– To ci, którzy mogą przekraczać Granicę? – parsknął Hamlet. – Bajeczki.
– Jesteś pewien?
– Niby tak, chociaż... – Pogładził się w zadumie po brodzie. – Był taki jeden przypadek. 
– Jaki?
– W grudniu zeszłego roku. Pamiętasz, jak oblewaliśmy tę furę mięsa? No to jakieś dwa tygodnie wcześniej. – Duńczyk nacisnął mocniej czapkę i zaczął opowiadać. – Siedzieliśmy już dziesięć dni przy Granicy obok Siewieroreczeńska. Jak na złość, nic się nie działo. Nie pojawiał się z tamtej strony nawet pies z kulawą nogą. Zaczęliśmy namawiać już nawet Aszota, żeby pójść poszukać szczęścia na terenie Siewieroreczeńska, ale on nie chciał za żadne skarby. Wreszcie go spiliśmy, żeby się zgodził. Pokazał nam miejsce, niedaleko Granicy, w którym otworzy się okno. Chłopaki poszli rozłożyć namioty, a ja zostałem na straży. Nagle z tamtej strony pojawia się ciężarowa „Gazela”, a w niej pięciu uzbrojonych po zęby gości. I na głowę mojej matki mogę przysiąc, że doskonale wiedzieli, gdzie są! Włączyli silnik, wyjechali na drogę i tyle ich widziałem.
– A co powiedział na to Aszot?
– Nic na to nie powiedział. Za to kiedy wytrzeźwiał, bardzo długo klął.
Doszliśmy do Czerwonego Prospektu. Tutaj musiałem pożegnać się z kumplami – oni szli w dół ulicy, ja w górę. Ciekawe rzeczy opowiada Hamlet, bardzo ciekawe. Gdybym jeszcze wiedział, co to wszystko może oznaczać.
Kapuśniaczek uderzył z nową siłą. Wsunąłem ręce w kieszenie kurtki i zacząłem brnąć przez kałuże. Dobrze chociaż, że deszcz nie był zbyt zimny. Maleńkie kropelki szeleściły na asfalcie i dachach domów, marszczyły powierzchnię kałuż i zmywały kurz z szarej trawy. Niebo wciąż było całkowicie zaciągnięte, zdawało się, że ten deszcz nigdy się nie skończy, a na pewno nie przejdzie dzisiaj.
Dokąd teraz skierować kroki? Trzeba by sobie wyznaczyć jakąś marszrutę, żeby nie moknąć bez sensu. Co tam mam w planach? Przede wszystkim znaleźć lekarza. Następnie pogadać z Obrębkiem o Kruku i wreszcie zajrzeć do „Szarego Świętego”, dowiedzieć się czegoś o moim sobowtórze, jeśli to w ogóle był sobowtór. No i co najważniejsze – zaraz potem zbieram manatki i wynoszę się za mury miasta. Nigdy jeszcze nie słyszałem, żeby Leszy upolował kogoś poza granicami Fortu.
Cholera, że też nie zdążyłem rozczytać do końca zapisków otrzymanych od sekciarzy! Ale to nic. Wynajmę pokój w Starym Młynie, spędzę nad papierami cały dzień, a kiedy już je odczytam w całości, będę wiedział, co dalej robić.
Odprowadziłem wzrokiem pomykający jezdnią łazik, skręciłem na Plac Poległych i zatrzymałem się z wahaniem przed wejściem na targ. Ludzi w ogóle nie było, no bo przecież padał deszcz. Dlaczego w ogóle przyjąłem za pewnik, że Obrębek będzie dzisiaj mókł? W ogóle pewnie bazar był zamknięty. Chociaż nie, przecież tam dalej spod namiotu wyszedł jakiś handlarz, żeby zapalić. O, i ochroniarze człapią po błocku. Pójdę, popatrzę przy pomniku, pod którym poniewiera się kupa szmat. A gdzie sam Obrębek? Jakaś ręka sterczy z tego kłębowiska. Nocuje tutaj, czy co?
– Ej, obudź się! – Zatrzymałem się koło szmat. Kupa drgnęła, powoli wynurzyła się na świat głowa kaleki. Nieprzytomne oczy zamrugały i z trudem zogniskowały na mnie spojrzenie.
– Sopel? Dać ci trochę towaru?
– Słyszałem, że niedawno zaglądał do ciebie Kruk.
Wiesz, gdzie mogę go znaleźć?
– Kruk? – Obrębek zamilkł, pocierając zaspane oczka. – Może i zaglądał. Nie pamiętam.
– To pomyśl trochę. – Czemu z samego rana jest taki nieprzytomny? Naćpał się już, czy co? – Spróbuj sobie przypomnieć.
– Przypomnieć... – Na twarzy kaleki rozlał się dziwnie błogi uśmiech, zupełnie niepasujący do sytuacji. Przymknął oczy, potem znów otworzył i patrząc gdzieś w przestrzeń kiwnął głową. – Zgadza się, był tutaj. Kupił dawkę „szczęścia”. Po co go szukasz?
– Chciałem się z nim zobaczyć, pogadać, tak po prostu. Nie mówił, gdzie go można spotkać?
– Pogadać? – znów powtórzył za mną Obrębek. – Weźmiesz coś?
– Wezmę – westchnąłem. – Po ile masz?
– Po czerwońcu.
– Bierz. – Rozejrzałem się dookoła, zanim podałem kalece złotą monetę. Mnie tam mózgotrzepy po nic, za samą informację zapłaciłbym dziesiątaka, ale sam nie będę się pchał z propozycją. Jeszcze zechce podbijać cenę. Odebrałem dwucentymetrową fiolkę, szybko wrzuciłem ją do kieszeni. Deszcz wprawdzie tłumił dźwięki, ale usłyszałem gdzieś za pomnikiem głosy.
– Pokoje do wynajęcia Chottabycza. – Złoty pieniążek zniknął bez śladu w łachmanach. – Kruk tam będzie.
– Towar masz na pewno czysty? – Spróbowałem naciągnąć Obrębka na rozmowę, wydobyć zeń jeszcze coś. – Gdzie brałeś?
– Gdzie brałem, tam brałem. – Przyjrzał mi się uważnie, czujnie i zagrzebał w swoje szmaty.
No to pogadaliśmy. Jak widać, narkotyki jeszcze mu całkiem mózgu nie wyżarły. Odwróciłem się, poszedłem w kierunku wyjścia z placu. Trzeba będzie Kruka nawiedzić. Pewnie, że nie wydam go Ilji, ale musimy porozmawiać od serca.
Wyjąłem fiolkę, rzuciłem ją w błoto. W tej chwili usłyszałem za plecami chlupot nóg w kałużach, łupnięcie i straszliwy krzyk, który szarpnął nerwy niczym uderzenie prądu. Wzdrygnąłem się odruchowo, włożyłem rękę za pazuchę i spojrzałem za siebie, o żeż ty, taka twoja mać! Dwóch Czystych młóciło Obrębka żelaznymi prętami, a trzeci pobiegł za mną, ale na widok wyrzuconego narkotyku i mojej ręki schowanej pod kurtką, zatrzymał się niezdecydowany. Kaleka, jęcząc, starał się odpełznąć w stronę pomnika, ale celny cios trafił go prosto w głowę tak, że nieszczęśnik natychmiast ucichł.
Skurwysyny! Co zrobić? Zastrzelić gnojów? Bez sensu. Inwalidzie i tak już nie mogłem pomóc. Z zaciśniętymi zębami patrzyłem, jak Czyści znęcają się nad ciałem. Nienawidzę tych degeneratów! Może i Obrębek zaczął parać się dilerką, ale dobry był z niego człowiek.
W tej chwili zza pomnika wyszło jeszcze dwóch bandytów. Splunąłem gęsto i poszedłem w stronę Czerwonego. Ziemia jest okrągła, jeszcze się spotkamy. Na pewno się spotkamy. Co za potwory.
Deszcz spłynął za kołnierz i podążył wzdłuż kręgosłupa lodowatą strużką, ale nie zwróciłem na to uwagi. Nie jestem przecież z cukru. W uszach wciąż jeszcze miałem chrzęst, z jakim żelazny pręt rozłupał głowę Obrębka. Mogłem go uratować? Z całą pewnością nie. Gdybym nawet wyciągnął pistolet, biedak już i tak nie żył. Przy takiej ranie nie byłby w stanie pomóc nawet najlepszy uzdrawiacz.
Podskakując na wybojach, po Czerwonym Prospekcie przetoczyła się furmanka nabita drużynnikami okutanymi w szynele i płaszcze przeciwdeszczowe. Dokąd ich niesie, stało się coś?
Przechodząc obok kantoru Gonza, specjalnie zwolniłem kroku, Wyjdź no który, bałaknij coś, będę miał przynajmniej okazję wyładować na kimś złość. Niestety, nie było tutaj żywego ducha. Korciło mnie, żeby wpaść tam, porozstawiać po kątach bukmachera i bodyguardów.
Na następnym skrzyżowaniu patrol Drużyny rozstawił pod ścianą jakichś mężczyzn i przetrząsał im kieszenie. Stróże porządku popatrzyli na mnie podejrzliwie, ale nie zatrzymywali. Co takiego musiało zajść, że w tę psią pogodę wygnali na dwór tylu ludzi?
Dotarłem do czteropiętrowca, w którym mieściło się mnóstwo biur, wpadłem do bramy i strząsnąłem kilka razy kurtkę. Wszystko, cholera, przemokło.
– Widziałem szyld „Trawy i zioła”. Jak tam trafić? – zapytałem drzemiącej portierki, która, sądząc po stojących w kącie wiadrach i szczotkach, trudniła się także sprzątaniem. Uznałem, że wizyta w sklepie zielarskim wyjdzie taniej niż lekarze czy uzdrowiciele, którzy lubią zedrzeć skórę.
– Drugie piętro, mieszkanie sześćdziesiąt pięć. Kobieta skrzywiła się, widząc ciągnące się za mną ślady. – Nogi trzeba wycierać!
– Wytarłem – rzuciłem i pobiegłem na górę. Drzwi, których szukałem, w lewym górnym rogu nosiły srebrzysty emblemat Sióstr Chłodu. Nie były zamknięte, wszedłem więc. Oczywiście, najpierw starannie wytarłem buty. To tutaj! Wszystkie ściany mieszkania zostały zawieszone pękami suszonych ziół, a ponadto spod sufitu zwieszały się płócienne woreczki, torebki plastikowe, nanizane na druty liście oraz całe gałązki. Ale wystrój nie ograniczał się tylko do zielnika: parapet i przybitą obok okna półkę zastawiono doniczkami z ziołami, kwiatami i starannie przystrzyżonymi krzaczkami, a z dwóch beczek sterczały prawdziwe drzewka. Coś jakby cytryny albo inne cytrusy.
I ta woń... Pachniało jakoś tak... Latem? Właśnie.
Taki właśnie aromat roztacza świeżo skoszona, rozgrzana słońcem łąka.
– W czym mogę pomóc? – Kobieta mieszająca rośliny w drewnianym moździerzu wydawała się nad podziw młoda, zupełnie nie pasowała do powszechnego wyobrażenia o zielarkach jako starych babach z brodawką na nosie. To była bardzo ładna niewiasta w wieku jakichś trzydziestu pięciu lat, o długich czarnych włosach, spokojnych ciemnych oczach i rysach przywodzących na myśl krainy Wschodu.
– Zrobiła mi się jakaś wysypka. – Przysiadłem na przysuniętym do stołu pufie, wyciągnąłem przed siebie dłonie. – Poradzicie coś?
– Kiedy to się pojawiło?
– Wieczorem było jeszcze wszystko w porządku.
– Swędzi? – Uważnie obejrzała zaczerwienioną skórę.
– Trochę, ale nie żeby jakoś szczególnie.
– Byłeś wczoraj na południowym wschodzie?
– A dlaczego? – spytałem ostrożnie.
– U czarowników nastąpił wczoraj wyrzut. Już trzeci raz w tym miesiącu.
– Byłem, trochę nas zaczepiło samym skrajem. Przypomniałem sobie spadającą z nieba czarną kaszę. Poradzicie coś?
– Plon sennika jest skuteczny. Albo wywar z amarantusa.
– Niech będzie sennik – zdecydowałem.
Niczego wstrętniejszego od wywaru z amarantusa w życiu nie piłem. Potem w dodatku odbija się acetonem.
– Przypadek nie jest skomplikowany, jedna porcja wystarczy.
– Ile płacę?
– Pięć rubli. – Kobieta zdjęła z haczyka na ścianie woreczek i wytrząsnęła na dłoń zasuszoną jagodę wielkości sporej czereśni.
Czyli to owoc? W botanice nigdy nie byłem orłem.
Małe, żółte, znaczy jagoda. Na pewno nie warzywo. Przynajmniej moim zdaniem.
– Jak to zażywać? – Położyłem na stole czerwońca.
– Zdejmij łupinę, środek przeżuj dokładnie i połknij.
– A jak to smakuje? – Powąchałem jagodę. Pachniała igliwiem.
– Kwaskowate. – Kobieta wzięła czerwoniec, zaczęła odliczać resztę.
– Mógłbym zjeść teraz? – Nie czekając na pozwolenie podważyłem paznokciem łupinkę, zdjąłem ją i nadgryzłem środek. Rzeczywiście był kwaśny, aż mnie skręciło. Trochę przypominał w smaku granat. Odetchnąłem głębiej, zacząłem przeżuwać suchą jagodę. Kiedy zacznie działać?
– Jak się jutro rano obudzisz, rączki będą jak nowe.
– I bez tego nie są wcale takie stare – zażartowałem, pocierając zarosły kłującymi włoskami podbródek. – Macie coś na taką szczecinę?
– Maść, balsam, nalewka – wyliczyła zielarka. – Może brzytwa?
– Maść chyba będzie najlepsza.
– Gwarancja działania dwa tygodnie. Jedna porcyjka pięćdziesiąt kopiejek. – Obejrzała mnie uważnie. – A może dać też coś na porost włosów?
– Dziękuję, ale nie. – Wziąłem resztę i pogładziłem dłonią łysinę. Nie pora teraz myśleć o urodzie, a nie wiadomo nawet, czy pomoże. – Dwie dawki.
Wrzuciłem do kieszeni wykonane z grubego papieru woreczki, wstałem.
– Czegoś jeszcze potrzeba? – spytała kobieta.
– Nie, dziękuję.
– Przychodź, jak by co.
– Obowiązkowo. – W drzwiach odwróciłem się jeszcze. – Często bywają takie wyrzuty u czarowników? 
– Latem zazwyczaj przynajmniej raz w tygodniu przychodzą ludzie z alergią.
– Rozumiem. Jeszcze raz dziękuję. Wszystkiego dobrego.
Na ile ten sennik był skuteczny jeszcze nie wiedziałem, ale dłonie przynajmniej przestały swędzieć. Jednak jacy z tych gimnazjonistów dranie: mogliby przecież zorganizować produkcję poza obrębem Fortu. A tak trują nas po cichutku... Skurczybyki.
Zszedłem na parter, przystanąłem przy wejściu pod betonowym daszkiem, który osłaniał od deszczu. Albo mi się zdawało, albo niebo stało się trochę jaśniejsze. Marzenie ściętej głowy. Jeszcze trochę, a zacznę kumkać i łapać komary jęzorem. Tak w ogóle coś w tym roku mało komarów. Wyzdychały, czy też jeszcze dla nich za wcześnie?
To co, pora na ostatni zryw? Nie, na razie jeszcze przedostatni. A może nigdzie nie chodzić? Zebrać manatki, poczekać na forsę od Hamleta i dać drapaka? Nie, tak się nie da. Pewnie, doskonale wiem, iż ciekawość zgubiła jagniątka, ale powinienem w końcu wyjaśnić, kto łazi po Forcie, podszywając się pode mnie! To nie jakieś ćmoje-boje, ale sprawa honorowa. Dla czegoś takiego można zmoknąć, byle potem spać spokojnie.
A co tam z deszczykiem? Nie zaczął aby przycichać?
Dobrze by było, skoro mam jeszcze znaleźć Kruka. Trochę to tylko podejrzane, że zatrzymał się u Chottabycza. Ale co tam... Tyle że Chottabyczowy budynek to prawdziwy kołchoz. Tylu tam różnych pomieszkuje, że sam właściciel nie bardzo potrafi się w tym połapać. Znaleźć Kruka łatwo nie będzie, może to potrwać parę godzin. Skończy się pewnie na tym, że poproszę kogoś z obsługi, aby mu przekazał wiadomość.
W centrum handlowym znów zobaczyłem stróżującą „Gazelę” ze znajomym sokołem na burcie. Tylko że teraz ochroniarze i drużynnicy nie sterczeli na środku drogi, ale pochowali się przed deszczem. Iskrząc się od spadających kropelek, zgęstki energii jak zwykle oświetlały ulicę, a wokół nich w pelerynie wilgoci powietrze lśniło złudnymi kulami. Mrugnęły reflektory furgonu – może mnie poznali, jednak nikomu nie chciało się wyłazić na zewnątrz, więc spokojnie przeszedłem obok i otworzyłem drzwi „Szarego Świętego”.
Jak zawsze w tym miejscu opanowało mnie wrażenie, że znalazłem się w muzeum. Witryny, witryny, witryny... A w nich takie mnóstwo niepasujących do siebie przedmiotów, że nagromadzenie ich w jednym pomieszczeniu wydawało się dziełem szalonego kolekcjonera. Rzeźbione drewniane różdżki, pokryte drobniutkimi wzorami kościane piszczałki i wyszyte srebrną nicią kawałki skóry sąsiadowały z pozwijanymi paseczkami i rurkami błyszczącego metalu, kamiennymi statuetkami mitycznych zwierząt i jednakowymi, seryjnie produkowanymi amuletami, których gładkie powierzchnie zdobiły niezrozumiałe napisy. Nieco dalej od wejścia całą przeszkloną szafę zajmowały nieforemne gliniane figurki oraz związane kolorowymi nitkami pęki ziół i ptasich piór. W pobliżu lady zaczynały się trafiać o wiele staranniej wykonane amulety, a światło wiszącej pod sufitem czarodziejskiej lampy załamywało się na krawędziach oprawionych w złoto i srebro szlachetnych kamieni, zaś wypolerowane, pokryte lakierem różdżki biły w oczy wspaniałością wyrzeźbionych na nich symboli.
Kogoś nieprzygotowanego taka różnorodność mogłaby zmylić, ale w istocie rzeczy zorientować się, dlaczego towar ułożono tak a nie inaczej, wcale nie było trudno: należało po prostu zwrócić uwagę na barwę tylnych ścian gablot. Granatowy oznaczał, iż amulety sporządzili czarownicy, żółty wskazywał na czarodziejów, zielony odróżniał wyroby wiedźm, szary nieliczne artefakty, a czarny sygnalizował nieznane pochodzenie przedmiotów.
A tam co takiego? Wcześniej nie widziałem tutaj czerwonych barw. Zerknąłem mimochodem na rzeczy wystawione w tej witrynie i doszedłem do wniosku, że to oferta alchemików. Technika wykonania aż nadto przypominała mojego „Anioła Stróża”.
– Szuka pan czegoś konkretnego? – Zza parawanu wyjrzał właściciel i natychmiast skrzywił się, jakby przeżuwał cytrynę. – To znowu wy? Przecież wyjaśniłem już, że nie mogę w niczym pomóc!
Super! Stuprocentowe trafienie! Znalazłem tego wujaszka, znalazłem jak złoty pieniążek! Proszę, jak go skręciło na mój widok! Jak by tutaj wydobyć z niego clou zagadnienia? Kurde, co za koszmar – wszyscy są przekonani, że rozmawiali ze mną, nie z kim innym! Jak znajdę samozwańca, to go uduszę. Najważniejsze, żeby się nie okazało, iż to mój własny umysł bawi się ze mną w chowanego.
– Ale jak, na pewno nie ma żadnej możliwości?
– Powtórzę po raz dwudziesty pierwszy, że nic z tego.
– Kiepsko.
– Pewnie, że niedobrze. – Właściciel przypadkowo uderzył trzymaną W ręce statuetką o blat, poderwał ją do oczu i westchnął z ulgą, nie widząc uszkodzenia. – Ale na pewno znacie kogoś, kto może pomóc uśmiechnąłem się nieśmiało. – Poradźcie tylko, do kogo mam iść i natychmiast znikam.
– To żart? – Mężczyzna zdjął okulary, przeciągnął palcami po pokrytym wilgocią czole. – Obiecywaliście mi to już poprzednim razem.
– Jedną chwileczkę. Przepraszam, że przerwę powstrzymałem handlarza. – Na pewno musiało zajść jakieś nieporozumienie. Może ustalimy pewne rzeczy i zajmiemy się zaraz potem swoimi sprawami. Dobrze? Proszę mi wierzyć, ani mi przez myśl nie przeszło, żeby z was żartować...
– Dobrze, ale ja od razu mogę...
– I świetnie – znów nie dałem mu dokończyć. – Wiecie przecież, że wszystkie problemy biorą się z braku porozumienia. Wy jesteście ekspertem, ale dyletantowi podobnemu do mnie trzeba wszystko kłaść łopatą do głowy. A tak przy okazji, widzę tutaj spory wybór alchemicznych amuletów. Na pewno nie było łatwo przekonać zwyczajnych klientów do ich zalet. Ceny mają imponujące...
– Dlatego też zalegają – burknął nieco uspokojony. – A opowiadać o ich zaletach człowiekowi z ulicy... A jeszcze i Rada Miejska, jak na złość...
– Tak, słyszałem o cłach przewozowych. Są takie, że stanowią prawie połowę wartości.
– Połowę? A uwierzy pan, że dwie trzecie? Alchemicy sprzedają je ze stratą, żeby ludzie się do nich przekonali.
– Czy mogę was jeszcze o coś zapytać? – Wyjąłem z kieszeni „Kameleona”. – Co powiecie o tym?
– Radzę dobrze, wyrzućcie ją albo jeszcze lepiej zakopcie tak głęboko, żeby ktoś przypadkiem nie znalazł. – Spojrzał na bransoletę tylko jednym okiem.
– A co jest nie tak? – zdziwiło mnie tak kategoryczne oświadczenie.
– Widzicie to? Jakiś mądrala przyczepił kompensator własnej roboty – wskazał przyczepioną do ogniwa płytkę. – Nie mam nic przeciwko postępowi, jako jeden z pierwszych zacząłem handlować nowymi modelami, ale tylko takimi, które nie przynoszą szkody. A tutaj co mamy? Bransoleta może pracować bezpiecznie tylko przez pewien określony czas. I co robią różne niedouczki ze złotymi rękami? Montują na chama dodatkowy kompensator. Mówię zrozumiale?
Kiwnąłem głową.
– A co się wtedy dzieje? Jeżeli odstojnik ulegnie przepełnieniu podczas pracy artefaktu, nastąpi wyrzut całej nagromadzonej w nim energii. A jeżeli jeszcze kompensator został źle zamontowany i pójdzie przez niego stały wyciek, to już w ogóle posiadacz ma przechlapane. Warto zauważyć, że postulujący podwyższenie ceł gimnazjoniści opowiadają o niestabilnej pracy alchemicznych wyrobów właśnie przez takie egzemplarze. Dlatego lepiej to wyrzucić.
– Wyrzucę – obiecałem, chowając bransoletę do kieszeni.
– I bardzo dobrze.
– Ale wróćmy do naszych baranów. Poprzednim razem... – zamilkłem, specjalnie zostawiając zdanie w zawieszeniu.
Mój niezbyt sprytny podstęp powiódł się w całej pełni. Rozgadany na dobre handlarz natychmiast przejął inicjatywę, ale teraz wyrażał myśli w o wiele bardziej przyjazny sposób niż przedtem.
– Poprosiliście mnie o dobranie amuletu, który chroniłby przed superniskimi temperaturami. Nie mam...
– Na jaki czas pracy? – uściśliłem.
– Co za różnica? – skrzywił się właściciel sklepu. – Na pół godziny, tak? 
– Tak – potwierdziłem.
– Jak już mówiłem, nie mam w sprzedaży nic podobnego i nigdy nie słyszałem o podobnych wyrobach. Ponadto, biorąc pod uwagę podkreślaną przez was niestabilność pola energetycznego w miejscu, gdzie amulet miałby pracować, nie można sporządzić czegoś takiego nawet teoretycznie. Wszystko się zgadza?
– Wszystko – znów potwierdziłem, starając się utrzymać na twarzy wyraz pewnego zblazowania.
Diabli! Po co w ogóle komukolwiek mogłoby być potrzebne takie cudo? Superniskie temperatury, niestabilne pole. Czyżby w celu przejścia przez Granicę? A skąd się wzięła informacja o połowie godziny?
– I żeby zamknąć temat – ciągnął handlarz – poradziłem wam pójść do „Bieguna Zachodniego” albo Czarnego Kwadratu. Od tamtego czasu nie przyszły mi do głowy inne pomysły. Mam nadzieję, że to już wszystko?
– Wszystko – odparłem z roztargnieniem. Sprawa nie dotyczyła chyba jednak przechodzenia Granicy. Po co byłoby mi w to wciągać wyrzutków z „Bieguna” albo odmieńców? Nie ma sensu transportować przez Granicę kogoś poza sobą samym. Każdy sam najchętniej by ją przekroczył. Nikt nie będzie się zajmował w tym względzie działalnością dobroczynną. Wychodziło na to, że trzeba kogoś gdzieś zabrać i coś tam zrobić, streszczając się w trzydzieści minut. – A gdyby tak wykorzystać zombie?
– Macie jakiegoś znajomego nekromantę? – Właściciel dosłyszał moje mamrotanie. – Zombie też zamarznie. Może lodowy piechur... Ale przy zmianach gradientu magicznych pól takiego rozerwie na strzępy. A zasłona ochronna takiej mocy...
Pokiwaliśmy zgodnie głowami. Handlarz wiedział, o czym mówi, a ja po prostu udawałem mądrego. Nie miałem już tutaj czego szukać.
– Dziękuję za konsultacje i mam nadzieję, że więcej nie będę niepokoił. – Poszedłem do wyjścia. – Podczas naszego ostatniego spotkania byłem nieswój, ale teraz mogłem wreszcie zebrać myśli do kupy. Dzięki serdeczne, bardzo mi pomogliście.
– Zabiliście mi ćwieka – rozłożył ręce. – Boję się, że niewiele pomogłem, ale jak mówią, czym chata bogata...
– Dzięki – otworzyłem drzwi.
– Ależ naprawdę nie ma za co – mężczyzna podrapał się za uchem. – Interesujecie się tym czysto teoretycznie czy chcecie wykorzystać w praktyce?
– Mówiąc uczciwie, sam jeszcze nie wiem – przyznałem szczerze i wyszedłem na ulicę.
Deszcz przestał siąpić, lecz niebo wciąż przesłaniały szare chmury. Niby w sumie jakoś specjalnie nie popadało, ale błota się zrobiło po kolana. Zamyślony, zatrzymałem się na ostatnim stopniu schodków.
Co udało mi się ustalić? Wie tricki nie zełgał – naprawdę mnie tutaj widział. Wiedziałem też już, w jakim celu odwiedziłem sklep. Ale po co mi jakiś wyrzutek z „Bieguna” albo Kwadratu zupełnie nieodporny na zimno? I najważniejsze – jak się właściwie skończyła tamta wizyta?
Dobra, to wszystko bzdury. Pojawiło się inne pytanie dnia – czy powinienem iść do Getta? Czy był sens dalej się w to wgłębiać? Nie bardzo mi się podobała ta cała afera. Śmierdząca sprawa. Wejdę komuś w paradę i jeszcze stracę głowę. Ale, z drugiej strony, jeśli teraz się w tym wszystkim nie zorientuję, może mnie spotkać w przyszłości jakaś bardzo niemiła niespodzianka.
Z sąsiedniej ulicy wyłoniło się, człapiąc w błocku, czterech drużynników. Pogadali o czymś z kierowcą „Gazeli” i weszli w podwórze. Nic, pora się zbierać. Zanim obejdę wszystkich, nadejdzie pora kolacji, a przecież Jeszcze nawet nie zjadłem śniadania. Ale gdzie się udać najpierw – do Getta czy poszukać Kruka? Zajrzę na początek do odmieńców – bliższa koszula ciału, trzeba przede wszystkim ustalić to, co mnie dotyczy.
Postawiłem kołnierz – zrobiło mi się zimno i poszedłem w górę Czerwonego Prospektu, a kiedy ten skończył się rozwalonym ogrodzeniem i garażami dawnego przedsiębiorstwa transportowego, skręciłem w lewo. Przeszedłem po deskach przez ogromną kałużę. Z przodu miałem rozkisłą od deszczu pustać, ale nie było problemu z jej przejściem: ktoś zapobiegliwy kiedyś zadbał o ułożenie ścieżki z tłuczonej cegły i kawałków suporeksu. Zaraz za tą pustacią zaczynały się właściwe peryferia północne.
Rozejrzałem się na boki, na wszelki wypadek rozpiąłem kurtkę. Chociaż miejscowych nie widać – przegnał ich deszcz – mimo to trzeba mieć oczy dookoła głowy, a rękę przy spluwie. Nie lubią tutaj obcych. Nie, to nie tak. Obcych tutaj nie lubią po prostu okrutnie. I chociaż gdzie indziej też patrzy się krzywo na przybyszów, w tym rejonie niechęć mieszkańcy zwykli wyrażać w sposób bardziej od spojrzeń bezpośredni. Nigdy nie wiadomo, czym przywitają za rogiem. I nic dziwnego. Normalnej pracy w pobliżu nie znajdziesz, a Drużyna zaglądała tylko po to, żeby urządzić obławę. Co zostawało miejscowym? Handel narkotykami, okradanie sąsiadów, bójki z innymi lumpami, rabowanie obcych i próby zaciągnięcia się do którejś z licznych band.
Tutaj tylko gangi utrzymywały jakie takie pozory porządku. Oczywiście, nie wszystkie, tylko te największe. Czyści, Krzyżowcy, Masymki, Nocni Łowcy i jeszcze z pół tuzina organizacji przestępczych kontrolowało swoje rewiry za pomocą twardych, a właściwiej by było powiedzieć – okrutnych metod. Spokojniej się przez to nie robiło: każda banda ustanawiała własne zasady, różniące się mocno od innych, a siły gangsterzy tracili głównie na zwalczanie konkurencji. Nic, kiedy przyjadą wikingowie z Siewieroreczeńska, Drużyna urządzi tutaj gigantyczny kipisz.
Najbliższy dom ozdobiony był przepięknie wykonanym graffiti krzyża. Od razu stało się jasne, kto tutaj rządzi. Starając się nie zapuszczać na terytorium Krzyżowców, skróciłem drogę przez podwórza i wyszedłem na odrapane piętrówki. Jeszcze trochę, a zacznie się Getto.
Z przodu ktoś czmychnął do bramy, co wzbudziło moją czujność i skłoniło do przyspieszenia kroku. Nikogo jednak nie zobaczyłem, zaśmierdziało tylko spalenizną, Skąd to? Pożar? Nie – róg domu okazał się rozwalony, a ściana okopcona. Rozmyta deszczem sadza brudnymi potokami ściekała na ziemię. Nieco dalej na murze ktoś kształtnymi jaskrawoczerwonymi literami napisał: „Wolność dla odmiennych!”. Ciekawe, czy najpierw podłożyli bombę, czy wysmarowali slogan?
Obserwując uważnie okolicę, dotarłem do betonowego ogrodzenia, zabezpieczonego na górze zwojami drutu kolczastego. Getto. Nad murem widać było dachy długich baraków. Jak ludzie tam żyją? Chociaż, jacy też ludzie. Tylko odmieńcy.
Szare betonowe płyty zostały zapisane mnóstwem haseł, z których większość była prawie nieczytelna spod białych plam gaszonego wapna. „Śmierć odmieńcom!”, „Zdychajcie, potwory!”, „Idźcie do piekła!”. Śmierć odmieńcom, odmieńcom śmierć. Śmierć, śmierć, śmierć. Niezbyt to oryginalne, za to na pewno nie pozostawiało wątpliwości co do obywatelskiej postawy piszących. Śmierć odmieńcom i załatwione. Wszystko jest takie proste i zrozumiałe.
Kiedy szedłem do bramy wejściowej, parę razy wzrok zatrzymał się na czerwonym kręgu przedzielonym błyskawicą i znajomych słowach: „Wolność dla odmiennych!”.
Odmienni, no pewnie. Z tym akurat trudno się spierać. Odmieniło ich, można powiedzieć, nie do poznania.
Ziemia lekko zadrżała, gdzieś z zachodu doleciał głuchy odgłos odległego wybuchu. Czyżby znów szaleli bombiarze?
– Stać! – zawołał na mnie zza przegradzającego wejście do Getta betonowego bloku żołnierz w brezentowym płaszczu. Na głowie miał, ku mojemu niezmiernemu zdumieniu, zielony wojskowy hełm. Pod rozpiętym płaszczem dostrzegłem kamizelkę kuloodporną.
Oczywiście, rozumiem, że tak nakazują przepisy, ale żeby mimo to ktoś z własnej woli wcisnął na łeb podobny garnek? Co tu się działo?
– Stoję – oznajmiłem na wszelki wypadek, gdyby miał jakieś wątpliwości.
W wąskich strzelnicach posterunku mignęły cienie, na zewnątrz wysunęła się lufa automatu. Cóż za niezdrowa nadgorliwość. Wartownicy powinni pilnować odmieńców i nie dać im wychodzić na terytorium Czarnego Kwadratu. Dlaczego siedzą w bunkrze jakby byli oblężeni?
– Czego? – Żołnierz w deszczowcu bardzo starał się obserwować moje ruchy, ale oczy uciekały mu w stronę domów za moimi plecami.
Bez słowa odchyliłem połę kurtki, pokazując odznakę. Coś oni bardzo wystraszeni, choć przecież to nie zwykli drużynnicy. Jak to często powtarzał Sielin:
„Wszystko coraz dziwniejsze i dziwniejsze”.
– Przechodź – postanowił wartownik, nieco uspokojony. – Nie stój jak słup, ruszaj się, W wartowni zobaczyłem jeszcze trzech ludzi z Garnizonu i nieogolonego faceta, drzemiącego na rozkładanym łóżku obok piecyka. Jeśli wierzyć czerwonej opasce na lewym ramieniu, był inspektorem SSE. Młodziutki chłopak z erkaemem ulokował się przy strzelnicy, żeby osłaniać wartownika, który mnie zatrzymał. Brodaty wojak w czarnej czapeczce z dzianiny pilnował podejścia do posterunku od strony Getta. Czarnowłosy, wąsaty porucznik siedział przy zbitym z prostych desek stole, na którym leżały dwie cytryny, pałka – sądząc po lazurowym odcieniu zawierająca jakiś ładunek szokowy – i otwarta paczka papierosów. Z oparcia krzesła zwisał na pasie AKM.
– Wezwać kogoś? – zapytał porucznik, obejrzawszy dokładnie moją blachę.
On też był w kamizelce kuloodpornej. Dziwne, bo nie wyglądał na zupaka, który przestrzega regulaminu do ostatniej literki. O co więc chodzi? Przecież to nie jest szczególnie zagrożony posterunek. Co to za bzdury?
– Muszę pogadać po prostu z kimś z miejscowych – wyjaśniłem.
– Siadaj, chłopie. – Oficer wskazał taboret. – Stiopa, zawołaj kogoś z administracji.
Brodaty zadudnił coś w tubę przewodu komunikacyjnego.
– Widzę, że jesteście w pełnej gotowości – zauważyłem, siadając.
– W gotowości? – Sierżant pokiwał głową. – Mamy tu niezły pieprznik.
– A co jest grane? – zdziwiłem się. Wcześniej nigdy z odmieńcami nie było problemów. Czyżbym aż tak stracił kontakt z rzeczywistością?
– O wybuchach nic nie słyszałeś? – Wyjął z paczki papierosa, zapalił.
– Słyszałem, a nawet widziałem. To jest aż tak poważne?
– Właśnie! Wszyscy się normalnie wściekli. Czyści i Krzyżowcy od zawsze byli walnięci w dekiel, a teraz przylgnęli do nich jeszcze różni inni porąbańcy. – Porucznik wydmuchnął w sufit kłąb wonnego dymu. – Kiedy zaczęły się wybuchy, od razu do nas z pyskiem: pod but odmieńców, pod but. A my nie dajemy krzywdzić tych z Getta, czyli dla nich jesteśmy największymi wrogami. Ciągle rzucają w nas kamieniami, butelkami, raz nawet ostrzelali. A powiedz uczciwie, za co do nas niby strzelać? Nie wiesz? Ja też nie wiem. Ostatnio w ogóle przestaliśmy wypuszczać tutejszych do miasta, ale i tak znaleźliśmy trzech powieszonych na latarniach. A jeszcze tutejsza administracja postawiła nam ultimatum: albo znajdziemy morderców i otworzymy z powrotem przejście, albo oni nie biorą odpowiedzialności za rozwój wypadków.
– Toście wtopili – rzekłem ze współczuciem.
– Mało powiedziane. W tej chwili nie wiemy nawet, kto nas pierwszy zaatakuje, odmieńcy czy bandy.
– Czyli szturm pójdzie właśnie na was...
– Właśnie na nas. – Mój rozmówca uderzył dłonią w stół. – Jeszcze parę wybuchów i zacznie się rzeź. Nikogo nie przekonamy, że to nie przez nasz posterunek wynieśli materiały wybuchowe. „Wolność dla odmiennych!” Aha, już się rozpędziliśmy. Jeśli się rozpęta burza, my pierwsi oberwiemy. I będzie dla nas bez różnicy, kto zaczął, bo tkwimy pośrodku.
– Do tego nie dojdzie.
– Mam nadzieję. Ale teraz wystarczy byle drobiazg, żeby pieprznęło. Przedtem wystarczyło w Getcie palcem pogrozić, urządzić jakąś obławę i od razu chodzili jak w zegarku. Teraz nie możemy sobie pozwolić na to, żeby dać im choć odrobinę luzu.
– Idą nasi – odezwał się Stiopa.
– I chwała Bogu – odetchnął z ulgą porucznik.
Chwilę później do bunkra weszło trzech żołnierzy Garnizonu oraz czarownik w długim skórzanym płaszczu.
– Wołodia, idź zmienić Lecha – polecił oficer. Młody chłopak zarzucił pas automatu na ramię i wyszedł. – Jak poszło?
– Normalnie. – Czarownik położył na szafce dwie różdżki: „dziurkacz” oraz „igły mrozu”, powiesił na haku płaszcz i podszedł do nas.
Żołnierze rozwiesili przemokniętą wierzchnią odzież i nie zajmując się bronią, skupili się wokół rozpalonego piecyka.
– Coś się dzieje?
– Cisza. W jednym miejscu trzeba będzie załatać dziurę, ale to drobiazg. – Czarownik usiadł na wolnym taborecie, zdjął z szyi masywny srebrny amulet. – Ta cisza niepokoi mnie. To nie jest dobry znak.
– Do czego to doszło. – Porucznik trącił mnie palcem. – Nigdy nie wiem, czy ludzie wrócą z patrolu. A obchód trzeba robić cztery razy na dobę.
– A bo dawno trzeba było rozgonić to leprozorium na cztery wiatry. – Czarownik wziął żelazny kubek, zaczerpnął wody ze stojącej w kącie beczki, wypił łapczywie. – To im daj, tamto zapewnij, nie narusz ich praw. Odmienni... Kreatury!
– Tylko znów nie zaczynaj – skrzywił się porucznik. – Łatwo jest siedzieć w Radzie Miejskiej i nadymać się, ale sam przecież widziałeś, jak jest. Gdzie ich niby wysiedlisz?
– Za sto i jeden kilometrów – burknął czarownik.
– Przecież pozdychaliby w tydzień! – Odwrócił się do nas obudzony inspektor sanitarny. – Niech zdychają. Naszym byłoby lżej.
– Pewnie, że lżej, nie da się zaprzeczyć – ziewnął pracownik SSE. – A z wilkunami co zrobić? Przecież zarażają od pierwszego kontaktu. A z żabiastymi, z amebami? A może zainstalować tutaj komorę gazową zanim co? Żeby zarazy nie roznosili.
– Dobrze by było – westchnął czarownik – ale się nie uda. Społeczeństwo nie zrozumie. Jednak pięć lat temu...
– Pięć lat temu też by się nie udało – przerwał mu inspektor. – To by było ludobójstwo. Cały Fort miałbyś przeciwko sobie. Wprawdzie odmieńców wszyscy nie cierpią, ale polityka to polityka.
– Tak! – opamiętał się nagle porucznik. – Żebym więcej nie słyszał o odmieńcach! Nawet w prywatnych rozmowach. Od dwudziestego kwietnia oficjalnie są odmiennymi. Gdyby was usłyszał ktoś z administracji, musielibyśmy pisać raporty i wyjaśnienia.
– Mówią, że u odmień..., tfu, u odmiennych pojawiła się banda. – Oparłem się rękami o stół, poprawiłem na taborecie.
– Band zawsze mieli pod dostatkiem. – Oficer podniósł z podłogi zakopcony czajnik, podał go wracającemu z ulicy Lechowi. – Tyle że przedtem trzaskali tylko swoich, a teraz próbują wysuwać nos do miasta.
– Niedawno jeszcze przy administracji stworzono oddział samoobrony. – Czarownik poczęstował się papierosem, zapalił go, pstrykając palcem. – Ale to wszystko kupa śmiechu. Prawdziwe problemy sprawia „Czarny styczeń”.
– To ci od „Wolności dla odmiennych!”? – domyśliłem się.
– Ci właśnie, bombiarze cholerni. Cały rejon postawili na nogi.
– Żeby tak wiedzieć, kto ich podżega – rzekł marzycielsko porucznik. – Ja bym z takimi pogadał sobie od serca.
– Dostarczają im materiałów wybuchowych?
– Materiałów wybuchowych, pieniędzy i na pewno instruktorów. Weź popielniczkę. – Spojrzał z wyrzutem na czarownika, który po kilku zaciągnięciach zgasił papierosa na blacie stołu. – Trzeba przecież umieć skonstruować bombę.
– A ja tak sobie myślę, że to nie odmieńcy robią zamachy – oznajmił inspektor sanitarny, ignorując słowa porucznika dotyczące odmiennych.
– Gdybyś, Gosza, był moim podwładnym, już byś biegał na czas! – ryknął oficer. 
– A bo co?
– A to! O czym mówiłem przed chwilą?
– A!
– Be.
– Miejscowi idą. – Stiepan położył dłoń na automacie. – Czterech. Romb z ochroniarzami.
Grzejący się przy kozie żołnierze zdjęli z niej czajnik i rozbiegli się na stanowiska strzeleckie. Czarownik okręcił pięść łańcuchem ze srebrnym amuletem.
– Kto to jest Romb? – Wstałem.
– Jeden z tutejszych przywódców. – Porucznik zdjął z oparcia krzesła karabin, położył go sobie na kolanach. – Wszystkie kwestie rozwiązujemy za jego pośrednictwem.
– Rozumiem. – Otworzyłem drzwi i wyszedłem na zewnątrz.
– Nie odchodź za daleko od wartowni – rzucił jeszcze za mną oficer.
Nie musiał tego mówić – absolutnie nie zamierzałem nigdzie się oddalać. Co miałbym oglądać? Długie betonowe baraki z wąskimi oknami? Zwały śmieci, które wywożone są co najwyżej dwa razy do roku? A może wrzody, czyraki i kalectwo, którymi tak hojnie Przygranicze obdarza mieszkańców Getta? Nie, tego wszystkiego, jak do tej pory, nie widziałem, ale też i nigdy nie chciałem.
Przedstawiciele miejscowych władz czekali na wydeptanym skrawku ziemi jakieś trzydzieści metrów od posterunku, tuż przed drutem rozciągniętym między wbitymi w ziemię kołkami. Na drucie powlewały kawałki czerwonego materiału. To był wyraźny znak, ze dalej, przechodzić nie wolno, bo wartownicy zaczną strzelać bez ostrzeżenia.
Nie musiałem odgadywać, który z przybyłych to Romb. Gęba stojącego z przodu odmieńca, za przyczyną wystających bardzo mocno do przodu kości policzkowych, rzeczywiście przypominała tę figurę geometryczną, Miał wyłupiaste oczy, skórę pokrytą sinymi plamami, ale poza tym wyglądał jak człowiek...
Jednak jego ochroniarze to już inna bajka. Takich bym nie wziął za normalnych nawet po pół litrze. Obaj byli ubrani w jednakowe sportowe kurtki, spodnie z czerwonymi lampasami i adidasy z oberzniętymi czubkami. Czujnie marszczyli nosy, zaciskając i rozluźniając pięści. Długie żółte paznokcie grubych palców rąk i nóg robiły piorunujące wrażenie. Wilkuny – nieszczęsnicy, którzy po ukąszeniu nie mogli się stać zwykłym i przemieńcami i pozostali pośrodku przemiany człowieka w wilka. Najprawdziwsi odmieńcy, jak w mordę strzelił. Masywne szczęki mieli wysunięte daleko do przodu, spod warg rozciągniętych w wiecznym uśmiechu wyglądały wielkie, nierówne zęby. Długa szczecina przypominała bujny mech, a żółte oczy spoglądały spod połprzymkniętych powiek...
Trzeci ochroniarz był podobny do człowieka jeszcze mniej niż wilkuny. Długą, powykrzywianą sylwetkę okutał w biały, sięgający ziemi szpitalny szlafrok, a twarz ukrył pod brudnymi bandażami, zostawiając odkryty jedynie wąski pasek, z którego spoglądały przekrwione oczy. Ten ani na chwilę nie pozostawał w bezruchu, przemieszczał się bez przerwy z miejsca na miejsce. Miał w sobie coś zdecydowanie nieludzkiego. Jego koledzy też nie byli typami pięknisiów, ale w jego wydaniu to już zakrawało na przesadę. Przywodził na myśl niewidzialnego człowieka z filmu.
Z taką ochroną Romb mógłby się niczego nie obawiać nawet poza granicami Fortu. Zresztą nawet Czyści, będący przy zdrowych zmysłach, nie ryzykują konfrontacji z wilkunami, gdyż stwory te są zbyt silne, bystre i żywotne, a przy tym nierzadko można się od nich zarazić. Choć od ugryzienia mutantów nikt jeszcze nie został zwyczajnym przemieńcem, można wylądować w Getcie do końca życia. Kto by miał na to ochotę? Jedno małe zahaczenie zębem i witaj Czarny Kwadracie. Lepiej się od razu zastrzelić.
– Masz pieniądze? – Romb splótł palce i chrupnął głośno stawami.
Proszę bardzo, znów strzał w dziesiątkę. Gdybym tylko jeszcze wiedział, o jakich pieniądzach mowa.
– Witajcie. – Skrzywiłem się, kiedy doleciał mnie przykry zapach. Nie uszło to uwagi wilkunów. Wyszczerzyli się jeszcze bardziej. – Wpadłem tylko ustalić jedną rzecz.
– Żadnych ustaleń – głos Romba był głuchy, z dziwnym przydechem. – Dopóki nie przyniesiesz dziesięciu tysięcy, nie pokazuj się nawet. Cena jest ostateczna, nie będzie żadnego targowania.
– Cena... – próbowałem otrząsnąć się z szoku po usłyszeniu sumy. – Cena jest zawyżona. Trochę zawyżona.
– Nie jedzie już od ciebie trupem – oświadczył nagle jeden z wilkunów, kłapiąc zębami.
– Bo się umył – szepnął odmieniec w szlafroku. Niedorobieni przemieńcy znów się wyszczerzyli.
– Powtarzam ostatni raz, cena jest ostateczna. Plamy na twarzy Romba nabrały malinowego koloru. A może uważasz, że życie odmiennego nie jest warte nawet kopiejki?
– Stop, kto mówił o życiu... odmiennego? – Podniosłem ręce na wysokość piersi, wyciągnąłem przed siebie dłonie.
– Nikt. Ale nawet jeden z nas, mający w żyłach lód zamiast krwi, nie może bezkarnie zejść do Czarciej Wyrwy. – Zaczął się nieco uspokajać. – Wyciągniemy to, czego potrzebujesz, ale ten człowiek zapłaci za to życiem. Ale zapłaci w imię naszej sprawy. Przygotuj forsę albo nie przychodź.
Odwrócił się i odszedł. Wilkuny poszli za nim, a odmieniec w szlafroku został i gapił się na mnie czerwonymi oczami. Starając się nie zdradzić, że rozmowa mocno mnie poruszyła, wróciłem na posterunek. Trzeba będzie się dowiedzieć: o co chodzi z tą Czarcią Wyrwą, a przede wszystkim, co to takiego i gdzie się znajduje. Popytam chłopaków z Patrolu. A nuż ktoś coś wie.
Nie no, ale też cwaniak z tego Romba. „Zapłaci życiem”, „nasza sprawa”... Jasne, już mu wierzę. Kiedy mowa o takich pieniądzach całą ideologię rzuca się w kąt.
Z wartowni wyszła mi na spotkanie młoda, jasnowłosa kobieta w krótkiej zamszowej kurtce i skórzanej spódnicy za kostki. Figurę miała w porządku, ale całą jej twarz pokrywała szafirowa siatka naczyń krwionośnych. Doleciał mnie zapach perfum, ale byłem zbyt pochłonięty myślami, żeby zwrócić na nią większą uwagę. W głowie tłukła się jedna myśl: „Za co zgodziłbym się wyłożyć dziesięć tysięcy?”. A przecież Romb był pewien, że zapłacę. Ale za co?!
– Jak poszło? – zapytał porucznik i siorbnął gorącej herbaty z żelaznego kubka.
– Pół na pół – odparłem wymijająco. – Dzięki za pomoc, pójdę już.
– Idź, tylko bądź ostrożny – rzucił czarownik bawiący się różdżką z kości owiniętą srebrnym paskiem. Margot mówiła, że dwa domy dalej zebrały się jakieś męty. Albo Nocni Łowcy, albo Krzyżowcy.
– Margot? Przecież nie wypuszczacie nikogo z Getta?
– Margot nie obejmuje kwarantanna – przeciągnął się siedzący na łóżku polowym inspektor sanitarny. – Jest członkiem personelu.
– Aha. Trzymajcie się, może będzie jeszcze okazja pogadać.
– Powodzenia.
Wyszedłem z bunkra, skierowałem się z powrotem ku porzuconej bazie transportowej. Na rogu zburzonego wybuchem domu pięciu Krzyżowców paliło w kręgu jointa. Na mój widok ożywili się, ale widok sterczącej spod pachy kabury ostudził ich zapał do zawierania bliższej znajomości.
Przed powrotem do „Przystani” postanowiłem jednak odwiedzić Kruka, ażeby to zrobić nie powinienem iść w stronę Czerwonego Prospektu, ale skierować się na południe zaraz po przejściu całego terenu kontrolowanego przez Krzyżowców. Czasu, co prawda, musiało to kosztować sporo, ale rozmowa z Krukiem była absolutną koniecznością. Chciałem wiedzieć, dlaczegóż to mianowicie towarzysz Sztoc wypłynął z niebytu i od razu się mną zainteresował. I dlaczego nie udał się do Wietrickiego? Przestraszył się Chińczyków?
Doszedłem do domu Chottabycza. Właściciel, ciemny typ, udawał, że wynajmuje tutaj mieszkania. Kichnąłem parę razy. Bierze mnie, cholera, musiałem przemarznąć. Warto by się napić gorącej herbaty z miodem, zanim całkiem mnie rozłoży. Co za życie... Zimą nigdy nie choruję, a niech tylko przyjdzie lato, przeziębienie rzuca się na mnie jak wściekły faszysta z bagnetem. O wilgoć może chodzi, czy jak?
Obejrzałem długi trzypiętrowy budynek, po którego dachu łazili jacyś ludzie, może brygada remontowa. Zamyśliłem się. O tym, żeby szukać Kruka samemu, mogłem zapomnieć. W zakręconych labiryntach przejść, korytarzy i schodów zagubiłby się nawet starożytny inżynier, specjalista od budowy piramid. A poza tym, wątpliwe, żeby poszukiwany stale tutaj przebywał. Ale, tak jak już przedtem zdecydowałem, mogę zostawić dla niego u kogoś wiadomość.
W większości dom zamieszkiwali zwykli ludzie, ale istniało tutaj też i drugie dno, które przynosiło gospodarzowi właściwy dochód. Nie można powiedzieć, żeby Chottabycz pozostawał w zażyłych stosunkach ze światkiem przestępczym, jego działalność miała raczej związek ze sferą usług: dziewczynki, hazard, alkohol, pokoje na godziny i na jedną noc, miejsca spotkań dla osób wątpliwej proweniencji i wiele, wiele innych. Szczególną popularnością cieszyły się organizowane tutaj nielegalne walki gladiatorów, o których wiedzieli wszyscy zainteresowani z wyjątkiem Drużyny. I prawidłowo – czasem nieświadomość bywa cenniejsza od wiedzy.
Co zrobić? Zupełnie nie orientowałem się w rozkładzie poziomów. Byłem w środku jeden jedyny raz, kiedy na prośbę Krzyża odbierałem wygraną z totalizatora. W dodatku wchodziłem od tyłu.
Poskrobałem się po brodzie. A może by spróbować od tylnego wejścia? Nic mnie to przecież nie kosztuje. Zajmie to nie więcej niż pół godziny, jeśli wszystko dobrze zaplanuję. Co tam, raz kozie śmierć!
– Wy do kogo? – warknął na mój widok rozwalony na miękkiej kanapie ochroniarz.
A to bażant! Poprawiłem pistolet pod pachą, dając mu do zrozumienia, że nie jestem zwykłym odwiedzającym.
– Kruk tutaj mieszka? – Zatrzymałem się pośrodku korytarza.
– To nazwisko? – zaczął rżnąć głupa cerber, próbując się domyślić, kim jestem.
– Nazwisko Woroncow. Dla przyjaciół po prostu Kruk. – Zanim zdążył zadać następne pytanie, powiedziałem: – Jestem Sopel. Przychodzę od Obrębka.
– O ile mi wiadomo, nie ma u nas lokatora o takim nazwisku. – Fagas przywołał na twarz wyraz zawodu, a potem nie wytrzymał i dodał: – O panu Obrębku też słyszę pierwszy raz.
Tak, z tym bykiem sobie nie pogadam. Szef powiedział mu, że nie ma takiego dla nikogo, więc choćby z niego pasy drzeć, słowa nie piśnie. Niech cię diabli, przejdę do planu „B”.
– A ty co, wszystkich gości na pamięć znasz? – Pokazałem mu blachę. Wstał z legowiska. – Zawołaj Kruka.
– Nie ma takiego, panie naczelniku – uśmiechnęła się jadowicie chamska morda. – Już przecież mówiłem...
– Przekaż Krukowi, żeby tu na mnie czekał. Wrócę za pół godziny i jeśli go nie zastanę, urządzę wam takie święto z fajerwerkami, że żyć wam się wszystkim odechce. Jasne? Wykonać! – Zrobiłem krok naprzód, wbiłem ochroniarzowi czubek buta tuż pod rzepkę. Cerber z wyciem zwalił się na kanapę, chwycił się za kolano.
Bez pośpiechu wyszedłem na ulicę, doszedłem do rogu, skręciłem zań i rzuciłem się biegiem do tylnego wejścia. Gdzie można się ukryć? O, tutaj będzie najlepiej, pod balkonem. Widać stąd całe podwórze jak na dłoni. Wyginając się jak paragraf, dotarłem w upatrzone miejsce, kucnąłem.
Jak będzie, zadziała podstęp, czy nie? Jeśli nie, trudno. Więcej niż pół godziny nie ma sensu tutaj siedzieć, więc nie stracę czasu ponad plan.
Kruk na pewno nie będzie ryzykował ucieczki głównym wyjściem. Wszystko zagra, jeśli się przestraszy. A to już zależy tylko od tego, czy ochroniarz nabrał się na mój blef.
Pięknie, na razie będę się napawać urodą kwiatów.
Zakwitł już podbiał, trawa znacznie podrosła. Przynajmniej połowę tego, co widziałem na trawniku, widziałem pierwszy raz. Marny ze mnie botanik, ale na tyle miałem doświadczenia, żeby wiedzieć, iż czegoś podobnego wcześniej nie widziałem. A tam w ogóle zakręciło się coś w spiralę, Wyjrzałem ostrożnie spod balkonu i zaraz się cofnąłem. W tylnych drzwiach stał z papierosem „mój” ochroniarz. Aha, to już w środku zapalić nie mógł, musiał cholernik na świeże powietrze wyleźć. Konspirator za dychę, Mężczyzna wszedł z powrotem do budynku, przez następne kilka minut nic się nie działo, a potem drzwi zaskrzypiały i pojawił się Kruk. A dokładnie ktoś do niego zupełnie z wyglądu niepodobny, tyle że poznałem go po chodzie. A wyglądał jak „Anioł Zachodu” albo inny John Wayne – kudły do ramion, stylowa skórzana kurta, spodnie z łatami jak należy, a do tego spiczaste prawdziwe kowbojskie buty. Co za kamuflaż! Jak w ogóle Wietricki zdołał go rozpoznać? Czy też może Kruk właśnie po spotkaniu z nim zmienił wygląd? Zaraz się dowiemy.
– A ty co tak spaniałeś? – Wylazłem spod balkonu, kiedy Kruk mnie minął. – Nie chcesz znać starych przyjaciół?
Ręka Woroncowa powędrowała do bocznej kieszeni kurty, ale znieruchomiała, kiedy odwrócił się i spojrzał na skierowany lufą do ziemi pistolet w mojej ręce.
– Witaj! – roześmiał się. – Co za spotkanie! Tak, zwyczajne spotkanie starych znajomych. Jeden stoi z wyciągniętą bronią, drugi patrzy tylko, jak wyciągnąć własną.
– I ty witaj. Masz pozdrowienia od Sztoca. – Po chwili zastanowienia schowałem pistolet do kabury. Miałem nadzieję, że Kruk wykaże się zdrowym rozsądkiem.
Oho! Czemu tak mu się twarz zmieniła i pobladł?
Nie cieszy się na mój widok?
– Od Sztoca? – wykrztusił wreszcie.
– Sztoca, Sztoca – wyszczerzyłem zęby. – Ale nie obawiaj się. Z tych pozdrowień wypłacę ci najwyżej parę razy w nery.
– Za co?
– Przejdziemy się, poplotkujemy – klepnąłem go w plecy. – Jak się wydostałeś z Łudina?
– Nijak. Z kulą w brzuchu odwieźli mnie do szpitala. Mało nie wykitowałem.
– Ej, ptaszku! – Wyjście z podwórza zagrodzili goście, którzy zeszli po schodach pożarowych. Ja przystanąłem jakieś pięć metrów od auta, razem z bandytami.
Trzech ludzi. Jeden trzymał „Trutnia”, drugi schował rękę pod płaszczem. A płaszcz miał jak należy, przestronny. Przypominał gangsterów, którzy swego czasu uznawali tylko jedną broń – pistolety maszynowe Thompsona. Trzeci, ten który nazwał Kruka ptaszkiem, był nieuzbrojony, ale samego „Trutnia” starczało aż nadto. A może nie powinienem obawiać się tej broni? Blacha chyba powinna ją zablokować? Pozostawała tylko kwestia tego, co kryło się pod płaszczem.
– Chodź tu, ktoś chce z tobą pogadać. – Ten trzeci wcale nie okazał się zupełnie bezbronny. Na środkowym palcu lewej ręki iskrzył się magiczną energią pierścień. 
– Kto? – zmarszczył brwi Kruk.
– Już ty wiesz, kto – warknął facet. Poważny koleś.
Od razu widać, że stały klient urazówki.
A właściwie dlaczego ja się w ogóle ograniczam? Na początek rąbnę tego w płaszczu. Pewnie, będzie hałas, ale...
– Nie rzucaj się – syknął Kruk, widząc, że moja ręka wędruje pod kurtkę. – Wszystko w porządku.
– A to co za ostry gość? – Właściciel „Trutnia” też dostrzegł mój gest.
– Bodyguard.
– To niech się nie wtrąca – wycedził bandyta. – Idziemy.
Przy następnym budynku czekał na nas bity RAV-4 bez lewych tylnych drzwi. Siedzący za kółkiem smagły chudziutki mężczyzna o środkowoazjatyckim wyglądzie otworzył drzwiczki, ale nie wyszedł. Zamiast tego zsunął tiubietiejkę na tył głowy i zawołał do siebie Kruka.
– Czego chcesz. Duszman? – spytał Kruk dość bezczelnie.
Jeśli to był ten Duszman, o którym myślałem, zbyt bezczelnie. A to chyba był ten właśnie, cieszący się w pewnych kręgach wielkim autorytetem człowiek. Mało prawdopodobne, żeby w Forcie było dwóch ludzi o takim przezwisku. Czyżby Kruk miał coś z głową? Życie mu się znudziło? Jeśli nawet tak, mógłby pomyśleć o mnie.
– Co? Ja w wasze interesy się nie wtrącam. Jakieś problemy? – Bardzo ciekawe, czy mój koleżka zdawał sobie w pełni sprawę, z kim rozmawia. – Wszystko przecież ustalone.
– Ty nie pieprz głodnych kawałków! – warknął stojący obok mnie bandyta w płaszczu, ale kiedy Duszman na niego spojrzał, zamilkł tak gwałtownie, jakby połknął język.
– Ty. Kruk, jeszcze chodzisz po bożym świecie tylko dlatego, że wstawili się za tobą bardzo szanowani ludzie. – Azjata pogładził wąsy przechodzące w krótką bródkę.
– Czyżby? – Ten dureń nie mógł się najwyraźniej uspokoić.
Co on wyprawia? Całkiem ma już zakuty łeb? Przecież za chwilę go załatwią, niech no tylko jeszcze raz otworzy pysk bez sensu. A i mnie się przy nim oberwie. – Właśnie tak. I wiesz co? Nie jestem nauczycielem, żeby ci wyjaśniać, w czym się mylisz. Ale opowiem ci pewną historię. Dasz radę wyciągnąć właściwe wnioski, toś zuch. Nie dasz rady...
Kruk, już nie tak pewny siebie, przysiadł na kiepsko wyklepanej masce samochodu i zaczął słuchać.
– Żył kiedyś pewien mędrzec. Może słyszałeś? Zwali go Hodża Nasreddin. I wezwał go pewnego razu Hodża bej. Nie, żeby czegoś od niego chciał, ale tak – pragnął podjąć obiadem, popatrzeć na mądrego człowieka, siebie zaprezentować. No, znaczy, o wszystkim już właściwie pogadali, kiedy nadeszła pora obiadu. Bej, trzeba powiedzieć uczciwie, sknera był okrutny, więc postanowił poczęstować gościa mlekiem. Tak po prostu, bez zbytków. A z oszczędności rozkazał w dodatku przynieść jedną miskę dla obu. Hodża był spokojnym człowiekiem, nie irytował się. Nie szkodziło mu chłeptać z jednego naczynia z bejem. A dostojnik mówi: Tu jest twoja połowa miski, a tu moja. Pośrodku znajduje się granica. I posypał cukrem tylko swoją połowę. Nie wiem już, czy się nie dogadali jak należy, czy Hodża po prostu postanowił być złośliwy, ale wyjął buteleczkę z suszonej tykwy i zamierzał wlać zawartość do mleka. Bej, rzecz jasna, zaniepokoił się. „A powiedzże mi, kochanieńki, co tam masz takiego?” – zapytał. Hodża zaś odpowiedział uprzejmie:
„Ocet. Ale nie musisz się obawiać, będę go wlewał tylko do swojej połowy”. Bej zaczął się niespokojnie wiercić – mleko się jeszcze zmarnuje. Ale co robić? Sam wskazał granicę: twoje mleko, moje mleko. Musiał się przełamać i sypać cukier na środek.
– Bardzo pouczające – Kruk uśmiechnął się cokolwiek nerwowo. – To wszystko?
– Po coś to opowiedziałem – spokojnie powiedział Duszman. – Na pewno nie dla twojej rozrywki, nie myśl sobie. Opowiedziałem to, bo jeżeli przez ciebie mleko skiśnie, nie żyjesz, choćby nie wiem kto do mnie przyszedł po prośbie. Wyciągaj wnioski.
Nic nie odpowiedziawszy, Kruk zeskoczył z maski, kiwnął na mnie, przeszedł na drugą stronę ulicy. Dogoniłem go i skierowaliśmy się w stronę Czerwonego Prospektu.
– Co tam ze Sztocem? – burknął Kruk, kiedy nas minął samochód Duszmana.
– On też bardzo się tobą interesował. A przede wszystkim wypytywał o partię „szafirowego szronu”. Nie wiesz, mówi, gdzie ją Kruk zadołował?
– Kurrrr... ! – zaklął wytrącony z równowagi kowboj.
– Wyjaśnij mi może, dlaczego Sztoc jest pewien, że narkotyki są u ciebie? Wciskałeś mi kit, że Muchomora drużynnicy złapali z towarem.
– Miał wtedy przy sobie tylko część.
– A gdzie reszta?
– Resztą musiałem się wykupić od rangersów.
– A oni cię wypuścili na słowo honoru? – spytałem z powątpiewaniem.
– Ich człowiek najpierw odszukał właściwe miejsce, a dopiero potem mnie puścili. – Był wyraźnie skwaszony.
– Co mi znowu wkręcasz? Im byłoby prościej cię rozwalić niż wypuszczać – zacząłem go cisnąć, korzystając z okazji. – Po jaką nagłą mieliby cię puścić?
– Wzięli i wypuścili – uparł się. – Niby czemu nie?
– Słuchaj. – Zatrzymałem się, szarpnięciem odwróciłem go twarzą do siebie. – Zaraz ci przysram i zawlokę do drużynników. Im będziesz wkręcał takie śrubki.
– No co ty? – zaniepokoił się Kruk. Od razu uwierzył w tę groźbę. I słusznie uczynił, szczerze mówiąc. Prosili mnie, żebym w Forcie czegoś się dowiedział.
– A cóż takiego ich zainteresowało, że cię teraz bandyci chcą wsadzić pod asfalt?
– Mózgotrzepy.
– A konkretniej?
– Skąd się biorą w Forcie. – Kruk wcisnął się bez kolejki do dystrybutora, żeby napić się zimnej wody.
– I czego się dowiedziałeś? – zapytałem bez większego zainteresowania, kiedy wrócił, ocierając usta rękawem.
– A niczego – potwierdził moje domysły Kruk. Jak tylko wpadłem na trop pośredników, od razu bęc po łbie. Tam nie łaź lepiej, nie interesuj się, jeśli chcesz jeszcze trochę pochodzić po tym świecie...
– Kto od rangersów z tobą rozmawiał? – Dlaczego Kruk zainteresował agentów z Miasta było jasne: posiadał szerokie kontakty wśród miejscowych mętów. I kto poręczył za tobą u bandytów?
– Kto poręczył, nie wiem. To zorganizowali beze mnie. A kontaktowałem się z Pułkownikiem. Nazwiska nie znam, taką ma ksywę.
– Ma w Forcie swoich ludzi?
– Mnóstwo.
– A dokładnie?
– Po co ci to?
– Potrzebne.
– Lód, odpuść.
– Co znaczy „odpuść”? Gadaj wszystko.
– Zabiją mnie! – Kruk zawył rozpaczliwie.
– Sam cię zaraz stuknę.
– Czegoś się tak czepił? Masz w tym jakiś interes?
– Cholera, przecież cię nie wydam. Potrzebna mi po prostu informacja – złagodniałem nieco.
– Chottabycz jest w jakiś sposób powiązany z Miastem. Coś mi się zdaje, że przekazuje tam zdobyte przeze mnie wiadomości. Ale ja nic ci nie powiedziałem.
– Jasna sprawa. Czyli można cię odszukać przez niego?
– To co znowu? Przecież on mnie żywcem zeżre!
– Kto jeszcze pracuje dla Miasta?
– Nie wiem.
– Nie pieprz.
– Nie, kurna, wiesz co? Dostałem listę całej agentury. Myśl lepiej, o co pytasz – zapienił się Kruk.
– Dobra, niech będzie. – Uwierzyłem mu tym razem. – O dostawcach mózgotrzepów też niczego nie wiesz?
– Powiem tak – spojrzał mi prosto w oczy. – Jak się tylko czegoś dowiem, dam znać.
– Niech będzie. Może pójdziemy coś przetrącić? zaproponowałem, przystając przed wejściem do letniej kawiarni. – Nie zjadłem jeszcze dzisiaj nawet śniadania.
– Możemy – zgodził się Kruk, zerkając na wyjęty z kieszeni zegarek.
– Czemu nie nosisz go już na łańcuszku? – uśmiechnąłem się, kiedy usiedliśmy przy stoliku. – Jeden raz mi wystarczył.
Kelnerka położyła przed nami menu.
– Ale bez alkoholu, co? – Kruk poczekał aż kiwnę głową, po czym zamówił szaszłyki, ormiański chleb lawasz, sos i kawę.
– Słuchaj, ten Duszman – zamilkłem, kiedy dziewczyna przyniosła sosjerkę, dwie filiżanki wrzątku i dwie torebki kawy rozpuszczalnej z mlekiem w proszku i cukrem – co on ma wspólnego z mózgotrzepami?
– Zysk ma – nieoczekiwanie łatwo podzielił się ze mną informacją Kruk. – Coś mi się tylko zdaje, że sami gangsterzy gówno wiedzą. Gadałem z tym i tamtym, wiadomości z tego zero.
– Może udają głupich?
– Nie w tym przypadku.
Kelnerka przyniosła szaszłyki owinięte w lawasz, wzięliśmy się do jedzenia. Mięso okazało się twarde, chleb suchy, ale w sumie dało się to jakoś przełknąć.
– Sopel, właściwie dlaczego wstąpiłeś do Drużyny? – Kruk rozprawił się szybko ze swoją porcją i pił teraz kawę. Chudy taki, a zeżreć potrafi jak niedźwiedź. 
– Jest pewna sprawa. – Skrzywiłem się, starannie przeżuwając ostatni kawałek mięsa.
– Jaka?
– Odpracowuję długi. – Prawie nie skłamałem. – Kto ci powiedział?
– Jakoś obiło mi się o uszy. Powiedzieli, że mnie szukasz. Po co? Chyba nie chcesz mnie aresztować?
– Chciałem cię uprzedzić przed Sztocem. A przy okazji trochę ci mordę przetrzeć. – Nawet mi przez myśl nie przeszło wydawać kumpla w ręce Ilji. Nie byłoby zresztą takiej potrzeby, bo przecież wycisnąłem z Kruka wszystko, co tylko można. Jakby przyszło co do czego, wyłgam się jakoś.
– Ej, a co masz do mnie? O naszym spotkaniu w Wilczym Legowisku nikomu nie pisnąłem. – Wziął moje słowa bardzo serio. – Powiedz lepiej, czy naprawdę pracujesz w kontrwywiadzie?
– A ja powtórzę pytanie: kto ci to powiedział?
– Parę osób widziało, jak łaziłeś razem z jednym gościem od nich.
– Czyżby? – Nie uwierzyłem. – Przydzielili mnie do jednego kolesia, tylko że to nie kontrwywiadowca ale śledczy...
– Śledczy? – Kruk zapatrzył się w zadumie w plastikową filiżankę z resztkami kawy. – Jak się dowiesz czegoś ciekawego, daj mi znać. Wiesz: kto, gdzie, kiedy... Mogę takie informacje sprzedać komu trzeba za niezłe pieniądze.
– Zobaczymy. – Nie dałem po sobie poznać, że nie zachwycił mnie ten pomysł.
Werbują mnie! I to kto? Kruk! Nawet gdybym miał z braku forsy jeść tynk ze ścian, nie poszedłbym na coś podobnego. Tym bardziej, że mogę mieć wiadomości dotyczące czasu i miejsca przeprowadzenia operacji. Głupio byłoby potem natknąć się na przygotowany i uzbrojony po zęby komitet powitalny. No i do pracy podwójnego agenta trzeba mieć łeb tęższy niż mój. A jakby mnie zdemaskowali, od razu mogę iść się położyć w trupiarni.
– To jest dobry dil! Jak tylko coś ustalę, też zaraz przekażę tobie. Tylko nie przychodź więcej do Chettabycza. Sam cię znajdę.
Na jezdni, tuż przy kafejce, zatrzymał się powóz, z którego wyskoczyło pięciu drużynników. Trzech weszło do środka, dwóch pobiegło do wejścia służbowego. – Drużyna! Wszyscy zostają na swoich miejscach! Żołnierz, który zatrzymał się w progu, pilnował, żeby nikt nie robił głupich numerów, a dwóch jego kolegów zaczęło chodzić od stołu do stołu. Nie próbowali dokonywać zwyczajnych przeszukań, ale starszyna cały czas patrzył na wskazania jakiegoś przyrządu.
– Ty czego? – spytałem, widząc spanikowane spojrzenie Kruka.
– Mam przy sobie niezarejestrowany łańcuch multiczaru – szepnął.
– Dawaj! – Wyciągnąłem pod stołem rękę i od razu poczułem, jak w dłoń ścieka mi chłodna strużka metalu.
– Broń, narkotyki, amulety bez certyfikatu? Drużynnicy podeszli do nas, a słysząc dochodzący z urządzenia pisk, stali się czujni i napięci.
– W porządku – zademonstrowałem odznakę. 
Starszyna nacisnął czerwony guzik i pisk zamienił się w melodyjne pikanie. Drużynnicy przeszli do następnego stołu, a Kruk znów zaczął oddychać.
– Poszli na szczęście – wymamrotał.
– Weź się uspokój – fuknąłem. – Ile chcesz za ten łańcuch?
– Nie jest na sprzedaż.
– Nie truj. Ile? – Naprawdę chciałem mieć ten drobiazg.
Łańcuch czarownika, czy jak go jeszcze nazywają multiczar – został zaprojektowany z myślą o ludziach, którzy nie mogli się stać pełnowartościowymi czarownikami z powodu problemów z ukierunkowaniem wewnętrznej mocy. Łańcuch stale odprowadzał energię właściciela, stając się swojego rodzaju akumulatorem. W razie potrzeby można było w nim umieścić nawet gotowe do użytku zaklęcia. W moim obecnym położeniu przedmiot stanowił łakomy kąsek.
– Kupiłem za dwieście – Kruk zmienił zdanie.
– Nieważne, za ile kupiłeś. – Nie dałem się nabrać.
– Toż to nówka! Nawet go jeszcze nie użyłem.
– To znaczy, że w ogóle nie jest ci potrzebny. Oddasz za połowę?
– Sto pięćdziesiąt.
– Masz tutaj. – Wygrzebałem z kieszeni pieniądze. Było tego trochę ponad setkę. – Weź, ile jest, a ja potem nie wezmę forsy za informację.
Najważniejsze to dobrze sformułować propozycję, „Nie wezmę forsy za informację” nie oznacza przecież wcale, że zamierzam jakąkolwiek przekazać. Po prostu jakby jednak przyszło co do czego, zrezygnuję z zapłaty.
– No... Ty się tak z tym szmalem nie wyrywaj... Zamilkł na chwilę. – Niech cię diabli, dobra, będzie jak chcesz.
– I płacisz za szaszłyk – dodałem.
– Ech, ty kanciarzu.
– Takie jest życie. – Nie zamierzałem się usprawiedliwiać. – Jest coś w tym łańcuchu z gotowców? 
– „Miraż” i „Obłok błyskawic”.
Wziął pieniądze, zapłacił za obiad, a potem wyszliśmy. Trochę jeszcze pogadaliśmy i każdy poszedł w swoją stronę. Przepuściłem przez palce srebrne ogniwa łańcuszka, okręciłem go wokół prawego nadgarstka. Ciepły metal jak namagnesowany owinął ciasno rękę. Aha, ładunek w stanie bliskim zera. To nic, niedługo się uzupełni.
Skoncentrowałem się, żeby sprawdzić łańcuch i z zadowoleniem stwierdziłem, że moje zdolności do zarządzania energią magiczną nie zniknęły. W miejsce „Obłoku błyskawic” udało mi się dosłownie w sekundę załadować w łańcuch prościutkie zaklęcie „Złudnego ognia”. No i kto mógłby mi wyjaśnić, w czym tkwi mój problem?
Nic, czas wracać do hotelu. Pora zrobiła się mocno obiadowa. Potem nacieszę się nową zabawką.
Kiedy dotarłem w pobliże „Przystani”, zatrzymałem się i uważnie rozejrzałem. Nie zauważyłem nic podejrzanego, ale nie podobał mi się niedokończony budynek. Jeśli strzelec ukrył się właśnie tam, będzie w stanie bez większych problemów upodobnić mnie do jeża. Mógłbym, oczywiście, użyć „Kameleona”, żeby dobiec do „Przystani”, ale przecież potem muszę znów wyjść, a amulet tylko patrzeć jak zdechnie. Nie liczyłem, że drugi raz uda się numer z „Aniołem Stróżem”. Są tacy którzy znakomicie potrafią się uczyć na własnych błędach.
A może tam nikogo nie ma? Byłoby dobrze, ale trzeba się koniecznie upewnić. Cholera, czemu wczoraj nie zabrałem ze sobą tetetki? Nie byłoby teraz problemu. Dobra, wcale nie wiadomo, czy ktoś tam czeka, a w razie potrzeby muszą mi wystarczyć noże.
Wyjąłem z kieszeni bransoletę, założyłem ją na lewy nadgarstek, aktywowałem i popędziłem w stronę budynku. Ulica znajdowała się blisko porzuconej budowy, ale ostatnie dwadzieścia metrów musiałem przebiec po grząskim gruncie. A potem jeszcze o mały włos byłbym się wywalił, gdy zahaczyłem nogą o resztki płotu otaczającego dom.
Kiedy dobiegłem do wejścia, bransoleta paliła już rękę. Musiałem ją wyrzucić. Ufff. Świat od razu stał się wyraźniejszy. Cholera, ależ ból w nadgarstku! Miałem nadzieję, że to zwykłe oparzenie, a nie manifestacja efektów ubocznych energii wypływającej z dodatkowego kompensatora.
Szkoda „Kameleona”, z nim byłoby znacznie prościej.
Ale jak nie, to nie. Z alchemicznymi produktami trzeba zachować jak największą ostrożność.
Tak, a teraz dokąd? Dom miał jedno wejście, jeśli pobiegnę prosto, trafię na korytarz z windą, jeśli w lewo, na schody. Parteru mogłem nie sprawdzać, bo zupełnie się nie nadawał na stanowisko dla strzelca, w szybie windy leźć nie dałbym rady, wybór drogi stał się więc oczywisty.
Wysunąłem z pętli nóż do rzucania i starając się nie hałasować, zacząłem wchodzić po schodach. Pierwsze piętro postanowiłem chwilowo sobie odpuścić: widok na okolicę był stąd dość kiepski. Jeśli strzelec gdzieś się ukrył, to najpewniej na drugiej, albo niedobudowanej trzeciej kondygnacji. Należało zatem zacząć od drugiej.
Zatrzymałem się, kilka razy głęboko odetchnąłem i powolutku wyszedłem na balkon. Teraz w ogóle musiałem zachowywać się jak mysz pod miotłą. Strzelec przecież nie był głuchy, a spotkać się z nim w pojedynku...
Miałem rację. Faktycznie czekał na drugim piętrze.
Nie wiem, czym się zdradziłem, próbując przejść przez wąską przestrzeń między balkonem a korytarzem windy, ale nagle z przodu zobaczyłem oślepiający błysk. „Igła mrozu” ugodziła mnie tuż pod obojczykiem, odrzucając w tył. Wpadłem na barierkę balkonu, osunąłem się na podłogę i szybko odpełzłem od drzwi..
Lewą połowę ciała miałem zamrożoną. Nie bolało, ale w miejscu uderzenia skóra świerzbiała nieznośnie. Żyję jeszcze, czy to możliwe? Normalnie takie zaklęcie przemraża człowieka na wskroś, sam widziałem. Diabli, teraz to nieważne, trzeba pomyśleć o ratunku! Gdzie nóż? Dobrze, nadal tkwi w zaciśniętej dłoni, nie wypuściłem go, upadając.
Słysząc ciche kroki, podkurczyłem nogi, plecami przywarłem mocno do ściany. Strzelec był pewien swego, wyszedł więc bez obawy na balkon, dzięki czemu mogłem wykorzystać efekt zaskoczenia. Zanim zdążył zorientować się w sytuacji, wbiłem mu ostrze w brzuch. Jęknął przeciągle i szarpnął się w tył.
Nie pozwoliłem mu umknąć. Wyjąłem drugi nóż, z trudem wstałem, podpierając się lewą ręką o framugę, pokuśtykałem za nim. Kiedy minąłem drzwi, zobaczyłem jak zamachowiec, opierając się rękami o ścianę i ciągnąc za sobą krwawy ślad, zbliża się do wyjścia z korytarza windy. Rzuciłem z całej siły. Tym razem żelazo weszło mu pod prawą łopatkę. Zwalił się ciężko na betonową posadzkę. Nie zdołałem utrzymać równowagi po rzucie, mocno uderzyłem plecami o ścianę.
Załatwiłem go na amen, czy nie? Nie spuszczając oczu z nieruchomego ciała, próbowałem odzyskać oddech i rozprostować lewą rękę. Co za niesamowity, kłujący ból! Ale przynajmniej wracało czucie. A na kurtce nie było nawet śladu, choćby maleńkiej dziurki. Udało mi się. Gdybym oberwał czymś ognistym, już bym wołał z wysokości „Goodbye, Wasia”.
Poczekałem chwilę, aż ustąpi zawrót głowy, przez cały czas bacznie obserwując leżącego, podniosłem nóż, który musiał sobie wyrwać, uciekając. Powoli podszedłem do łucznika, wparłem mu kolano w plecy, spróbowałem namacać na szyi puls. Nic nie wyczułem. Nie, żebym był specjalnie zadowolony, ale trochę i owszem. Przynajmniej nie trzeba dobijać, bardzo nie lubię tego robić. A chociaż diagnostą jestem żadnym, trupa od żywego jeszcze potrafię odróżnić.
Wyciągnąłem spod łopatki ostrze, przetoczyłem nieboszczyka na plecy, zerwałem mu maskę z twarzy. Tak, znałem strzelca. Moje poglądy dotyczące zajadłości walkirii okazały się trafne w stu procentach. Cóż, Laryso, spotkaliśmy się wreszcie. Nie wiem, czy chciałaś dokonać zemsty za zabicie przyjaciółki, czy wykonywałaś rozkaz, ale tak czy inaczej, nie opłaciło ci się zupełnie. A gdzie też się podział twój łuk?
Nie tracąc czasu na obszukiwanie ciała, bo po co pozostawiać niepotrzebnie ślady, przebiegłem się po mieszkaniach. W jednym z pokoi, którego okna wychodziły na hotel, znalazłem łuk z kołczanem. Jedna strzała czekała już w pogotowiu oparta o ścianę. Całe drzewce pokrywały magiczne napisy, a ze srebrnego grotu aż kapała energia nieznanego mi zupełnie zaklęcia. Na sztuce czarów uprawianej przez wiedźmy nie znałem się zbyt dobrze, ale coś mi się zdawało, że tym razem „Anioł Stróż” nie zdołałby mnie ochronić.
Zostawiłem w spokoju i łuk ze strzałami, i trupa walkirii. Krzywiąc się z bólu, zacząłem schodzić na dół. Szyja jeszcze od rana nie wróciła do stanu normalnego, a teraz całkiem odrętwiała po ładunku „igły mrozu”.
Coś mi ostatnio nie szło. Kręcę się, wiercę, kołuję, próbując utrzymać się przy życiu, ale przypominam dzikiego zwierza złapanego we wnyki – im bardziej się szarpię, tym pętla mocniej się zaciska. A może to po prostu taka karma? Nagromadziło się grzechów i teraz przez to mam taką karuzelę? A na dodatek z każdym dniem przybywa nowych przewin. Ale co miałem zrobić? Nie mogłem przecież pozwolić, żeby ta idiotka uczyniła sobie ze mnie tarczę treningową. Gdybym tylko przed nią uciekał, prędzej czy później i tak by mnie dorwała. Co jeszcze mogłem? Poskarżyć się Ilji? To by nie było nawet śmieszne.
Wyszedłem z bramy i zacząłem się rozglądać za wyrzuconą bransoletą. Nie powinienem zostawiać ta – kich tropów. Musiała upaść gdzieś tutaj... Doskonale pamiętam, że poleciała w tę stronę... Może wpadła za jakiś zwał cegieł? A co to za pisk? Zza stosu gruzu wypełzł szczur. Rozpaczliwie próbował się czołgać, ciągnąc za sobą bezwładne tylne łapy. Z oczu, pyska i uszu ciekła mu krew, a pod skórą nabrzmiewały potworne obrzęki.
Co to ma być? Skutek działania amuletu? Lepiej stąd zmykać i niech diabli biorą „Kameleona”, przecież i tak nie wezmę go ze sobą. Pobiegłem w stronę rozwalonego ogrodzenia, rozejrzałem się uważnie i wyskoczyłem na ulicę. Miałem nadzieję, że nikt nie widział, jak się tutaj pętam.
Nikogo nie zauważyłem. Zaraz, a to co znowu? Przy wejściu do „Portu” ktoś zostawił białą „szóstkę”, nie troszcząc się nawet o zamknięcie przednich drzwi. Zresztą nie było to takie dziwne, biorąc pod uwagę, że tylną szybę auta i tak zastępował kawałek folii. A poza tym samochód wyglądał na taki, który częściej się pcha niż w nim jedzie. Biorąc przy tym pod uwagę deficyt benzyny i jej cenę, musiał tym złomem przyjechać jakiś zakamuflowany milioner.
– Ktoś to zostawił. – Szafopodobny pracownik hotelu z bardzo niezadowoloną miną położył na kontuarze zaklejone przezroczystą taśmą pudełko po butach.
– Dziękuję. – Nie wziąłem pudełka, ale przesunąłem je kawałek. Coś w środku szeleściło, a jeśli szeleściło to nie bomba. – Kto?
– Nie przedstawili się. – Portier odwrócił się ostentacyjnie.
– Jeszcze nie przyszedł? – Z pomieszczenia służbowego wyskoczył Grisza. Zauważył mnie od razu i wydarł się: 
– No i gdzie cię nosiło?!
– A bo co? – Wziąłem pudełko pod pachę.
– Przecież Ilja cię uprzedzał, że mamy dzisiaj sprawy do załatwienia!
– Nie przypominam sobie.
– Nieważne, jedziemy. I tak już jesteśmy spóźnieni. – Piegowaty zwolnił nieco obroty.
– Dokąd?
– Do wilka złego. Czego się wygłupiasz? Do bazy jedziemy, a gdzie niby? – Znów zaczął się podniecać.
– Nie musisz tak wrzeszczeć, nie ogłuchłem od wczoraj. – Sam dziwiąc się własnemu spokojowi, ruszyłem w stronę schodów do piwnicy. – Można gdzieś tam u was zostawić manele?
– Można. A co ty, chcesz się wyprowadzić? – spytał Grigorij spokojnie.
– Nie – zełgałem bez zmrużenia. – Wiadomo to, co się dzisiaj przyda?
– Masz dziesięć minut, żeby się ogarnąć. – Piegowaty podniósł ruchomą część kontuaru, przeszedł obok mnie i skierował się ku wyjściu.
– Dwadzieścia – poprawiłem go odruchowo i nie doczekawszy się odpowiedzi, zszedłem do piwnicy. Otworzyłem swoją skrytkę, rozpakowałem pudełko po butach i przełożyłem do torby sześć paczek studolarowych banknotów. Po co zapakowali je w wielkie pudło, zupełnie nie rozumiałem.
Potem poszedłem do pokoju. Karabin postawiłem w kącie, torbę rzuciłem na podłogę i padłem na wznak na łóżko. Zaraz zdechnę. Rany, jak mnie wszystko łamie! Cała lewa połowa ciała wołała o zmiłowanie, kości skręcało, stawy wyrywało, a począwszy od miejsca, trafienia „igły mrozu” zimno ściskało szyję oraz skroń.
Usiadłem gwałtownie, otworzyłem barek, nalałem pół szklanki ormiańskiego koniaku i wypiłem duszkiem, nie czując nawet smaku. Ból trochę odpuścił, a uczucie chłodu zniknęło w jednej chwili.
Teraz musiałem jak najszybciej zebrać rzeczy, dopóki nie zjawi się ostatecznie wytrącony z równowagi Griszka. Pewnie przegrał wczoraj w totalizatorze i dlatego świruje.
Wyjąłem tetetkę i pomyślałem z żalem, że tylko straciłem na darmo pieniądze. Z pomocą noża wykręciłem śruby kratki wentylacyjnej, schowałem pistolet. Może jeszcze się kiedyś przydać. Zlustrowałem pokój. Nic nie zostało? Wyglądało na to, że nic. Chwyciłem torbę, zarzuciłem pas karabinu na ramię i zszedłem na dół.
Gdzie ten Grisza? A, tam się rozsiadł, na przednim siedzeniu białej „szóstki”.
– Toto w ogóle jeździ? – Obejrzałem samochód z bardzo sceptyczną miną. Oprócz tylnej szyby brakowało także zderzaków, prawego przedniego spojlera i wszystkich reflektorów.
– I to całkiem nieźle. – Piegowaty ziewnął. Wrzuć wszystko do bagażnika.
– Czemu nie na tylne siedzenie?
– Po drodze zabierzemy jeszcze dwóch chłopaków. – Przekręcił kluczyk w stacyjce, silnik od razu zapalił.
– W takim razie usiądę z tyłu. – Włożyłem torbę do bagażnika, zamknąłem go, a z karabinem wtłoczyłem się na kanapę. Musiałem mocno trzasnąć drzwiami, żeby się chciały zamknąć.
– Jeszcze raz tak walniesz i pieszo będziesz zasuwał – warknął Grigorij.
– Nie poszło ci wczoraj? – Postanowiłem trochę zaleźć mu za skórę. 
– W czym?
– Jak walka?
– A! – Piegowaty dodał gazu, samochodem nieco zarzuciło na zakręcie. – Siedem minut. 
– Dużo przegrałeś?
– Sporo. – Przyhamował i odwrócił się do tyłu. – Zostało tam coś jeszcze z zapasów Ilji?
– A co się miało z nimi stać? – Nie zrozumiałem przymówki.
– Bo wyglądasz tak, jakbyś się wczoraj wykąpał w beczce ze spirytusem. – Grigorij zahamował tym razem ostro, odsunął boczną szybę i wrzasnął na niespiesznie przecinającą jezdnię walkirię w króciutkiej spódniczce. – Gdzie leziesz, krowo?!
Dziewczyna, nie odwracając się, podniosła rękę z wysuniętym środkowym palcem i spokojnie poszła dalej. Stojący na skrzyżowaniu drużynnicy zarżeli radośnie.
Pochyliłem się, żeby zobaczyć swoje odbicie w lusterku wstecznym. Matko kochana! Twarz miałem nie bladą już, ale dosłownie sinozieloną. Nie, Grisza nie miał racji. Do takiego stanu w żaden sposób nie mogłem się doprowadzić pijaństwem. Nie potrafię aż tyle wypić.
– Pamiętasz jak wczoraj zahaczył nas wyrzut? Mam alergię. – Spojrzałem na dłonie. Obrzęk nieco się zmniejszył, a krostki zbladły i przestały zupełnie swędzieć.
– No, jeśli to od wyrzutu...
– Czemu nasi koledzy tak dzisiaj biegają, jakby im kto pieprzu na ogon nasypał? – Uznałem, że wystarczy już tych uprzejmości.
– Naprawdę nic nie wiesz?
– Nie, a co?
– W nocy był zamach na Giorgadze. „Muchę” mu wrzucili przez okno.
– Przeżył?
– Aha. W tym momencie był akurat w innym pokoju. – Grigorij przepuścił furmankę z drewnem. Związek Handlowy chce krwi, więc wodzowie postanowili zrobić trochę czystek. I tak przed przyjazdem komisji z Siewieroreczeńska trzeba trochę przetrzepać skórę bandziorom.
Ciekawe, czy to robota Jana Karłowicza? Zapewne.
A pomogli mu najprawdopodobniej sekciarze.
Piegowaty zatrzymał samochód na poboczu pod piętrowym domem z szyldem „Czarny znak”. Poniżej mniejszymi literkami stało: „Czar tatuażu”. Wszystkie okna na parterze zostały zasłonięte czarnymi storami ze srebrnym przeszyciem.
– Musimy jeszcze poczekać na tych kolesiów westchnął ciężko Grisza, dał kilka razy sygnał klaksonem, po czym zgasił motor. – Za diabła nie zdążymy. Ilja nas zastrzeli.
– Słuchaj, a czemu wszyscy tak włażą w tyłek tym z Siewieroreczeńska? – spytałem wreszcie o rzecz, która mocno mnie ciekawiła. – Z Miastem drzemy koty od lat i nic się nie dzieje.
– Aleś walnął, chłopie! – zaśmiał się Piegowaty. – Co ostatnio jadłeś? 
– Szaszłyk.
– I co jeszcze?
– Makaron z tuszonką.
– Właśnie! Dużo widziałeś u nas zakładów, które produkują takie rzeczy?
– W Siewieroreczeńsku też ich nie ma. A tuszonka była tiumeńska.
– W tym rzecz. – Grisza oparł się wygodniej. Jeśli zestawić bilans żywnościowy Fortu to okazuje się, że połowę produktów kupujemy w Siewieroreczeńsku. – A pozostałe?
– Coś tam sami wystrugamy, coś skapnie z tamtej strony... Ale nie o to chodzi. Sęk w tym, że jesteśmy od Siewieroreczeńska uzależnieni, a oni tam o tym doskonale wiedzą. Żeby zwrócić im należność za kredytowane towary musielibyśmy przynajmniej rok puszczać im za darmo zbiorniki Iwanowa.
– Czekaj – nie mogłem pojąć, gdzie tkwi zagwozdka. – Odkąd oni mają tyle żarcia?
– Źle postawiłeś pytanie. Zupełnie nie o to idzie pokręcił głową Grigorij. – Prawidłowo powinieneś zapytać tak: „Odkąd to oni mają tyle żarcia, papierosów, i gorzały, że i samym im wystarcza, i nam z Miastem mają co sprzedać?”.
– No i?
– Co „i”?
– Skąd mają?
– Mnie o to pytasz? – zarechotał. – Ich zapytaj.
– Jasne, a oni odpowiedzą.
– Oczywiście. A potem cię dogonią, żeby odpowiedzieć jeszcze raz.
– Cholerka, przecież nie mogą aż tyle towaru ciągnąć z tamtej strony! – Wyjąłem z kieszeni woreczek, wycisnąłem z niego na dłoń trochę maści i zacząłem ją rozprowadzać po twarzy, zerkając w lusterko.
– Słyszałeś cokolwiek o szukaczach? – spytał Grigorij. – To takie typy, które pętają się w pobliżu przejść. – Słyszałem.
– Widzisz, podobno w Siewieroreczeńsku cała gospodarka jest na to nastawiona.
– Możliwe. – Pokręciłem głową, sprawdzając, czy uporałem się z całym zarostem.
Może faktycznie cała sprawa w szukaczach i przypadkowych partiach towarów pojawiających się z tamtej strony? Tylko że jakoś nie bardzo mogłem w to uwierzyć. A już na pewno nie po porannej opowieści Hamleta.
Ale jeśli w miejsce szukaczy zaangażować konduktorów, wszystko nabrałoby sensu. Paru ludzi przechodzi przez Granicę na tamtą stronę, kupuje produkty, określa miejsce i czas otwarcia się okna, po czym wraca. Dzięki temu nie trzeba nosić tony towaru na własnych plecach. Dlaczego nie zajmują się bronią i amunicją też jest jasne: musieliby mieć i odpowiednie kontakty po tamtej stronie, i ryzyko byłoby nieporównanie większe. Siądą na ogon gliny albo FSB i co wtedy robić?
Wszystko się w sumie zgadza, pozostaje tylko pytanie: co w zamian wywożą z tej strony i dlaczego nie przywożą srebra? Chociaż nie – co do srebra też jest jasność: tylko raz by się człowiek nachapał, a rynek uległby załamaniu na dłuższy czas. Za coś takiego można zapłacić głową. A wywozić mogą...
– Gdzie oni są? – powiedział z irytacją Grisza, patrząc na zegarek. Zbił mnie tym odezwaniem z pantałyku. – Ileż można?
– A co oni w ogóle tutaj robią? – Jeszcze raz spojrzałem na szyld. Dziwne miejsce na spotkanie z kolegami.
– Tatuaże.
– Właśnie teraz? Nie mogli kiedy indziej?
 – Z samego rana wrócili z obozu treningowego. Wyciągnąć ich przed zakończeniem zabiegu nie mogę, bo byłoby potem nieszczęście. Mają praktycznie zerową odporność na magię. Nie pomogą żadne amulety, trzeba dziergać.
– Nie można było znaleźć kogoś lepszego? – syknąłem.
Ze słów Piegowatego mogłem wysnuć dwa wnioski.
Ci, na których czekaliśmy to nowicjusze, bo nikt inny nie potrzebuje uodparniających tatuaży. To po pierwsze. A po drugie, jak nic trzeba będzie wyjechać poza mury Fortu, inaczej nie byłoby pośpiechu z tatuowaniem.
– Nie wiesz, jak to jest?
– Wiem – westchnąłem.
Jeszcze bym nie wiedział! Sami w ostatni rajd braliśmy nieopierzonego Wietrickiego. Ale on, co by nie mówić, bardzo się przydał.
– Są wreszcie. – Grigorij włączył silnik i wskazał dwóch wysokich, dobrze zbudowanych młodych ludzi, którzy wyszli z salonu. Zbliżyli się do samochodu. – Długo to trwało.
Oho! Bliźniacy!
– Całego mnie skłuli – zawarczał jeden, usadawiając się z trudem na przednim siedzeniu. Rozpiął wojskową bluzę w panterkę, podrapał zaczerwienioną skórę. Na nieco opuchniętej szyi czerniał skomplikowany wzór tatuażu. – W dodatku kazali wypić jakieś kwaśne świństwo.
– Wypiłeś to gówno? – zdziwił się jego brat, który musiał zgiąć się w paragraf, żeby usiąść obok mnie. – Ja wyplułem.
– To jest Sopel, jedzie z nami – przedstawił mnie Grigorij. Dodał gazu, wyjechał na ulicę.
– Pierwszy – wyciągnął wielką rękę chłopak siedzący z przodu.
– Drugi – przywitał się ten obok mnie.
– To tak według kolejności urodzenia? – zażartowałem.
Jak ich rozróżnić? Na razie mogłem jeszcze zapamiętać głosy, ale fizycznie to były po prostu klony. Lat mieli może ze dwadzieścia. Obaj dokładnie wygoleni, wyglądali na pewnych siebie. Za pięć, dziesięć lat podtatusieją ze szczętem. Jeśli dożyją. Mieli jasne, krótko podstrzyżone włosy, zielone oczy i dołki w brodach. Ogólnie sympatyczni. Pewnie nie mogli opędzić się od dziewczyn. Ubrania też mieli jednakowe: mundury polowe, nagolenice, desantowe noże.
A, jednak coś dostrzegłem – Drugi miał na brodzie białą kreseczkę blizny! Dobrze, jest się o co zahaczyć na początek, dalej będzie już łatwiej. Jakkolwiek by byli do siebie podobni bliźniacy przy narodzinach, w ciągu dwóch dziesiątków lat coś się może któremuś przydarzyć. A to ktoś dostanie po mordzie, a to upadnie po pijanemu. A ślady zostają. Jak to mówią, znaki szczególne.
– Ależ nie. W szkole byliśmy najwyżsi – odpowiedział Pierwszy. – Na wuefie w szeregu tak odliczaliśmy, nie według kolejności w dzienniku. Nie wiesz, jak długo ta partanina będzie doskwierać? Jak nas dziergali w wojsku, w życiu tak nie dokuczało.
– To był jakiś mistrz sadyzmu. Igły zapuszczał na pół centymetra. – Drugi kręcił się na siedzeniu, próbując przyjąć jak najwygodniejszą pozycję.
– Dzisiaj jeszcze trochę poboli, ale rano powinno być już dobrze. – Grigorij przyhamował przed skrzyżowaniem. – Powiedzieli wam, że nie wolno przez dwa dni pić?
– I tak nie pijemy.
– W ogóle? – Griszka nie uwierzył. Zjechał z Czerwonego Prospektu w jakąś wąziutką uliczkę i zaczął lawirować między ogrodzonymi domami.
– W ogóle – potwierdził Pierwszy.
– Uznajecie tylko sport i takie tam? – spytałem. 
– Nie, zwyczajnie nie pijemy. – Pierwszy o mało nie wyrwał rączki, za którą trzymał, kiedy samochód wpadł kołem w dziurę. – Ostrożnie, nie wieziesz drewna!
– Dojechaliśmy. – Grigorij zaparkował przed jakimś magazynem obok znanej mi już „Niwy”. – Wyłaźcie, laleczki.
Wyszedłem z auta i rozejrzałem się. Magazyn jak magazyn. Ściany z cegły, dach z blachy falistej, zakratowane okienka umiejscowione pod samym stropem. Rozsuwane wrota zardzewiały i zapewne nie otwierały się już od dawna.
– Wchodźcie – zachęcił Grigorij, wyjął z kieszeni pęk kluczy. Otworzył drzwi umieszczone obok wrót.
Zabrałem z bagażnika torbę i poszedłem w ślad za bliźniakami. W pierwszym pomieszczeniu nie było nikogo, ale zza cienkiej ścianki działowej dochodził niewyraźny szum i głosy. Bracia najwyraźniej byli tutaj nie pierwszy raz, bo bez wahania przeszli dalej.
Zatrzymałem się, żeby zaczekać na zamykającego drzwi Piegowatego. Niczego interesującego w pokoiku nie dostrzegłem – skrzynki, stół, dwa taborety, żółta szafa. Wszystkie przedmioty pokrywała gruba warstwa kurzu. Moją uwagę przykuły natomiast szczątkowe ślady zaklęć ochronnych. Właściwie nawet nie ślady, ale nieaktywowane na razie schematy. Bardzo interesujące schematy. Rzekłbym nawet – oryginalno-śmiercionośne. Przypuszczałem, że nie potrzeba zbyt wiele czasu, aby je naładować energią magiczną.
– Chodźmy – popędził mnie Grigorij. Przepuściłem go przodem. Weszliśmy do następnego pomieszczenia, które okazało się o wiele większe niż to, z którego przyszliśmy. Znajdowało się tutaj sześciu ludzi, nie licząc siedzących już za długim stołem bliźniaków. Kompania zebrała się iście pstra – trudno by było znaleźć lepsze określenie.
– Dzień dobry! – przywitałem się, podszedłem do stołu, rzuciłem torbę na podłogę i usiadłem na pierwszym wolnym krześle. Grigorij zajął miejsce naprzeciwko mnie.
Nikt nie odpowiedział. Jacyś wszyscy byli poważni.
Dobra, tych typów widziałem pierwszy raz, jednakowoż Ilia mógłby chociaż kiwnąć głową. Ale nie – coś tam skrobał na tablicy szkolnej. I jeszcze jakiś plan rysował. Artysta, cholera, się znalazł.
Wpatrzyłem się w wiszącą na przeciwległej ścianie mapę Fortu, ale kątem oka obserwowałem zebranych.
Ilję i Grigorija znałem już, więc mnie nie interesowali.
Bliźniacy okazali się najmłodsi w całym towarzystwie, a jedyna kobieta nie mogła być wiele od nich starsza. Brodaty osiłek w szarym płaszczu, spod którego połyskiwały oczka kolczugi, był pewnie moim rówieśnikiem, zaś całkiem łysy, ubrany w czarną skórę gość wyglądał na jakieś trzydzieści lat. Zażywny wujaszek, którego aura zdradzała czarownika oraz mężczyzna najzupełniej niewiadomego dla mnie zawodu zbliżali się do wieku średniego. Taka sobie zbieranina.
No cóż, spróbujmy określić, kro tutaj w czym się specjalizuje. Fizjonomista ze mnie marny, ale pierwsze wrażenie niezwykle często okazuje się trafne.
– Zatem jesteśmy już wszyscy. – Ilja położył kres moim rozmyślaniom, odwracając się od tablicy. – Na początek powiem, w jakim celu zebraliśmy się tutaj. W pierwszym rzędzie chciałem poznać was między sobą, gdyż przyjdzie nam pracować w jednej Drużynie. Tak się złożyło, że już dzisiaj będziemy musieli przeprowadzić pewną małą operację. Próbę mikrofonu, że tak się wyrażę. Są pytania? Nie? W takim razie przejdźmy do rzeczy. Mnie znają wszyscy, waszego bezpośredniego przełożonego, naczelnika Grigorija Kuzminoka też, zgadza się?
Brodacz podniósł rękę, odkaszlnął i zapytał:
– Wychodzi na to, że będziemy mieli dwóch dowódców? Nie uważacie, że może to spowodować pewne problemy z subordynacją?
– Nie. – Ilia z przygnębieniem spojrzał na zabrudzony kredą rękaw marynarki. – Waszym naczelnikiem jest Grigorij. Ja, z wyjątkiem dnia dzisiejszego, nie będę się z wami kontaktował, wszystkie rozkazy przyjmujecie więc od niego. Jasne?
– Jasne – kiwnął głową brodaty.
– Grupa będzie się składała z dziesięciu ludzi. Ilja zdjął marynarkę, powiesił ją na oparciu krzesła. Grigorij Aleksiejewicz już od czterech lat jest zatrudniony w Drużynie, ma duże doświadczenie, więc wszelkie pytania i wątpliwości kierujcie do niego. Bracia Muszykowie, Siergiej i Andriej, to znaczy Pierwszy i Drugi...
Bliźniacy po kolei podnieśli się lekko na krzesłach. –... do Przygranicza trafili niecały miesiąc temu, ale biorąc po uwagę ich przygotowanie oraz doświadczenie nabyte w walkach na terenie Czeczenii, nie będą na pewno stanowili balastu.
Tak jak myślałem – nowicjusze. Co do przydatności takiego doświadczenia, jakie mieli, wątpliwości być nie mogło, ale na początku nie wolno z nich spuszczać oka. Aklimatyzacja miewa bardzo różny przebieg. Ale tak w ogóle, chłopaki dobrze rokowali.
– Władimir Michajłowicz Chanin. Zawodowy wojskowy, służbę zaczynał w Afganistanie, ostatnie lata spędził w prywatnej firmie ochroniarskiej – Ilja dokonywał kolejnej prezentacji. – Możemy, jak sądzę, spokojnie nazywać go Chanem. W Przygraniczu od około trzech miesięcy.
Wysportowany wujaszek w średnim wieku, wyglądający bardzo krzepko, ledwie raczył oderwać od siedzenia cztery litery, kiwnął głową i usiadł z powrotem. Ten też u nas od niedawna. Co ten Ilja sobie myśli? Chociaż... Ten Chanin to lepszy numerek. O, proszę, jak to zerka czujnie na wszystkie strony. Czysty Stirlitz albo inny j-aj.
Chanem przezwali go z pewnością nie tylko ze względu na nazwisko. Od razu widać, że miał domieszkę wschodniej krwi – ciemne włosy, czarne wąskie oczy, nieco wystające kości policzkowe. Chan... Niech będzie Chan. Ubrany był naprawdę nieźle. Miał czarną koszulę, zamszową marynarkę i o ile zauważyłem, bardzo porządny pas. Na palcu serdecznym prawej ręki nosił złoty pierścień-pieczęć.
Jak to się stało, że poważny gość z takim doświadczeniem nie zdołał się załapać na etat w Drużynie? Pierow zawsze potrzebował takich profesjonalistów. A może Chan nie chciał zaczynać od zera? Zaś teraz po prostu liczy na to, że przy okazji zdoła przeskoczyć parę stopni służbowych?
– Weronika Kryłowa – mówił dalej Liniew, a dziewczyna ukłoniła się. – Jest snajperem i pracuje z nami nie pierwszy raz. Tak że o jakość ogniowego wsparcia możecie być spokojni.
Przyjrzałem się reakcji męskiej części zebranych mogło ich zaskoczyć, że kobieta nie zajmuje się czarami albo uzdrawianiem, lecz strzelaniem. Grigorij z niezmąconym spokojem coś kreślił w notatniku. Czarownik przesuwał nanizane na rzemień drewniane i ametystowe paciorki, patrząc w sufit. Twarz wysokiego łysego faceta pozostawała nieprzenikniona, a osiłek w płaszczu wyglądał na bardzo niezadowolonego. Napotkawszy spojrzenie Chana, zrozumiałem, że nie tylko mnie bardziej interesuje zachowanie zebranych niż dziewczyna. Co do bliźniaków wszystko było jasne: patrzyli na snajperkę tak, jak zwykle patrzą młodzi chłopcy na bardzo atrakcyjną koleżankę. O czym myśleli? Na pewno, jak by tu rozładować nadmiar hormonów.
A dziewczyna była rzeczywiście niczego sobie. Sylwetkę miała wysportowaną, ale nie deskowatą – kamuflażowa kurtka nie była w stanie ukryć ponętnych wzgórków piersi. Niezbyt długie, jasne włosy najprawdopodobniej farbowała. Wzrostu była średniego, co zauważyłem, gdy wstawała. Oczy? Ze swojego miejsca nie widziałem. Usta, jak na mój gust, zbyt wąskie i ostre. Ale co do reszty – bardzo smakowita. Nie nosiła żadnych ozdób, kosmetyki, minimum. Tylko po co wystroiła się w mundur polowy?
– Sopel – przeszedł do mnie Ilja.
– I znowu dzień dobry wszystkim – podniosłem rękę. Nie wstawałem, nie byliśmy w szkole.
– Były patrolowy, jakiś czas szkolił się w Gimnazjonie. To, czego nauczył się podczas służby w Patrolu oraz doskonała znajomość okolic Fortu może nam się przydać, jeśli operacja przeniesie się poza mury miejskie.
Wyszło wreszcie szydło z worka, mogłem się więcej nie zastanawiać, po co byłem Ilji taki potrzebny. Dowiem się jeszcze tylko, kim są pozostali i będzie jasne, czy miałem rację.
– Napalm. – Ilja nie zatrzymywał się dłużej nade mną, przeszedł do następnego członka drużyny.
Łysy, o którym teraz była mowa, otworzył dłoń, z której wzbiły się ku sufitowi żółtopomarańczowe płomienie. Sądząc po ciepłym podmuchu, nie były tylko iluzją.
– Piromanta. Jak już zapewne zauważyliście, jego zdolności polegają na zarządzaniu ogniem.
– Energią cieplną – poprawił dowódcę czarownik.
– Jak wolicie. Jedyny spośród nas urodzony tutaj. Maksymalny promień oddziaływania jego magii wynosi...
–... trzydzieści metrów – podpowiedział Napalm, gasząc płomienie.
Przypatrzyłem się piromancie z ciekawością. Ależ ten człowiek miał talent! Większość siedzących w „Biegunie Zachodnim” władców ognia to w porównaniu z nim małe dzieci, bawiące się skradzionymi matce zapałkami.
A jak tak spojrzeć z boku – zwyczajny człowiek, nic nadzwyczajnego. Może tylko zupełny brak włosów i brwi oraz ledwie uchwytny zapach spalonej skóry mogłyby budzić niejasne podejrzenia. Niezgrabny był, szczupły, z ostro zarysowanym podbródkiem i wystającą grdyką. Na lewym policzku miał wyraźną bliznę przypominającą kształtem Afrykę. Całą odzież, począwszy od butów, spodni aż po rękawiczki z obciętymi palcami i kurtkę, miał skórzaną. Nic dziwnego przy takiej specjalności. Cóż, mieć w Drużynie do dyspozycji miotacz ognia nie jest źle. Co tam zresztą nieźle – wspaniale!
– A to brat Dymitr – przedstawił Ilja ponurego brodacza.
– Były brat – poprawił mężczyzna.
– Były brat. – Liniew usiadł przy stole. – Porzucił Bractwo z przyczyn ideologicznych. Znakomity łucznik i doświadczony żołnierz.
– Czy z przyczyn ideologicznych nie oznacza przypadkiem za pijaństwo? – Grigorij oderwał się od notesu.
– Nie. – Brodaty najwyraźniej nie wiedział, czy Piegowaty żartuje, czy mówi serio. – Byłem na tyle nierozważny, żeby nie ukrywać swoich poglądów na temat idiotycznego pomysłu z Mglistym, a poza tym nie zgodziłem się tam wyjechać. A zniesienie zakazu wstępowania do Bractwa dla kobiet było zwyczajną zdradą i lekceważeniem obowiązujących praw.
Trzeba sobie dobrze zapamiętać, że z tym gościem nie ma co żartować. Łatwo można dostać po łbie. Tak to już bywa – dopóki milczał, choć był typem mięśniaka, sprawiał wrażenie całkiem bystrego, choć ponurego człowieka, ale skoro już twarz otworzył... Chociaż jeśli chodzi o ponurość, to taka szrama na brodzie przydałaby nieco filozoficznego wyglądu nawet zawodowemu wiejskiemu głupkowi.
A zresztą, kto go tam wie? Musiał nieźle dostać po tyłku, bo były brat praktycznie nie ma prawa znaleźć normalnej pracy. Wszyscy przecież wiedzą, że z Bractwa wylatuje się za nadużycia i głupotę, a prawdziwych renegatów przepuszcza się zazwyczaj przez gilotynę. A takim praca raczej potrzebna już nie bywa.
– Wreszcie na końcu przedstawiam wam mistrza Siergieja Michajłowicza Jałtina. – Ilja przerwał na chwilę, ale godność wywołanego ocenić mogli tylko Napalm, Dymitr i ja. Grisza z kolei na pewno już wiedział, kim jest ten człowiek.
Prawdziwy mistrz! Żeby osiągnąć w Gimnazjonie tak wysoki stopień, nie wystarczą same magiczne uzdolnienia, trzeba mieć jeszcze solidne wykształcenie. I to nie byle jakie, ale co najmniej na poziomie doktoratu. Bladego pojęcia nie miałem, jak Ilji udało się zwerbować takiego specjalistę.
– Siergiej Michajłowicz poważnie poróżnił się ze swoimi kolegami jeśli chodzi o pewne techniczne aspekty praktycznego zastosowania jego prac naukowych i został zmuszony do tymczasowego opuszczenia Gimnazjonu. Mieliśmy sporo szczęścia, że zgodził się przyjąć nasze zaproszenie. Innego fachowca na takim poziomie po prostu nie ma.
– Jaki tam poziom – machnął różańcem Jałtin. W życiu bym nie powiedział, że ten zażywny, łysiejący pan jest mistrzem czarownikiem. Z wyglądu bardziej przypominał księdza. Ale nie jakiegoś naszego poczciwego ojczulka, lecz wyniosłego pastora, jakich czasem pokazują w filmach. Zgolić mu wąsy i byłby nie do odróżnienia. Ubrany był bardzo niepraktycznie: nieco znoszoną, z łatami na łokciach, ale na pewno wcale nietanią marynarkę, czystą białą koszulę i lekkie półbuty. Miałem nadzieję, że ma się w co przebrać. Tak w ogóle, solidny był z niego wujaszek. Profesor. Musiał zadrzeć z samym Bergmanem, skoro wywalili takiego tuza z Gimnazjonu.
Dobrze, skoro prezentacja została zakończona, czas na wnioski. Moje przypuszczenia co do motywów Ilji w pełni się potwierdziły. Nie chodziło mu o Kruka, a dokładniej – nie tylko o niego. Wszystko stało się jasne, kiedy poznałem skład grupy.
No bo, co my tu mieliśmy? Trzech nowicjuszy: bliźniaków i Chana. Wiera też najwyraźniej niedawno pojawiła się w Forcie. Drużynnik Grisza, czarownik-teoretyk i piromanta. Z całej kompanii może jeden Dymitr był kiedyś za murami miejskimi, a i tego nie byłem wcale pewien. Nikt z obecnych nie posiadał nawet cząstki mojego doświadczenia. Wychodziło na to, że albo. Ilja postanowił się zabezpieczyć, albo faktycznie zamierza przenieść działania poza teren Fortu. A bez dobrego przewodnika nawet w letnim czasie taka grupa nie miałaby tam czego szukać.
A tak na marginesie, dobór ludzi wydał mi się co najmniej dziwny. To znaczy tak: bliźniacy. Chan i Wiera, jako się rzekło, do Przygranicza dostali się niedawno, więc nie byli jeszcze w nic uwikłani. Grigorij to sprawdzony kadrowiec, a Napalm wyglądał na samotnika. Ale czarownik i były brat... Kto mógł zagwarantować, że faktycznie są wygnańcami? Jałtin to jeszcze rozumiem – takiego człowieka warto wciągnąć do gry i to nie jako pionka, ale Dymitr mógł się okazać podstawiony. Ale to już sprawa Ilji. Powinien wszystkich dokładnie prześwietlić przed zwerbowaniem. Jak to on powiedział? „Ludzie nie związani ani z Drużyną, ani z kryminalistami”? Trzeba mieć nadzieję.
A co ze mną? Czy Liniew rzeczywiście był przekonany, że nie mam związków z półświatkiem, czy też aż tak go przypiliło? Faktycznie, niełatwo znaleźć normalnego przewodnika nieuwikłanego w układy z przestępcami. Samotnicy nie wyprawiają się za mury. Kto by został Ilji do wyboru? Patrol i oddział specjalny Drużyny? A jaka by to była niby poufność działań? Ochroniarzy taborów handlowych? Trochę jakby nie ta specjalność – naczelnik ochrony taboru nie zbacza ze znajomej trasy nawet na centymetr, nie zna nic więcej niż wytyczone szlaki. A poza tym, ochroniarze nie pracują sami, lecz w zorganizowanych grupach. Kto jeszcze? Wolni strzelcy, zielarze i pozostałe podobne im łaziki? Ci tak, mogli być przydatni. Tylko spróbuj takiego wdrożyć do posłuchu. A bez dyscypliny nic się tutaj nie zwojuje. Co więcej, ich społeczności są bardzo zamknięte i zwarte. Albo poślą do diabła, albo opowiedzą wszystko kumplom. A kto wie, kiedy wypuszczone wróblem słowo wróci do człowieka wołem? A brać sobie do kompanii odszczepieńca może się w ostatecznym rozrachunku nie opłacić.
Tak, nie jest łatwo znaleźć odpowiedniego człowieka do delikatnej misji. Jasne, można potrząsnąć kiesą i kupić każdego, ale gdzie pewność, że taki przy pierwszej nadarzającej się okazji nie sprzeda pracodawcy?
A tutaj nawinąłem się ja, stanowiąc idealne rozwiązanie: doświadczenie miałem, łatwo mnie było chwycić pod skrzela, a w Patrolu nie służyłem od pół roku. Rzucił mi Liniew jak psu kość te pięćset rubli, żebym nie miał możliwości odwrotu. Tylko zapakować do pudełka i zawiązać prezencik wstążką.
Wszystko niby w porządku, ale coś nie dawało mi spokoju. Powinien tu się czaić jakiś podstęp, bez tego nie mogło się obyć. Dlaczego Ilja był taki pewny, że go nie zdradzę?
– Zatem skoro wiecie już, z kim przyjdzie wam pracować, możemy przejść do sedna sprawy – zaczął Ilja, widząc, że Grigorij spogląda niecierpliwie na zegarek. – Dzisiaj Gimnazjon przeprowadza operację przechwycenia przemytników ze sporą partią alchemicznych artefaktów. Mamy informację, że ta grupa może być powiązana z dostawami mózgotrzepów do Fortu. Nie będziemy brać udziału w zatrzymaniach, lecz potem poprowadzimy przesłuchania, i w razie powodzenia odwzajemnimy się z nawiązką za cynk.
– Czy jest porozumienie z Gimnazjonem w sprawie naszego udziału? – zaniepokoił się czarownik.
– Jest. Ale wy im się lepiej nie pokazujcie na oczy, Siergieju Michajłowiczu. Wiera, zostaniesz tutaj z mistrzem Jałtinem.
– W jakich warunkach będziemy pracować? – zapytał z troską Dymitr.
Na jaką liczył odpowiedź?
– W miejskich – Liniew mnie nie rozczarował. Coś jeszcze?
– Ile czasu mamy do zbiórki? – zainteresował się Chan. – I co z bronią?
– Broń pobierzecie z magazynu. – Ilia spojrzał na Piegowatego. – A co do czasu...
– Pół godziny – rzucił Grigorij, znów spoglądając na zegarek. – A jeśli by było można, jeszcze lepiej dwadzieścia minut.
Można pobierać broń? To na jaką cholerę kupowałem karabin za swoje?
– Wszyscy mają przy sobie dokumenty? – Grisza wstał, podszedł do wiodących gdzieś w głąb magazynu drzwi, otworzył trzy zamki, a sądząc po drganiach magicznego tła, zdjął także mocne zaklęcie ochronne. Właźcie.
Bliźniacy i Chan nie czekali na kolejne zaproszenie, szybko weszli do arsenału. Dymitr wyjął spod stołu wielki tobół, rozpiął zamek błyskawiczny i zaczął w nim grzebać. Wiera zdjęła z piecyka czajnik z wrzątkiem, zaraz się przy niej znaleźli Siergiej Michajłowicz i Napalm.
– Można zostawić rzeczy w arsenale? – spytałem Grigorija, który wodził się ze swoim AKSU. – Po co je targałeś?
– Trzeba było.
– Jak trzeba to zostaw – postanowił Piegowaty i zwrócił się do otrzepującego rękaw marynarki Liniewa. – Idziesz z nami?
– Idę.
– W tym co masz na sobie?
– Zaraz się przebiorę, jest trochę czasu.
Wziąłem torbę i wszedłem do arsenału. I co też można tutaj znaleźć?
Siedzący na ławeczce Chan zdążył już dobrać sobie mundur maskujący i właśnie zawiązywał buty. Bracia zapoznawali się z obco wyglądającymi automatami Kałasznikowa.
– Co to za karabiny? – zainteresowałem się.
– Kałachy modyfikowane, przeznaczone do natowskiego naboju – wyjaśnił Pierwszy. Nie, raczej Drugi. – Do natowskiego? Bardzo ciekawe. – Może znajdą się tutaj pestki do mojej spluwy? Trzeba będzie zapytać Griszy.
Otworzyłem torbę i załadowałem patrontasz kulami do strzelby oraz karabinu. Wszystko, teraz można się rozejrzeć, czy nie trafi się coś ciekawego.
Zamknięta metalowa skrzynka. Trzy automaty, jakieś rożki i wysyp nabojów. Dwie kamizelki kuloodporne i trzy hełmy z opuszczanymi zasłonami ze szkła pancernego. Jeszcze jedna zamknięta skrzynia. Zawinięte w natłuszczony papier pistolety Makarowa. Stos odzieży ochronnej. Warsztat z narzędziami. I masa innego drobiazgu.
Buty! Dopadłem zwalonego na kupę wojskowego obuwia, zacząłem w tym grzebać, poszukując rozmiaru czterdzieści trzy. Jest! Trafiłem! Chociaż wyjąłem ze swoich trzewików futrzane wkładki, ale i tak nogi mi załatwiły. Zimowe są przecież, zarazy.
Nowy nabytek okazał się w sam raz i zacząłem myśleć, co zrobić ze starymi trepami. Nie miałem ochoty taszczyć ze sobą niepotrzebnego ciężaru. Wywalić ich tak po prostu nie mogłem, bo miały przecież srebrne nakładki. Nie zastanawiając się zbyt długo, podszedłem do warsztatu i za pomocą obcęgów, śrubokręta oraz młotka przepiąłem nakładki na nowe buty. Bliźniacy obserwowali moje poczynania z kiepsko ukrywanym zdumieniem, a Chan mało się nie popukał w głowę.
Tak, co by tu jeszcze można zacharapcić? Czapki, pilotki... Nie, mnie niepotrzebne. O! Bandany! Jak to dobrze, że tutaj trafiłem! Wrzuciłem do torby chustę w barwach maskujących, a potem wziąłem jeszcze koc, żelazny kubek, miskę i łyżkę. Wszystko, byłem teraz gotów na wyprawę.
Zapiąłem torbę, wepchnąłem ją pod ławkę i wyszedłem z arsenału. Ilja gdzieś się stracił, Grigorij wciąż oglądał automat, a Wiera i Siergiej Michajłowicz o czymś rozmawiali, pijąc herbatę, Napalm oglądał mapę Fortu, Dymitr zrzucił płaszcz, położył go na sąsiednim krześle i oglądał ostrze szabli. Przed nim leżały na stole dwie różdżki „ołowianych os”, ale jakieś dziwne, o połowę krótsze niż normalnie.
– Griszka, widziałem tam u was kałachy przerobione pod natowski standard. Naboje 7,62, znajdą się?
– Nie.
– Szkoda.
– Masz kombinowany karabin? Możesz zobaczyć amunicję specjalną kalibru dwanaście.
– Dobra, potem obejrzę. A co powiesz o pociskach przebijających pole ochronne?
– Nawet o tym nie myśl. – Piegowaty obdarzył mnie ciężkim spojrzeniem.
– Co tak ostro?
– Wiesz, ledwo zorganizowaliśmy trochę do karabinu wyborowego.
Nieco zdetonowany podszedłem do byłego członka Bractwa, który tymczasem odłożył szablę na bok i zajął się metalowym toporkiem.
– Nie za krótkie trochę te różdżki? – spytałem.
– Są w sam raz.
– Pewnie mają małą prędkość początkową – stwierdziłem sceptycznie.
– Rozchód energii został zwiększony trzy razy, a prędkość i skuteczny zasięg jeszcze bardziej niż w standardowych modelach. – Dymitr włożył toporek w rzemienną pętlę.
– Trzy razy? Ile idzie energii na każdy strzał? Karat?
– Coś koło tego.
– Toż to wychodzi po czerwońcu! – Mało mi oczy z orbit nie wyskoczyły.
– Postanowiłeś podpalić mi ucho? – domyśliłem się wreszcie.
– Ups, trochę przegiąłem – Napalm uśmiechnął się zmieszany, a pieczenie od razu ustało. – Sprawdzam po prostu, kogo dam radę przypiec, a kogo nie. Taki nawyk zawodowy.
– I jak? Kogo możesz?
– Wszystkich poza Dymitrem i Ilją. – Piromanta powoli wypalił na blacie dymiącą literę „N”. – Z Ilją wszystko jest jasne: ma mocną ochronę, choć standardową, a brata w ogóle nie potrafię wyczuć. Ty też mi jakoś tak znikasz, dlatego przesadziłem.
– A czarownik?
– Z nim akurat nie ma najmniejszych problemów – zaśmiał się. – Nałożył na siebie tyle zaklęć, że nie ma siły utrzymywać ich wszystkich w stanie aktywności. Zanim wpakuje w nie dostateczną ilość energii, zdążę go trzy razy podpalić. A dwa na pewno.
– Niesamowite – pokręciłem głową. Nie, żebym mu tak od razu nie wierzył, ale ludzie bardzo często zwykli przeceniać własne możliwości.
Z arsenału wyszli uzbrojeni w automaty bliźniacy.
Od razu zaczęli zdawać sprawę Grigorijowi. A Chan nie zamierzał się przed nikim tłumaczyć. Zamiast tego obrzucił mnie i Napalma sarkastycznym spojrzeniem, uśmiechnął się kwaśno.
– W Forcie jest taka moda?
– Jaka? – spytałem.
– No, golić łeb na łyso.
– Z jakiej racji po czerwońcu? Karat już od dawna kosztuje pięć rubli – podszedł do nas Napalm.
– Pięć? – Przez pół roku ceny magicznej energii znacznie spadły. Niedługo, cholera, strzelanie z tych zabawek stanie się tanie jak barszcz.
– Uniwersalny akumulator o pojemności dziesięciu karatów można kupić już za czterdzieści pięć rubli mruknął Dymitr.
– Czemu aż tak się obniżyły ceny? Sześć miesięcy temu kamień na dziesięć karatów kosztował nie mniej niż stówę. To też sprawka alchemików?
– Nie. – Napalm usiadł na stole, przechylił głowę i zaczął się przyglądać dużemu ciemnogranatowemu kamieniowi szlachetnemu, który Dymitr nosił na łańcuchu na szyi.
Kiedy były brat zauważył to zainteresowanie, narzucił płaszcz na ramiona i wstał.
– W istocie rzeczy winni są ci, którzy rzucili na rynek modele „ultra”. Nie widziałeś, czy co? Chodzi o UMA – uniwersalne mechanizmy amunicyjne. Są kompatybilne nawet z artefaktami wiedźm. Tak, jakby ktoś siedział na źródle energetycznym i swobodnie z niego czerpał. – Napalm skrzywił się w stronę pleców Dymitra.
– Nie znaleziono tych producentów?
– Niee. – Piromanta zeskoczył na podłogę. Szuka ich straż pożarna, szuka milicja.
Poczułem lekkie pieczenie w płatku ucha, potarłem go palcami, ale doznanie trwało nadal. Co znowu?
– Jasne, że moda. Chcesz też być trendy? – Z podniesionego palca piromanty wyprysnął w górę strumień ognia.
Niczego sobie zapalniczka!
– To nie mój styl – odciął się Chan, po czym podszedł do Wiery i Siergieja Michajłowicza.
– Dostałeś się w jakiś strumień odrzutu? – Napalm przyjrzał się mojej łysinie.
– Coś w tym stylu. Nie wiesz, czy w ogóle odrosną?
– Nie mam pojęcia. Sam praktykuję bez przerwy, więc moje kłaki nie mają po prostu szans odrastać.
– Rozumiem. – Przeciągnąłem dłonią po głowie.
Piromanta nie wytrzymał i zachichotał, a potem wziął torbę i przeniósł się na róg stołu.
Wesoły chłopak, bez dwóch zdań. Na pewno nie taki drętwy jak Chan. Ten trep będzie chciał wszystkich sobie podporządkować. Widziałem już takich typów. I zacznie zapewne ode mnie. Żeby to odgadnąć, nie trzeba posiadać wielkiej wiedzy psychologicznej. Piromantę i czarodzieja zaczepiać niezdrowo. Były brat z kolei to – od razu widać – człowiek bywały, doświadczony, bliźniaków, jak by nie patrzeć, jest dwóch, a z dziewczyną nie ma co zaczynać, bo jeszcze ktoś może się postawić, kiedy dżentelmeństwo odezwie się w duszy. Chociaż... teraz mógłby chyba liczyć na wsparcie ze strony Dymitra.
– Widziałem tam karabin snajperski. – Chan napełnił szklankę wrzątkiem, wrzucił do środka torebkę herbaty. – Wasz?
– Mój – przytaknęła Wiera.
– Co to za model? Wcześniej takiego nie widziałem.
– Arctic Warfare Super Magnum.
– I co, dobra broń?
– Doskonała – odparła Wiera, nie przeczuwając podstępu. – Kaliber 0.338, skuteczny zasięg kilometr. Opracowana specjalnie do użytku w warunkach niskich temperatur.
– Nie powiedziałbym, że na dworze jest szczególnie zimno. – Chan podmuchał na herbatę. – W tej chwili tak, ale w ogóle...
– Kaliber też jakiś niepoważny.
– Ponad osiem i pół milimetra to mało? Moje doświadczenie jest zupełnie inne.
– Nie spieram się, ale mam wrażenie, że w naszej sytuacji bardziej odpowiedni byłby kaliber pięćdziesiąt – Chan zawziął się postawić na swoim. – Może jakiś OSB-96 albo SWN-98.
Teraz rozmowie zaczęli się przysłuchiwać także bliźniacy, a Napalm przestał nawet czyścić wielki zabytkowy pistolet, odłożył wycior.
– Tylko że one są dwa razy większe! – zirytowała się Wiera. – Po co taszczyć taki ciężar, skoro wystarczy nam w zupełności...
– Ja oczywiście wszystko rozumiem. Jesteście delikatną dziewczyną – udał współczucie Chan. – Ale jeśli od tego zależy bezpieczeństwo oddziału, nie należy iść na łatwiznę.
– A o cenie amunicji pomyśleliście? – Czując, że ją zapędzają w kozi róg, Wiera rozejrzała się w poszukiwaniu wsparcia. – I celność praktyczna...
– Gdyby chodziło o wartość amunicji, wydaliby wam SWD – ciągnął swoje Chan. – Trzeba wykorzystywać to, co najlepsze. Tak myślę.
To gadzina! Wszystkich nas postanowił przekonać? O, bliźniacy już zaczęli się kręcić i wymieniać spojrzeniami.
– Mamy to, co najlepsze. Jedyny osw znajduje się w osobistych rezerwach wojewody i grafik jego wykorzystania ustalono na pół roku z góry. – Ilja, który zmienił garnitur na mundur maskujący, wyszedł z któregoś z wewnętrznych pomieszczeń magazynu, włożył czarny beret i poszedł ku wyjściu. – Pełna gotowość za pięć minut.
– Poczekajcie chwileczkę – zatrzymał go Jałtin i zaczął wykładać na stół dziwaczne amulety. – Niech każdy weźmie jeden.
Pięknie wyrzeźbione w złocistym drewnie małpki wszystkimi czterema łapkami ściskały kryształowe kuleczki wielkości grochu. Nigdy do tej pory nie spotkałem w amuletach czarowników łączenia drewna i kamieni.
– A to w jakim celu? – Dymitr spojrzał podejrzliwie na czarownika. – I na ile porządnie są ekranowane?
– To są amulety wielofunkcyjne. Mają wbudowaną możliwość nawiązywania łączności telepatycznej między właścicielami na odległość stu pięćdziesięciu, a nawet dwustu metrów. Inne funkcje mogę załadować w miarę potrzeb. Zaś co się tyczy ekranowania... Siergiej Michajłowicz zamyślił się, dobierając odpowiednie słowa. – Macie, jak sądzę, na myśli fakt, że przy kombinowanych materiałach znacznie obniżają się możliwości synchronizacji energetycznych strumieni, a w następstwie podwyższa się intensywność wypromieniowywania zużytej energii? Opracowana przez mnie metoda nakładania czarów na tyle minimalizuje dany proces, że redukuje do zera prawdopodobieństwo jego korelacji z zewnętrznymi źródłami energii. W efekcie nawet bezpośredni fizyczny kontakt z innym aktywnym artefaktem nie wywoła zakłóceń w pracy żadnego z nich.
– Jesteście pewni? – Dymitr, który jako jedyny pojął cokolwiek z tych wyjaśnień, pragnął najwyraźniej uzyskać bardziej konkretną informację.
– Oczywiście.
– Trzeba było od razu tak mówić. – Były brat włożył jeden z amuletów do kieszeni.
– Jak was wywoływać? – Jałtin wyjął z torby kryształową kulę wielkości orzecha kokosowego. 
– Dima.
– Wiera.
– Pierwszy.
– Drugi.
– Napalm.
– Chan.
– Sopel. – Wziąłem małpkę, szarpnąłem za rzemyk przeszyty srebrną nicią.
– Jak to działa? – Wiera obracała figurkę w dłoniach, nie mogąc podjąć decyzji, gdzie ją schować. Trzeba koniecznie nosić zawieszone czy można wcisnąć do kieszeni? A jak się włącza?
– Niczego nie potrzeba włączać – Grigorij uprzedził zbierającego się do odpowiedzi mistrza. – Można włożyć w kieszeń, nic złego się nie stanie. Amulet dostroi się do was automatycznie. Fraza kluczowa do aktywacji łączności brzmi „Alfa-sześć”. Nie trzeba tego mówić głośno, wystarczy pomyśleć. Koniec rozmów: „Roger-pięć”. A teraz instrukcja co do kontaktu osobistego: „Zet” to wezwanie wszystkich, „Gamma” Siergieja Michajłowicza, a mnie „Omega”. Wszystko jasne?
– Jasne. – W głosie Dymitra próżno by było doszukiwać się śladów entuzjazmu. – Tylko niewygodne. 
– W porządku. – Grisza wziął automat i ruszył do wyjścia. – Idziemy do samochodów.
– Nie działa. – Pierwszy zwrócił się do czarownika. – Mój amulet nie działa.
– Wszystko jest jak należy. – Siergiej Michajłowicz schował migoczącą kulę do specjalnego pokrowca. – Aktywacja musi zająć trochę czasu.
Wyszliśmy, pozostawiając na gospodarstwie Jałtina i Wierę. Było nas sześciu plus Ilja i Grisza. Wypadało po cztery osoby na samochód, czyli nawet z bronią powinno być w miarę wygodnie. Wolałem tylko jechać z Piegowatym. „Niwa” jakoś mi nie pasowała. Razem ze mną na tylne siedzenie „szóstki” wsiadł Napalm, a z przodu zainstalował się Chan. Dymitr grzebał się dość długo, próbując jakoś upchnąć w „Niwie” długi futerał, wreszcie jakoś mu się udało i pojechaliśmy.
Najpierw przemierzaliśmy Czerwony Prospekt, potem skręciliśmy w lewo i omijając dziury w asfalcie oraz wyboje, pognaliśmy dalej. Sądząc po obranej marszrucie początek operacji przeciwko przemytnikom powinien rozpocząć się gdzieś na południu Fortu.
– <I> Sopel, Sopel <D>...
Rozlegający się w głębi głowy głos sprawił, że skronie nieprzyjemnie zakłuły. A co to znowu za hasena? Aha, ktoś wypróbowuje amulet. Tylko kto?
– <I> Tu Napalm. Przekazują łańcuszkiem, że zaraz będziemy na miejscu. Gdzieś w rejonie szkoły medycznej. <D>.
– <I> Alfa-sześć. Do Napalma. Zrozumiałem. Potwierdź przyjęcie. <D> – Rzeczywiście było to niewygodne. A może po prostu trzeba się przyzwyczaić?
– <I> Spójrz tylko na Chana. Nadął się jak indor. Jemu Liniew pierwszemu to zakomunikował. Dzięcioł. Roger... <D>
Po jakichś pięciu minutach samochody zatrzymały się na podwórzu byłej akademii medycznej. Ilja i Grigorij skierowali się ku stojącym niedaleko gimnazjonistom. Paru z nich znałem. Nie wychodziłem z samochodu, bo jednym był Oleżka Kuzniecow, a lepiej, żebym mu się nie pokazywał na oczy. Nie należy wywoływać wilka z lasu. Nie powinienem mieć nadziei, że w Gimnazjonie zapomnieli o moich dawnych numerach.
Bliźniacy wysiedli z „Niwy”, zaczęli rozprostowywać członki i kląć podłą drogę oraz szoferskie umiejętności Ilji, Tak, tym osiłkom na pewno przydałby się bardziej przestronny środek komunikacji. Tramwaj na przykład.
– Jakieś problemy? – spytałem Grigorija, który wrócił do auta. Czarownicy na zewnątrz mieli dość ponure miny.
– Ktoś się zdradził i przemytnicy zauważyli obserwatorów. Trzeba będzie szturmować.
– I to mają być problemy? – Dymitr wyraźnie się ucieszył. – Jesteśmy w grze?
– Jesteśmy w du... W oblężeniu bierzemy udział. Grisza wyjął z samochodu AK5U. – Ty zostajesz przy maszynach, Chan idzie do Ilji, a pozostali ze mną. Atak za pięć minut.
Czarownicy wraz z Ilją zniknęli w budynku uczelni, Chan pobiegł za nimi. My nie wchodziliśmy do środka, okrążyliśmy budynek, ustawiając się pod ścianą tak, żeby zasłaniał nas róg domu. Piegowaty wyjrzał ostrożnie i od razu ukrył się z powrotem. Sprawdziłem broń, przerzuciłem bezpiecznik na karabin. W arsenale nie zdołałem nic wygrzebać, a teraz naboje specjalne przydałyby się jak nigdy.
– Czemu wszyscy są tacy nerwowi? – Pierwszy przycisnął się do ściany. – Tak trudno dopaść tych szmuglerów?
– Mają tam cały wagon alchemicznego ścierwa splunął Grisza. – Jak pieprznie, nie będzie co zbierać.
Za rogiem huknęło tak, że przytkało mi uszy. Budynek drgnął, a Pierwszy odskoczył od ściany jak oparzony. Zaczęło się.
Głuche plaśnięcia, brzęk szkła, trzask, długie serie z karabinów. Nagle wszystko zagłuszył pełen bólu ryk. Krzyczący na chwilę zachłysnął się i ziemia zatelepała się od serii wybuchów. Znów strzelanina, a za moment cisza.
– <I> Do wszystkich: odbój. <D> – Zniekształcony, ale rozpoznawalny głos Ilji rozległ się prosto w mojej głowie.
– Idziemy, idziemy! – Grigorij zamachał rękami i wyskoczył spod osłony węgła.
Rzuciliśmy się w ślad za nim i wzięliśmy na cel dwupiętrowy budynek po drugiej stronie jezdni. A dokładniej to, co z niego zostało. Dach po prostu zniknął, ściany górnego piętra były wyraźnie powykrzywiane, a w okiennych otworach buszowały zielone płomienie. Pierwsze piętro nie było tak bardzo zniszczone, ale i w jego oknach dostrzegłem odblaski ognia. Gęsty, czarny dym ścielił się po ziemi, gryząc w oczy.
Nie chciało się wierzyć, żeby ktoś tam przeżył. I tym się jeszcze całkiem udało, w odróżnieniu od zataczającego się pośrodku drogi nieszczęśnika, który nie był w stanie ugasić ogarniających go płomieni. Nikt nie pobiegł mu na pomoc: uwagę czarowników pochłaniał bez reszty dom, w którym ukrywali się kontrabandziści. Nie bacząc na ogarniający budynek pożar, żołnierze Gimnazjonu wynosili na ulicę trupy i jakieś pudła.
Napalm machnął ręką, a palący nieboraka ogień zniknął w jednej chwili, dosłownie zmieciony podmuchem wiatru. Jeszcze jedno machnięcie i płomienie objęły krzaki rosnące pod ogrodzeniem. Z głośnym trzaskaniem ogień strawił łodygi, po czym zgasł na dobre. Straszliwie poparzony człowiek, wyjąc, usiłował odpełznąć na pobocze. Natychmiast podskoczyli do niego dwaj czarownicy, nałożyli w biegu zaklęcia znieczulające i gdzieś odciągnęli.
Rzeźnia tu się odbyła bardzo konkretna. Próbowałem skoncentrować się i przebić wzrokiem otaczające budynek czary, ale od oślepiającej pajęczyny krzyżujących się linii siłowych i blasku bijącej z pożaru energii rozbolała mnie tylko głowa.
Odwróciłem się, spojrzałem na szkołę medyczną.
Temu budynkowi też się oberwało, ale nie aż tak: w kilku miejscach czerniały plamy sadzy, jedno z okien na pierwszym piętrze zostało wgniecione do wewnątrz wraz ze stopionym kawałkiem muru dookoła. Ziemia przed gmachem, w miejscu, gdzie kończyło się pole ochronne czarowników, była zorana, a trawa zamieniła się w popiół.
– Łapcie się za te pudła i odciągnijcie je jak najdalej od ognia! – wrzasnął nagle Grisza, pierwszy rzucając się do przodu.
Na trawniku przed płonącym domem ujrzałem całą górę kartonów, a od padających z góry iskier zaczynała się już tlić pożółkła w wysokiej temperaturze trawa. Wyprzedziłem bliźniaków, gnając za Piegowatym, zacząłem przenosić ciężkie pudła na środek jezdni. W tym miejscu powinny być bezpieczne.
– Wszyscy w nogi! – krzyknął jeden z czarowników i wszyscy rzucili się do ucieczki, byle dalej od objętych płomieniami murów.
Gdzieś przy samej ziemi rozległo się plaśnięcie, ściany drgnęły, zachwiały się i złożyły do środka, zupełnie jak domek z kart. Płomienie na chwilę strzeliły w niebo, a blask energii o mało nie przepalił otaczających dom czarów. Ale zaklęcia ochronne wytrzymały, a wyrzut mocy szybko sczezł i podsycał tylko buszujący w ruinach ogień. Fala gorąca uderzyła mnie w twarz, trawa przed budynkiem zapaliła się. To był już koniec.
Przez jakiś czas jeszcze tańczyły mi w oczach ogniste postacie, tyle że nie byłem pewien, czy to przywidzenie, czy po prostu roztopił się jeden z alchemicznych amuletów. A może to był tylko skutek gryzącego dymu? Nawdychałem się i stąd takie złudzenie?
– Prawie wszyscy zdążyli uciec – powiedział czarownik, który zatrzymał się obok stojących na środku drogi kartonów. Otarł z czoła kroplę potu, rozmazując przy tym sadzę. – Przygotujcie samochody!
– Skąd się wziął tutaj taki arsenał? – Griszka kopnął jedno z pudeł. – Mały włos, a podpaliliby cały rejon.
– A skąd mieliśmy widzieć, że mają tutaj punkt przeładunkowy? – prychnął czarownik i zaczął dyrygować załadunkiem pudeł na podjeżdżającą tyłem ciężarówkę. – Liniew prosił, żebyś do niego zaraz podszedł.
Grigorij ruszył ku Ilji oglądającemu ułożone w rzędzie trupy przemytników. Parę kroków za nim, z automatem w rękach, zamarł Chan.
– Poznajesz kogoś? – Liniew jeszcze raz przeszedł wzdłuż szeregu ciał.
– Rozpoznaj tutaj kogoś – burknął Grisza. Rozejrzał się na boki, kucnął przy jednym z najmniej zwęglonych ciał, przyłożył nieboszczykowi do nadgarstka cieniutką metalową płytkę wielkości karty kredytowej.
– Poznajesz? – powtórzył pytanie Ilja.
– Nie – odparł głośno Piegowaty, schował płytkę do kieszeni i wstał.
Od strony szkoły w kierunku ułożonych na trawniku ciał podążała grupa ludzi z Gimnazjonu, prowadzona przez Oleżkę Kuzniecowa. Obok niego szedł młody gość z grubą skórzaną aktówką pod pachą.
– To jak, spróbujesz? – spytał go Kuzniecow, kiedy podeszli do Liniewa.
– Spróbuję. – Młody czarownik przykląkł przed dość mało wyjściowo wyglądającym trupem. Wszyscy mają nałożoną „Pieczęć milczenia”, ale urok dawno nie był odnawiany, więc nieco się zatarła. Można spróbować obejść czar.
– Rób swoje. – Oleżka zmierzył mnie pełnym pogardy spojrzeniem, wyszczerzył się.
Szczerz się, szczerz. Jeszcze się kiedyś spotkamy w ciemnym zaułku.
Chłopak otworzył aktówkę, rozłożył na ziemi czarną szmatę i zaczął na nią wykładać jakieś tajemnicze przedmioty: nożyce z ostrzami pokrytymi napisami runicznymi, szpulę srebrnych nici, czarną igłę imponujących rozmiarów, trochę drewnianych wykałaczek i kawałek kredy.
– A to kto? – spytałem cicho, podchodząc do Grigorija.
– Nekromanta.
– Wygląda raczej mało poważnie.
– Jest jaki jest.
– A dlaczego nie wezwali paru mediów? – Już zadając pytanie wiedziałem, że odpowiedź jest oczywista. Media, jako jedyne z grona czarowników, były bardziej związane z Drużyną niż z Gimnazjonem.
– Nie słyszałeś o „Pieczęci milczenia”? Medium nie ma tu czego szukać. – Piegowaty zamilkł, patrząc uważnie na przygotowania.
Najpierw chłopak odciągnął wybranego trupa na drogę, wykreślił kredą na asfalcie pentagram, po czym umieścił w nim zwłoki. Następnie nawlókł igłę srebrną nicią i trzema ściegami zszył trupowi wargi. Przyszła kolej na wykałaczki: po jednej wetknął zmarłemu w dłonie i stopy, a dwiema pozostałymi przebił mu oczy.
Niczego sobie widok. Na pierwszy rzut oka zwykły chłopaczyna, a jakie rzeczy wyprawia! Gość obciął koniuszek przebijającej wargi nici, nożycami wyrysował na szczęce nieboszczyka skomplikowany symbol, a potem z chrzęstem przeciął staw, oddzielając opuszek od małego palca lewej ręki.
Pierwszy pobladł, odwrócił się i próbował pociągnąć za sobą Drugiego, ale ten się nie ruszył.
Nekromanta podniósł z ziemi paliczek, resztką kredy wykreślił wokół trupa krąg ochronny i ukucnął. Z dłoni, w której ściskał kawałek palca zmarłego, poleciał dym, a trup drgnął parę razy, jakby został porażony prądem. Końce wykałaczek zapłonęły sinym ogniem, zaczęły się powoli tlić. Młody czarownik wstał, chwiejąc się lekko.
– I co? – spytał niecierpliwie Kuzniecow.
– Zaraz zobaczymy. – Zmęczony nekromanta zaczął wypowiadać długie zaklęcie.
W miarę nasączania zaklęcia energią, trup zaczął pokrywać się pękającymi ropniami, skóra na nadgarstkach zamieniła się w głębokie wrzody, ukazując gnijące ciało i poczerniałe kości. Ręce i nogi nieboszczyka zatrzęsły się lekko, a mnie się wydało, że w kręgu ochronnym poziom mocy skoczył zbyt ostro w górę.
Nekromanta też musiał wyczuć zagrożenie, bo zdążył odskoczyć w bok na moment przed tym, jak trup poderwał się na nogi i runął na niego. Chybił niewiele, dosłownie dwadzieścia centymetrów, zaraz potem z zadziwiającą gracją wykonał obrót, ale drugi raz zaatakować nie zdążył – strzeliłem i rzuciło go na chodnik. Próbował jeszcze wstać, ale któryś z czarowników wystrzelił piorun kulisty tak mocny, że kawałki mięsa i odłamki kości poleciały na wszystkie strony.
Obrzydlistwo. Dobrze, że nic nie trafiło we mnie. – To... To nie ja – wykrztusił, szczękając zębami, pobladły jak prześcieradło nekromanta.
– To chyba jasne. – Oleżka położył mu ręce na ramionach i gdzieś go powiódł.
– Trzeba się stąd zabierać, przyjechali drużynnicy z komendy – oznajmił Ilja. – Ruszajcie się!
Wbiegliśmy na dziedziniec szkoły, wsiedliśmy do samochodów.
– Znakomita reakcja, Sopel – pochwalił mnie Grisza, wyjeżdżając na ulicę za „Niwą”.
– A gdzie tam. – Nie potraktowałem pochwały poważnie.
Mogłem strzelić nawet wcześniej – łatwo było zauważyć, że coś jest nie tak, jeśli się zachowało choć odrobinę czujności. Ale wystrzelić dopiero wtedy, kiedy Kuzniecow pojawił się na linii ognia, to już sprawa bardziej skomplikowana. Tu potrzeba było wprawy. Szkoda, że gnojek w chwili strzału odskoczył.
„Niwa” zmniejszyła prędkość, zjechała na pobocze i zatrzymała się. Nasz wóz poszedł w jej ślady. Grigorij opuścił boczną szybę, Ilia wyskoczył z samochodu.
– Co tam? – spytał. W tym momencie dotarło do mnie, że to Piegowaty musiał dać Liniewowi sygnał światłami, żeby stanął.
– Poznałem jednego. Borys Mitrochin, ksywa Ogon. Kiedyś znajdował się w naszym zainteresowaniu. Wymuszenia. Nie jest związany z żadną organizacją. Na detektorze miałem pozytywny wynik.
– Która komenda jest najbliżej ? Południowa? Jedziemy.
Do Komendy Południowej dotarliśmy w ciągu pięciu minut. Ilia zaparkował auto przed wjazdem na podwórze i nie czekając na Grigorija, przebiegł obok wartownika. Piegowaty pogładził się po karku, bez pośpiechu poszedł za dowódcą. Wrócili po dziesięciu minutach.
– Gdzie Dymitr? – zajrzał do nas Ilia.
– Poszedł się odlać – odparł Chan.
– Też go nie miało kiedy przypilić!
Dymitr, zupełnie jakby wyczuwając rozdrażnienie naczalstwa, wyskoczył zza rogu, pędem podbiegł do samochodów i wlazł do „Niwy”.
– Znaczy, jest tak: pracować będziemy w biurowcu – uprzedził Grigorij, kiedy wyjechaliśmy w ślad za „Niwą” na Czerwony Prospekt.
– Jakie mamy zadania? – spytał Chan.
– Uzyskanie informacji. Wzięliśmy dossier Mitrochina. Okazało się, że niedawno skończył z przestępstwami i zaczął pracować dla niejakich Piermiaka i Lubiańskiego. To zwyczajni kupcy, członkowie Związku Handlowego bez najmniejszych podejrzanych powiązań. Mają biuro na Czerwonym, podjedziemy tam zrobić rewizję i rozpytać gospodarzy. Tylko zachowywać mi się jak należy.
– Jak należy, to znaczy lać w nery, a nie w ryj? zaśmiał się Napalm.
– To znaczy w ogóle nie bić. – Grigorij nie podzielał jego wesołości. – I niczego nie podpalać. Jeśli się kupczykowie poskarżą, dowództwo da nam po łbie.
Zatrzymaliśmy się przed jednym z zamienionych na biura czteropiętrowców i opuściliśmy maszyny.
– Sopel i Napalm zostają tutaj. Dymitr, ty sprawdź ochronę na parterze, a pozostali z nami – zarządził Piegowaty.
– A my co, nie jesteśmy jak należy? – Oparłem się łokciami o dach samochodu i zacząłem oglądać tablice na ścianie domu. „Urządzenia grzewcze”, „Kamienie księżycowe”, „Odzież specjalna”, „Magia inc. „,
„Notariusz”, „Karmazynowy kwiat”, „Twarze chaosu”, „Cudotechnika”, „Ziołolecznictwo”, „Noże i akcesoria”, „Edelweiss”, „Piermiak i spółka”. Aha, to nasz klient.
– Nie, to po prostu dyskryminacja łysych przez owłosionych.
– Sądzisz?
– Jasne! Wolność dla łysych! – charknął nagle Napalm, a przechodząca obok kobieta aż skoczyła na jezdnię.
Właśnie zamierzający wejść do sali z automatami do gier cechowy uznał, że lepiej będzie się wycofać.
Po dwudziestu minutach wiedziałem już dokładnie, który kantor zajmuje się hurtowymi dostawami cukru i mąki, kto leczy przez nałożenie rąk, a kto robi epilację z dożywotnią gwarancją. Chciałem już polecić Napalmowi pracownię, która szyła na indywidualne zamówienie skórzaną odzież i buty, kiedy tuż obok zatrzymał się powóz z drużynnikami.
– Uczestniczycie w operacji? – spytał dowódca na widok odznaki Napalma. – Zgadza się.
– Dokąd mamy iść?
– „Piermiak i spółka”.
Drużynnicy zostawili pojazd pod opieką woźnicy i wbiegli do biurowca.
Znów staliśmy bezczynnie, czekając. Rozmawiać nie było o czym – woźnica nic nie wiedział, my zresztą także. Więc tak staliśmy. Wezwali posiłki, to dobrze czy źle? Kto tam by wiedział! Gdyby podjechał karawan, odpowiedź byłaby oczywista.
Upłynęło może pięć minut, gdy drzwi domu otworzyły się z trzaskiem.
– I co tam? – spytał Napalm Grigorija, który wyskoczył na ulicę.
– Wracamy do bazy! – zawołał ten zamiast odpowiedzi.
Zaraz za nim wybiegli pozostali i po raz kolejny tego dnia wpakowaliśmy się do maszyn.
– Jak poszło? – spytał znów Napalm.
– Normalnie – wycedził Chan protekcjonalnym tonem, odwracając się do nas.
– A konkretniej? – Taka odpowiedź mnie nie zadowalała.
– Właścicieli nie było, a biurasy nie wiedzą ni czorta. Mitrochin pracował w magazynie na północnym wschodzie. Zabierzemy teraz Jałtina z dziewuchą i jedziemy tam – wyjaśnił wreszcie Grisza.
– A po co wzywaliście posiłki? – Napalm, który po raz kolejny wyciął głową w dach na wyboju, wparł się dłonią w podsufitkę.
– A jak inaczej mieliśmy przypilnować urzędników? Posiedzą dzisiaj na dołku, nic im się nie stanie.
Kiedy dojechaliśmy do magazynu, Siergiej Michajłowicz i Wiera czekali już na ulicy ze wszystkimi rzeczami, ale Ilja zapędził wszystkich do środka, ustawił przed mapą Fortu.
– Będziemy pracować na terenie kompleksu dawnego instytutu konstrukcji maszyn rolniczych – powiódł długim wskaźnikiem wzdłuż nitek kilku ulic. Obecnie jest to własność Związku Handlowego. Kupcy wyremontowali pomieszczenia, a teraz je dzierżawią. Najprawdopodobniej w trzecim magazynie, to znaczy gdzieś tutaj, mogą znajdować się mózgotrzepy. Naszym zadaniem jest zatrzymać ludzi z nimi związanych.
– Przemytnicy mieli jakieś narkotyki? – spytał Jałtin. – Czy to nowa informacja?
– Siergieju Michajłowiczu, wszystko omówimy po drodze. – Liniew znów odwrócił się do mapy.
Jedyny wjazd na teren bazy jest dobrze strzeżony, ale z ochroniarzami nie będzie problemu. Samochody zostawimy przy portierni, do trzeciego magazynu mamy parę minut piechotą. Zwróćcie uwagę, że zaraz za tym składem wypływa na powierzchnię podziemna rzeka, dalej stoi porzucony budynek administracyjny. Traktujcie go jako punkt odniesienia. Grigorij, teraz ty.
– Myślę, że powiem co trzeba na miejscu.
– Nie będzie czasu.
– Dobra. W takim razie jest tak: ja, Pierwszy, Drugi i Napalm wejdziemy od frontu. Chan, Sopel i Dymitr obejdą magazyn od strony rzeki. Wiera i Siergiej Michajłowicz wybiorą sobie pozycje. To wszystko.
– W drogę.
I znów do samochodów, tylko że tym razem musieliśmy się ścisnąć z tyłu we trzech. Miał do nas dołączyć Drugi, więc Piegowaty poprosił Chana, żeby przeszedł do mnie i Napalma. Chan wykonał polecenie, burcząc coś niepochlebnego pod nosem.
Przejażdżka okazała się na szczęście dość krótka. Przemierzyliśmy całe centrum, skręciliśmy w ulicę wiodącą na północny wschód. Kilka minut jechaliśmy wzdłuż długiego betonowego muru, wreszcie zatrzymaliśmy się przy zabezpieczonym wysoką, żelazną bramą wjeździe.
– Griszka, idziemy pogadać ze strażnikami. – Ilja wydobył z bagażnika „Niwy” krótkiego shotguna.
Znikli razem w budynku wartowni.
Wylazłem z auta, przeciągnąłem się, strzelając stawami. Ależ mi się nie chciało teraz nigdzie biegać! Ech, walnąć by się na rozgrzaną słońcem trawkę, poleżeć godzinkę albo dwie... Ale nie, trzeba będzie zarobić na chleb. Dobra, a co tam słychać u reszty?
Napalm oparł się o wóz, żując leniwie jakąś trawkę.
Bliźniacy sprawdzali broń. Dymitr wyjął z pokrowca składany łuk, naciągnął cięciwę i zaczął oglądać strzały, wyciągając po jednej z kołczana.
– Chodźcie, chodźcie! – Grigorij otworzył drzwi portierni, machnął ręką.
Weszliśmy do środka; przebiegliśmy wąski korytarz i znaleźliśmy się na terytorium bazy.
– Ilja zostaje tutaj – poinformował Piegowaty. Chan, dowodzisz swoją grupą. Kieruj się na tamten budynek. Za jakieś trzysta metrów będzie magazyn. My pójdziemy z drugiej strony.
– Gotowi? – Chan już zebrał się wykonać rozkaz, ale Grisza przyciągnął go do siebie i szepnął mu coś na ucho.
Rozejrzałem się, korzystając z chwili zwłoki. Magazyny jak magazyny, widać, że niedawno odnowione. Ludzi na ulicy było niewielu, ale nikt też nie pętał się bez celu. Każdy miał swoje zadanie: przenosili coś, ładowali, piłowali, rąbali, palili.
– Sopel! – zawołał na mnie Chan i pobiegłem za nim i Dymitrem.
Cholera, dlaczego wszystko mamy robić biegiem?
Nie można sobie podejść spokojnie?
Kiedy ich dogoniłem, zza zakrętu wyłonił się wóz załadowany przykrytymi grubą folią kontenerami ze świeżym chlebem. Woźnica i tragarz spojrzeli na nas zdumieni, ale nie odezwali się ani słowem. A skąd chleb? Piekarnię tu mają, czy co?
Faktycznie mieli. Kiedy skręciliśmy za róg niedokończonego budynku, wiatr przyniósł charakterystyczny zapach pieczonego ciasta, stado wróbli pierzchło nam spod nóg. Stojący na rampie piekarni facet w białym fartuchu na nasz widok skoczył do środka, zatrzaskując za sobą drzwi. Pewnie poleciał dzwonić po ochronę. Dobrze, że Ilja został na wartowni.
Z niedokończonego domu wypływał na drogę strumień, z głośnym szumem wpadając do szczeliny w asfalcie. Czyżby to była ta sławetna podziemna rzeka? Ciekawe czy nie podtapia okolicy na wiosnę? Chyba nie. Ale dalej, tam, gdzie jest spadek, na pewno. Dobrze, że nie ma deszczu, bo byśmy sobie popływali. A tak przy okazji, co tam słychać na niebie? Chmury płyną, ale padać raczej nie będzie. Może bliżej wieczora. Ale do tego czasu chyba zdążymy zakończyć robotę.
Droga szła w dół. Chan z Dymitrem – były brat przygotował już łuk do strzału – nie zatrzymując się, popędzili dalej. Nie zamierzałem aż tak się spieszyć, postanowiłem na początek trochę się rozejrzeć – trzeci magazyn widać było jak na dłoni. Droga przechodziła obok niego i skręcała w stronę budynku administracji, ale asfalt zaraz za zakrętem został zniszczony przez rwący z kanalizacyjnego kolektora potok. Rzeczkę byle jak ujęto w dwa rzędy betonowych płyt, a w miejscu rozmytej jezdni przerzucono wąziutki most dla pieszych.
Tak, a co z magazynem? Żadnych architektonicznych wzruszeń dostarczyć nie mógł – zwykłe betonowe pudło. Wysoka brama przerdzewiała i przekrzywiła się, ale najwyraźniej korzystano z innego, oddalonego od nas wejścia – tam powinna znajdować się już grupa Griszy. Co jeszcze? Szeroka pochylnia, rząd okienek na parterze, kupa ścinków pakunkowego materiału pod ścianą. Magazyn był oddalony od rzeczki ze dwadzieścia metrów. Ludzi nie widziałem.
Czemu tak mi się zrobiło ciężko na duszy? Czyżbym coś dostrzegł? Tylko co? Nie zarejestrowałem niestabilności magicznego tła. A może problem nie leży w magazynie? Gdzie zatem? Domów w pobliżu niewiele, budynek administracji dobre sto pięćdziesiąt metrów za rzeczką. A w razie czego Wiera da nam wsparcie ogniowe.
Pobiegłem w stronę magazynu.
– Co tak długo? – spytał Chan, opierając automat o betonową płytę zabezpieczającą potok.
– Rozglądałem się.
Oglądający skrzydła wrót Dymitr zeskoczył z pochylni i podszedł do nas.
– Zamknięte na głucho, nie da rady ruszyć.
– Czarownik przekazał, że w środku nikogo nie ma – oznajmił Chan.
– <I> Jesteśmy na pozycji <D> – rozległ się w mojej głowie głos Griszy.
– <I> Gotów <D> – odezwał się Jałtin.
– <I> Ja też <D> – zgłosiła się Wiera.
– <I> Na pozycji. Wejście od naszej strony jest zamknięte <D> – poinformował Chan.
– <I> Wchodzimy. Chan, kontroluj otoczenie <D> – rozkazał Grigorij.
– Dima, szybko na róg. Tamta strona jest twoja. Dymitr pobiegł na stanowisko.
– Ja pilnuję okien. – Chan podrapał się w policzek i rozejrzał na boki. – Ty obserwuj dom naprzeciwko. – <I> Jesteśmy w środku <D> – przesłał wiadomość Piegowaty.
Odwróciłem się plecami do magazynu, oparłem o betonową płytę. Mam kontrolować, znaczy trzeba patrzeć. Cóż innego czynić, jeśli naczalstwo kazało? Z drugiej strony, mnie samemu też nic rozsądniejszego nie przychodziło do głowy.
Ziewnąłem przeciągle i ze zdziwienia mało sobie nie zwichnąłem szczęki. Nie próbując się kryć w żaden sposób, na schodach przed wejściem budynku administracji stanął gość w białej ortalionowej kurtce z długą rurą na ramieniu. Cholera, toż to gówno całe zostało wypełnione magią!
– Chan! – wydarłem się, biorąc faceta na cel. Odbezpieczyłem strzelbę. Wystrzał, wystrzał, wystrzał. Łuski uderzały o beton i spadały do wody.
Stój, gadzino!
– <I> Wszyscy z magazynu! <D> – Chan spuścił amulet komunikacyjny na łańcuszek, wygarnął długą serię do faceta z rurą, ale także bez skutku.
Zaklęty gnój, czy jak?
W oknach drugiego piętra budynku administracyjnego rozbłysły strzały, nad naszymi głowami przeszła karabinowa seria. Ledwie z Chanem zdążyliśmy się ukryć za zasłoną z płyt, poleciały z nich na wszystkie strony rykoszety i odłamki.
Zaraz potem, zostawiając za sobą welon rozżarzonego powietrza, pięć metrów nad ziemią poszybowała kula czarnego ognia, która, wyrwawszy jedno z okien magazynu, zniknęła w środku. Pozostałe otwory okienne bryznęły wodospadami szkła na ulicę, budynek drgnął, w uszy uderzył grom wybuchu. Na zewnątrz wyrwały się oślepiająco białe języki płomieni, skrzydła bramy wyrwało z zawiasów, tak że runęły na ziemię.
– <I> Postrzeliłam go! <D>
Ogłuszony wybuchem, wypluwałem piach, który nie wiadomo jak znalazł się w moich ustach i nie zwróciłem na wiadomość Wiery większej uwagi. Chan okazał się ulepiony z zupełnie innej niż ja gliny. Chwycił mnie za ramię i wrzasnął prosto w ucho:
– Ranili ogniomiotacza! Za nim! Będą nas ubezpieczać!
Rzeczywiście nikt już do nas nie strzelał – teraz kanonada przeniosła się na drugi koniec magazynu.
– <I> Szybciej, bo nam uciekną! <D> – Wściekłość Grigorija czułem nawet przez amulet.
Udało mu się uciec w porę. A co z innymi?
Z ciężkim westchnieniem wyskoczyłem spod osłony betonowej płyty, rzuciłem się w stronę mostu. Usłyszałem świst strzały, a po chwili jedno z okien trzeciego piętra budynku administracji znikło w błysku wybuchu.
Dimka, jak celujesz? Do nas grzali z drugiego!
– Szybciej! – darł się za moimi plecami Chan. Szybciej!
Szybciej? Dysząc i usiłując nie zwracać uwagi na rozsadzający piersi ból, przeskoczyłem most i popędziłem do leżącego pod gankiem ogniomiotacza. I do czego lecimy jak głupi? Ten tutaj na pewno nie zniknie, a jego kumple dawno się wynieśli.
Jak miało się okazać za chwilę, co do tego drugiego bardzo się pomyliłem. Z przodu coś błysnęło, nad głową przeleciał mglisty zarys, a w plecy uderzyła fala eksplozji. Rzuciło mnie w przód, skuliłem się, przetoczyłem przez głowę i starając się nie wypuścić karabinu, znów stanąłem na nogi. Uszy miałem jakby zatkane woskowymi korkami, w głowie dzwoniło, ale wykrzesałem z siebie resztki sił i kazałem nogom biec. Skoczyłem do ogniomiotacza, odciągnąłem go w stronę wejścia, a potem usiadłem, przytulając się plecami do chłodnej, gra – nitowej okładziny ściany.
Chan, krzycząc coś niezrozumiale, pobiegł dalej, za nim pognał Dymitr, ale nie znalazłem w sobie dość sił nawet na to, żeby za nimi spojrzeć. Co się stało z uszami? Ciągły huk, przez który nic nie słychać. Kolano bolało, z sił zupełnie opadłem. Cholera, zamieniłem się w kompletną ruinę, Kilka razy uderzyłem się dłońmi po uszach i przeniosłem spojrzenie na faceta z rurą. Leżał twarzą do ziemi, widziałem zlepione krwią włosy oraz wypalone otwory w białej kurtce. Aha, to swoi tak go urządzili. Wiera trafiła nieboszczyka tylko w biodro.
Kiedy tak siedziałem, od strony dopalającego się magazynu podeszli ludzie z grupy Griszy, chwała Bogu, wszyscy żywi i zdrowi. Tylko Pierwszy kulał. Trzeba by się stąd zwinąć, bo pożar na pewno zaraz ściągnie czyjąś uwagę.
– Co tam? – spytał Griszka Chana i Dymitra, którzy wyszli z budynku administracji. Kucnął przy trupie, trzymając w dłoni znajomą metalową płytkę.
– Pusto.
– Spadamy. – Piegowaty popatrzył na czerwony ogienek, który pojawił się na płytce, wstał, podszedł do mostku. – Trupy zostawcie.
– Kiepsko biegasz, Sopel. – Chan przystanął na – przeciwko mnie.
– Czego? – nie dosłyszałem.
– Biegasz, mówię, kiepawo! Nie szkodzi, wezmę się jeszcze za twoją formę. Będziesz u mnie maratony zasuwał.
– Odpieprz się – odpowiedziałem bardzo spokojnie, patrząc wciąż na trupa.
– Co powiedziałeś? No, powtórz! – zjeżył się Chan.
– Odpieprz się! – Tym razem powiedziałem to wyraźnie, dzieląc słowo na sylaby, żeby nie miał wątpliwości.
– O ty, W mordę kopany! Zaraz ci pokażę! – Chan zamachnął się, ale powstrzymał go okrzyk Griszy. Zaklął paskudnie, odwrócił się i podszedł do Piegowatego.
Zdjąłem palec ze spustu, wstałem, zarzuciłem karabin na ramię i niepewnym krokiem podążyłem za grupą. Jeszcze mi szumiało w uszach, dlatego rozmowę Grigorija z Chanem słyszałem tylko częściowo.
–... nie ruszaj lepiej...
– Nie takich umiałem złamać...
–... zarżnie cię...
Czemu od razu „zarżnie”? Zastrzelić też mogę.

Na moście przystanąłem, żeby zobaczyć, jak kapiące mi z nosa kropelki krwi wpadają w brudną wodę i burymi plamkami pędzą wraz z nią.
Kiedy przeszedłem wreszcie na drugą stronę, czekał na mnie Jałtin, który kazał mi wypić obrzydliwy w smaku wywar z ziół. Myślę, że właśnie za jego przyczyną usnąłem od razu, kiedy tylko wlazłem do „Niwy”. I również dzięki niemu, kiedy ocknąłem się w bazie, głowa przestała mnie już boleć. I z uszami było wszystko w porządku.
Wstałem z krzesła, zamrugałem, potarłem skronie, podszedłem do stojących przy mapie Fortu Ilji i Siergieja Michajłowicza. Oprócz nich nikogo w pokoju nie było. – Myślicie, że podwyższenie promieniowania tła było następstwem mózgotrzepów, a nie „Splunięcia smoka”? – zapytał Liniew, zginając w rękach wskaźnik. – Jestem pewien – odparł czarownik i odwrócił się na dźwięk moich kroków. – Jak samopoczucie? – Normalnie. Długo byłem nieprzytomny?
– Dwie godziny. – Jałtin spojrzał na zegarek i drgnął. – Muszę już uciekać. Do jutra.
– Mogę was podrzucić – zaproponował Ilia.
– Szybciej dotrę piechotą – odmówił czarownik.
– W takim razie do jutra. – Dowódca rzucił wskaźnik na stół.
– A co mamy jutro robić? – spytałem.
– Wyjeżdżamy do Rudnego. – Ilia wyjął z kieszeni złożoną na pół kopertę, podał mi ją.
– Szlag jasny. – Aż mi się zimno zrobiło na wspomnienie lodowych golemów. – A to co?
– Dokumenty przeniesienia cię z Patrolu do Drużyny. Nie zapomnij zabrać jutro ze sobą, inaczej będą problemy przy wyjściu.
– W porządku. – Schowałem kopertę.
– Ustaliłeś coś w sprawie Kruka?
– Ustaliłem. W grudniu zeszłego roku pracował u Muchomora, a kiedy go zastrzelili, rąbnął sporą partię „szafirowego szronu”. – Wspomniawszy o narkotykach, zrobiłem pauzę, ale Ilja zmilczał. – „Szronem” wykupił się w Łudinie z rąk rangersów, a teraz poszukuje go Sztoc...
– Sztoc?
– Tak. Kruk próbuje znaleźć producentów mózgotrzepów, ale dlaczego, na razie nie wiem. – To była, oczywiście, tylko połowa prawdy, ale co miałem niby innego powiedzieć? Właściwie Ilja powinien to wszystko już wiedzieć, więc Krukowi nie zaszkodziłem, za to Sztocowi przysporzyłem kłopotów.
– A jego samego nie znalazłeś?
– Nie – zełgałem, patrząc mu prosto w oczy.
– Dobra. Jutro spotykamy się o dziesiątej przy południowo-wschodniej bramie. Tylko się nie spóźnij. Liniew odwrócił się i zapatrzył w mapę.
Wróciłem na miejsce, sprawdziłem karabin. Wszystko było w porządku. Trzeba tylko przeładować.
Czyli czeka nas operacja w Rudnym. Bardzo ciekawe.
To znaczy, że nie pomyliłem się, uznając, iż potrzebny jestem Ilji w charakterze przewodnika. Tylko dziwne to trochę, bo do Rudnego rzut kamieniem i droga jest dobra. Mogliby spokojnie obejść się beze mnie. Chyba że chodzi jeszcze o coś innego. W każdym razie na pewno mogłem być spokojny o siebie do czasu, kiedy będę potrzebny. Ale pozostawało zasadnicze pytanie: kiedy dać nogę – przed akcją czy po niej? Nie mogłem sobie odpowiedzieć z całą stanowczością. Trudno, będę improwizował.
Trzeba teraz iść do arsenału, zebrać manatki i zjeżdżać. Muszę jeszcze znaleźć jakiś nocleg. A przedtem podprowadzić trochę nabojów, przecież Grigorij pozwolił zaopatrzyć się w zbrojowni.
Pchnąłem drzwi arsenału. Okazały się otwarte.
Wszedłem do środka i zapytałem Wiery, która właśnie kończyła pakować okazały plecak:
– Nie wiesz, gdzie znajdę naboje kaliber dwanaście?
– Trzymaj. – Rzuciła mi pęk kluczy. – Tamta skrzynka w kącie. Tylko że Ilja prawie wszystko zabrał.
Chwyciłem klucze, otworzyłem skrzynię. Faktycznie, za bogato w niej nie było. Podrapałem się po głowie, włożyłem do torby ostatnie pięć pocisków zapalających i dwa z posrebrzanym śrutem. To było wszystko, co mogło mnie zainteresować.
Nie wytrzymałem, z ciekawości otworzyłem otrzymaną od Ilji kopertę i zacząłem przeglądać kartki. Było tam pozwolenie na wyjście z Fortu z bronią, zarządzenie o moim czasowym przeniesieniu z Patrolu do Drużyny i...
Co?! A niech cię szlag trafi! Ilja, ty skurwielu! Odetchnąłem głęboko, próbując się uspokoić, powoli schowałem dokumenty do koperty. Tak, załatwił mnie na cacy, pogratulować. Premia motywacyjna, cholera. Pięćset rubli, jasne! W zarządzeniu jak byk stało, że od dziewiątego grudnia powinny być mi wypłacane pensje! W związku z tym z każdego miesiąca należało mi się po pięćdziesiąt, sześćdziesiąt rubli! Plus diety. Stanowiło to właśnie równowartość pięciuset rubelków.
Uspokoiwszy się trochę, uznałem jednak, że może to nie było aż tak cyniczne zagranie, jak mi się wydawało. W końcu pieniądze mi wypłacono. A co dla mnie za różnica, jak to nazwali? Ilja mi je dał, a ja przepuściłem. Rozkaz przeniesienia, jak by nie patrzeć, został antydatowany. Czyja to zasługa? Ilji, prawda? Czyli zasadniczo wszystko było w porządku.
Skoro już o tym mowa, to bez tego dokumentu byłem zwyczajnym dezerterem. Wróciłem z rajdu, czyli mógłbym spokojnie odbębnić miesiąc w Północnej Strefie Przemysłowej, ale tam nawet miesiąc to bardzo długo. Bez tej karteczki na punkcie kontrolnym zatrzymaliby mnie do dyspozycji Patrolu. Tak w ogóle, miałem dotąd kupę szczęścia: najpierw uratował mnie Smirnow, drugi raz sekciarze przemycili bez kontroli, a teraz miałem dokument z wszelkimi szykanami – podpisami, pieczęcią... Dobrze, że nie zdecydowałem się pryskać już dzisiaj, bo z dużą dozą prawdopodobieństwa skończyłbym jako karniak.
Wiera zakończyła pakowanie, zarzuciła plecak na ramiona. Jak ona zdoła to udźwignąć?
– Daleko mieszkasz? Może pomogę ci to zanieść? zaproponowałem.
– Jeśli byś mógł. – Zwaliła na podłogę ciężki tobół. – Zanim dotrę do „Topoli”, coś sobie zerwę.
– Weź moją torbę. – Podniosłem plecak, wsunąłem ramiona w szelki i mały włos, a byłbym jęknął.
Ciężkie cholerstwo. Ale nic, przecież się pod nim nie złamię. Tym bardziej że do „Topoli” – dwóch budynków stanowiących koszary Drużyny – nie było tak daleko. A i Kostia mieszka zaraz obok. Może dam radę wkręcić się do niego na noc?
Ilja zamknął za nami drzwi magazynu i poszliśmy, obwieszeni rzeczami niczym dwa osiołki. Pod wieczór rozpogodziło się, między postrzępionymi obłokami na horyzoncie przebijały się promienie zachodzącego słońca.
Uff... Miałem wrażenie, że za chwilę rozpuszczę się w pocie. Ale co było robić? Skoro się, człowieku, nazwałeś raz reniferem, ciągnij teraz sanki świętego Mikołaja. Wzmocnione patrole zniknęły z ulic, ale i tak trzy razy chcieli nas kontrolować, zanim doszliśmy do Placu Poległych. Czyżbyśmy aż tak podejrzanie wyglądali? Oczywiście, za każdym razem blacha rozwiązywała sprawę. Co by nie gadać, z porządnym paszportem w kieszeni żyje się o wiele łatwiej.
Podczas drogi rozmawialiśmy trochę i chociaż specjalnie nie wypytywałem, dowiedziałem się, że strzelectwem Wiera zajmowała się już w szkole, a do Przygranicza trafiła tej wiosny. Szybko dokonała wyboru między Siostrami Chłodu a Drużyną i w efekcie od dwóch miesięcy pracowała dla Liniewa.
Na podejściu do „Topoli” ciężar nosił mnie już solidnie na wszystkie strony, po plecach ciekł strumieniem pot, a w głowie szumiało. Możliwe, że odzywała się jeszcze kontuzja z dnia dzisiejszego. Przydałoby się wypić zimnej wody. Wiadro albo dwa.
– Które piętro? – wychrypiałem. Jeśli wyżej niż drugie, zdechnę.
– Pierwsze – odparła Wiera ku mojej uldze. Wartownik z nieufnością patrzył na moje brudne ubranie i wymiętą fizjonomię, ale rozpoznał dziewczynę, więc nie robił trudności. I bardzo dobrze, bo nie miałbym siły się tłumaczyć.
– Wejdź może, zrobię ci chociaż herbaty – zaproponowała Wiera.
– Daj spokój, zapaskudzę ci tylko wszystko. Zrzuciłem plecak w progu, wyciągnąłem rękę po torbę.
– Gdzie chcesz pójść w takim stanie? Idź do łazienki, odśwież się i zrzuć łachy. Tam wisi szlafrok. A ja za ten czas zaparzę herbaty. – Wniosła moją torbę do kuchni.
Zmęczenie zrobiło swoje, postanowiłem już nie dyskutować, zdjąłem buty i poszedłem do łazienki. Ładnie tu było, czyściutko. Tylko gdzie położyć ubranie? Cisnę je do wanny, przynajmniej niczego nie zabrudzę. Wrzuciłem dżinsy, kurtkę i koszulę do poobtłukiwanej wanny i zastanowiłem się, co zrobić z pistoletem. Uznałem, że przecież nie będę taszczył broni, wobec tego powiesiłem kaburę na haczyku, na którym przedtem wisiał szlafrok.
– Włóż kapcie, bo podłoga jest zimna. – Wiera uchyliła drzwi, rzuciła mi parę domowych pantofli. Sama zdążyła się już przebrać.
– Dzięki! – Założyłem płaszcz kąpielowy, zawiązałem pasek, włożyłem kapcie i wyszedłem z łazienki.
– Jestem w kuchni! – zawołała dziewczyna.
A potem siedzieliśmy przy stole, piliśmy herbatę, jedli świeży chleb posmarowany śliwkowym dżemem i rozmawiali. W większej części ot, tak tylko, o niczym. Taka tam wymiana niezobowiązujących uwag. Jak dobrze! Mógłbym tak spędzić całą noc, ale trzeba mieć trochę honoru i przyzwoitości.
– Poczekaj sekundę. – Wiera rozlała do kubków resztki wrzątku, wyszła na korytarz i faktycznie szybko wróciła.
– Pora na mnie – odstawiłem kubek.
– A w co chcesz się ubrać? – zdziwiła się dziewczyna. – Przeprałam twoje rzeczy, a ubłocone były jak nie wiem co.
– Hm – odchrząknąłem. – W kieszeniach miałem różne rzeczy, dokumenty...
– Nie bój się, wszystko wyjęłam. Ach, całkiem zapomniałam, mam jeszcze butelkę czerwonego wina. Otworzysz?
– Otworzę.
Jakżeby można było odmówić? Kiedy w ogóle odmówiłem takiej propozycji? Chociaż nie, zdarzyło się parę razy. Popatrzyłem na uśmiechniętą dziewczynę, wyglądającą w luźnej koszuli jeszcze ładniej niż w wojskowej kurtce i puściłem do niej oko.
Żeby tylko jutro nie zaspać...







Część druga
 
Przebojem !
 
 
Nie ja wyznaczyłem dla siebie tę rolę
Hasło znam, choć szans nie mam za grosz
Szczęście złudą jest, lecz sobie pozwolę
Znać odpowiedź, którą niesie mi los.
Tak to bywa...
 
„Fort Royal”








Rozdział 7

Obudziłem się rano, wysmyknąłem spod kołdry i starając się nie hałasować, poszedłem do łazienki. Wyprane wczoraj rzeczy zdążyły już przeschnąć, więc przynajmniej z tym nie miałem problemu. Szybko założyłem ubranie, wróciłem do pokoju i delikatnie potrząsnąłem Wierę za ramię. Wymamrotała coś, ale nie obudziła się. Potrząsnąłem mocniej.
– Już czas? – Zamrugała nieprzytomnymi oczami.
– Jeszcze wcześnie. Zamknij za mną drzwi.
– Dokąd idziesz? – Wiera spojrzała na stojący na szafce nocnej zegar. – Dopiero ósma. 
– Lecę coś załatwić i zaraz wracam.
– Musisz koniecznie? – Odrzuciła kołdrę, sięgnęła po podomkę. – Mógłbyś zostać.
– Ja szybciutko. – Zawahałem się, patrząc na jej zgrabną sylwetkę, ale niektóre sprawy nie mogły czekać.
– Trudno. Chodźmy. Zamknę i jeszcze się prześpię. – Objęła mnie za szyję, pocałowała w policzek. – Na pewno wrócisz?
– Na pewno.
– W takim razie przygotuję śniadanie. – Zamknęła za mną drzwi, szczęknęła zamkiem.
Zbiegłem po schodach, wyskoczyłem na zewnątrz i skuliłem się od porannego chłodu. Rześko. Na niebie ani jednej chmurki, czyli dzień zapowiadał się gorący. To bardzo dobrze: na deszcz w ogóle nie chce się wychodzić, a tym bardziej w rajd. Już lepiej dostać porażenia słonecznego. Porażenia! Trzy razy „cha”! Nie, no oczywiście, po minus czterdziestu takie plus dwadzieścia wydawać się może upałem, ale wiatr i tak był zimnawy. Jak zaduje – to się czuje. Nie poleży człowiek na plaży, choć ochota by się znalazła.
Wczesnym rankiem Fort budził się ze snu. Nie widać jeszcze było natrętnych sztajmesów, kurew i innych szumowin, które wypełzają na ulicę w każdy letni dzień. O takiej porze oczy przecierają tylko dozorcy, uliczni handlarze i różni roznosiciele. Dosypiają jeszcze, ile się da, robotnicy i urzędnicy, o ile – rzecz jasna – nie pracowali na nocną zmianę. A właśnie nocna warta Drużyny robi ostatnie kilometry przed powrotem na komendę, Postanowiłem nigdzie się nie spieszyć, ale zrobić sobie spacer dla przyjemności. Cudownie! Gdy ulice są puste, można prawie uwierzyć, że to normalny świat.
W oddali pojawił się i od razu skręcił w następną przecznicę konny patrol Drużyny. Porządku niby pilnują, darmozjady. Ech, coś się dzisiaj rozkojarzyłem. Zapomniałem, że teraz sam jestem jednym z tych darmozjadów. W Patrolu robiłem chociaż coś pożytecznego.
O! A tam ktoś pracuje – zaraz za skrzyżowaniem cechowi pod nadzorem oddziału zbrojnych wnosili do sklepu na parterze domu mieszkalnego przywiezione na dwóch furmankach pudła od telewizorów. Przesadziłem jednak trochę z tym, że Fort jeszcze śpi.
Nad dachami domów pojawiły się złote kopuły cerkwi. Przystanąłem, zapatrzyłem się – zajść? Oczywiście, nie na spowiedź. Zbyt wiele grzechów się nazbierało, żeby tak z marszu je wyznać. Świeczkę bym po prostu postawił.
„Trzy świece za spokojność, jedną za zdrowie”... Skąd to cytat? Nie pamiętam. Ale myśl była cenna.
Dawniej przed każdym rajdem zachodziłem do cerkwi. Tylko ostatnim razem jakoś się nie złożyło. A gdybym zaszedł, może wszystko potoczyłoby się inaczej? A może i nie... Anioły stróże nie pracują na zlecenie.
Uznałem, że mam jeszcze trochę czasu, skręciłem więc do świątyni. Furtka w płocie okazała się otwarta, wszedłem do środka, przeżegnałem się i zatrzymałem przed cerkiewnym kioskiem, sięgnąłem do kieszeni. Mam jakieś pieniądze? Coś tam zadzwoniło. A w kieszeni pusto. Dziwne. Aha, dziura! To nawet dobrze, inaczej i to bym przeputał.
Wydobyłem spomiędzy materiału a podszewki złote łuseczki, kupiłem za jedną świeczki i wszedłem do cerkwi. Cisza. Półmrok. Lekki zapach kadzidła i dymu świec. Ani parafian, ani kapłana, tylko twarze świętych na ikonach. Dziwnie tutaj. I spokojnie. Można postać, pomyśleć, pomodlić się, zapomnieć chociaż na chwilę o codziennej krzątaninie. Można, pewnie. Ale czas nie stoi w miejscu.
Zapaliłem świeczki, podniosłem w górę, postawiłem obok dogasających ogarków pod jedną z ikon, wymamrotałem znane z dzieciństwa modlitwy, przeżegnałem się i wyszedłem. Czy zrobiło mi się od tego lżej? Sam nie wiedziałem.
A teraz powinienem zasuwać jak najszybciej do Kiryła. To wprawdzie niedaleko, ale nie zostało zbyt wiele czasu.
A Kirył nie otwierał. Kiedy już wyżyłem się na jego Bogu ducha winnych drzwiach, usiadłem na schodach i obejrzałem srebrne nakładki na czubkach butów. Nawet się nie obluzowały, chociaż przypieprzyłem solidnie. Kopnąć jeszcze parę razy, czy co? Może Kirył śpi? Albo nie ma go w domu? Ale gdzie by mógł poleźć tak wcześnie? Wstałem z zamiarem odejścia, kiedy zazgrzytały zasuwy i drzwi powoli uchyliły się tylko na tyle, żeby gospodarz mógł wysunąć głowę.
– Czego chcesz? – skrzywił się z niezadowoleniem, ziewnął szeroko.
– Został ci jeszcze bimber na cedrowych orzeszkach?
– Chybaście całkiem ocipieli. Najpierw Sielin, teraz ty.
– Chciałbym tylko trochę do butelki – wyjaśniłem. – Idę w rajd.
– W rajd? – zamyślił się Kirył. – W takim razie dawaj flachę.
– Nie poczęstujesz nawet herbatą? – podałem mu naczynie.
– Wiesz, cholera, która jest godzina? – oburzył się. – Pewnie, że wiesz. Tylko, że dla ciebie, łajdaku, obudzić mnie to żadna sprawa.
Przymknął drzwi, poszedł w głąb mieszkania, ale z zasuwami nie kombinował.
Po jakichś pięciu minutach otworzył, zwrócił mi pełną butelkę.
– Wszystko? – spytał mało przyjaźnie. – A może dać ci jeszcze na drogę trochę kiełbasy?
– Kiełbasy nie trzeba. – Schowałem samogon do wewnętrznej kieszeni. – Powiedz mi lepiej coś o Czarciej Wyrwie. Co to jest i gdzie się znajduje?
– A co ja jestem informacja turystyczna? – oburzył się Kirył.
Wcale mu się nie dziwiłem.
– Będę wdzięczny.
– To porzucona kopalnia na Granicy Fortu, Miasta i Mglistego – zmiłował się nade mną. – Niedaleko od Sokołowskiego. To taki chutor za Świerkowym.
– Znam go. A na czyim terytorium leży Wyrwa? Mglistego czy Miasta?
– Mglistego.
– Co tam jest?
– Może ci od razu wykład zrobić? – Kirył z trudem powstrzymał się, żeby nie rzucić macią. – Daj mi pospać, co?
– Ale tak w dwóch słowach...
– W dwóch słowach? Im niżej, tym zimniej. O! To już były cztery. Spora nadwyżka. 
– A dalej?
– Poniżej trzystu metrów nikt nie złaził. Wszystko.
Zaspokoiłem twoją ciekawość?
– Dzięki serdeczne, bardzo mi pomogłeś. – Zacząłem schodzić na dół, ale odwróciłem się. – A co z Sielinem?
– Przyjaciółka wywaliła go z chałupy. – Kirył cichutko zamknął drzwi.
Czarcia Wyrwa. To taka z nią historia. Ciekawe, co tam jest na dole? Ciekawe? A niech to „ciekawe” leży tam sobie jeszcze sto lat! Nie chcę tego nawet w prezencie. Mam inne, bardziej palące problemy.
Na przykład powinienem szybciej przebierać kulasami. Dochodziła dziewiąta, a musimy jeszcze dotrzeć do posterunku przy bramie. I nie tylko zwyczajnie dojść, ale wziąć ze sobą kupę sprzętu. A mnie, niech to szlag, po wczorajszym w krzyżu jeszcze łamie. I żebra bolą, i ogon gotów zaraz odpaść.
Do koszar dotarłem zadyszany, a jeszcze gruby wartownik wygłupiał się i nie chciał mnie wpuścić do środka. Pokazałem mu nawet odznakę, a ten swoje. Ledwo go przegadałem. Pokraka. W ogóle dookoła same pokraki. A tak się ten dzień pięknie zaczął. Kurde mol, co się jeszcze zdarzy do wieczora?
Wiera otworzyła drzwi gotowa już do drogi, z żalem więc musiałem pożegnać się ze śniadaniem. Jedno mnie ucieszyło: zdążyła przebrać zasoby plecaka i teraz był ze trzy razy mniejszy. Co też takiego taszczyła z arsenału do domu?
Zarzuciłem bagaż, chwyciłem karabin, zacząłem powoli schodzić. Wiera z karabinem wyborowym i moją torbą szła za mną lekkim krokiem. Ileż ludzie mają energii! Sam ledwie powłóczyłem nogami, a ona zdawała się polatywać.
Skręciwszy w Aleję Topolową, poszliśmy w kierunku Prospektu Tierieszkowej. Nie powinniśmy się spóźnić.
Ludzi na ulicach wyraźnie przybywało, czułem na sobie zaciekawione spojrzenia. Co u nas za naród? Jak jesteś cieciem, to zamiataj śmieci, a nie gap się na innych. Jesteś przekupniem? To rozstawiaj towar na straganie, a nie oglądaj się za przechodniami. Murarze, żołnierze, malarze, jacyś doginacze, najwyższy czas zająć się swoją robotą! A możeście baby w kamuflażce nie widzieli? Widzieliście i to nieraz. Pracować się po prostu nie chce. Tylko robotnicy z miejskiego krematorium, przejeżdżający obok na municypalnym karawanie, nie zwrócili na nas uwagi. Zuchy. Żeby wam tak pensje podnieśli.
Słońce zaczęło już przypiekać, kiedy wyszliśmy na Prospekt Tierieszkowej i mijaliśmy skrzyżowanie z Bulwarem Południowym. Dobrze mi się zdawało, że będzie dzisiaj gorąco. Z kolei nocą przemarzniemy. W takich różnicach temperatur nigdy nie mogłem znaleźć nic pozytywnego. Jak jest upał to niech będzie upał, ale zimna lepiej nie. Niech już grzeje. Palące słońce, ciepłe morze, gorący piach. A chłodne to jest dobre tylko piwo.
– Mleko – przeczytała Wiera na stojącej w cieniu beczce i trąciła mnie w bok, nie pozwalając przysnąć w marszu. – Faktycznie tu mleko sprzedają?
– A niby co? – burknąłem, spojrzawszy na długą kolejkę.
– W Forcie są krowy?
– A po co? Przywieźli z jakiegoś chutoru – wyjaśniłem. – A mogli też po prostu z Lukowa.
– Napiłabym się takiego prosto od krowy – rozmarzyła się dziewczyna.
– Ja jestem chłopak z miasta i zupełnie nie rozumiem waszych wiejskich obyczajów – uśmiechnąłem się i odwróciłem szybko. Coś przyciągnęło moją uwagę.
Kolejka, wkurzona sprzedawczyni, zblazowany drużynnik, błogo taplający się w kałuży ćpun i drugi przylepiony do płotu. Nie to. Sprzedający pierożki kulawy staruszek, Chińczyk oferujący różne drobiazgi rozłożone na ziemi, przyglądający mu się ponuro chłopak w kurtce z wyszytym kołem zębatym. Też nie to.
Uspokoiłem się nieco, ale w tym momencie zobaczyłem stojącego nieopodal beczki starszego mężczyznę, którego twarz w promieniach porannego słońca wydawała się cokolwiek niebieskawa. Od razu widać, że przyjezdny: krótka kurtka z futrem na zewnątrz, przy pasie długi tasak, wysokie buty. Z szyi zwisał mu na grubym łańcuchu amulet w kształcie wpisanej w okrąg ośmioramiennej gwiazdy. Nie, to nie o niego chodziło.
Czyżby mi się przywidziało? Ale przecież poczułem na sobie wyraźnie czyjeś spojrzenie.
Jest! Opalony gość kucał, zawiązując sznurówkę. Jak mu tam? Kosta? Przypadkiem się ten komunard tutaj napatoczył, czy celowo?
Kosta zawiązał but i nie patrząc w moją stronę, ustawił się w kolejce.
– Co z tobą, śpisz? – Wiera pociągnęła mnie za rękaw. – Chodźmy.
– Tak – zgodziłem się – chodźmy.
Czego mógłby chcieć komunard? A może to faktycznie przypadkowe spotkanie? Już to widzę! Prędzej rak zacznie śpiewać niż ten gość kupi z samego rana mleko. Miałem nadzieję, że nie natknę się na nikogo więcej z jego organizacji.
Doszliśmy do końca prospektu i skręciliśmy w stronę punktu kontrolnego, kiedy doleciał nas ryk tłumu. Od czasu do czasu rozlegały się głośniejsze niewyraźne okrzyki i szczekanie głośników. Mityng jakiś, czy co?
– Ej, panie szanowny, co się dzieje? – zawołałem do chłopa pchającego przed sobą wózek z pudłem od lodówki. Machnął tylko ręką i zaklął paskudnie.
Postanowiłem dać sobie z nim spokój, poprawiłem wrzynające się w ramiona paski plecaka i przyspieszyłem kroku. Zaraz sami wszystko sobie obejrzymy, do posterunku zostało ze sto pięćdziesiąt metrów. Zobaczymy od razu, czy dowództwo jest już na miejscu. Ale sytuacja zaczęła się wyjaśniać wcześniej niż myślałem.
Na rogu stało dziesięciu żołnierzy sił prewencyjnych komendantury w pełnym rynsztunku – hełmach z podniesionymi na razie zasłonami, kamizelkach kuloodpornych, z wysokimi tarczami o wizjerach ze szkła pancernego, pałkami teleskopowymi, różdżkami „Łzawiacza” i „Zapomnienia”, krótkimi pistoletami maszynowymi.
Po drugiej stronie ulicy na chodniku zaparkował autobus Drużyny z oknami zabezpieczonymi płytami sklejki. Dookoła pojazdu wymalowano niebieski pas. Dwóch funkcjonariuszy dla zabicia czasu obszukiwało pijanego czy też naćpanego faceta. Ten kręcił głową z tępym wyrazem twarzy i nijak nie mógł zrozumieć, czego od niego chcą.
– Co się dzieje? – spytała zaniepokojona Wiera.
– Zaraz sami zobaczymy – westchnąłem ciężko, czując, że nic dobrego nas z przodu nie czeka.
Rzeczywiście – stłoczeni na placu rozciągającym się między budynkiem komendantury a punktem kontrolnym zaliczali się do kategorii istot, o których śmiało można powiedzieć: „Oby oczy moje nigdy tego nie ujrzały”.
Długa kolejka oczekujących na wyjście z Fortu zajmowała przestrzeń po prawej stronie, szczęśliwcy, którzy zdołali wejść do środka przemykali po lewej, a na środku żołnierze Drużyny i Garnizonu pilnowali grupy dwustu, może nawet trzystu ludzi. A dokładniej nie tyle ludzi, co odmieńców. Od razu rzucały się w oczy powykrzywiane sylwetki, okaleczone twarze, nienaturalnie kanciaste ruchy, sączące się ropniaki, powykręcane stawy i kończyny. Na dodatek skandowali hasła: „My też jesteśmy ludźmi!”, „Pozwólcie nam żyć!”, „Nie jesteśmy niczemu winni!”. Oprócz tego nad tłumem powiewały kartki z napisami w rodzaju: „Nie rujnujcie naszego domu”, „Nasz dom naszym życiem” czy „NIE dla ludobójstwa”.
Zgromadzonych otaczały z trzech stron żelazne płotki, zrobiono jedynie przejście dla tych, którzy opuszczali plac w stronę Prospektu Tierieszkowej. Z całą pewnością odmieńcy mogliby bez trudu roznieść w drobny mak takie zabezpieczenie, ale zaraz za nim stały szeregi drużynników i żołnierzy Garnizonu, którzy tylko czekali na pretekst, aby wejść do akcji.
– Rozejdźcie się! Wzywam was do natychmiastowego rozejścia! – dudnił monotonnie przez megafon stojący na balkonie oficer. – Manifestacja została zorganizowana bez zgody Rady Miejskiej i uniemożliwia normalny ruch. Rozejdźcie się, inaczej zostaniemy zmuszeni do użycia radykalnych środków.
Radykalne środki to rzecz bardzo prosta. A najpewniejszy środek, znajdujący się w dyspozycji sił porządkowych, to stare, dobre pałowanie. Większość zgromadzonych wojaków już miała ochotę z niego skorzystać, a szczególnie ci z pierwszych rzędów.
Tłum odpowiedział na wezwanie gwizdami. Najpierw spontanicznie, a potem w jednym rytmie odmieńcy zaczęli skandować: „ Zostawcie nas w spokoju!”, „Zostawcie nas w spokoju!”, „Zostawcie nas w spokoju!”.
– Musimy się dostać do bramy. – Pokazałem blachę stojącemu na końcu szeregu młodszemu dowódcy Drużyny i natychmiast podskoczył do nas ubrany w poszarpane palto odmieniec.
– ZOSTAWCIE! – zaryczał mi prosto w twarz. Skrzywiłem się, kiedy owionął mnie cuchnący oddech, wolną ręką lekko trąciłem go w przerośniętą szczękę, a ten zaraz zwalił się na ziemię.
– NAS!
– Przechodźcie szybciej – pociągnął mnie za rękaw drużynnik. Zaczęliśmy się przebijać przez kolejkę w stronę wyjścia z miasta.
– W SPOKOJU!
Dotarliśmy tuż przed wejście na punkt kontrolny. 
– ZOSTAWCIE!
Rozejrzałem się, przytrzymałem Wierę, która chciała się przebić ku schodkom.
– NAS!
– Czemu go uderzyłeś? – Dziewczyna przełożyła torbę do drugiej ręki.
– A co, miałem może gościa pocałować? – Teraz zobaczyłem, dlaczego zrobiła się taka wielka kolejka. Wpuszczali tylko troje ludzi naraz i to jeszcze w punkcie, w którym odprawia się tylko z ręcznym bagażem. Co w takim razie musiało dziać się na bramie?
– W SPOKOJU!
Trzeba znaleźć naszych i razem się zebrać. Tym bardziej że wszystkie potrzebne dokumenty miał Grisza. 
– ZOSTAWCIE!
Żelazne drzwi uchyliły się, ale mężczyznę, który chciał wejść, wypchnięto z powrotem.
O! Znałem doskonale tę łysinę! 
– W SPOKOJU!
Napalm wyjrzał zza drzwi, odszukał nas wzrokiem i zmachał rękami. Zabrałem Wierze torbę i przedzierając się przez ściśniętych ludzi, zacząłem przebijać się do wyjścia. Z boku, nie przebierając w środkach, przedzierali się także Pierwszy i Drugi.
– ZOSTAWCIE!
Spotkaliśmy się na ganku, razem wtargnęliśmy do wartowni. Żelazne drzwi zatrzasnęły się ze zgrzytem i wrzaski od razu ucichły. Pewnie, że nie całkiem, ale teraz można było przynajmniej nie obawiać się popękania bębenków.
– To wasi? – spytał stojący przy wejściu inspektor przyglądającego nam się Chana.
– Nasi.
– Wszyscy już? – Inspektor postawił cztery ptaszki w notesie.
– Wszyscy.
– Czerwony sektor. Poczekalnia. – Urzędnik podrapał się ołówkiem w nasadę nosa, westchnął, a potem rozkazał czekającemu przy wejściu szeregowcowi. – Za minutę wpuścisz następnych.
Stojący po obu stronach drzwi wyjściowych żołnierze nawet nie drgnęli, kiedy głośno szczęknął elektromagnetyczny zamek, a my zaczęliśmy przechodzić obok nich. Mogliby chociaż drzwi przytrzymać, nieroby.
W niewielkim pomieszczeniu już nas oczekiwano.
Dowódca warty sprawdził zapiski, poczekał na kiwnięcie głowy oddelegowanego na posterunek czarownika, zażądał, byśmy podpisali się w dzienniku i kazał nas przepuścić. Czekający po drugiej stronie kraty szeregowiec zgrzytnął zasuwą, otwierając nam wyjście na schody.
Co to takiego ten czerwony sektor? W życiu tam nie byłem.
– Napalm, nie wiesz przypadkiem, dlaczego odmieńcy tak się zbiesili? – spytałem, kiedy wchodziliśmy na piętro. Powinna być jakaś tego przyczyna, i to poważna. Przecież nie zaczęli nagle ni z tego, ni z owego podskakiwać z powodu kaca albo na haju. To była starannie przygotowana akcja.
– Liga zaproponowała, żeby ich wysiedlić z Czarnego Kwadratu. – Lekko skaczący po schodach piromanta wyprzedził nas i zatrzymał się na półpiętrze.
– Dokąd? – Wiera spróbowała odebrać mi torbę, ale nie puściłem.
– Nieważne dokąd, byle dalej od Fortu. – Napalm zauważył próby dziewczyny, wyciągnął ku mnie rękę, Siostrzyczki mają chrapkę na ten teren.
– Po co im to? Mało miejsca w Forcie? – Podałem mu torbę. – Nawet w ich rewirze pełno jest pustych domów.
– Tyle że tamte budynki trzeba by wyremontować. – Piromanta przepuścił Chana przodem. – A w Getcie wszystko gotowe. Jest infrastruktura jak należy, w tydzień można doprowadzić do normy sprawy obronności.
– Ale jakim prawem chcą wygnać tych nieszczęśników? – rozgniewała się Wiera. – To nieludzkie.
– Przecież to nie ludzie tylko odmieńcy – zaśmiał się Pierwszy i od razu oberwał łokciem pod żebra od Drugiego.
– Są takimi samymi ludźmi, jak my!
– Wczoraj znów gdzieś podłożyli bombę, elementy antyspołeczne, więc padła właśnie taka propozycja.
Napalm nie zwrócił uwagi na polityczną poprawnie wypowiedź Wiery. 
– Liga nie popuści. Mówią, że siostry omawiają jakiś nowy projekt, zezwoliły nawet na małżeństwa nowicjuszek. W dodatku formują oddział z mężczyzn najemników.
– Jednego nie mogę pojąć: jak udało im się przeniknąć z Getta aż tutaj? – Wszedłem zaraz za Chanem do jednego z pokoi. – Tam przecież kwarantanna, a przylazło ich ze dwustu albo lepiej.
– Mówisz o odmieńcach? Rozwalili mur w dwóch miejscach. I tak dobrą połowę porządkowi zdążyli zatrzymać na Bulwarze Południowym – odpowiedział Grigorij. Siedział na stosie drewnianych skrzynek, obracając w dłoniach pokaźny tasak. Obok niego stało kilka pudeł z grubego kartonu.
Zrzuciłem plecak na podłogę, z rozkoszą wyprostowałem się. Ufff. Aż chrupnęło mi w krzyżu. Niezbyt ciężki bagaż, a jak w kościach łamie. I piersi znów zaczęły boleć.
Tak, odmieńcy wszystko przewidzieli. Teraz o możliwych skutkach ich wysiedlenia zacznie myśleć i Związek Handlowy – tyle towarów czeka na wjazd przed bramą! – i Drużyna, dla której takie incydenty są jak rżnięcie brzeszczotem po jajach. Problem tylko w tym, czy władze nie uznają jednak, że dobrze by było rozwiązać sprawę raz na zawsze. Może to przyjść do głowy ojcom miasta, biorąc pod uwagę serię wybuchów. Chirurgia radykalna zakłada, że jeśli boli głowa, trzeba ją odciąć. Wszyscy powinni pamiętać, iż ten rodzaj zabiegów nigdy nie był obcy wojewodzie. Jest wszak baza techniczna krematorium może pracować okrągłą dobę.
– Do dzieła. – Grigorij końcem noża rozpruł karton. – Bierzcie żelazne racje i idziemy.
Żelazne racje – to bardzo dobrze. To znaczy, że nie wychodzimy z Fortu na jeden dzień. Będę miał czas zmyć się po cichu. Czego jak czego, ale powrotu w planach absolutnie nie miałem. Kto by zresztą chciał wracać, wiedząc, że ma na niego zlecenie sam Leszy? Trzeba by mieć źle w głowie. Im prędzej wyjdę za mury, tym lepiej. Już w drodze do punktu przejściowego mało nie osiwiałem.
Koniecznie, koniecznie muszę spieprzać z Fortu! Na szczęście to już sprawa najbliższej przyszłości. Wszyscy dotarli, nikt się nie spóźnił. Rzekłbym nawet, że zgromadziliśmy się w nadmiarze. Do oddziału zamierzał się najwyraźniej przyłączyć ten sam typ, który dwa dni wcześniej upolował mnie razem z Piegowatym i Liniewem.
– Wychodziłeś wczoraj ostatni z bazy? – Grigorij postawił na podłodze otwarte pudło z puszkami tuszonki i podszedł do mnie.
– Wyszedłem razem z Wierą, a Ilja jeszcze został.
– A co?
– Nikt się nie pętał w pobliżu? – Grisza wskazał drzwi, wyszliśmy na korytarz.
– Na pewno nie. Coś się stało?
– Było włamanie. Ilja oberwał w nogę „ołowianą osą”, teraz obija gruchy kijem w miejskiej klinice.
– Kto się włamał? – Oparłem się o ścianę. Skoro Liniew żył, to oznaczało, że napastnicy wręcz przeciwnie. W takich sprawach trzeciego wyjścia nie ma.
– Kto by ich tam teraz rozpoznał. Jednemu Ilja odstrzelił łeb ze śrutówki, drugiego spaliło pole ochronne. Ale chłopaki znali się na robocie. Profesjonaliści. Zewnętrzny system wyłączyli w dwie sekundy. Ale to tylko między nami, dobra?
– Jasne.
– Chodźmy. – Grisza otworzył drzwi, przepuścił mnie przodem. – Bez nas pozostałych zjedzą z kaszą. – Piermiaka ze spółką nie odszukali?
– Odszukali. Tuż przed przewiezieniem ich ciał do krematorium.
Więcej o nic nie pytałem.
– A wy jesteście u nas szefem aprowizacji? – Dymitr, demonstracyjnie założywszy ręce do tyłu, podszedł do tego, jak mu tam – wujka Żeni, który rozkładał paczki z suchym prowiantem.
– Ilja zachorował, zastępuję go. Jestem Jewgienij Mielnikow, a tak po prostu wujek Żenia.
– Idziecie z nami?
– Tak. – Żenia otarł pot z czoła, zdjął wiatrówkę i rzucił ją na puste pudło.
– Jako kto? – Były brat nie mógł się uspokoić. Czego się przypiął do człowieka?
– Jako obserwator – oświadczył Grigorij, zamykając za sobą drzwi.
Mielnikow kiwnął głową.
– A! No to w porządku. – Dymitr odwrócił się, próbując ukryć posępny grymas.
– Bierzcie żarcie. – Żenia wpił mu się w plecy niedobrym spojrzeniem piwnych oczu.
Dobrze, że tylko popatrzył. Na sto procent ręka mu skoczyła do kabury. Wygarnąłby w plecy i odpadłoby jedno zmartwienie. Mógłby też zarżnąć nożem, żeby mieć całkowitą pewność.
– Mamy przydział konserw, błyskawicznego makaronu, kluski, herbatę, ciastka owsiane, ser, szynkę konserwową, cukier. Oprócz tego każdemu należy się półtora litra oczyszczonej wody, sto gram alkoholu etylowego i pół tabliczki czekolady.
– Wydacie spirytus? – zainteresował się Napalm. – Spirytus znajduje się pod moją opieką – uciął Mielnikow.
– Co z medykamentami? – Z żarciem wiadomo: jak by co, zawsze się jakieś zdobędzie, ale w razie komplikacji bez leków może być krucho.
– Dostarczono nam standardowy mały zestaw Patrolu. – Siergiej Michajłowicz zajrzał do swojej torby. A jako uzupełnienie zabrałem dziesięć dawek „Nirwany” – to środek znieczulający – świętą wodę, dwa opakowania „Kropel rosy” i ziołowy pakiet do usuwania z organizmu osadów. To na wypadek, gdyby tło magicznej energii było zbyt duże. Myślę, że o niczym nie zapomniałem. A może wy, Sopel, coś jeszcze doradzicie?
– Faktycznie wzięliście wszystko. Ekomag został zrobiony na bazie srebra czy z domieszką złota?
– Na srebrze.
– Znakomicie. – Czy coś jeszcze? Kiedy przygotowaniami do rajdu zajmują się teoretycy, można spodziewać się niespodzianek. – Szczepionki na czarną niemoc, wiedźmową chorobę i taniec szamanów wszyscy dostali?
– Według kart medycznych, tak. Na pełzającą pleśń też, z wyjątkiem Chana, bo jest uczulony na preparat. – Może być – kiwnąłem głową. – Oprócz Pierwszego i Drugiego, wszyscy są należycie uodpornieni na magiczne promieniowanie?
– Wszyscy – przytaknął Grigorij, odgarniając włosy z oczu. Spojrzał na zegarek. – U mnie odprowadzanie energii jest nieco poniżej normy, ale przez parę dni nic się nie powinno stać.
– Jak wasze tatuaże? – Spojrzałem na bliźniaków, którzy pakowali racje do plecaków.
– W porzo, tylko trochę swędzi – odparł Pierwszy.
– A ja swoich już nawet nie czuję – Drugi potarł szyję, spojrzał w zadumie na czarownika. – Doktorze, ma pan spirytus lekarski? Nie potrzebuję dużo.
– Przecież nie pijesz – zdziwiłem się.
– Tylko do przetarcia, dla dezynfekcji.
– Cienką warstwą – zakpił Napalm.
– Powiedz, o co chodzi – zaproponował Chan.
– Jeśli o coś chodzi, to żebyście pobrali racje – przypomniał się Mielnikow.
– Sopel, odpowiadasz za bezpieczeństwo marszu – oznajmił Grisza. – Możesz powiedzieć coś o głównych punktach podróży?
– Idziemy do Rudnego? – Zamyśliłem się i zacząłem wpychać do torby swoją dolę. Dziwne, że dają aż tyle żarcia. W zasadzie moglibyśmy przecież obrócić w jeden dzień. – No, aż do rozwidlenia na chutor Październikowy, czyli przez jakieś dwie trzecie drogi, nie ma się czego obawiać. Poza tym mamy lato. I ludzie tam stale jeżdżą. A dalej.
Co dalej? Sporo tego. Wprawdzie w porównaniu z zimowymi wyprawami tę można uznać za rekreacyjny spacerek, było jednak pewne małe „ale”: w całym oddziale, poza mną, nikt nie miał pojęcia, co może się zdarzyć za murami miasta. Człowiek doświadczony wie doskonale, na czym można się sparzyć, ale wtłocz taką wiedzę w pięć minut do głowy zupełnemu dyletantowi! Wszystko jedno, nigdy nie można zgadnąć, co strzeli do łba nowicjuszowi, a na co należałoby mu zwrócić szczególną uwagę.
– Dalej... Patrzcie uważnie pod nogi. W zacienionych miejscach można trafić na palącą pleśń. Jak się przyczepi, zanim zdążymy wrócić do Fortu, przeżre mięso do kości.
– Jak ona wygląda? – zapytał Napalm.
– Ciemnoniebieski nalot na kamieniach i betonie.
W pochmurny dzień trudno ją w ogóle zauważyć. Zanim więc gdzieś usiądziecie, rozejrzyjcie się uważnie. A najlepiej podłóżcie cokolwiek pod tyłek.
– Kaplica – westchnęła cichutko Wiera.
– Niczego nie zrywajcie z drzew i w ogóle trzymajcie się od nich z daleka. Normalnych owoców jeszcze nie ma, za wcześnie, a jakie z tych rosnących na Północy można jeść i tak nie wiecie. Zjecie takiego grzyba-sporowika. Wygląda jak zwykła śliwka. Zerwiecie i będziecie później żyć, owszem, ale już w Getcie.
– To już lepiej od razu zdechnąć – mruknął Pierwszy.
– Właśnie, właśnie. Zanim cokolwiek zrobicie, wpierw pomyślcie. Do czego mogą doprowadzić nieprzemyślane postępki, sami niedawno widzieliście. Z uwagą spojrzałem na obecnych. Wszyscy byli przejęci. – Pomioty mrozu znikły do następnej zimy, nieumarłych też nie trzeba się obawiać. Nocą, jak sądzę, Siergiej Michajłowicz obroni nas przed różnymi paskudztwami. Zwierzęta są w tej chwili spokojne, bo żeru mają w bród.
– Zapomniałem powiedzieć przedtem, że do Rudnego będziemy dochodzić okrężną drogą – przerwał mi Grigorij.
– W takim razie powtórzę: patrzcie pod nogi. Nory lodowych węży znajdują się głównie w wąwozach. Tam, gdzie latem schroniły się poczwarki śnieżnych czerwi ziemia wygląda jak zaorana. Zwracajcie uwagę na rozsypiska małych kosteczek, takie miejsca omijajcie szerokim łukiem. Od kałuż i innych zbiorników wodnych trzymajcie się jak najdalej.
– To może od razu się zastrzelimy? – rzucił Chan kiepski żart. – Tyle tam okropności, tyle strasznych rzeczy.
– Każdy zrobi jak zechce, ale radziłbym nie strzelać, a powiesić się. Trzeba oszczędzać naboje dla innych odparłem. – A teraz, co do Rudnego: w osiedlu jest pełno szczurowców. Te bestie osiągają rozmiar małego psa. Stado zeżre człowieka w pięć sekund. Uważajcie na nie. A na drodze okrężnej mamy to, co zazwyczaj: bursztynowe pająki, kikimory, na podmokłych terenach bagienne wilkołaki. Ale za dnia raczej trudno je spotkać.
– A bandyci? – spytał wujek Żenia, który skończył rozdzielać prowiant.
– Bandyci? – zdziwiło mnie to pytanie. – Bandytów należy się obawiać w pierwszym rzędzie. W Rudnym można ich spotkać na pewno. Nie traćcie czujności, nie rozluźniajcie się.
– Akurat da się radę rozluźnić – westchnął Napalm ze smutkiem.
– Czas już. Zbierajcie manatki i do wyjścia – zarządził Grisza.
Chwycił torbę, wyszedł z pomieszczenia, a my ruszyliśmy za nim. Zeszliśmy na parter, przemierzyliśmy znajomy hall i weszliśmy w korytarz prowadzący do pokoju nadzoru. Przed nami czekało na swoją kolej dziesięciu chłopaków, myśliwych, sądząc z wyposażenia. Mieli maskujące kurtki, wysokie buty, niezbyt duże plecaki, kusze, strzelby i łuki, a przy pasach topory i noże. Widać było, że nudzili się okrutnie, ale milczeli. Mogli czekać tu nawet i dwie godziny, zdążyli się nagadać.
– Kto na obławę? – Z pomieszczenia nadzoru wyjrzał zażywny sierżant, zerknął do notesu. – Z licencjami przechodzić pojedynczo.
Myśliwi zaszeleścili papierami, ustawiając się wokół sierżanta.
– Pojedynczo. Powiedziałem pojedynczo! – zamachał rękami podoficer.
– Tyle problemów, żeby wyjść z Fortu – powiedziała Wiera. – Naprawdę nie można szybciej?
– Ogólna odprawa odbywa się przy bramie – westchnął Piegowaty. – To wyjście jest dla grup specjalnych. Zazwyczaj nikogo tutaj nie ma.
– Odmieńcy pokrzyżowali nam trochę szyki wujek Żenia rozłożył ręce. – Na pewno przerzucono tutaj ludzi z arsenału.
– Jakie to wszystko skomplikowane – westchnęła dziewczyna.
Sierżant skończył wreszcie z myśliwymi.
– Co to za obława? – spytał Grigorij, podając dyżurnemu dokumenty naszej grupy.
– Starosta Październikowego daje dwie setki za głowę wilka ludojada. – Sierżant zaczął przeglądać papiery. – Drużyna? Przechodźcie do pokoju nadzoru.
– Wilkołak? – Grisza syknął na kłócących się o coś bliźniaków.
– Nie. I mówią, że został postrzelony.
Weszliśmy do pomieszczenia nadzoru: ściany bez okien, długie stoły z plamami smaru na podrapanych blatach, odgrodzona szkłem pancernym dyżurka czarownika. Magiczna lampa świeciła pod sufitem łagodnym blaskiem. Na ścianach wisiały fotografie i portrety pamięciowe ściganych, z wyliczeniem znaków szczególnych, krótkiej listy przestępstw i ceny za głowę. Bez specjalnego zdziwienia dostrzegłem zdjęcie Sztoca. Ale mordy Siomy Dwa Noże, chociaż wypatrywałem, jakoś nie mogłem odnaleźć. Specjalne miejsce wyznaczono Leszemu: na karcie formatu A3 zostały zamieszczone wszystkie informacje o najemnym mordercy. Dość skąpo tego było, co warto podkreślić. A zajmowało tyle miejsca, bo wszystko wypisano bardzo dużą czcionką. Wzrost około metr dziewięćdziesiąt, rozmiar obuwia czterdzieści pięć, utyka na lewą nogę. Ot, i wszystko. Najwyraźniej wyczytali te cenne wiadomości, korzystając ze śladów na śniegu. Nie było nawet zwyczajnego rysopisu. To też zrozumiałe: ten gość nie miał zwyczaju zostawiać świadków. Nawet najlepsze media nie potrafiły wyciągnąć z ofiar nic konkretnego.
Dwóch techników zajęło się naszą bronią, a ponieważ nie było na niej plomb, procedura trwała nie więcej niż dziesięć minut. Przez cały ten czas młody czarownik wpatrywał się uważnie w kryształową kulę, powtarzając gorliwie zaklęcia skanujące. Na koniec z ulgą odchylił się na oparcie krzesła, wytarł z czoła krople potu i nacisnął guzik odblokowujący drzwi.
– Przechodźcie – doleciał z opancerzonej klatki zmęczony głos.
Wyszliśmy.
– Witaj, złotko. – Grigorij uśmiechnął się do siedzącej przy komputerze jasnowłosej dziewczyny. Położył przed sobą listę. – Nie zmarniałaś mi tutaj jeszcze do szczętu? Jak to jest, żołdactwo pewnie nie daje nawet spokojnie przejść.
Dwóch wartowników siedzących przy drzwiach wyjściowych wymieniło spojrzenia, a potem wlepiło groźny wzrok w mówiącego.
– Cześć, Piegusku. Czemu ty tak o tych chłopaczkach? Ostatnio siedzą cichutko jak trusie. – Dyżurna najwyraźniej ucieszyła się na widok Griszy. – Na długo wychodzicie?
– Nie martw się, niebawem wracamy. Nie planuj nic na sobotę.
– Z tego powodu na pewno nie zamierzam się martwić. Jak by co, zawsze znajdę sobie jakieś towarzystwo, nie musisz się niepokoić. – Dziewczyna zastukała palcami w klawisze. – O, gratuluję, jeden z twojego oddziału jest ścigany. Wzywamy straż?
Żołnierze Garnizonu nie od razu pojęli, że to nie był dowcip, ale kiedy to do nich dotarło, poderwali się z miejsc zadowoleni, gotowi pokazać, co potrafi „żołdactwo”.
– Nie trzeba strażników, nie trzeba – z miejsca spoważniał Grigorij. – Kto i za co?
– Zaraz zobaczymy list gończy Patrolu. Samowolne porzucenie służby...
– To ja. – Wyjąłem z kieszeni otrzymane od Ilji dokumenty, podałem je Piegowatemu.
– Aha – odetchnął z ulgą. – Masz tam datę? Trzydziestego? Zobacz, rozkaz przeniesienia jest od dwudziestego dziewiątego. Podpis Gelmana, podpis Pierowa...
– Sam pewnie to sobie narysowałeś? – Dziewczyna puściła do mnie oko.
– Sprawdź w bazie danych – podpowiedział Grisza.
– Jest taki rozkaz. – Jasnowłosa spojrzała na ekran, zamyśliła się. – Ale dlaczego Patrol wystawił nakaz ścigania?
– A skąd ja mam to wiedzieć? – Grigorij rozłożył ręce.
– A kto ma wiedzieć? Lepiej poproszę tutaj wartę.
– Daj spokój, złotko. Jak wrócimy, sam wszystko załatwię. Teraz nie ma na to czasu.
– Dobra, przechodźcie. – „Złotko” zwróciło dokumenty. – Ale następnym razem nie przepuszczę, nie myśl sobie.
– Oczywiście. – Grisza oddał mi papiery, wskazał wyjście.
Jeden ze strażników wystukał kod i z trudem otworzył masywne skrzydło drzwi. Za nimi ciągnął się długi korytarz o ścianach z surowej, czerwonej cegły. Kończył się żelazną bramką.
– W dodatku dezerter – westchnął idący z tyłu Chan.
– Co znaczy „w dodatku”? – zatrzymałem się i odwróciłem. – Do kogo ta aluzja?
– Sam powinieneś wiedzieć najlepiej. – Chan uśmiechnął się kwaśno, przechodząc dalej.
– Czego się go czepiasz? – osadziła mnie Wiera. Nie ruszaj gówna, bo będzie śmierdziało.
– A kto go rusza? – burknąłem.
Ale jak już to zrobię, zapachnie w try miga. Latem, trupy szybko ulegają rozkładowi.
– Szlag! – Pierwszy, który dotarł już do końca korytarza, chwycił się za szyję. – Co za cholerstwo? Parzy jak diabli!
– To nic takiego – uspokoił go Siergiej Michajłowicz. – Jesteśmy teraz skanowani, więc zaklęcie tatuażu wpadło w rezonans.
– A u ciebie jak? – Pierwszy spojrzał na brata. Pali?
– Nie, swędzi tylko.
Poczekaliśmy, aż drzwi się otworzą, przeszliśmy przez następny pokój strzeżony przez żołnierzy Garnizonu. Pękający z nudów czarownik nawet na nas nie spojrzał. Wyszliśmy na zewnątrz.
Wszystko. Mury zostały za plecami. Witaj, wolności! Brama miejska znajdowała się jakieś siedemdziesiąt metrów lewej. Sądząc po stłoczonych furmankach i pętających się ludziach, problemy z przepustowością nie zostały jak do tej pory rozwiązane. Czyżby jeszcze nie rozegnali manifestacji?
– Poczekajcie na nas przy namiotach – polecił Grisza, wskazując placyk targowy dwieście kroków dalej. Siergieju Michajłowiczu, pójdziecie z nami.
– Daleko?
– Nie, musimy załatwić kilka formalności.
Piegowaty, wujek Żenia i czarownik ruszyli ku miejskiej bramie. My przenieśliśmy rzeczy pod namioty, a bliźniacy od razu zaczęli łazić między kramami. Napalm postał trochę, a potem zapalił papierosa i także zniknął wśród straganów.
Popatrzyłem na skwaszoną fizjonomię Chana i zaproponowałem Wierze:
– Chodź, może kupimy coś do jedzenia.
– Zaraz może wrócić Grigorij – pokręciła głową i zachichotała. – Piegusek.
– A ja się przejdę. Wziąć coś dla ciebie?
– Nie, dzięki.
Postawiłem torbę obok plecaka dziewczyny, na wierzch położyłem karabin, a potem poszedłem popatrzeć, co dzieje się pod bramą. Może uda się zdobyć jakieś pożyteczne wiadomości?
Po targowisku kręciło się o wiele więcej ludzi niż zazwyczaj. To całkiem zrozumiałe – czekający musieli coś jeść, a także jakoś się rozerwać. A furmanek zjechało się, że ho-ho.
Wkrótce miałem dość panującego ścisku, poszedłem więc w kierunku bramy. Wozy ustawiły się w długą kolejkę, między nimi snuli się różnej maści handlarze, ale kupców i ochroniarzy w tej chwili ich oferta zupełnie nie interesowała. Chcieli koniecznie do Fortu, wszyscy skupieni, czujni. Patrzeć tylko, jak dojdzie do mordobicia. Spróbuje się tylko kto wepchnąć na krzywy ryj i gotowe. Ale na razie samobójców, jak widać, nie było.
– Arkasza! – zawołałem, dostrzegłszy rumianą gębę Demina, który kupował w kramie spożywczym chleb i wino. – Jak się masz?
– Ludzie, trzymajcie mnie! – ucieszył się Demin, zgniatając moją dłoń w wielkiej łapie. – Sopel, co się tam u was w środku dzieje?
– Odmieńcy się burzą.
– No to się doczekaliśmy. Co, zaczęli ich wypuszczać z Getta?
– Przedarli się.
– Idiotyzm. Przez tych błaznów uciekają teraz pieniądze.
– Ale przecież nie twoje – uśmiechnąłem się.
– Jak to nie moje? Wiesz, ile dzisiaj kosztuje bochenek chleba?
– Daj już spokój, nie zbiedniejesz. – Pociągnąłem Arkaszę za rękaw rozpiętego półkożuszka. – Co ty, wracasz z bieguna północnego?
– Idź do diabła. Kiedy wyjeżdżaliśmy w nocy, to tak mroziło, że matko jedyna. – Demin kilka razy strzepnął połą kożucha, żeby się ochłodzić. – A teraz wozu nie zostawię samego, bo się ktoś wepchnie. Jak się tylko odwrócisz, zaraz się wciskają. Swołocze.
– Ugotujesz się.
– Ugotuję. A co mam zrobić? – Poprawił sterczącą z kieszeni szyjkę butelki. – Nie mogę zupełnie zrozumieć odmieńców. Dlaczego nie siedzą w Getcie? Mają tam co pić i jeść, pracować nie muszą, wszystko na państwowy rachunek. To nie, wyłażą. Faktycznie to odmieńcy.
– Chcą ich wygnać z Getta.
– A to jaka senatorska głowa wydumała?
– Liga.
– To już baby ocipiały ze szczętem. – Od strony straganu z mięsem podszedł do nas facet nieco chudszy od Arkaszy. A może i nie chudszy tylko po prostu trochę wyższy. W ręku trzymał wędzone udo. – Cześć.
– Cześć – uścisnąłem wyciągniętą dłoń. Na pewno widziałem już te ostre rysy i szczupłą twarz, ale nie pamiętałem imienia.
– Nie gadaj, Misza. To polityka – nie zgodził się Demin. – Wziąłeś sól?
– Po cholerę?
– Nie po cholerę, tylko trzeba. – Arkasza wyjął plastikowy pojemnik, otworzył i włożył doń chleb. Może uda się ugotować coś gorącego.
– Nie rozumiem, wszyscy się krzątają, podniecają, a wy chcecie obiad robić? – Wskazałem na panujący pod bramą tłok.
– Wojna wojną, a obiad się należy. – Misza dorzucił udo do pojemnika. – Wziąłeś wino?
– Wziąłem. – Demin poklepał sterczącą z kieszeni szyjkę. – A nie leziemy pod bramę, bo i tak dzisiaj nie damy rady wejść. Spóźniliśmy się.
– Skąd jedziecie?
– Z Siewieroreczeńska. Przytargaliśmy papierosy dla Trofima. Chcesz, mogę zorganizować sporą partię. – Typu przesuszyć i zmielić? – uśmiechnąłem się. – Bierzecie od zwiadowców?
– A od kogo niby innego? Od przekupniów dostaniesz za potrójną cenę.
– Nie ma przecież żadnych zwiadowców – oświadczył nagle Misza.
– Tylko nie zacznij znów wykładać swoich chorych idei! – zaczął błagać Arkasza, udając przerażenie.
– Dlaczego chorych? – Misza nie zauważył żartu. – Powiedzcie sami, dlaczego do Siewieroreczeńska trafia tyle żarcia? Co, specjalnie do nich z tamtej strony idą fury wyładowane towarem? Eszelonami im żywność dostarczają?
– U nich granice są mniej stabilne – powiedział bardzo spokojnie Demin.
– Jakie niby granice? To wszystko to tylko jeden wielki eksperyment!
– Co „wszystko”? – nie zrozumiałem. Miałem swoje zdanie na temat tych, którzy dostarczają żywność w rejon Przygranicza, ale bardzo interesujące było poznać też opinie innych.
– Jasne! Przylecieli obcy i przerzucili nas tutaj zachichotał Arkasza.
– Jacy znowu obcy? Przygranicze, to eksperyment kagiebowców. Wydzielili kawałek Syberii, wrzucili nas tutaj jako króliki doświadczalne i obserwują. Ażebyśmy zbyt wcześnie nie zdechli z głodu, podkarmiają. W Siewieroreczeńsku zorganizowali odpowiednie urzędy, przyuczają ludzi i oni właśnie organizują dostawy.
– Wiesz, jeśli spojrzeć na sytuację z takiego punktu widzenia, to coś w tym jest – zamyślił się Demin na chwilę, po czym znów zarżał Miszy prosto w twarz. To bzdury! A gdyby nawet taki urząd powstał, to raczej w Mieście.
– Gówno! – podniecony Michaił zamachał rękami, o mało nie zawadzając palcami o twarz rozmówcy. Powiedz, co tak właściwie wiesz o Siewieroreczeńsku? Nic nie wiesz! Tam jest parlament i różne frakcje: kozacy, przemysłowcy, zwiadowcy... Tak się nie da, rozumiesz?! W naszych warunkach demokracja nie funkcjonuje! To znaczy, że ktoś tam siedzi w cieniu i pociąga za sznurki. Cholera, przecież prościej dostać się do Miasta, chociaż jesteśmy z nimi na noże. Z Siewieroreczeńska wszystkich imigrantów zaraz wywalają.
– Wciąż się kłócicie? – Podszedł do nas mężczyzna koło czterdziestki w lekkiej brezentowej kurtce. Taki zwyczajny gość – spotkasz na ulicy, nawet nie zwrócisz uwagi, ale Misza natychmiast się zamknął.
– Nie, to Misza się kłóci, a ja tylko słucham. – Arkasza schował za plecy rękę z pojemnikiem.
– To co, orły, zapraszam do taboru.
– Dobrze, Piotrze Iwanowiczu – kiwnął głową Demin.
Pożegnali się ze mną i poszli do wozu. Jeszcze parę minut przyglądałem się chaosowi pod bramą, potem przeniosłem spojrzenie na niebo. Dlaczego tracimy czas?
– <I> Zbiórka. Ruszamy za pięć minut <D> rozległ się głos Grigorija. Niech to jasny gwint, przestraszyłem się. Nie mogłem się przyzwyczaić do działania amuletu.
Wszedłem między namioty, wypatrując towarzyszy. Są!
– Sopel! – zamachała rękami Wiera.
Stanąłem jak wryty. Rozmawiający z Chanem szczupły mężczyzna, ubrany w luźną skórzaną kurtkę, szare spodnie i wysoko sznurowane buty, także mnie zauważył. Znałem tego człowieka doskonale: prosty nos, krótkie ciemne włosy z rzadką siwizną, na policzku charakterystyczne, przecinające się szramy. Krzyż.
Krzyż? A ten czego tutaj szuka? Jak nic chodzi mu o moją skromną osobę i sądząc po chmurnym spojrzeniu, nie mogę się spodziewać niczego dobrego.
Skierował się wprost do mnie, przytrzymując pochwę długiej szabli. Dwóch patrolowych z kompanii dalekiego zwiadu szło za nim równo jak jeden organizm. Śmierdząca sprawa.
– Idziemy. – Krzyż zatrzymał się trzy kroki przede mną, a patrolowi wycelowali we mnie automaty.
– Dokąd? – Z trudem przełknąłem ślinę. Grdyka drgnęła zdradziecko, co nie uszło uwagi dawnego mojego dowódcy. Że też zostawiłem karabin. Jak by co, nie zdążę wydobyć pistoletu. Ale i z długą bronią w takiej sytuacji nie miałbym większych szans.
– Gdzie trzeba, Sopel, gdzie trzeba. – Uważnie obejrzał mnie od stóp od głów, westchnął ciężko. – Jesteś aresztowany pod zarzutem dezercji. Ręce trzymaj z daleka od noża.
– A czemu tak rozkazujesz, wujaszku? – Skądeś pojawił się Pierwszy.
Drugi wyszedł zza namiotu po przeciwnej stronie.
Wokół nas nagle zrobiło się całkiem pusto. Kupujący, czując wiszące w powietrzu napięcie, czym prędzej oddalili się od naszej grupki. Patrolowi natychmiast zareagowali na pojawienie się uzbrojonych ludzi, skierowali na nich lufy. W odróżnieniu od nich, Krzyż pozostał zupełnie nieporuszony.
– Potrzebne ci to? – zapytał.
– Poczekajcie moment – poprosiłem, nie wypuszczając z dłoni rękojeści noża. Bijatyka nie była nikomu potrzebna. Szczególnie w takich warunkach. A niezależnie od rozwoju wypadków, to ja miałem w pierwszej kolejności otrzymać bilet na tamten świat. – To dowódca mojego byłego oddziału. Myślę, że zaszło tutaj małe nieporozumienie, które zaraz sobie wyjaśnimy.
– Czyżby? – zdziwił się szczerze Krzyż.
– Oczywiście. – Nie odrywając od niego oczu, lewą ręką wyjąłem z kieszeni dokumenty, rzuciłem w jego stronę. – Rozkaz przeniesienia.
– Zabawne. – Uśmiechnął się samymi kącikami warg. – Ale to nie rozwiązuje kwestii zwrotu otrzymanych z magazynu rzeczy na sumę dziewięciuset rubli.
Rzucił papiery z powrotem. Upadły na ziemię krok ode mnie. Mógłbym je podnieść z łatwością, ale wolałem nie próbować: wiedziałem, że jak tylko odwrócę wzrok, w mojej głowie pojawi się maleńka dziurka, która rozwiąże wszystkie kwestie i problemy na tym świecie.
– Jeśli jeszcze do was nie dotarło. – Chan podszedł, pokazał blachę. – Drużyna.
– Co z tego? – Krzyż nawet na niego nie spojrzał.
– Właśnie to. Idźcie sobie po dobroci. – Chan położył rękę na rozpiętej kaburze z pistoletem.
Zaraz się zacznie. Odetchnąłem głęboko, uspokajając nerwy, rozluźniłem mięśnie. Chan nie powinien brać się za spluwę. A jeśli już, to nie za pistolet, lecz automat. – A ty, Sopel, dlaczego nic nie mówisz? Wyślemy tych chłystków do diabła – odezwał się nagle Dymitr, kręcąc nóż między palcami.
Zaraz poleje się czyjaś krew.
– Co tu się dzieje? – Grigorij pojawił się w porę jak nigdy.
Towarzyszący mu Mielnikow i Jałtin rozeszli się w różne strony. Wujek Żenia wyjął „dziurkacz”, czarownik przeciągnął palcami po zrobionych ze szlachetnych kamieni guzikach kurtki. Zamigotały.
– Dokonujemy aresztowania – Krzyż rozpoczął negocjacje, oceniwszy naszą przewagę liczebną oraz fakt pojawienia się czarownika. – Na podstawie nakazu wydanego...
– Na podstawie tego dokumentu – Grisza spokojnie podniósł leżący na ziemi papier – Sopel został odkomenderowany do Drużyny. Kiedy zostanie przeniesiony z powrotem do Patrolu, będziecie działać dalej. Rozmowa skończona.
– Zadziałamy na pewno. – Krzyż machnął na żołnierzy i poszedł w stronę Fortu.
Z ulgą zacząłem znów oddychać normalnie, wytarłem spoconą twarz i odebrałem od Griszy dokumenty. – Czegoś tak się przestraszył? – Pierwszy klepnął mnie w ramię. – Ich było tylko trzech. Dostaliby łupnia.
– Potem ci opowiem, kto by naprawdę oberwał. Pokręciłem głową. Chętnie bym się czegoś napił. Trzeba by chociaż wody łyknąć, bo w gardle istna pustynia. – Niektóre problemy masz już z głowy – wycedził Chan i poszedł ku pozostawionym pod opieką Wiery rzeczom.
No i odbił się na mnie wyskok Maksa. Wpadłem na dziewięć setek i chociaż na niego wziąłem fantów więcej niż za połowę tej sumy, wszystkim obciążyli mnie. Dobra, niech go już Bóg osądzi. Nie sądźcie, a nie będziecie sądzeni.
Podszedłem do swojej torby, wyjąłem wodę i pociągnąłem kilka długich łyków. Ulżyło. Powinienem jeszcze wydobyć bandanę, bo słońce nieźle już zaczęło przypiekać łysinę.
– Chwila! – Siergiej Michajłowicz wyjął z bagażu dwie drewniane kule wielkości dużych mandarynek i zaczął się nam przypatrywać. – Drugi i Chan, weźcie. 
– Co to jest? – Bliźniak podrzucił kulę w ręku.
– ARIP.
– Aha, tak sobie myślę, że dawno się nie bawiliśmy ARIP-ami. – Drugi popatrzył na czarownika wyzywająco.
– Asynchroniczo-rezonansowy impulsowy pochłaniacz energii na bazie krystalicznej – spróbował wyjaśnić Jałtin.
– A prościej? – Pierwszy wziął kulę, żeby się jej przyjrzeć.
– Jeśli prościej to granat. Strefa rażenia – dziesięć metrów. Likwiduje wszystko co żyje.
Pierwszy natychmiast oddał kulę bratu.
– Żeby aktywować, należy przyłożyć kciuk do tego kwadratu – tłumaczył Siergiej Michajłowicz, wskazując ledwie widoczną płytkę – wdusić go aż rozlegnie się cichy trzask.
– Kciuk? – spytał Pierwszy. – Ale jaki kciuk?
– Ręki.
– Lewej, prawej?
– Nieistotne. Najważniejsze, żeby cisnąć nie paznokciem, a opuszkiem – odparł bardzo spokojnie czarownik. Co za pokaz cierpliwości! Od razu widać, że miał sporo do czynienia ze słuchaczami Gimnazjonu. – Zapłon nastąpi po pięciu sekundach od aktywacji. To wszystko.
– Dupy w troki i idziemy – rozkazał Grigorij, poprawiając paski plecaka.
Zarzuciłem torbę na ramię i poszedłem obok czarownika, zerkając na jego kurtkę.
– Chcecie o coś zapytać? – Jałtin zauważył moje zainteresowanie.
– To wszystko kamienie? – wskazałem guziki. Pierwszy raz spotkałem czarownika, który przedkłada kamyki nad kości i drewno. Nie macie też kul jasnowidzenia.
– To wszystko wynika ze skostnienia i lenistwa – uśmiechnął się smutno. – Prościej jest pracować z materiałem organicznym. Że ma mniejszą pojemność, mało komu przeszkadza. Kluczowym tutaj słowem jest „prościej”.
– Rozumiem – kiwnąłem głową.
– A wiecie, czemu? – Siergiej Michajłowicz nie był zdziwiony, że orientuję się w temacie. – Materiał organiczny zawiera mniejsze komórki energetyczne. W kamieniach są większe, w przestrzeń między nimi wcieka o wiele więcej energii. Dla magów i czarodziejów to nie jest najważniejsze, a czarownicy...
Znowu kiwnąłem głową, chociaż rozumiałem teraz o wiele mniej niż na początku rozmowy.
– Dla czarowników wielkość straty energetycznej jest sprawą krytyczną. Dlatego mam zwyczaj wlewać przy jednym seansie dwa niezależne zaklęcia. Pierwsze, autonomiczne, wypełnia przestrzeń, a drugie, zwyczajne, wchodzi w strefę poddającą się kontroli. Standardowy artefakt nie wykorzystuje rozsianej po kamieniu energii, za to dzięki podwójnemu ładunkowi moc wyjściowa wzrasta nawet o siedemdziesiąt procent.
– To nie jest tylko czysta teoria?
– To praktyka. – Jałtin uśmiechnął się, ale wciąż bez śladu radości. – Ale przy nakładaniu podwójnych czarów podczas jednego seansu, żeby nie doprowadzić do konfliktu pól, trzeba wykazać duże umiejętności. To bardzo delikatna robota. Większość czarowników po prostu się do tego nie nadaje, a ci, którzy mogliby tak robić, nie chcą się uczyć. Dobrze im z tym, co mają.
Oczywiście, doskonale wiedziałem, do kogo pije.
Ciekawe, czy Bergman nie chce, czy nie może? Miał rację Jean, kiedy mówił o skostnieniu i odsiewie w Gimnazjonie. Kto nie przystaje do standardów, ląduje na ulicy.
Minęli nas czterej rowerzyści z wielkimi plecakami przymocowanymi do bagażników. Chłopcy o wyglądzie sportowców równomiernie kręcili pedałami. W pokrowcach na plecach mieli karabiny, a może i łuki. Albo myśliwi, albo inni ludzie wolnej profesji. Dobrze im przemieszczać się na kołach, a nie dreptać piechotą.
– Sopel! – zawołał Grigorij. – Napalm!
Dogoniłem dowódcę, obok którego kroczyli bliźniacy. Uch, gorąco. Trzeba rozpiąć kurtkę, zanim się ugotuję.
– Sopel i Napalm idą z przodu – rozkazał Piegowaty. – Będziecie sprawdzać drogę. W razie czego nie drzyjcie się, tylko używajcie amuletów komunikacyjnych. Wszystko jasne?
– Tak – odpowiedzieliśmy chórem. A co w tym mogło być niejasnego?
– Wy – Grisza zwrócił się do bliźniaków – zamykacie grupę.
– Jawohl – zasalutował Pierwszy i wskazał zdziwiony na młody amarantus, obok którego kręciło się dwóch ludzi w maskach przeciwgazowych. – Co oni kombinują?
– Ścinają brodźce, łodygi i pędy – wyjaśnił Piegowaty.
– Po co?
– Na lekarstwa.
– Chodźmy już, co? – zaproponowałem Napalmowi, który także zapatrzył się na amarantus.
– Chodźmy – zgodził się i rozpiął skórzaną kurtkę, pod którą miał czarną koszulkę. – Nasza służba niebezpieczna jest i ciężka.
Nieborak, cały w skórach. Żeby sobie tylko nie odparzył tego i owego.
Otoczenie nie zasługiwało na określenie go mianem urozmaiconego krajobrazu – pole zarośnięte trawą o jasnym, niebieskawym odcieniu, upstrzone rzadkimi kropkami jaskrawobłękitnych i bladopomarańczowych kwiatków, niewysokie krzaki. Długie łodygi pojedynczych amarantusów chyliły się w powiewach wiatru, wydzielając gorzkawo-kwaśny zapach z dojrzewających pączków. Asfalt pod nogami zaczął mięknąć. Z czyściutkiego nieba lały się promienie oślepiającego słońca. I to właściwie byłoby wszystko.
Ale tak lepiej, bo od urozmaiconej topografii terenu głowa może rozboleć. W zaroślach bowiem o wiele trudniej wypatrzyć rabusiów albo bandytów. Szkoda tylko, że taka komfortowa sytuacja nie potrwa zbyt długo.
Pole jakoś szybko zmieniło barwę z szaro-niebiesko-zielonej na intensywnie zieloną, a w oddali pojawiły się dachy domów, znad których unosiły się cienkie strużki dymów.
– To Październikowy? – zainteresował się Napalm.
– Październikowy jest dalej. – Przyłożyłem dłoń do czoła, żeby lepiej się przyjrzeć. To złudzenie wywołane drżeniem powietrza czy ktoś idzie z naprzeciwka? To Borowa. Wioska.
– Czemu tak się cackałeś z tym bliznowatym? – Piromanta odkopnął na pobocze kamyczek. 
– To Krzyż. Słyszałeś o nim?
– Nie. Łowca głów?
– Patrolowy. Dowódca oddziału.
– Taki groźny?
– To złe słowo „groźny”. W jego wypadku chodzi o coś więcej. – Zamilkłem, przypominając sobie jedną z naszych ostatnich wypraw. – W zeszłym roku podczas rajdu trafiliśmy na bandytów, zresztą zupełnym przypadkiem. I oni, i my zaczęliśmy grzać z czego popadło. Nas było pięciu, ich dwa razy tyle. Dwóch położyliśmy, oni też nie pozostali dłużni: jednego z naszych od razu postrzelili, drugi chwilę później oberwał kulkę w brzuch. Kiedy próbowaliśmy uciec, trafili jeszcze jednego. Ale o jakiej w ogóle można mówić ucieczce, kiedy taszczysz rannych? Schowaliśmy się w jakichś ruinach, na chodzie byłem tylko ja i Krzyż. W końcu bandyci dali spokój z polowaniem, ucichli, niby że odeszli. Nabojów mieliśmy tyle, co kot napłakał. Krzyż poszedł zrobić rozpoznanie. Sam. Wrócił po dwóch godzinach, powiedział, że wszystko już w porządku. Wiesz, było w porządku, jak w piosence Wysockiego: „Leżeli sobie zgodnie rzędem, a ośmiu ich było”. Tak to z nim wygląda.
– Nieźle. Ale z czarownikiem wolał nie zadzierać.
– Wolał – przytaknąłem. Znów się zamyśliłem.
A dlaczego właściwie wysłali po mnie Krzyża? Dziwne. Owszem, służyłem w jego oddziale, jednak co z tego? Zazwyczaj dezerterami zajmował się zupełnie kto inny. I dlaczego Krzyż tylko czekał, żebym na niego skoczył? A może tylko mi się tak wydawało?
– Właśnie, właśnie.
– Stój – chwyciłem piromantę za rękę.
– Co? – Rozejrzał się szybko, a sekundę później sam dostrzegł człowieka, który szedł nam na spotkanie. Jego długi płaszcz z kapturem zlewał się kolorem z barwą drogi.
Ależ się podkradł! Jak mogliśmy go wcześniej nie zauważyć?
Tamten zrozumiał, że został dostrzeżony, powoli zdjął kaptur. W pierwszym rzędzie rzucała się w oczy jego smagła – nie opalona, ale właśnie smagła – skóra oraz drapieżny orli nos. Oczy miał jasnoniebieskie. Jeżeli Dominika można było wziąć za potomka hidalgów, to ten gość przed nami sam wyglądał jak hiszpański szlachcic. A twarz była mi dobrze znana.
– Dzień dobry – przywitałem się pierwszy.
– Dzień dobry – odpowiedział, podchodząc bliżej. – Polujecie na wilka?
– Nie – pokręciłem głową. – A chodzić za wilkiem, jak przypuszczam, już nie ma sensu?
– Czemu? Ta cwana bestia wszystkich wystawiła do wiatru i uciekła na wschód. Co za pech.
– Jak tam jest dalej? Spokojnie?
– Najzupełniej. Cisza jak na cmentarzu. Myśliwi aż do Październikowego wypłoszyli wszystkie stwory, żywe i nieżywe. – Mężczyzna znów naciągnął kaptur i przechodząc obok powiedział: – Powodzenia.
– Dzięki. – Odwróciłem się, pomachałem Grigorijowi, że wszystko w porządku i ruszyłem dalej.
– Znasz go, czy co? – Napalm otarł pot z łysiny. – Dziwny jakiś.
Poprawiłem bandarię.
– To Diego. Ten, którego nazywają Myśliwym.
– Naprawdę? – Piromanta podskoczył lekko ze zdziwienia i odwrócił się, ale po Diego nie zostało już śladu.
– Sam widzisz – uśmiechnąłem się. – Raz miał dla nas odczyt. Patrol zapłacił mu za to kupę forsy.
– Cholera, nawet go sobie nie zdążyłem obejrzeć. Wyjął papierosa, zapalił wzrokiem, zaciągnął się.
– Gdzie leziesz? – zatrzymałem go. – Co mówiłem o kałużach? Omijaj je, dłużej pociągniesz.
– A co z nimi może być nie tak? – Napalm zamarł tuż przed wielkim oczkiem. – Przecież na dnie nie czai się jakiś tam ichtiandr!
– Może nie ichtiandr, a może właśnie on. – Chodziłem w tę i z powrotem, przyglądając się odbiciu nieba w tafli. Słońca nie było w niej widać. – W tej na przykład konkretnej bezdennej kałuży zmieści się cała kompania ichtiandrów.
– Bezdennej? A co to znowu za dziwo?
– Kto tam wie. Po prostu jak w nią wpadniesz, to cały. Chlup i nie ma cię. – Toniesz?
– Znikasz. Wrzuć tam cokolwiek, przepadnie – starałem się tłumaczyć jak umiałem. – Chłopaki opowiadali, że w chutorach tak właśnie pozbywają się śmieci. Tylko że kałuże nie pozostają w jednym miejscu. Dzisiaj zobaczysz ją tutaj, jutro gdzie indziej.
– Coś kręcisz. – Napalm przykucnął, wetknął koniec niedopałka w wodę. – O kurczę, jakby brzytwą odciął!
– A co mówiłem?
– A gdyby rękę?
– Masz jakąś zapasową?
– To było głupie pytanie. – Napalm wrzucił filtr w kałużę. – A jak poznałeś, że to właśnie takie ścierwo? – Słońce się w niej nie odbija. Wszystko widać jak w lustrze, a słońca nie. Sam sprawdź.
Nadleciał wiaterek, powierzchnia wody zmarszczyła się, ale zaraz znów była z powrotem gładka niczym szkło. A właściwie niczym zwierciadło. Było w niej widać do najdrobniej szych szczegółów i niebo, i białą kropkę szybującego wysoko ptaka, i przydrożne krzewy, i mnie z Napalmem. Nie odbijało się tylko słońce.
– Dlaczego stoicie? – zawołał Grigorij.
Podczas gdy oglądaliśmy groźne zjawisko, reszta grupy prawie nas dogoniła.
– Mamy tu bezdenną kałużę! – odkrzyknąłem. Uprzedź innych.
– Dobrze.
– Słuchaj, a może to są portale na tamtą stronę? – rzekł odkrywczo piromanta, kiedy ruszyliśmy dalej. – A co, chcesz sprawdzić?
– Nie. Ale moglibyśmy podpuścić Chana. Przestałby w końcu nudzić – roześmiał się mój towarzysz. 
– Nie zgodzi się.
– „Niech biegają swobodnie po kałużach przechodnie” – cieniutkim głosem zanucił piosenkę Krokodyla Gieny. – Szkoda, że powiedzieliśmy im o tym ścierwie. – A gdyby w nią wlazł kto inny niż Chan?
– To kaplica – wzruszył ramionami. – O, zobacz!
– Co takiego?
– No, tam. – Piromanta podszedł do leżącego na drodze fragmentu betonowego słupa, od północnej strony obrośniętego mchem. – Strachogon. Chcesz?
– Czemu nie? – Wziąłem od Napalma dymiący kawałek mchu i odetchnąłem głęboko, zbliżając do niego usta.
Przestrzeń skurczyła się. Teraz tylko jeden krok i można się znaleźć na drugim końcu pola. Jeden ruch ręką i... Poczucie wszechmocy minęło tak samo nagle jak się pojawiło. Ale pozostało uczucie odprężenia i lekkiej wesołości.
– Jeszcze? – zaproponował piromanta.
– Wystarczy – odparłem zdecydowanie, a on wyrzucił mech na pobocze.
Nie należy z tym przesadzać. Toksyny odkładają się w organizmie i chociaż od mchu nie uzależnia się jak od innych narkotyków, jednak w pewnym momencie strachogon może rozluźnić człowieka zanadto. A to by w naszej sytuacji było bardzo niepożądane.
A w ogóle, gdyby zerwany mech nie tracił właściwości po paru minutach, w Forcie przybyłby jeszcze jeden „lekki” narkotyk. Chociaż, dlaczego „lekki”? Z pewnością zaczęliby z niego i kaszę robić, i inne żarcie. Przedsiębiorcze typy wdrożyłyby jak nic przetwórstwo na poziomie przemysłowym. Daj tylko człowiekowi możliwość zarabiania na słabości bliźnich, zaraz to wykorzysta. A tak strachogonem zabawiali się tylko włóczędzy,
 – A co by się miało stać od dwóch sztachnięć? Napalm wytarł ręce o spodnie. – Z kumplem prawie rok codziennie to paliliśmy i nic.
– Mieszkałeś poza miastem?
– Nie. Ale mam przyjaciela, botanicznego geniusza, który w piwnicy założył całą plantację. Nie na sprzedaż, tylko dla siebie. Dopóki mech nie rozrósł się za bardzo, wszystko było jak należy. Ale potem mieszkańcy z parteru zaczęli chodzić na permanentnym haju, więc wezwali SSE. Plantacyjka poszła w diabły.
– Posadzili tego twojego kumpla?
– Za co? Nie mogli mu nic udowodnić. Za to sąsiedzi go pobili. – Napalm westchnął. – Musiał Leopardycz spieprzać.
W odpowiedzi tylko chrząknąłem. 
– Sopel, patrz, kaczki!
– Co z tego?
– Strzelaj, będzie pieczyste!
– Jasne, będę marnował amunicję na takie pierdoły.
Jakie tam pieczyste na wiosnę? Sama skóra i kości, w dodatku mięso zajeżdża błotem. Dymitr ma łuk, niech on ustrzeli kaczuszkę.
– Tak, a widziałeś jego strzały? Groty mają jakby ze szkła. Na pewno bardzo drogie.
– Obejdziemy się bez pieczonego.
Do rozstajów na Październikowy dotarliśmy koło trzeciej. Szliśmy dość wolno, jakby nigdzie nam się nie spieszyło. Na pewno nie mieliśmy tego samego dnia wracać do Fortu. Niepokojące.
Przez ten czas minęliśmy pięć taborów. Chłopi z Październikowego jechali do miasta po zakupy, a przy okazji jak najkorzystniej sprzedać przechowany od lata miód. Drwale wieźli sosnowe bale i rozpiłowany na deski modrzew. Inne trzy tabory wracały z Siewieroreczeńska. No i myśliwi urządzili sobie biwak na poboczu: taszczyć na własnych plecach trzy sarny i dzika nie było wcale tak łatwo. A poza tym – cisza. I nic dziwnego: do Fortu ludzie wyjeżdżają zazwyczaj wcześnie rano, żeby nie wracać po ciemku do domu. A z kolei z Fortu dzisiaj mało kto mógł się wydostać.
Na rozstajach poczekaliśmy na resztę, uzgodniliśmy z Grigorijem, żeby na razie nie robić postoju, ale dojść wpierw do skrętu na drogę okrężną. Tam nie będzie problemów z opałem, a poza tym jest gdzie nabrać wody.
Zaraz za skrzyżowaniem dróg, wzdłuż traktu od razu zaczęły się pojawiać wysokie krzaki, które wkrótce zmieniły się w gęste zarośla. Głóg, leszczyna i inne nieznane mi rośliny ciągnęły się po obu stronach prawdziwą zwartą ścianą. To była roślinność jakby przedleśna. Jeździć w to miejsce z Fortu za takim drobiazgiem byłoby nieporozumieniem. Śmiech jeden, a nie drzewa. Wszystko z pniami nie grubszymi od nadgarstka i można w dodatku zaplątać się w jeżownik.
Od razu rzucało się w oczy, jak daleko temu czemuś do prawdziwego lasu. Rozsady, zwyczajne rozsady. I bardzo dobrze, że są. Tylko że i tak trzeba się rozglądać na boki. Nie, żeby to był jakiś opuszczony rejon, ale na pewno już nie regularny trakt. Diabli wiedzą, co może siedzieć po krzaczorach.
– Tutaj się zatrzymamy. – Grigorij skręcił z drogi na niedużą polanę. Potem zwrócił się do Jałtina i do mnie. 
– Dobre miejsce?
– Wszystko w porządku. – Czarownik z jakiegoś futerału wyjął cieniutką różdżkę ozdobioną złotym paskiem, zaczął nią wodzić w powietrzu. – Tło normalne.
– Miejsce jak miejsce – zgodziłem się z nim. Polanę ze wszystkich stron otaczała leszczyna, jedynie od drogi prowadziła przez gęstwę krzewów wąziutka ścieżka. Pośrodku na wydeptanej ziemi sporządzono krąg z okopconych kamolców. Gdzieś obok szemrał strumień. Dobre miejsce, tylko komarów było tutaj trochę za dużo. Ktoś na pewno Griszy powiedział o tej polance, bo przecież z drogi nie szło jej zauważyć.
– Diabli. – Napalm klepnął się w policzek, zmarszczył w skupieniu brwi i po chwili na ziemię posypały się trupy spalonych owadów.
Świetnie. Skoro można było zapomnieć o komarach, wybór miejsca z czystym sumieniem mogłem ocenić jako znakomity.
– Normalnie jak szturmowy „Raptor” – zachwycił się wujek Żenia.
Piromanta zerknął na niego z ukosa, ale nie odpowiedział.
– Napalm, ty rozpalisz ognisko, Sopel z Chanem pójdą po drzewo. Wiera, przygotujesz coś szybkiego do zjedzenia. Siergieju Michajłowiczu, wy zajmijcie się bezpieczeństwem, Dymitr niech pilnuje drogi – wydał rozkazy Piegowaty, pomijając zupełnie bliźniaków. – Ja z Mielnikowem pójdę po wodę, Cóż, bracia stanowczo powinni trochę wypocząć.
Sterali się. Drugi, blady jak prześcieradło, ledwie mógł ustać. Pierwszy był wprawdzie – odwrotnie niż brat czerwony jak rak, ale także ledwie powłóczył nogami. I nie chodziło tutaj po prostu o ich formę fizyczną. Każdy z nich był co najmniej dwa razy silniejszy ode mnie, ale wciąż jeszcze odczuwali skutki aklimatyzacji. Wiele razy widziałem coś podobnego w Patrolu: prawdziwy sportowiec, silny jak tur, a przeszedł pięć kilometrów i puchł. Dopiero po tygodniu lub dwóch zaczynał wchodzić w rytm nowego życia. Oczywiście, jeśli nie wdały się w tym czasie jakieś mutacje.
Bliźniacy zrzucili plecaki, zwalili się na rozgrzaną słońcem ziemię i zaczęli udawać, że trzymają wartę.
Czarownik z mądrą miną obszedł polanę dookoła, od czasu do czasu nacinając srebrnym nożem gałązki leszczyny. Kto by mógł przypuszczać, że Jałtin tak dobrze będzie znosił trudy marszu? Nawet nadwaga mu nie przeszkadzała.
Wiera burczała pod nosem coś w stylu „nie najmowałam się u was za kucharkę”, ale zaczęła grzebać w zapasach. Napalm usiadł na kamieniu, zapalił papierosa, a ja z Chanem wybraliśmy się po opał i w ciągu pięciu minut wróciliśmy z naręczami chrustu.
Dokąd pójdziemy dalej? Przecież nie będziemy tutaj nocować.
Wrócili Grigorij i wujek Żenia, piromanta zabrał się do rozpalania ognia. Dobrze mieć taki fach w ręku nie potrzeba nosić zapałek czy zapalniczki. Nie przeszkadzają nawet wilgotne drwa.
Czarownik sprawdził przyniesioną w kociołkach wodę, wrzucił do każdego „kroplę rosy” i Wiera zaczęła gotować. Siergiej Michajłowicz wziął drugi kociołek, zaczął wrzucać do niego zioła, jakieś proszki, suszone jagody. Przygotowywał najwyraźniej jakąś specjalną herbatkę.
– Długo jeszcze? – Drugi pociągnął nosem.
– Rany, że też możesz myśleć o jedzeniu – jęknął Pierwszy. – Mnie od samego zapachu rzygać się chce. W dodatku szyja mi dokucza...
– Tak w ogóle ja też nie za bardzo się czuję przyznała Wiera. – Jakby mi ktoś przytkał uszy watą, a w skroniach mam ucisk.
– Magiczna burza – wyjaśnił czarownik, szczękając kieszonkowym zegarkiem, w którym zamiast cyferblatu wstawiony został poznaczony pentagramami kamień księżycowy. – Niezbyt silna, wszystkiego cztery stopnie w skali Bergmana, ale dla ludzi wrażliwych na zmiany magicznego pola...
– Kiedy dotąd nigdy nie miałam takich objawów. – Wiera machnięciem łyżki odgoniła pchającego się do kociołka Drugiego.
– Mury miejskie ekranują w pewnym stopniu skutki zmian mocy – znowu zaczął objaśniać Jałtin. – Kiedy odkryto naturalne wahania i sezonowe zmiany pola energetycznego Przygranicza, Gimnazjon ustalił dla nich skalę.
– To jak żyją w wioskach? – Drugi przysiadł się bliżej ogniska.
– Wszystkie starają się zabezpieczyć. W miejscach, gdzie mają własnych zaklinaczy, sami sobie organizują ochronę, a gdzie nie, kupują zbiorniki Iwanowa. Gimnazjon ma z tego naprawdę niezły dochód.
Pomasowałem skronie, wciągnąłem nosem zapach jedzenia. Cztery stopnie to drobiazg. Też mi burza! Zimą normalne tło wynosi trzy i pół. Przy pięciu stopniach bez ochrony lub zażywania specjalnych preparatów nie przetrwa się za miejskimi murami dłużej niż dwie doby. Pewnie, nie umrze się bez tego, ale proces rehabilitacji nie należy do najprzyjemniejszych doświadczeń.
– Kasza dochodzi, bierzcie się za łyżki – oznajmiła dziewczyna.
– Super. Herbata też już gotowa. – Czarownik zdjął kociołek z ognia, wsypał do niego z żelaznej puszki czerwonawy proszek, wypowiedział półgłosem zaklęcie. Woda momentalnie zmieniła barwę z burej na bursztynową, a wszystkie fusy oraz jagody osiadły na dnie. Podchodźcie kolejno. Wybaczcie marny kalambur, ale Pierwszy niech będzie pierwszy, a Drugi drugi.
Napalm nieufnie powąchał wywar. – A to po co?
– Wzmacnia odporność na promieniowanie magiczne, a przy okazji wypłukuje toksyny. Przepis opracował Gimnazjon specjalnie na potrzeby Patrolu. – Jałtin wyjął miarkę, zaczerpnął herbaty i przelał ją do srebrnego kubeczka, którego ścianki pokrywały czarodziejskie napisy.
Piromanta zmarszczył nos od ostrego zapachu.
– Ja tego nie potrzebuję. Wolałbym na odwrót, coś na osłabienie tej odporności.
– Ile organizm może przerobić, tyle przerobi. Wywar pomaga tylko uwolnić nadmiar. Nie możemy sporządzić i przyjąć większych dawek, ale profilaktyka na pewno nie zaszkodzi.
Bliźniacy kolejno wzięli srebrny kubek z rąk czarownika i wypili preparat, krzywiąc się. Ale ich skręciło, ależ mieli miny! Przecież nie piwo wam dali, żeby tak narzekać. A, przepraszam, przecież wy nie pijecie... No to nie mleko wam dali.
Wszyscy musieli łyknąć wywaru, nawet broniący się desperacko Dymitr. Kiedy przyszła kolej na mnie, wstrzymałem oddech i wypiłem to świństwo małymi łyczkami. W ten sposób wydawało się mniej wstrętne. W Patrolu coś takiego dawali nam po każdym rajdzie. Tyle że tam dodawali do herbatki obrzydlistwo, po którym się potem człowiekowi odbijało. Ale to i tak drobna niedogodność w porównaniu z comiesięcznym zwiedzaniem KWB – komory wyrównania biopola. A kąpiel ozonowa po każdej wyprawie na Północ! Wszelakie obrzydliwe mikstury, pobieranie krwi i wycinków skóry, analizy i szczepionki w porównaniu z tym mogły się wydawać niewinnymi psotami lekarza z przychodni rejonowej.
– Okropność. – Grisza splunął żółto, nie wiadomo dlaczego zatykając nos. – Poznałem malinę kamionkę, pokrzywę i żurawinę, ale pozostałe...
– Nie gadajmy o tym nawet – przerwał mu Napalm, podał Wierze metalową miskę. – Bo mi się jeszcze wróci.
I tak byłem zdziwiony, że nikogo nie zemdliło. Mnie tam za pierwszym razem nieźle targało. Może Jałtin udoskonalił recepturę? Byłoby to do niego nawet podobne. Bliźniacy już się ożywili, wcinali kaszę z entuzjazmem. Prawidłowo zrobili, zostawiając jedzenie na później – jeśli od razu nie zabić czymś smaku wywaru, całą dobę potrafi potem łazić po gębie.
– Często będziemy musieli pić to gówno? – spytał Drugi. Zrozumiawszy, że dokładek nie będzie, starannie oblizał łyżkę.
– Raz dziennie. – Siergiej Michajłowicz zanim zamknął torbę, uważnie sprawdził swoje fiolki, pudełeczka i kolby.
– Więcej tego do ust nie wezmę – zastrzegł się Dymitr.
– Twój wybór. – Czarownik nie zamierzał się spierać, pogładził palcem puszysty wąs.
– Smakuje to jak ostatnia trucizna, nie ma co gadać – zamyślił się Pierwszy. – Ale od razu mi lepiej. I ból szyi minął.
– Dodałem trochę ziół tonizujących – oświadczył z dumą Jałtin i popuścił nieco pasa z masywną, srebrną sprzączką.
Tak jak myślałem!
– Pół godziny odpoczynku i zbieramy się – powiedział Piegowaty. – Pierwszy i Drugi, idźcie nad strumień umyć naczynia.
– Gdzie to jest? – Drugi zerknął z niezadowoleniem na brudne kociołki i miski.
– Pokażę wam – zaproponował wujek Żenia. Usiadłem na rozgrzanym kamieniu, tknąłem żar patykiem. W górę poszedł lekki dymek, przeschnięte drzewo zapaliło się, strzeliły płomienie, popełzły wzdłuż patyka, który musiałem natychmiast odrzucić.
– Napalm, to ty? – spojrzałem karcąco na piromantę.
– Aha – uśmiechnął się szeroko, siadając obok.
– O co tam Chan czepia się czarownika?
– Wiecie, Siergieju Michajłowiczu, te wasze zioła to ni w gwiazdę, ni w czerwoną armię, musielibyście jeszcze trochę popracować nad smakowymi właściwościami. – Piromanta bardzo udatnie naśladował Chana. – Proszę dać mi zaraz coś na zgagę.
– Czego się nabijasz z człowieka? – Wiera upiła wody z butelki, zakręciła ją i wyjęła z kieszeni lusterko. – Możecie go nie lubić, ale ma biedak zgagę.
– Jeden mój kumpel zaaplikowałby temu kolesiowi najefektywniejsze lekarstwo – przypomniałem sobie pewną opowieść Szurika Jermołowa. – Cyjanek potasu.
– Przecież żartujemy tylko. – Napalm machnięciem ręki zdławił ogień, rzucił jeden z kamieni na węgle. – Widzę, że masz fajnych przyjaciół.
– Chce ktoś dokładkę? – spytała nagle Wiera.
– A coś w ogóle zostało? – zdziwił się piromanta.
– Leży przecież – wskazała ślimaka na odwróconym kamieniu.
– To nie dla nas – pokręcił głową Napalm. Takie atrakcje lubią Chińczycy. Jeszcze trochę, a zeżrą w Forcie wszystkie karaluchy.
– Cholera, nie potrafię pojąć, dlaczego wpuścili Triadę do Fortu. – Sprawdziłem patrontasz, wziąłem się za karabin.
– A co w tym dziwnego? – burknął Napalm. – Wszystkim okazało się to na rękę, więc wpuścili. 
– Kto to jest „wszyscy”?
– Rada Miejska.
– Ale dlaczego?
– Prawidłowe pytanie brzmi: z kim w pierwszym rzędzie ma kosę Triada?
– Z Cechem – odparłem po chwili namysłu.
– A kto wciąż i wciąż próbuje się wcisnąć do rady? Cech właśnie. Jakoś się to wiąże, co?
– Można by pomyśleć, że Triada jest w czymś lepsza.
– Triadę, jak by co, łatwiej wyrzucić z Fortu, byle nie dać im okrzepnąć.
– Podobno Liga otrzymała pozwolenie na otwarcie przedstawicielstwa w Mieście. – Dziewczyna spojrzała ostatni raz w lusterko, schowała je do kieszeni.
– Właśnie! Lidze przedstawicielstwo, Bractwu sprzedać nieruchomość, Drużynie umożliwić ułożenie sobie stosunków z Miastem... Wszystko staje się jasne, jeśli trochę pomyśleć.
– A Związek Handlowy?
– Kupcy nie wystąpią przeciwko wszystkim.
A poza tym dla nich pojawienie się Chińczyków było bardzo na rękę. Wymiana towaru z Miastem uległa wielkiemu ożywieniu.
– Mogiła. – Wiera wstała, poprawiła kurtkę. W ten sposób mamy w Forcie piątą kolumnę.
– Tak jakby przedtem nie było u nas różnych szpieguniów z Miasta – wtrącił się Grigorij, którego zainteresowała nasza wymiana zdań. – Chińczyków przynajmniej widać. A poza tym, można spróbować przeciągnąć ich na naszą stronę.
– To jest jakieś wyjście – zgodził się Napalm. Ale przede wszystkim wszyscy chcieli zneutralizować Cech, bo zaczął ostatnio za bardzo podskakiwać.
Kiedy bliźniacy wrócili znad strumienia, Piegowaty chwycił plecak i podszedł do wujka Żeni. Odpoczynek dobiegł końca, zaczęliśmy się pomału zbierać. Poczekałem, aż zapanuje jaki taki porządek, wyszedłem na środek polany.
– Momencik, posłuchajcie mnie! Pójdziemy dalej po zaniedbanej drodze...
– I co z tego? – przerwał mi Chan.
– Patrzcie uważnie pod nogi i rozglądajcie się na boki, przyjemna przechadzka skończyła się. – Nie zamierzałem wymieniać wszystkich możliwych niebezpieczeństw. Po pierwsze, nigdy nie wiadomo, na co można się nadziać, a po drugie, i tak by się specjalnie nie przejęli.
– A może my, ten tego, wróćmy lepiej do Fortu? – spytał Chan z całą złośliwością, na jaką go było stać.
– To by było idealne wyjście – odparłem ze śmiertelną powagą, ale Grigorij, niestety, nie poparł mnie. 
Wyszliśmy z polany ścieżką kluczącą wśród leszczyny, a po paru minutach dotarliśmy do szemrzącego wśród kamieni strumyka. Poziom wody opadł już, ale żeby nie zamoczyć nóg, musieliśmy skakać po wystających z wody głazach. Dziwne doprawdy, że nikt się nie pośliznął. Ja sam parę razy cudem zdołałem utrzymać równowagę. Minęliśmy przylegającą do strumienia bagnistą łąkę i wyszliśmy na wysypaną żwirem drogę, po której obu stronach gęsto rosły wierzby.
– Porządek marszu jak przedtem – zarządził Grisza. – Odległości...
–... co trzy metry – podpowiedziałem, poczekałem na Napalma wytrząsającego z buta kamyk, poszedłem przodem, uważnie oglądając drzewa. – Trzymajcie się z daleka od lewego pobocza. Na liściach z tej strony mamy plastelinewy szron, a na skraju drogi cierniokwiat. 
– A co to za szron? – zdziwiła się Wiera. – Coś w rodzaju mszyc?
– Jadowity grzyb. Można się o niego okropnie poparzyć – wyjaśniłem. – Cierniokwiat to te wesolutkie kwiateczki. Tak, właśnie te niebieściutkie. Żeby ci nie przyszło do głowy zrywać, bo potrafią człowieka przebić na wylot.
– A czemu tutaj jest tak mało ptaków? – Dziewczyna odprowadziła wzrokiem srokę, która sfrunęła z gałęzi. – Od chwili wyjścia z Fortu widzę dopiero czwartego.
– Naprawdę liczyłaś? – roześmiał się Napalm.
– Mam po prostu znakomitą pamięć wzrokową oraz dar obserwacji.
Szmer. Od strony rosnących po prawej drzew rzucił się ku nam zlewający się z drogą cień. Chwyciłem karabin, odwróciłem się.
Jaskrawozielony błysk uderzył w źrenice, zanim udało mi się wycelować. Diabli! Z oczu pociekły mi łzy, kilka razy mrugnąłem, ale ostrość widzenia wracała bardzo powoli. Najpierw zacząłem rozróżniać szare kontury przedmiotów, dopiero potem barwy wskoczyły na swoje miejsce.
– Mielnikow! – wrzasnął Grisza. – Co ty wyrabiasz?!
– Skąd miałem wiedzieć? Od naszych szturmowców to dostałem.
– Kiedyś, cholera ciężka, sam siebie podpalisz. – Piegowaty zakrył twarz rękami i pokręcił głową.
– Jak przypuszczam, to był „Płomień piekielny”? Jałtin spokojnie podszedł do rozerwanego na pół zwierzęcia.
Cóż to nas chciało wziąć na ząb? Barwa gładkiej skóry z krótką szczeciną była dokładnie taka, jak kolorystyka żwiru, ale teraz powoli zaczynała zmieniać nasycenie z brudnoszarego na zgniłozielony. Szpony miała bestia przynajmniej dziesięciocentymetrowe, głowę wyciągniętą daleko ku przodowi. Trudno to nawet by było z czystym sumieniem nazwać głową – prędzej można by określić ją jako jedną wielką paszczękę. Oczy i nozdrza zwierzę miało wąskie. Kikimora. Od rozerwanego i nadwęglonego magiczną energią ciała niósł się kwaśny odór spalenizny.
– Co to, kurwa, ma być? – Mielnikow wcisnął do kieszeni rozładowany amulet. – Co za cudactwo?
– Kikimora szara zwyczajna. – Otarłem wciąż jeszcze łzawiące oczy. – Z reguły poluje w małych stadach, po trzy-cztery sztuki. Lepiej odejdźmy stąd kawałek. One nigdy nie oddalają się od swoich łowieckich rewirów.
Pełne niezadowolenia powarkiwanie oślepionych towarzyszy natychmiast umilkło, pobiegliśmy przed siebie. Po mniej więcej dwustu metrach zwolniłem i zacząłem iść, starając się uspokoić oddech.
– Siergieju Michajłowiczu, wasz system ostrzegania zawiódł – zwrócił się do czarownika Grigorij.
– Najprawdopodobniej problem leży w nieprawidłowym skalibrowaniu – Jałtin nie tracił animuszu. Potrzebuję kwadransa, żeby się zorientować, co i jak.
– Dobrze by było przejść przez moczary dopóki mamy słońce nad głową – uprzedziłem Piegowatego. Te obłoczki też mi się nie podobają.
– „Jak to miło chmurką być, niebem płynąć jak po wodzie” – zanucił cichutko Napalm mruczankę Kubusia Puchatka. – „Mała chmurka na dzień dobry taką piosnkę śpiewa co dzień”.
– Daleko do tych moczarów? – zatroskał się Grisza.
– O ile dobrze pamiętam, zaczynają się za tym zakrętem.
– Słońce jeszcze wysoko – zauważył Chan.
– Macie dziesięć minut, Siergieju Michajłowiczu – postanowił Grigorij. – Sopel, my się przejdziemy do bagien zobaczyć, jak wygląda sprawa z przeprawą. Napalm, ty z nami.
– A skąd tutaj przeprawa? – spytał piromanta, odciągając kurek swojego antykwarycznego pistoletu.
– Tam dalej była wieś, miejscowi regularnie korzystali z drogi.
– Była?
– Podniósł się poziom wód gruntowych i ją zatopiło – przypomniałem sobie opowieści patrolowych. – A ludzie? – Napalm skrzywił się, kiedy oblepiła go gromada muszek, znów wezwał na pomoc swój dar. Po owadach nie pozostał nawet popiół.
– Jedni przenieśli się do Fortu, inni do Październikowego.
Minęliśmy zakręt i znaleźliśmy się przed sporą zatoką.
– Kiedy przeglądałem materiały marszruty, przeczytałem, że zostało tam kilka zagród. – Grigorij uważnie obejrzał przez lornetkę na wpół zatopioną drogę. Wody już trochę opadły, ale i tak dobre sto pięćdziesiąt metrów trzeba będzie przejść po zalanym terenie. Sopel, jak myślisz, damy tędy radę?
– Wydaje mi się, że tak. – Wziąłem od niego lornetkę. – Nie ma co nadkładać drogi.
Dwieście metrów przed nami trakt krył się pod czarną bagienną wodą. Można tam było przejść jedynie po wąskiej grobli sporządzonej ze zbitych na zaciosy kłód. Wydawało się, że konstrukcja powinna bez problemu wytrzymać nasz ciężar. Ale jak było naprawdę, diabeł jeden widział. Nie było nad czym deliberować – trzeba podejść i po prostu zobaczyć.
Co nastrajało mnie optymistycznie, to fakt, że do zabagnionego odcinka drogi nie podchodziły wierzby, a ziemię pokrywał gęsty kobierzec traw, pośród których sterczały niebieskozielone ostrza liści turzycy. W takich warunkach nikt nie zdoła się do nas zbliżyć niepostrzeżenie. I choć sami będziemy niby mucha na talerzu, nie powinniśmy się obawiać jakiegoś niespodziewanego ataku.
– Zaraz podejdą nasi i od razu idziemy – powiedział Grigorij, chowając do kieszeni amulet komunikacyjny. – Czarownik już ustalił, w czym problem.
– Nie podobają mi się tamte szuwary – wskazałem kołyszącą się w porywach wiatru ścianę zieleni, który przy przeciwnym brzegu podchodziła prawie do samej drogi. Wylezie stamtąd pancernik albo wilkołak l nawet jeśli go natychmiast rozwalimy, kogoś może zdążyć dosięgnąć.
– Sitowie to nie problem. – Zmrużywszy oczy przed ukośnymi promieniami chylącego się ku zachodowi słońca, Napalm spojrzał na nas pobłażliwie, z wysokości swojego wzrostu.
– No i doskonale. – Grigorij odwrócił się, spojrzał na zbliżających się bliźniaków. – Nie zrozumiałem, gdzie reszta?..
Drgania powietrza za plecami braci wydały nu się niepokojące, ale niczego nie zdołałem dostrzec za pomocą czarodziejskiego widzenia. Jednak coś było nie tak...
– Moje ostatnie dzieło – pochwalił się Jałtin, kiedy figury chłopaków rozwarstwiły się i zamiast dwóch ludzi zobaczyliśmy sześciu. – Przestrzenne nałożenie obrazów.
– Trzeba było uprzedzić. – Grigorij powoli opuścił lufę AK5U. – Teraz migiem sforsujemy zabagniony odcinek i maszerujemy dalej w normalnym reżimie. Wszystko jasne?
Powlekliśmy się w stronę przeprawy.
Na twarzach bliźniaków, Chana i Dymitra zauważyłem świeże ślady ukąszeń miejscowej krwiopijczej drobnicy, natomiast po Siergieju Michajłowiczu i Wierze nie było zupełnie widać bliższej znajomości z komarami i muszkami. Wieczorem trzeba się będzie trzymać w pobliżu piromanty.
W drodze, w miarę przybliżania się do zabagnionego odcinka, coraz częściej zaczęły się pojawiać uszkodzenia, w których już zdążyły się zadomowić wątłe krzaczki i marnie wyglądająca trawa. W głębokich deszczowych kałużach migały kropeczki rozwielitek, a przy dnie zamarły cienie kijanek. Dymitr już chciał zejść z nierównej nawierzchni na pobocze, ale powstrzymał go widok ostrych liści traw. Dobrze, że się nie wygłupił, bo gdzie byśmy mu zdobyli nowe obuwie?
– Sopel, poczekaj – zaniepokoił się czarownik, kiedy już miałem stanąć ma oślizłej, mocno przegniłej kłodzie przeprawy.
Mało brakowało, a byłbym się pośliznął, kiedy spojrzałem na wołającego. Na powierzchni wody kiwał się kawałek kory zerwany butem.
– Coś się stało? – zapytał Grigorij, ale Jałtin pokręcił tylko głową, wpatrując się w zatokę.
Co wzbudziło jego czujność? Przecież panował zupełny spokój.
Przy brzegu pływała rzęsa wodna, dalej powierzchnia była czyściutka. Z drugiej strony w naszym kierunku ciągnęła się ulotna dróżka złożona z bijących w oczy słonecznych odblasków, ale zarośnięte wodorostami muliste dno było widać jak na dłoni. Skądeś dochodziło rechotanie żab, a od rozgrzanej zatoki płynęło ciepło. Lekki wiaterek poruszał trzcinami, w oddali zieleniły się wierzchołki topoli. Teraz tylko by siąść sobie na brzegu, rozłożyć zapasy na gazetce, łyknąć z flaszki... Jeszcze tylko wędkę i – posłuchaj przyjacielu – zza drzew doleci zaraz szum kolejki elektrycznej.
Czarownik wyjął drewnianą szkatułeczkę, wytrząsnął na dłoń z dziesięć maleńkich kryształków, wrzucił je w moczar. Na moment zawisły w powietrzu, a potem miękko opadły ku powierzchni wody, połyskując zielonkawo i popędziły w dal.
– Co się stało? – nie wytrzymał Mielnikow, ale Jałtin tylko syknął na niego, nadal się czemuś przypatrując.
– Wydawało mi się – oznajmił wreszcie z pewną ulgą.
– Trzeba się było lepiej przeżegnać – doradził Chan.
– Uwzględnię to w przyszłości – kiwnął głową Siergiej Michajłowicz, gestem poprosił, żeby kontynuować przeprawę. – Proszę...
Pierwszy wlazł na groblę Napalm, ja zaraz za nim.
Bale chwiały się pod nogami, ale zostały porządnie zamocowane.
– Kurważ mać! – zaklął Chan, kiedy but wpadł mu między kloce i nalało się do niego błotnej mazi.
Nikt – nawet się nie uśmiechnął. Otwarta przestrzeń na wszystkich działała przygnębiająco. Odgłosy chlupotania między chwiejącymi się na wszystkie strony belkami rozchodziły się nad zatoką, a każdy ostrzejszy dźwięk powodował, że mocniej ściskałem karabin. W miarę oddalania się od brzegu, głębina stawała się coraz większa, a na wodzie tu i ówdzie pojawiały się kręgi – ryby polowały na latające nad powierzchnią małe owady.
Wszystko byłoby w porządku, ale wystrzelać nas w tej chwili... Myśl, która na brzegu wydawała się bzdurna, pośrodku akwenu nie dawała mi spokoju. Poza tym czarna woda też skrywała różnych mieszkańców. Niechby podpłynął tylko jakiś wodnik albo stalowy włos...
– Napalm, co z szuwarami? – przypomniał piromancie Grigorij, kiedy do brzegu zostało ze czterdzieści metrów.
Drewniana grobla zamieniła się już prawie w pojedyncze kłody, jakoś tam na miejscu utrzymywane mocowaniami. Jeszcze trochę i trzeba będzie płynąć. Nie, na szczęście dalej konstrukcja zaczynała się dźwigać z wody. Znaleźliśmy się po prostu w najgłębszym miejscu.
Zamiast odpowiedzi Napalm wyciągnął rękę. Z jego dłoni wystrzelił żółty kłąb płomieni. Pod naporem ognia łodygi trzcin zapłonęły gwałtownie i szarymi płatami sadzy opadały na wodę.
– I dobrze. – Piromanta, upewniwszy się, że spalił tyle, ile trzeba, zaczął przeskakiwać z kłody na kłodę. – Idziemy...
Prychnąłem ze zdziwienia – co za talent! – i ruszyłem za nim. Teraz na pewno nikt i nic nie wyskoczy z zarośli, ale też taki fajerwerk nie mógł pozostać zupełnie niezauważony. Kto wie, jaki stwór postanowi sprawdzić, skąd ten ogień? Może lepiej było jednak poprosić czarownika, żeby zaklęciem przeczesał chaszcze? Cóż, każdy jest mądry po szkodzie.
Pływające po wodzie płaty sadzy zakołysały się i w przeprawę zaczęły uderzać niewielkie fale. Wraże – nie było takie, jakby ktoś płynął ku nam, prąc przed sobą grubą warstwę wody. W dodatku ten ktoś nas doganiał...
Rzuciliśmy się w stronę brzegu. Najgorzej radził sobie ze skakaniem po belkach Siergiej Michajłowicz, ale nie dawali mu się zwalić w bagno podtrzymujący go z dwóch stron Grisza i wujek Żenia. Wszystko by było dobrze, ale inni nie mogli ich w tej chwili wyminąć. Chyba że wpław.
Biegnący na końcu Drugi spanikował i nie zdołał wymyślić nic” lepszego jak aktywować ARIP, żeby wrzucić go w moczary. Nad miejscem upadku zaraz pojawiła się kopuła blasku, a męty, popiół i rzęsa spłynęły na dno.
Wyskoczywszy na brzeg, w pierwszym rzędzie oddaliłem się od wody i ślizgając się na zarośniętym trawą zboczu, wbiegłem na drogę. Obok mnie z automatem w rękach rozglądał się na wszystkie strony Chan. Pozostali powoli docierali do nas.
– Po co wyrzuciłeś granat? – spytał Drugiego Chan, kiedy chłopak podszedł bliżej. – Rybek chciałeś nagłuszyć?
– A idźcie w buraki – zjeżył się Drugi. – Widzieliście fale? Tam taka bestia płynęła, że mnie czy ciebie wzięłaby na jeden ząb!
– Tam nic nie było – zaprzeczył czarownik.
– Wiecie to ze swojego woltomierza? – wsparł brata Pierwszy. – Wszyscy widzieli fale! – Tam przecież wody po kolana.
– Jak jesteście tacy mądrzy, to dlaczego biegliście tak szybko?
– Maleńki chłopczyk granacik znalazł – wtrącił swoje trzy grosze Napalm.
– A ty się lepiej przymknij! – wsiadł na niego Pierwszy. Od razu stało się jasne, że nie ustępuje wzrostem piromancie, a przy tym jest o wiele solidniej zbudowany.
– Lecimy – Grigorij przerwał jałową dyskusję. Trzeba się pospieszyć, bo słońce niedługo zajdzie.
Opuściliśmy zabagnioną nizinę, droga wiodła teraz w prawo, tam gdzie powinno znajdować się Rudne. Jego peryferii nie było jeszcze widać zza rzędów topoli. Kiedy je miniemy będzie już wiadomo, ile drogi zostało.
Słońce skryło się za topolami, promienie przedzierały się przez gęstwę młodych liści. W miarę zbliżania coraz wyraźniej było widać oplątujące pnie i rozciągające się między drzewami liany jeżownika oraz sterczące z ziemi, rozcapierzone na końcach pędy czarnego bambusa. Liście topoli miały dziwny odcień, nie sinozielony nawet, ale jakiś taki przezroczysto-błękitnawy.
– A to co? Ten wasz jeżownik? – Chan rąbnął tasakiem w przerzuconą przez drogę lianę z rzadka usianą kępkami krótkich igiełek. Masywne ostrze rozcięło cienką zieloną korę, pojawił się bezbarwny sok. – A mówili, że to istny drut kolczasty.
Wyginając się konwulsyjnie, kikut spróbował dopaść krzywdziciela, zmuszając Chana do ucieczki. Chciałbym zobaczyć, jak ten cwaniak zimą próbuje się dorwać do jeżownika z tym scyzorykiem. Prościej by było wówczas użyć ręcznej piły.
Nie wiem już, kto pierwszy zareagował na pojawiające się wśród drzew cienie, ale na pewno nie ja – zbyt przypominały taniec słonecznych promieni pośród poruszanych wiatrem liści. Ale kiedy Jałtin i Napalm cofnęli się na przeciwną stronę drogi, dotarło do mnie, że to, co widzę, to nie tylko gra świateł. Cienie były zbyt mroczne jak na tak słoneczny dzień, a poza tym żyły własnym życiem – dosłownie jakby ktoś niematerialny przemieszczał się z jednego cienistego zakątka w drugi.
– Co to jest? – Grigorij kręcił głową, popatrując to na zjawisko, to na czarownika.
– Spadajmy stąd i to zaraz – zaproponowałem, czując nieprzyjemny dreszcz na plecach. – To niedobre miejsce.
– Wszystko jedno, ale co to było? – pytał uparcie Piegowaty, kiedy oddaliliśmy się od groźnych drzew. – Rzeczywiście, miejsce paskudne – zgodził się ze mną Jałtin.
– Co to znaczy?
– Nieczyste – wyjaśniłem.
– Może diabelskie? – prychnął Chan. – Głupie gadanie!
– Skoro wiecie lepiej – wzruszyłem ramionami. Latem może to się wydawać głupim gadaniem. Cienie nie odważyły się wypełznąć na drogę. Ale zimą, w dodatku po zachodzie słońca... Ilu takich sceptyków można znaleźć po odwilży, trudno policzyć. Przecież lodowi piechurzy też nie pojawiają się znikąd.
– Jeśli bardziej wam pasuje takie wyjaśnienie, to była lokalna anomalia pola energetycznego – zaproponował wyjaśnienie czarownik.
– Nie podoba mi się ani tak, ani tak. – Chan nie wziął słów Siergieja Michajłowicza poważnie.
I słusznie, że mu się nie podoba. Nic dobrego w takich anomaliach człowiek nie znajdzie. Chociaż nie, mają jedną pozytywną cechę – występują tylko lokalnie, a to bardzo istotne. Nie wolno leźć w niedobre miejsce, wtedy nie traci się życia. Czarownik zapomniał dodać tylko terminu „pseudorozumna”. Mądrale z Gimnazjonu bardzo lubią te dwa słowa: „anomalia” i „pseudorozumna”. Jak tylko spotkają coś, o czym nie mają pojęcia, zaraz zaczynają nimi szermować.
Przeszliśmy jeszcze z pół kilometra, ominęliśmy gaj i oczom naszym ukazały się peryferia Rudnego. Zostało najwyżej piętnaście minut marszu.
Grigorij podniósł do oczu lornetkę, uważnie zlustrował najbliższe budynki, ale nic niepokojącego nie wypatrzył. Ale co też można niby dostrzec z takiej pozycji, Jak nasza, nawet przez lornetkę? Spojrzysz – pusto jak po wojnie atomowej, jedna ruina: pochylony płot, kryty papą długi barak, wyglądający zza drzew róg dwupiętrowego domu, komin kotłowni. Ale nikt nie ma pojęcia, co tam się dzieje naprawdę.
Przy samym wjeździe do osiedla na poboczu rdzewiał ciągnik. A właściwie resztki maszyny. Ktoś zapobiegliwy powyjmował i powykręcał wszystko, co mogło się przydać, wziął się nawet za gąsienice.
– Na górce stoi furmanka, ktoś koła z niej zdjął – skomentował widoczek Napalm, spojrzał na idącą obok niego Wierę i zamilkł.
– Ależ niesamowity zachód! – zachwycił się wujek Żenia na widok purpurowych obłoków, przez które przesączały się promienie słoneczne.
Co za chłop! Inni marzą tylko o tym, żeby dopełznąć do postoju, a ten się zajmuje okolicznościami przyrody! Silny jak koń.
Czując zbliżający się odpoczynek, przyspieszyliśmy kroku. Wkrótce skręciliśmy w prowadzącą w głąb osiedla drogę gruntową. Buty zakląskały w błocku, a nie dało się iść poboczem, bo z obu stron ciągnęły się wypełnione wodą rowy o trawiastych brzegach. Po lewej stronie mieliśmy pustać. W rozkisłej glinie można by chyba utonąć. Brzeg prawego rynsztoka rozpadł się, rozsypał, podchodząc pod same płoty jednorodzinnych domków.
– Poczekajcie! – stałem się ostrożny, kiedy zbliżyliśmy się do pogorzeliska.
Moją czujność wzbudził podeschnięty na słońcu kawałek drogi z przodu. Wszędzie dokoła kałuże, błoto, a krok dalej suchutko. O co chodzi? Takie rzeczy zawsze trzeba sprawdzać.
– Co znowu? – Grigorij rozejrzał się uważnie. Dymitr parę razy podrzucił i złapał toporek, Napalm pomasował palcami skronie, a Chan i bliźniacy odbezpieczyli broń. Wszyscy już przyswoili prostą prawdę, że niczego dobrego po takich nagłych postojach spodziewać się nie należy. Tym bardziej że doszliśmy już prawie do samego osiedla i nie wiadomo, na kogo tutaj można trafić.
– Zaraz zobaczymy. – Przeskoczyłem rów, wyłamałem deskę z płotu. Okazała się zanadto nadżarta zgnilizną, wziąłem więc inną.
Wróciłem na drogę, podszedłem na sam skraj suchego, tknąłem deską. Nic się nie stało. Spróbowałem w innym miejscu. Też nic. Z tyłu doleciały drwiące śmieszki.
Śmiejcie się, śmiejcie. Ze złością uderzyłem końcem deski w środek drogi tak mocno, że mały włos, a postąpiłbym krok naprzód, tym bardziej że przedmiot miękko wszedł w ziemię. Ułamek sekundy później cały spłacheć przeschniętego gruntu zapadł się, odsłaniając dół ze sterczącymi nadpalonymi kolcami. Żeby przejść dalej, powinniśmy przeciskać się wzdłuż pokancerowanego płotu, bo jama zajmowała całą szerokość drogi.
– Niczego sobie – westchnął ktoś za moimi plecami.
– Idźcie za mną. – Znów przeskoczyłem kanał, trzymając się desek ogrodzenia, przeszedłem po samym brzeżku, minąłem niebezpieczny odcinek i stanąłem na drodze.
– To jakaś stara jama? – spytał Grigorij, który przeszedł zaraz za mną. – Możesz to określić chociaż w przybliżeniu?
– Stara, ale maskowano ją już po przejściu deszczów – spochmurniałem. – Musimy zachować czujność.
– Broń w gotowości – zakomenderował Piegowaty. – Siergieju Michajłowiczu, ktoś jest w pobliżu?
– Nikogo. – Czarownik, który z powodu zahodowanego brzuszka zmęczył się przeprawą bardziej od innych, oddychał z trudem, sprawdzając kilka amuletów.
Poszliśmy dalej, starając się mieć oczy dookoła głowy.
Nikt nie miał ochoty wpaść niespodziewanie na konstruktorów pułapki. Może nie była ona zbudowana przeciwko ludziom, ale zawsze...
– Ty czego? – zdziwiłem się, kiedy Napalm po raz pierwszy od początku podróży podsypał prochem panewkę pistoletu.
– Na wszelki wypadek – burknął, chowając rożek do torby.
Grigorij skręcił w zaułek między piętrowym domem mieszkalnym z zapadniętym dachem a wysokim płotem jakiejś dawnej szkoły. Innej trasy zresztą nie było – droga z przodu została zryta i przekopana, a właśnie na obranym kierunku znajdowało się centrum osiedla.
Nagle coś uderzyło Dymitra w pierś, potoczyło się po ziemi. Ktoś cisnął oszczep z okna! Poczułem nagle w gardle dławiącą gulę, ale Jałtin wykrzyczał krótką frazę i duszność znikła. Przytrzymując nadgarstek prawej ręki lewą dłonią, Napalm huknął z pistoletu i oberwańca z toporem, który wyskoczył na dach najbliższego domu, po prostu zniosło z powrotem do wejścia, a ścianę pokryły bryzgi krwi. Na odsiecz kumplowi z okien piętrówki wyskoczyło jeszcze dwóch bandytów, ale Grigorij połapał się już w położeniu, pokrył ich ogniem ZAKSU.
Świsnęła strzała, ześliznęła się po ramieniu Mielnikowa, który wypuścił różdżkę „ołowianych os” i zakrył ranę ręką, Rąbnąłem w łucznika, ale ten zdążył już odskoczyć od okna. Pierwszy i Drugi, operując synchronicznie długimi seriami, ścięli trzech mężczyzn, którzy wtargnęli w zaułek i zamierzali nas obrzucić krótkimi oszczepami.
Wycelowałem znowu w łucznika, który mignął w oknie, ale w tej chwili ktoś przeskoczył przez płot i spadł mi na plecy. Kiedy runąłem na ziemię, karabin wypadł mi z rąk. Namacałem pochwę przy pasie, wydobyłem nóż i próbowałem pchnąć tego, który mnie przydusił. Nie byłem w stanie.
Na szyi zacisnęły się żelazne palce, ale zaraz owionął mnie żar, poczułem swąd spalonej skóry i włosów. Palący się żywcem nieborak zlazł ze mnie, zasłonił dłońmi wypaloną straszliwie twarz i zaczął się tarzać w błocie.
Na wszelki wypadek rzuciłem jeszcze w niego nożem, chwyciłem karabin i niespodziewanie upadłem na kolana. Nogi miałem jak z waty, świat rozmazał się. Tylko cudem znów nie wypuściłem broni. Obok mnie runął na drogę Grisza, a młócący gościa o niesłychanie długich rękach Chan zachwiał się i przepuścił uderzenie w głowę. Jego przeciwnik podniósł z ziemi topór, zamachnął się...
Ładunek loftki wyrwał mu kawał ciała, rzucił na płot. Po strzale odeszły mnie wszystkie siły, zwaliłem się ciężko na ziemię.
Z domu wyszedł karzeł z wielką głową, skierował ku nam różdżkę zakończoną trupią główką i zaczął coś bełkotać. Powietrze przed nim wyraźnie zgęstniało, zmieniło się w pałającą purpurowym ogniem kulę. Jałtin jako jedyny jeszcze stał. Powiódł prawą dłonią po kamieniach guzików i wypowiedział zaklęcie blokujące podążający w jego stronę zabójczy urok.
Strzałę, która zaraz potem wyfrunęła z okna, otaczające Siergieja Michajłowicza pole, wyglądające jak wir powietrza, pochwyciło i odrzuciło niczym zapałkę. Sylwetka czarownika uległa zamazaniu, spowił ją perłowy blask. Wirujące wokół niego pole ochronne i zaklęcia siłowe wypełniły całą przestrzeń taką energią, że kończyny trupów zaczęły wyraźnie drgać.
Kolejny atak karła – czarna błyskawica kulista także nie sięgnął celu, za to Jałtin zaraz sam podjął działania zaczepne: niesamowicie skomplikowany splot strumieni mocy wdarł się w postawioną przez kurdupla zasłonę, rozszczepił na prawie niewidoczne pojedyncze nitki, które dosięgły wroga. Ciało pokraki uległo prawie dwukrotnemu powiększeniu, skóra popękała, a na wszystkie strony bryznęła krew. Karzeł zachwiał się i zwalił na ziemię.
Dziwne odrętwienie – zupełnie jakby ktoś dociskał mnie do ziemi wielką łapą – zaczęło powoli przechodzić. Napalm podniósł się na czworakach, pomógł Wierze przewrócić się na plecy. Grisza przyciągnął karabin, wziął na cel drzwi budynku.
Siergiej Michajłowicz, nie zwracając na nas uwagi, wyjął ze szkatułki szlachetne kamienie, zawiesił nad nimi rękę. Część kamyków upadła w błoto, ale około dziesięć rozleciało się na wszystkie strony niczym stadko wściekłych świetlików. Dwa wypaliły dziury w deskach ogrodzenia, trzy pomknęły wzdłuż ulicy, a pozostałe znikły w oknach domu.
– Możecie się nie spieszyć – czarownik uspokoił Griszę, który poderwał się na równe nogi, a teraz kiwało nim na wszystkie strony. – Zatroszczyłem się o wszystko.
Jakoś zdołałem stanąć, odwróciłem leżącego twarzą w błocie Chana, upewniłem się, że z nim wszystko w porządku i podszedłem do jednego z trupów. Co to znów za odmieniec? Rzeczywiście – odmieniec. Wydęte czoło, zdeformowane dłonie, czerwone, dziwnie skręcone małżowiny. Wszyscy tak wyglądali. To znaczy mutacje nie były w każdym wypadku identyczne, ale normalnego człowieka wśród zabitych nie znalazłem. Białawe oczy pozbawione źrenic, sączące się ropne bąble, dodatkowe kończyny, zrośnięte palce, poskręcane kości i stawy... Odmieńcy. Miejscowi. A już na pewno nie z Fortu.
– Co za cholerstwo? – Pierwszy pomógł wstać Drugiemu i rozglądał się, drapiąc kark. – Dawno się tak kurewsko źle nie czułem.
– Myślę, że to właśnie ci od wilczego dołu. – Czarownik podszedł do szczątków swojego przeciwnika i nadepnął różdżkę, rozgniatając czaszkę na jej końcu. – Na pewno nikt nie uciekł? – spytał Grigorij, kaszląc po fali mdłości.
– Na pewno.
Chyba po raz pierwszy Jałtin odpowiedział na jakiekolwiek pytanie krótko i jednoznacznie. Nie mieliśmy powodu, by mu nie wierzyć – gdyby nie on, wszyscy byśmy stracili życie. Na nasze szczęście odmieńcy zbytnio polegali na umiejętnościach swojego zaklinacza. I trzeba im przyznać – nie bez podstaw. Przecież miał dość sił i umiejętności, aby ukryć siebie oraz ziomków przed skanującymi czarami Siergieja Michajłowicza.
– Nikt teraz nie wróci, żeby nas zaskoczyć znienacka? – uściślił kwestię Piegowaty.
– Nie ma kto wracać. – Blady i zmizerniały czarownik odszedł od zwłok karła, wytarł chustką pokrytą potem twarz. – Ale na wszelki wypadek zwiększyłem zasięg czarów skanujących do stu metrów.
– Bardzo dobrze. – Grigorij sprawdził AKSU, wszedł na podmurówkę przy wejściu do budynku. Napalm, pójdziemy się rozejrzeć.
Szczęście, że mnie ze sobą nie ciągnęli. Było mi niedobrze, w dodatku dzwoniło w głowie. Czyżby ta swołocz zdążyła pogłaskać mnie pałką po łysinie? Ale nie czułem przecież uderzenia, od razu zbił mnie z nóg... Dobrze, że guzów nie miałem. A co z pozostałymi?
Wiera przyszła już do siebie i próbowała doprowadzić do porządku ubłoconą odzież. Chan pił łapczywie wodę z butelki. Bliźniacy, podtrzymując się nawzajem, zbierali z ziemi broń i plecaki. Wujek Żenia, nie zwracając uwagi na rozcięty łuk brwiowy, klął półgłosem i opatrywał rozorane strzałą ramię. Dymitr sprawdzał, czy kolczuga, która powstrzymała oszczep, została uszkodzona. Jeśli teraz był wśród nas ktoś, kogo nie bolały żebra, to tylko on. Kolczuga kolczugą, ale rzut był naprawdę mocny.
– Wszyscy żyją? To wspaniale. – Siergiej Michajłowicz przestał wreszcie ciężko dyszeć. – Chan, Sopel, bądźcie tak dobrzy, znieście trupy w jedno miejsce. Najlepiej wrzućcie je do tego rynsztoka.
– A co my jesteśmy zakład pogrzebowy? – Pochmurny Chan chwycił jednego z nieboszczyków za nogę i powlókł we wskazane miejsce.
Westchnąłem, podniosłem z błota bandanę, też zabrałem się do roboty. Czemu zawsze muszę mieć takie podłe szczęście?
Grigorij z Napalmem wrócili, kiedy zdążyliśmy już wrzucić wszystkie trupy do rowu, a czarownik spryskał je jakąś mętną cieczą. Po co to zrobił, nie wyjaśnił, ale nas i tak w tej chwili nie bardzo to ciekawiło.
– Jak tam? – spytał Mielnikow.
– „Malutki chłopczyk karabin dostał, więc każdy we wsi otrzymał postrzał” – zadeklamował piromanta, patrząc na Jałtina dziwnym wzrokiem.
– Tylko trupy – ucieszył nas Grisza. – Zbierajcie manatki, tam się zatrzymamy.
– Warto? – wyraził wątpliwość czarownik.
– Powiedzieliście, że nikt nie uciekł – powiedział Grigorij, patrząc mu prosto w oczy. – Bo tak jest.
– W takim razie nie ma nad czym deliberować.
Lepszego miejsca nie znajdziemy.
Zebraliśmy szybko rzeczy, weszliśmy do budynku.
Piegowaty zaprowadził nas do piwnicy. Napalm strzelił palcami i nad jego głową pojawił się ogienek. Było przynajmniej widać, dokąd zmierzamy. To były prawdziwe katakumby. Zardzewiałe rury, pozrywane przewody elektryczne... Plamy krwi... Widać, że świeże. O! Jest pierwszy umarlaczek. W wąskim przejściu twarzą w dół leżał garbus z wypaloną w plecach dziurą.
Idący przede mną Siergiej Michajłowicz co parę kroków rysował na ścianach czarodziejskie symbole. Samym skrajem świadomości dostrzegałem wybuchające konstrukcje pola ochronnego, które oplątywały budynek i powoli gasły.
– Tutaj mamy kibelek – Grigorij wskazał drzwi, zza których rzeczywiście dolatywał smród moczu. W następnym przejściu pachniało dymem. – A tutaj mieli ołtarz. Napalm tam już się zakrzątnął, więc niewiele zostało.
– Niepotrzebnie. – Czarodziej był z jakiegoś powodu niezadowolony.
– Kto mógł wiedzieć, że może was to zainteresować? – Grisza rozłożył ręce i poprowadził nas dalej korytarzami, na ścianach których kopciły się pochodnie. Dym uchodził przez wybite w stropię dziury. – Ołtarz był drewniany, cały zachlapany krwią. Stała figura trzygłowego straszydła... Dobra, rozgośćcie się.
– Tu mamy się zatrzymać? – zdenerwowała się Wiera. – W tym brudzie? Przecież przez noc nabawimy się tu różnych rzeczy!
– Ja tam się ostatnio przebadałem – mruknął Pierwszy, ale na jego szczęście dziewczyna nie zrozumiała żartu.
Zaraz tam się nabawimy. Ale co do jednego Wiera, miała absolutną rację – nocować tu także nie miałem ochoty. Wszystko było zatłuszczone, okopcone i zapaszek bardzo nieprzyjemny. Jakieś wyrka stały, ale spać w wyrku odmieńca... Nie jestem obrzydliwy – życie mnie oduczyło – ale to już by była przesada.
– O dezynfekcję możecie się nie martwić. – Czarownik wyjął z torby mieszek, zaczerpnął z niego garść proszku, podrzucił go w górę. Pył natychmiast rozleciał się po całym pomieszczeniu, osiadł i wybuchnął zimnym ogniem.
O żeż ty! Wszystko prawie-prawie zaczęło błyszczeć.
Zupełnie jakby kilka dni pracował tu najlepszy oddział asenizacyjny.
– Pierwszy i Drugi, wynieście trupy na ulicę. Chan, osłaniaj ich – rozkazał Grigorij.
– Pójdę z nimi. – Jałtin znów wyjął butelkę z mętną cieczą.
Rzuciłem torbę przy wejściu, rozejrzałem się. Pośrodku piwnicy zostało urządzone miejsce na ognisko, a dziura w suficie znajdowała się dokładnie nad nim. W jednym kącie stała żelazna beczka z wodą, obok niej kupa obgryzionych i nadpalonych kości. Wzdłuż dalszej ściany ustawiono rząd legowisk. Pierwszy właśnie zwalił z jednego bezwładne ciało.
– Wody tutaj nie bierzcie. – Powąchałem zawartość beczki. Wydzielała nieprzyjemny odorek.
– Weźmiemy z zapasów. – Grigorij pogrzebał w kościach czubkiem buta i zaklął, kiedy wytoczyła mu się pod nogi ludzka czaszka z dziurą pośrodku czoła. – Ludożercy? – jęknęła Wiera. – Chodźmy stąd!
– Bzdura – zaoponował wujek Żenia, siadając na jednej z leżanek. Ewidentnie czuł się niezbyt dobrze. – Tutaj przynajmniej na pewno nikt nie przylezie. Griszeczka, pójdę sprawdzić, co porabia nasz oddział grabarzy.
– Idź.
Żeby odwieść nas od niepotrzebnych przemyśleń, Piegowaty zastosował prostą wojskową metodę: „żołnierz nie ma myśleć, żołnierz ma robić”. Każdy z nas otrzymał zadanie niecierpiące zwłoki i zanim znalazłem minutkę na to, żeby się ponudzić i przeanalizować sytuację, było już po kolacji.
Dojadłem swoją porcję, zapiłem kompotem pigułkę ekomaga wydaną przez czarownika. Ten właśnie środek przepisano mi w pierwszym miesiącu służby w Patrolu, Miał zapobiegać szokowi będącemu efektem ubocznym wysokoenergetycznych zaklęć ochronnych i innych takich pierdół. Dokładnie nie pamiętam, jakich, ale coś tam nam wtedy opowiadali.
Przysiadłem przy ognisku, włożyłem w nie parę polan – przyjemnie, a w dodatku nie musieliśmy się troszczyć o opał, bo w składziku byli mieszkańcy zgromadzili spory zapas. Znaleźliśmy tam też całe pęki pochodni.
– Oni rzeczywiście jedli ludzi? – Wiera usiadła obok mnie na przyciągniętej do ognia pryczy.
– Jedli. – Odpiąłem z pasa ładownicę, położyłem pod nogami. – Przypuszczam, że oni tutaj w ogóle żarli co podeszło.
– Dobrały się, gołąbeczki – rzucił Chan, przechodząc obok. Zatrzymał się przy rozmawiających cicho Griszy i Żeni.
Tylko chrząknąłem. A niech się wścieka. Jak w każdym towarzystwie złożonym z więcej niż dwóch osób, tak i u nas dały się zauważyć pewne kółka zainteresowań, jeśli można to tak określić. Bliźniacy, czyszcząc automaty, szeptali między sobą. Były brat i czarownik okazali się samowystarczalni: Dymitr miał wszystkich za nic i nie ukrywał tego, polerując teraz toporek i smarując go tłuszczem, a Siergiej Michajłowicz zajmował się swoją kryształową kulą, Czekałem tylko, aż Napalm dopije kawę i przysiądzie się do nas. Grisza i Mielnikow mieli swoje sprawy, tylko Chan kręcił się jak gówno w przerębli.
– Zaraz wracam. – Poczułem kręcenie w kiszkach, postanowiłem więc nawiedzić ten sławetny kibelek. Tylko wezmę jeszcze od Napalma kawałek gazety. Widziałem, że zabrał tego trochę.
Złożyłem wyłudzony od towarzysza kawałek papieru, wyszedłem z pomieszczenia i stanąłem, czekając, aż oczy przywykną trochę do ciemności. Dokąd teraz? Też pytanie! Dalej korytarzem. Przecież nie zabłądzę. A gdyby nawet – będę się kierował węchem.
Dotknęła mnie leciutko pajęczynka zaklęcia ochronnego i rozpoznając swojego, zaraz straciła zainteresowanie. Nawet nie chciałem myśleć, jaka czekałaby mnie upojna niespodzianka w razie pomyłki. Jałtin to oczywiście łebski facet, ale od razu widać, że tylko teoretyk. Dopóki nie nabierze wprawy, wszystkiego można się spodziewać.
Prawie na oślep odnalazłem właściwe drzwi, wstrzymałem oddech, wszedłem do środka i nie ryzykując wyprawy w głąb pomieszczenia, przesunąłem się wzdłuż ściany. W tym rejonie jeszcze nie wszystko było zapaskudzone. Ściągnąłem spodnie do kolan, przysiadłem w kącie.
Co za smród! Ale to nic, najważniejsze, żeby w coś nie wdepnąć. Czyszczenie butów byłoby potem czynnością prawdziwie odrażającą. Usłyszałem ciche głosy w korytarzu, wzmogłem czujność. Czyżby ktoś jeszcze postanowił sobie ulżyć? To będzie musiał poczekać w kolejce.
– Udało się połączyć?
– Tak. Plany uległy zmianie.
Z początku trudno było zrozumieć słowa, ale stopniowo ich brzmienie wyostrzało się.
– Co się stało?
– W Forcie niepokoje, w dodatku nasi koledzy przyjechali wcześniej niż zapowiadali. Ilja nie rusza się na krok od Carki, inni też nie mogą się wyrwać.
Mielnikow i Grisza. O czym gadają? – Ależ nie w czas! Co teraz?
– Sami musimy sprawdzić to miejsce.
Kurde mol, nie wiedziałem, o czym rozmowa, ale jeśliby zajrzeli do wychodka, miałbym przechlapane.
– Jak to sami? Z tą ekipą?
– Nie wrzeszcz. Sam tego nie rozumiem. Ale rozkaz to rozkaz.
Wujek Żenia i Piegowaty powoli przeszli obok drzwi.
Ledwie powstrzymałem westchnienie ulgi. 
– A przeciek?
– O zmianach planów porozmawiamy po powrocie. W nocy będziemy pilnować, kto spróbuje przekazać swoim wiadomości.
–... nie upilnujemy?.
– Jest sposób. Damy radę.
Głosy zaczęły cichnąć; mając gdzieś całą ostrożność, przytrzymałem spodnie ręką, żeby podkraść się do drzwi.
– Co z instrumentami? Skąd w ogóle taki pośpiech?
– Wszystko jest. Fabryka się przebazowuje...
Podtarłem się szybko, podciągnąłem dżinsy i zacząłem nasłuchiwać. Poszli? Chyba tak. Trzeba wracać. Miałem nadzieję, że nikt nie zwrócił większej uwagi na moje zniknięcie. Bo gdyby Grisza i wujek Żenia zaczęli coś podejrzewać... Jeśli chodziło o „kreta”, ich zamiary względem niego były oczywiste. Rano Jałtin zaordynuje mu ostrą niewydolność serca na skutek wahań napięcia magicznego i już.
– Gdzie Griszka? – spytałem, natknąwszy się przy samym wejściu do naszej piwnicy na Dymitra, obok którego stali nabzdyczeni bliźniacy. Na mój widok Pierwszy pociągnął za rękę Drugiego i odeszli.
– Poszedł z Mielnikowem w obchód. – Zerknął na mnie z ukosa, wyszedł na korytarz.
Co tu zaszło? Dziwne. Co tam, czort z nimi. Myśli biegały mi po głowie niczym oszalałe karaluchy, to znaczy bez najmniejszego sensu, a przy tym w kółko. To podpucha, podpucha, podpucha...
Zaraz, dlaczego niby podpucha? Może raczej manewr odciągający. To dlatego wzięli do oddziału ludzi od Sasa do lasa – wiedzieli, że któryś okaże się szpiegiem. W ten sposób za pośrednictwem naszej grupy mogli wykonać robotę dezinformacyjną w sprawie planów Ilji. Jeśli dobrze zrozumiałem sens rozmowy, zamierzali dokonać tutaj poważnej operacji nie naszymi siłami, ale za pomocą zaufanych towarzyszy. Ale coś się zawaliło... I lepiej, że tak się stało, bo inaczej wszystkich by nas posłali do piekła. A przecież jeszcze nic nie zdążyliśmy zrobić.
Ciekawe, kto jest agenciakiem? Każdy by pasował.
Dymitr – szpieg Bractwa, Jałtin – Gimnazjonu, Wiera – Ligi, Napalm – czyjkolwiek. Bliźniacy zasadniczo stanowili po prostu balast. A ja? Też ładunek dodatkowy, dolepiony, żeby przydać całej tej awanturze cech prawdopodobieństwa albo jako potencjalny kanał do przekazywania fałszywych informacji. Dlaczego niby Liniew tak bardzo nalegał, żebym odnalazł Kruka? Przecież mieliśmy zlokalizować producentów mózgotrzepów, a Kruk też ich poszukiwał. Czyżby Ilja uznał, że kumpel tak łatwo mnie kupi? Oto jest pytanie...
– Nie podoba mi się tutaj – najeżyła się Wiera, kiedy przy niej usiadłem. – Po co zostaliśmy w budynku? A jeśli ktoś przeżył?
– Czarownik zadbał o wszystko – westchnąłem.
Nie, żebym miał do niego stuprocentowe zaufanie, ale trudno by było znaleźć inny nocleg.
– Widziałeś, jacy oni straszni? Skąd się coś takiego bierze?
– Mutacje. – Zasłoniłem oczy przed gryzącym dymem. – Słyszałaś, co mówił Jałtin o miejskich murach? A nawet za ich osłoną ci, którzy mają skłonność do degeneracji albo po prostu są mniej odporni, też ulegają zmianom. A ile ci tutaj musieli mieszkać...
– Wszędzie tak jest?
– Dlaczego wszędzie? Tam, gdzie miejscowi sami zorganizowali ochronę albo kupują sprzęt w Forcie, panuje spokój. A poza tym, pije się różne zioła dla oczyszczenia organizmu.
– To straszne. Z nami też by się tak stało?
– Nie myśl teraz o tym – poradziłem. – W Patrolu wiele razy wychodziliśmy na długie rajdy, ale za moich czasów tylko dwóch trafiło do Czarnego Kwadratu.
– Gdzie?
– Getto tak nazywają – Czarny Kwadrat.
– A! Stamtąd byli ci na mityngu! A po co w ogóle Getto jest potrzebne?
– A jak myślisz? – Wyjąłem nóż z pochwy, żeby sprawdzić, czy dobrze oczyściłem go z krwi.
– No... Trzeba zegnać wszystkich w takie miejsce, żeby nie kłuli w oczy. – Dziewczyna poczekała aż schowam klingę, przylgnęła do mnie ramieniem.
– To też. Ale przede wszystkim chodzi o bezpieczeństwo samych odmieńców. Większość z nich nie potrafi o siebie zadbać. Do Getta wozi się żywność, a bandy nie mają tam wstępu.
– Nie wypuszczają ich stamtąd, biedacy żyją jak w więzieniu!
– Wypuszczają tych, którzy nie roznoszą różnego paskudztwa. Kwarantanna jest właśnie dla zakaźnych. No i po to, żeby miejscowi nie leźli do Kwadratu.
– Okropność! Dlaczego ludzie nie mogą zostawić ich w spokoju?
– Jak powiedział jeden z moich znajomków, niech mu ziemia lekką będzie: „Odmieńców nikt nie lubi” sparafrazowałem słowa Obrębka.
– Ale za co?
– Za odrażające kalectwo, za to, że trzeba ich karmić, za strach... – Strach?
– Żeby się nie stać takim jak oni. Większość ludzi nie cierpi, kiedy przypomina im się o nieprzyjemnych rzeczach. Uważają, że jeśli o czymś nie myślisz, na pewno cię to ominie.
– Ty też się boisz?
– Owszem.
– Czego się też boisz? – Napalm przysiadł po drugiej stronie ogniska, położył na kolanach rozładowany pistolet. – A ja już myślałem, że jesteś całkiem obojętny na wszystko, dlatego masz taką ksywę.
– Nie zgadłeś więc – uśmiechnąłem się. – Sopel to nie to samo co Wałach.
– Faktycznie. A właściwie skąd masz takie dziwne przezwisko? – zainteresowała się Wiera.
– Nie wiesz, jak to jest z ksywami? – roześmiał się Napalm, jakby poczuł, że pytanie jest dla mnie bardzo nieprzyjemne. Wyjął z torby wycior. – Popatrzysz na człowieka i od razu wiesz, że Chan to nie żaden Chan, ale Kręcioł, wujek Żenia – Bosman, a Dymitr – Ponurak. Grisza ma wypisany pseudonim na twarzy. Pierwszy i Drugi to Paker Jeden i Paker Dwa, zaś Ilja jest Precel.
– A ja? – Dziewczyna poruszyła kokieteryjnie ramieniem.
– Lalunia – odparł piromanta bez zastanowienia i przystąpił do czyszczenia pistoletu.
– Słuchaj, jaki ta armata ma kaliber? – Oceniłem gabaryty broni. – Sześć czy cztery?
– A kto by tam mierzył? – Napalm odłożył wycior na bok. – Ale każdy pancerz i każdą magiczną osłonę przebija bez problemu.
– A właśnie chciałam zapytać – Wiera zniżyła głos, wskazała ruchem brody na wracającego Dymitra. Taszczy ze sobą wszędzie ten cały chłam: kolczugę, szablę, topór, noże, łuk, kołczan. Chory jest, czy co?
– To po prostu bardzo przewidujący człowiek odparłem poważnie.
– Czyżby? Nie rozumiem. Przecież nie chodzi tylko o wczorajszy dzień, ale też o przedwczoraj. Po co mu takie zabawki? Podobno chłopom z tego zgromadzenia kompletnie wali w dekiel.
– Nie gadaj. – Piromanta wyjął papierową tubkę z prochem, naderwał ją z jednego końca. – Ten, kto wymyślił ich zasady, musiał być geniuszem.
– Dlaczego?
– Kiedy się to wszystko zaczynało... – Napalm wsypał proch do lufy i ubił go wyciorem. – To znaczy kiedy przeskoczyliśmy tu z normalnego świata, założyciele Bractwa byli zwyczajnymi oprychami – dresiarzami z Fortu. Wtedy tak się nazywał rejon w okolicach dworca. Takich band było więcej: Cech, Siódema, Białogwardziści i kupa innych... A gdzie są teraz? Siódemiarze zostali zwykłymi bandziorami. Cech od lat stara się wejść do Rady Miejskiej, ale na razie bez szans. A Bractwo właśnie dzięki mocnej męskiej ideologii tak prędko urosło w siłę.
– To znaczy co, bandyci powiedzieli: nie będziemy używać broni palnej i wszyscy do nich zaraz pobiegli? Brednie.
– Obiecali ludziom stabilizację. – Napalm wydobył z torby płócienny woreczek, wytrząsnął z niego na dłoń szarą kulę.
Wyciągnąłem rękę, piromanta przetoczył na nią kawałek ołowiu. Och, ty! Ku mojemu zdumieniu kula okazała się o wiele cięższa niż się spodziewałem. Imponująca waga, naprawdę imponująca...
– Dzięki takim a nie innym zasadom uniezależnili się od marniutkich dostaw amunicji z tamtej strony – kontynuował piromanta. – Nie tracili funduszy na środki ogniowe. Nie utrzymywali kobiet i dzieci, dlatego poszła do nich najbardziej sposobna do pracy część ludności. Drużyna zbyt długo ich lekceważyła, nie uważała za poważną konkurencję, a potem było za późno. A teraz, choćby nie wiem jak się napinał Gimnazjon, według mnie, jeszcze długo nie zdoła dogonić czarodziejów Bractwa.
– Czarodzieje? Co oni mają do tego?
– A w co, jak myślisz, bracia lokowali wszystkie środki? Przecież nie tylko w ten, jak go nazwałaś, chłam.
– Skoro wszystko jest tak pięknie, dlaczego nagle zaczęli przyjmować kobiety? – Wiera znalazła słaby punkt w argumentacji Napalma. – Dimeczka na wspomnienie o tym zaczyna się dosłownie pienić.
– Bo już wykorzystali wszystko, co mogli wykorzystać z poprzednią doktryną. – Piromanta odebrał mi kulę. – A teraz przechodzą do następnego etapu rozwoju. Liga też, między innymi, dostrzegła brak perspektyw dla jednopłciowych organizacji. Ale one na razie, jeszcze się krygują.
– Powinny się zjednoczyć z Bractwem – mruknąłem.
– Nie, to by były dwa grzyby w barszczu. – Napalm wetknął kulę do lufy i sięgnął po przybitkę.
– Sopel, ty już tam byłeś. – Drugi podszedł niepostrzeżenie, pochylił się do mnie. – Jak trafić do sracza? – Idź w stronę wyjścia, drugie drzwi po prawej.
– Uwaga. – Grigorij wrócił, podszedł do ogniska. – Oderwijcie się na minutę od zajęć i podejdźcie tutaj.
– Czego znowu? – Dymitr wsunął za pas toporek, stanął obok Napalma.
Bliźniacy, którzy nie zdążyli jeszcze wyjść, przysiedli przy ogniu. Czarownik zostawił w spokoju kryształową kulę, przecisnął się obok Dymitra i zaczął nadtapiać rozcapierzony koniec syntetycznego sznura, na który nanizał kilka żelaznych kółek. Chan zignorował zaproszenie, pozostał na pryczy, oglądając uważnie otartą stopę. Ponury wujek Żenia z ręką na temblaku zajął miejsce za Grigorijem.
Zaczyna się... Zaraz coś się zdarzy. Proszę, jak też Mielnikow świdruje nas oczami. Myśli, że w ten sposób wyodrębni szpiega?
– Mów, tylko krótko. – Skrzywiłem się od zapachu palonego syntetyku.
– Nasze plany uległy pewnym zmianom. – Nikt pewnie nie zwrócił na to uwagi, ale dłoń Piegowatego nieznacznie powędrowała w stronę rozpiętej kabury. Czyżby się obawiał ekscesów? – Operację przeprowadzimy nie w Rudnym, ale w pewnym porzuconym osiedlu niedaleko stąd.
– Jakim znowu osiedlu? – Dymitr nachmurzył się.
– W normalnym – zaśmiał się groźnie Mielnikow, sprawdzając, jak reagujemy na informację.
– Plany się zmieniły? – Napalm z niezmąconym spokojem dopchnął przybitkę i schował wycior. A może od samego początku miały się zmienić?
– To ma jakieś znaczenie? – spytał Grigorij.
– Kolosalne. – Piromanta postukał lufą w lewą podeszwę. – Skoro zaczęły się takie ruchy, niczego dobrego nie można się spodziewać.
– Tak miało po prostu być – zełgał Piegowaty. Obawialiśmy się przecieku.
Czego ten czarownik tak smrodzi? Postanowił nas wytruć?
– Gdzie ma być ta operacja? – powtórzył pytanie Dymitr, kiedy bliźniacy odeszli od ogniska.
– Co za różnica? – Grigorij nie zamierzał odpowiadać. – Jak dojdziemy, sam zobaczysz.
– Co znaczy, jaka „różnica”? – rozgniewał się były brat. – Powinniśmy chyba wiedzieć, w jakich warunkach przyjdzie nam pracować!
– Po CO?
– Żeby się przygotować.
– Będziesz miał dość czasu na przygotowania.
– Kiedy?
– Jutro. Nie rozumiem, dlaczego jesteś taki niezadowolony?
– Jestem zadowolony.
– No to czego?
– Niczego. – Dymitr odwrócił się i nagle, zwinąwszy się w miejscu, kopnął Jałtina w głowę.
Czarownik padł na podłogę, a w rękach Dymitra pojawiły się krótkie różdżki „ołowianych os”.
– Ręce! Ręce! – wrzasnął, cofając się tak, żeby mieć wszystkich w polu widzenia.
Na razie mu się to udało. Nikt nie zamierzał nawet drgnąć. Samobójców wśród nas nie było.
Żeby posłużyć się powiedzeniem Chana – kurważ mać. Nawet nie pomyślałem, żeby sięgnąć po karabin. Choćbym nawet zdążył, tego gada nie dosięgnie się zwyczajną kulą – tło aktywowanych amuletów ochronnych czułem nawet z tej odległości. W dodatku nie wiadomo, jak by poradził sobie z polem „Anioła Stróża” czarodziejski nabój. Dobrze jeszcze, jeśli tylko zrykoszetuje. A gdyby się rozerwał?
– Wracaj na miejsce – krzyknął Dymitr na Wierę, usiłującą pomóc Siergiejowi Michajłowiczowi. – Sopel, rzuć to.
Niechętnie rozwarłem palce, nóż z brzękiem upadł na beton. Zauważył jednak, swołocz.
– Napalm, bardzo powoli połóż ten muszkiet na podłodze.
Piromanta chwycił pistolet za lufę, pochylił się, żeby odłożyć broń.
– Chan, dawaj tutaj, ale już!
Ogłuszający huk uderzył w uszy z potworną siłą.
Ciało Dymitra, praktycznie pozbawione głowy, runęło bezwładnie. Napalm rzucił dymiący pistolet, zaczął masować nadgarstek lewej ręki.
– Co za chujoza – wysyczał Chan, cały obryzgany kroplami krwi.
Wiera podskoczyła do czarownika, odciągnęła go od ognia. Pierwszy i Drugi klepali się po uszach. Grigorij z Żenią w milczeniu podeszli do trupa.
– Jak to zrobiłeś? – spytałem Napalma, kręcąc w lewym uchu palcem wskazującym. – Przecież nie nacisnąłeś spustu, a poza tym kurek nie był odwiedziony. – A po co? – skrzywił się. Wyciągnął z torby zestaw do ładowania pistoletu. – Sam spowodowałem zapłon. Przydaje się czasem mój dar.
– Masz prawdziwy talent.
Wiera podsunęła pod nos Jałtinowi watkę nasączoną amoniakiem. Czarownik, po ocknięciu, namacał palcami uderzoną potylicę, a potem zaczął grzebać w torbie.
Wujek Żenia zawołał mnie, żebym pod jego nadzorem przejrzał zawartość bagażu Dymitra. Bronią i różnościami pozostałymi po trupie powinni zająć się sami kontrwywiadowcy, ale na przykład butla wody im po nic, a mnie by się bardzo przydała. Więcej nic ciekawego w rzeczach zabitego nie znalazłem. Mielnikow pod koniec rewizji też cokolwiek pomarkotniał. Powrzucałem cały chłam z powrotem do worka, podałem go Żeni, a resztki zapasów byłego brata zaniosłem do ogniska.
– W jaki sposób Bractwo jest z tym powiązane? – spytał Grigorij Mielnikowa.
Starając się nie okazywać zainteresowania rozmową, nadstawiłem pilnie uszu.
– Dlaczego zaraz Bractwo? – wzruszył ramionami wujek Żenia. – Ta gnida mogła pracować dla kogokolwiek. Choćby i dla Chińczyków.
– Bez Bractwa się tutaj na pewno nie obeszło. Przy magazynie to oni nas zaatakowali, mówię ci – upierał się przy swoim Piegowaty. – Chciałbym tylko wiedzieć, czy to oni produkują mózgotrzepy, czy tak jak my chcą producentów znaleźć.
– Nie wyciągaj pochopnych wniosków. – Mielnikow zaczął drugi już raz przeglądać znalezione w kieszeniach Dymitra przedmioty. – Jutro wszystko będzie wiadomo.
Podszedłem do nich.
– Dokąd właściwie idziemy?
– Jutro, wszystko jutro – uciął zdecydowanie Grisza.
Jak jutro, to jutro. Mnie ta kwestia właściwie powinna zwisać kalafiorem. I zwisała. Najważniejsze to znaleźć odpowiedni moment, żeby prysnąć.
– Niczego z tych rzeczy sobie zostawiać nie będziemy. – Żenia pokręcił w dłoniach miniaturowe różdżki „ołowianych os” i cisnął je do worka. – Diabli wiedzą, jakie w nich mogą być niespodzianki.
– Tak sobie myślę – podrapałem się po głowie. Czy nasze blachy nie powinny zablokować „os”?
– Przecież nie jesteśmy w Forcie. – Mielnikow podał mi tobołek z dobytkiem nieboszczyka.
– Sopel, Chan, pozbądźcie się trupa – westchnął ciężko Grigorij. – Worek też wyrzućcie.
A tyle razy powtarzałem sobie: nie pchaj się w oczy naczalstwu, nie pchaj się, durniu... Ale jakoś wciąż o tym zapominam. Wywlekliśmy ciało Dymitra za nogi, rzuciliśmy je na jakąś kupę gruzu czy innego barachła. Zgodnie z rozkazem nie zdjęliśmy niczego z ciała. Chan pewnie ze wstrętu i obawy, że go wydam, a ja, hołdując przesądom.
Kiedy wróciliśmy do piwnicy, czarownik całkiem już się otrząsnął i pił jakieś mikstury własnej produkcji. Sądząc po kiepskim wyglądzie, pierwszy raz oberwał ciężkim butem w grzywkę. Nieprzyzwyczajony, biedaczek.
– Nie mogliście uprzedzić? – zawarczał na Grigorija. – Albo chociaż coś napomknąć?
– Siergieju Michajłowiczu, sam jestem w szoku. Piegowaty spojrzał na rozmówcę szczerymi oczami. Nie mogłem przewidzieć czegoś takiego...
– A tak w ogóle, przygotowaliście już grafik dyżurów? – Jałtin popatrzył na kawałki stopionego sznura i cisnął je w ogień.
No i na cholerę? Co za przyzwyczajenie, żeby każde ścierwo ciskać do ognia? I tak już nie było czym oddychać.
– A wasza ochrona nie wystarczy? – spytał bez ironii Mielnikow.
– To dziwne miejsce – Siergiej Michajłowicz szczerze ujawnił brak ufności we własne czary. – Intensywność pól magicznych jest tutaj wyraźnie podwyższona, a w dodatku są one sztucznie wyrównywane. Nie zdołałem zlokalizować źródła tej anomalii, ale można przyjąć, że ma to jakiś związek ze spalonym ołtarzem.
– Spaliłem tam wszystko na wszelki wypadek zaczął się tłumaczyć Napalm.
– Nic strasznego się nie stało, przecież nie wrócimy przeszłości. – Czarownik zamyślił się nad czymś, wstał z pryczy z ciężkim westchnieniem. – Pójdę, zrobię tam co trzeba.
– Sopel, bierzesz pierwszą wartę. Za dwie godziny obudź Chana – zarządził Grigorij. – Potem kolej Bliźniaków, Mielnikowa i moja.
– Tak jest. – Chwyciłem torbę, poszedłem ku wyjściu. Uznałem, że tu będzie najlepiej się ulokować. Trzeba tylko jeszcze zaświecić pochodnie w korytarzu, a w pomieszczeniu sypialnym wygasić, wtedy nikt nie zdoła mnie dostrzec.
Wszyscy zaczęli układać się do snu. Zgasili większość pochodni tylko dlatego, że bardzo nalegałem. Obok mnie przeszedł czarownik ze świecącą kryształową kulą w ręku. Skręcił do pokoju z resztkami ołtarza. Dziwny z niego człowiek. Ja właściwie do wszystkiego już przywykłem, ale do niego jakoś nie mogłem. Kiedy mnie mijał, poczułem, jakby ktoś przejechał mi po plecach lodowatą dłonią. Poczułem też na sobie ciężki wzrok w ciemnościach. Proszę, nigdy dotąd nie bałem się mroku, a tutaj mnie dopadło.
Poszedłem do Grigorija, wziąłem zegarek i wróciłem na posterunek. Może by tak poczytać zapiski konduktora? Ale w takiej ćmie? Musiałbym sobie przynieść pochodnię. Nie, nie można. I to wcale nie ze względu na dyscyplinę, ale dlatego, że kto się zajmuje na warcie innymi rzeczami, ma większe szanse w razie czego przejechać się na tamten świat. Będzie jeszcze czas na lekturę.
Sen zaczął mnie morzyć już po dziesięciu minutach, tak że musiałem się uciekać do różnych sposobów, żeby nie zasnąć na posterunku. Wychodziło mi, prawdę mówiąc, marniutko. Parę razy głowa opadła mi na piersi, wstałem więc i oparłem się o ścianę. To też nie dawało stuprocentowej gwarancji – parę razy w życiu zasnąłem maszerując – ale łatwiej było się kontrolować.
Ciekawe, co tam porabia czarownik? Jeszcze nie wrócił, entuzjasta wiedzy. Lepiej by odpoczął, dopóki ma możliwość.
– Aaa – ziewnięcie o mało nie zwichnęło mi szczęki. Znowu usiadłem.
Może zegar Griszki źle chodzi? Kto to widział, żeby czas płynął aż tak powoli. Też kretyński pomysł! Czas nic nie jest nikomu winien: chce to pełznie, a zechce skacze. A zazwyczaj jego zamiary pozostają w jawnej sprzeczności z naszymi oczekiwaniami.
W ogóle, czas to pamiętliwy gad. Na przykład Sielin, proponując coś wypić, mawiał „trzeba jakoś przecież zabić czas”, a ja się z nim zgadzałem. Zaś czas to pamięta. I tak to wygląda: najpierw przez całe życie próbujemy go zabić, a potem okazuje się, że wszystko jest dokładnie na odwrót – to on powoli dobiera się nam do tyłka.
Diabli, gdzie to mnie myśli poniosły! O mały włos, a bym zasnął. Nic, zrobię sobie mały spacerek.
Jakoś doczekawszy końca dyżuru, zbudziłem Chana, wręczyłem mu zegarek, wyjąłem z torby koc i walnąłem się na wyrko.
Bez odbioru...
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Wstawaj, obiboku. Prześpisz śniadanie. Otworzyłem z trudem oczy, spojrzałem ponuro na uśmiechniętą Wierę – ja tam nie dostrzegałem w okolicy nic wesołego – i z niechęcią usiadłem.
– Gdzie to śniadanie? – Dziwne: wszyscy spokojnie śpią, a to, że Napalm rozpala ognisko jakoś mnie nie pocieszyło. Zbudzili mnie dla towarzystwa, czy co?
– Zaraz będzie.
– Wtedy wstanę. – Położyłem się z powrotem.
Urażona dziewczyna odeszła do ognia, gruchnęła kociołkiem.
– Mówiłem ci, że nie doceni – bardzo rozsądnie zauważył piromanta i swoim zwyczajem dorzucił odpowiedni cytat: „Nie przeszkadzajcie mi we śnie, tak bardzo chciałbym zostać sam”...
A co miałem niby docenić? Że nie dali mi pospać?
Dzięki serdeczne! Przewróciłem się na drugi bok ale sen nie przychodził. To ci dopiero! I co robić? Głupio zacząć się przewracać z boku na bok. Pójdę do nich – wyjdzie, że wydurniałem się, a nie, że chciałem spać. – Plunąłem na to wszystko, wyjąłem zapiski konduktora i zacząłem je przeglądać. Pierwsze trzy kartki nie zawierały żadnych pożytecznych informacji. Jakieś mętne aluzje na temat zrzeszającej konduktorów organizacji oraz niewyraźne rozmyślania o otwierających się z tamtej strony „oknach”, przy czym o sposobach przewidywania miejsc i czasu ich pojawiania się nie było nawet słowa. A to przecież najważniejsze.
Ale potem natknąłem się na te wiadomości, dla których wziąłem ten rękopis od sekciarzy. Krótko można by je nazwać „Teoria i praktyka przechodzenia”. Sama zasada na pierwszy rzut oka nie wydawała się zbyt skomplikowana: w miejscach rozerwania przestrzeni trzeba się było poruszać w kierunku maksymalnego oporu. Problemy były dwa: gdzie znaleźć te przerwy i jak wyznaczyć właściwy kierunek. Co do tego pierwszego jakieś pomysły miałem – jeśli granice między obwodami Przygranicza nie były miejscami zerwania przestrzeni, to już niczego na tym świecie nie rozumiałem. Ale co do drugiego, nie miałem pojęcia, o co może chodzić. Nic, zobaczy się na miejscu.
– Kompania, koryto! – Napalm zadzwonił łyżką w kociołek.
Schowałem zapiski do kieszeni i podszedłem do ogniska. Wciąż obrażona Wiera zignorowała mnie, więc sam musiałem sobie nałożyć makaronu błyskawicznego. Ziewający jak niedźwiedź wujek Żenia wydostał z zapasów dwa opakowania suchego prowiantu i zajął się ich rozdziałem.
– „Piecuch jeden, rudy kot leżał jak spalony knot.
Jeść się chciało aż świszczało, ale dźwignąć trzeba ciało”. – Napalm mrugnął do mnie, wesoło chrzęszcząc kulkami suchego prowiantu. – „Piszczy kotek w wielkiej biedzie – miska sama nie podjedzie”.
– I w lepszych czasach nie byłem rudy. – Popiłem śniadanie herbatą. – Kiedy wychodzimy? – Myślę, że zaraz.
– Która godzina?
– Siódma. – Wiera wyjęła lusterko, zaczęła sprawdzać fryzurę.
– Pięknie wyglądasz. – Poprawiłem jej niesforny kosmyk.
– „Spadłam z dachu prosto w siano, głową hamowałam” – Napalm znów popisał się znajomością twórczości ludowej.
– Co cię tak na lirykę wzięło od samego rana? Przelałem resztki wody z plastikowej półtoralitrówki do butli zabranej z bagażu Dymitra. – Czyżbyś się wyspał? – Aha.
– A ja nie. Całą noc śniły mi się jakieś bzdury.
– Ty to jeszcze nic, popatrz na Jałtina.
– Co z nim?
Faktycznie, kiepsko zniósł tę noc towarzysz czarownik. Oczy miał czerwone, jakby ich w ogóle nie zmrużył, twarz poszarzałą, ogólnie wyglądał niezdrowo. I po co to było wojować z Bergmanem? Siedziałby sobie teraz w ciepłym laboratorium, badania na szczurach przeprowadzał. Od razu widać, że nie praktyk. Niby wszystko robi jak trzeba, a jednak mu nie wychodzi, choć się powieś...
– Unikalne miejsce, mamy tu niesamowicie skoncentrowaną i złożoną strukturalnie moc na głębszych poziomach. Bez dokładniejszych pomiarów trudno coś więcej powiedzieć, ale mam wrażenie, że gdzieś tutaj został przebity szyb do nowego, nieznanego jeszcze pokładu rozsianej w przestrzeni energii.
– Ja wszystko rozumiem, ale musimy już iść. – Zajęty czymś Grigorij puścił zachwyty czarownika mimo uszu. – Sopel, Pierwszy i Drugi, zabezpieczcie ulicę. Wychodzimy za dziesięć minut.
Wziąłem karabin, kiwnąłem na chłopaków i wyszedłem na korytarz. Bliźniacy ruszyli zaraz za mną. Wszedłem po schodach, ostrożnie wyjrzałem na zewnątrz. Wszystko wydawało się w porządku, tyle tylko, że cuchnęło rozkładającymi się zwłokami. Dziwne, bo na dworze było dość chłodno, a na niebie wisiały chmury.
Chmury nie są ani trochę podobne do ludzi. Jeśli raz pojawiają się na horyzoncie, to dopóki nie poczęstują ziemi deszczem albo śniegiem, nie znikną. Ale deszcz czy śnieg to jeszcze pół biedy. Najważniejsze, żeby nie wpaść pod grad. A człowiek? Cóż, człowiek może nam mignąć na widnokręgu i zniknąć bez śladu, bez konsekwencji. A może nas także zajść znienacka i zaatakować, tego nigdy nie wiadomo. Chmury są o wiele bardziej przewidywalne.
Dobra, co my tu mamy? Pochmurną i zimną aurę.
Możliwe opady deszczu oraz silny wiatr w porywach do tylu a tylu metrów na sekundę – wystarczy popatrzeć na wierzchołki drzew. Ale jeśli dać spokój warunkom pogodowym, nic interesującego. To znakomicie, ale nie wolno pod żadnym pozorem tracić koncentracji. Jałtin może sobie być pewien, że nikt z ludożerców nie przeżył, ale nie można tego przyjmować od razu za pewnik.
Skupiłem się, zlustrowałem najbliższe budynki magicznym spojrzeniem. Złowiłem tylko zakłócenia, które powodowała alarmowa sieć Siergieja Michaiłowicza – w teorii miała odchylenie w granicach normy, ale w praktyce dawało to możliwość użycia pewnych sztuczek maskujących.
Jak to się mówi, w Bagdadzie panuje spokój. Wyszedłem na zewnątrz, sapiący mi za plecami chłopcy postanowili na razie skorzystać z osłony murów. Też dobrze.
„W Bagdadzie mamy spokój, w Bagdadzie mamy spokój i tylko nasz padyszach surowo marszczy brwi”...
Spod betonowej płyty podmurówki wysunęła się dłoń i chwyciła mnie za kostkę. Na spuchniętych palcach ciemniały trupie plamy, ale uchwyt był żelazny. Nie zastanawiając się długo, przerzuciłem karabin do lewej ręki i z trudem wydobyłem szablę.
Jakby na umówiony sygnał zza rogu wyskoczyło jeszcze dwóch martwiaków i chwiejąc się, ruszyło ku nam. Rozdęte twarze, pokręcone sylwetki, wyraźne ślady rozkładu. Nie byli piękni za życia, a teraz...
– Osłaniajcie mnie! – Wzniosłem szablę. Bąble na ściskających nogę palcach popękały, nogawkę zalał obrzydliwy płyn.
Cholera, trzeba było poczekać aż typ wyjdzie cały i dopiero wtedy odstrzelić mu łeb. Spod płyty wypełzła druga ręka, więc nie tracąc czasu jednym ciosem odciąłem jej cztery paluchy. Przyjąłem, jeśli można się tak wyrazić, prewencyjny sposób działania.
Bliźniacy w końcu połapali się, co i jak, ale zamiast rozprawić się z martwiakami za pomocą bardziej tradycyjnych metod, to znaczy łopatką saperską lub tasakiem, otworzyli szaleńczy ogień. Kule karabinowe przebijały na wylot trupy, które wciąż parły naprzód.
Drugim uderzeniem szabli spróbowałem przerąbać nadgarstek więżącej mnie ręki, ale ostrze ześliznęło się po kości. Martwiak wylazł spod betonu, usiłował wbić mi w łydkę zęby. Rąbnąłem go na odlew w głowę, zdzierając z czaszki zgniły skalp. Następna próba okazała się już udana – klinga przecięła nadgarstek i napastnik zwalił się na ziemię.
Naboje w magazynkach bliźniaków skończyły się jednocześnie. Jeden z nieboszczyków leżał już na ziemi, próbując podnieść się na postrzelane nogi, ale drugi nieoczekiwanie rześko podskoczył do mnie. Odrzuciłem szablę, podniosłem karabin do oka i wywaliłem przeciwnikowi w łeb z loftki. Tyle że w pośpiechu źle wycelowałem, trafiając w pierś. Ładunek przeszył miękkie ciało jak kartkę papieru, a trup z rozerwaną klatką piersiową poleciał do tyłu. Trzecim wystrzałem rozwaliłem czaszkę podnoszącemu się zombiakowi z odrąbaną ręką.
Napalm wypadł na zewnątrz, podpalił martwiaków i po chwili zostały z nich tylko poczerniałe szkielety.
– <I> Co się tam u was dzieje? <D> – Dopiero teraz zdałem sobie sprawę, że Grigorij wzywa mnie przez amulet komunikacyjny.
– <I> Już nic <D> – odpowiedziałem, po czym zwróciłem się do Pierwszego i Drugiego: – Zostańcie tutaj. Napalm, chodź ze mną.
Chwyciłem szablę i pobiegłem do rynsztoka, do którego wczoraj wrzuciliśmy trupy. Na szczęście moje obawy okazały się płonne: pozostałe martwiaki były na miejscu. Tylko jeszcze jeden najwyraźniej próbował wypełznąć spod kupy ciał, ale zamarł, przyciśnięty innymi. Większość zwłok znajdowała się w bardzo kiepskim stanie. Procesy rozkładu przebiegały o wiele szybciej niż normalnie. Jak się okazało, płyn, którym spryskał ich czarownik, spełnił w pewnym stopniu swoje zadanie.
Dziwne te martwiaki. Do piwnicy nie zeszły, zorganizowały regularną pułapkę zamiast leźć bezmyślnie całą bandą. Ale przecież nikt nimi nie kierował! Strumień magicznych rozkazów poczułbym zaraz przy wyjściu.
Kiedy wróciliśmy, wszyscy już byli na górze, przynieśli także nasze rzeczy. Teraz nawet Jałtin nie chciał zostać w tym miejscu, przyjęliśmy od razu szybkie tempo. Uspokoiłem się trochę dopiero wtedy, gdy peryferia Rudnego zostały za nami.
– Co, nikt więcej nie mógł wziąć śrutówki? – Specjalnie zaczekałem aż obok Grigorija nikogo nie będzie, zanim zadałem pytanie. – Te wasze pukawki są w takich razach na nic.
– Na ludzi nadają się znakomicie. Często spotykałeś w lecie martwiaki? – Piegowaty wysunął całkiem sensowny argument.
– Kurde, dzisiaj pierwszy raz w życiu zobaczyłem żywe trupy. – Napalm został z tyłu, żeby się do nas przyłączyć. – I bardzo żałuję, bo teraz nic nie przełknę. – To drobiazg, przejdzie ci – uspokoiłem go. Do obiadu minie.
– Tak myślisz?
– Jestem pewien. – Znów zwróciłem się do Griszy: – Powiesz wreszcie, jaki jest nasz cel?
– „Dokąd z kumplami dzisiaj zmierzamy sekret to wielki, że hej” – mrugnął do mnie Napalm. – „Zatem nikomu go nie zdradzamy, bo zdradzić by było ojej”. – Zwiaginka. To opuszczona wioska dwadzieścia kilometrów na wschód – odpowiedział Grigorij, popatrując z chmurną miną na dowcipkującego piromantę. – O ile wiem, w tamtym rejonie jest teraz jedna wielka topiel.
– Błota i rozlewiska zaczynają się nieco dalej.
– Dziwne, ale nigdy o takim siole nie słyszałem.
Wiesz chociaż, dokąd idziemy?
– Mam mapę, nie zabłądzimy – burknął Piegowaty, ale w jego głosie darmo by szukać niezłomnej pewności. Rozwinął mapę, nie zatrzymując się. – Zobacz, pójdziemy tędy, po objeździe. Punkt orientacyjny stanowi drewniany słup z zerwanymi przewodami, jeden jest tylko taki w okolicy. Gdzieś w pobliżu powinien znajdować się zjazd na drogę gruntową. Nią dotrzemy prosto do Zwiaginki. Już wiesz, dokąd maszerujemy?
– Dotarło. Ale...
– Jak dotarło, to zasuwajcie obaj do przodu.
– Dobra – westchnąłem i wysunąłem się na czoło grupy, która zaczęła się zanadto rozciągać.
Trzeba kontrolować takie sprawy, jak ruchy oddziału, bo różne rzeczy mogą się zdarzyć. Tym razem zdążyłem w samą porę.
– Stój! – krzyknąłem na Wierę, która zeszła z drogi i już pochylała się nad błękitnym kwiatem z wielkim pąkiem. – Nie ruszaj!
– A co to takiego?
– Serce śnieżycy. – Odciągnąłem dziewczynę od rośliny, zdjąłem bandanę i wytarłem spoconą łysinę. Rozrzuca nasiona na dwadzieścia metrów, potrafi przebić nawet kamizelkę kuloodporną. A ten w dodatku jest niedojrzały, wydziela sok o temperaturze płynnego azotu.
– Oj – pisnęła Wiera. – A taki śliczny.
– Więcej nie dotykaj niczego, czego nie znasz, dobrze?
– Oczywiście, oczywiście...
Poszliśmy dalej, jednak teraz obserwowałem już nie tylko okolicę, ale i resztę grupy. Tak to jest, jak się weźmie dzieciaki na wielką budowę, cholera. Wszystkiego chcą dotknąć. Tak jakby nie rozumiały, że nie tylko same ręce stracą, ale zabiją przy tym kolegów. Śliczny, też coś... Tfu!
Dobrze, że chociaż miejsce było niezłe – dookoła same pola. A nawet nie tyle pola, co pustacie. Pośród wyrośniętej już wysoko trawy czerniały suche łodygi burzanów. Krajobraz może nieciekawy, ale za to nikt nie podejdzie niepostrzeżenie. A różne tam uroki przyrody miałem głęboko gdzieś.
Wreszcie na tle zaciągniętego nieba zamajaczył słup.
Kawałki przewodów elektrycznych zwisały z poprzeczki, przypominając nieco szubienicę przygotowaną do egzekucji. Widok w każdym razie był dość ponury.
Dalej ciągnęło się zielone pole, niewyglądające na zaniedbane. Faktycznie zresztą nie było opuszczone: z jednej strony zobaczyłem pochyloną wieżyczkę, z drugiej sterczały jeszcze dwie. Gdzieś w pobliżu powinna znajdować się wioska. I rzeczywiście – można było dostrzec wysoki częstokół, nad którym wznosiły się pomalowane na niebiesko kopułki cerkwi.
Pod najbliższą wieżyczką płonęło ognisko, a wokół niego siedziało pięciu ludzi w szarych, pokrytych pyłem drogi płaszczach. Uzbrojeni byli dość marnie: dwururka, obrzyn, dwie kusze, topory, długie noże. Od razu też było widać, że to przybysze, a nie tutejsi.
– Sopel, idziemy. – Grigorij oddał swój plecak Mielnikowowi, ruszył przez pole.
Idziemy, to idziemy. Postawiłem torbę na ziemi, poszedłem za nim.
Siedzący na nasz widok w ogóle nie zareagowali, za to z wieży zaczął schodzić krępy mężczyzna około czterdziestki, w skórzanej kurtce obszytej srebrnymi płytkami. Na plecach miał długą pałkę, jeden z pierwszych modeli „ołowianych os” – sprzęt może niezbyt szybkostrzelny, ale za to o niezłym zasięgu. Do pasa przytroczył długi tasak, na szyję założył wiązkę amuletów ochronnych. Tu z kolei nie mogło być wątpliwości, że człowiek miejscowy. Drugi, wyposażony w karabin z lunetą został na górze, żeby osłaniać towarzysza.
– Patrol – przedstawił się Grisza ku mojemu zaskoczeniu, pokazał mężczyźnie jakieś papierki. – Co u was?
Uważnie obejrzałem symbole wyrzeźbione na wieżycy. Ale tego naćpali! Nawet na gwoździach nie poskąpili run.
– W porządku. – Chłop kiwnął głową, ledwie rzuciwszy okiem na zaświadczenie. Bardziej był zainteresowany nami. – Jak lęgowisko nawii w zeszłą niedzielę wywiało, zrobiło się od razu spokojniej. Tylko że o, w tamtym lasku osiedliło się stado śnieżynek, ale tu do nas nie dolatują. Dzisiaj pochmurno, tak że uważajcie trochę...
– A to kto? – Grigorij wskazał oczami ognisko.
– Zielarze.
– Sami zbierają? – zainteresowałem się, oceniwszy wyposażenie mężczyzn.
– Ale gdzie tam – uśmiechnął się krępy. – Skupują.
Tak też myślałem. Chodzą od wsi do wsi, żeby kupować już zebrane zioła i jagody. Z pewnością gdyby im pogrzebać w rzeczach, można by znaleźć coś nielegalnego. Na przykład składniki do produkcji L-13. Takie jest życie.
– Dojdziemy tą drogą do zejścia na Piaszczyste? – Grisza zaszeleścił mapą.
Cholera by go wzięła! Odkąd to patrolowi posiłku, się mapami, pytając ludzi o kierunek? Minus za brak rozeznania, przyjacielu, ewidentny, wielki minus. Ludzie Patrolu z zawiązanymi oczami przechodzą wzdłuż i wszerz całe Przygranicze. Można, oczywiście, podpytać czasem tubylców, dowiedzieć się czegoś od swoich. Ale mapa?
– Dojdziecie. Zjazd jest akurat przed słupem, do osiedla będzie jakieś osiem wiorst. – Chłop nie spojrzał nawet na papier. – Na rozwidleniu skręcicie w prawo.
– Dziękuję. – Piegowaty zaznaczył coś ołówkiem, przypomniał sobie najwyraźniej o zorganizowanej pod Październikowym chutorem obławie, bo zapytał: Wilki tu u was nie szaleją?
– Bóg uchował.
Wróciliśmy na drogę, ruszyliśmy dalej. Dlaczego Griszka wziął mnie ze sobą, nie mogłem zgadnąć. Na wszelki wypadek? Możliwe. Albo chciał, Żebym był w kursie co do marszruty, a nie chciał gadać przy innych.
– Co to są śnieżynki? – zapytał, kiedy do wskazanego przez chłopa lasu zostało dwieście metrów.
– Zwierzęta podobne do białych nietoperzy. Latem nie napadają na ludzi, ale dzieciaka albo pijanego mogą wystudzić.
– Co mogą zrobić? – nie zrozumiał przysłuchujący się rozmowie wujek Żenia.
– Wystudzić. Zamrozić. Wyssać ciepło – wyjaśniłem jak umiałem najlepiej. – Patrzcie!
Z lasu wyprysło stado lodowobiałych nietoperzy, okrążyło zabłąkaną srokę, na chwilę zbiło się wokół niej, przypominając wielką grudę, po czym wróciło między drzewa. Ptak z chrzęstem spadł na ziemię.
– Niczego sobie mrożonka – gwizdnął z podziwem Napalm. – Wieruszka, ugotujesz ją na kolację? – Tylko umawiamy się, klocu, że ty zjesz ptaka, a mnie oddasz swoją tuszonkę – odgryzła się od razu dziewczyna.
– Nie, tak nie gram. Słuchaj Sopel, ta sroka przypomniała mi sikorkę hawajską, która nie boi się mrozu, a w powietrzu cuda potrafi wyczyniać.
– O czym mówisz? – Nie od razu do mnie dotarło, jaką to sikorkę ma na myśli piromania.
– Tak tylko mi się przypomniało. – Spojrzał spod oka na Wierę, a ta zaczerwieniła się i odeszła. – Właśnie...
Pokręciłem głową, ale nic nie powiedziałem. Miałem zbyt dużo własnych problemów, żeby jeszcze zajmować się cudzymi. W dodatku tylko patrzeć, jak zacznie padać...
– Jak myślisz, Dymitr pracował dla Bractwa? – spytał Napalm, upewniwszy się, że nikt nas nie słyszy.
– Są dwie możliwości. – Wolałem nie dzielić się swoimi prawdziwymi przemyśleniami. – Albo wkręcił się do nas jako szpieg Bractwa, albo faktycznie go stamtąd wywalili. W pierwszym przypadku wiadomo, kto był jego mocodawcą. W drugim możliwości jest wiele. Choćby i Liga.
– Pieprzysz!
– A niby dlaczego? Jeśli baby pozwoliły siostrom wychodzić za mąż i formują męski oddział, to i brata mogły nająć.
– Nie, moim zdaniem to jednak Bractwo.
– A na jaki plaster brać im się za handel narkotykami? – Myśl, że bracia mogliby załadować Fort prochami nie mieściła mi się w głowie. Brednie.
– Przecież potrzebują środków na przeprowadzkę do Mglistego, a mózgotrzepy to żyła złota!
– Pierdoły.
Nagle moją uwagę zwróciło dziwne zjawisko niebo nad iglastym lasem dziwnie szybko jaśniało. Przyjrzałem się dokładniej i zrozumiałem, że chmury nigdzie się nie podziały, ale ktoś z ziemi zaczął je podświetlać.
– Super, co to za iluminacja? – Wiera pokazała anomalię czarownikowi. Jałtin popatrzył na nią z wyrazem niezrozumienia, potem na zjawisko, ale nic nie odpowiedział. Dziewczyna zwróciła się do mnie: – Sopel?
– Nie wiem. – Na wszelki wypadek odbezpieczyłem karabin. – I wcale nie jestem pewien, czy chcę wiedzieć. Może lepiej to obejdziemy?
– To słup – wyjaśnił spokojnie Grigorij, jakby wszyscy powinni od razu wiedzieć, co za cudo mają przed sobą. – Po prostu powietrze jonizuje. W nocy jest widno w promieniu dziesięciu kilometrów. Siergieju Michajłowiczu, naprawdę nic o tym nie słyszeliście?
– Nie – odpowiedział czarownik cichym głosem.
Całkiem się sterał. Jak to mówią: wyszedł z siebie, prędko nie wróci.
– Ogólnie, powietrze świeci i tyle. – Piegowaty zatrzymał się na rozwidleniu dróg. Jedna odchodziła na południe, druga szła wśród drzew wprost ku słupowi. – Przejdziemy las, potem jeszcze siedem kilometrów wśród pól i znajdziemy się prawie na miejscu.
– Może zrobimy postój? – zaproponował Pierwszy.
Skóra wokół tatuażu nie była już tak bardzo czerwona, ale na szyi wciąż miał lekki obrzęk.
– Później. – Dowódca spojrzał na zegarek. – Siergieju Michajłowiczu, nie zapomnieliście ugotować dla nas waszej cudownej herbatki?
Czarownik bez słowa wyjął z torby termos, podał go Piegowatemu, który odkręcił korek, upił łyk i podał naczynie mnie. Także odpiłem, ale tylko troszkę, bo przestudzony napar był jeszcze wstrętniejszy niż gorący. Przekazałem termos Napalmowi, niech on się dławi.
– W lesie zachowujemy wzmożoną ostrożność – oznajmiłem. – Sprawdźcie broń.
– Też mi las – prychnął Chan. – Może od razu nazwiesz gajem trzy sosny?
– Jeśli będzie trzeba, nazwę – odpowiedziałem ostrym tonem, uważnie obserwując gęsto rosnące przy drodze krzewy.
Na las to wszystko faktycznie nie wyglądało. Widać było nawet prześwit po drugiej stronie. Przejdziemy ze sto metrów i znów znajdziemy się na otwartej przestrzeni. Tylko że różnym paskudnym stworom jako ochrona przed słońcem wystarczy dosłownie jedno drzewo. Co jak co, ale przez głupotę i nieprzezorność nie miałem ochoty iść do piachu. Innym też nie zamierzałem na to pozwolić – mieliśmy jeszcze coś do zrobienia, a już pogodziłem się z myślą, że do czasu samej akcji nie dam rady zwiać. Zresztą to by było grube świństwo tak ludzi zostawić. Porem na pewno znajdzie się jakaś szansa wziąć nogi za pas.
Powietrze w lesie było inne. Świeższe jakieś, bardziej wilgotne. Roślinność najzwyklejsza: sosny, świerki, znów sosny. Wysokie pnie rwały ku niebu, ścigając się ku słońcu, więc dla podszytu światła pozostawało dość mało.
– Oj! – pisnęła nagle Wiera i wyrwała z kabury pistolet.
Idący obok Mielnikow ledwie zdążył ją powstrzymać. Momentalnie zwróciliśmy się w różne strony z bronią gotową do strzału.
– Co jest? – spytał Grisza półgłosem.
– Oczy – zaszlochała dziewczyna.
– Co? – zdziwił się Piegowaty. – Jakie oczy?
– Zielone, z pionowymi źrenicami. – Wiera trochę ochłonęła. – Pod tymi krzakami zawisły w powietrzu. – Same?
– Tak.
Ostrożnie zbliżyłem się do zarośli, z uwagą obejrzałem ziemię. Nie znalazłem śladów czyjejkolwiek obecności. Nie jestem tropicielem, ale jeśli na trawie i wśród liści zostały nienaruszone kropelki rosy, można założyć, że nikt tutaj nie przebywał.
– Nic. – Wróciłem do reszty. – Żadnych tropów.
– Jakich tropów? – dziewczyna zaśmiała się histerycznie. – Przecież mówiłam, że to były tylko oczy. Szybowały nad ziemią!
– Niczego nie wyczułem – zauważył Jałtin, nie czekając na pytanie.
– Chodźmy już. – Grigorij przyglądał się krzakom z palcem na spuście AKSU.
Z przodu zatrzeszczały gałązki, a ja o mały włos byłbym wypalił w powietrze. Na ścieżkę wyszedł piękny łoś, popatrzył na nas, po czym zniknął w gęstwinie. Co za bestia! Miał w kłębie ze dwa i pół metra, jeśli nie więcej!
– O cholera...
– Na szaszłyk!
– Fuck!
– Czy on miał zielone oczy?
– Normalnie potwór!
– O matko!
– Widziałeś to?
Na temat łosia wypowiedzieli się wszyscy, oprócz czarownika.
– Przywidziało się jej, Sopel, jak myślisz? – Napalm obejrzał się na drzewa, kiedy już wyszliśmy z lasu.
– Kto wie? – Osobiście latających oczu jeszcze do tej pory nie spotkałem, ale ciężko by mi było tylko na tej podstawie utrzymywać, że takie zjawisko jest niemożliwe. Na Przygraniczu niczego nie można być w stu procentach pewnym.
– Ej, koleżanko, nie zażyłaś aby jakiegoś halucynogenu na śniadanko? – Piromanta poczekał na Wierę. – Idź w buraki! – wysyczała i odwróciła głowę.
– Sopel, widziałeś ty kiedyś, żeby gały same latały? – Napalm przetarł chustką łysinę.
Dobry pomysł. Trzeba będzie sobie też zorganizować jakąś szmatkę, szkoda bandany.
– Jeszcze ją sobie wypoleruj – poradziła złośliwie dziewczyna.
– Jak będzie czas, to i wypoleruję, i nawoskuję – Nie, nie widziałem – odparłem, spoglądając na rozciągające się przed nami pole. Dziwne, ale tutaj nic się nie świeciło, nie dało rady znaleźć śladu funkcjonowania słupa. Z polem wszystko było w porządku, ale droga mi się nie podobała. Sprawiała wrażenie, jakby od wielu lat nikt po niej nie jeździł i jakby prowadziła donikąd. – Tylko to o niczym nie świadczy.
– Jak to?
– Był u nas w oddziale jeden gość. Leń, prawdę mówiąc, jakiego świat nie widział. Tylko by się całe życie migał od pracy. Kiedy ruszyliśmy w rajd, zaraz zaczął się skarżyć: mówił, że słyszy głosy, nie rozumie wprawdzie słów, ale gdzieś go wzywają. Pomyśleliśmy, że znów świruje, żeby uniknąć warty. Nie daliśmy mu się obijać. Budzimy się rano a jego nie ma, chociaż drzwi zamknięte od środka, okna także, a dymnikiem nawet kot by nie przeszedł. Gdzieś zniknął.
– Sprawdziliście piwniczkę?
– Jaka tam piwniczka, niczego nie było.
– I nie znaleźliście? – skulił się odruchowo Drugi.
– Nie znaleźliśmy.
– To prawda? – Pierwszy skrzywił się i podrapał szyję. – Kręcisz chyba.
– Niby że zmyślam? – zirytowałem się. – Akurat bardzo mi to potrzebne.
– Nie mógł zniknąć tak po prostu. – Napalm wytarł już głowę, schował chustkę do kieszeni, zgrzytnął błyskawicznym zamkiem. – A co sam o tym myślisz?
– Ja w ogóle rzadko myślę. Ale śledczy odwrotnie, rozmyślał bardzo dużo. Pracę ma taką – postanowiłem dłużej nie męczyć słuchaczy. – I wydało mu się dziwne, że zaginiony niedawno ograł w karty dwóch kolegów z oddziału. A kiedy wyszło na jaw, że jeden z przegranych po znajomości u oddziałowego medyka zdobył garść prochów...
– I co? – Pierwszy jakoś nie potrafił dodać dwu do dwóch.
– Jak to, co? Wsypali prochów do żarcia, a kiedy wszyscy spali, wytaszczyli biedaka, zarżnęli i spokojnie wrócili na kwaterę. Debile.
– Przecież mówiłeś, że go nie znaleźli! – wypomniał Drugi.
– Bo tak było. Sprawcy pokazali nawet miejsce, w którym zakopali zwłoki, ale nie było tam choćby kosteczki. Zwierzęta zdążyły zrobić swoje.
– No, nieźle potrafisz kit wstawiać – poklepał mnie z uznaniem po ramieniu Mielnikow.
– Po co się spierać, sami powiedzcie, jest to możliwe?
– Jasne, nie śmiem wątpić...
Wzruszyłem ramionami, nie odpowiedziałem. I jakoś tak samo z siebie zdarzyło się, że dalej szliśmy w milczeniu. Powiał zimny wiatr, zaczęło mżyć. Pola ciągnęły się i ciągnęły. Żebyśmy już dokądkolwiek wreszcie doszli.
– Popatrzcie tylko na to. Co za ścierwo! – Grigorij zaklął.
Oho! Popłynęliśmy. A dokładnie – zaraz popłyniemy. Droga doprowadziła nas do Czarnego Strumienia, który okazał się nie strumieniem wcale, ale pełnoprawną rzeczką, przez którą przerzucono kiedyś nawet most. Sądząc po rozmytych deszczem resztkach sadzy, spalono go dobry miesiąc temu. A do drugiego brzegu z dziesięć metrów. Nurt wody silny, trudno by się było w nim utrzymać.
– I co, mamy iść w bród? – bez wielkiej radości zapytał Chan.
– Zimno – nastroszył się Pierwszy.
– Poniesie – poparł brata Drugi, rzucił do wody kamień. – I dna nie widać.
Racja. Woda była mętna, trudno od razu ocenić głębokość: metr czy dziesięć. Tylko wejdź – nawet jeśli dasz radę się wydostać, zmarzniesz i przemoczysz rzeczy. Słusznie powiadają: nie znasz brodu, nie właź do rzeki.
– Sopel? – Grigorij odwrócił się od wody i nie zauważył, że tuż pod powierzchnią mignął długi wąski cień. Szedł ostro pod prąd.
– Musimy spróbować znaleźć gdzieś dogodniejszą przeprawę.
– A jeśli nie znajdziemy?
– Jak dojdziemy do tego lasku, zwalimy sosnę i po niej jakoś przepełzniemy – pokazałem bór rozciągający się kilka kilometrów dalej w dół rzeki.
– Po co tracić czas? – Wujek Żenia ocenił spojrzeniem odległość do drugiego brzegu. – Mamy sznury, powiążemy się i...
–... i wszyscy posłużymy za pokarm rybkom – dokończył za niego Napalm. – Ja w tę wodę nie pójdę. Skrzeli nie mam i pływać nie umiem.
– Nie umiesz – nauczymy, nie zechcesz – zmusimy – uśmiechnął się krzywo Chan.
– Doprawdy?
– Nikt nie wejdzie do rzeki – oświadczył nagle czarownik, do tej pory wpatrujący się w wodę w milczeniu. – Trzeba znaleźć przeprawę.
Grigorij zerknął badawczo na zmizerniałego Jałtina, wymienił spojrzenia z Mielnikowem i westchnął:
– Idziemy do lasu. Nie znajdziemy brodu, zrąbiemy drzewo. Ruszajcie się.
– A postój? – Pytanie Pierwszego pozostało bez odpowiedzi.
To właśnie czarownik wypatrzył mostek zbity z pociemniałych od starości desek, choć przedtem tuż obok niego przeszli i bliźniacy, i Grisza. Wykrzywiona konstrukcja nie wzbudzała zaufania, a zupełny brak poręczy czynił przejście przez kładkę prawdziwą przygodą. A może nie tyle przygodą, co – za sprawą przemykającego pod powierzchnią cienia – pozbawionym aury lekkości mocnym przeżyciem.
Siergiej Michajłowicz zdjął założone przez kogoś na deski zaklęcie alarmowe, a potem pojedynczo przeszliśmy na drugi brzeg, wszyscy szczęśliwie i bez przygód. Poczułem ulgę. Nikt, kto by wpadł do wody, nie dałby rady dopłynąć do celu. A gdyby nawet i dopłynął, pogoda nie sprzyjała kąpielom – wiatr chłodny, przenikliwy, niebo bez śladu słońca.
Grigorij poczekał, aż wszyscy trochę wypoczną, uspokoją oddech i bicie serca, a potem poprowadził nas przez przybrzeżne krzaki, które wkrótce zamieniły się w prawdziwy las świerkowy. Tutaj znów musiałem przejąć rolę przewodnika. Kto w moim byłym oddziale powiedziałby, że zostanę kiedyś kimś takim? Przecież całe życie potrafiłem się zgubić pośród dwóch ulic na krzyż!
Jakoś poszło. Drzewa zaczęły rzednąć, zobaczyłem kamienistą drogę. Kawałek dalej, pośród młodego podszycia i zarośli wiedźmowego bicza, widniały na wpół rozwalone budynki.
– To jest ta wioska? – spytałem cicho Grigorija, który wyjął właśnie lornetkę.
– Nie, ona leży dalej. To pozostałości kołchozu – odparł, uważnie obserwując teren. – Zobaczcie, na drodze zostały ślady, deszcze ich nie zdążyły rozmyć.
– A bo to mało ludzi mogło tędy jechać? – wzruszył ramionami wujek Żenia. – Chociażby myśliwi. – Nie czujecie? Jakby ozonem zajeżdżało – pociągnąłem nosem. – A może tylko mi się zdaje?
– Ja mam katar – powiedział Mielnikow i zaczął przedzierać się przez krzaki ku drodze. – Chodźmy.
– Wszyscy są? – zapytał Grigorij, kiedy zebraliśmy się na poboczu. – Nie idźcie po błocie. Ukryjemy się teraz w jakimś budynku i zrobimy zwiad. Jest coś, co nie daje mi spokoju, jeśli chodzi o pogodę. Coś niedobrego wyczuwam.
– Poczekajcie. – Czarownik zatrzymał zbierającego się za Grigorijem Drugiego. – Trzeba się zabezpieczyć.
Wykonał prawie niedostrzegalny ruch dłonią, a po drodze poleciał mglisty obłok. Zanim jeszcze oddalił się na dwadzieścia metrów, na jego tle dwa razy pojawiły się przegradzające przestrzeń między drzewami czary sygnalizacyjne przypominające strukturą pajęczyny.
Jałtin pogładził kryształową kulę, coś wyszeptał i w nasze amulety zaczęła wpływać magiczna moc. Przed oczami zamigotała tęczowa zasłona, las nieoczekiwanie rozpadł się na oddzielne drzewa i krzewy.
– Widzicie tę chmurkę? – czarownik wskazał wędrujące w powietrzu zaklęcie. – To błądzące czary ochronne, za żadne skarby nie próbujcie ich dotykać.
Rozglądając się uważnie, przebiegliśmy przez drogę i skierowaliśmy się do obory. Usłyszałem niepokojący szum koron drzew, spojrzałem w górę i wstrzymałem oddech: szare chmury błyskawicznie rozstępowały się na boki, a błękitne niebo zaczęło zmieniać barwę na oślepiająco białą.
– Chodu! – W tej chwili nie zamierzałem przestrzegać zasad bezpieczeństwa, rzuciłem się na przełaj przez krzaki. – Kriogen! – wrzasnąłem.
Nie było czasu na wyjaśnienia. Kto by nie poszedł w moje ślady, musiałby się bezwzględnie przenieść do krainy wiecznych łowów. Z tyłu dały się słyszeć okrzyki, trzask gałązek, oddechy. Nie ryzykowali.
Zatrzymałem się w drzwiach budynku – na szczęście dach był cały – poczekałem na innych. Czarownik wpadł pierwszy, wyprzedzając pozostałych. Biegnący zaraz za nim bliźniacy przeskoczyli obok mnie jednocześnie. Wierę, która pędziła na końcu, w wejściu chwyciłem za kołnierz i wrzuciłem do środka. W tym momencie wśród drzew przeleciała biała fala. Wszystko, co napotkała na drodze, w mgnieniu oka zamarzało na wskroś, a ziemia pokrywała się grubą warstwą lodu. Odskoczyłem od drzwi, zasłoniłem się torbą jak mogłem, przypadając do przecinającego podłogę wyżłobienia.
Na chwilę wszystko skuł mróz, twarz i dłonie owiało zimno, ale fala chłodu od razu opadła, nie zdążywszy całkowicie nas zamrozić. Odrzuciłem torbę, rozejrzałem się. Na szczęście kriogen zawadził oborę samym skrajem, inaczej figurowalibyśmy wszyscy teraz w formie lodowych statui.
– Jasny gwint – zaklął Grigorij i zaczął rozcierać pobielały policzek.
Czyli jedno odmrożenie jest. Zahaczyło kogoś jeszcze? Nie było więcej ofiar fali mrozu. Czarownik sporządził dla Piegowatego jakiś okład i nieszczęśnik syczał z bólu za każdym razem, kiedy przykładał go do twarzy.
– Niczego sobie! – Napalm wyszedł na zewnątrz, chwycił przemarzniętą gałąź krzaka. Ta z chrzęstem odłamała się, zostawiając w dłoni piromanty lodowy liść.
– I co, z ludźmi też tak robi? – Napalm powiódł dłonią wzdłuż wiedźmowego bicza, a ten zaczął od razu tajać. Na zdrowie to roślinie nie wyszło – poczerniała i zgięła się ku ziemi.
– Bywa nawet gorzej. Bo ludzi nie przemraża tak równomiernie, tylko rozrywa ich na kawałki. – Popatrzyłem uważnie na niebo: znów przybrało szarą barwę zasłaniających je chmur.
– Bredzisz – uśmiechnął się Pierwszy i kopnął pokrytą szronem jodełkę. Drzewo drgnęło, a igliwie posypało się w dół, dzwoniąc kryształowo.
– Wracajcie do obory, czego świecicie gębami na dworze? – fuknął na nas Grigorij, po czym zwrócił się do Mielnikowa: – Weź kogoś, przejdźcie się wzdłuż drogi, zobaczcie, co jest grane. Ja sprawdzę osadę. Sopel, idziemy.
Obeszliśmy oborę z lewej strony, gdzie roślinność ocalała przed kriogenem. Przedarliśmy się przez kolczaste krzaki malin i zalegliśmy za zwaloną wieżą ciśnień. Teren nie bardzo wyglądał na prawdziwą wieś, a na fabrykę narkotyków jeszcze mniej. Chyba że to były tylko obrzeża, a prawdziwa wioska znajdowała się za lasem. W jakim takim stanie zachowała się jedynie studnia, a wszystko pozostałe zamieniło się w porośnięte młodymi drzewami i krzewami ruiny. A ruiny interesowały nas raczej mało, nie dla nich tutaj przyszliśmy.
Na oczyszczonym z roślin placyku stały dwa wagoniki. W takich zazwyczaj mieszkają budowlańcy albo strażnicy. Obok nich sterczały z ziemi drewniane kołki, najwidoczniej jeszcze nie tak dawno podtrzymujące płótno zwiniętego teraz i złożonego obok namiotu. Długi daszek z tworzywa sztucznego osłaniał od deszczu resztki sągów i stertę siana, z boku ustawiono sztapel skrzynek z surowego drewna. Co jeszcze? Psia buda, wieża strażnicza, ognisko, pochylony wychodek, kupa śmieci pod lasem, wiatrak, od którego do jednego z wagonów odchodził gruby przewód.
Mógłbym nawet uwierzyć, że to obóz myśliwych, albo drwali, ale im wiatrak prądotwórczy byłby na nic. Czyli mieliśmy przed sobą naszych klientów.
Zza dalszego wagonika wyjechała furmanka, zabrałem Grigorijowi lornetkę. Ludzie jak ludzie: odzież różnorodna, a to skórzana kurtka, a to wiatrówka, kufajka z obciętymi rękawami, długi płaszcz przeciwdeszczowy. Uzbrojeni byli w dwie dubeltówki, obrzyn oraz shotgun. Wóz stanął obok zwiniętego namiotu. Młody facet w przeciwdeszczowcu zeskoczył na ziemię, podjął płachtę, wrzucił ją na wóz.
Kto to taki? Kurierzy? To by było zbyt proste. Można wśród nich odróżnić miejscowych i obcych na pierwszy rzut oka. Tutejsi – a zauważyłem trzech: po jednym wartowniku przy wagonikach i gość na wieży byli w kamuflażkach. Ci na dole wyposażeni zostali w zwykłe kałachy, a ten na górze w erkaem Kałasznikowa.
– Nic nie czujesz? – wyszeptałem. – Mnie, jak patrzę na ten wagon, ściska w skroniach.
– U mnie wszystko normalnie – odparł Grigorij jeszcze ciszej.
Niczego nie rozumiałem. Mało tego, że oczy zaczęły mi łzawić, to jeszcze swędziała skóra na całym ciele. Spróbowałem wyczuć stan pola energii magicznej i od razu skrzywiłem się od nieprzyjemnego doznania. Najbliższe skojarzenie – jakby ktoś zaczął wiercić w czaszce dziurę, jednocześnie od środka i od zewnątrz. Wiertarką udarową. Coś podobnego, choć nie w takim nasileniu, odczuwałem w mieszkaniu ćpuna, do którego zawlókł mnie Piegowaty.
Pole energetyczne bezustannie falowało, a występujące przy tym wahania mógłby wyczuć nawet zwyczajny człowiek. A to musiało zaowocować jedną, niezbyt, przyjemną konsekwencją – w razie ataku Jałtin w niczym nie będzie mógł nam pomóc. Pozytyw też dał się w związku z tym zauważyć: wśród producentów narkotyków nie mógł się znajdować czarownik. Człowiek o wysokiej wrażliwości nie byłby w stanie wytrzymać w takiej kołomyjce nawet dwóch godzin.
– Jak myślisz, ilu ich jest? – Grigorij wychylił się zza zwalonej podstawy.
– Na pewno nie mniej niż dziesięciu. – Podniosłem lornetkę do oczu. Czterech na furmance, dwóch strażników na dole i jeden na górze. – Widzę siedmiu. – Z tymi na furmance?
– Tak.
– Z tymi, coś mi się zdaje, uzbiera się z piętnastu – Grisza zabrał mi lornetkę. – Ja naliczyłem ośmiu. – Gdzie ten ósmy?
– Widzisz krzak bzu? Tam, prawie pod samym lasem, na lewo od wiatraka.
– Aha, już wiem. – Dostrzegłem w gęstwinie jakiś ruch. Maskowanie dobrze ukrywało postać, ale widać ją było, kiedy człowiek zmieniał pozycję. – Czemu uważasz, że jest ich tak dużo?
– W wagonie powinni odpoczywać zmiennicy, czyli jeszcze pięciu lub sześciu ludzi. – Grigorij schował lornetkę, zamyślił się. – Idź i powiedz, żeby przyszli tutaj Mielnikow z Jałtinem. I niech nikt nie używa amuletów komunikacyjnych.
– Dobra. – Odczołgałem się w las, tam dopiero wstałem i poszedłem normalnie do swoich. Ciekawe, czy przygotowali coś do jedzenia.
Usłyszawszy polecenie, wujek Żenia i Siergiej Michajłowicz zaraz wyszli. Obrzuciłem wzrokiem wnętrze obory, podszedłem do Wiery, która wodziła się z karabinem snajperskim.
– Jak rekonesans Mielnikowa? – Zainteresowały mnie długie karabinowe naboje z lśniącymi niewyraźnie w półmroku spiczastymi kulami.
– Znalazł posterunek. Dwóch ludzi – odparła, nie odrywając się od broni.
– Słuchaj, jakie masz zaklęcia nałożone na pociski?
– Różne. – Odgarnęła z twarzy kosmyk włosów, spojrzała na mnie. – Nie przeszkadzaj, co?.
– Jak chcesz. – Nie zamierzałem jej się narzucać, odszedłem do Napalma i bliźniaków grających w oczko. Normalne, że człowiek denerwuje się przed poważną operacją. Gniewać się o to nie należy.
– I co tam? – Pierwszy wziął od piromanty kartę, splunął na podłogę. – Fuck!
– Nic dobrego. – Spojrzałem na rzucone już karty: dwie damy, dziesiątka i szóstka. Fura.
– Będziemy szturmować? – Pierwszy zaczął dobierać karty od nowa, ale wziąwszy do ósemki i szóstki dziewiątkę, znów zaczął kląć. – Żeż twoja mać! Gówno w ciapki!
– I czego się tak wnerwiasz? – Napalm rozpłynął się w uśmiechu. Jemu karta szła jak złoto. – Kto nie ma szczęścia w kartach, ten ma szczęście w miłości.
– Myślisz? – Przy kolejnym rozdaniu Drugi zatrzymał się na dziewiętnastu, ale naliczywszy tyle samo oczek u trzymającego bank piromanty, cisnął karty na podłogę.
– Na sto procent. – Napalm zebrał je z ziemi, zaczął tasować.
– Lepiej zajmijcie się robotą. Sprawdźcie broń wycedził przez zęby Chan, który akurat nadszedł.
– Obowiązkowo. – Napalm rozdał karty, nie zaszczycając go spojrzeniem.
Chan postał chwilę nad głowami graczy, wymamrotał coś niezrozumiale, po czym podszedł do Wiery. – Odpieprzył się wreszcie, kręcioł.
– Wbijaj lepiej – poradził Drugi i przypomniał sobie pytanie brata. – To jak z tym szturmem? Będzie? – Będzie, oczywiście, że będzie, jakżeby inaczej.
– Cholera, a komu to wszystko potrzebne? Odfajkować podpunkt na formularzu? – Pierwszy odłożył karty na bok. – Po cośmy tu przyleźli? Otoczyliby całą wieś... – Ale ile by trzeba do tego spędzić narodu! – nie zgodziłem się.
– Rzecz nie leży wcale w ludziach. – Drugi podał mi pół tabliczki czekolady. – Jaki jest sens naszej misji? Jak przedtem na każdym rogu sprzedawali prochy, tak będą sprzedawać i dalej. Jak nie mózgotrzepy, to jakieś inne. To, że zlikwidujemy jedno laboratorium na zadupiu, nic tutaj nie zmieni. Ryba psuje się od głowy.
– Źle myślisz. – Napalm dostrzegł, że gra już nikogo nie interesuje, zgarnął więc bank do kieszeni. – Dwaj moi przyjaciele polegli od przedawkowania, a trzeci stoczył się na dno. Dla mnie móc podpalić tych producentów i handlarzy dragami, to znaczy spełnić jeden z lepszych uczynków w życiu.
– „Splunąłbym w twarze bogom heroiny” – sam nie wiem, dlaczego zacytowałem nagle piosenkarza z „Bieguna Zachodniego”.
– Nigdy bym nie pomyślał, że interesujesz się twórczością Locmana – zdumiał się szczerze piromanta. – Mnie bardziej podoba się inny jego wiersz:

Do raju pociąg już odszedł ostatni, niestety. 
Siedzę na peronie, palę, piwo piję duszkiem. 
W kasie zostały jedynie do piekła bilety –
Jak chcesz jedź w korytarzu albo kup miejscówkę. 
Rogaty konduktor, człowiek przecież nasz 
Migiem ci załatwi i pościel, i obiad, 
Wódka, gandzia plus żarcie, wszystko tutaj masz 
Każdy zatem w pociągu pijany i rad.
Problem tylko jeden – bo przystanków brak, 
Wszak droga do piekła niedługi to trakt.

– Czekaj, Napalm. Ty się zaciągnąłeś z przyczyn ideologicznych? – osłupiał Drugi.
– Też coś! Masz mnie za chorego na umyśle? – Piromanta zakręcił palcem kółko na czole. – Miałem swego czasu pospolitą zapaść finansową.
– Zdaje ci się, że tu można zgarnąć jakąś forsę? spytał z powątpiewaniem Pierwszy. – Żeby chociaż na życie starczyło.
– Kiedy zaczął mi doskwierać brak pieniędzy, rozkręciłem taki jeden interes. I zarobiłem trochę uśmiechnął się krzywo Napalm. – Ilja mnie wtedy ledwie wybronił. A teraz odpracowuję. A wy to niby jak tutaj trafiliście?
– Jak to „jak” – Drugi odpowiedział równie kwaśnym uśmiechem. – Daliśmy kiedyś dęba z armii, wysłali nas na placówkę północną. Ale w miejsce północy popadliśmy w to cholerne gówno.
– Tak, gówno z wielkiej litery – zgodził się Pierwszy. – I gdzie się można podziać? Albo iść do bandytów, albo do Drużyny. W bandzie nas nie chcieli, a u Ilji znalazło się miejsce.
– Popatrzcie tylko. – Drugi zmarszczył nagle czoło.
Odwróciłem się i zobaczyłem, jak Chan coś już tam nawija Grigorijowi, który dopiero co wszedł do obory. – Ot, i wszystko, poszedł rzyg w kanalizację – westchnął Napalm.
– Zbierajcie się zaraz. – Grisza przepuścił czarownika, nie słuchając paplania Chana. – Zaraz z wioski wyjedzie furmanka z transportem narkotyków. Odejdziemy jakieś sto metrów drogą i zorganizujemy zasadzkę. Ochroniarzy jest czterech. Strzelać tak, żeby zabić, Wiera będzie ubezpieczać. Żaden nie może uciec. Prochami się nie przejmujcie, mogą nawet spłonąć.
– Przecież usłyszą nas we wsi! Po co zasadzka? Jeśli brać to wszystkich naraz – zaniepokoił się Chan.
– Załatwię wam dwadzieścia sekund w pęcherzu ciszy – rzekł Jałtin. – Więcej nie mogę zagwarantować. Naturalne do magiczne jest tutaj tak mocne, że czyni niemożliwym podtrzymywanie czarów.
– Dwadzieścia sekund? Toż to świat i ludzie. Chan nazbyt optymistycznie, jak na mój gust, podszedł do rzeczy.
Nie mogłem sobie wyobrazić, jak Siergiej Michajłowicz zamierza spełnić obietnicę, przecież widziałem, jaka kaszanka robi się z energią. Chociaż... Pracę przecież wykona w pewnym oddaleniu od epicentrum zakłóceń. A gdyby nawet coś, przecież mamy chodzący miotacz ognia.
– Zaraz po zlikwidowaniu kurierów zajmujemy pozycje wyjściowe do ataku. – Grigorij rysował plan czubkiem buta na brudnym betonie. – W obozie zostało od siedmiu do piętnastu ludzi. Naszym zadaniem jest zneutralizować ich w jak najkrótszym czasie i przejąć laboratorium – ten wagonik tutaj. Są przy tym dwie wiadomości. Gorsza jest taka, że pole energetyczne ma tam taką moc, iż Siergiej Michajłowicz nie udzieli nam wsparcia. Lepsza: wartowników mamy tylko czterech. Pozostali albo pracują w laboratorium, albo odpoczywają. Siergieju Michajłowiczu, wy zajmiecie się posterunkiem, o którym mówił Mielnikow. Dacie radę?
– Oczywiście.
– To znakomicie. Amuletami komunikacyjnymi można się posługiwać dopiero po rozpoczęciu szturmu.
Wiera, ty ściągniesz tego typa z wieżyczki. Resztę wybijesz według własnego uznania. Siergiej Michajłowicz jest pewien, że wszyscy wartownicy posiadają amulety odchylające tor pocisków, dlatego nie możesz zawieść, dziewczyno.
Wiera kiwnęła tylko głową.
– Chan, w głębi obozu rosną krzaki bzu. Gdzieś tutaj – wyrysował butem linię. – Tam jest czujka. Musicie z Mielnikowem zdjąć strażnika.
– Jasne.
– Napalm, możesz spalić wagon tak, żeby nikt nie zdążył z niego wyskoczyć?
– Tak, jakbyście nie wiedzieli. Pewnie, że mogę.
– Twoim celem jest więc ten stojący dalej od wiatraka. Sopel, będziesz osłaniał Napalma. Pamiętajcie o jednym: jeśli nie zdążycie, będzie z nami krucho. Pierwszy i Drugi idą ze mną. – Grigorij zamilkł, przyjrzał się nam uważnie. – Pytania?
– Grisza, oni zbierają się do wyjazdu. – W drzwiach pojawił się wujek Żenia.
– Wychodzimy. Rzeczy zostawcie tutaj. I nie strzelać bez rozkazu.
Podrapałem się za uchem, rozpiąłem torbę i przełożyłem do kieszeni paczki dolarów. Na wszelki wypadek. Poza nimi nic cennego nie posiadałem. Naboje i pozostałą broń miałem przy sobie. Jak inni? Też już byli gotowi.
Wiera, która nie powiedziała w ostatnim czasie ani słowa, wyszła zaraz za Piegowatym. Była bardzo zdenerwowana, co dało się zauważyć po zaciśniętych wargach i ostrych ruchach. Dla snajpera taki stan to nic dobrego.
Strzelec wyborowy powinien być spokojny jak boa dusiciel. Miałem tylko nadzieję, że ją odpuści.
Chan, czy to naśladując Grigorija, czy też z wieloletniego nawyku, zlustrował uważnie wszystkich. Najwyraźniej chciał nas zrugać, ale dał spokój. O niego można się było nie martwić. Doświadczenie i karność robiły swoje. Gdyby dostał rozkaz wydusić kurierów gołymi rękami, uczyniłby to bez wahania. Chociaż swołocz z niego, ale za to z żelaznym charakterem.
Pierwszy i Drugi szybko rzucili swoje plecaki w kąt, sprawdzili automaty i ustawili się przy drzwiach, czekając na Napalma. Dziwni goście. Dopiero co zadawali pytania o sens ludzkich działań, a teraz byli gotowi zabijać. Czyżby armia była szkołą życia? Nie służyłem, nie potrafię więc powiedzieć.
Napalm długo kopał w torbie, wreszcie znalazł jakąś paczuszkę, schował ją do kieszeni i zasunął zamek błyskawiczny. Sprawdził, czy pistolet da się łatwo wydobyć, przetarł dłonią twarz i uśmiechnął się. Jeśli ktoś tutaj był pewny siebie, to na pewno on. Gdyby ktoś mnie zapytał, czy piromanta się denerwuje, nie wiedziałbym, co odpowiedzieć. Z drugiej strony, rano przecież nie spanikował, podpalił zombie jak należy. Miałem nadzieję, że i teraz nie zawiedzie. Gdyby coś poszło nie tak, cała nadzieja w nim właśnie – inaczej w dwadzieścia sekund się nie wyrobimy.
Wyszedłem z obory i natknąłem się na wujka Żenię, który szedł nas popędzić.
– Chan, Sopel i Napalm za mną – zakomenderował. Szliśmy na pozycje tak, żeby ominąć zmrożony przez kriogen pas, na którym trawa zaczynała już tajać, czernieć i więdnąć. Czarownik, Grisza i bliźniacy przebiegli na drugą stronę drogi, a gdzie zniknęła Wiera, nie zauważyłem.
Nałożone na nasze amulety dodatkowe zaklęcia zaczęły się już uwalniać, dzięki czemu postrzegaliśmy czary ochronne jako obłoczki pary przelatujące od jednego drzewa do drugiego. Gdzieniegdzie srebrzyły się rozciągnięte w nieładzie po lesie nici stacjonarnej sieci alarmowej, ale je akurat łatwo było obejść.
Miejsce do zasadzki wybraliśmy na styku lasku świerkowego i brzezinki. Zaległem na zboczu zarośniętego malinami niewielkiego pagórka. Chan szybko rozpatrzył się w sytuacji, spoczął obok mnie.
– Nie słyszałeś może o jakichś premiach za pomyślnie zakończoną operację? – spytał nieoczekiwanie.
– Nie. – Przygotowałem karabin, starając się, żeby trawa i liście nie zasłaniały przyrządów optycznych. Miałem gdzieś ich wszystkie premie. Zresztą, forsa nie była w tym wypadku najistotniejsza. Ważne, żebyśmy znaleźli faktycznie bazę producentów mózgotrzepów. A teraz trzeba przede wszystkim wystrzelać tych lewych grzybiarzy.
Wychodziło na to, że musieliśmy trafić w dziesiątkę.
Miejsce było idealnie wybrane, dobre dla tych, których szukaliśmy: na południowym wschodzie las ciągnął się aż do granicy z Miastem, od strony Świerkowego osłaniały ich rozlewiska, od Rudnego rwał potok. Normalny człowiek nie ma czego szukać w podobnej głuszy. A poza tym normalni ludzie nie organizują takich systemów ochronnych.
– A coś obiecywali? – Postanowiłem jednak podtrzymać rozmowę, bo zrobiło się jakoś niewyraźnie. Niech sobie ogląda mnie na razie jak żuczka pod lupą. Bo to jego zainteresowanie takie jakieś niezdrowe, zupełnie jakby miał już przygotowaną igłę i miejsce pod szkłem dla eksponatu.
– Była rozmowa na ten temat. – Chan ukłuł się łodygą, zasyczał z bólu i nerwów. – Szlag by to. Gadają, że ciepło tylko trzy miesiące w roku, a jak się to wszystko zdąży przez ten czas rozrosnąć!
– Czarownicy uważają, że rośliny zaczęły się odżywiać energią magiczną, dlatego listki mają niebieskawe żyłkowanie. Za dwadzieścia lat będzie tutaj jak na Północy, las nie wiecznozielony, tylko wiecznoniebieski. Tam drzewa nie zrzucają już liści na zimę. – Przyłapałem się na tym, że naprawdę miałem ochotę pogadać. A to znaczyło, że zaczynam się denerwować.
Chan spróbował jeszcze przygiąć krzak, ale znów się pokłuł, więc odpełzł w stronę świerka, parę metrów dalej.
Czekaliśmy. Od ziemi ciągnęło zimnem i wilgocią.
Pistolet w kaburze pod pachą wrzynał się w żebra. Jakaś mrówka, zaraza jedna, wlazła mi pod nogawkę, trawa łaskotała w nos, w ustach mi zaschło. Mrówka doszła już do kolana, dżinsy zaczęły namiękać od mokrego igliwia. A czekać trzeba bez ruchu.
Skrzypienie kół furmanki doleciało nas po kwadransie. Zaraz potem dało się słyszeć kłapanie kopyt po kamienistej ziemi i pełne niezadowolenia parskanie koników. Kriogen je przestraszył? Najprawdopodobniej. Zwierzęta bardzo nie lubią takich zjawisk.
Na wyładowanym workami wozie jechało ich czterech. Jeden powoził, dwóch siedziało na burtach, ostatni z tyłu. Brałem wszystkich po kolei w skrzyżowanie lunety. Twarzy nie znałem. Na kolanach ubranego w rozpiętą kufajkę z obciętymi rękawami brodatego mężczyzny leżał obrzyn. Siedzący po bokach – jeden w skórze, drugi w wiatrówce – byli wyposażeni w dwururki, a rozglądający się bez przerwy dwudziestoletni może chłopak dzierżył shotguna. Do tego każdy miał długi nóż i toporek.
Gdyby tak spojrzeć, nie wiedząc, co jest na rzeczy, można by powiedzieć, iż myśliwi wracają z polowania. Albo ojciec z synami wiezie towary do Fortu na sprzedaż. Albo... Co by nie mówić, i broń, i ubrania dobrane zostały doskonale. Na piątkę z plusem. Można się tym obronić przed bandytami albo leśnymi stworzeniami, a w Patrolu czy Drużynie takie rury nie wzbudzą podejrzeń. Broń myśliwska to w końcu nie automaty.
Wezmę woźnicę. Spróbowałem wybadać, czy narkokurierzy są zabezpieczeni jakimiś zaklęciami i bez większego zdziwienia wykryłem delikatne tło aktywnych czarodziejskich amuletów. Mogłem wnosić z intensywności doznania, że wszyscy mają „Smoczą Łuskę”. A to bardzo niedobrze, bo może być trudno zdążyć w dwadzieścia sekund. Najlepiej byłoby ich obrzucić granatami albo skorzystać ze zdolności Napalma.
Na co czekamy? Tylko patrzeć, jak furmanka nas minie. Czyżby pozostali ukryli się gdzieś dalej? Albo plan uległ zmianie?
W tej chwili woźnica włożył rękę za pazuchę i wyjął łańcuszek z amuletem. Ametyst wielkości paznokcia błysnął oślepiająco, po czym rozsypał się w proch.
Wystrzeliłem w woźnicę loftką i gość, wypuściwszy wodze, zwalił się do tyłu, na worki. Serie z automatów skosiły siedzących na burtach, tylko chłopak zdążył skierować w stronę lasu shotguna, ale natychmiast oberwał z kilku luf Ostatnie strzały wykończyły konie.
A wszystko to bez jednego dźwięku. Nie było słychać nie tylko wystrzałów, krzyków i rżenia koni, ale nawet uderzeń kulo drewno furmanki.
Miałem wrażenie, że nie upłynęło więcej niż dziesięć sekund...
Leżałem jeszcze w ukryciu, wypatrując, czy któryś z kurierów się nie poruszy, kiedy z lasu wyszli bliźniacy i z bronią gotową do strzału obejrzeli ciała.
– W porządku. – Jeden z braci machnął ręką pozostającemu wśród drzew Grigorijowi.
Wstałem, wyszedłem na drogę. Trzy trupy leżały w furmance, tylko siedzący z tyłu chłopak, wciąż ściskając kurczowo broń, przewalił się przez deski boku i upadł na kamienisty grunt. Włosy miał zlepione krwią.
W ogóle posoki było sporo. Przesączała się przez podłogę furmanki i skapywała na ziemię. W powietrzu unosił się zapach prochu. I – oczywiście – krwi. Proch i krew łączyły się w zapach śmierci. Zaczęły się już zlatywać muchy.
Reszta oddziału wyszła z lasu, a Grigorij z miejsca posłał Chana, żeby sprawdził stanowiska od strony wsi. Wiera zajęła pewnie pozycję gdzieś w tamtym rejonie.
Wujek Żenia wlazł na wóz, zaczął przeglądać zawartość woreczków oraz rzeczy zabitych.
– Siergieju Michajłowiczu – podszedłem do czarownika. – Jak daliście sobie radę z amuletami czarodziejów?
– To taki mój sekrecik – nie zamierzał dzielić się tego typu informacjami.
– Znalazłeś coś? – zawołał Grisza do Mielnikowa.
– Zwierzynę, futra i suszone mięso. – Wujek Żenia zrzucił trupy na ziemię, wyjął nóż.
Hm, tak... Jeśli załatwiliśmy zwyczajnych myśliwych, pracujących ciężko na kawałek chleba... Spojrzałem na bliźniaków przestępujących niespokojnie z nogi na nogę. Na nieukształtowaną jeszcze do końca osobowość, a dokładniej na nieulegające atrofii sumienie takie coś może działać po prostu zabójczo. Wielu ludzi jest w stanie zarzynać innych w imię wyższych racji i słusznej sprawy, nie zastanawiając się, że zabójstwo to zawsze jednak zabójstwo. Ale z jakiegoś powodu takim osobnikom jest lżej jeśli mają świadomość, że nie zamordowali dla dwunastu kopiejek, lecz w imię pokoju i dla dobra świata.
Co tam, nie mogliśmy się przecież aż tak pomylić.
Takie rzeczy po prostu się nie zdarzają!
Faktycznie, nie zdarzają się. Mielnikow stęknął z wysiłku, oderwał deskę i wyjął ze skrytki gruby pakiet. Nadciął go nożem, przyjrzał się uważnie, rzucił Piegowatemu.
– W detalu warte to z pięć tysięcy.
Ożywieni bliźniacy wymienili zdumione spojrzenia.
A czego by chcieli? Mózgotrzepy tanie nie są.
– Myślę, że to nie jedyna skrytka. – Wujek Żenia zeskoczył z furmanki. – Co z tym zrobimy?
– Zutylizujemy. – Grisza szmyrgnął pakiet z powrotem do wozu. – Ma ktoś pomysł?
– Spalić i z głowy – zaproponował Mielnikow.
– W obozie mogą zobaczyć dym – przestrzegł Na – palm.
– Siergieju Michajłowiczu, wasz ARIP można nastawić na opóźniony zapłon?
– Na ile? – Jałtin wydobył drewnianą kulę z nieodłącznej torby.
– Czterdzieści minut.
– Gotowe. – Czarownik ostrożnie włożył ARIP do furmanki.
– Co tak stoicie? – Natychmiast pogonił nas dowódca. – Czas goni. Zajmujcie pozycje.
Zaprowadziłem piromantę do wieży ciśnień, pokazałem mu wagonik, przy którym na kłodzie siedział wartownik. Drugi strażnik przeniósł się pod daszek i zaległ na sianie.
– Skąd będzie ci najbardziej poręcznie? – tchnąłem w ucho Napalmowi.
– Powinienem podejść na jakieś trzydzieści metrów, bo stąd nie dam rady objąć całego obszaru – odparł, mrużąc oczy. – Od tamtych krzaków powinno być bliżej.
Oceniłem odległość między wskazanym przez piromantę miejscem a wagonem i nachmurzyłem się. Tak czy siak trzeba będzie przebiec ze czterdzieści metrów po otwartej przestrzeni. Jeśli nie zdejmą wcześniej erkaemu, mamy przechlapane. Nie, jeśli nie zlikwidują erkaemisty, wszyscy będą mieli przechlapane, nie tylko my. Ale nim przecież miała się zająć Wiera w pierwszej kolejności. Cała nadzieja w jej celnym oku.
Szerokim łukiem ominęliśmy z Napalmem nieporośnięty drzewami teren, podpełzliśmy w pobliże krzaków. – Zobacz. – Piromanta krótkim ruchem brody wskazał zarośla. Na gałązkach srebrzyła się nić czaru strażniczego.
Zakląłem w duchu. Kiedy tylko ruszymy, ochrona zostanie z miejsca zaalarmowana. Cóż, tutaj będzie obowiązywała zasada „raz kozie śmierć”. Zwycięży szybszy, trzeba więc będzie włączyć pełny gaz. Nic to, włączymy! Żeby nasi lekkoatleci mieli taką motywację na olimpiadzie.
Dobra, wystarczy tych rozmyślań. Trzeba się skoncentrować na zadaniu. Za chwilę Chan z Mielnikowem zdejmą strażnika w krzakach i zacznie się impreza. Po co się w to pchałem? Trzeba było spieprzać jeszcze przed Rudnym. Spokojnie, spokojnie... Nie było przecież jak, a poza tym, jakże to trupy towarzyszy za sobą zostawić? Czy aby na pewno nie mogłem zwiać? A nocleg w piwnicy? Kto niby sam przez dwie godziny stał na warcie? Tak, ale dokąd miałem pójść w środku nocy? A skoro wtedy nie poszedłem, teraz muszę zagrać do końca spektaklu.
Napalm pogrzebał w kieszeni, wydobył zatopioną w celofanie żelatynową kulkę.
– Co to? – spytałem, chociaż doskonale rozpoznałem „Magistra”.
– Doping.
– <I> Napalm, Sopel, naprzód <D> – Te trzy słowa sprawiły, że pognałem przed siebie, przedarłem się przez chruśniak, wypadłem na otwartą przestrzeń. Napalm gnał tuż za mną.
Minus czterdzieści.
Gdzieś przy wagonikach rozległo się wycie alarmu. Minus trzydzieści pięć.
Wartownik na wieży padł z przestrzeloną głową. Minus trzydzieści.
Siedzący na kłodzie strażnik skoczył na równe nogi i jak na zwolnionym filmie wycelował we mnie automat.
Minus dwadzieścia pięć.
Rozwalony pod daszkiem ochroniarz odpowiedział ogniem na strzały z lasu.
Chan i wujek Żenia wyskoczyli z krzaków bzu i pobiegli ku wagonikom.
Minus dwadzieścia.
Zaczął pracować „Anioł Stróż”, co sprawiło, że świat stał się szary. Kule z kałacha zalśniły fosforyzująco, przechodząc obok.
Minus piętnaście.
Pocisk z karabinu wyborowego przebił szyję leżącemu pod daszkiem.
Biegnąc, waliłem kulę za kulą w strzelającego do mnie wartownika. Obok. Obok. Obok. Obok.
Minus dziesięć.
Grigorij i bliźniacy wybiegli na otwarte pole i popędzili do wagonu, w którym znikał doprowadzony od wiatraka przewód, ale ochroniarz w drzwiach zaczął strzelać do nich z podwieszanego granatnika.
Minus pięć.
Fala wybuchu zbiła bliźniaków z nóg. Grigorij, który nie poniósł szwanku, w biegu otworzył ogień z AKSU. Strzelający z granatnika mężczyzna zwalił się na ziemię z przestrzeloną piersią, Wujek Żenia odrzucił na bok różdżkę „ołowianych os”, lecz artefakt zapłonął pomarańczowym ogniem tuż przy jego ręce.
„Anioł Stróż” zakończył działanie, znów znalazłem się w normalnym świecie, skoczyłem w bok, nie przestając strzelać. Obok. Obok. Obok.
Punkt zero.
Wewnątrz bliższego wagonika wybuchły płomienie, wyrywając się przez okna, a zamienieni w żywe pochodnie wartownicy krztusili się krzykiem, tarzając się rozpaczliwie w trawie.
Zdążyliśmy...
Pierś od pewnego czasu paliła mnie dotkliwie, wsunąłem rękę za pazuchę i bez zdziwienia wydobyłem pozostałe z amuletu metalowe łuseczki. Dobrze, że mnie nie podpaliło jak Mielnikowa, który właśnie obwiązywał sobie dłoń.
Co z innymi?
Jeden z bliźniaków pochylał się nad nieruchomym ciałem brata. Chwiejący się Napalm ścisnął palcami krwawiący nos i patrzył na płomienie z nieodgadnionym wyrazem twarzy. Chan z Piegowatym pobiegli do drugiego wagonika i zatrzymali się przed drzwiami. Przełączyłem bezpiecznik na karabin i próbując uspokoić oddech, ruszyłem ku nim.
Chan poczekał na rozkaz Grigorija, przeskoczył przez ciało wartownika, wskoczył do środka. Zadźwięczało szkło, ktoś krzyknął. Chan wyskoczył zaraz potem, ściskając nasiąkającą krwią nogawkę. Grisza posłał w otwarte drzwi długą serię, zajrzał do środka.
– Mielnikow, szybciej! – krzyknął, oglądając się. Wujek Żenia, krzywiąc się z bólu, podbiegł do dowódcy.
Już nie musiałem się spieszyć, podszedłem spokojnie do wagonika i spytałem Chana:
– Co z tobą?
– Dostał, skurwysyn! – Sycząc przez zęby przekleństwa, wyjął pakiet osobisty i zaczął bandażować nogę.
– „Siedział kozioł na ławeczce, liczył swoje koziołeczki”. – Napalm wciąż jeszcze ściskał nos. Oparł się o wagonik i zsunął powoli na ziemię. Rozwarł palce, a między nimi od razu pojawiła się wielka kropla krwi. – Raz, dwa, trzy... Sześcioro ich było. Sześcioro.
– Kogo? – nie zrozumiałem. Bredzi, czy co? Przesilił się, czy to „Magister” tak mu wali w mózg?
– Ludzi. Tam – wskazał na dopalające się szczątki wagonu.
Nie wiedząc, co odpowiedzieć, wzruszyłem tylko ramionami. Co u bliźniaków? Jałtin, który wyszedł z lasu, tłumaczył coś siedzącemu nad ciałem brata chłopakowi – Pierwszemu czy Drugiemu, z tej odległości nie mogłem rozpoznać – zakładając mu przy tym na ramię opaskę uciskową.
Pokręciłem głową, zajrzałem za Mielnikowem do wagonika-laboratorium i od razu poczułem, jak przez całe ciało przebiegły mi kłujące mrówki, będące skutkiem rozlanej w powietrzu energii magicznej. Jak oni mogli tutaj pracować?
Całe wnętrze było zastawione oplątaną kablami aparaturą. Wolne miejsce znalazło się tylko na śmietnik przy drzwiach, wąskie przejście i kącik z dwoma krzesłami. Na jednym z nich siedział człowiek z poderżniętym gardłem.
Nie jestem specjalistą, ale miałem wrażenie, że nic tu wielkiego nie znajdziemy: operator został załatwiony, ochrona martwa, sprzęt w dużej części rozwalony, a dokumenty, jeśli jakieś były, niewątpliwie spłonęły.
Rozcięte przewody iskrzyły, czarny dym o nieprzyjemnym zapachu ścielił się na podłodze i spowijał ciała dwóch strażników.
– Sopel, wyciągaj ciała na zewnątrz. – Grigorij nie wydawał się specjalnie wyprowadzony z równowagi. Zapytał o coś Mielnikowa, który wodził dookoła jakimś przyrządem wyglądającym na skaner, ostrożnie schował do plastikowej torebki niedopalony stosik papierów.
W oprzyrządowaniu coś szczęknęło, dym popłynął silniejszą strugą, a ukłucia mocy stały się nieznośne.
Najpierw wyniosłem ochroniarza z przestrzeloną piersią, potem drugiego. Ten nie wyglądał na zwykłego goryla – był zbyt lalusiowaty, a poza tym krótkie ostrze, którym zranił Chana, nie było zwyczajnym, tanim orężem dla byle kogo. „Skrzydło motyla” – bardzo cienka klinga cięła wyłącznie za sprawą mocy magicznej, zmagazynowanej w dużym kamieniu szlachetnym wprawionym w głowicę. Bardzo specyficzna broń, ale nie mogła wcale świadczyć o przynależności posiadacza do Bractwa. Ostatnio stała się bowiem bardzo popularna nie tylko wśród profesjonalistów, ale także w pewnych kręgach grubych ryb i bogaczy jako swoisty wskaźnik wpływów oraz statusu majątkowego. To na pewno nie był fachowiec, inaczej Chan nie wyszedłby z walki obronną ręką.
Po ostatniego nieboszczyka nie musiałem się już fatygować, bo wywlókł go osobiście Grigorij. Nieźle poszerzyli uśmiech operatorowi – od ucha do ucha. Obawiali się, że może coś powiedzieć? Słusznie się pewnie obawiali.
– Zaczynaj – popędził Piegowaty Mielnikowa. Czas...
– Jak mam to zrobić? – Żenia podsunął dowódcy pod nos zabandażowaną dłoń.
– Przyrząd – ostro rzucił spochmurniały nagle Grisza.
– Bierz. – Mielnikow podał mu metalowy pręt zaostrzony z jednego końca. Z grubszej strony lśnił wprawiony weń rubin. Wujek Żeni a wyciągnął z torby drugi taki sam przedmiot.
Dziwne pręty. Nie wiadomo, czy lite, kute, czy też wydrążone, a z ostrzejszego końca miały coś jakby rowki.
Grisza odwrócił trupa właściciela „Skrzydła motyla” twarzą w dół, wziął szeroki zamach i z chrzęstem wbił pręt w kość potyliczną. Żelazo zagłębiło się prawie na dwie trzecie długości. Piegowaty z pełnym spokojem wziął drugi „przyrząd”, żeby powtórzyć procedurę z operatorem.
Nic z tego nie rozumiałem. Do głowy przychodziło mi tylko jeszcze jedno powiedzonko Sielina: „Wszystko to coraz dziwniejsze i dziwniejsze”. Laboratorium odnaleźliśmy, wszyscy zostali zabici, zatrzymaliśmy produkcję mózgotrzepów. Zadanie wykonane? Ano, wykonane. A może nasze działania mają na celu coś więcej, kryje się w nich ukryta głębiej treść? Bo co to za manipulacje? Po co ci dwaj amatorzy anatomopatologii bawią się w oprawianie trupów?
To już się nie mieściło w głowie! Przecież nie pobierali wycinków do analiz! Jedyne, co mogli robić, to odczytywanie informacji wprost z mózgów nieboszczyków. Wprawdzie o takiej technologii jeszcze nie słyszałem, ale przecież nauka idzie wciąż do przodu. A przecież media zjadły już zęby na odzyskiwaniu wiadomości od trupów i chociaż uparcie opowiadają bzdury na temat kontaktów z duchami, wszyscy przecież wiedzą, o co tak naprawdę chodzi.
Jaka też informacja mogła aż tak być potrzebna Drużynie? Najbardziej oczywiste to kontakty i hasła. Ale po co w takim razie dziurawić czaszkę operatorowi, który na pewno ich nie znał? Czyżby najważniejsze było opanowanie techniki sporządzania mózgotrzepów?
Jednak przecież Grisza mówił, że nasza wyprawa to tylko manewr odciągający... Czyżby jednak Ilja planował taki rozwój wypadków od samego początku, skoro wyposażył swoich ludzi w te wihajstry? Kto go tam wie...
Rubin na końcu pręta wbitego w głowę operatora zamrugał i zajaśniał, a po chwili zaczął migotać kamień drugiego przyrządu. Grigorij odkręcił z zakończeń prętów małe cylindry, schował je do kieszeni.
Łeb mi puchł od kłębiących się pytań, postanowiłem zatem nie zaprzątać sobie w ogóle głowy tymi bzdurami. To już nie powinno mnie interesować. Teraz muszę myśleć tylko o jednym – jak by tutaj zniknąć niepostrzeżenie. Lecz nie mogłem oderwać się od rozważań związanych z tym, co zobaczyłem. Nie wiem, dlaczego, ale zaczęło mi się wydawać, że skądś znam operatora. Ryzykując burę od Grigorija, podszedłem, odwróciłem ciało i zapatrzyłem się w twarz nieboszczyka. Wąskie wargi, wysunięty do przodu ostry podbródek z dołeczkiem, pieprzyk pod lewym okiem. Widziałem go już gdzieś, na pewno widziałem! Ogarnęły mnie dziwne skojarzenia: zimno, ciasnota, Maks, Jean, Wietricki. Nagle przypomniałem sobie! Pokazywał nam zdjęcie tego gościa sierżant rangersów w Łudinie! I fotografia nie była umieszczona w zwykłym policyjnym albumie, ale w osobnej foliówce. Kruk potem zaproponował, żebyśmy przyłączyli się do obławy, a Jean, o ile sobie przypominam, natychmiast zmienił temat.
Żeby jakoś się uspokoić i zebrać myśli, zacząłem robić przegląd karabinu. Co o tym wszystkim mogłem w sumie powiedzieć?
Nakładały się tutaj produkcja narkotyków ze znajomym już, ubocznym efektem niestabilności i przerostu pola energetycznego. Ten efekt, choć może nie w tak wielkim stopniu, był charakterystyczny dla silnych alchemicznych artefaktów. W dodatku mój „Anioł Stróż” zwyczajnie się spalił. Czy można stąd wyciągnąć wniosek, że podstawą technologii produkcji mózgotrzepów jest alchemia? To raz.
Zapiąłem patrontasz, wytrząsnąłem spod koszuli resztki amuletu.
Wynikałoby z tego, że Grigorija, a tak właściwie Ilję, interesowało nie laboratorium, jako takie, lecz głównie alchemiczna technologia. To dwa.
Poprawiłem ubranie, spojrzałem na Napalma widać było, że czuje się paskudnie, wciąż jest osłabiony.
A jeśli pójść dalej w rozumowaniu, wydaje się logiczne, iż sekciarze mieli otrzymać od Jeana dokumentację dotyczącą alchemii. A rangersi urządzili polowanie na renegatów z Miasta. Tylko dlaczego ci uciekinierzy wybrali się tak daleko na północ?
Na pierwszy rzut oka wszystko to mogło wydawać się zupełną bzdurą. Ale jeśli dołożyć do tego pasjansa karty Bractwa, obraz całości stawał się bardzo interesujący. Bracia przekupili alchemików z Miasta – a mogli zapłacić o wiele więcej niż Niosący Światłość – zatem zbiegowie podążali do Mglistego. Albo miejscy uchodźcy wraz z Jeanem myśleli, że powinni tam iść. Rzeczywiście, najbezpieczniejsza droga do Mglistego prowadzi przez Łudino. Stąd te obławy. Ale to akurat przemyślenie to nie trzy, ani nawet dwa i pół, to takie dumanie o niczym. Idźmy dalej.
Przekonać się, czy mam rację co do intencji Liniewa będzie bardzo łatwo – jeśli sprowadzą tu jak najszybciej połowę ekspertów z Drużyny i Gimnazjonu, rzecz szła od początku faktycznie o mózgotrzepy. Coś mi jednak podpowiadało, że odejdziemy stąd cichaczem.
Ale przynajmniej wiedziałem już, dlaczego produkcji narkotyków nie uruchomiono w samym Forcie – takich wyrzutów energii nie dałoby się ukryć w żaden sposób, a tutaj po zapaskudzeniu jednego miejsca, można się było przenieść w drugie.
Ale jeśli za tym wszystkim miałoby stać Bractwo, to czemu nie zorganizowali laboratorium w Mglistym? Chociaż to też można wyjaśnić: tam teraz trudno się przemknąć, bo terenu pilnują nasi patrolowi i miejscy jegrzy. A poza tym trochę za daleko wozić stamtąd towar do Fortu.
Z budy, dzwoniąc łańcuchem, wylazł wyłysiały pies i Chan, który już zdążył opatrzyć nogę, sięgnął po automat. Gruchnął pojedynczy strzał. I dobrze, ja przynajmniej nie musiałem tracić nabojów. Nie jestem hyclem, ale z takimi wrzodami i ropniakami psiak by długo nie pociągnął.
– Jak tam? – spytałem nadchodzącego czarownika, wskazując na bliźniaków.
– Nie żyje.
– Który?
– Pierwszy. – Jałtin podszedł do Grigorija i wujka Żeni. – Udało się?
– Jak najbardziej. – Piegowaty mimowolnie włożył rękę do kieszeni, w której schował cylindry. – A jak u was?
– Podobnie – czarownik uśmiechnął się leciutko. – Konstrukcje zaklęć, które sporządziłem u ludożerców, okazały się nad wyraz efektywne.
Wujek Żenia znalazł gdzieś nasiąkniętą smarem szmatę, zawinął ją na kiju, podpalił i wrzucił do laboratorium. Z miejsca wewnątrz wybuchły płomienie. A dymu z tego było co niemiara...
– To wszystko, spadamy. – Grigorij chwycił piromantę za poły kurtki, postawił go na nogi. – Spadamy! – Co zrobimy z Pierwszym? – zapytał Jałtin, odsuwając się od wyrywających przez drzwi języków ognia.
– Weźmiemy ze sobą, pochowamy gdzieś po drodze – odpowiedział Grisza bez chwili namysłu. Chan, pomóż Drugiemu. A, jesteś przecież ranny. Siergieju Michajłowiczu, obejrzyjcie Napalma.
Mielnikow poprawił opatrunek na oparzonej ręce.
Patrzył nieruchomo w płomienie. Wewnątrz wagonika zaczęło pękać z trzaskiem szkło.
Napalm opędził się od pomocy Jałtina, na miękkich nogach ruszył za Grigorijem i Chanem. Czarownik obejrzał się na nas, chciał coś powiedzieć do Żeni, ale dał sobie spokój, poszedł powoli w stronę lasu.
– Jeszcze tylko mgły brakowało – wyburczał nagle Mielnikow.
Rozejrzałem się i w pierwszej chwili nie uwierzyłem własnym oczom: nie wiadomo skąd pojawiła się nagle mgła, pełznąc mleczną zasłoną ze strony wolnej od drzew przestrzeni. W dodatku działo się to bardzo szybko. Rozumiałbym jeszcze takie zjawisko o poranku albo wieczorem, ale teraz?!
– Chodźmy lepiej – popędziłem wujka Żenię. Ale było już za późno. Biały tuman ogarnął martwe ciała, w które dosłownie wstąpiło stado demonów: zaczęły się wyginać i skręcać pod wpływem niepojętej siły. – Uciekamy! – odwróciłem się do Mielnikowa i zmartwiałem. Prosto w twarz patrzyło mi chłodne oko lufy.
Na ułamek sekundy przed wystrzałem udało mi się odbić rewolwer w bok, tak że kula werżnęła się w ziemię. Podciąłem machnięciem nogi i to coś, co jeszcze przed chwilą było wujkiem Żenią, przewróciło się. Odskoczyłem, ale toto w mgnieniu oka podniosło się na równe nogi. W tym momencie kula odwaliła pół głowy napastnikowi, który runął wreszcie na ziemię.
Dzięki, Wieroczka!
Runął na mnie pokryty szronem spalony trup wartownika, ale zdążyłem wsadzić w niego ładunek śrutu. Poskręcane ciało odtoczyło się do tyłu, a w jego pustych oczach mignęły diaboliczne odblaski lazurowego słońca. Na wszelki wypadek strzeliłem jeszcze raz i rozejrzałem się.
Mgły przybywało. Płomienie bijące z rąk Napalma nie pozwalały przystąpić jej do zgromadzonych pod lasem ludzi, ale stojący nieco dalej czarownik został przez nią otoczony. Ukryty za siłowym polem Jałtin ledwo radził sobie z ciśnieniem obcej magii. Jeden za drugim migające rubinowo kamienne guziki jego kurtki wypełniały się czarno-niebieskim blaskiem, aż wreszcie sylwetka Siergieja Michajłowicza rozmazała się i zniknęła. Teleportacja.
A co ja miałem zrobić?
Podpełzające niepostrzeżenie języki mgły ogarnęły moje nogi nieznośnym chłodem. W stronę swoich przebić się nie byłem w stanie. Zresztą, po co? Uciekając przed wynurzającymi się z zasłony martwiakami, rzuciłem się w kierunku, w którym, jak mi się wydawało, było jaśniej, jakby znajdował się tam jakiś prześwit. Moje ciało zaczęły rwać potężne cęgi mrozu, ale udało mi się wyskoczyć z zamykającej się już pułapki. Lodowate powietrze parzyło płuca, straciłem czucie w palcach rąk i nóg. Tylko pragnienie życia pchało mnie do przodu.
Biegłem, dopóki starczyło mi sił. A kiedy ich zabrakło, biegłem dalej. Szedłem. Potem pełzłem. Prawdopodobnie... Nie pamiętam...
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Poranek wydawał się zimny i zatęchły. Dawała o sobie znać bliskość bagien. Kropelki wiszącej w powietrzu mgły – tym razem zwyczajnej mgły, a nie wytworu wściekłej magii – osiadały na trawie i liściach drzew. Z rzadka dolatywał z oddali krzyk kikimory, a od strony drogi na Świerkowe ciszę parę razy przerwało wycie wilka. A poza tym było spokojnie. Gdyby nie komary i muszki, można by uznać okolicę za prawdziwy kurort. Zimno, oczywiście, i mokro, ale przynajmniej nikt nie próbował mnie zabić. A poza tym, miałem jakiś dach nad głową. I ognisko. Wprawdzie o świcie zgasło, bo przysnąłem na dłużej, ale i tak było w porządku. Wszystko to przecież drobiazgi w porównaniu z rewolucją ogólnoświatową. W moim położeniu nie miałem prawa grymasić.
Co by nie mówić, miałem wczoraj szczęście. Do bagien dotarłem jak na autopilocie, a kiedy poczułem wodę pod nogami, od razu wróciłem do siebie. A potem poszedłem dalej, o wiele już ostrożniej, starając się trzymać z dala od głębin i wypatrując miejsca na nocleg. Tutaj też mi się poszczęściło. Na niewielką, otoczoną sitowiem wysepkę natknąłem się, kiedy usiłowałem obejść spore oczko wodne. Oczywiście nie ruszyłem się dalej. Nie jestem samobójcą. O wiele większe szanse ma człowiek, kiedy nocne drapieżniki ułożą się do snu, a dzienne zaczynają dopiero wypełzać na słoneczko.
Naciąłem zatem trzciny, a także długich wiklinowych gałązek i sporządziłem z nich coś, co mogło nawet przypominać mgliście szałas. Potem rozpaliłem ognisko – na szczęście znalazłem w wewnętrznej kieszeni kurtki suche pudełko zapałek. Obeschnąłem, rozgrzałem się. Tylko cieszyć się życiem, mogłoby się wydawać. Tyle, że nie miałem co jeść. Wszystko, co znalazłem w kieszeniach to trzy cząstki zawiniętej w folię czekolady. Znaczy, niebogato. Żeby zapomnieć o ssaniu w żołądku zacząłem czytać zapiski konduktora, bo poza tym nie miałem się czym zająć. Bałem się rozebrać i wyczyścić karabin, a próbować łowić ryby albo polować na żaby nie przyszło mi nawet do głowy. Mógłbym przy tej okazji sam stać się pokarmem dla jakiegoś stwora. Na bagnach to bardzo prawdopodobne.
W każdym razie przynajmniej przenocowałem. Teraz musiałem tylko doczekać wschodu słońca i ruszać dalej. Jak to mówią, pora do domu się zbierać. Da Bóg, może dojdę. A nie da... Na pewno pierwszy się o tym dowiem. Nie ma co za dużo o tym myśleć, żeby nie zapeszyć. Na początek powinienem dotrzeć do drogi na Świerkowe, ale co dalej, zupełnie nie miałem pojęcia.
Żywiłem tylko nadzieję, że teoretyczne rozważania konduktora pomogą mi przejść przez Granicę.
Cholera, czemu zrobiło się tak zimno? Aż mróz ściął skórę. Czyżbym zachorował? Nie, niemożliwe. Opanowało mnie wrażenie, jakby ktoś przeszedł się po mogile. I to nie jakiejś tam obojętnej, ale mojej własnej. Zawahałem się i przeskoczyłem przez wytyczony na ziemi ochronny krąg, wyjrzałem z szałasu, trzymając broń gotową do strzału, rozejrzałem się, schowałem z powrotem. Nikogo nie zauważyłem. Trzeba rozpalić ognisko, dopóki popiół całkiem jeszcze nie ostygł. Zmarnowałem tylko trzy zapałki – zawilgocone drewno nie chciało się zapalić – schowałem więc pudełko do kieszeni, zamyśliłem się. Co by tutaj zrobić? Może jeszcze się prześpię? Zaraz, a dlaczego nie skorzystać z czyjejś mądrości? Gdzie w zapiskach było to miejsce? O, właśnie! Pamiętam, jak bardzo się dziwiłem, że Jeanowi tak łatwo wychodzą zaklęcia, a on, jak się okazuje, nie kłamał tak bardzo, wspominając o prawdziwych imionach rzeczy. Nie wiem, po co Mścisław wsunął między zwykłe papiery kartkę z opisem podstaw magii runicznej, ale okazało się to teraz bardzo przydatne. Wziąłem nóż i starannie kopiując runy ognia, wyryłem podobny wzór na drewienku. Dupa tam! Dobra, spróbujmy jeszcze raz, tylko teraz będziemy wlewać w runę energię magiczną.
Porażka. Albo opuściły mnie zdolności i teraz niby jakiś czarownik nie poradzę sobie bez pałeczki, albo coś przegapiłem w zapiskach. Co tam napisali mądrzy ludzie? „Graficzne przedstawienie run to tylko forma ułatwiająca adeptowi sformułować potrzebny obraz i tchnąć w niego czystą energię”. Sprytne. A to co za znaki? Nie, z nimi sobie nie poradzę. Co to jest ta czysta energia? Gdzieś już na pewno o niej czytałem...
Tak, Wietricki mylił się, sądząc, że znajomość tajnych symboli zrobi z niego czarownika. Tutaj bez odpowiednich zdolności nic się nie zdziała. Wszystkie te runiczne zawijasy to nic więcej jak sekretne pismo. Coś podobnego stosuje się w Gimnazjonie. Dopóki profesor nie wyjaśni, jakie działanie któremu symbolowi jest przypisane, można tylko zepsuć sobie oczy, próbując je odczytać.
Nie, cholera, zaraz całkiem zdrętwieję. Zmiąłem kartkę z opisem run, wsunąłem ją pod gałęzie i wyjąłem zapałki. Po kartce przeleciał ogienek. Teraz trochę trzciny... O tak, od razu lepiej! Pomogła jednak cudza mądrość, jeszcze jak pomogła. Po chwili mogłem dorzucić nawet wilgotniejszego drewna. Dobrze...
Rozgrzałem się trochę, zacząłem sprawdzać wyposażenie. Nóż przy pasie, dwa ostrza do miotania w pętlach pod kurtką, kindżał w pochwie ukrytej pod rękawem, szabla na miejscu. Czyli broń biała w komplecie. Palna też na pierwszy rzut oka wyglądała dobrze. Ale tylko na pierwszy. Z pistoletem pod pachą nic się stać nie mogło, ale co do karabinu miałem pewne wątpliwości. Trzeba by go jednak rozebrać i wyczyścić, ale nie miałem pojęcia, jak to zrobić. Z kałasznikowem bym sobie spokojnie poradził. Dlaczego nie wziąłem zwyczajnej dwururki? Ale z drugiej strony, to przecież bardzo ważne móc strzelać z amunicji myśliwskiej i wojskowej. A tak a propos, co z amunicją? Miałem dwadzieścia pocisków karabinowych w magazynku i jeszcze trochę w patrontaszu.
Ale nie wiedziałem, jak wygląda sytuacja z nabojami do strzelby. Mogły przemoknąć, kiedy brnąłem przez bagna. I jak teraz zgadnąć, zawilgły, czy nie?
Ale co najgorsze, gdzieś posiałem łańcuch multiczaru. Nawet nie pamiętałem, kiedy zsunął się z nadgarstka. Teraz go na pewno nie znajdę, a przecież wyłożyłem zań grubo ponad setkę w złocie i nawet nie miałem okazji użyć. Szkoda.
Upewniwszy się, że rozporządzam budzącym szacunek arsenałem, wyszedłem z szałasu. Słońce podniosło się już znad horyzontu, jego jaskrawoczerwona tarcza mętnie przeświecała przez mgłę. Pora. Czas nocnych stworzeń minął, a dzienne jeszcze nie wylazły z nor.
Zadeptałem ognisko, zarzuciłem popiół trawą błotną, a potem podszedłem do wody. Zdejmować buty czy nie? Dopiero co przecież wyschły. Jeśli nie zdejmę, cały dzień będę chodził w mokrych, a to już mi nieźle dojadło.
Zdrowy rozsądek wziął w końcu górę nad pragnieniem komfortu. Jeśli rozetnę nogę albo coś się przyssie do gołej skóry, mogę w ogóle nie wyleźć z błota. A porządnego obuwia byle gadzina nie przegryzie. Dżinsy mogę wpuścić w cholewki, wtedy nic pod nogawki nie wlezie.
Dokąd teraz?
Droga do Świerkowego prowadziła na północ, a to znaczy, że powinienem zwrócić się do słońca prawym ramieniem.
Ostre doznanie, że ktoś na mnie patrzy ukłuło mnie dosłownie w plecy, drgnąłem, jakby mnie ktoś rzeczywiście żgnął. Odwróciłem się – nikogo. Mgła wprawdzie zaczęła się rozwiewać, ale i tak nie było widać dalej niż na czterdzieści metrów.
Przeżegnałem się, wszedłem do wody i przytrzymując zwisający z ramienia karabin lewą ręką, zacząłem badać dno przed sobą za pomocą przygotowanego wcześniej kija. Miałem głębokie przeświadczenie, że do końca rozlewisk zostało już niewiele. I chociaż w życiu nikt mi nie zaproponuje biegów na orientację, tym razem byłem przekonany, że się nie mylę.
Chlupotanie w rytm stawianych kroków działało mi na nerwy, więc co minutę zamierałem, wsłuchując się w panującą ciszę. Niekiedy rozlegało się głuche bulgotanie idących z dna pęcherzy, ale najczęściej słyszałem własny świszczący oddech. Jeden jedyny raz w dali pojawiła się i znikła we mgle sylwetka jakiegoś wielkiego ptaka podchodzącego do lądowania. Potem o mało nie wpadłem w głębinę, ale jakoś zdołałem uniknąć niebezpieczeństwa. Nie wiem, czy stało się to za sprawą mojego szczęścia, czy do brzegu rzeczywiście został naprawdę tylko kawałek, ale rozlewisk było coraz mniej, a w miejsce chwiejnych kęp zaczęła się pojawiać twarda ziemia. Starając się obchodzić gąszcze trzcin, z uporem parłem na północ.
Dziwny rytmiczny plusk, który przywodził na myśl uderzenia wioseł, zmusił mnie do zwiększenia czujności. Zamarłem. Długi cień czółna wyłonił się na chwilę z mgły, żeby natychmiast zniknąć. Co to było? Złudzenie? Cholernie realne jak na złudzenie. Szarpnąłem się, poszedłem dalej.
Na bagiennego wilkołaka trafiłem tuż przy suchym brzegu, gdzie z wody sterczały porosłe mchem wieżyce drzew. Niektóre z nich jeszcze walczyły o życie, a na ich nędznym listowiu rozrósł się pajęczy liszaj, zaś nici palącej rosanki frędzlami zwieszały się z gałęzi. Słońce podniosło się już dość wysoko, mgła zeszła, ścieliła się tylko nad samą wodą. Właśnie tam, w cieniu drzew przyczaił się stwór. Stanąłem jak wryty, na chwilę nawet przestałem oddychać.
Diabli! A właśnie zacząłem się cieszyć, że dałem radę przejść przez bagna bez przygód. Zapomniałem, że w moim przypadku coś takiego jest po prostu wykluczone. Odetchnąłem, otarłem pot z twarzy. W tym momencie wilkołak, jakby sprowokowany ruchem, rozdymając nozdrza i węsząc, powoli zaczął obracać łeb w moją stronę. Łapy z długimi pazurami zerwały z drzewa kilka gałązek. Na razie potwór jeszcze mnie nie zauważył, ale było to tylko kwestią czasu. Nie miałem szans wycofać się. Może bagienne wilkołaki mają kiepski wzrok, ale węchu i słuchu natura im nie poskąpiła.
Starałem się poruszać możliwie najbardziej płynnie i bezszelestnie, kiedy podnosiłem karabin do oka. Od stwora dzieliło mnie pięćdziesiąt metrów – niewielki dystans, nawet jeśli wziąć pod uwagę moją celność. Najważniejsze, to położyć zwierza pierwszym strzałem. Te stworzenia są niezwykle odporne i poruszają się tak szybko, że na drugą szansę nie ma co liczyć. Trzeba trafić w czerep. A czaszkę mają te dranie, że ho-ho! Jedna kość. Wrażliwe są tylko oczy, paszcza i uszy.
Ująłem głowę wilkołaka w skrzyżowanie lunety, zacząłem wypatrywać odpowiedniego miejsca do strzału. Możliwości miałem niewiele: gębę zamknął, stał bokiem, więc uszu wśród różnych narośli nie dało się odróżnić. Pozostawały tylko oczy. Ręce mi się trzęsły, po plecach spływał strumień gorącego potu, celownik latał na wszystkie strony. No co? Strzelaj...
Potwór wysunął się na otwartą przestrzeń, spojrzał w słońce, warknął niezadowolony i zniknął w cieniu drzew. Czyżby uciekł? Niemożliwe! Znów się udało...
Nie tracąc czasu, pobrnąłem przed siebie i błoto szybko zostało z tyłu. Zamigotały białe pnie brzóz, a sitowie zamieniło się w zwykłą trawę. Powietrze stało się świeższe, zniknęła błotna ciężka woń. A może tak mi się tylko zdawało?
Odszedłem dalej, wyjąłem nóż i zdrapałem pijawki z butów. Jak pod spodniami? Nie wyniosłem z bagien pasażerów na gapę? Wyglądało na to, że nie. Dobra, zrobię potem postój, obejrzę dokładniej. Wtedy też buty doczyszczę i wysuszę.
Wszedłem na niewielki pagórek, z którego mogłem lepiej się rozejrzeć. Mgła zniknęła bez śladu. Rozlewiska mnie już nie interesowały, całą uwagę skupiłem na sosnowym borze. Dałbym sobie uciąć rękę, że zaraz za nim znajduje się droga na Świerkowe. Między mną a drzewami rozciągała się zarosła wysoką trawą łąka, na której to tu, to tam rosły brzózki o wykrzywionych pniach. A oto i dróżka! Jestem uratowany! Witaj, cywilizacjo!
W butach chlupotała woda, ale starałem się nie zwracać na to uwagi. Znów poczułem na sobie czyjeś spojrzenie, jednakże przypisałem nieprzyjemne doznanie rozstrojonym nerwom. Zarzuciłem karabin na ramię i zszedłem ze wzgórza. Kiedy szedłem w stronę wydeptanej dróżki cudem tylko udało mi się nie rozchlastać butów i spodni o zbyt późno dostrzeżone błękitnawo-zielone liście turzycy. Co tam zresztą buty. Nogę do kości potrafi taka gadzina załatwić. Na rozmytej przez deszcze dróżce nie znalazłem świeżych śladów, patrząc uważnie pod nogi ruszyłem w stronę sosen. Na wszelki wypadek obejrzałem drzewa magicznym okiem – wszystko było w porządku. Z trudem powstrzymałem się, żeby nie zacząć gwizdać pod nosem.
Na razie wszystko układało się po prostu wspaniale.
Dzisiaj powinienem dojść do Świerkowego, gdzie zapewne przenocuję w jakichś w miarę ludzkich warunkach i najem się do syta. A potem ruszę w stronę Granicy z Mglistym i...
W tym miejscu przestałem snuć plany. Dotrę, gdzie trzeba, tam dopiero okaże się, co robić. Ludzie planują, planują i co z tego wychodzi? Pojawia się skądeś dziwna mgła, ożywają trupy i wszystkie plany biorą w łeb. Ciekawe, czy moi towarzysze zdołali się wczoraj uratować? Miałem nadzieję, że tak.
Sosny rosły bardzo gęsto, ale widać było za nimi jasne plamy pola i nieba. A to znaczyło, że prawie doszedłem, a droga przez las nie zajmie dużo czasu. Powietrze stało się bardziej rześkie, poczułem się lepiej i zaryzykowałem nawet zerwanie garści karmazynowych kocich łez. Okazały się niedojrzałe i kwaśne, ale tak mi kiszki marsza grały, że nie pogardziłem nawet takimi owocami. Wprawdzie zaspokoiłem trochę głód, ale miałem za to wrażenie, że mam w żołądku czysty kwas siarkowy. Żeby mnie tylko teraz nie pogoniło.
Kątem oka zauważyłem białą plamę. Odwróciłem się w tamtą stronę i przez chwilę nie mogłem uwierzyć własnym oczom – pośród drzew, jakby czekając na mnie, stał biały człowiek. Nie biały w tym sensie, że mojej rasy, ale po prostu i zwyczajnie biały. Miał na sobie białe ubranie. Białą twarz bez kropli krwi pod skórą. Białe – właśnie białe, a nie siwe – brwi. Tylko na dnie jego oczu przyczaił się błękit.
A cóż to za cudak odbarwiony? Nie wiadomo nawet chłop czy baba. Oblicze, wąskie i twarde, wyglądało niczym wyciosane z marmuru, a przy tym było w tej chwili dziwnie bezpłciowe.
Nagle moją uwagę zwróciły pokrywające się szronem trawa i liście w pobliżu tego człowieka. Powoli zsunąłem z ramienia karabin... Powoli... Zbyt powoli... Szalony korowód letniej zawiei porwał mnie, z rozmachem rzucił w ciemne odmęty zamroczenia.
Szlag jasny! Niech to cholera! Takiego potwornego zimna nie czułem od czasu, kiedy mnie opanowała zimna febra. Na dobitkę do palącego mrozu dołączyła się lodowata dłoń cudzej woli, ścisnęła skronie, zdławiła, skręciła i pociągnęła na samo dno podświadomości. Mrożące dotknięcia obcego rozumu gniotły moją osobowość, sprowadzały depresję. Dosłownie wysysały wspomnienia i zupełnie, tak jak mokra gąbka ściera szkolną tablicę, wymazywały emocje wraz z pragnieniami. Ażeby ostatecznie złamać wolę, proponowały gdzieś na skraju pulsującej jaźni zamianę realnej, twardej i bolesnej rzeczywistości na jedwabną pościel zapomnienia. Zacząłem się poddawać. W zasadzie już się prawie poddałem. Jeszcze tylko troszeczkę...
Nie lubię zimna. To już trzy lata, jak go nie cierpię.
I kiedy ściągnęło mnie już na samo dno oceanu zimna, zacząłem walczyć. Wdech – mimo bólu, wydech na siłę. Każde uderzenie serca przebijało pierś ognistym kolcem. Ciało stawiało opór, mimo iż świadomość poddała się już napastnikowi.
Zupełnie nie mogłem uwierzyć w odniesione nagle zwycięstwo. Po prostu w pewnym momencie rozdzierające mnie ciemność i mróz zawyły, zupełnie jak stado gończych psów podejmujących trop, a utrzymująca się równowaga koszmaru prysła. Witaj, lato...
Otworzyłem oczy i zobaczyłem białego człowieka, który nadal stał, patrząc na mnie. W jego białych oczach migotały błękitne iskry, a gałęzie drzew wraz z ziemią wokół nas srebrzyły się szronem. Rozkaszlałem się, zacząłem odpełzać od groźnego przeciwnika. Zamrożone nogawki skrzypiały, nie chciały się zginać.
– Nie bój się, człowieku. – Równy, pozbawiony emocji głos rozległ się wprost w mojej głowie, wąskie wargi białego nawet nie drgnęły. Dla potwierdzenia swoich słów uczynił krok do tyłu. Z miejsca zrobiło się cieplej. – Nic ci nie grozi.
– Czego chcecie? – wybełkotałem, wstrząsany dreszczami. Mogłem się pożegnać z myślą o ucieczce, bo nogi i ręce całkiem odmawiały posłuszeństwa.
– Jestem trzecim Opiekunem Wiedzy, a to znaczy, że celem moich poszukiwań jest wiedza właśnie. W każdym słowie rozbrzmiewającego w głowie głosu brzmiały nieludzkie tony. – Przepraszam, człowieku, za niewygody, których ci przysporzyłem, ale inaczej nie dałoby się pokonać barier językowych.
– Aaaha – powiedziałem na wszelki wypadek, choć nie wierzyłem w ani jedno jego słowo. Barier językowych? Przecież mnie o mało nie wywróciło na nice. Dosłownie.
Szuka wiedzy? Mam go wysłać do biblioteki, czy jak?
Ślady, jakie za sobą zostawił, wyglądały dokładnie tak samo jak te zmrożone odciski na ziemi dostrzeżone przez Olega w Rudnym, tuż przed napaścią lodowych golemów. Postanowiłem udawać kompletnego idiotę. Może da się nabrać...
– Doszliśmy do wniosku, że powinniśmy z tobą porozmawiać o wielu rzeczach, ale na początek... – Opiekun zdjął rękawiczkę, wyciągnął ku mnie chudą dłoń o kościstych palcach. – Bardzo nierozsądnie nosić przy sobie rzecz, która należy do Mrozu.
Nie wiem, jak odgadłem, o co mu chodzi, ale prawa ręka sama wpełzła do wewnętrznej kieszeni kurtki i wyjęła wyrżniętą z przezroczystego kamienia piramidkę. Dziwny amulet przefrunął wprost do dłoni białego człowieka.
– Niektóre rzeczy są zupełnie czymś innym niż się z pozoru wydają. – Długie, szczupłe palce zacisnęły się, a na ziemię poleciało krystaliczne kruszywo.
Co to za stwór w ludzkim ciele? Czyżby ten sam gość z Północy, o którym kiedyś wygadał się Pierow? Ale jeśli miałby być przywódcą błękitnookich, po co zniszczył piramidę? Kim jest, niech go diabli wezmą?
– Kim jesteście? – zebrałem się na odwagę, żeby zapytać.
Przecież mnie za to nie zje. Tak? Na pewno? Dobry żart...
– Trzecim Opiekunem Wiedzy, ale ciebie, człowieku, zapewne nie to najbardziej ciekawi. – Po raz pierwszy w jego głosie zabrzmiały jakieś emocje. Gorycz? Żal? Pogarda? Już lepiej, żeby ich nie było. – Wszystkiego się dowiesz. Opowiem ci historię mojego świata i pokażę zagrożenie, jakie zawisło nad waszym. Nie bój się, nie zajmie to wiele czasu. Może jestem tylko trzecim, ale zawsze Opiekunem Wiedzy...
Usiadłem, oparłem się o sosnę. Poczułem, jak obca wola znów ostrożnie dotyka mojej świadomości. Znowu szarpnęły mną dreszcze. Obrzydliwe uczucie: jakbym wynajmował mieszkanie, a lokatorzy mało tego, że przewrócili wszystko do góry nogami, to jeszcze nie zamierzają się wynosić. Ale o czym on gada? Jakie zagrożenie dla świata? Co za brednie?
– Nasz świat nigdy nie był tak ciepły, jak wasz zaczął Opiekun. Wokół niego zaczęły krążyć śnieżynki, połyskując w przebijających się przez korony drzew promieniach słońca. – Nas także nie niepokoiło, że zimy stają się coraz dłuższe i mroźniejsze.
Dźwięczący w głowie głos i migoczące przed oczami płatki śniegu wprawiły mnie w dziwny, na pół hipnotyczny stan, a na rzeczywistość zaczęły nakładać się rwane obrazy nigdy niewidzianych zdarzeń.
<I> Niebo zaciągnięte czarnymi chmurami, przez które przebijają się przenikliwe promienie lazurowego słońca. Śnieg wali, tworząc prawdziwą ścianę. Od czasu do czasu niebo przecinają oślepiające błyskawice. Niskie chmury niosą mrok i zimno. Śnieg zasypuje wąskie ulice miasta. Gromy uderzają w wysokie drzewa o długich, przezroczysto niebieskich liściach. Chmury skręcają się, tworząc gigantyczną trąbę powietrzną. Niesione z szaloną szybkością śnieżynki rażą z mocą nie mniejsza niż śrut. Krótkie zygzaki energetycznych wyładować kroją nieboskłon. I znów chmury, śnieg, błyskawice... <D>
– A pewnego koszmarnego roku pojawili się słudzy Mrozu. Tak siebie nazywali. Wyśmiewano ich nauki, zakazywano ich wiary, adeptów wyganiano z miast. Nikt nie brał poważnie nowego Kościoła... Kiedy więc Mróz odpowiedział na ich zew, nie byliśmy przygotowani. Nie poddaliśmy się bez walki, ale siły okazały się zbyt nierówne...
<I> Drapieżne wichry wyrywają drzwi i okna domów, porywy wiatru zmiatają żałosne postacie ludzi z murów obronnych, a utkane z mroku i zimna stworzenia grasują po zasypanych śniegiem ulicach w poszukiwaniu tych, którzy przeżyli. <D>
– Kiedy mędrcy zrozumieli, że ani nasi żołnierze, ani wiedza nie mogą nic poradzić przeciwko armii Mrozu, było już za późno. Wtedy mój naród zaczął zmieniać siebie i swoje sługi. Uczyniliśmy się prawie nieczuli na zimno, ale to nie wystarczyło.
<I> Nad śnieżną pustką, na której wrze zacięta bitwa, zawisa gigantyczna lodowa piramida, a wylewająca się z niej gęsta mgła spowija całe pole walki, okrywając je nieprawdopodobnie zimnym całunem. Śnieżni Ludzie całymi setkami zamieniają się w zamarznięte rzeźby, a bardziej odporne na zimno, ale nieliczne wampiry, zmiata szereg Śnieżnych Lordów. Wysłane do boju lodowe golemy grzęzną w nieprzeliczonym tłumie zamarzniętych ciał, nie są w stanie zmienić losów batalii. <D>
Co?! Wampiry i Śnieżni Ludzie mieliby występować przeciwko Mrozowi? Jak to możliwe?
– Uciekaliśmy się do różnych forteli, ale wszystko, co potrafiliśmy zdziałać, to ochrona kilku prowincji. Ich oblężenie trwa do tej pory i z każdym rokiem odpieranie szturmów staje się coraz trudniejsze.
<I> W promieniach lazurowego słońca pokryte lodem ściany mienia się błękitem. Golemy zamarły na swoich posterunkach, ale kłębiąca się w oddali mgła najwyraźniej na coś oczekuje. Szturm odwleka się... <D>
Słowa Opiekuna Wiedzy wbijały się w duszę zatrutymi igłami, wypełniały ją goryczą i beznadzieją. Czy będziemy w stanie oprzeć się siłom Mrozu, skoro nie udało się to narodowi tej istoty? Trzeba coś zrobić, trzeba... Myśli plątały się tak, że wkrótce nie byłem już pewien, które należą do mnie, a które wywołała obca magia.
– Nadzieja pojawiła się, kiedy jeden z mędrców – pierwszy Opiekun Wiedzy – odkrył sposób stworzenia portali do innych światów. To był ratunek – realna możliwość znalezienia nowego domu. Ale było to także wygnanie – musielibyśmy porzucić na zawsze ojczysty świat. Była to też droga donikąd – prędzej czy później Mróz znalazłby przejście i polazł za nami. Wtedy pierwszy Opiekun Wiedzy zaproponował, aby połączyć dwa światy – nasz i taki, w którym istnieje nadwyżka ciepła. Jednak pierwsza próba zakończyła się niepowodzeniem, a wyrwane z naszej przestrzeni kawałki zawisły w międzyświecie. I chociaż z początku otrzymaliśmy trochę ciepła, nie wystarczyło go na długo.
<I> Zbudowane z czarnych kamiennych bloków ściany nie są już pokryte lodem, a wokół twierdzy faluje na wietrze wysoka, granatowa trawa. Ale Mróz nie rezygnuje: mgła odstąpiła ledwie o kilkadziesiąt kilometrów. <D>
– Wkrótce znaleźliśmy sposób, żeby nie dopuścić do kruszenia się światów. Kanał między przestrzeniami powinien otwierać się jednocześnie z obu stron, co z kolei powoduje, że ma mniejszą przepustowość. Mędrcy postanowili przebić najpierw cztery niezależne kanały, a pierwszy Opiekun Wiedzy podjął się dokończyć rytuał, wykorzystując już przeciągnięte do międzyświata przestrzenie. Przygotował pięć kluczy...
Po skórze przebiegły mi mrówki, znów miałem widzenie.
<I> Klucze... Ciemnogranatowe ostrza z zielonym wzorem i szarozielonymi rękojeściami. Bardzo znajome klucze... Klucze-noże... jednym z nich nie tak dawno podrzynałem gardła, jeszcze nie zapomniałem jego zimnego ciężaru w ręce. Noże... <D>
– Dlaczego właśnie noże? – przerwałem Opiekunowi po raz pierwszy, odkąd zaczął snuć opowieść.
– Ani jeden z mędrców nie posiadał dostatecznej mocy, aby pomyślnie zakończyć rytuał, a pierwszy Opiekun Wiedzy nie był w stanie powrócić po przeprowadzonej w pojedynkę próbie. Tylko ich cała życiowa siła mogła utrwalić utworzone kanały. Tak powiedział pierwszy Opiekun, a posiadał w tym względzie o wiele większą wiedzę niż którykolwiek z mędrców. Wtedy czterech wybranych przeszło do waszego świata, aby dopełnić rytuału...
Co to znaczy „ich cała życiowa siła”? Czy to miało oznaczać rytualne samobójstwo? Wesoło. I oczywiście, coś poszło nie tak. Nie wydaje mi się, żeby obrzęd, który wyrwał z naszego świata Fort, Siewieroreczeńsk, Mgliste i Miasto można było nazwać utworzeniem normalnych kanałów.
– Teraz nikt już nie potrafi powiedzieć, na jakim etapie popełniono omyłkę – potwierdził moje podejrzenia rozmówca. – Kanały w każdym razie były gotowe, tyle że tak jak i przy pierwszej próbie, do międzyświata wciągnęło część przestrzeni. Waszej przestrzeni. Z początku nie budziło to niepokoju mędrców – dopływ ciepła pozwolił wzmocnić nasze pozycje, ale teraz w jakiś sposób dał radę przeniknąć tutaj także Mróz. W tej chwili nie wystarcza mu energii docierającej z naszego świata, ale wystarczy, aby jego słudzy zawładnęli kluczami, żeby odciąć nas od ciepła, a jednocześnie otworzyć drogę prosto do was. Musimy ich powstrzymać.
– Jak? Przecież wojujecie z Mrozem od tylu lat i nie potraficie go zwalczyć!
– Tutaj Mróz jest słaby. Za ciepło, za mało energii, tym bardziej że teraz panuje lato, więc przepuszczalność kanałów jest minimalna.
– Słaby? Przecież wystarczy jednej piramidy, żeby zrównać Fort z ziemią!
– Przerzucili tutaj cytadelę? – Wzrok trzeciego Opiekuna Wiedzy sprawił, że po plecach przeszły mi ciarki. – To jeszcze nic nie znaczy. Muszą tracić mnóstwo mocy do podtrzymania pól ochronnych. Dopóki Mróz nie dobierze się do kluczy, które pozwalają regulować przepustowość kanałów, dopóty możliwości jego sług po tej stronie są bardzo ograniczone.
– A czy ten wasz pierwszy Opiekun nie może tak po prostu odłączyć Przygranicza? A potem znów podjąć próbę?
I koniecznie tym razem z jakimś innym światem, dodałem w duchu.
– Pierwszy Opiekun Wiedzy mógłby to rzeczywiście zrobić. Lecz doprowadził rytuał do końca.
Źle się stało. Jedyny wujaszek, który cokolwiek rozumiał z tego całego bajzlu, popełnił harakiri. Namieszał, niestety. Żeby choć uczniów jakichś przysposobił, a wygląda na to, że ci wszyscy drudzy i trzeci opiekunowie w tej sprawie ani rączką, ani nóżką.
– W naszym posiadaniu jest klucz pierwszego Opiekuna Wiedzy, ale on stanowi tylko łączące ogniwo między pozostałymi. A jeżeli te cztery klucze wpadną – w ręce wroga... – Biały podszedł do mnie, tknął palcem w pierś. Skóra kurtki zaskrzypiała i popękała. – W twojej energii można dostrzec ślad jednego z nich. Gdzie jest?
– Nie wiem – wykrztusiłem i odwróciłem wzrok od wypełniających się ciężkim błękitem oczu Opiekuna.
– Możemy to łatwo odgadnąć, jeśli przestaniesz się opierać. – Od białej postaci powiało nieznośnym chłodem.
– Dobrze – zaszczękałem zębami. Tak jakbym miał jakiś wybór!
Lodowa dłoń oparła się o moje czoło i od tego dotknięcia świadomość przebiły palące zimnem igły obcej woli.
„GDZIE? POKAŻ!”
Moja dusza opuściła ciało, zaczęła się unosić. W tym majaczeniu zdążyłem dostrzec siebie samego i nieruchomą postać trzeciego Opiekuna Wiedzy, ale zaraz coś mnie ściągnęło z powrotem. Świadomość skręciły konwulsje, z zaciśniętych warg wyrwał się jęk. Po utracie czucia lekkości, poczułem gorycz i smutek.
– Twój związek z kluczem jest zbyt słaby – oznajmił spokojnie Opiekun. – Właściwego miejsca nie udało się znaleźć, ale za to wyznaczyłem kierunek. Teraz już chyba czujesz, gdzie jest ten przedmiot?
– Tak – odparłem, zanim zdążyłem się zorientować, że w ogóle coś mówię. Ale rzeczywiście tak było. Zupełnie jakby zarzucony na duszę arkan ciągnął mnie gdzieś na wschód. Czułem już kiedyś coś podobnego. Tylko, kiedy?
– Odnajdziesz klucz, zanim to zrobią słudzy Mrozu. – Ton Opiekuna nie pozostawiał wątpliwości, że tak się stanie w istocie.
– Dobrze – nie spierałem się z nim, dla siebie pozostawiając rozsądne, lecz cyniczne myśli o małym prawdopodobieństwie takiego rozwoju wypadków.
Jeśli Mróz dobierze się do noży, to kaplica dla wszystkich. Jeżeli dam radę mu przeszkodzić, będzie ze mną krucho. W towarzystwie raźniej umierać... A może nie? Czy to mój dług, mój chrzest, czarne kulki w woreczku mojej karmy? Czy mogę porzucić wszystko i uciec do normalnego świata? Uciec, wiedząc, że w pewnym momencie słudzy Mrozu pojawią się i tam? A to właśnie ja, ja sam, miałem możliwość ich powstrzymać. Trzeba o tym pomyśleć, zanim nie będzie już dokąd uciec.
I co to oznacza? Mam być zbawicielem świata? Mogłem już teraz nie mieć najmniejszych wątpliwości, że Kris służył Mrozowi. Co za podlec! Dobra, wtedy trochę źle się czułem, ale teraz po jaką cholerę miałbym leźć w paszczę lwa? Ech, żeby to jeszcze z własnej woli... Żyjesz sobie, człowieku, niby wszystko jest zwyczajne, normalne... Ani nie jesteś czarny, ani biały. Po prostu żyjesz, nie zawadzasz nikomu. A tu nagle – bęc w łeb! Wybieraj, miły, kim jesteś i z kim trzymasz. Jasne, że pytanie „Czy mam prawo być drżącą ze strachu kreaturą?” nabiera nowego wymiaru, kiedy chcą, żebyś zaryzykował własnym życiem w imię ratowania świata...
Zaraz, zaraz. Nikt mi przecież niczego nie proponował. Pobawił się ze mną jak z kotkiem i postawił w takiej sytuacji. Ale kociak ma łatwiej: napaskudzi, to dostanie po uszach, jeśli jest czysty, nikt się nie czepia. A mnie to wszystko za co? Osobiście ten nóż wytaszczyłem na świat boży? Nie. Gdyby mnie poprosili – znajdź, człowieku, ten nożyk z dobrej woli – odmówić bym nie mógł. Ale tak? Chociaż, z drugiej strony, co by to zmieniło? Czy wystarczy po prostu wycofać się, kiedy gra idzie o taką stawkę? Wystarczy?
– Pójdziecie ze mną? – spytałem.
– Nie. Słudzy Mrozu zbyt łatwo potrafią śledzić moje ruchy. Ale będziesz miał towarzysza. Spotkasz go po drodze.
– A mnie Mróz nie znajdzie? Parę razy mu się udało.
– Nie ciebie odnajdywali, ale amulet. Tę piramidkę.
– A do czego ona służyła? – Nie mogłem powstrzymać ciekawości. Zacząłem niespiesznie zbierać się z ziemi.
– Pozwalała Mrozowi chronić sługi przed magią kluczy. – Opiekun nie okazał rozdrażnienia, ale miałem wrażenie, że zaczyna się irytować. – A jednocześnie ich obserwować.
– A jak wyście mnie znaleźli?
– Posiadasz znamię. Pewne piętno. – Zszedł z dróżki i natychmiast zniknął mi z oczu.
Piętno? O czym on mówił? Czyżby niezbyt długotrwały w sumie kontakt z nożem – dla mnie zawsze będzie to nóż, a nie klucz – tak bardzo odcisnął się na mojej aurze?
A może, skoro Opiekun gdzieś przepadł, brać nogi za pas? Kuszący pomysł, lecz byłem pewien, iż biały tak łatwo się nie podda. Ależ wybór! Na jednej szali znajduje się moje bezpieczeństwo, na drugiej czyste sumienie i losy świata. Co przeważy? Kretyńskie pytanie.
A w ogóle wcale nie wiadomo, czy Opiekun nie nawciskał mi ciemnoty. Chociaż w głębi duszy czułem, że wszystko jest prawdą. Tak po prostu. Dlaczego? Przecież mógł opowiedzieć śliczną bajeczkę w rodzaju tych, którymi częstują Niosący Światłość. Tam wszystko jest proste i jednoznaczne: walka światła z ciemnością w najczystszej postaci. A jak jest naprawdę? Dlaczego problemy innego świata idą na nasz rachunek? Na mój rachunek?
Ach, wreszcie znalazłem temat do rozmyślań. Do cats eat bats? Oto jest najważniejsze pytanie. A reszta to drobiazgi. Zadecyduję, co robić, w drodze. I tak przecież wybierałem się na wschód ku Granicy z Mglistym. Wszystko jedno, czy faktycznie spotkam pomocnika. W razie czego bez trudu się go pozbędę.
Ruszyłem ścieżką przez las. Nie było tutaj ani ptaków, ani innych zwierząt. Wszystkie gdzieś się pochowały. Takie miałem wrażenie. Ale wdepnąłem! Tyle razy Bóg litował się nade mną, a jednak wreszcie wdepnąłem. Cóż, nosił wilk razy kilka... I chociaż w porównaniu ze Śnieżnymi Ludźmi taki Opiekun Wiedzy to cudowny brat łata, lżej mi się od tego nie uczyniło. Tylko niepoprawny optymista potrafi we wszystkim doszukać się pozytywnych stron.
Wyczucie kierunku nie zawiodło i ścieżka rzeczywiście niebawem wyprowadziła mnie na drogę do Świerkowego. Pole, które zaczynało się jakieś sto metrów od pobocza, zostało zasiane oziminą. W oddali dawała się zauważyć pojedyncza smużka dymu, wyjątkowo ostro odcinająca się od bezchmurnego nieba. W powietrzu panował zupełny bezruch. Na otwartej przestrzeni zrobiło się gorąco, nie to, co w cieniu drzew. I dobrze. Nie zaszkodzi mi teraz trochę się rozgrzać po tym, jak mnie Opiekun zamroził.
Na leżącym tuż przy drodze płaskim kamieniu, plecami do mnie siedziała kobieta w zakurzonym płaszczu. Kaptur miała odrzucony, włosy czarne z nitkami siwizny zaplotła w długi, gruby warkocz. Obok kamienia leżała podniszczona sakwa.
Poza kobietą nie widziałem nikogo. Dziwne, samotne panie na drodze nigdy nie były zbyt częstym zjawiskiem. Może gdzieś niedaleko jest wieś? Nie, Opiekun mówił wyraźnie o towarzyszu.
Zatrzymałem się obok siedzącej, ale w żaden sposób nie zareagowała. Głucha?
– Długo czekacie? – zapytałem.
– Długo. – Miała dziwny głos z jakimś takim przyświstem. A może to był tylko skrzypiący akcent? Podniosła się niespiesznie, odwróciła w moją stronę. Bardzo długo.
Była niczego sobie. Chociaż wieku nie dało się tak od razu określić, mogłem tylko zgadnąć, że nie jest już taka młoda. Bardzo nawet atrakcyjna. Nienaganną doskonałość linii twarzy zaburzał jedynie ledwie zauważalny ślad starego oparzenia na lewej kości policzkowej. A oczy zielone... Kurnaż mać!
Ledwie tylko zacząłem robić krok w tył i zdejmować z ramienia broń, kobieta już była przy mnie, uderzyła mnie lekko dłonią w czoło. Ziemia i niebo momentalnie zamieniły się miejscami, przetoczyłem się przez głowę i rozłożyłem na trawie. Nie mogłem poruszyć nogami ani rękami, a serce i płuca pracowały w szalonym tempie. Przez pewien czas nie mogłem dojść do siebie, zgadywałem tylko po wstrząsach, że jestem dokądś wleczony. Co zresztą znaczy „dokądś”? Zwyczajnie – do lasu. Też znalazł mi Opiekun Wiedzy towarzysza. Albo to ona znalazła mnie dla mieszkańca Północy?
Wszelkie usiłowania, żeby zrzucić odrętwienie zdały się na nic. Członki wciąż pozostawały nieruchome. Przed oczami miałem mgłę, nie mogłem niczego dostrzec. Na koniec zostałem oparty jak wór o pień sosny i zostawiony w spokoju. Szkoda, że nie na długo...
Praktycznie od razu ból odezwał się w lewym policzku. Otworzyłem oczy i zobaczyłem jak istota, którą wziąłem za kobietę, zlizuje z paznokci krople krwi. Suka...
– Jak mogłeś mieć nadzieję, że unikniesz kary, człowieku? – Źrenice królowej wampirów wyciągnęły się w pionowe szczeliny. – Ty, przynoszący śmierć i zabijający nadzieję?
– Z kimś mnie pomyliliście, cioteczko. – Nie mając innego wyjścia, zacząłem pokazywać zęby. Nie znajdziecie na moim koncie nadziei. Podobnie jak i Wia...
– Krew dzieci Zawiei została przelana. – Długie paznokcie – nie, nie paznokcie, ale pazury – przebiły rękaw kurtki, zmuszając mnie do milczenia. – Krew Zawiei żąda pomsty, dzieci Zawiei pożrą twoją duszę.
Aha, a moje serce wypełni popiół Belzebuba. Po co ten cały bałagan? Czyżby Opiekun Wiedzy nie wiedział, kogo podsunął mi na wspólnika? Idiota...
Po nadgarstku pociekła cieniutka strużka krwi, zaczęło mi się wydawać, że razem z nią spływa także czar odrętwienia. Odzyskiwałem już czucie w prawej dłoni. Jeszcze trochę, a stanę o własnych siłach. Tylko, co mi to da? Jak niby mam się rozprawić z wampirem? Czy wstanę, czy będę leżał jak skóra z diabła, wszystko jedno: szans na przeżycie żadnych.
Gdzie Opiekun? Gdzie ta swołocz?
– Krew za krew, śmierć za śmierć. – Wymawiane śpiewnie syczącym głosem słowa przebiegły lodowatymi mrówkami wzdłuż kręgosłupa. A przecież nie wypowiedziała tego po rosyjsku! Dlaczego wszystko rozumiałem? – Książę Zawiei, Panie Szafirowych Pałaców, przyjmij tę ofiarę, która swoją krwią zmyje z dzieci twych przekleństwo przedwczesnej śmierci. Ja, jedyna z rodu, wzywam cię!
– Bardzo chwalebna wierność tradycji. – Cichy głos zimną falą zmył gorączkowe wzburzenie wampirzycy. – Jednak, Iloro, złożyłaś przecież inną przysięgę Przysięgę krwi i życia.
– Nasze porozumienie... – syczenie królowej wampirów uderzyło w uszy.
–... uległo drobnej zmianie – oświadczył Opiekun beznamiętnym głosem. – Nie wolno ci go tknąć.
Wampirzyca bez słowa odwróciła się i zniknęła wśród drzew. A to niespodzianka! To naprawdę ma być mój towarzysz? Dożyję w takim razie końca poszukiwań? Bardzo wątpię. A jeśli nawet dożyję, co potem?
– Nie obawiaj się, człowieku. Dzieci Zawiei mają swoiste pojęcie o honorze, ale słowa dotrzymują. Śnieżnobiała dłoń dotknęła mojego policzka i zadrapanie natychmiast przestało dolegać.
– Kim są te dzieci Zawiei? – Już zrozumiałem, że chodzi o wampiry, ale chciałem się o nich czegoś więcej dowiedzieć.
– To nasi słudzy. Nadzorują bezrozumne stworzenia, których zdziczałych pobratymców nazywacie Śnieżnymi Ludźmi.
– Nie boją się słońca? Przecież nie możemy iść nocami!
– Wasze słońce jest dla nich rzeczywiście niebezpieczne, ale Ilora... Ilora to ktoś o specjalnym statusie.
Od Opiekuna Wiedzy powiało takim zimnem, że podniosłem się, zebrałem porozrzucane dookoła rzeczy i odszedłem od niego na parę metrów. Cholera, policzek miałem zamrożony zupełnie jak po znieczuleniu.
– Idź. – Biały człowiek nic więcej nie powiedział, ale też i nie musiał: pragnienie odejścia stąd jak najdalej nie opuszczało mnie ani na chwilę.
Wyszedłem z lasu i mrużąc oczy od jasnego słonecznego światła, zacząłem wypatrywać wampirzycy. Ależ daleko już odeszła. Dobrze chociaż, że zatrzymała się, aby poczekać. Dobrze? O czym ja gadam? Lepiej, żeby w ogóle zniknęła!
Uf, strasznie gorąco. Z miejsca cały się spociłem.
Idąc, włożyłem palec w dziurę, którą w kurtce wypalił mi mrozem Opiekun, podrapałem swędzącą skórę. 
– Ej, koleżanko! Co będziemy robić?
Stojąca dotąd spokojnie wampirzyca wyszczerzyła się – spod warg ukazały się długie kły – i skoczyła na mnie. A dokładniej, ku mnie. Jeszcze w locie skręciło ją tak, że rozciągnęła się płasko na drodze. Postanowiłem nie zmarnować okazji, ściągnąłem z ramienia karabin, wcale nie pamiętając o zupełnej nieefektywności zwyczajnych pocisków przeciw takiemu stworowi. Zanim jednak palec dotknął spustu, poczułem, że mam zamrożoną całą rękę. Chwilę później ból zmącił świadomość, padłem na ziemię obok zaczynającej dochodzić do siebie Ilory,
Poleżeliśmy tak z pięć minut, wstaliśmy i zaczęliśmy doprowadzać się do porządku. Oczywiście, w milczeniu. Niby o czym miałem z nią rozmawiać? Co, żal ci, że wytłukłem kupę twoich krewnych? A mnie nie. I dobrze że o tym wiesz. A tak przy okazji, czyżbyśmy ich wtedy wszystkich zarżnęli? Niemożliwe. Ale to w sumie nieważne. Istotne jest, żebyśmy teraz jakoś się ze sobą ułożyli. Krzywdy sobie nawzajem – podziękować Opiekunowi Wiedzy, żeby go sczyściło – wyrządzić nie możemy, ale trzeba jakoś przebyć wspólnie tę drogę. Nasze losy zostały złączone, zupełnie jakbyśmy zostali skuci jednym łańcuchem. I zanim zdołamy odnaleźć ten przeklęty klucz, musimy jakoś się dogadywać.
– Dokąd idziemy? – Wampirzyca pierwsza przerwała milczenie. Spojrzała na mnie z nienawiścią, naciągnęła kaptur.
– Tam! – Nieoczekiwanie dla samego siebie wskazałem na wschód, a Ilora natychmiast podążyła w tamtym kierunku.
Dogoniłem ją, szedłem nieco z tyłu. Droga ominęła głęboki jar, odeszła w bok, a wtedy ogarnęło mnie poczucie, że nóż znajduje się z nieco innej strony. O żeż ty! Zyskałem wewnętrzny kompas! Przynajmniej jedna mała radość w życiu. Tak, teraz skręciliśmy z powrotem. Prawidłowo. Niewidzialna strzałka magicznej busoli znów drgnęła, ustawiła się na właściwym kierunku. Mógłbym odnaleźć klucz nawet z zamkniętymi oczami. Jednego tylko nie mogłem pojąć: jak nóż mógł się znaleźć tak daleko na wchód od Fortu? Tym bardziej, że w zasadzie powinien zostać z niego tylko kurz i popiół! W ogóle nic nie rozumiałem w tym całym cyrku. Czyżby ktoś wywlókł artefakt aż tam? Ale kto?
Czerwcowe słoneczko przypiekało porządnie, rozpiąłem więc kurtkę. Ciekawe, ile zajmie nam droga? Można by, oczywiście, chodzić z miejsca na miejsce, wyznaczyć azymut i określić dystans, ale jakoś nie miałem nastroju zajmować się takimi pierdołami. I bez tego mogłem z całą pewnością powiedzieć, że droga jest daleka. Intuicja mi tak podpowiadała, niech ją chudy byk popieści.
Dotknąłem podrapanego policzka – Opiekun postarał się naprawdę i ślady paznokci znikły, ale miałem wrażenie, że skóra w tym miejscu została odmrożona. Spojrzałem nieprzyjaźnie na wampirzycę. Kołek by tak osinowy...
Ilora obejrzała się, jakby poczuła mój wzrok i od widoku jej źrenic, które znów stały się pionowe, zamarło we mnie serce. Co jeszcze? Po plecach powiało chłodem, rozległ się dźwięczny świergot. Odwróciłem się, a to, co zobaczyłem, sprawiło, że wstrzymałem oddech. W powietrzu zawisła piramida, świecąc lodowymi krawędziami, powoli prześliznęła się nad lasem. Drzewa, które dostały się w jej cień, natychmiast przemarzały i wybuchały, siejąc niezliczoną ilością odłamków. Kiedy z boru prawie nic nie zostało, lodowe kruszywo okryła mgła. W tej samej chwili po piramidzie od dołu w górę pobiegły bladoniebieskie fale i rozpłynęła się w powietrzu.
– Chodźmy już wreszcie! – Pierwszy otrząsnąłem się i pociągnąłem Ilorę za rękaw. Mogłem zrozumieć jej osłupienie: ja tylko w wizjach zesłanych przez Opiekuna miałem okazję zobaczyć bojową cytadelę Mrozu w akcji, a i tak mało nie narobiłem w gacie.
Ilora szarpnęła się, wyrwała mi rękaw, zaczęła iść ostentacyjnie wolno. Głupia! Wsadziłaby sobie dumę w jedno ciekawe miejsce i chodu, chodu! Chociaż może i miała rację. Jeśli Opiekun Wiedzy nie mylił się, Mróz nie był teraz w stanie mnie odnaleźć. A jeśli się pomylił, czy będziemy iść czy pełznąć, czeka nas tylko jedno. Można się nie spieszyć.
Bo i dokąd? Co mnie dobrego czeka na ostatnim przystanku? Może nie potrafię odgadnąć myśli po wyrazie twarzy, ale też całkiem durny nie jestem. Ilora patrzyła na mnie jak na skazańca. A moratorium na karę śmierci nie będzie trwało wiecznie. Mówiła coś o porozumieniu z Opiekunem. Ciekawe, czego też ono dotyczyło? Czy przypadkiem nie mojej głowy? Mógł jej w nagrodę obiecać moje życie? Naturalnie, że mógł.
No nie, trochę cię poniosło, przyjacielu. Nastąpiło zaostrzenie objawów chronicznej paranoi. Cały świat chce cię zabić. Wokoło sami wrogowie. A do diabła z tym! Dobrych ludzi może jest naprawdę więcej niż złych, jednak gadziny są zazwyczaj o wiele bardziej aktywne.
Też mi odbiło, żeby samemu ze sobą prowadzić rozmowy. Tylko patrzeć, jak całkiem ocipieję. A pospieszyć należy się chociażby dlatego, że trzeba by coś zjeść, zregenerować siły. Do Świerkowego powinniśmy dotrzeć dopiero koło wieczora, a po drodze nie byłoby od rzeczy coś przekąsić. Z krwiopijcą nigdzie i tak się nie wstąpi. Na drodze wprawdzie nikt na Ilorę nie zwróci uwagi, ale do domu takiego obcego nie wpuszczą. I niech ona tam sobie będzie nawet trzy razy szczególnym tworem, ale gdy natknie się na kapłana, nastąpi ciao, bambina, sorry, malutka. A i mnie, jako jej kompanowi, chętnie zorganizują interesujące przedstawienie.
A w ogóle w samym Świerkowym i tak nie mieliśmy czego szukać, lepiej zatrzymać się w Karawanseraju. Z ich służbą bezpieczeństwa nie powinno być trudności. Bo na czym im głównie zależy? Żeby klient płacił, reszta nieważna.
A jeśli rzecz o pieniądzach, to – o ile dobrze zrozumiałem – ja zostałem wyznaczony na sponsora tej podróży. Opiekun Wiedzy jakoś opuścił tę kwestię, zaś Ilora nie wyglądała na zamożną. Sraluchy.
Do południa nikogo nie spotkaliśmy. Słońce paliło już na całego, wilgotna ziemia parowała, w dodatku zaczęło mnie mroczyć z głodu. A może działo się tak dlatego, że główka uległa przegrzaniu? Gdyby mnie dopadł udar słoneczny, bandana za dużo pomóc nie mogła. Dopiłem resztkę wody, zawahałem się, ale nie wyrzuciłem butelki. Przypiąłem ją z powrotem do pasa. Uf, ale mnie męczyło, skręcało... Jeśli nie zatrzymamy się na mały popas, zdechnę.
Z przygnębieniem spojrzałem na idącą niewzruszenie – a jeśli przyjrzeć się dokładniej, praktycznie sunącą nad popękaną drogą – wampirzycę. Tak w ogóle, krwiopijca wystawiony na światło słoneczne powinien natychmiast kojfnąć, a przynajmniej ulec poparzeniu. A ta tutaj parła do przodu niczym koń. Ale co prawda to prawda, ze słońcem tak naprawdę nigdy nic nie wiadomo. O jakim specjalnym statusie mówił Opiekun Wiedzy? Czyżby magia krwi była aż tak silna? A może królowej niczym się nie zmoże? To straszne. Miałem tylko nadzieję, że jej owijanie się w płaszcz coś jednak oznacza.
Wyobraziłem sobie, jak wbijam jej w plecy osinowy kołek i zrobiło mi się trochę lżej, choć nie na długo. Nie na długo, bo zaraz, kiedy sobie o tym pomyślałem, wewnątrz czaszki zaczął się kręcić lodowaty jeż z nastawionymi ostro igłami. Kurrr... Zdaje się, że nie mogłem nawet pomyśleć bezkarnie o zabiciu poczwary! O ucieczce zresztą też...
Z niewielkiego pagórka, gęsto pokrytego krzakami i niewysokimi brzózkami, spływał strumyk, który znikał w zakopanej pod drogą rurze i pojawiał się z drugiej strony, aby rozpłynąć się w błotnej trawie zarastającej porzucone pole. Bielutkie pnie i miękka zieleń brzóz wabiły, ale musiałem zwalczyć pokusę. Nie pora pozwalać sobie na odprężenie.
Zawołałem Ilorę, zszedłem do rury, żeby się umyć w przejrzystej, zimnej wodzie. Zmoczyłem także bandanę, zawiązałem ją z powrotem na głowie. Cudownie! Bo już mózg mi się zaczął gotować.
Kiedy wyszedłem na drogę, wampirzyca czekała na poboczu. Z przodu pojawiła się karawana. W promieniach słońca błysnęły szkła lornetki, ale najwidoczniej nie uznano nas za zagrożenie, bo eskorta nie wysłała patrolu. Prawdę mówiąc, wcale mnie to nie zdziwiło: karawana należała do Komhazu – Komitetu Handlu Zagranicznego Miasta – a nikt przez cały zeszły rok nie odważył się zagarnąć ich ładunków. A w każdym razie ja nic o tym nie słyszałem. Ochronę mieli zdecydowanie na najwyższym poziomie. Na honoraria dla łowców głów ta organizacja nigdy nie skąpiła pieniędzy. Wozy, podskakując na wybojach, przejechały obok, nikt nas nie zaczepił. Poszliśmy dalej.
Od tej chwili coraz częściej spotykaliśmy zmierzające w przeciwnym kierunku tabory. Najpierw minęły nas załadowane węglem furmanki, ciągnące się na dobre sto metrów. Potem czwórka koni powoli wlokła przyczepę samochodową z załadowaną cysterną, na której białą farbą wymalowano „ŁATWO PALNE!”. Czyżby materiał wydobywany z szybu w Łudinie? Zapewne, bo wóz miał przydzieloną liczną ochronę, chyba ze dwa oddziały żołnierzy. Ale czego przy ropie szukał Garnizon?
Dalej już wszystko szło w takim właśnie duchu do Fortu wieziono deski, bale i drwa, ryby i zwierzynę, uzdrawiające zioła i futra, samogon w butelkach i jagody w pudłach, kurzyły się bele materiału i rulony gobelinów. Kupcy wieźli nawet szary mech i lśniące zielono niedojrzałe śnieżne jagody. Sznurek, mydło i powidło, cholera.
Jedno w tym było paskudne: nie mogliśmy liczyć na okazję podjechania jakimś taborem idącym w naszym kierunku. Ale to całkowicie zrozumiałe, bo jeśli ktoś wyruszył o poranku, teraz powinien docierać do celu, a nie znajdować się pośrodku trasy. A jeśli odmieńcy nadal urządzają protesty, możemy czekać na wracających do sądnego dnia. Jedyna nadzieja w jadących tranzytem, którzy nie wchodzili na noc za miejskie mury.
Od chwili, gdy spotkaliśmy pierwszą karawanę minęła ponad godzina, kiedy kolejny raz rzucając do tyłu okiem, zobaczyłem wyłaniające się zza lasu zaprzęgi. Chyba nam się jednak poszczęściło! Pięć wozów, przy każdym dwa koniki, poza tym trzy wierzchowce. Może znajdzie się miejsce i dla nas? Miałem już dość wleczenia się na własnych nogach w takim upale. Na niebie, jak na złość, ani jednej chmurki.
– Poczekaj, spróbujemy się przysiąść – zatrzymałem Ilorę. Ukryłem się przed palącymi promieniami w cieniu omszałej, granitowej skały.
Od masywnego bloku ciągnęło chłodem. Zrzuciłem z jednego z kamiennych występów igliwie, usiadłem. Dobrze... Już dawno trzeba było zatrzymać się na odpoczynek, a nie przeć uparcie niczym wielbłądy przez pustynię.
– Po co? – zasyczała wampirzyca.
– Szybciej dotrzemy do celu.
– Wyczuwasz kierunek? – Widocznie zgadzając się z moją argumentacją zeszła z drogi, za moim przykładem schroniła się w cieniu.
– Czuję, czuję. – Ciągnąca do noża cieniutka niteczka nie zwalniała mnie z uwięzi ani na moment. Niech to szlag. Znajome uczucie. Kiedyś na pewno spotkało mnie już coś podobnego. Powinienem się nad tym głębiej zastanowić.
– Wciąż jeszcze musimy poruszać się traktem? – Skrzypiący głos Ilory nieprzyjemnie szarpnął struny nerwów.
– Tak. – Droga odchodziła lekko na południe, ale nie tak, żeby miało to przeszkadzać.
Z głosikiem tej wrony trzeba było koniecznie coś zrobić. Zewnętrznie nie różniła się od normalnego człowieka, nawet źrenice miała normalne jeśli się akurat nie wściekała, ale gdyby ktoś odgadł prawdę... Aż mną wstrząsnęło na samą myśl.
– Jeżeli będą o coś pytać, masz milczeć. Jesteś głuchoniema. A ja jestem twoim bodyguardem, prowadzę cię do Świerkowego, do krewnych.
Wampirzyca nic nie odpowiedziała, więc nie wiedziałem, czy zamierza się zastosować do wskazówek, czy nie. Ale jeśli milczy, niech robi tak dalej, więcej niczego nie oczekiwałem.
– Podrzucicie? – zaczepiłem strażnika, który pod – jechał obejrzeć podejrzanych osobników.
Młody chłopak w wypłowiałej kurtce jedną ręką ściągnął wodze, drugą przytrzymał dyndający na pasie pistolet maszynowy. Po odzieniu – skórzanych butach chałupniczej produkcji, wytartych do białości dżinsach i ciemnozielonej niegdyś kurtce – trudno było stwierdzić, kim są inni podróżni, ale już zauważyłem na jednym z wozów niebogato ubranych Chińczyków. Najprawdopodobniej byli to podwładni jakiegoś kupca z Miasta.
– Zapytam dowódcy. – Strażnik obejrzał nas uważnie, zawrócił konia i pojechał naprzeciw taborowi.
Kiedy dwa pierwsze wozy przejechały, nie zatrzymując się, uznałem, że dowódca postanowił nie ryzykować podwożenia przypadkowych podróżnych. Ale nagle woźnica trzeciej furmanki machnął na nas i poklepał dłonią deski.
– Dzięki – odetchnąłem z ulgą, sadowiąc się obok niego.
Ilora poszła w moje ślady, usiadła na workach, którymi wyłożone zostało dno wozu. Były chyba wypełnione czymś bardzo miękkim, bo z tyłu chrapał uwalony na nich młody facet, rozebrany do spodni. Koszula leżała obok. Znakomity pracownik. Kima sobie, zamiast obserwować okolicę.
– Nie ma za co – odparł spokojnie brodaty mężczyzna liczący sobie pewnie z pięćdziesiąt lat. Chlasnął batem konie, które zwolniły kroku, wyciągnął rękę i przedstawił się: – Michaił Grigoriewicz.
– Sopel – nie siliłem się na wymyślanie innego przezwiska. A nuż jeszcze spotkamy kogoś znajomego! po drodze? Taborowi są poważnymi ludźmi, takich żartów nie rozumieją. Odłożyłem karabin nieco dalej, żeby nie wzbudzać niepotrzebnych podejrzeń. Michaił Grigoriewicz wyglądał na człowieka rozsądnego, ale kto tam wie, co może strzelić do głowy ochroniarzom? Komu później udowadniać, że nie chciało się zrobić nic złego? Aniołkom? Hm... W moim przypadku chyba raczej ko – legom z dołu...
– Dokąd zmierzacie? – Woźnica wziął plastikową półtoralitrową butelkę z pienistą brązowawą cieczą. Czyżby kwas chlebowy? Zdjął nakrętkę, pociągnął długi łyk, otarł brodę. Odetchnął głośno, poprawił skórzany szeroki pas i podał mi pojemnik. – Pociągnij sobie, zaraz zrobi się lepiej.
– Do Świerkowego – zełgałem, napiłem się orzeźwiającego płynu i zakręciłem butelkę. Dobrze mówił, zaraz ulżyło.
– Uuu, w takim razie możemy was podwieźć tylko do Karawanseraju. Wracamy do Pierwszolasu.
– I bardzo dobrze – uśmiechnąłem się, klnąc w duchu. Trzeba było wymienić jakikolwiek chutor na Granicy, pojechalibyśmy dłużej. Chociaż dlaczego niby klucz ma się znajdować zaraz aż tak daleko? Może nie będziemy musieli dotrzeć nawet do Świerkowego? Chociaż, z drugiej strony, to duża wieś, więc nie będą zadawali wiele pytań. – Pierwszolas to gdzieś pod Miastem?
– No tak! – Woźnica schował kwas pod siedzenie. – W zeszłym roku nawet nas chcieli przesiedlać. Ze strategicznie ważnej strefy, znaczy... Od wsi do Bazy wy ją nazywacie Miastem – wszystkiego jest pięć wiorst, jeśli iść na przełaj przez tajgę. Bo drogą trzeba nadłożyć do dziesięciu.
– Ojczulku, co też ty wymyślasz? – Chłopak z tyłu obudził się, przetarł twarz. – Przesiedlać nas chcieli z powodu tartaku. Chodziliśmy z chłopakami, to wiem. Tam wdrożyli produkcję jakiejś chemii, ogrodzili wszystko aż do pasieki Iljicza.
– A tobie się to aby nie przyśniło, synku?
– Ojczulku, i czego się śmiejesz? – obraził się chłopak. – Pamiętasz Bobra? No, Miszkę Prokofiewa? Nie ma dwóch przednich zębów. Alika syn. Przypomniałeś sobie? Właśnie. Jak tam polazł, mało mu łba nie odstrzelili. A potem całego go wysypało, miesiąc miał bąble.
– Z ojcem się będziesz kłócił? – Michaił Grigoriewicz stuknął trzonkiem bata w siedzenie. – Od kogo się tego nauczyłeś? Knutem możesz łatwo zarobić. A twój tartak nie pracuje już od grudnia. Jakiś zrzut był wtedy zrobiony do rzeczki, wszystkie ryby wyzdychały. A nas niby czemu za to wysiedlać? We wsi, powiadam ci, chcieli zorganizować sortownię. Komhaz wszystko z początku tam właśnie zwoził, a potem dopiero szła wysyłka do Bazy według potrzeb.
– A niech tam. – Syn machnął ręką i przewrócił się na drugi bok. – Dziewczyno, zdjęłabyś ten płaszcz, gorąco przecież.
– Jest głucha i niema – odparłem za siedzącą bez ruchu Ilorę. – Niech tak zostanie, przynajmniej się nie przeziębi..
– Żona? – zainteresował się Michaił Grigoriewicz.
– Bóg strzegł – zaśmiałem się. – Krewna mojego przyjaciela. Siódma dla niego woda po kisielu. Ja teraz obijam się bez roboty, więc poprosił mnie, żebym ją odwiózł do Świerkowego. Do rodziny, znaczy, na lato. A że głuchoniema, nie uprzedził, paskudnik.
– Ech, ta młodzież – westchnął woźnica. – Tyle razy mówię swojemu: „Żenić się pora, Sierioża. Może się trochę ustatkujesz”. A on, wszarz, śmieje się tylko. – Aha, jasne, rozpędziłem się – wyburczał Sierioża, zamykając oczy. – Mam czas!
Zostawiliśmy z tyłu obrośnięte krzywymi świerczkami granitowe zbocza. Tabor wjechał na bagnistą nizinę. Niedawny przybór wód rozmył dobre siedemdziesiąt metrów drogi, konie z wysiłkiem miesiły podeschnięte już trochę błoto. Po obu stronach drogi narzucano worków z piaskiem i jeśli z lewej strony woda już zeszła, to po prawej wysoka trawa ledwie wystawała z mętnego rozlewiska.
– Ktoś jedzie. – Michaił Grigoriewicz przyłożył dłoń do czoła.
Jego syn niechętnie usiadł, położył na kolanach dwu – rurkę, – To myśliwi, spokojnie – przekazał do tyłu konny strażnik.
Sierioża ziewnął, ale broni nie odkładał. Prawidłowo: choć miejsce na zasadzkę kiepskie, bo nie było gdzie się schować, ale droga podchodziła blisko wody. Wiadomo to, co się może z niej wynurzyć? Ze spluwą spokojniej.
Ocierając się prawie o nasz wóz, przejechała bryczka z dwoma opalonymi na ciemny brąz myśliwymi. Kiedy zdążyli tak się podpiec? Przecież nie wylegiwali się specjalnie na słońcu. Prawdę widać mówią, że latem nasze słoneczko jest bardzo aktywne.
– Upolowaliście coś? – krzyknął ktoś z furmanki za nami.
– Tuzin błękitniaków i trzy śniegule. – Jeden z myśliwych poklepał rozłożone z tyłu skóry o stalowoszarej barwie sierści.
– Śniegule? Gdzie je spotkaliście? – Dorodny kupiec zainteresował się skórami.
– W barłogu wzięliśmy cieplutkie.
– A ile chcecie za łupież?
– Półtora stówy za każdą.
– Ile?! – Tym jednym słowem kupiec znakomicie potrafił wyrazić niedowierzanie i oburzenie zawyżoną ceną.
– Skóry nienaruszone, strzelaliśmy w oczy – niewzruszenie wyjaśnił myśliwy.
Kupiec chrząknął, zeskoczył w błoto, podszedł do bryczki i zaczął macać towar. Miękkie i czyste letnie futro zalśniło srebrem w jasnych promieniach. Zimą za wyprawienie skóry nie każdy fachowiec się weźmie, za to latem łupież ze śniegula ma szykowne włosie. Tyle że o tej porze nie można ich znaleźć, bo zostają tylko pojedyncze sztuki, a stada migrują na północ.
– Jakieś te wasze skóry wytarte – powątpiewał kupiec. – Nie dam więcej niż dziewięćdziesiąt.
– Ta może faktycznie wytarta – zgodził się myśliwy. – Bo to samica. Ale pozostałe są jak należy. Jeśli weźmiecie wszystkie, spuszczę trzydziestaka.
– Ha, trzy to już jakaś opcja. Trzysta czterdzieści pięć za wszystkie.
– Proszę uprzejmie nie rozśmieszać mojego konia! – zirytował się pokazujący skóry myśliwy i zsunął kapelusz na tył głowy. – Skup w Forcie bez gadania zapłaci cztery stówy.
– Do Fortu kawał drogi, a ja daję zaraz.
– Ej, tatko. – Sierioża podrapał się w krótko ostrzyżoną potylicę. – Przyjrzyj się błękitniakom. Może by kupić?
– A po co niby?
– W tym miesiącu wpuścili do Bazy Ligę. Im sprzedamy, baby przecież cen nie znają.
– Akurat im ptaki potrzebne – skrzywił się Michaił Grigoriewicz. – Poza tym zaśmierdną się.
– Nie zaśmierdną. Upieczemy sobie – podniecił się Sierioża. – A pióra wciśniemy babom. Mówił mi Borka Jefimow – ten, co się zadaje z braciszkami – że na lotki strzał najlepiej nadają się pióra błękitniaków. Jak siostry nie wezmą, przez Borkę przehandlujemy braciom.
– Ile razy powtarzam, żebyś się nie zadawał z tym obrzydliwcem! – Michaił Grigoriewicz rozzłościł się nie na żarty. – Jak go kiedy wsadzą, pociągnie za sobą wszystkich koleżków.
– Dobra, dobra, ojciec, nie jestem dzieckiem. Zobacz, Prochor już wytargował skóry. Idź szybciej.
– Przypiąłeś się gorzej niż rzep – westchnął woźnica. – Sam idź, skoroś nie dziecko.
– Ale, ojczulku, ty lepiej umiesz się targować.
– Czort z tobą. Idę. – Michaił Grigoriewicz machnął ręką, zeskoczył z furmanki i podszedł do bryczki.
Hm... Nie myślałem, żeby udało mu się stargować mocno cenę błękitniaków. Nie taki to towar. W tych ptakach, ciut mniejszych od głuszców, cenne są rzeczywiście przede wszystkim pióra, które wykorzystuje się do produkcji strzał dopiero po nałożeniu specjalnych czarów. A te czary nie słabną z czasem.
– I co? – zapytał Sierioża, kiedy ojciec wrócił z pustymi rękami. – Cena za wysoka?
– Upolowali je na zamówienie Gimnazjonu – burknął Michaił Grigoriewicz, spojrzał ponuro na uwalane błotem buty. – A tamci sami braciszkom je sprzedadzą i jakoś się to obejdzie bez nas.
Sierioża uznał, że lepiej będzie teraz się nie odzywać. – Dużo jest braci w waszej wiosce? – Tabor znów ruszył, a ja chwyciłem się burty, żeby utrzymać równowagę.
– W wiosce żadnego. A w Bazie na początku roku zamknęli im punkt werbunkowy. Bo to naplotą młodym durnych bajek, a ci głupi wierzą. – Woźnica przekazał wodze synowi. – I żebyś mi się nie włóczył więcej z Jefimowem! Wezmą cię tajniacy na celownik, będziesz potem płakał.
– Naplotą bajek – przedrzeźnił ojca chłopak. Pewnie lepiej na tym naszym zadupiu mrozić tyłek do końca życia, co?
– Ale z tobą też jest rozmowa! Proszę bardzo, idź do Bractwa, skoro nie chcesz mrozić dupska. Oni tam u siebie mają prawdziwą Afrykę!
– Nieeee. Myślę, żeby iść do Siewieroreczeńska.
– I za co Pan na niebiesiech pokarał mnie synem idiotą? Za jakie grzechy śmiertelne? – Przewrócił oczami Michaił Grigoriewicz. – Miodem cię tam będą smarować?
– A miodem! Sam widziałem przecież, że tam już ponad miesiąc panuje ciepło. I we wrześniu nie każdego roku śnieg leży. – Sierioża żarliwie przytaczał najwyraźniej przemyślane już dawno argumenty. – A u nas co? Dopiero dwa tygodnie temu śnieg stopniał.
– Ech, ty głupi dzieciaku. – Ojciec postukał się w czoło. – Sam pomyśl, jak byś nie patrzył, siedem-osiem miesięcy śnieg tam leży i robią zapasy siana na te właśnie osiem miesięcy. Śnieżne jagody, szary mech i rusałorosty zanadto się tam nie udają. Dlatego biorą pod nóż na jesieni prawie wszystko bydło, żeby przeżyć. Spróbuj jeść całą zimę solone mięso z mrożonymi jagodami, pójdziesz się rzucić ze skały.
– Oni mięso mrożą – odparł Sierioża, aczkolwiek bez wielkiej wiary. – A plony mają większe niż my.
– Plony to jest faktycznie wielka sprawa. W domu ktoś ci przeszkadza zająć się gospodarstwem? Jakoś nie widzę u ciebie ochoty do pracy na ziemi. Następnym razem wezmę ze sobą Jurkę, a ty okopuj ziemniaki, krowy pasać lataj. Nie chcesz? O to, to! A kim będziesz w Siewieroreczeńsku? Ani ziemi, ani pieniędzy, ani pracy. Ciepłe posadki dawno zajęte. Całe życie będziesz u kogoś na posługach..
Syn nie podjął dyskusji, a Michaił Grigoriewicz nie ciągnął dalej swoich wywodów.
Po obu stronach drogi zaczęły się pojawiać zasiane jakąś trawką pola. Czyżby owies? Nie wiedziałem, na agronoma nie miałem nigdy zadatków. Spojrzałem na znieruchomiałą wampirzycę, ułożyłem się wygodniej i spróbowałem zadrzemać. Sen nie nadchodził, nie mogłem się odprężyć, a szkoda, bo to byłby dobry czas, na chwilę odpoczynku. W głowie krążyły głupie myśli.
Noże – amulety – pistolety. Mróz – Opiekun – portale między światami – moja własna przyszłość. Czyli ogólnie pełen obciach.
Z przodu ukazały się trzy ogrodzone wysokimi płotami wiatraki, na łączce obok nich delektowały się młodziutką trawką wychudzone krowy. Oprócz wyposażonego w broń myśliwską wartownika stojącego na jednym z młynów, zwierząt pilnowało jeszcze trzech pastuchów – dwóch z kuszami, jeden z łukiem.
Ciekawe, co teraz tam mielą? Ziarna po zimie zostać nie mogło. Porem dostrzegłem przeciągniętą wysoko nad ziemią na drewnianych podporach nitkę kabla i wszystko stało się jasne. O, za tamtym zagajnikiem powinien znajdować się chutor Widny. Bogaty chutor. Czy to starowiercy tam osiedli, czy inni jeszcze schizmatycy, nie wiem, ale zawsze trzymali się osobno, obcych widzieć nie chcieli.
– Michaile Grigoriewiczu, a właściwie skąd jedziecie? – Milczenie na tyle mi obrzydło, że chętnie bym pogadał na jakikolwiek temat. No, prawie każdy... – Oczywiście, jeśli to nie tajemnica.
– Jaka tam tajemnica. Z Siewieroreczeńska – odparł wciąż jeszcze rozeźlony na syna mężczyzna.
– To czemu wybraliście się tak daleko na północ?
Przecież po południowej trasie powinno być bliżej. To było rzeczywiście dziwne. I Miasto, i Siewieroreczeńsk znajdowały się znacznie na południe od Fortu.
– Bo to gówno nie droga – splunął Siergiej.
– Zgadza się. Nie lubię tamtych rejonów. W mojego siostrzeńca stryjecznego zeszłego roku biesy wlazły koło Lisich Kolonii. Nawet biedaka do cerkwi nie dowieźli, bo uciekł. Uratuj, Panie, duszę sługi swego. – Michaił Grigoriewicz przeżegnał się. – A poza tym, za każdym razem odwiedzamy Fort.
– Tato... – powiedział Sierioża z potępieniem.
– Och, daj spokój. Też mi wielki sekret – syknął Michaił Grigoriewicz. – Z Siewieroreczeńskiem wolno handlować tylko Komhazowi. Bierzemy więc towar, wieziemy do Fortu, sprzedajemy jednemu ze Związku Handlowego i zaraz odkupujemy. On ma z tego parę groszy, a my czyste papiery. Gliniarze, oczywiście, o wszystkim doskonale wiedzą, ale patrzą na to przez palce. Oczywiście, tylko do czasu...
– Jeszcze by mieli nie patrzeć przez palce. Za takie pieniądze... – dodał Sierioża. – Ale zawsze próbują urwać coraz więcej.
– A jak jest w Siewieroreczeńsku? – Zrozumiałem, że należałoby zmienić temat.
– Dobrze – westchnął chłopak z rozmarzeniem. Fabryki pracują, kominy dymią, wszędzie pełno towarów. – Dzieciaku, a czy te towary sami zrobili? Tam przecież handlarz na spekulancie siedzi i lichwiarzem pogania! Słyszysz tylko: dostawy nie było, dostawa będzie, dostawy nie było, dostawa będzie. Siedzą i czekają na zmiłowanie. Trafi się coś cennego czy nie trafi. A jak kramik splajtuje, zaczynają puchnąć z głodu. Kozacy wszystkich wykarmić nie dadzą rady. – Rozdrażniony woźnica zaczął rozwiązywać sakwę, sądząc po zapachu, z czymś do jedzenia.
– Mówicie o poszukiwaczach? – postanowiłem uściślić.
– U was ich może nazywają poszukiwaczami, a u nas dostawałami. Chrzan nie jest słodszy od rzodkwi. – Michaił Grigoriewicz zajrzał do torby i zamyślił się. – Ale na razie w Siewieroreczeńsku jest faktycznie dobrze. Szczególnie w porównaniu z Fortem. Jak tak sobie posłuchałem waszego ulicznego kaznodziei, miałem ochotę się powiesić. Aż się ręka sama po sznur wyciągnęła. Rety! Jutro nastąpi jeśli nie koniec świata, to na pewno początek globalnego zlodowacenia. W dodatku musieliśmy u was zostać dzień dłużej.
– Dlaczego?
– Mutanci zaczęli mieszać przy bramie. Dokąd ich trochę nie spacyfikowali, nie można było wyjechać.
– I bardzo dobrze, żeśmy się spóźnili. Dzięki temu nie dopadł nas kriogen – zamachał rękami Sierioża. Nie wiedzieliście? Tam przemroziło całą roślinność, zahaczyło też o drogę i to przed samymi moczarami.
– Udało się wam. – Od razu pojąłem, o jakiej roślinności i jakim „kriogenie” mowa. – Z pogodą w ostatnim czasie w ogóle dzieją się cuda.
– Nawet mi nie mów. – Michaił Grigoriewicz wskazał rozłożone na ściereczce jedzenie: gotowane kurze jaja, kawałki słoniny, zieleninę, bochenek chleba i półkulę żółtego sera. – Jak powiadają, czym chata bogata. Częstujcie się.
– Tato, z ciebie skończony filantrop – skarcił ojca chłopak. – Od tego, że podwieziemy podróżnych, nam nie ubędzie, ale jak na razie bułki jeszcze nie zaczęły rosnąć na drzewach.
– Cicho bądź! Będziesz ojca pouczał?
– Ależ nie, ma rację – przełknąłem ślinę.
Tylko ze złotem ostatnio u mnie krucho. Dolary weźmiecie?
– O jakich pieniądzach mowa? Bierzcie. – Michaił Grigoriewicz skarcił syna groźnym spojrzeniem.
– Akurat nam potrzebne te zielone fanty. Rozliczcie się nabojami. – Sierioża siedział do ojca tyłem i dlatego nie widział, jak stary sięgnął po bat.
– Czemu przynosisz mi wstyd przed ludźmi? Michaił Grigoriewicz nie pożałował rzemienia, przeciągając nim w poprzek pleców chłopaka. Na skórze pojawiła się natychmiast krwista pręga.
– Au! Ojciec, czego chcesz? Sam tak zawsze mówiłeś!
– Ja ci dam „mówiłeś”! – Drugie uderzenie przecięło plecy od lewego ramienia aż do krzyża. – Ja ci jeszcze pogadam!
– To boli przecież! Tatko, dlaczego?
– Michaile Grigoriewiczu! Wszystko w porządku. – Gdyby ktoś zaproponował mi taką wymianę podczas rajdu, obiłbym mordę. Ale tutaj mnie przecież wiozą, a jedzenia też nie wzięli z powietrza. Dlatego wyjąłem dwa naboje, co prawda z tych przemoczonych. – Bierz. Dwa wystarczą?
– Wystarczą. – Sierioża poruszył ramionami i zasyczał z bólu. Słońce schowało się za niewielką chmurką, powiał wietrzyk i od razu zrobiło się chłodniej. – Ojczulku, rzuć koszulę.
– Nie gniewajcie się na nas – westchnął pojednawczo Michaił Grigoriewicz, podając koszulę. – Młodzież teraz prostacka, a i czasy takie... Nie uwierzysz, ale u nas we wsi mamy wszystkiego ze dwadzieścia strzelb. Więcej nie wolno. Do tajgi chodzimy trójkami: jeden z normalną bronią, dwóch z samopałami własnej roboty. Chłopcy mocno się wyszkolili w tym względzie.
– Ja tam się w niczym nie wyszkoliłem – odgryzł się Sierioża.
– Pogadaj jeszcze do mnie. Wychowałem biznesmena na swoje utrapienie.
– Jakże sobie radzicie zimą bez broni? – zdumiałem się.
– Kwateruje u nas kompania jegrów. – Woźnica wyciągnął ku mnie pajdę posypanego solą chleba. Wasza towarzyszka niech też się częstuje.
– Ma w sakwie swój prowiant. Jak zechce, podje sobie. – Położyłem na chleb kawałek sera, ugryzłem. – W takim razie za znajomość. – Gospodarz wydobył butlę z ciemnozieloną cieczą, nalał w blaszane kubki na dwa palce. – Naleweczka na siedmiu ziołach. – A ja? – odwrócił się Sierioża.
– A ty lepiej patrz na drogę. – W ojcu gniew nie ustąpił jeszcze miłości.
Nalewka okazała się znakomita – delikatna i orzeźwiająca, bez ordynarnego posmaku bimbru. A w dodatku zaostrzała wybitnie apetyt. Chociaż, co tam miała zaostrzać, skoro ponad dobę nie miałem nic w ustach? Wystarczy już, ostatnia kanapka i koniec.
Po trzeciej kolejce Michaił Grigoriewicz z żalem schował butlę. I bardzo dobrze, bo już zaczęło mi lekko szumieć w głowie. Mocna, zaraza.
Wozy zjechały na pobocze i obok nas, rozbryzgując błoto, przemknął „Kamaz” z przyczepą zasłoniętą brezentem. W kabinie mignęły chmurne oblicza ubranych na wpół wojskowo ludzi. Jeszcze trzech żołnierzy kurzyło się między beczkami na pace.
– Rozjeździli się. – Sierioża starł palcem z policzka plamkę błota.
Z przodu pojawiła się przeprawa przez Leśną rzeczkę wypływającą z moczarów południowych. Solidną zaporę z kamieni ubezpieczały dwa posterunki zbudowane z cegły i betonu. Zamykające przejazd żelazne kraty były podnoszone za pomocą urządzenia, które napędzały obracane wodą koła.
Zamyślony celnik stał w drzwiach wartowni i robił zapiski w brudnym notesie. Siedzący obok na niskim taborecie dziesiętnik ostrzył topór, a dwóch jego podwładnych, wyposażonych w „ogniste ule” schowało się w cieniu pod daszkiem.
Niedaleko od zapory po zalewie pływały dwie łodzie.
W jednej rybacy sprawdzali sieci, w drugiej siedzieli mężczyźni uzbrojeni w kusze i bosaki, pilnując pracujących przed wodnymi stworami.
– Znów trzeba się wykupić – burknąłem. Przeprawa była płatna. Od pieszych brali jakieś grosze, ale z właścicieli wozów ściągali o wiele więcej. Ci, którzy nie chcieli rozstawać się z gotówką, mogli spróbować przejść brodem pięć kilometrów na południe. Może i niedaleko, ale niewielu się na to porywało.
– My nie płacimy za przejazd – uspokoił mnie Michaił Grigoriewicz.
– Jak to? – zdziwiłem się.
– Dogadaliśmy się ze starostą. Ma u nas zniżki, a my bezpłatną przeprawę. Wszyscy są zadowoleni.
Kiedy tabor zbliżył się do przejazdu, krata poszła w górę i furmanki spokojnie wjechały na deski mostu. Wartownik łowiący ryby prosto z zapory pomachał nam ręką.
Nieźle potrafią się dogadywać. Otrzymali chyba talent od Boga. Słyszałem, że dopóki Michajłow – naczelnik z Patrolu – nie przyobiecał staroście Sobolowego spalić mu wiochy, ten nie zgadzał się absolutnie na bezpłatne przeprawy oddziałów. I dobrze, że groźba podziałała. Bardzo możliwe, że miało to związek z naciskami Bractwa, do którego Sobolowe w ostatnich latach należało, a które nie chciało zaogniać stosunków z Patrolem. A tak w ogóle, o ile było mi wiadomo, prawem do bezpłatnych przejazdów, poza patrolowymi, mogli poszczycić się jedynie mieszkańcy okolicznych chutorów.
– A czym handlujecie? – spytałem, kiedy most został za plecami.
– Solą, cukrem, zapałkami – uśmiechnął się w brodę Michaił Grigoriewicz, który przejął lejce od syna. – Wszelkimi takimi artykułami pierwszej potrzeby.
– Aha. – Nie miałem zamiaru ujawniać wątpliwości. Nie chcą gadać, ich prawo. Tajemnica handlowa i te sprawy. – Widzę, że najmujecie Chińczyków.
– Najmujemy, czemu nie? Nie piją i na pensjach można przyoszczędzić.
– Nie boicie się, że wam sprowadzą Triadę?
– Nie – odparł pewnie woźnica. – Mamy ostre przepisy. Spróbuj tylko coś przeskrobać, a już chwycą za ucho i wyślą do kopalni rudy. A Kopalnia Monetarna to takie ciekawe miejsce, z którego nie wychodzi się nawet nogami do przodu.
– Monetarna?
– Wydobywają tam złoto. Srebro zresztą też. Nie, u nas nie pobalujesz.
– A niech tylko zaczną wykorzystywać Brzozową Odkrywkę, to już wszystkich bandziorów pozamykają. – Rozwalony na workach Sierioża z ciekawością oglądał mój karabin.
– Brzozową? Przecież ona jest na terytorium Fortu – przypomniałem mu. – Jak niby Miasto ma ją użytkować?
– Wiadomo, jak. Kilofami i łopatami. Przecież wy i tak nie wydobywacie stamtąd węgla. – Wzruszył ramionami. – A nasz Uprires od dawna ostrzy sobie na niego zęby.
– Mówią, że zbierają się zdobyć koncesję. – Michaił Grigoriewicz odwrócił się, żeby spojrzeć na syna. – No tak, bez koncesji nie da rady – roześmiał się chłopak, a potem dodał pod nosem tak, żeby ojciec nie słyszał: – To po cholerę nam czołgi?
Po sutym obiedzie rozebrało mnie. Miękkie woreczki pod plecami zrobiły swoje, zdjąłem więc kurtkę, zwinąłem ją i podłożyłem pod głową. Pistolet schowałem do kieszeni, żeby nie kłuł ludzi w oczy. Po niebie leniwie płynęły obłoki, słońce przygrzewało, worki wydawały delikatny, przyjemny zapach i w efekcie nagle spadł na mnie sen.
– Wstawaj, dojechaliśmy. – Zdawało mi się, że Sierioża szturchnął mnie w bok dosłownie sekundę później.
Przetarłem oczy i zobaczyłem, że tabor zatrzymał się obok Karawanseraju – skupiska drewnianych domków, w których piekli, gotowali, dusili i marynowali wszystko, czego tylko mogli zażądać zatrzymujący się tutaj podróżni. Oczywiście, zaspokajano tutaj nie tylko gastronomiczne upodobania klientów, ale także wszelkie inne, nieraz bardzo specyficzne. W Karawanseraju, podczas kiedy przyjezdni odpoczywali i jedli, podkuwano im konie, naprawiano wozy, oferowano usługi typu wyprać-wyprasować-zacerować ubrania oraz broń z doskonale wyposażonego arsenału. Mieli tutaj więc własne kuźnie, łaźnie, trochę kantorów wymiany walut, trzy sklepy oferujące zapasy na drogę i najróżnorodniejszy sprzęt, a także trochę handlarzy niekoniecznie troszczących się o czystość transakcji z prawnego punktu widzenia, ale  za to bardzo pilnujących innego rodzaju czystości: za rzeczy ze śladami krwi oferowali ceny o wiele niższe niż zazwyczaj.
I jeśli nie panowała tutaj matka-anarchia to tylko dlatego, że miejscowym prowodyrom potrzebne były pozory porządku. Ale poza tym i kradzieże się zdarzały, i rankiem można było się natknąć na trupy w wąskich uliczkach. Pamiętam, że parę razy wysyłano tutaj z Fortu na obławy spore oddziały drużynników.
Zeskoczyłem na ziemię i rozejrzałem się w poszukiwaniu Ilory, Aha, jest, już zlazła.
Gdzieś obok żałosne skomlenie zamieniło się w pisk, a Sierioża, podbiegłszy do chłopaków topiących szczeniaka w głębokiej kałuży, zasadził najstarszemu solidnego kopa.
– On przecież chory! – zajęczał uderzony. – My tylko tak, żeby się nie męczył.
Sierioża wszedł do kałuży, pochwycił na ręce wiercącego się tam czarnego szczeniaka nieokreślonej psiej przynależności rasowej, przyniósł go do wozu.
– Potwory – mruknął, owijając w koszulę drżącego pieska, którego jedno oko ropiało.
– Oni chcieli przynajmniej coś zrobić – powiedziałem, wcale nie zamierzając usprawiedliwiać gówniarzy.
– Rozumiem, sam byłem taki. – Sierioża dotknął palcem sączącego się z oczka zwierzęcia śluzu i poprosił ojca: – Rzuć mi apteczkę.
– A tyś co znowu wymyślił? – nachmurzył się Michaił Grigoriewicz, ale podał torbę. – Po co on tobie?
– Wyleczę i będziemy razem chodzić do tajgi. Sierioża włożył skuczącego psa do furmanki, otworzył torbę. – Nazwę go Muchtar.
– O tym nawet nie myśl! Atiejew się obrazi.
– A co mnie to obchodzi? Niech się obraża – chłopak wzruszył ramionami. – Jeszcze sami popatrzymy czy się nie obrazić, że jakiegoś tam Atiejewa nazywają jak nas. Prawda, Muchtar?
– Ja ci dam Muchtara! Wrócimy do domu, to już matka wybije ci głupoty ze łba – Michaił Grigoriewicz rozgniewał się, ale nie na poważnie. – Tak! A skoroś otworzył torbę, podaj mi ekomaga. I sam też zażyj.
– Dzięki za pomoc – powiedziałem. – Nie wiem, co byśmy bez was zrobili.
– Nie ma sprawy. – Woźnica popił kwasem pigułkę. – Wy teraz do Świerkowego? My tylko kupimy wodę i także w drogę.
– Czujesz klucz? – Wampirzyca pierwsza przerwała milczenie.
– Tak. – Bez wysiłku mogłem zlokalizować nić łączącą mnie z nożem. W miarę naszego poruszania się po drodze, odchodziła coraz bardziej na północ. – Myślę, że musimy iść gdzieś w stronę Granicy z Mglistym.
– Dlaczego nie pojechaliśmy dalej z taborem?
– Oni na rozwidleniu za chutorem Sokołowskim idą na południe, a my potrzebujemy drogi północnej. – Chodźmy więc.
– Stój! – Nie odważyłem się chwycić Ilory za rękaw, poszedłem obok niej. – Nie piszę się na nocną wędrówkę, Wieczór już prawie, a do Sokołowskiego z pięć kilometrów. I nie wiadomo, czy znajdziemy tam nocleg. Tutaj się zatrzymamy, a rano ruszymy dalej.
Nie czekając na sprzeciwy i dyskusje, skierowałem się do Karawanseraju. Nie zechce ze mną iść, jej problem. Ja tam w lesie nocować nie zamierzałem, wystarczyło mi jednej nocy na bagniskach.
Terytorium Karawanseraju wyznaczało wysokie ogrodzenie z desek zwieńczone drutem kolczastym. Byle jak rzucone na drewno zaklęcia powinny odganiać plugastwo, a ludzi miała za zadanie pilnować ochrona. Nie można powiedzieć, żeby spełniała ona swoje zadanie z wielkim entuzjazmem, ale mordobicia, bójek na noże i rozkradania własności – oczywiście, własności swoich pracodawców – nie tolerowała. Co dziesięć, piętnaście metrów na obwodzie osiedla, na wkopanych w ziemię słupach posrebrzanymi klepkami przymocowano zbiorniki Iwanowa – dokładnie wyszlifowane kule z górskiego kryształu. To już coś. Jeśli nie nadejdzie szczególnie silna burza magiczna, goście mogą nie obawiać się o swoje zdrowie.
– Op-pa! – zatrzymałem się niedaleko od otworzonej bramy. Znudzeni wartownicy nie zwracali uwagi na wchodzących, ale obok przejścia rozciągnął się owczarek. Jeśli poczuje wampira... Możliwe, że przyjdzie nam jednak nocować w lesie.
Ilora w milczeniu przeszła obok mnie, spokojnie minęła zajętego kością psa. Tak... Można przypuszczać, że wampir należy do istot nieczystych tylko warunkowo. Przecież na Niżnym też były psy... Cóż, teraz to i lepiej, ale trzeba będzie zapamiętać. W miarę oddalania się wampirzycy w głowie zaczynało narastać palące chłodem doznanie, zmuszające, bym za nią ruszył.
– Ej, gospodarzu. – Zajrzałem do pierwszej z brzegu karczmy. Mężczyzna o kaukaskiej powierzchowności brudną szmatą wycierał szklankę. – Przyjmiesz na noc? – Zachodzi, zachodzi. – Odstawił naczynie na ladę. – Mam tutaj najlepszom kuchnie w okrengu. Palce lizać!
– Pokoje, pytam, wynajmujesz? – powtórzyłem.
Nie, to na pewno nie tutaj: pod naciągniętą na drewniane kołki nieprzezroczystą foliową firaną stały plastikowe stoły i krzesła, tylko lada została wykonana z prawdziwych desek.
– Brat mój najmuje.
– Za ile?
– Eee, to już do niego takie pytanie. Zara przyjdzie.
– Rozumiem. – Nie miałem co robić, tylko czekać na jego brata.
– Czekej, czekej – zatrzymał mnie karczmarz. Czerwoniec za noc.
– Wyglondam może na zupełnego idiotem? mimowolnie zacząłem naśladować manierę rozmówcy, otrząsnąłem się. – Czerwoniec za nocleg w dusznym sraczu? Nie za dużo aby?
 – Jaki sracz? U brata czyściutko. A w cene wlicza sie kolacje. Można sie najeść do rozpukniencia!
– I co, talerz przypalonej kaszy tak zawyża cenę?
– Czemu zara przypalonej? Znajdziesz u mnie coś za bardzo przygrzanego, darmo daje kolacje.
– Pięć rubli – zaproponowałem. – I nie we wspólnym pokoju na kupie.
– Za półimperiała brat da parawan.
– Ha! Za taką cenę wynajmę sobie normalny pokój. – Postanowiłem targować się do upadłego. Na to, co miałem, zapracowałem potem i krwią.
– To idź se wynajmuj. – Gospodarz skrzyżował ręce na piersi. – Sześć i pół.
– Sześć i zgoda. – Zazwyczaj cena noclegu zaczynała się od sumy czterech, pięciu rubli, ale może w ostatnim czasie i to podrożało. Poza tym, był przecież sezon, pełno się nazjeżdżało handlarzy. A przecież płacić nie będę złotem.
– Siadajcie do stołu. Zara brat nadejdzie.
– Jest nas dwoje – uprzedziłem, spojrzawszy na zaglądającą do lokalu Ilorę.
– To czegoś od razu nie mówił, że tu z tobom taka krasawica! – Karczmarz klasnął w ręce. – Brat by wtedy i na dwa ruble sie zgodził.
– Jeszcze nie jest za późno – zażartowałem. Rentgen ma w oczach, czy co? Wampirzycy nie było widać spod kaptura nawet nosa.
– Nie, nie. Umowa dla mnie droższa piniendzy! – Pogroził mi palcem. – Weź menu, wybieraj, co chcecie jeść.
Wziąłem kilka zapełnionych krzywym pismem wypalcowanych kartek, usiadłem przy stoliku w pobliżu lady. Co też tutaj można zamówić na kolację? A ceny naprawdę niczego sobie. Nic dziwnego, że klientów mało.
– Chcesz coś? – spytałem świdrującej mnie wzrokiem wampirzycy.
– Nie.
– Gospodarzu, a można zamówić jedną kolację i jedno śniadanie?
– Nie, siadania nie, bo do południa nie robimy ani zimnego, ani goroncego. Nie pracujemy, znaczy.
– W takim razie podsmażane kiełbaski myśliwskie, zupę jarzynową, makaron, chleb i herbatę. Wszystko podwójnie. – Czego nie zjem teraz, zabiorę.
– Herbaty zara przyniose, zupe odgrzeje. Za dziesienć minut wszystko bendzie.
Pod daszek wszedł mężczyzna bardzo podobny do karczmarza. Miał rozchełstaną na piersi dżinsową bluzę, białe spodnie i drewniaki. Gruby na palec złoty łańcuch pięknie współgrał z także złotymi koronkami na zębach. I to w czasach, kiedy cała postępowa ludzkość dawno już zadowala się srebrem. To pewnie miały być oznaki wierności tradycji. Przybyły przechylił się przez ladę i zaczął coś szeptać z gospodarzem, od czasu do czasu popatrując w naszą stronę.
– Słuchaj, ja rozumiem, że masz powody, aby mnie nienawidzić – podchwyciwszy kolejne spojrzenie Ilory, nie wytrzymałem w końcu. – Jednak teraz pracujemy dla wspólnego dobra. Jeśli wierzyć temu waszemu trzeciemu Opiekunowi Wiedzy, mamy za zadanie uratować świat. Może chociaż na ten czas zapomnimy o urazach?
– Rozumiesz? – wysyczała mi prosto w twarz. Sto lat żółtego przekleństwa nad głową? Ty to rozumiesz? A może pojmujesz także, co znaczy wiek życia w osamotnieniu? Potrafisz sobie wyobrazić, jak się czułam? A kiedy tylko wszystko zaczęło się jakoś układać, pojawiłeś się i zniszczyłeś to, dla czego żyłam przez ten okropny czas! Mam o tym zapomnieć?
Złotozęby zakończył rozmowę z bratem, podszedł do nas, więc Ilora zamilkła. W sam czas się pojawił, dla mnie, mogłem powiedzieć. Już prawie czułem zaciskające się na gardle kły. Takhhh... Jakoś mi się nie udało pozytywnie wpłynąć na stosunki z kobietą. Od razu widać, że krwiopijcy mają bardzo delikatną strukturę duszy. A to dla mnie może znaczyć bardzo wiele.
O jakich stu latach mówiła Ilora? Opiekun też coś wspominał o poprzedniej próbie związania światów. Czyżby to miało miejsce cały wiek temu? Tak by wychodziło... Cholera! Jak mogłem od razu nie zrozumieć, że Północ to dwa zespolone w jedno kawałki różnych światów? Teraz było jasne, skąd w Przygraniczu znalazło się tyle srebrnych i złotych carskich monet – miedziane też na pewno były, ale już je przetopiono. Sam przecież słyszałem, że w północnych ruinach nie tylko miecze i pancerze znajdowali, ale też strzelby z rewolwerami. Myślałem, że to brednie. Handlarze nieraz po moim powrocie z Północy pytali o stare księgi. Wiadomo już, czemu...
Przypomniałem sobie zasypane śniegiem gruzy, potworne zwierzęta, dziwne rośliny. Czyżby i nas czekał podobny los? Czy my także zmienimy się pod wpływem magii innego świata i wymarzniemy, darując tamtym kilka wieków ciepła? Ile to już lat ja sam żyję wystawiony na ciągłe promieniowanie? Ile lat magia przepełnia mnie, przenikając z jedzeniem, wodą, powietrzem? Jak dużo obcej energii osiadło w kościach, ile pływa jej we krwi? Jak bardzo się zmieniłem? Trzy lata to całkiem sporo. Jak to będzie, kiedy uda mi się wrócić do normalnego świata? Jeśli się uda...
– Słyszysz, co mówię, czy nie?
– Co? – Dopiero do mnie dotarło, że zębaty od jakiegoś czasu coś mi nawija na uszy. – Chodźmy, pokażę pokój.
– Najpierw zjemy.
– W takim razie poproście brata, żeby kogoś z wami wysłał. Jesteście mi winni dwanaście rubli.
– Zapłacimy jak przyjdziemy. – Nie miałem ochoty wydobywać z kieszeni paczki pieniędzy na oczach wszystkich. Może i jestem za bardzo podejrzliwy, ale...
– Dobra. Zjedzcie i przychodźcie.
– Na razie.
Kolację przynieśli może nie w ciągu obiecanych dziesięciu minut, ale i tak dość szybko. Wziąłem się za jedzenie, starając nie patrzeć na towarzyszkę podróży. Nie, żeby od razu pod wpływem spojrzenia wampirzycy kęsy stawały mi w gardle, ale przyjemne to nie było.
Nie można powiedzieć, żeby podawano tutaj jakieś wielkie porcje, ale zdołałem się najeść. W końcu jadłem za dwoje. Trochę kiełbasek i chleb zostawiłem sobie na rano. Żebym miał je jeszcze w co zawinąć. Dopiłem herbatę, zacząłem się rozglądać.
Gości nieco przybyło. Jeden ze stołów zajęli krzepcy mężczyźni, zapewne ochroniarze któregoś z taborów. Trzech wyglądających na myśliwych wzięło butelkę samogonu i usiadło w dalszym kącie. A niedaleko od nas, złączywszy trzy stoły, rozsiedli się ludzie najwyraźniej doświadczeni przez życie – w różnym wieku, różnej narodowości, różnej budowy ciała. Łączyły ich twarze, wysmagane wiatrem, spłowiała na słońcu odzież i gorączkowo błyszczące oczy. Poszukiwacze złota. Aby to stwierdzić, nie potrzebowałem dedukcji Sherlocka Holmesa – po prostu dolatywały stamtąd urywki rozmów o cenach na samorodki i warunkach ich sprzedaży w Forcie.
– Chodźmy – wysyczała wampirzyca, wstając.
– Ehe – mruknąłem.
Faktycznie należało już spadać. Ilora była jedyną kobietą w całym lokalu, a to mogło sprowadzić na nas kłopoty. Nie tyle obawiałem się o nią, ile o rzeźnię, jaką w razie czego mogła urządzić. A tutaj jeszcze na ulicy rozległa się wesoła muzyczka...
– Pozwolicie poprosić damę do tańca? – Jeden z ochroniarzy znalazł się natychmiast przy nas.
– Niestety, nie ma takiej możliwości – pokręciłem głową.
– Oczywiście, rozumiem. – Chłopak uśmiechnął się szeroko i lekko chwiejnym krokiem wyszedł na zewnątrz.
Wydobyłem od gospodarza torbę plastikową, wrzuciłem do niej resztki jedzenia, po czym za jednym z kelnerów poszliśmy do noclegowni.
Na ulicach dopiero rozkręcała się impreza. W towarzystwie ponurych osiłków i nerwowych facecików przechadzały się panienki o raczej mało pruderyjnych obyczajach, uliczni muzycy szarpali struny z całych sił, a chcący coś przekąsić dosłownie na każdym kroku mogli kupić najróżniejsze pierożki, z serem czy mięsem, u krążących w tłumie handlarzy. Naganiacze darli się ile sił, próbując zainteresować ludzi walkami bokserskimi, a bukmacherzy przyjmowali zakłady od kogo popadło.
Tak, prawdziwa zabawa miała dopiero nadejść, pracujących bowiem na razie było jeszcze prawie tylu, co odpoczywających. Czeladnicy kowalscy nosili ciężkie worki z narzędziami, zestawami podków i gwoździ od jednego zakładu do drugiego, lekarz spieszył się, żeby zdążyć odwiedzić wszystkich pacjentów przed zapadnięciem ciemności, szybko przebiegali chłopcy zatrudnieni jako kurierzy, kupcy kroczyli dostojnie w towarzystwie bodyguardów. Zaś zarówno ochroniarzy Karawanseraju, jak i kieszonkowców w ciżbie nie brakowało, bo jakże miałoby się bez nich obejść jakiekolwiek święto?
Nie musieliśmy iść daleko. Kelner powiódł nas do pochylonego baraku i przekazał wprost do rąk złotozębego. Ten wskazał wydzielony kawałek pomieszczenia, odgrodzony od ogólnej sali zasłoną. Dobrze chociaż, że na razie nie było tu zbyt wiele ludzi. Gospodarz potarł znacząco kciukiem o palec wskazujący.
– Poczekam na ulicy. – Widząc, jakim wzrokiem obrzuciłem barak, postanowił usunąć się nam z oczu.
Ilora w milczeniu położyła się na jeden z materacy, rozłożonych wprost na podłodze, zamknęła oczy. Ależ miała nerwy! Po prostu i zwyczajnie nieludzkie nerwy. Bo ja, kiedy zauważyłem nad drzwiami podkowę Przeklętych, struchlałem. Przecież powinna reagować na pojawienie się każdego nieludzia! A Ilorze to nie przeszkadzało. Weszła ot, tak sobie, nie mrugnęła nawet okiem. I artefakt nie zadziałał...
Dobra, trzeba rozliczyć się za nocleg i też pójść spać.
Chociaż warunki były dalekie od ideału, zdarzało mi się już gościć w gorszych bardakach. Najważniejsze, że sucho i ciepło. Wyjąłem plik dolarów, odliczyłem czterdzieści banknotów, wytarłem je o brudną podłogę, zmiąłem porządnie i zadowolony z uzyskanego efektu wyszedłem z baraku.
Zębaty z niezadowoleniem przyjął pieniądze, przeliczył i dopiero wtedy wpadł w gniew.
– Co mi tutaj za papierki wciskasz? Co mam z tym zrobić? Dawaj złoto!
– Jakiś problem? W Forcie weźmie je każdy kupiec!
A jeśli chcesz, w przedstawicielstwie Związku Handlowego wymienisz sobie na złoto. Wiem doskonale, że mają kantor w Świerkowym.
Gospodarz cmoknął, zwinął dolary, włożył je do kieszeni spodni i odszedł do swoich spraw, wskazując mnie przedtem ochroniarzowi przy wejściu.
– Opłacone ma do jutra, do ósmej.
Nie wracałem jeszcze do dusznego baraku, podszedłem do ławeczki stojącej pod bzem. Skoro mam trochę czasu, powinienem opracować dalszy plan działania. Bo, jak dotąd, płynąłem z nurtem niby kawałek tego, z czym rymuje się słowo „równo”. Tak nie powinno być. Ilora nie zamieni gniewu na miłość, nawet jeśli odzyskam ten przeklęty klucz. A to znaczyło, że powinienem być przygotowany na wszystko.
Dopóki działało nałożone na mnie zaklęcie Opiekuna, byłem bardziej bezradny od ślepego kociaka. Na rozkaz sam sobie mogłem poderżnąć gardło. Kiedy nadejdzie czas, wampirzyca na pewno wymyśli specjalnie dla mnie coś niesłychanie wyrafinowanego. Co zatem robić?
Po pierwsze i najważniejsze, nie panikować. Opiekun Wiedzy powiedział, że potwora mnie nie ruszy. Dlaczego miałbym mu nie wierzyć? Przecież wyznaczono nam wspólną misję – uratowanie świata. Oczywiście, jeśli przyjmę, że nie pieprzył głupot, a nie mogłem wszak wykluczyć, iż opowiedział mi piękną, przekonywającą bajeczkę, żebym nie spierniczył. I nie spierniczę. A może jednak?
Oczywiście, tego w żaden sposób sprawdzić nie mogłem, ale pozostawało pytanie: dlaczego Opiekun i jego sprzymierzeńcy mają być zbawicielami? Przecież to oni nawarzyli tego piwa. To oni zrzucili nam na kark swoje problemy. Pewnie, nie mieli wielkiego wyboru, ale... Jeśli nawet kogoś zamierzają ratować, to przede wszystkim własną skórę i własny świat. Już dawno przekonałem się, że jakiekolwiek by człowiek deklarował żelazne zasady, jeśli wejdzie się głębiej w jego intencje, zawsze wylezie z nich zasada „bliższa koszula ciału”.
Wychodzi na to, że im prędzej uda mi się zdjąć czary Opiekuna, tym lepiej. A przecież wiem, jak to zrobić. Uczyli mnie. Pozostawał tylko jeden problem – w ostatnim czasie czarowanie wychodziło mi nie lepiej niż przeliczanie w pamięci tablic logarytmicznych. Czyli – mówiąc prosto – wcale. A poza tym, czym niby wielkim dysponowałem? Nie do końca zapomnianym z czasów nauki w Gimnazjonie zaklęciem, mętnym pojęciem o procesie jego nałożenia i w dodatku brakiem energii. A mówiąc dokładniej, brakiem dostępu do mocy magicznych, bo sama energia nigdzie się nie zapodziała. Że też musiałem zgubić na bagnach łańcuch multiczaru! Nie byłoby teraz problemu.
Ale przecież musiało istnieć jakieś wyjście!
A co by było, gdyby tak przełożyć symbole czarowników na runy? Niepotrzebnie spaliłem kartkę z zasadami magii runicznej. Niepotrzebnie... Ale kto mógł wiedzieć? Tam coś było jeszcze napisane o „czystej” energii.
Gwizdać na to – źródło magicznej mocy dla wszystkich mamy to samo. I tej energii miałem pod dostatkiem. Pytanie tylko, jak uzyskać do niej dostęp.
Wyjąłem z pochwy przy pasie nóż, spojrzałem na ostrze.
Dam radę? Mam nadzieję,..
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Ilora zerwała mnie o szóstej rano. Kuląc się z zimna przez noc w baraku, mówiąc oględnie, nieco pochłodniało – zebrałem rzeczy i wyszedłem na ulicę. Jakie błękitne niebo... O czym to ja mówiłem? Ach, o tym, że pogoda ładna. To na plus. Ale słońce stało się już oślepiającą kulą, a to minus. Coś mi się dzisiaj niedobrego działo z oczami, a przecież nie mogłem powiedzieć, żebym się nie wyspał. Chociaż co to za spanie z wrogo nastawionym wampirem na wyciągnięcie ręki?
Od zbyt gwałtownego ruchu obrazek przed oczami zadrgał, a w skroniach załupało. Zatrzymałem się, oparłem o ścianę baraku. Ilora popatrzyła na mnie podejrzliwie, ale nic nie powiedziała i poszła dalej. A niech sobie patrzy, od tego mnie nie ubędzie. Cichaczem poprawiłem przesiąkniętą krwią chustę, którą owinąłem lewy nadgarstek, a potem poszedłem za towarzyszką.
Mimo wczesnej pory życie w Karawanseraju nie to, żeby kipiało, ale nie tak bardzo odbiegało rytmem od wczorajszej wieczornej krzątaniny. Zmienił się tylko skład: na razie nie dało się zobaczyć szwendającej się bezczynnie po ulicach publiki, za to przybywało handlujących i pracujących. Rozpalano ogniska, gotowano jedzenie, w taborach sprawdzano oporządzenie przed dalszą drogą, koła wozów, uprzęże i broń. Ktoś biegł z wiadrem wody, ktoś niósł obrok dla koni. Jak to mówią: „Kto rano wstaje, temu pan Bóg daje”. Właśnie...
Przełożyłem do lewej ręki torbę z resztkami wczorajszej kolacji. Jakoś rano nie mogłem nic przełknąć, ale do obiadu na pewno zgłodnieję. Zatrzymałem Ilorę, która zmierzała w kierunku wyjścia z Karawanseraju.
– Poczekaj, trzeba wziąć wody.
Dobrze, że sobie w czas przypomniałem. Butla przecież pusta, a po drodze znaleźć można zaledwie jedno lub dwa sprawdzone źródła. Z kałuży przecież pić nie będę, bo to niezły hazard.
Ziewający na całego chłopak zdarł ze mnie sto dolarów, machnięciem kija zmusił osła zaprzężonego w kierat do zrobienia kółka, a potem podstawił butelkę pod zardzewiałą rurę. Na szczęście, w odróżnieniu od rury, woda okazała się czysta – jeśli wierzyć treści ogłoszenia, czerpano ją z pokładu umiejscowionego na głębokości stu metrów.
Odpiłem z butli, żeby sprawdzić smak, a jednocześnie spłukałem z ust suchy osad. W porządku, teraz można żyć. Czemu mnie tak od samego rana dopadło? W lewej ręce strzyka, ledwie stoję na nogach.
Też pytanie, wiadomo, czemu...
Opuściliśmy Karawanseraj, skierowaliśmy się w stronę Sokołowskiego. Po dojściu do rozwidlenia trzeba będzie skierować się na północ. Miałem takie nieprzyjemne wrażenie, że będziemy zmuszeni wejść na terytorium Mglistego, a tam nie ma normalnych dróg. Przy odrobinie szczęścia będziemy mogli przebijać się, korzystając ze ścieżek zwierzyny.
Włożyłem rękę do kieszeni kurtki, namacałem kolbę pistoletu. Schować go do kabury? Nie, nie należy: w tej chwili było jeszcze zimnawo, rozpiąć się nijak, bo zawieje. A zanim poradzę sobie z guzikami, zanim wsunę rękę za pazuchę... Niech zostanie w kieszeni.
Wiaterek przeczesał falą wysokie łodygi pszenicy, zwracając moją uwagę na brodzącego po polu człowieka. Zatrzymywał się to tu, to tam, a z podniesionych ku niebu rąk zaczynała wtedy ściekać niewidzialna dla zwykłego oka energia. W miarę jak szedł, ochronna półsfera okrywająca pole zaczynała nabierać coraz intensywniejszego szmaragdowego odcienia. Agromag przy pracy. Najwidoczniej wykorzystuje naturalne strumyki energii, żeby wzmocnić siłę zaklęć.
To dlatego magowie w większości mieszkają po wsiach i siołach. Gdzie w mieście znaleźliby lepszy poligon wielkości dziesięciu boisk piłkarskich? No i poważanie tu mają jak należy. A jakże inaczej? Człowieka, który potrafi ogrzać pole podczas kwietniowych mrozów trzeba szanować i dbać o niego. Temu towarzyszowi też dali osobistą ochronę – na przeciwległym krańcu pola stała furmanka z trzema uzbrojonymi wieśniakami.
Przyspieszyłem, dogoniłem wampirzycę i poszedłem obok niej. Niby nie szedłem w samotności, a nie miałem do kogo gęby otworzyć. To nic, nie ma się co przyzwyczajać do towarzystwa, a wampirzyca niech lepiej pysk trzyma na kłódkę, bo na widok jej zębów człowieka przechodzą dreszcze. Za każdym razem mam wizję, że przegryza mi gardło. Okropność!
A droga była dobra i krzaki wykarczowane na pięć metrów od poboczy. Czyżby mieszkańcy chutoru tak zadbali? Bardzo dobrze. Idziesz i nie zastanawiasz się, jakie cholerstwo wyskoczy zaraz z gęstwiny.
„Nie obawiaj się najmilsza, mam na szyi tylko krew... „ Coś takiego, myśli krążą wokół jednego! Zmęczyłem się, a nikt już nie podwiezie. Na pewno. Minęły nas dwie furmanki, ale woźnice tylko pognali konie. Nic dziwnego. Z dwoma podejrzanymi, uzbrojonymi cudakami nikt nie ma ochoty się zadawać. Po co kusić los?
A wampirzyca szła jakby nigdy nic. Mechaniczna lalka, normalnie. Ja też szedłem podobnie, ale najwyraźniej moja sprężyna rozkręciła się już do końca.
W dodatku zaschło mi w gardle, oczy łzawiły, a lewy nadgarstek sprawiał wrażenie, jakby ktoś nalał do środka ołowiu. Jeszcze mi mózg nie zaczął wyciekać przez uszy, ale to też było tylko kwestią czasu. Chód miałem taki, jakbym niósł na grzbiecie coś ciężkiego. Przedmioty dookoła nabrały jakichś dziwnie ostrych konturów. Ogólnie czułem się po prostu fatalnie. Szczególnie zresztą też. Nie ku dobremu szło to wszystko, nie ku dobremu. Czułem, że przesadziłem z wczorajszym eksperymentem.
I co, naprawdę nikt nie podrzuci? Nie, tym bardziej, że było już widać Sokołowski. Od teraz w ogóle trzeba będzie zasuwać piechotą; mało kto wybierał drogę na północ, bo na stepie znajdowały się jeszcze dwa chutory, a potem zaczynało się Mgliste. To zaś znaczyło, że trzeba będzie się tam o wiele baczniej rozglądać. W rejonie, gdzie jeżdżą ludzie, można sobie pozwolić na odprężenie, ale w głuszy łatwo się natknąć na jakieś głodne bydlę.
Nowicjusze zawsze są zdumieni, bo jak to tak gdzie ludzie są, tam i żarcia więcej, i spokojniej, a gdzie nie pojawiają się całymi tygodniami, różne potwory można znaleźć pod każdym krzakiem. A przecież to jak najbardziej zrozumiałe. Na ruchliwych drogach wszystko dawno wytłuczone i zabezpieczone, gdyż i kupcy wiozą ze sobą cały arsenał, i Patrol często obławy urządza. A w odludne miejsca nikomu nie spieszy się leźć.
Czym żywią się te wszystkie monstra? A kto to wie?
Mogę powiedzieć na pewno tylko jedno – nie ludźmi. Nie ma w Przygraniczu tyle narodu. No i w menu drapieżników człowiek nigdy nie stał na pierwszym miejscu. Na drugim też. Zwierzęta po prostu starają się ludzi unikać, a jeśli nie, to tylko w czasie wielkiego głodu.
A różne diabelstwo w ogóle żywi się w inny sposób.
Taki grabarz albo inny stwór z piekła rodem może wyczekiwać na ofiarę miesiącami. Zaś nieostrożnego wędrowca nie tyle zeżrą, co wyciągną z niego duszę. Dlatego nikt nie snuje się w głuszy, nikt się nie pęta po zachodzie słońca, a szczególnie zimą. Teraz to dobrze pomioty Mrozu znikły, ale podczas chłodów, jeśli trafi się pochmurna aura, potrafią wyłazić nawet za dnia. Niezbyt często wprawdzie, ale tak bywa.
Na rozstajach skręciliśmy w lewo. „A my pójdziemy na lewo”.
I tak właśnie przez całe życie. Na lewo i na lewo.
Żeby chociaż raz zrobić coś rozsądnie.
A cóż to się dzieje? Zaczynają się majaki? Z trudem podniosłem do twarzy ciążącą lewą rękę. Na drogę upadła kropla krwi. Szlag by to! Trzeba zrobić postój i zobaczyć, co z raną. Tylko kiedy?
Ilora zatrzymała się tak nagle, że o mały włos byłbym na nią wpadł. Coś się stało?
Cholera, gdzie ja miałem oczy?
Przy samym zjeździe na Sokołowski stały dwie furmanki, obok których krzątało się mrowie wieśniaków.
I dobrze, żeby to tylko wieśniacy, lecz w tłumku mignęła czarna sutanna kapłana, a doskonale widoczne wewnętrznym okiem migotanie otulało stojącego na uboczu czarownika. Odwrócony plecami do wiatru i rozpalający fajkę mężczyzna nie był kim innym, jak lekarzem. Znałem go.
Zdaje się, że zaszło tam coś poważnego. Ale to wszystko pół biedy: w naszą stronę już skierowali się dwaj uzbrojeni w dubeltówki funkcjonariusze miejscowej milicji. Ubezpieczał ich facet z kuszą.
Jasne – coś się zdarzyło, a tutaj zjawili się obcy, w dodatku z bronią. Coś takiego trzeba koniecznie sprawdzić. Tośmy wdepnęli. Prostym ludziom może wampirzyca umysły mącić do woli, ale kapłan od razu ją rozgryzie. A z czarownika też przecież nie prostak.
Cholerstwo! Takiej ciżbie nijak uciec. Złapią i wrzucą do ognia. Nikt przecież nie uwierzy, że nie wiedziałem, z kim podróżuję.
– Zostań tutaj. – Podałem torbę wampirzycy i wyszedłem na spotkanie miejscowym.
Jeśli zdołam ich zagadać, może nie zwrócą uwagi na Ilorę. Miałem w każdym razie jakieś szanse. W Sokołowskim bywałem nieraz po służbie, więc bez problemu powinienem znaleźć wśród obecnych jakiegoś znajomka. Lekarz na pewno mnie nie rozpozna, ale żołnierze zazwyczaj mają lepszą pamięć do twarzy.
– Coś się stało?
– Pozwólcie z nami. – Niewysoki mężczyzna spojrzał za moje plecy. – I zawołajcie waszą towarzyszkę. – Dajcie spokój, przecież to nie oni. – Drugi zarzucił strzelbę na ramię. – Służbowo do nas?
– Nie. Załapałem taką chałturkę. – Przypomniałem sobie tego dobrze zbudowanego człowieka. Kiedy tamtego lata nająłem się do ochrony taboru, właśnie on radził mojemu pracodawcy, żeby wzmocnić eskortę. A tamten nie posłuchał rady. I źle zrobił. A mojej towarzyszce, tak sobie myślę, nie ma tam na co patrzeć.
– Dochałturzysz się kiedyś, nie ma co – skrzywił się osiłek.
Jak mu było? Tola? Chyba tak.
– Gdzie się podziać, Anatoliju? Normalne przecież, że codziennie człowiek jeść musi, trzeba więc trochę się zakręcić.
– Myślałem, że ty do swoich, do obozu.
– A co, ktoś od nas zatrzymał się w chutorze? Ależ miał pamięć! W zeszłym roku była rozmowa, a ten nie tylko twarzy nie zapomniał, ale i tego, że chodziłem w Patrolu!
– Obóz jest dalej. Zabezpieczają drogę z Miasta do Łudina. A u nas mają magazyn.
Podeszliśmy do stłoczonych przy furmankach wieśniaków. Niezbyt głośny szum tłumu zagłuszał kobiecy płacz i zawodzenie. Kapłan podszedł do lekarza, zaczął go półgłosem o czymś przekonywać, ale ten tylko kręcił obojętnie głową.
Na drodze, z podłożonym pod głową pustym workiem, leżał biały jak kreda brodaty mężczyzna około czterdziestki. Spod rozpiętej koszuli było widać kłutą ranę brzucha. Pochylony nad nim milicjant uważnie oglądał ślady na skórze. Obok płakała kobieta, przytulając do piersi pięcioletnią dziewczynkę. Ubrane były w skromne sukienki i pocerowane bluzeczki. Mąż i żona z córką?
– Co się stało? – spytałem Anatolija,
Dlaczego uzdrowiciel stoi z boku? Rana jakaś nieładna. Krwi prawie nie ma. Wygląda na to, że nastąpił krwotok wewnętrzny. Jeśli teraz nikt nie zajmuje się leczeniem, to znaczy, że mężczyzna jest nieboszczykiem.
– Rozbój. – Milicjant odwrócił się. – Ten biedak rzucił się do bitki i oberwał nożem w bebechy.
– Pomóżcie, ludzie! – wykrztusiła kobieta przez łzy. – Niech ktoś się zlituje, przecież on jeszcze żyje! Pomóżcie!
Wszyscy odwracali tylko oczy. A to znaczyło, że ranny jest obcy, pieniądze, jeśli jakieś miał, zabrali bandyci, a lekarz nie zamierzał się zajmować działalnością dobroczynną. Jego prawo, ale chłop faktycznie konał. Wszyscy mieli to w dupie. Ja, prawdę mówiąc, też...
– Taras, bądźże człowiekiem. – Kapłan spojrzał karcąco na lekarza. – Nie gub duszy.
– A czym wykarmię rodzinę, jeśli wszystkich zacznę leczyć za darmo? – Taras zacisnął zęby, opróżnił fajkę i podniósł z drogi sakwojaż.
Kobieta, pojmując, że nie doczeka się pomocy, padła na kolana.
– Pomóżcie...
Wszyscy stali i patrzyli na nią, jak krowa na pociąg, Nie chcecie pomóc, idźcie do swoich spraw. Czego to się gapić?
Nieoczekiwanie dla samego siebie, wyjąłem z kieszeni kurtki plik dolarów, rzuciłem Tarasowi.
– Lecz.
– Ale... – Lekarz sprawdził palcem liczbę banknotów. – Mało trochę.
– Bój się Boga! – zmitygował go kapłan.
Nie wiem, co wreszcie zagrało – wyrzut w oczach duchownego czy groźba w moich – ale łapiduch położył torbę na drodze, szczęknął zamkami i zaczął przekładać zioła.
Splunąłem, zacząłem przeciskać się przez tłumek.
Przykro mi się zrobiło. Co z nas za ludzie? Umarłby biedak zupełnie bez pomocy. Ani ksiądz, ani lekarz, ani miejscowi by się nie ruszyli. Wszystkim szkoda pieniędzy.
Tak, szkoda! Mnie też. Prawie osiemnaście rubli straciłem! Szkoda mi było forsy, a od tego poczułem się jeszcze gorzej. W sumie, spełniłem dobry uczynek, a miałem wrażenie, jakby mnie kto opluł. Nie z przyczyny oddanych dolarów, ale dlatego właśnie, że mi ich żal. Nie postąpiłem tak z czystego serca. Dlaczego więc? Niechby mi kto powiedział. Może się wczoraj czegoś najadłem? Cholera, sześć ton baksów! Kurna macana!
Dobra, gdzie Ilora? A, jest. Mądra dziewczynka; kiedy rozmawiałem, minęła zjazd do chutoru, odeszła sto metrów dalej. Doskonale.
– Nie spotkaliście po drodze kogoś podejrzanego? – Dogonił mnie Anatolij.
– Na przykład?
– Trzech gości o słowiańskim wyglądzie, średnie – go wzrostu, jasne włosy. Jeden ogolony, dwóch z wąsami. I dziewczyna z nimi, smagła, małolata.
– Nie, nie widziałem – przypomniałem sobie wszystkich widzianych tego dnia i na wszelki wypadek zapytałem: – Jak uzbrojeni?
– Obrzyn, szable.
– Rozumiem – wyciągnąłem rękę. – Spotkam, do ciebie wyślę.
– Obowiązkowo. Bywaj.
– Powodzenia.
Dogoniłem Ilorę, odebrałem od niej torbę z jedzeniem, wyjąłem pieczoną kiełbaskę i zacząłem jeść, idąc. Obrzydliwie mi źle. I wciąż gorzej. Lewa ręka ciążyła z każdą chwilą bardziej, a nadgarstek zaczął mocniej rwać. Czyżby znów poszła krew? Dojadłem kiełbasę, wytarłem tłuste palce w nogawkę i obejrzałem opatrunek – nie dostrzegłem nowych plam.
Wąska, porośnięta trawą droga zaczęła wić się między niewysokimi wzgórzami.
Nie podobała mi się ta okolica. Odludzie. Chociaż Tola mówił przecież, że nasi rozbili obóz przy drodze na Łudino. Czyli powinni często bywać w Sokołowskim. I słońce już wysoko. Nie, wątpliwe, żeby ktoś z mieszkańców lasu wybrał się teraz na drogę. Bo i po co? Jedzenia wśród drzew dosyć w pełni sezonu. Więcej było szans na to, że mogę się natknąć na dawnych kolegów, a tego bym nie chciał. Nawet nie ze względu na wampirzycę, ale na tamte sławetne dobra materialne wartości dziewięciuset rubli złotem. Nie wiadomo przecież, kto dowodzi oddziałem. Nie uwierzy papierom o przeniesieniu do Drużyny i witaj, kompanio karna, nikt i nic mnie nie uratuje. Nie przypuszczam, żebym był Ilji jeszcze potrzebny.
Z pewnością wina leżała po mojej stronie. Zbytnio się odprężyłem. Uważałem, że wampiry czujnością biją ludzi na głowę i że to Ilora pierwsza dostrzeże zagrożenie. Pewnie by tak było, gdyby nie sławetne „żółte przekleństwo” nad głową.
A i miejsce na zasadzkę zostało wybrane wyjątkowo fortunnie. Za kolejnym zakrętem z przodu pojawiło się zarośnięte wysoką trawą pole, po którym hulał lekki wiaterek. A niewielka polana, ukryta za rosnącymi na poboczu krzewami, pozostawała jakby z tyłu, zupełnie nie rzucając się w oczy. Bardzo wygodne miejsce: jedzie ktoś groźny, siedzi się cicho. A trafią się zwyczajni ludzie, można ich przyhaczyć. Właśnie tak zdarzyło się nam.
– Patrol, oddział lotny. Proszę przygotować pozwolenie na broń. – Jasnowłosy facet, niezbyt solidnej budowy ciała, zatknął kciuki za pas, z którego zwisała pochwa z długą szablą i dwa noże.
Za nim majaczył kudłaty, wąsaty grubas z makarowem w łapie. Włosy miał jasnorude, wzrost średni, ubrany był w skórzaną kurtkę i postrzępiony mundur polowy.
Z lewej chrupnęła gałązka, spojrzałem tam zezem, zobaczyłem celującego do mnie z obrzyna młodziaka z podbitym niedawno okiem.
Tak, miejsce chłopaki wybrali znakomite, ale mieli cokolwiek mało doświadczenia. Dlaczego ten półniedźwiadek nie został w krzakach? Po kiego wylazł? Miałem do niego nie dalej niż pięć metrów.
– Dokumenty? A już, w tej chwili. Z papierami u nas wszystko w porządku, nie ma obawy. – Rzuciłem torbę z resztkami jedzenia pod nogi, chwyciłem za rzemień karabinu. Mężczyźni drgnęli, a ten z pistoletem nerwowo podrzucił lufą. Przerzuciłem broń na lewe ramię.
Typ z podbitym okiem uśmiechnął się, podniósł obrzyn lufą do góry. Rączka zabolała? Błąd... Gość z szablą podszedł do mnie, a jego dłoń spełzła ku rękojeści noża.
Rozpiąłem zamek błyskawiczny, wsunąłem dłoń do kieszeni kurtki i wyciągając pistolet, przesunąłem bezpiecznik. Ten z nożem zgłupiał tak, że odskoczył w bok.
Podrzuciłem rękę, strzeliłem w łeb brzuchaczowi, który zbyt późno połapał się w sytuacji i nie zdążył użyć makarowa. Kula trafiła go między oczy, zwalił się na ziemię. Bandyta, który przedstawił się jako patrolowy, otrząsnął się, machnął nożem i skoczył na mnie, ale dwa strzały zbiły go z nóg.
Odwróciłem się, wycelowałem w młodziaka z obrzynem, ale, tak jak się spodziewałem, nie było potrzeby marnować amunicji – osunął się już na ziemię ze zmiażdżoną tchawicą. Ilora zamarła obok niego, odrzuciła kaptur i wpatrzyła się w napięciu w przydrożne zarośla. Co jeszcze?
Zatrzeszczały gałązki, chwyciłem za karabin. – Strzelaj – syknęła wampirzyca.
Gdzie strzelać? Nic nie widziałem, a poza tym trzask ucichł.
– Strzelaj!
Pojmując, że za chwilę będzie za późno, nacisnąłem spust. Może kogoś trafię.
Szczęk.
Niewypał? Bardzo nie w porę. Ilora zaprezentowała się w całej swojej wampirzej krasie. Trzeba stąd zmykać. – Mięcho! Bezmózgie mięcho! – warknęła na mnie.
– Jak jesteś taka mądra, sama coś zrób! – nie pozostałem dłużny, oglądając karabin.
– Będę musiała. – Jej głos był tak nabrzmiały złością i groźbą, że przeszły mnie ciarki. Odtaszczyła na polanę chłopaka z rozerwanym gardłem, odchyliła głowę bandyty, wbiła się kłami w jego szyję.
Położyłem karabin na torbie z jedzeniem i poszedłem zobaczyć, co z postrzelonymi rabusiami. Obaj już byli gotowi. Ale trzeci zdążyłby mnie dopaść, tak że powinienem cieszyć się z bojowych talentów wampirzycy.
Cieszyć się można, ale czy powinienem? Ogarniał mnie coraz większy niepokój. Byłem pewien, że sekunda, w której przestanę być potrzebny Opiekunowi Wiedzy stanie się ostatnią w moim życiu. Ilora mnie rozerwie, co do tego nie mogło być wątpliwości. Czyli powinienem zrezygnować z takiej niefortunnej kompanii jak najszybciej. Zaraz. Dopóki mam jeszcze jakieś szanse.
Spojrzałem na pochyloną nad bandytą Ilorę.
W oczach od razu mi pociemniało, a w kręgosłup wbiły się lodowate igły krępującego wolę zaklęcia.
Cicho, cicho. Nikt tu nikogo nie zamierza zabijać.
Tak tylko popatrzę, co z nadgarstkiem, to wszystko.
Pod zawiniętym rękawem i nasiąkniętą krwią chustką ukazały się krwawiące nacięcia. Mimo wylanego na nie samogonu okazało się, że są rozpalone.
Wszystko pasowało, o niczym nie zapomniałem. To co, ostatnia krecha? Wyjąłem nóż i powtórzyłem kolejność działań niezbędnych do aktywacji potrzebnego zaklęcia. Dobrze. Nie brakowało niczego, prócz końcowego nacięcia. Nie brakowało mojej krwi, która zawierała tak potrzebną do nałożenia czaru energię. Nie brakowało niczego prócz tego ostatniego ruchu...
Koniec noża rozpruł skórę i zamknął łańcuch wyciętych magicznych symboli. Z otwierających się na nowo nacięć popłynęła krew. Nadgarstek przeszył ostry ból, a wyciekająca zamiast krwi magiczna energia wzburzyła się i kierowana wykonanymi na skórze symbolami, przeniknęła mnie całego. W głowie dosłownie poczułem wybuch, na chwilę straciłem świadomość, wylana na drogę krew zapłonęła zimnym ogniem. W tym momencie nadgarstek zamroziło, a rany przestały krwawić.
Stojąc na czworakach, kręciłem głową i powoli przychodziłem do siebie. Teraz myśl o wyprawieniu Ilory do piekła nie budziła poczucia dyskomfortu. Może tylko strach. To nic, jeśli boisz się wilków, nie chodź do lasu.
Wyjąłem z pochwy ukrytej w lewym rękawie uniwersalny kindżał – jeśli nie jest tak doskonały, jak zapewniał sprzedawca, to mój przedwczesny zgon obciąży jego sumienie. Stop, nie myśleć o tym. Wstałem, podszedłem do zajętej wysysaniem krwi wampirzycy i spokojnie wsadziłem zębate ostrze pod jej lewą łopatkę. Czy zrobiłbym to zresztą pod prawą, czy lewą, bez różnicy, bo ten stwór miał dwa serca. Po prostu zwyciężyła siła przyzwyczajenia.
Spadam!
Ilora wyprężyła się, odrzuciła ciało bandyty na dobre dziesięć metrów, chwyciła długa łapą za kindżał, ale zdołała tylko odłamać rękojeść.
Ciekawe, czy ekstrakt w amulecie potrafi zsyntetyzować osinę?
Ta myśl przeleciała mi przez głowę, kiedy pędziłem z całych sił, byle jak najdalej od szalejącej wampirzycy. Przenikliwy krzyk uderzył mnie w plecy, usłyszałem z tyłu szybkie kroki. Odskoczyć w bok udało mi się w ostatnim momencie, a Ilora przeleciała bezwładnie obok. Czyżby jad zaczął działać?
Wielkich szans ucieczki nie miałem, wydobyłem więc pistolet, wpakowałem w kobietę kulę po kuli, do końca. Pociski zbiły ją z nóg, dzięki czemu zyskałem czas, żeby wymienić magazynek.
Ilora skoczyła ku mnie, ale nie mogąc utrzymać równowagi, runęła na drogę twarzą w dół.
To już wszystko? Tak wyglądało. Rany po kulach nie zasklepiały się i chociaż nie wylała się z nich nawet kropla krwi, w miejscu, gdzie tkwiło ostrze kindżału, materiał zaczął przesiąkać nieprzyjemnie pachnącą burą cieczą.
Nie odważyłem się podejść bliżej do ciała, pognałem po pozostawiony karabin, porwałem z ziemi broń i torbę z resztkami jedzenia, wbiegłem między krzaki.
Wprawdzie przedzierając się przez las nadłożę drogi, ale teraz nie miałem się dokąd spieszyć. Jeśli będzie spokojnie, wrócę na trakt, bo po lesie też nie należy plątać się bez wyraźnej potrzeby.
A jednak musiałem jeszcze bardziej zagłębić się w gąszcz drzew, kiedy mijałem rozłożony wśród pól obóz Patrolu. Jeśli dowódca oddziału nie był kompletnym kołkiem – a takich, co by o tym nie myśleli szeregowcy, za moich czasów nie bywało – powinien wystawić ukryte posterunki oraz porozsyłać lotne patrole. A ja naprawdę nie powinienem się teraz spotykać z dawnymi znajomkami. Wręcz przeciwnie, dla zdrowia ciała i duszy musiałem trzymać się od nich jak najdalej. Owszem, kusiło, żeby choć jednym okiem zerknąć na obóz, zobaczyć, jak się urządzili. Ale pokusy są nam dane po to, aby im nie ulegać. Ciekawość, jak mówią, to pierwszy stopień do piekła.
Spocony po szybkim biegu, zwaliłem się pod drzewami na dywan zbutwiałych liści, spojrzałem na drogę do Łudina. Nikogo, najmniejszego ruchu. Nie zamierzałem czekać aż się ściemni, do tego czasu powinienem dotrzeć do Granicy z Mglistym. I na pewno dotrę – nie zostało już wcale tak wiele do przejścia. Najpierw trzeba przebiec przez drogę, potem będzie sosnowy bór, pole i od razu Granica. A dalej? Dalej to już jak wypadnie. Zapiski konduktora nie odznaczały się specjalną przejrzystością, ale miałem nadzieję, że na miejscu zorientuję się, co i jak. Wielką nadzieję... Gdyby się nie udało, byłbym zmuszony iść do Siewieroreczeńska poszukać odpowiednich ludzi.
Klnąc cicho pod nosem, potarłem doskwierający nadgarstek. Nacięcia stały się już prawie niewidoczne. I doskonale, bo może okoliczności zmuszą mnie jeszcze do użycia czarów, a tak przynajmniej nie będę cały w bliznach. Ale swoją drogą to dziwne. Przecież w zasadzie, jeśli idzie o samą ideę, powtórzyłem zabiegi, jakich dokonywał na mnie Jean, a po których na prawym przedramieniu do tej pory czerniały wzory, jakbym miał tatuaż.
Nasuwało się jeszcze jedno pytanie – skoro tak się nasączyłem energią magiczną, to co ze mną będzie w normalnym świecie? Jakie pociągnie to za sobą skutki? Po tamtej stronie nie istnieje przecież naturalne promieniowanie mocy. Czy magia z obcego świata stała się już moim naturalnym środowiskiem, czy jeszcze nie?
Niedługo się pewnie przekonam, a teraz nie ma co o tym rozmyślać, bo w zupełności wystarczy innych problemów. W dodatku karabin zawiódł. Miałem nadzieję, że przynajmniej strzelba działa. Chyba że posiadały wspólną automatykę. Na dodatek nie było jak tego sprawdzić.
A właściwie, dlaczego nie sprawdzić? Zaraz rozładuję. , Dobrze już, nie ma co szaleć. Do Granicy zostało naprawdę niewiele.
Westchnąłem, wyjąłem ostatnią kiełbaskę. W torbie coś się tam jeszcze majtało, ale nie zamierzałem taszczyć wszystkiego ze sobą. Lepiej tutaj zostawić. Jak by co, zawsze mogę wrócić. Chociaż, nie, w żadnym wypadku nie zamierzałem wracać.
Strzepnąłem z rękawa dużą mrówkę, odetchnąłem kilka razy głęboko, upewniłem się, że nikogo nie ma w polu widzenia, po czym przebiegłem drogę.
Do Granicy dotarłem po czterdziestu minutach, zatrzymałem się na skraju sosnowego lasu, popatrzyłem na powietrze kolebiące się nad polem. Przestrzeń wyczyniała tam swoje niepojęte zabawy, przez co rosnący już na terytorium Mglistego las zdawał się to przybliżać na wyciągnięcie ręki, to oddalał się tak bardzo, iż przypominał rozmytą plamę.
Nie było co szukać innych niestabilności w Przygraniczu. To wprawdzie tylko Granica wewnętrzna, ale trzeba było jeszcze do niej dotrzeć. Nie warto jednak leźć na rympał. Raz podczas patrolu podszedłem do tego zjawiska i mało nie osiwiałem. Energią tam kipiało aż do obrzydzenia. Już na tej Granicy może rozerwać człowieka na sztuki. Lepiej po cichutku poszukać szczeliny. Przesączyć się tylnym wyjściem, jeśli można się tak wyrazić.
Podjąłem ostateczną decyzję, wyszedłem z boru i ruszyłem przez pole. Jeśli nie dam rady wrócić do normalnego świata, pójdę poszukać noża. Nie zejdę przecież zbytnio z właściwej drogi.
W razie czego od razu biorę nogi za pas i do Siewieroreczeńska. A na noc będę się zatrzymywać tylko w dużych osiedlach. Inaczej gotów mnie odszukać Opiekun i zrobić ze mną coś nieładnego w rodzaju wiwisekcji albo częściowego zamrożenia. A co? Towarzysz trzeci tylko wygląda na bezpłciowego, a w istocie rzeczy jaja ma może nie żelazne, ale wytoczone z lodu. Nawet Ilorę nieboszczkę – miałem nadzieję, że nieboszczkę – potrafił okiełznać. A jeśli Opiekun jest w istocie rzeczy kobietą to jeszcze gorzej. Królowa Śniegu w porównaniu z nim to zaledwie królewna Śnieżka.
Dobrze, że przynajmniej można się nie obawiać sług Mrozu. Cholera, trzeba było tę przeklętą piramidkę już dawno wypieprzyć. Co za paskudne przyzwyczajenie tak ze sobą byle chłam taszczyć!
Jak zawsze przy przejściu Granicy poczułem lekki prąd przeciwny, zgęstniałe powietrze stawiało opór, a stopy stawały niezupełnie tam, gdzie się człowiek spodziewał. Po skórze przebiegły ciarki, w oczach na chwilę pociemniało i znalazłem się po kolana w śniegu na wąskim pasku między terytorium Fortu a Mglistego. Ale zimno! I jak zawsze tutaj – noc.
Czarne niebo, punkciki gwiazd...
Niebo rzeczywiście było zupełnie czarne, a duże gwiazdy ledwie zauważalnie migotały zielonkawymi iskierkami.
Otrząsnąłem się, wypuściłem z ust obłok pary i zrobiłem dwa kroki w przód. Potem jeszcze jeden. Las po tamtej stronie znalazł się nagle tuż przy mnie. I – co charakterystyczne – nie czułem żadnego wstecznego ciśnienia. Niedobrze, bo przecież czytałem, że trzeba wybierać drogę w stronę największego oporu.
A gdyby spróbować pójść z powrotem? Znów to samo – las wydający się już tylko wąską linią na horyzoncie, zbliżył się na najwyżej pięć kilometrów.
Zimno zaszczypało w uszy. Szlag, jeszcze trochę, a zamarznę! Podniosłem kołnierz kurtki, wciągnąłem szyję w ramiona i zakręciłem się w miejscu, obserwując otoczenie. Nigdzie nie widać drzwi z napisem „EXIT”? Niestety. Ale chociaż nie znalazłem tych drzwi, zobaczyłem przynajmniej coś, na co przedtem nie zwracałem uwagi. Pas zasypanej śniegiem ziemi ciągnął się między przestrzeniami Fortu i Mglistego.
A co będzie, jeśli pójdę po nim? Tylko jaki wybrać kierunek? A, co tam, zaryzykuję w lewo. Taki już mój los.
Poszedłem po śniegu wzdłuż Granicy i poczułem, że każdy następny krok wymaga coraz większego wysiłku. Zaczęło mnie znosić na boki. Miałem wrażenie, jakbym szedł pod prąd bystrej rzeki, a nurt targał mną to ku jednemu, to ku drugiemu brzegowi.
Zimno też stawało się z każdą chwilą dotkliwsze.
Mróz przenikał na wskroś, a szron, w jaki zamieniał się oddech, osiadał nawet na rzęsach. Tylko srebrny łańcuszek z krzyżykiem palił skórę, Krok – mrożący oddech mrozu. Krok – zwalające z nóg uderzenie rozszalałej przestrzeni. Krok – przenikające ciało igły lodu. Krok – zderzenie z bryłą granitu.
Przypomniałem sobie zepchnięte do podświadomości koszmary o pogrzebaniu na dnie morza chłodu, zaczęła mnie ogarniać panika. Jednak szedłem wciąż naprzód, wbrew sobie. Wszystkie siły traciłem na to, żeby wyrwać but ze śnieżnej niewoli, wyrzucić zrywem nogę, by zrobić krok właśnie tam, gdzie nie puszczała kurcząca się przestrzeń. Do przodu pchały mnie nie wiara w powodzenie i pragnienie wyrwania się do normalnego świata, ale strach i upór.
A jeśli nie dam rady zrobić tego jeszcze jednego, jedynego kroku? Nie, skoro przeszedłem już tyle, ten krok okaże się na pewno ostatnim. Nie? W takim razie następny już na bank!
I tak za każdym razem. Za każdym razem musiałem toczyć walkę z samym sobą. Za każdym razem przełamywać się w największym trudzie. Za każdym trudem zaczynać wszystko od początku.
Poczułem, że nie mogę się ruszyć, spojrzałem w dół i zobaczyłem, że srebrna nakładka na czubku buta świeci oślepiającym blaskiem. Nogę porwało w bok, przewróciłem się. Błysk i ciemność...
... Ocknąwszy się, przez dłuższy czas nie mogłem pojąć, gdzie się znalazłem. Że w lesie, to widziałem doskonale. Żeby dojść do takiego wniosku nie trzeba było mieć umysłu geniusza – wokoło miałem drzewa i trawę, Nie chodziło o to, co mnie otacza, ale gdzie to jest. Tutaj czy tam. A dokładniej: gdzie jest to tutaj? Wciąż przebywam w Przygraniczu, czy wyrwałem się do normalnego świata?
Odpowiedź na to pytanie mogła dać zwyczajna obserwacja. Wystarczyło stwierdzić, czy otaczająca mnie przyroda posiada charakterystyczne wyłącznie dla Przygranicza formy flory i fauny. Kurwa mać! Jest. Tam kocie łzy, a na drzewie szary mech.
Diabli! Ni czorta nie wyszło! Chociaż, dlaczego niby nie wyszło? Eksperyment można w sumie zaliczyć do udanych – zasady przejścia między światami zawarte w notatkach konduktora potwierdziły się na sto procent. Wyrzucić mnie stamtąd wyrzuciło, bo przecież nie odzyskałem przytomności na Granicy. I wiedziałem nawet, dlaczego stało się tak, a nie inaczej – krok postawiłem nie tam, gdzie trzeba. Nie dotarłem do wyjścia...
A właśnie, co z butami? A niech to! Srebrne nakładki całkiem ścięło. Na podeszwie zostały jedynie zwęglone ślady. Cóż, za to przekonałem się, dlaczego konduktorzy nie przenoszą srebra. Tylko łańcuszek z krzyżykiem ocalał. Dziwne.
Nie wiedziałem nawet, co wzbudziło moją czujność: trzask gałązki, uchwycony kątem oka cień, czy też może po prostu szósty zmysł wyczuwający czyjąś obecność. Nie wstając, przetoczyłem się, skoczyłem na równe nogi, wydobyłem szablę.
Wydobyć wydobyłem, ale nic więcej nie zdążyłem zrobić, bo ciężki wojskowy but wybił mi ją z dłoni. Odskoczyłem, cudem uciekając przed ostrzem wycelowanej w lewe przedramię finki. Od drugiego pchnięcia, tym razem wymierzonego w prawe biodro, uchroniłem się unikiem, następne przyjąłem na klingę wyrwanego z pochwy przy pasie noża.
Mój przeciwnik, którego postać rozmazywała się w półmroku za przyczyną ubioru maskującego, zwiększył tempo, więc mogłem zapomnieć o kontratakach.
Odejście, unik, skok, blokowanie...
Nie miałem szans w tej walce, a ten gad bawił się ze mną. Chciał wziąć żywcem? Po co? Nie mogłem ani dopaść karabinu, ani wyjąć pistoletu. A gdybym zaczął uciekać, dorwie mnie, swołocz, i podetnie ścięgna. Kurna, długo tak nie wytrzymam.
Blok, zwód, odskok za pień brzozy, blok, odejście... I znów przed ostrzem pędzącym ku nodze udało mi się umknąć w ostatniej chwili. Dlaczego on zwleka? Mógłby mnie dostać przy odrobinie wysiłku. Czyżby bał się wystawić?
Wreszcie wyczekałem odpowiedniej chwili, przełożyłem nóż do lewej ręki, rzuciłem się do ucieczki, rozpinając kurtkę, Ale o jakim biegu można mówić w lesie? Bez szans. Czasu starczyło ledwie na to, żeby wyjąć z pętli ostrze do rzucania. Uznałem, że oderwałem się na dostateczną odległość, lewą ręką cisnąłem z półobrotu nóż. Przeciwnik bez trudu uchylił się przed niezbyt udanym rzutem, przechwycił finkę klingą w dół i strzelił mnie pięścią w zęby. W oczach zatańczyły mi gwiazdy, ale prawą ręką zdołałem wsadzić gościowi nóż do rzucania tuż nad sprzączką pasa.
Od ciosu zarzuciło mnie, ale ustałem w odróżnieniu od zaciskającego ręce na ranie wroga. Zdrowy byczek zagonił mnie prawie na śmierć. Miałem szczęście, że nie zasadził się na skalp, ale chciał chyba wziąć jeńca.
Klęczący mężczyzna – czarne i zielone pasy na twarzy nadawały mu groźny wygląd – nieoczekiwanie jednym ruchem wyrwał nóż z brzucha i otworzył oczy.
O, w mordę! Oczy miał nieżywe! Białe w bieli. Martwiak? Niekoniecznie. Bo co tam martwiakowi nóż w bebechach? Opętany, nie inaczej.
Nawet nie próbowałem brać się za pistolet. Odwróciłem się i rzuciłem do ucieczki. Niech tylko dotrę do Granicy, tam mnie nie dostanie.
Usłyszałem z tyłu trzask gałęzi. Otrząsnął się, gadzina!
W tej chwili opanowało mnie przeczucie, że prześladowca nie jest sam. Nie miałem czasu o tym myśleć, pędząc przez las, przeskakując nad zwalonymi pniami, uchylając się od gałązek, przedzierając przez zarośla. Już zaczęło mi się wydawać, że uciekłem, kiedy ziemia nieoczekiwanie usunęła się spod nóg i koziołkując, stoczyłem się do parowu. Rosnące na stoku krzaki nieco złagodziły upadek, ale uderzenie o zamarznięty śnieg wyparło ze mnie dech. Że też do tej pory jeszcze wszystko tutaj nie stopniało. Ziemia na pewno przyjęłaby mnie o wiele łagodniej.
Nie dałem sobie czasu na odzyskanie oddechu, wstałem i w tym momencie z zaspy zaczął wypełzać powoli człowiek. A dokładniej coś przypominającego człowieka. Obok spod śniegu pojawiła się druga para rąk, zaraz za nimi jakiś krzywy łeb. Opiekun, podlec, i tutaj mnie dopadł!
Polazłem w górę parowu, łamiąc sobie paznokcie.
Stanąłem na górze, westchnąłem, zakaszlałem, obejrzałem się – z drugiej strony mignęła niewyraźnie plama kamuflażki – i pognałem dalej.
Nie widziałem pościgu, ale z każdą minutą byłem coraz mocniej przekonany, że próbują mnie zagonić w jakieś określone miejsce. Zupełnie jak zwierzę podczas polowania.
Próba zmiany kierunku nie doprowadziła do niczego dobrego – wystrzał zerwał korę z dębu tuż nad moją głową, więc skoczyłem z powrotem. Diabli! Jeśli nic nie wymyślę, koniec ze mną! Nie miałem pojęcia, kim są prześladowcy, ale sądząc po wyposażeniu, mogli pochodzić z Miasta, a zatem niczego dobrego spodziewać się od nich nie mogłem.
Zanim przyszło mi do głowy cokolwiek pożytecznego, las urwał się, wyskoczyłem na dość sporą polanę, pośrodku której ujrzałem jakieś ruiny. Nie rosły na nich ani drzewa, ani krzaki, a nawet trawa była marna i zwiędła. I te ruiny... Na samym środeczku, jakby rośliny obawiały się do nich zbliżyć.
Nie miałem wyjścia, popędziłem więc w tamtym kierunku. W lesie osaczyliby mnie jak lisa, a w jakiej takiej norze szanse może marne, ale zawsze jakieś będą. Miałem nóż, osiemnaście nabojów i chciałem przeżyć. To całkiem sporo, żeby tylko zdążyć. Oczekiwanie, że padnie nieunikniony strzał w plecy, dodawało mi skrzydeł bardziej, niż gdyby ktoś zaoferował nagrodę w postaci dwunastu kilogramów złota. Pot zalewał oczy, płuca zdawały się rozrywać, a połamane niegdyś żebra zaczęły przypominać o swojej obecności.
Nic zatem dziwnego, że człowieka, który wyszedł mi na spotkanie, dostrzegłem zbyt późno. Zbyt późno na to, aby skręcić, zbyt późno, aby cokolwiek uczynić. Za późno po prostu...
Zatrzymałem się, obejrzałem do tyłu. Z lasu już bez pośpiechu wyszła nagonka. Wszyscy jak dobierani, rosłe chłopy w kamuflażu. Dwóch miało śrutówki, jeden automat, a jeszcze dwóch tylko noże. Szli bardzo spokojnie, niczego się nie obawiając. A czego niby mieliby się bat? Mojego pistoletu? Z takiej odległości nie trafiłbym nawet w słonia, a oni mogli mnie w mgnieniu oka nafaszerować ołowiem.
Nie, nie ich musiałem się obawiać. Raczej lodowych golemów... Jeśli tamte stwory wpadły na mój ślad, tych tutaj czekają spore trudności. Chyba że działają razem. Bzdura. To po prostu niemożliwe. Chociaż w tym wypadku też nie wszystko było jasne: właśnie wyszedł na polanę także ten z rozprutymi kiszkami. Na bluzie nie miał nawet śladu krwi.
Odwróciłem się od nich. Nawet nie próbowałem wyjmować spluwy, bo mogłem się spodziewać, że oberwę wtedy w plecy, podszedłem do oczekującego mnie człowieka.
Na pierwszy rzut oka nie odznaczał się niczym szczególnym. Stał, jak jakiś ciołek, w palcie, a dokładniej, w płaszczu. Brudnym płaszczu. Przygarbiony. Ręce trzymał w kieszeniach, twarz ukrył pod kapturem. Stał i na razie nic do mnie nie miał. Właśnie, na razie, bo zbudzona znów w duszy nić wiążąca mnie z nożem wskazywała właśnie na tego gościa. Taka sprawa...
A co mógłbym powiedzieć o tej postaci, korzystając z czarodziejskiego oka? Czy to nie fagasy Mrozu zagnały mnie w pułapkę? Nie, to najzwyklejszy człowiek. Nic szczególnego. Zacząłem się już uspokajać, ale nagle aurę nieznajomego zaczęła wypełniać czerń.
Aż mnie podrzuciło. Teraz miałem przed sobą niespiesznie pulsującą plamę mgły. Takiej nieprzeniknionej czarnej aury nie widziałem nawet u Opiekuna Wiedzy. U tamtego migotały przynajmniej jakieś przebłyski błękitu.
Ale to nie było wszystko: z ruin, stopniowo zmieniając kolor z czarnego na przenikliwobłękitny, niespiesznie zaczęły wypływać energetyczne strumienie. W porównaniu z nimi nić znajdująca się w kostnicy Hadesa zdawała się mikra niczym dwużyłowy kabel w porównaniu z całym Laboratorium Elektrodynamiki Materiałów Przewodzących! Wzburzona energia stawała się prawie fizycznie namacalna; gdyby jej dotknąć, rozpyliłaby człowieka na atomy. Linie siłowe oplotły gigantyczną pajęczyną całą polanę, sięgając lasu prawie we wszystkich miejscach. Jak mogłem ich nie wyczuć? Zadziwiające! A przecież czekający na mnie... groźny kawałek mgły stał dokładnie między idącymi równolegle metr nad ziemią nitkami, ale zdawał się tego nie dostrzegać.
– Przyszedłeś. – Głos człowieka w płaszczu okazał się aż do obrzydliwości znajomy. Jakbym słuchał zapisu magnetofonowego. Opiekun też tak mi sączył słowa do głowy. Bez intonacji. Martwo. Ale dlaczego ten głos taki znajomy? Przecież to nie trzeci...
– Przyszedłem. I co dalej? – Znów spojrzałem na stojących pod lasem naganiaczy, a kiedy ponownie zwróciłem wzrok na człowieka, zamarłem. Tamten odrzucił kaptur i zrozumiałem, iż ze mną nie rozmawiał Opiekun. Ze mną rozmawiał... Rozmawiałem sam ze sobą, tyle że interlokutor miał włosy jak dawniej moje i oczy szafirowe, a nie szare. – Kim jesteście?
– Ja to ty – odparł mój niebieskooki sobowtór i przeciągnął dłonią po twarzy od dołu w górę. – I on.
Co za dowcipy? Teraz martwymi oczami patrzyło na mnie oblicze Krisa. Widać było ślady rozkładu, odmrożone do kości mięso.
– Kim jesteście? – wychrypiałem, z trudem łapiąc powietrze. – Kim?...
– Jestem tym, kogo widzisz. – Jeszcze jedna zmiana twarzy – czy to wszystko maski? – w miejsce Krisa pojawił się próbujący mnie załatwić kiedyś razem z Wyszewem całkiem niczego sobie osiłek. – Ale mam nadzieję stać się tym, kim byłem dawniej, a nawet kimś więcej.
– A kim byliście? – Nie mogłem nie zadać tego pytania, chociaż zaczęły się pojawiać w głowie mętne domysły zaraz po tym, jak spasiony Andriej zmienił się w chudego pomagiera Krisa, który wlepił we mnie niebieściutkie oczęta.
Tak, teraz już wiedziałem, kto łaził po Forcie z moją gębą. Jednak, kto teraz stał przede mną? Kris? Przecież on nie żył!
Ręka sama popełzła ku kaburze.
Nagle przypomniałem sobie palący chłód rękojeści noża, wzdrygnąłem się. Czyżby ten przedmiot wypijał dusze zabitych przeze mnie ludzi? Dwóch ostatnich faktycznie zarżnąłem fatalną klingą, ale jak sam trafiłem do tej kompanii? Czy nóż spijał po trochu moją własną duszę?
Jednak, co w tym wszystkim robił Kris? Przecież nie zginął za sprawą klucza! I dlaczego, w odróżnieniu od pozostałych, wyglądał na stuprocentowego nieboszczyka? Czy to po prostu jego ciało, którym ktoś kierował? A może coś jeszcze innego? Ale co? Sam nóż? Albo...
– Nieważne. – To coś, stając się znów moim sobowtórem, wskazało na ruiny. – Tam na dnie szybu leży trup z nożem w piersi. Przynieś ten nóż.
– Aha, już się rozpędziłem. – Przypomniałem sobie o temperaturze panującej w Czarciej Wyrwie. Niczym przecież innym ten szyb być nie mógł. Zacisnąłem palce na kolbie pistoletu. Jeszcze powalczymy.
– Idź. – Rozkaz przemroził na wskroś moją jaźń.
Bez użycia rytuałów pajac w ubłoconym płaszczu zapanował nad moją wolą. Nić wiążąca mnie z nożem przekształciła się w żelazne okowy.
Prawa ręka puściła spluwę, zwisła bezwładnie, wbrew sobie zrobiłem krok w stronę ruin. A potem jeszcze jeden i jeszcze. Wzrok znów wykonał woltę, pozwalając mi zobaczyć pętające mnie liny cudzej woli. Ciągnęły się także od mojego sobowtóra ku pięciu naganiaczom.
Rozpaczliwe próby odzyskania swobody do niczego nie doprowadziły, sensu miały nie więcej niż usiłowania muchy schwytanej w pajęczą sieć. A może i mniej. Ciało po prostu nie zauważyło starań przejęcia nad nim kontroli.
Do Czarciej Wyrwy zostało jeszcze dwadzieścia metrów, kiedy towarzyszący mi sobowtór zatrzymał się znienacka i odwrócił. Moje ciało powtórzyło ten manewr, dzięki czemu mogłem dostrzec przyczynę nagłej zmiany. Z lasu wyskoczyło pięć lodowych golem ów.
Gruchnęły strzały ze śrutówek, zaterkotał automat, ale siły okazały się zbyt nierówne. Naganiaczom udało się rozbić tylko jednego stwora, zanim pozostałe przetoczyły się po nich. Cała walka trwała zaledwie kilka sekund, a potem golemy, pozostawiając za sobą zwiędłą trawę oraz plamy zgęstniałej od chłodu krwi, ruszyły w naszą stronę.
Moja twarz spłynęła z sobowtóra na podobieństwo rozmoczonej glinianej maski. Obok mnie stał znów martwy Kris, a spomiędzy jego żeber sterczała znajoma rękojeść. Białe palce położył na szarozielonym kamieniu, ostrze lekko wyszło z przemrożonego ciała, a golemy rozerwały się na drobne kawałki. Drobinki lodu zawisły na chwilę, a potem powoli spłynęły na ziemię, No, no, niczego sobie nożyk...
Ale wszystko dopiero miało się zacząć. Bo czym były golemy? Tylko lalkami. A oto ich twórca.
Trzeci Opiekun Wiedzy pojawił się jak utkany z powietrza, machnął ręką, a lodowe kruszywo runęło na nas. Po ostrzu noża przeleciał niebieski ogień i lód roztopił się w locie. Kreśląc klingą dziwne figury, trup Krisa ruszył naprzeciw Opiekunowi.
Czując, że czary oplątujące moją jaźń nieco osłabły, postanowiłem wykorzystać tę okoliczność, nie czekać na wynik konfrontacji, ale zwijać się natychmiast. Tylko że nogi jakby przymarzły do ziemi. Diabli! Czary nie osłabły, po prostu część energii została z nich przelana na inny cel. A mnie, jak by to powiedzieć, odjęło dolne kończyny. Co robić?
Czołgać się? Do nocy może zdołam dopełznąć do lasu. A dalej?
Pomysł, który wpadł mi do głowy, w pierwszej chwili wydał się szalony. W drugiej – po prostu pozbawiony sensu. Ale jaki miałem wybór? Którykolwiek z przeciwników odniósłby tutaj zwycięstwo, mnie nie czekało nic dobrego. A tak miałem chociaż marną szansę. Dwa razy jakoś się przecież udało.
Wyciągnąłem rękę, spróbowałem dosięgnąć znajdującej się nie dalej niż półtora metra ode mnie siłowej linii. Nie mogłem. A z drugiej strony? Tutaj też zabrakło trochę, Gówno! Gówno! Gówno!
Tak niedużo brakowało! W desperacji rozłożyłem szeroko ręce, jakbym chciał ogarnąć dwa strumienie naraz. W potylicy odezwała się niska wibracja, blask czystej siły przylgnął do rąk, uderzające z obu stron ładunki energii rzuciły mnie na ziemię.
Oślepiający wybuch i ciemność...
Ocknąłem się w kręgu wypalonego gruntu, przez jakiś czas rozglądałem się oszołomiony, a potem wstałem z trudem i pokuśtykałem do lasu. Szczęśliwie, skuwające mnie czary nie wytrzymały wyładowania, które przeszło przez moje ciało. Nie mniej szczęśliwie przeżyłem ten eksperyment. Cholera, nic sobie nie spaliłem? Palców rąk w ogóle nie czułem. Dobra, potem sprawdzę, teraz najważniejsze to uciec jak najdalej.
Miejsce pojedynku Opiekuna z opętanym przez nóż – a może faktycznie wykorzystującym nóż – Krisem okrywał dym, a w jego gęstych kłębach rozbłyskiwały oślepiająco białe wybuchy. Zajęci walką nie dostrzegli pełznącej ku nim od strony lasu mgły. Cytadela Mrozu powinna pojawić się lada chwila. A to znaczyło, że naprawdę powinienem się spieszyć. Zdepczą mnie jak robaka i nawet nie zauważą. A jak już zauważą...
Poza tym siłowe linie, których dotknąłem, kołysały się na boki coraz mocniej, zbliżając się do siebie nieubłaganie. Bałem się nawet pomyśleć, co nastąpi, kiedy się wreszcie zewrą.
Skierowałem się na prawo od miejsca walki i gęstniejącej mgły, pokulałem między drzewa. Uciekać, uciekać stąd! Od żywych trupów, noży pożerających dusze, sług Mrozu, od tego całego obłędu... Niech świat ratują bohaterowie – profesjonaliści. Mnie to nie pasuje. Ja chcę tylko dotrzeć do Granicy...
Bieg przez las pamiętam jak przez mgłę. Przypominam sobie tylko, że padałem, ponosiłem się i znów padałem, ale za każdym razem znajdowałem siły, aby powstać i gnać dalej. Z tyłu przez cały czas grzmiało, a jasne błyski przeczesywały las na podobieństwo mocnych reflektorów.
Nie oglądałem się, wkładając wszystkie siły w bieg.
I nawet nie od razu zauważyłem, że las już się skończył, a sięgająca nieba migocząca ściana to Granica.
Wtedy za moimi plecami znów zagrzmiało! Wyrzuciło mnie w powietrze, do przodu, fala uderzeniowa powlokła bezwładne ciało parę metrów po ziemi.
Ten wybuch...
Wstałem na czworakach, potrząsnąłem głową, spojrzałem na zwalony las. Gdzieś daleko z tyłu – zapewne nad Czarcią Wyrwą – skwierczały oślepiające błyskawice, a w niebo wzbijał się obłok pyłu. Dobrze chociaż, że nie w kształcie grzyba...
Kolana nijak nie chciały się zginać, ale przemogłem się i nie zwracając uwagi na ból ogarniający całe ciało, poszedłem ku Granicy.
Krok. I drugi.
Krok. I jeszcze jeden. Krok. I...







Epilog 

Ciepło – gorąco, ciepło – gorąco...
Leniwie płynące po niebie obłoki na krótko zasłaniały stojące w zenicie słońce i po minucie, najwyżej dwóch, znów zaczynało entuzjastycznie szczerzyć się prosto w moją twarz.
Ciepło – gorąco...
Leżałem na ziemi z zamkniętymi oczami i bałem się poruszyć, żeby nie spłoszyć ogarniającego mnie ciepła. Potem uznałem, że to jednak nie sen, wstałem więc, usiadłem na kępie trawy i umyłem się w kałuży.
Gdzie mnie zaniosło tym razem? Jak to gdzie? Do domu. To nie Przygranicze, ale normalny świat. Mój świat. Tutaj nawet stęchła woda z kałuży pachnie inaczej. I niebo ma cieplejszy odcień. I trawa nie połyskuje niebieskawo. I kwiaty... A najważniejsze, że w powietrzu nie unosi się ten wieczny posmak zimna, który na Przygraniczu czuć nawet w najbardziej upalne dni. I przestrzeń nie jest nasączona magiczną energią. Zupełnie. Ani na pół karata. Jakieś to nawet obce, okazuje się, że już do niej przywykłem. Zżyłem się. Bez czarodziejskiego widzenia wcale nie było tak przyjemnie.
To drobiazg, bzdura! Przeżyję bez tego! Wcześniej jakoś sobie radziłem. To za mało, żeby tęsknić za tym, co zostawiłem po tamtej stronie. Stanowczo za mało.
Gdzieś w oddali zadudnił pociąg i mało nie podskoczyłem z zachwytu. Może bym zresztą i podskoczył, gdyby wszystko tak nie bolało. Nic to, nogi i ręce na miejscu, głowa też nigdzie się nie zapodziała, a reszta jakoś się zagoi.
Witaj, nowe stare życie!
Pogwizdując cichutko, zacząłem sprawdzać zawartość kieszeni. Paszport i dolary trzeba odłożyć. Pistolet? Nie mogę go przecież wziąć ze sobą! W kałużę go, w kałużę! A kaburę w krzaki. Patrontasz także. Nóż dobrze byłoby sobie zostawić, ale po co mi taki fant? I tak wyglądam jak lump, każdy patrol będzie mnie rewidował. Do kałuży.
A to co? Rozkaz o przeniesieniu do Drużyny, blacha, pozwolenie na broń, karta medyczna i zapiski konduktora. Odznakę cisnąłem w błoto, które bulknęło z zadowoleniem, wyjąłem zapałki, potarłem drewienko o draskę i podniosłem drżący ogienek do kartek. Na ziemię opadł popiół, natychmiast porwał go wiatr. Jak wszystko na tym świecie...
Wszystko albo i nie wszystko. Tu mam pudełko.
A w pudełku cyferki. I nie są to zwyczajne cyferki. W samej rzeczy nie takie zwyczajne – to klucz do odcinających mnie od przeszłości drzwi. Wystarczy tylko zadzwonić. Po prostu wykręcić ósemkę, a potem dziesięć cyfr. Cóż może być prostszego?
I co z tobą zrobić, przyjacielu? Przecież nie wolno cię tak zostawić. Absolutnie nie wolno. Złamię się przecież. Napiję się i złamię. Nie z powodu forsy, bo kto mi tam co zapłaci? To bajeczki dla głupców. I nie dlatego, że wziąłem zadatek. Nie, zadzwonię po pijanemu, kiedy ogarnie mnie żal. A ogarnie na pewno. Nie tak od razu, trochę później. Zbyt wiele tam zostawiłem. Zbyt wiele...
Pudełko zapaliło się niechętnie, obracałem je w palcach, ile mogłem, a kiedy zaczęło parzyć, rzuciłem resztkę w kałużę, roztarłem podeszwą. Teraz już wszystko jasne.
W oddali znów zadudnił pociąg.
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